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Wspólny front przeciwkomunistyczny. 

Przedwojenne pokolenia mogłyby nam współczesnym 
pozazdrościć szalonego tempa rozwoju historycznych wypad­
ków, nie zazdrościłyby j ednak napięcia nerwów, lęku i t rosk, 
k tó re przygniatają pokolenie obecne we wszystkich prawie 
krajach i to nie tylko starej Europy. W naszych oczach, 
w okresie ki lkunastu lat dokonują się głębokie, wstrząsa­
jące przeobrażenia, wypadki o doniosłych konsekwencjach 
galopują w zawrotną szybkością, sensacje stępiły już wrażli­
wość nerwów... ale umysły zdają sobie sprawę z faktu, ż e 
żyjemy w okresie, k tóry w dziejach Europy i świata s tano­
wić będzie epokę . Nie czas jeszcze na historiozoficzne p o d ­
sumowanie bilansu dokonanych przeobrażeń, nie wiadomo 
bowiem, k tóre z nich wykrystalizują się w definitywną formę 
a k tóre przejdą j ak efemeryczne zjawisko, nie zostawiając 
głębszych kolein w psychice czy w organizacji ustroju. J e ­
den wszakże fakt góruje niewątpliwie swą doniosłością 
w chaosie zmian politycznych, społecznych i ekonomicznych 
a faktem tym jest komunizm. 

Przez szereg lat łudzono się u nas, a jeszcze w wyż­
szym stopniu ulegały temu złudzeniu inne, bardziej od Rosji 
odda lone państwa, że koszmarne zjawisko sowieckiego k o ­
munizmu rozwieje się spontanicznie, że krwawa rewolucja 
wypali się i zgaśnie, że stworzony przez nią reżim rozsypie 
się w gruzy swą własną niemocą, pod naporem nie tyle ze ­
wnętrznego nacisku ile własnych wewnętrznych sprzeczności. 
Nie brak ło nawet państw, k tóre przewidując rychły upadek 
czerwonego eksperymentu, pragnęły wyzyskać chwilową 
dobrą kon iunk tu rę i zasilić czerwonymi rublami swe kasy. 

l* 
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Rozpoczął się wyścig finansowej współpracy a w ślad za 
nim poszły krótkowzroczne uk łady polityczne, pakty i przy­
mierza. Echa ostatnich pertraktacyj francusko i czesko-
rosyjskich jeszcze nie przebrzmiały. 

Tymczasem, pomimo .wewnętrznych wstrząsów, per io­
dycznych buntów, klęsk głodu i sabotażów, państwo sowieckie 
nie tylko nie załamało się ale skrzepło, a przystosowawszy 
skrajne doktryny do wymogów mniej skrajnej rzeczywistości, 
stało się polityczną i militarną potęgą. 

Dziś do garstki n iedobi tków stopniała liczba optymi­
stów, wieszczących rychły upadek sowieckiego komunizmu. 
Rosyjska emigracja carskich książąt i carskich gwardzistów, 
podtrzymująca w szeregu stolic Europy różowe nadzieje, 
wymiera lub degeneruje się w nędzy; projekty powrotu do 
ojczyzny na czele białych pułków rosyjskich i zagranicznych 
zmieniły się w miraż. 

Sowiety nie tylko nie upadły, ale stały się zawziętym 
agentem i p romotorem komunizmu w całym świecie. Ko­
mintern dał dowody niesłychanego sprytu i olbrzymiej 
aktywności, oplatając cały dosłownie świat siecią swych za­
konspirowanych i jawnych placówek. I nie jest bynajmniej 
jakąś psychozą twierdzenie, że wszystkie rewolucyjne zama­
chy, gwałtowne i krwawe strajki, wszystkie skrajnie lewi­
cowe organizacje i polityczne par t ie stoją dziś w całym 
świecie pod bezpośrednią lub pośrednią komendą Moskwy. 
Nie przesadził bynajmniej min. Goebbels , k iedy w swej 
świeżej mowie norymberskie j obciążył konto Kominternu 
setką rewolucyjnych krwawych zamieszek za okres tylko 
ostatniego roku . 

Nawet najbardziej naiwny optymista przyznać musi, iż 
w komunizmie współczesnym tkwi żywiołowa, demoniczna 
siła, k tóra podminowuje i rozsadza powoli dotychczasowy 
ustrój i porządek. 

Twórcą tej siły n i e s ą o s o b y . Lenin umarł , Trocki 
poszedł na wygnanie, dziesiątki najbliższych współpracowni­
ków Lenina i Trockiego, współtwórców komunizmu pożarły 
się w bratobójczej walce — a komunizm trwa i działa. 
Można szydzić z krwawej farsy moskiewskiego procesu, 
można ze wzgardą wyrażać się o okrucieństwie Stalina 
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a ostatecznym spodleniu drżących przed egzekucją podsąd-
nych Zinowiewów... ale bagno moralne, w którym zatonęły 
resztki godności ludzkiej tych czy innych jednostek , nie 
wchłonęło samego komunizmu, przetrwał on ostatni proces 
moskiewski, przetrwa niewątpliwie dalsze procesy i dalsze 
krwawe masakry. K o m u n i z m nie stoi jednostką, nie stoi 
nawet partią, s t o i i d z i a ł a i d e ą . 

Idea to równie przewrotna jak i w wielkiej mierze u t o ­
pijna ale, w dzisiejszej atmosferze przełomu, potężna i p o ­
rywająca masy. 

„Tutaj Moskwa, tutaj Moskwa — proletariusze wszyst­
kich krajów łączcie s ię"! woła dzień w dzień we wszystkich 
językach radiostacja moskiewska. P o mocnych akordach r e ­
wolucyjnego hymnu idą jeszcze mocniejsze akordy słów, 
k tó re niczym niezrażone, szczepią ideę i wskazują praktyczne, 
przemyślane i wypróbowane drogi do jej urzeczywistnienia. 

Sowieckie rad io toruje d rogę w umysłach dla idei, w jej 
zaś urzeczywistnieniu pomagają wytrawni agenci, kierowani 
przez najpotężniejszą dziś i najsprawniejszą centralę . 

Ideologia komunizmu bije t a ranem niestrudzonej a moż­
liwie wszechstronnej p ropagandy w najszersze warstwy 
p r z e d e w s z y s k i m p r o l e t a r i a t u . A proletariat s ta­
nowi dziś wielomilionowe masy. Masy zgrupowane głównie 
na przedmieściach wielkich miast, zbiedzone, zgorzkniałe, 
targane niekiedy paroksyzmem rozpaczy. Tym masom k o ­
munizm głosi ewangelię wyzwolenia, dobrobytu , obiecuje 
jasne mieszkania i suty posiłek oraz rozrywki, obiecuje nad to 
władzęl W imię tego hasła, k tó re przemawia do rozumu 
i instynktów a wolę pręży d o czynu — mają te masy iść 
na barykady rewolucji, b o tylko rewolucja może zgnieść 
kapitalizm a sytą burżuazję odpędzić od pełnego żłobu. 
Teza jasna i konkre tna , nie apeluje do zaświatów, wskazuje 
na ziemię i jej bogactwa, a że jej urzeczywistnienie nie jest 
utopią na to dowód namacalny, niezbity: potężna republ ika 
sowietów. 

Władzę tę obiecuje komunizm proletariatowi c a ł e g o 
ś w i a t a , ponad ciasne granice państw i narodów. M a to 
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być dyktatura klasy o charakterze międzynarodowym. I znowu 
w dobie zażartych konfliktów między państwami, w okresie 
ograniczeń celnych i dewizowych, w epoce wybujałych 
nacjonalizmów — komunizm rzuca hasło międzynarodówki , 
nie uznającej ko rdonów państw, ras i języków. 

Komunizm głosi dalej p a c y f i z m , wypowiada ideową 
walkę wszelkim wojnom i zbrojeniom. Przedstawia je j ako 
zaborczy imperializm, na k tórym tuczyć się pragnie anoni­
mowy kapitał . W imię pacyfizmu rozpętał Komintern olbrzy­
mią p ropagandę przeciw zaborczej ekspedycji Włoch, ze­
stroił we wspólnym ataku olbrzymią część światowej prasy, 
zamanifestował strajkami i zmobilizował sankcje. I .znowu 
przyznać trzeba, że w dobie szalonego wyścigu międzynaro­
dowych zbrojeń, gdy w powszechnym kryzysie przemysłu 
tylko fabryki broni idą na trzy zmiany a w kryzysowych 
budżetach 40, 50% i więcej poświęca się armii — hasła k o ­
munizmu nie padają w próżnię. 

Pozorną sprzeczność hasła z rzeczywistością w Sowie­
tach, gdzie armia i militaryzm święcą swe triumfy, t łumaczy 
propaganda Kominternu bez żadnej t rudności . Wszak armia 
Sowietów, to b r o ń proletariatu, ins t rument do obalenia 
czarnej reakcji, d o zrealizowania wielkich planów przebu­
dowy ustroju świata. 

Z hasłami dykta tury proletariatu, międzynarodówki , pa ­
cyfizmu łączy się p rogram reorganizacji ekonomicznego 
ustroju, k tóra w oparciu o komunistyczny etatyzm ma wła­
śnie zapewnić pełny dobrobyt dla dotychczasowych par ia­
sów miast i wsi. 

Jest rzeczą wprost oczywistą, iż system zbudowany na 
takich przes łankach nie może się oprzeć n a żadnej religii 
a już najmniej może liczyć na sympatie katolicyzmu. Komu­
nizm zbudowany na skrajnym materializmie, niecąc niena­
wiść klas, nie uznając żadnej etyki, gdy chodzi o zre­
alizowanie programu, odrzucając wszelkie pojęcie prawa 
własności — musiał siłą faktu wypowiedzieć zaciekłą wojnę 
wszelkiej religii, a już na pierwszym miejscu katolicyzmowi. 
Stąd logicznie zrodziła się piatiletka bezbożnicza, a wszel­
kim ruchom komunistycznym towarzyszy b e z w z g l ę d n y 
a t e i z m . Eksperyment Beli Kuna na Węgrzech, Callesa 
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w Meksyku, Azany i Cabal lera w Hiszpanii... ilustruje tezę, 
lecz nie wyczerpuje jej punktów. Jest dziś niewątpliwym 
faktem, iż cały ruch bezbożniczo-wolnomyślicielski w świecie 
pozostaje znowu pod bezpośrednią lub pośrednią dyrektywą 
Moskwy. Zohydzanie i burzenie religii stanowi wstępny a tak 
na dotychczasowy ustrój i toruje d rogę dla zamierzeń k o m u -
nizmu. Zabić sumienia, wyuzdać instynkty, by nie cofnęły się 
przed żadną zbrodnią rewolucji — oto podstawowy postu­
lat komunistycznej ideologii, związany z nią najistotniej 
i najgłębiej. Has ło „religia — opium ludu" jest syntezą k o ­
munistycznego poglądu na świat. 

Reasumując możemy powiedzieć, iż w chwili obecnej 
największą potęgę w świecie stanowi komunizm, gdyż w dzie­
dzinie idei pos iada jasno skrystalizowany program, łatwy, 
nęcący, przemawiający żywiołowo do mas proletariatu, zaś 
w dziedzinie egzekutywy rozporządza nawskróś nowożytną 
organizacją propagandy, sztabem zfanatyzowanych i zdecy­
dowanych na wszystko ideowców, potężną armią, bezwględ-
nością te r roru nie skrępowanego żadną etyką, wreszcie 
wielkimi zasobami finansów, k tóre z niesłychaną rozrzut­
nością płyną w świat za propagandą. Nie ostatnią pozycję 
w bilansie sił stanowią potężne aliansy z masonerią, bezbo­
żnictwem i międzynarodowym żydostwem. Jednym z p r z e ­
jawów tego przymierza to fronty ludowe. 

* 
* * 

Przeciw tej potędze, której grozę uświadamiają sobie 
coraz więcej poszczególne społeczeństwa, organizuje się 
powoli w s p ó l n y f r o n t obrony przed zalewem komunizmu. 
Zwie się on w języku sowietów faszyzmem. Wszyscy, którzy 
zwalczają jakąkolwiek z podstawowych tez komunizmu czy ich 
cały zespół są nazywani faszystami. Nic dziwnego, iż przy 
tak uproszczonej nomenkla turze znalazł się w obozie faszy­
stów włoski faszyzm, hitleryzm, kapitalizm, liberalizm i ka to ­
licyzm... 

Rzecz j ednak da leko ważniejsza, iż,sowieckiej n o m e n ­
klaturze odpowiada niestety spora doza prawdy i w tym 
właśnie tkwi równocześnie słabość antykomunistycznego 
frontu. 
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Namię tne manifesty kanclerza Hitlera, p łomienne wy­
stępy jego podkomendnych Goebbelsa czy Rosenberga , 
wspólny chór niemieckiej prasy tworzą w świecie p rzekona­
nie, iż krystalizacyjna oś antykomunistycznego frontu biegnie 
dziś p rzede wszystkim przez Berlin. Tam najjaśniej mówi 
się o zorganizowaniu anty sowieckiej krucjaty, dla obrony 
kul tury Zachodu. Pogróżki te może poręczać s tanowisko 
Hit lera wobec wypadków hiszpańskich a na wodza p r e d e ­
stynuje go militarna potęga, żelazna dyscyplina i świetna 
organizacja rządzącej w Rrzeszy partii. 

Nie wchodząc w analizę ubocznych celów niemieckiej 
polityki i zakulisowych rozgrywek, k tó re niewątpliwie towa­
rzyszą antysowieckiej kampanii Hitlera, można j ednak sfor­
mułować sceptyczne refleksje na zasadniczy temat skutecz­
ności podjętej kampani i . 

Podkreś la l iśmy wyżej fakt, iż komunizm zwycięża siłą 
swej ideologii, porywającej p rzede wszystkim miejski i wiej­
ski proletariat oraz część zepchniętej w szeregi proletariatu in­
teligencji. Otóż i d e o l o g i ę m o ż n a s k u t e c z n i e z w a l ­
c z y ć j e d y n i e p o t ę ż n ą i d e ą . Siła fizyczna potrafi 
nałożyć kaganiec, może chwilowo zdusić i zgnębić, ale pod 
popiołem zgliszcz pozostawia rozżarzone iskry, k tóre grożą 
nowym wybuchem pożaru. 

Otóż ideologii komunizmu przeciwstawia hitleryzm 
mistykę pogańskiego nacjonalizmu, opartego na kulcie no r ­
dyckiej rasy i jej bezwzględnej supremacji w świecie. Mistyka 
ta porwała za sobą większość niemieckiego narodu , bo t ra­
fiła na podłoże obrażonej powojennymi t raktatami dumy n a r o ­
dowej, ale nie zjednoczyła całego na rodu . P o m i m o te r roru 
i zastosowania najostrzejszych represyj znaczna część oby­
wateli Rzeszy, której przekonania religijne brutalnie zgwał­
cono nie entuzjazmuje się sp lendorem norymberskich 
manifestacyj; oczekuje może równie tęsknie zmierzchu 
hitlerowskiego reżimu jak zagłady komunizmu. A równo­
cześnie byłoby złudzeniem przypuszczać, że miliony niemiec­
kich komunis tów i socjalistów dały za wygraną i zrezygno­
wały z swych aspiracyj. Znamienna pogróżka Rosenberga , 
rzucona świeżo z Norymbergi na fale eteru, że „gdyby k o ­
muniści zaryzykowali p róbę przewrotu w Niemczech, to 
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spotkają się z taką represją, iż zdumienie ogarnie nawet 
samą Moskwę" — ma przecież swoją wymowę... 

Wydaje nam się rzeczą oczywistą, że hitleryzm nie 
może porwać swą ideologią mas proletariatu, niemiecki r a ­
sizm nie potrafi zwalczyć idei międzynarodowego b ra te r ­
stwa, niemiecki militaryzm nie obali idei pacyfizmu, a n e o -
pogański mistycyzm Rosenberga czy Revent lowa nie może 
przeciwstawić się zwycięsko sowieckiemu bezbożnictwu. Stąd 
utarło się powiedzenie, iż zwalczać hit lerizmem komunizm, 
znaczy tyle mniej więcej co wypędzać diabła Beelzebubem. 
Jeżeliby więc istotnie Hitler ze swoimi Nazi miał objąć k o ­
m e n d ę nad antykomunistyczną krucjatą, to można ba rdzo 
pesymistycznie oceniać jej widoki powodzenia. Może ona 
doprowadzić do aneksji tej czy innej prowincji, może zadać 
bolesne ciosy sowieckiej republice, ale ideologii komunizmu 
nie zwalczy i nazajutrz, po zwycięskiej ekspedycji hit lerow­
skich ko lumn w głąb Rosji, znowu rozebrzmią na różnych 
punktach globu fanatyczne okrzyki : „niech żyje Stalin, niech 
żyją Sowiety, niech żyje rewolucja!", tego hasła nie zagłu­
szy okrzyk: Heit Hitler. 

Byłoby wybijaniem otwartych drzwi oceniać krytycznie 
szanse liberalizmu i kapitalizmu w starciu z komunizmem; 
wszak jesteśmy świadkami, jak komunizm rozsadza zwy­
cięsko właśnie ustroje opar te i rozbudowane na tej właśnie 
ideologii. 

Znacznie lepsze widoki powodzenia miałby włoski fa­
szyzm. Jako typ organizacji politycznej i społecznej był on 
pierwszym protes tem zachodniej psychiki i kul tury przeciw 
miazmatom komunizmu; ale przyznajmy otwarcie, iż działal­
ność swą zacieśnił do apenińskiego półwyspu. Stawszy się we 
wielu punktach prawzorem hitleryzmu, nie posiadał nigdy jego 
wygórowanych ambicyj. Zwycięstwa swojego nie usiłował zdy­
skontować na szerszym terenie, pozostał zjawiskiem specyficz­
nie włoskim. Zaś marzenia o wskrzeszeniu potęgi „rzymskiego 
imper ium" nie budzą entuzjazmu poza granicami państwa 
Mussoliniego. Genialny ten organizator, twórca potęgi nowo­
żytnych Włoch, zażegnał wprawdzie w swej ojczyźnie widmo 
komunizmu, wyplenił go prawie doszczętnie w granicach 
swojego państwa, ale nie stworzył i nie stworzy ideologii, 
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która mogła by się zmierzyć zwycięsko z komunistyczną 
doktryną na międzynarodowej arenie. 

* * * 

Czyż zatem nie ma dziś na świecie potęgi, k tó ra by 
była w stanie zbudować tamę przeciw zalewowi komunizmu? 

Taką potęgę widzimy jedynie i wyłącznie w katoli­
cyzmie. 

J e d y n i e k a t o l i c y z m zdoła przeciwstawić potężną, 
pełną prawdy ideologię, k tóra z umysłów i serc może wy­
rugować zatruty posiew komunizmu. 

Chryst ianizm od samych początków walczył i z w y ­
c i ę ż a ł i d e ą , a choć karty jego dziejów pisane często 
krwią i łzami, wstawał zawsze młody i od rodzony z morza 
krwi wojen, rewolucyj i prześ ladowań i nieustraszenie głosił 
swe prawdy i swoje zasady. Nie fizyczną przemocą i nie 
ter rorem, ale ideą przerobi ł klasyczne pogaństwo a z ba r ­
barzyńskich najeźdźców stworzył współczesne cywilizowane 
narody. 

Swych pierwszych adeptów zyskał wśród proletariatu 
i do plebejuszów wołał: łączcie się, b o błogosławieni u b o ­
dzy, płaczący, głodni i spragnieni, cierpiący prześladowanie. . . 
P r z e d oczy wydziedziczonych stawiał ideał żywy Chrystusa, 
ubogiego rzemieślnika i entuzjasty ubóstwa, k tóry z akcen­
tem najserdeczniejszej miłości rzucił wielkie has ło : pójdźcie do 
mnie wszyscy, którzy pracujecie i obciążeni jesteście... Kato­
licyzm to magna charta liberfafis proletariatu wszystkich 
czasów, to religia nawskróś demokratyczna, równająca panu­
jących z żebrakami, b o patrzy na duszę i jej ocenia war­
tości. I poza działaniem łaski tym właśnie nawskróś d e m o ­
kratycznym nastrojom, temu ewangelicznemu podejściu do 
biednych zawdzięczał zawsze Kościół swe najświetniejsze 
sukcesy. Odchylenie zaś praktyczne od wzkazań Mistrza 
z Nazare tu mściło się zawsze okrutnie w dziejach chrystia-
nizmu apostazją i rozkładami . Jest historycznym pewnikiem, 
iż rozśpiewane ewangelią życie Biedaczyny z Assyżu, zapar­
cie się siebie Wincentych a Paulo , Beyzymów, Albertów... 
zrobiło więcej dla podniesienia ludzkości, niż cały sp lendor 
i luksus duchownych magnatów renesansu. 
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I dziś w skarbnicy Kościoła znajdują się te same 
skarby, tylko t rzeba je w wyższym stopniu zaktywizować 
Wspania łe encykliki społeczne ostatnich papieży otwarły 
nowe horyzonty. W dziedzinie teorii społecznej odrobiono , 
wiele. Faktyczna ententa z kapitalizmem, k tó ra wbrew t e o ­
r iom i ewangelicznej nauce wtargnęła w praktyce w życie 
Kościoła na Wielu odcinkach — została zerwana. Marks izm 
przestał być wyłącznym prawie opiekunem klas pokrzyw­
dzonych i wyzyskiwanych przez samolubny kapitał . I d la­
tego właśnie katolicyzm może i powinien stać się tamą 
przeciw zalewowi komunizmu, apelującego do proletar iatu 
w imię niesłusznych, ale i s ł u s z n y c h jego postulatów. 

Katolicyzm musi tylko da leko aktywniej przeprowadzić 
swą akcję dążenia do sprawiedliwości społecznej . Musi się 
zająć organizacją obrony społecznej, rozwijając równocze ­
śnie jeszcze bujniej swą akcję miłosierdzia. Skąd j ednak wziąć 
środki po t emu? A skąd je bierze komunizm? Czyż nie 
jest skandalem XX-go wieku, iż fanatycy komunizmu p o ­
trafią więcej łożyć na akcję przewrotu, niż katolickie spo­
łeczeństwa n a akcję sprawiedliwości i ł adu? Także i rządy 
państw, k tóre stoją na stanowisku ideologii chrześcijańskiej, 
czyż nie powinny we własnym interesie poprzeć tej akcji? 
Tu rysują się zręby wspólnego frontu; nie w krucjacie oręż­
nej widzimy u p a d e k komunizmu, ś le w k r u c j a c i e s p r a ­
w i e d l i w o ś c i i m i ł o s i e r d z i a . 

Jest publiczną tajemnicą, że komunizm znalazł tak p o ­
datny grunt w Hiszpanii, właśnie dlatego, że przy pozornym 
władztwie katolickich zasad i panowaniu tej religii, z apo­
mniano w wysokim stopniu o nakazach ewangelii i misji Ko­
ścioła: obrony biednych, pokrzywdzonych i wyzyskiwanych! 
Cichy alians z kapitalizmem pęka dziś w t rzasku karabinów 
i grzmocie armat , a w krwi gorącej obmywają się sumienia 
i mażą się winy. Krucjata religijna! Tak wołają narodowcy 
hiszpańscy, ale oby ta krucjata stała się równocześnie 
wstrząsającą rewizją poglądów i odrobieniem ciężkich za­
niedbań . 

Katolicyzm posiada wszystkie środki , by przemówić do 
proletariatu i proletariat ten pozyskać, tylko t rzeba te ś rodki 
z a s t o s o w a ć bez glossy i bez zastrzeżeń. W przeciwnym 
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razie okaleczoną ewangelię wypierać będzie ha s ło : „religia 
to opium ludu i" 

Ale nie na tym koniec, bo będąc z swego powołania 
pa t ronem i opiekunem proletar iatu głosi Kościół równocze­
śnie ideologię wznoszącą się ponad kordony państw i n a r o ­
dów, i na tym więc terenie może również zwycięsko o d e ­
przeć ataki czerwonej międzynarodówki . A internacjonalizm 
katolicki, w przeciwieństwie do haseł komuny, szanuje zdrowy 
nacjonalizm i jest jego duchową podporą. Komunizm usiłuje 
zdusić nacjonalizm jako swego wroga, ale w walce tej p rze ­
grać musi, bo to walka z prawem natury, k tó re leży u pod­
staw ludzkiego jestestwa. Komunizm zaatakował nacjonalizm 
za jego przerosty, egoizm, ciasnotę i zwyrodnienie, ale 
w walce tej doszedł do absurdu , zwracając swą nienawiść 
przeciw nacjonalizmowi wogóle. 

Tymczasem właśnie katolicyzm zajmuje wobec nacjona­
lizmu stanowisko jedynie zgodne z ludzką naturą i jej p r a ­
wami. Szanując narodowość i jej odrębności , widząc w niej 
zrządzenie i wolę Stwórcy, równocześnie chroni ją p rzed 
zwyrodnieniem egoizmu, nienawiści, rasizmu. 

I to jest znowu ideologia, k tóra zwycięża i zwyciężyć 
musi. Poczucie na rodowe płynące z jaźni człowieka to rzecz 
święta, dar samego Stwórcy, tak uczy Kościół; ale równo­
cześnie pomimo różnic narodowych łączy wszystkie na rody 
we wspólnocie najszlachetniejszych ideałów wszechludzkich, 
bo Bożych, otwiera horyzonty najidealniejszej współpracy, 
piętnując jak najostrzej zwyrodnienie egoizmu narodów, 
przeradzające się w kult rasy czy nienawiść d o narodów 
innych. Hitlerowski rasizm potępi równie mocno, z głębszym 
przekonaniem, katolicyzm jak moskiewska Prawda. 

Zbytecznym byłoby uzasadniać, iż katolicyzm jest rów­
nież ideowym protagonista pacyfizmu i to nie obłudnie , jak 
rosyjski bolszewizm. I w tej więc dziedzinie ideologia chrześci­
jańska może skutecznie wytrącić b roń z rąk komunistycznej 
propagandy. Wprawdzie nie b r ak było, nawet i w ostatnim 
czasie, niepoczytalnych wybryków pewnych jednostek, k tó re 
uważają się za heroldów katolicyzmu, ale wybryki te można 
i t rzeba potępić w imię ewangelii. 
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Sumując te fragmentaryczne uwagi możemy powie­
dzieć, iż zwycięską krucjatę przeciw komunizmowi może 
przeprowadzić w świecie jedynie katolicyzm, łącząc we 
wspólnym froncie wszystkich swych wyznawców. Krucjata to 
nie miecza ale ideologii, sięgająca głębin duszy i w duszach 
rozbrajająca rewoltę. Warunk iem jej powodzenia jest pełnia 
ewangelii, niesiona na przedmieścia przez hero ldów na miarę 
Franciszka z Assyżu. Tej krucjacie nic się nie oprze, bo by­
łoby złudzeniem i krzywdą sądzić, że wszyscy komuniści to 
istoty wynaturzone, krwiożercze, zezwierzęcone. Nie, i w nich 
tkwi anima nafuralifer Christiana, i w nich drzemie tęsknota, 
k tóra rwie się do ideału wyższego niż ziemia, władza i użycie. 
Tylko że w tych duszach rozszalało poczucie krzywdy, k tóre 
przewrotnie podsyca jeszcze demon bezbożniczej propagandy. 

Nie w hitleryzmie, nie w faszyzmie, nie w kapitalizmie 
widzimy ra tunek przed barbarzyńskim zalewem komunizmu, 
ale jedynie w k r u c j a c i e s p r a w i e d l i w o ś c i i m i ł o ś c i , 
którą zwycięsko przeprowadzić może demokratyczny a sza­
nujący władzę, międzynarodowy a uznający płomienną miłość 
ojczyzny, najgłębiej pokojowy a szermujący mieczem na j ­
wznioślejszych idei — Kościół katolicki. 

W tym więc k ie runku wzmocnienia i pomocy dla katoli­
cyzmu powinny iść wysiłki wszystkich rządzących i rządzo­
nych, k tórym na sercu leży ra tunek cywilizacji przed zale­
wem i pożogą czerwonego barbarzyństwa. Główna oś, dokoła 
której ma się utworzyć w s p ó l n y f r o n t , biegnie nie przez 
Berlin ale p r z e z W a t y k a n . 

Ks. Edward Kosibowicz T J. 



Szkoła jako czynnik wychowania 
moralnego.1) 

Referat mój obejmować będzie zarówno określenie 
celu wychowania moralnego ze stanowiska katolickiego, jako 
też zasad, na k tórych się ono opierać powinno. W szcze­
gólności zaś wyróżnię zagadnienie wychowania religijnego, 
państwowego, społecznego i fizycznego. P r a g n ę także wy­
pełnić lukę, jaka wynika z tak częstego -przemilczania 
sprawy wychowania narodowego. 

Nie zamierzam pogłębiać teoretycznie stanowiska za­
sadniczego, referat mój opiera się na konfrontacji naszej 
szkolnej rzeczywistości "z zasadami i ideałami katolickimi. 

Żyjemy w czasach, w których d o wszystkich innych 
kryzysów dołącza się kryzys pedagogiczny. Nigdy płynność 
poglądów na zasadnicze zagadnienia wychowawcze nie była 
większa jak dzisiaj. Nie wystarcza powiedzieć płynność 
poglądów. Nigdy nie było większego zamieszania i sprzecz­
ności w dziedzinie wychowawczej jak obecnie . Z każdym 
dniem wzrasta rozbieżność między teorią a praktyką, między 
treścią a formą wychowania. Z jednej s t rony zwiększa się 
w sposób piorunujący ilość dzieł poświęconych sprawie wy­
chowania, z drugiej s trony spada w sposób równie gwał­
towny poziom wychowania w szkole. Z jednej s trony wzmaga 
się dążność do burzenia wszystkiego, co nam przekazała 
tradycja wychowania, z drugiej strony zwiększa się niepewność, 
zamęt i rozbieżność zarówno w dziedzinie zasad, j ak i metod 

ł ) Referat wygłoszony w Wilnie w czasie ostatniego „Studium Ka­
tolickiego". 
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wychowawczych. Z jednej s trony przybywa coraz więcej 
eksperymentów, nowinek i rzekomych odkryć wychowaw­
czych, z drugiej s trony coraz mniej zdrowego rozsądku 
i poczucia odpowiedzialności za los wychowanków, na k t ó ­
rych przeprowadza się nowe doświadczenia. Z jednej s t rony 
coraz więcej re toryki i pokazów, obliczonych na bezpośredni 
efekt, z drugiej s t rony coraz mniej poważnej, spokojnej i sy­
stematycznej roboty wychowawczej. — O t o jest obraz 
rozbieżności, k tó re składają się na to, co nazywamy współ­
czesnym kryzysem wychowawczym. 

A tymczasem życie nie czeka. Roczniki młodzieży 
szkolnej jak fale przepływają przez szkołę i odpływają, aby 
zrobić miejsce nowym, nie wynosząc ze szkoły prawie n i ­
czego, coby im w walce życiowej dało siły lub orientację. 
Zanim teoretycy wychowania uzgodnią między sobą zapatry­
wania w zasadniczych sprawach pedagogicznych, zanim 
praktycy wypróbują wartość zaleconych im zasad i metod, 
wyjdzie że szkoły w świat cała generacja bez żadnych p ra ­
wie kryter iów moralnych, beż jaśniejszych wytycznych, p o ­
t rzebnych w walce życiowej. Młodzież ta już dziś odczuwa 
niemoc i niedołęstwo starszej generacji, k tóra ją miała p r o ­
wadzić, odczuwa swoje osamotnienie, odsuwa się od starszych 
lub buntuje i szuka oparcia poza szkołą. Dlatego z taką 
łatwością ulega pozaszkolnym sugestiom w przekonaniu, 
że gdzie indziej znajdzie to, czego jej szkoła nie dała. 

To też nigdy przepaść dzieląca starsze pokolenie od 
młodszego nie była większa niż obecnie. Gdy starsza gene­
racja marzy tylko o tym, by mogła przynajmniej wieczór 
swego życia spędzić spokojnie, to młodsza przeczuwa, że 
czeka ją t rud i walka, o jakiej nié śniło się jej ojcom. Dzi­
siejsza młodzież nie znalazłszy przewodników dla siebie 
wśród starszych, szuka ich między sobą. Stąd pochodzi fakt, 
że młodzież dzisiejsza ciąży siłą rzeczy ku tym, którzy d o ­
piero co opuścili szkołę powszechną lub średnią, ulegając 
z jednej s trony wpływom młodzieży szkół wyższych, z d r u ­
giej wpływom wszelkiej innej młodzieży z poza te renu 
szkolnego. Jest to najwięcej znamienne zjawisko dla na j ­
młodszego pokolenia naszej szkolnej młodzieży. Wydaje się, 
jakoby wszelka możność wpływania na dzisiejszą młodzież 
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przez szkołę została straconą. A j ednak tak źle nie jest. 
Szkoła musi odzyskać swój wpływ na młodzież. Jeśli ma 
się znów stać czynnikiem wychowania moralnego, winna 
przede wszystkim naprawić pope łn ione błędy i odzyskać 
pe łne zaufanie młodzieży. W tym celu musi ona odnaleźć 
niezawodne kry ter ium do oceny wszystkich prądów współ­
czesnego życia, k tórych transpozycją na terenie szkolnym 
są dzisiejsze prądy wychowawcze. 

Czy takie kryter ium istnieje? 
Owszem, istnieje i zawsze istniało u tych, którzy byli 

szczerymi katolikami. 
Wyraża się ono w następującej formule: 
K r y z y s w y c h o w a n i a j e s t k r y z y s e m m o r a l ­

n o ś c i . Załamanie mora lne dzisiejszego świata pochodzi 
stąd, że świat odszedł od Boga i od etyki Kościoła ka to ­
lickiego. 

Ściśle biorąc mamy dziś do czynienia nie tylko z k ry ­
zysem wychowania, lecz także z rewolucją. Współczesna 
rewolucja pedagogiczna jest odbiciem tej rewolucji, jaką 
widzimy dziś na polu politycznym, społecznym, gospodar ­
czym i kul turalnym. O tej rewolucji, obejmującej cały świat 
dzisiejszy, my katolicy powinniśmy wiedzieć, że jest ona 
świadomą robotą wywrotową międzynarodowych żywiołów. 
P rowadzona jest ona na wszystkich polach i we wszystkich 
dziedzinach życia. Rewolucji j ednak nie zwalcza się, jak to 
zauważył j eden z francuskich myślicieli, jakąś nową rewo­
lucją, ale twardą i odważną obroną zasad jej przeciwnych. 
Dzisiejszej rewolucji pedagogicznej nie opanujemy wprowa­
dzaniem nowych zasad i metod, ale nieustępliwą walką o te 
zasady, z których wyrosło pojęcie wychowania publicznego 
ludów europejskich, to jest zasad katolickich. Zasady pe ­
dagogiczne Kościoła katolickiego nie były nigdy tak sztywne, 
aby zagradzały drogę do prawdziwego postępu człowieka 
i ludzkości . Dlatego świadomej robocie wywrotowców na 
polu pedagogicznym muszą katolicy przeciwstawić świadomy 
wysiłek, zdążający do przywrócenia ładu i harmonii w za­
mącony porządek świata. 

Musimy przypomnieć, że naczelnym celem wychowania 
katolickiego jest rozbudzenie w młodzieży dążenia do m o -
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ralnej doskonałości . Podstawą wychowania katolickiego jest 
pogląd, że na tu ra ludzka spaczona przez grzech pierwo­
rodny skłonniejszą jest d o złego niż do dobrego . Dlatego 
odrzucamy i potępiamy jako błędną i szkodliwą teorię 
współczesnego wychowania, wywodzącą się od Rousseau 'a , 
j akoby na tura ludzka była sama z siebie skłonniejszą do 
dobrego . 

P o tych wstępnych uwagach przechodzę d o poszcze­
gólnych zagadnień wychowawczych. 

* * * 

Wobec s twierdzonego faktu, że prądy bezbożnictwa 
i komunizmu docierają nawet d o umysłów dziecinnych, 
uważamy dzisiejsze laickie wychowanie szkolne, ogranicza­
jące wpływ religii d o kilku obowiązkowych godzin religii 
oraz kilku przymusowych praktyk, za niewystarczające i n ie­
bezpieczne. Religię katolicką uznajemy za konieczną d o 
utrzymania zdrowej atmosfery wychowawczej w szkole. Aby 
j ednak r e l i g i a k a t o l i c k a mogła swój zbawczy wpływ 
na młodzież wywrzeć, winna stać się p r z e d m i o t e m p o d ­
s t a w o w y m w kształtowaniu religijnego spojrzenia na życie 
i katolickiego na świat poglądu. Winna ona przenikać za­
równo naukę języka polskiego, historii, p rzyrody i psycho­
logii. Tylko w ten sposób można osiągnąć jedność nauczania, 
k tóra jest w a r u n k i e m , trwałego wpływu wychowawczego na 
młodzież. Z powyższego założenia wynika również, że p o ­
wierzanie poszczególnych przedmiotów nauczycielom o prze­
konaniach liberalnych, wolnomyślicielskich lub innowiercom 
musimy uważać za szkodliwe i niebezpieczne. 

* * * 

Istotą w y c h o w a n i a p a ń s t w o w e g o ze stanowiska ka ­
tolickiego jest wyrobienie w młodzieży szacunku dla au to ­
rytetu. Źród łem wszelkiego autory te tu jest sam Bóg i Jego 
świętość. Kościół uczy, że rodzice, nauczyciele i przełożeni 
zastępują wychowankowi miejsce samego Boga na ziemi. 
Posłuszeństwo więc jest jedną z głównych cnót katolika jako 
jednostk i społecznej. Jest to zasada surowa i nieuznająca 
odchyleń. Nak ł ada ona ciężkie obowiązki zarówno na wy-

Przegl. Powsz. t. 212. 2 
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chowanka jak i na przełożonego. O d przełożonych bowiem 
domaga się religia katolicka, aby sprawując swój urząd byli 
zdolni do poświęcania się dla dobra powierzonych im wy­
chowanków. O d wychowanków zaś wymaga posłuszeństwa 
pod grzechem, a więc za nieposłuszeństwo czyni ich o d p o ­
wiedzialnymi zarówno w życiu doczesnym jak i wiecznym. 
Dlatego wszelkie wyrabiania poszanowania autorytetu w opar ­
ciu wyłącznie o poczucie honoru czy inne doczesne pobudk i 
uważamy za b ł ędne i chybione. 

P o n a d t o rozróżniamy treść i formę wychowania. Dzi­
siejsze wychowanie państwowe w szkołach rozwija wyłącz­
nie formę wychowania państwowego w zupełnym zaniedbaniu 
jego treści. Do formy wychowania państwowego zaliczamy: 
obwieszanie szkół portretami, pochody i defilady młodzieży 
w czasie uroczystości państwowych i całą panegiryczną r e ­
torykę obchodową, do której się młodzież szkolną wdraża . 
O ile tej formie nie towarzyszy religijne pogłębienie, że 
przez osoby, k tó re się czci, oddaje się cześć czemuś wyż­
szemu, a więc Bogu, który przez tych ludzi rządzi, wówczas 
łatwo się może zdarzyć, że nadużywanie tych form wywo­
łuje w młodzieży reakcje pod względem wychowawczym 
niepożądane. Tak pojęte wychowanie państwowe budzi a lbo 
nastroje serwilistyczne albo buntownicze. To też dziś jes te­
śmy świadkami zupełnego załamania się formalnie pojętego 
wychowania państwowego. Nawet ideolodzy wychowania 
państwowego zaczynają powoli z niego rezygnować. A j ed ­
nak jest niedopuszczalnym, aby młodzież nasza wychodziła 
ze szkół bez wyrobionego poczucia szacunku dła autoryte tu 
państwowego. Trzeba zatem naprawić błąd powszechnie 
w naszych szkołach popełniany w ten sposób, aby istota 
wychowania państwowego, polegająca na religijnym uszano­
waniu autorytetu Boga była silnie uwzględniona. 

Zadania te rzecz oczywista mogą rozwiązać jedynie k a ­
tolicy wierzący. Młodzież, k tóra dochodzi do kultu autory­
tetu przy pomocy p o b u d e k wyłącznie doczesnych, potrafi 
tak długo być posłuszną, jak długo nie wymaga się od niej 
rzeczy przykrych, ciężkich i przeciwnych skłonnościom. W y ­
łamuje się zaś natychmiast z posłuszeństwa, gdy staje wobec 
obowiązków trudniejszych. Dlatego jedynie kult autoryte tu 
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oparty o dok t rynę katolicką zapewnić może wpływ trwały 
i skuteczny. Kult autorytetu może być rozwijany stopniowo. 
Naprzód dziecko musi umieć s łuchać swoich rodziców, p o ­
tem nauczycieli, aby kiedyś w przyszłości nauczyło się s łu­
chać praw i podlegać dobrowolnie i chętnie kierownikom pań­
stwa. Istnieje więc pewna hierarchia władz, k tórych s łuchać 
w życiu należy. Nie podobna sobie wyobrazić, aby ktoś, co 
nigdy nie słuchał rodziców, nie szanował swoich prze łożo­
nych, potrafił ochoczo spełniać rozkazy i obowiązki obywa­
telskie. Dlatego kult autorytetu państwowego zaczyna się od 
kultu autorytetu rodzicielskiego. Tak przedstawia tę sprawę 
nauka katolicka. A jak jest w życiu? Powszechnie znane 
są skargi rodziców na nieposłuszeństwo ich dzieci. Wiele 
do poderwania autorytetu rodziców przyczynia się dzisiej­
szy system szkolny. Dzisiejsza bowiem szkoła zabiera rodzi ­
com dzieci nie tylko dla nauki w szkole w porze porannej , 
ale także w porze popołudniowej i wieczornej dla różnych 
zajęć poza lekcyjnych. Rodzice dzisiejsi nawet przez kilka 
godzin nie mogą przy tym systemie przestawać ze swymi 
dziećmi. Jest to skutek etatystycznych dążeń szkoły, k tóra 
pragnie wpływ rodziców na dzieci ograniczyć, a nawet wy­
rugować. Z katolickiego punk tu widzenia dążenia takie są 
niezgodne z prawami Bożymi. N i e ma takiej władzy na 
świecie, której by wolno było pozbawiać rodziców należą­
cego się im wpływu na dzieci. Tylko w wyjątkowych wy­
padkach , gdzie ten wpływ jest demoralizujący, wolno jest 
pańs twu usunąć z pod niego dorastającą młodzież. 

O b o k kultu autorytetu rodziców winno dziecko wyra­
biać w sobie poszanowanie dla swych nauczycieli. Czy m ł o ­
dzież dzisiejszą wychowuje się w szacunku dla tych, k tórym 
zawdzięcza cały swój rozwój umysłowy i duchowy w szkole? 
Niestety t rzeba to stwierdzić, że do wyjątków należą zakłady 
naukowe, z k tórych młodzież wychodzi z wyrobionym p o ­
czuciem poważania i wdzięczności dla nauczycieli. O b o k 
wielu powodów, k tó re wpływają na b r ak poszanowania 
nauczycielstwa ze strony dzisiejszej młodzieży, istnieje na j ­
ważniejszy, a jest nim podrywanie autorytetu nauczyciel­
skiego przez władze szkolne. Jeżeli dziś zarządzenia nauczy­
cieli lub rad pedagogicznych mogą być zmienione przez 

2 * 
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władze pierwszej lub drugiej instancji na podstawie skargi 
wpływowej osobistości, rodziców, albo ucznia, który jest 
członkiem „Straży Przednie j" , to t rudno wymagać od mło­
dzieży, aby liczyła sią z zarządzeniami swoich nauczycieli 
i bezpośrednich przełożonych. Czy młodzież wychowana 
w takich warunkach w szkole, będzie kiedyś s łuchała praw 
i spełniała lojalnie obowiązki, jakich od niej wymagać b ę ­
dzie pańs two? O t o jest pytanie, na k tó re każdy łatwo sobie 
odpowie. Młodzież dzisiejsza nie ma szacunku dla au tory­
tetu szkoły i nie będzie go miała dla autorytetu państwa, 
jak długo ten autorytet będzie tak jak dziś podkopywany 
i osłabiany przez sam system szkolny. Jedynie wychowanie 
religijne może mimo tych braków i n iedomagań autorytet 
ten utrzymać i utrzymać go powinno. 

* 

Utarło się przekonanie , że wychowanie państwowe 
obejmuje także i w y c h o w a n i e n a r o d o w e . Jest to na ­
turalne tam, gdzie ludność jest jednolita, a rząd jest wyrazem 
dążeń całego na rodu . Bywają j ednak wypadki, że warunki 
te nie są urzeczywistnione i dlatego, biorąc rzecz zasadniczo, 
t rzeba jasno powiedzieć, że wychowanie państwowe i na ­
rodowe to są dwie rzeczy różne. Pańs two jest najwyższą 
formą organizacji, jaką społeczeństwo ludzkie wytworzyło. 
P rzez utrzymywanie ładu i porządku i sprawiedliwe prawa 
winno ono zabezpieczyć każdemu obywatelowi wygodne wa­
runk i doczesnego bytu. Ale duszą tego państwa jest na ród . 
Biskup francuski Julien określa na ród jako osobę moralną, 
k tóra posiada świadomość żywą niebezpieczeństw jej zagra­
żających. Składnikami tej osobowości są: rasa, warunki geo­
graficzne, warunki historyczne, a wreszcie religia j ako ce­
ment, k tóry spaja budowę narodu . O n e stanowią duszę 
na rodu i jego ciało. Mózgiem narodu jest państwo. Nacjo­
nalizm wytwarza bohaterów w chwilach niebezpieczeństw; 
natomiast w życiu codziennym, o ile żadne niebezpieczeń­
stwa ani zewnętrzne ani wewnętrzne narodowi nie grożą, 
nacjonalizm nie jest wystarczającą podstawą moralną, na 
której można oprzeć wychowanie obywatela. Walki o nie­
podległość Polski dały narodowi tysiące bohaterów, którzy 
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w życiu codziennym nie zawsze potrafili się wykazać legity­
macją ludzi porządnych. Wynika z tego, że ideał wycho­
wania na rodowego musi być oparty o ideał porządnego czło­
wieka, a ten ostatni może tylko wychować religia katolicka. 
Dlatego wydaje się, k o n i e c z n y m z e s p o l e n i e i d e a ł u 
n a r o d o w e g o i p a ń s t w o w e g o z k a t o l i c k i m . Dzieje 
Polski pouczają nas, że i lekroć zespolenie tych ideałów 
występowało, tylekroć dawało ono w rezultacie najwyższe 
wzmożenie twórczych sił n a rodu i państwa. Przypomnieć 
należy, że Kościół katolicki stał u kolebki n a r o d u i państwa 
polskiego, że przez tysiąc lat kształtował duszę na rodu pol­
skiego, że religia katolicka była jednym z podstawowych 
czynników historii i kultury polskiej. Dlatego musimy uwa­
żać na nasz obowiązek nakazany przez przeszłość, aby 
wspólnotę katolicyzmu i polskości utrwalić w duszy młodego 
pokolenia. Nocjonalizm polski zawdzięcza katolicyzmowi siłę 
przetrwania największych klęsk i upadków politycznych, zaś 
religia katolicka w nacjonalizmie polskim odzyskiwała ru ­
mieniec życia. Dzięki katolicyzmowi nacjonalizm polski 
uchroni ł się od wybryków, k tó re znamionują nacjonalizmy 
innych państw. Natomiast dzięki nacjonalizmowi polskiemu 
katolicyzm wszedł nie tylko w mózg, ale w serce i wyobraźnię 
narodu . Słusznie zauważył Stanisław Szczepanowski, że P o l ­
ska albo będzie katolicką, albo jej wcale nie będzie. To 
głębokie zespolenie nacjonalizmu z religią katolicką znamio­
nuje wszystkie wielkie umysły w Polsce i wielkie chwile 
w jej dziejach. Jest to znamię charakterystyczne) wyróżnia­
jące nacjonalizm polski od nacjonalizmu tylu innych krajów. 
Jest to głos wieków, k tóry woła d o nas i do przyszłych 
pokoleń. 

Przeżyliśmy n iedawno w szkole okres , w którym wy­
raz Bóg i wyraz na ród polski był s tarannie unikany w wy­
chowaniu , młodzieży szkolnej. Dziś czasy zmieniły się o tyle 
na korzyść, że najwyższe czynniki państwowe odwołują 
się do nacjonalizmu j ako d o siły obronnej państwa. Dla­
tego tym więcej i tym częściej należy dziś powtarzać, że 
siła nacjonalizmu leży w zespoleniu z katolicyzmem. Ilekroć 
te dwa prądy szły luźnie obok siebie, tyle razy przeżywali­
śmy czasy słabości i rozstroju. Największym błędem nacjo-
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nalizmu polskiego był fakt, iż na pewien okres zerwał 
z katolicyzmem jako ostoją i podporą. To było jego klęską. 
I na odwrót, katolicyzm w Polsce, rozwijając się w tym 
okresie w oderwaniu od nacjonalizmu, tracił swą siłę przy­
ciągania. O t o jest nauka, o której przy wychowaniu mło­
dzieży nie należy zapominać. 

Uspołecznienie czyli dążność do stowarzyszania się 
w sposób dobrowolny dla osiągnięcia wspólnego celu jest wy­
nikiem chrześcijańskiego ideału braterstwa. Uczucie to jest 
duszą i życiem wszelkich organizacyj. Bez niego każda 
organizacja jest martwą. O uspołecznieniu nie rozstrzyga 
tylko forma organizacji, ale p rzede wszystkim zdolność d o 
poświęcenia się jednostek dla niej. Wyrabianie tego ducha 
poświęcenia zawiera ze stanowiska katolickiego istotę wy­
chowania społecznego. 

Dzisiejsze wychowanie społeczne w szkole jest wadliwe. 
Popełn ia ten sam błąd co wychowanie państwowe. Rozwija 
formę, a zatraca treść. Kładzie nacisk na ilość, a zabija 
jakość. Pos iadamy w każdym zakładzie szkolnym ogromną 
ilość organizacyj społecznych, chwalących się wielką ilością 
członków. Aktywność tych organizacyj polega na liczbie 
odbytych posiedzeń i wygłoszonych referatów. Po tok i ga­
dulstwa zalewają wewnętrzną treść pracy społecznej. To też 
dzisiejsze organizacje społeczne istniejące w szkole tylko 
dzięki snobizmowi rozwijają zdolności naśladowcze, a zabijają 
twórcze. W ostatecznym rezultacie wywołują znudzenie 
i niechęć do pracy społecznej. Najczynniejsi prezesi szkol­
nych organizacyj społecznych po ukończeniu szkoły wstrzy­
mują się od wszelkiej pracy społecznej twierdząc, że dość 
mieli społecznikowania w szkole. To też w dzisiejszych wa­
runkach przerost organizacyj społecznych prowadzi bezpo­
średnio do odrywania się młodzieży od książki, marnowania 
czasu i emancypowania się jej z pod wpływów rodziców 
i przełożonych. 

* * * 
W dziedzinie w y c h o w a n i a f i z y c z n e g o ograniczę 

się tylko do stwierdzenia moralnych szkód, jakie jego p rze -
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ros t wyrządza naszej młodzieży. Są t o : Zdziczenie obyczajów, 
niechęć do wysiłku umysłowego i wzrost egoizmu. P rzy ­
czynia się do tego w wysokim stopniu mania rekordów, 
uprawianych w całokształcie sportu. Wychowawcy obserwu­
jący młodzież stwierdzają, że tak zwani sportsmeni należą 
do najgorszego gatunku uczniów w nauce szkolnej. 

* * 
* 

Ostatnie aresztowania dokonane przez władze polityczne 
w szkolnych jaczejkach komunistycznych dowodzą, że Ko­
mintern zarzuca sieci na naszą młodzież szkolną. Źródłem 
propagandy komunistycznej są najczęściej uczniowie żydzi, 
czasem ułatwia ją nędza młodzieży szkolnej, albo chęć szu­
kania nowości. Wychowawcy winni wobec tego zwrócić 
baczniejszą uwagę na to, o czym nasza młodzież szkolna 
między sobą mówi i myśli. Było by wskazanym, aby nauczy­
ciele katolicy korzystali ze sposobności w nauczaniu swych 
przedmiotów i przeciwstawili błędnej teorii komunistycznej 
równości wszystkich ludzi katolicką teorię o obowiązkach 
i odpowiedzialności każdej jednos tk i na ziemi. Wierzę głę­
b o k o , że pod wpływem prądów życia nasza młodzież szkolna 
pozostanie mimo wszystko polską i katolicką. Ale nieza­
leżnie od tego, jeżeli szkoła nasza będzie nadal rozwijała 
nie treść ale formę wychowania, to przy dzisiejszej p ropa­
gandzie komunistycznej może się wiele jednos tek zatracić 
i wykoleić. 

P rzy tej sposobności należy zwrócić baczną uwagę na 
niebezpieczną w skutkach metodę nauczania, zalecaną obecnie 
przez programy szkolne. Polega ona na aktualizowaniu ma­
teriału naukowego i nawiązywaniu do naszej rzeczywistości. 
Gdyby państwo nasze było idealnym, wówczas aktualizo­
wanie mogło by dać świetne rezultaty. Ale wiadomo, że 
obok blasków kryją się w naszych s tosunkach nazbyt liczne 
nędze. O tych nędzach dowiaduje się młodzież szkolna od 
swych rodziców i znajomych, a także z dzienników i pism 
per iodycznych. Jeżeli nauczyciel świadomie przemilcza ujemne 
s t rony naszego bytu państwowego, wtedy młodzież nabiera 
przekonania , że się ją okłamuje. Traci zaufanie do nauczy­
cieli i poszukuje prawdy poza szkołą. A ponieważ ta prawda 
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wydaje się jej zbyt ponurą i przechodzi nerwowe jej siły, 
łatwo wpada w pesymizm i defetyzm i poddaje się rozpaczy, 
albo chwyta się mirażu komunistycznego, obiecującego jej 
wyrównanie wszelkich niesprawiedliwości. Ci, którzy poddają 
się rozpaczy, dochodzą często do samobójstw. Wzrastająca 
liczba szkolnych samobójstw ma źródło w tym głębokim 
rozdziale, jaki istnieje między dzisiejszą szkołą a rzeczywi­
stością. Ci drudzy natomiast, którzy szukają d róg wyjścia 
z ciężkich s tosunków gospodarczych naszego państwa, pa­
dają ofiarą propagandy komunistycznej . P o d o b n e rezultaty 
wychowawcze wywołała metoda aktualizowania w Stanach 
Zjednoczonych, skąd przeszczepiono ją d o Polski . A l ę 
i w Ameryce spostrzeżono już jej b łędność i zawrócono 
z tej drogi. Dlatego wskazanym by było, aby w miejsce tej 
metody wprowadzić inną, zwróconą w przyszłość. Taka m e ­
toda odpowiada więcej psychice młodzieży, której pęd k i e ­
ruje się zawsze ku przyszłości a nie ku teraźniejszości. 
Obiecywanemu rajowi bolszewickiemu t rzeba przeciwstawić 
przyszły ustrój państwa, opar tego na sprawiedliwości chrze­
ścijańskiej. W tym celu nauczyciele powinni się zapoznać 
z encykliką Quadragesimo anno, k tó ra właśnie przedstawia 
przyszły ustrój społeczny w duchu zasad katolickich. 

Oprócz powyżej wspomnianej metody jest jeszcze s to ­
sowana w szkole dzisiejszej metoda inna, dyskusyjna, k t ó r a 
wprawia umysły młodzieży d o zajmowania stanowiska p r z e ­
ciwnego jej poglądom etycznym i społecznym i b ronien ia 
tego stanowiska dla wyćwiczenia się w logicznym r o z u m o ­
waniu. Tak np . zdarza się, że przy lekturze Nieboskiej Ko­
medii j eden z uczniów broni stanowiska hr . Henryka , a d rug i 
Pankracego . Młodzież, k tóra nie ma dostatecznego rozróż­
nienia między dobrym i złym, między sprawiedliwością s p o ­
łeczną a niesprawiedliwością, k tóra nad to nie posiada żad­
nego doświadczenia życiowego, przyucza się w ten sposób 
do powierzchownego mędrkowania n a d zagadnieniami, 
k tórych zrozumienie i omówienie wymaga wyrobienia p o ­
czucia moralnego i odpowiedzialności społecznej . N a takim 
gruncie przyjmują się łatwo sugestie komunistyczne, jeżeli 
są tylko przeprowadzone z pozorami logiki. Otóż i z tą 
metodą dyskusyjną należałoby do pewnego stopnia zerwać, 
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o ile ona wiąże się z problemami niepokojącymi zarówno 
moralnie jak i społecznie. Dyskusję można dopuszczać tylko 
w sprawach dotyczących stwierdzenia pewnego faktu lub 
jego zaprzeczenia. Natomias t same zasady mora lne nie p o ­
winny być nigdy p o d d a w a n e dyskusji młodzieży do tego 
pod każdym względem nieprzygotowanej. Nawiasem dodam, 
że obecna metoda dyskusyjna uczy młodzież lekceważenia 
wysiłku pracy i stwarza typ mędrków, na k tórych profeso­
rowie uniwersytetów powszechnie narzekają. Młodzieńcom 
takim wydaje się, że jeżeli zajmą stanowisko przeciwne 
swoim profesorom, są już od nich mędrs i i nie potrzebują 
wykonywać pracy przez profesorów im zalecanej. 

Z powyższych założeń wynika, że b łędy dzisiejszej 
szkoły leżą nie tylko w b raku jasno okreś lonych zasad wy­
chowawczych, ale w wyższym stopniu w b łędnych metodach 
dydaktycznych. To wszystko przygotowuje niekiedy grunt 
d o komunizmu. 

* * 
* 

Z każdym dniem wzrasta w szkołach naszych liczba 
wykroczeń młodzieży przeciw elementarnym nakazom etyki 
katolickiej, a w szczególności przeciw dekalogowi. Rozwy­
drzenie płciowe, kradzieże, alkoholizm, kłamstwa i oszukań-
stwa, wykroczenia przeciw karności szkolnej i bezczelne 
odnoszenie się d o nauczycieli są przedmiotem ustawicznych 
sesyj R a d Pedagogicznych i są prawdziwą udręką dzisiejszej 
szkoły. Tymczasem przyczyny tego s tanu rzeczy znajdują 
się przeważnie na terenie poza szkolnym. Są one ba rdzo 
liczne. Należą do nich: zaniedbanie ze s trony rodziców l u b 
opieki domowej , b ł ę d n e t raktowanie młodzieży przez d o m 
rodzicielski i s tarsze osoby, rozkładowy wpływ lektury 
gorszącej, demoralizujące przedstawienia kinowe, wreszcie 
ujemny wpływ ulicy, z której młodzież nadmiern ie korzysta . 
Tym wszystkim fatalnym sugestiom szkoła sama zaradzić 
nie może. Po t rzeba w tym celu działania duchowieństwa, 
czynników społecznych i państwowych. Ogromną rolę p o ­
mocniczą mogłyby tu odegrać szkolne zrzeszenia rodziciel­
skie i patronaty szkolne, gdyby im przyznano większy wpływ 
w sprawach wychowawczych niż go posiadają dotąd. Dzia-



26 SZKOŁA JAKO CZYNNIK WYCHOWANIA MORALNEGO 

łanie takie wymaga jawnego i otwartego informowania opinii 
społecznej o wszystkich bolączkach szkoły. Z dotychcza­
sową metodą tuszowania wykroczeń młodzieży przez dyrek­
cje zakładów szkolnych należałoby zupełnie zerwać. N a 
posiedzeniach pat ronatów szkolnych panuje dziś atmosfera 
wzajemnej nieufności nieszczerości i wstydliwego przemil­
czania. 

W takiej atmosferze nie może być mowy o skutecznym 
działaniu wychowawczym. Rodzice lękają się wypowiadać 
swoich zdań z obawy, aby nie zaszkodzić przez to własnym 
dzieciom, powierzonym szkole. Trzeba przy tym stwierdzić, 
że rodzice czują się nieraz przez szkołę s teroryzowani i to 
jes t najgorsza s t rona obecnego systemu szkolnego. 

O b r a z naszej szkolnej rzeczywistości skreślony przeze 
mnie byłby rozpaczliwy, gdybym jako katolik i Polak , j ako 
nauczyciel i wychowawca, nie miał przekonania , że rdzeń 
naszej młodzieży szkolnej jest moralnie zdrowy. Choroby , 
k tó re wkradły się do .nasze j szkoły objęły, j ak dotąd, tylko 
pewien niestety już dość znaczny procent naszej młodzieży 
i naszych szkół. Jeżeli nie będziemy im przeciwdziałać sku­
tecznie i energicznie, jeżeli ze względów oportunistycznych 
będziemy świadomie ukrywać ich grozę, wówczas może być 
na leczenie za późno. Obowiązek podjęcia energicznej akcji 
wychowawczej należy dziś w pierwszym rzędzie d o katoli­
ków, których zdrowy i jasny sąd, moralne zasady, mogą 
uchronić od błędów, jakie nieraz nawet podświadomie po ­
pełniają ludzie pozbawieni zasad katolickich. Trzeba jednak, 
aby ci katolicy dotąd zbyt tchórzliwi, uświadomili sobie 
swój obowiązek wobec Boga i Polski . 

Wierzę w odrodzenie szkoły polskiej i w odrodzenie 
naszej młodzieży pod j ednym warunkiem, że zjawi się ono 
naprzód w katolickim społeczeństwie. 

Ludwik Skoczylas. 



Przełom w nauce. 
Od Jończyków do Einsteina. 

Nasz wiek stał się świadkiem olbrzymiego przełomu 
w nauce ścisłej, k tóry zda się wstrząsać samymi jej podsta­
wami. Początki tego przełomu sięgają wstecz już mniej 
więcej o trzydzieści lat, zbliża się przeto, a może nawet na ­
stąpił już odpowiedni czas do pewnego podsumowania wy­
ników tego przełomu i powiązania go z ogólnym stanem 
współczesnego świata. Rzecz jasna, że rozprawa, k tó ra za­
mierzałaby omówić drobiazgowo zmiany, jakie dokonały się 
w nauce ścisłej, i wyświetlić skutki tych zmian, musiałaby 
być zakrojona na szeroką skalę, musiałaby zmienić się w ja­
kieś większe dzieło, k tó re wymagałoby, być może, kilku łat 
żmudnej pracy. To też zadaniem niniejszej krótkiej rozprawy 
nie może być z natury rzeczy drobiazgowa analiza obecnego 
stanu nauki, analiza szczegółów, lecz tylko właściwie wy­
świetlenie głównej wytycznej linii współczesnej wiedzy i p o ­
wiązanie jej z ogólnym s tanem naszej epoki i zmianami, 
jakie dokonały się w spółczesnym życiu na rodów zachodniej 
kul tury. Przystępując do wskazanego zadania musimy przede 
wszystkim zastanowić się pokró tce n a d zasadniczymi eta­
pami w rozwoju wiedzy ścisłej. 

Świat antyczny, z wyjątkiem Grecji, nie znał właściwie 
nauki w obecnym znaczeniu tego słowa. Bo nauka ścisła 
jako badanie przyrody może powstać wówczas tylko, gdy 
człowiek przeciwstawia już niejako samego siebie otaczają­
cemu światu, gdy z niego wyodrębnia swego ducha i stawia 
go w obliczu nieuduchowionej przyrody, a nas tępnie dąży, 
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jako obserwator i badacz, d o poznania i wytłumaczenia 
związków istniejących między zjawiskami. U źródła nauki 
odnajdujemy pojęcie przyczynowości, k tó re powstaje dopiero 
wówczas, gdy człowiek przestaje personifikować siły natury , 
gdy przestaje śledzić poza nimi działanie istot podobnych 
sobie. Idea przyczynowości to uzależnianie powstawania 
pewnego zjawiska od istnienia zjawiska poprzedzającego, 
k tó re uważane jest w tym przypadku za przyczynę zjawiska 
następnego. W przedhistorycznym, heroicznym okresie Grecji 
człowiek nie wyróżniał siebie jeszcze wyraźnie z otaczają­
cego go bytu, nie mógł przeto stawiać przyrodzie pytania, 
czym ona jest i czym jest on sam w odniesieniu d o niej. 
Toteż, gdy pierwsi naiwni filozofowie greccy szkoły jońskiej 
poczęli doszukiwać się przyczyny wszechrzeczy już to w wo­
dzie, już to w powietrzu, j ako pramateri i , z której rozwi­
nął się s topniowo świat cały, byli oni tym samym pierw­
szymi szermierzami nauki, pierwszymi właśnie ludźmi, którzy 
wprowadzali w świat myśli pojęcie przyczynowości j ako 
podstawy naukowego badania . Umysłowość Greków jednak 
była z natury syntetyczna, nie dopuszczała ona analizy, 
rozdrabniania całości na nieskończenie małe części, by na ­
stępnie z tych części budować ponownie całość jako wy­
twór własnej myśli; zasada ciągłości była wogóle obcą tej 
umysłowości. 

Świat przedstawiał się Grekowi przede wszystkim jako 
całość, nie odczuwał on wprost potrzeby analizowania go 
przez rozdrabnianie na części. W dziedzinie matematyki 
dała nam Grecja p rzede wszystkim geometr ię j ako synte­
tyczne ujęcie przestrzeni, w której są rozmieszczone ciała, 
i w której mają przebieg wszystkie zjawiska tego świata. 
N a u k a ta wyraża prawa naszego myślenia w odniesieniu d o 
przestrzeni, nie daje nam ona jednak, jako taka, możności 
przyczynowego ujmowania zjawisk fizycznych na podstawie 
ilościowej, matematycznej ich interpretacji . Tego narzędzia 
interpretacji b rakowało Grekom, dlatego też w dziedzinie 
fizyki myśl grecka nie dokona ła wiele, w dziedzinie as t ro­
nomii natomiast da ła nam geometryczny obraz świata i r u ­
chów w nim, k tóry znalazł swój ostateczny wyraz w P t o l o -
meuszowym systemie astronomii . Średniowiecze obejmuje 
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spadek po kul turze grecko-rzymskiej , przepojone j ednak 
p rzede wszystkim ideałami religijnymi, ideałem zupełnej 
przewagi ducha nad materią, nie interesuje się wcale przy­
rodą materialną, k tóra była uważana wówczas tylko za cza­
sowe podłoże bytowania ludzkości i k tó ra miała zniknąć 
wraz z oczekiwanym w niedalekiej przyszłości końcem świata 
i sądem ostatecznym. Dopiero renesans , zmartwychwstanie 
bogów antycznych oddala stopniowo ludzkość od ideałów 
zaświatowych i skierowuje ją do badania podłoża, na k tó ­
rym bytuje, to znaczy przyrody materialnej . Ruch j ednak 
w tym k ie runku jest początkowo dość powolny, a właściwy 
impuls nadaje mu dopiero zjawienie się nowego kope rn iko -
galileuszowego świata. 

Dwie są naszym zdaniem zasadnicze przyczyny, dla 
których pojawienie się nowego astronomicznego systemu 
świata musiało zapoczątkować wyraźny już ruch ludzkości 
w k ierunku badania materialnej przyrody. Bo p rzede wszy­
stkim kopernikanizm, jako zaprzeczenie geocentryzmu, za­
chwiał wiarę w stworzenie materialnej przyrody dla cz ło­
wieka wyłącznie, a w związku z tym zachwiał również wiarę 
w zaświatowe wyłącznie cele ludzk ie ; mater ialna p rzyroda 
w oczach człowieka nowych czasów przestawała już być 
czymś podrzędnym, n iegodnym badania , nabierała natomiast 
samodzielnej wartości niezależnie od s tosunku jej do cz ło­
wieka. Należy poza tym uprzytomnić sobie, że chrześci­
jaństwo, wbrew ogólnie przyjętym szablonowym poglądom, 
stworzyło właśnie podłoże duchowe do rozwoju badań przy­
rodniczych już przez to, że przeciwstawiło człowieka wy­
raźnie materialnej przyrodzie, a tym samym urabia ło z niego 
stopniowo obserwatora i badacza, k tóry w posiadaniu iskry 
Ducha Bożego zapragnął wreszcie poznać, czym jest świat, 
eliminując z niego, niestety, s topniowo samą ideę Stwórcy. 

Gdy więc w średniowieczu człowiek w imię zbawienia 
swej duszy rugował po prostu świat materialny, to w nowych 
czasach świadomy już, dzięki chrześcijaństwu, swej jaźni 
przystępuje on do badania przyrody, gdy wiara w wyłącznie 
zaświatowe cele jego istnienia została zachwiana. O t o jest 
zdaniem naszym pierwsza psychologiczna, że tak powiemy, 
przyczyna, dla której kopernikanizm stanowi zasadniczy etap, 
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od którego rozpoczyna się w Europie rozwój p rzyrodo­
znawstwa. Jako na drugą przyczynę, właściwie już o podłożu 
naukowym, należy wskazać na fakt, że nowy astronomiczny 
system świata stał się jednocześnie podstawą do wytwarza­
nia nowego zasadniczego narzędzia badania świata fizycznego, 
to znaczy mechaniki analitycznej, k tóra następnie króluje 
w nauce przez okres kilku wieków aż do naszych cza­
sów, gdy następuje gwałtowna jej detronizacja. Bo zwykle 
nie zdajemy sobie należycie sprawy z tego, że rozwój n o ­
woczesnej mechaniki związany jest genetycznie z powstaniem 
nowego, heliocentrycznego systemu świata. 

Galileusz przez badan ie wolnego spadku ciał ustalił 
p rzede wszystkim prawa ruchu jednostajnie przyspieszonego, 
przy czym ruch ten tłumaczył bezwładnością ciał i działa­
niem na nie siły przyciągającej ku środkowi ziemi; w dal­
szym zaś ciągu mechanika klasyczna rozwinęła się z roz­
ważania ruchów planet dookoła słońca zgodnie z prawami 
Keplera. Mianowicie Newton dokona ł syntezy praw ruchu 
Galileusza z prawami krążenia planet, sformułowanymi przez 
Keplera, przyznając planetom bezwładność i uleganie sile 
przyciągającej ku środkowi słońca. W myśl tej syntezy eli­
ptyczne ruchy planet dookoła słońca t łumaczą się w ten 
sposób, że planeta na skutek początkowego impulsu poru­
szałaby się bezwładnie z jednostajną prędkością po linii 
prostej , gdyby nie oddziaływanie n a nią grawitacyjnej siły 
wychodzącej ze ś rodka słońca, k tóra zmusza ją d o krąże­
nia po zamkniętej orbicie eliptycznej w myśl pierwszego 
prawa Keplera. Z elipfyczności orbit planetarnych wypada ło , 
że siła grawitacyjna zmienia się odwrotnie proporcjonalnie 
do kwadratów odległości. 

Z tych danych sformułował Newton dwa podstawowe 
prawa czyli zasady mechaniki klasycznej, zasadę bezwła­
dności i zasadę proporcjonalności wielkości siły do masy 
ciała i przyspieszenia, jakie siła nadaje danemu ciału. Te 
dwie dynamiczne zasady Newtona, wyprowadzone z rozwa­
żania ruchów planet zgodnie z prawami Keplera , stały się 
podstawą całego rozwoju mechaniki klasycznej j ako ana­
litycznego narzędzia badania zjawisk świata fizycznego. 
W związku z newtonowską teorią grawitacji powstaje p o -
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jęcie masy ciężkiej, d ruga zaś zasada dynamiczna Newtona 
doprowadza do pojęcia masy bezwładnej , k tó re to pojęcie 
wiąże się również z naszym bezpośrednim doświadczeniem 
praktycznym. Pojęcia masy i siły stają się stopniowo pod­
stawą naukowego myślenia i rozwoju nauki aż do naszych 
czasów, b o wraz z nimi rozpoczyna się trwający przez prawie 
trzy wieki okres mechanicznej interpretacji natury, k tóra 
w tym ujęciu przedstawia się jako zbiorowisko poszcze­
gólnych ciał materialnych, oddziaływających wzajemnie na 
siebie. Tym wzajemnym oddziaływaniom dajemy nazwę sił, 
chociaż siła sama przez się jest czymś zupełnie nieuchwyt­
nym i musiałaby pozostawać tylko abstrakcyjnym, właści­
wie nic nie znaczącym pojęciem, gdybyśmy nie odczuwali 
siły w sobie i nie znali jej niejako z własnego wewnęt rznego 
doświadczenia. 

Tak więc w ujęciu nauki nowych czasów świat widomy, 
czyli makrokosmos , przedstawia się j ako świat brył mate­
rialnych, będących w spoczynku lub ruchu, a oddziaływają­
cych wzajemnie na siebie przez siły, k tó re zapoczątkowują 
ruch lub powodują zmiany w istniejącym już ruchu, przy 
czym pozycja w przestrzeni i p rędkość każdego punk tu ma­
terialnego czy też ciała, zależne są od działania sił w czas ie : 
innymi słowy, pozycja i p rędkość ciała mater ia lnego stają 
się funkcją czasu. 

N a u k a o ruchu, ustalając związek matematyczny mię­
dzy przebytą drogą czyli pozycją ciała w przestrzeni a cza­
sem, innymi słowy czyniąc pozycję ciała funkcją czasu, 
torowała tym samym drogę wytworzeniu się koncepcji ma­
terialnego, świata, w którym czas płynie niezależnie od prze­
strzennych zjawisk bez przerwy naprzód od nieskończoności 
w czasie przeszłym do nieskończoności w czasie przyszłym, 
czyli w języku matematycznym od -— °° do + c c . O to , c o 
w dosłownym brzmieniu pisze w tej sprawie Newton w swym 
dziele, Philosophiae nafuratis principia mafhemafica.- „Abso­
lutny, prawdziwy, matematyczny czas płynie sam przez się 
i, dzięki swej naturze, jednostajnie a niezależnie od jakiego­
kolwiek przedmiotu zewnętrznego." Zaś w dalszym rozwoju 
tej koncepcji nie tylko już ruch, ate wszelkie wogóle zja­
wiska świata materialnego odbywać się mają w czasie i są 
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wyznaczone ściśle jako funkcje tegoż, co prowadzi ło w nie­
uniknionej konsekwencji do całkiem deterministycznego uję­
cia rozwoju świata. W myśl tego stan całego świata stawał 
się właściwie funkcją czasu, t rzeba było tylko odnaleźć o d ­
powiednią funkcję matematyczną, by wstawiając w niej war­
tość na czas — 0 0 , o t rzymać stan świata w zamierzchłej 
przeszłości, wstawiając zaś + oo otrzymać przyszły nieuni­
kniony obraz świata w bardzo odległej przyszłości. Innymi 
słowy, świat musi przechodzić w sposób ciągły, a n ieubła­
gany z jednego s tanu w drugi na podstawie działających 
w nim immanentnie sił wewnętrznych. 

Jak widzimy z powyższego, obraz natury, wywodzący 
się z koperniko-newtonizmu, oparł się na ścisłym rozgrani­
czeniu czasu i przestrzeni i na idei ciągłości s tanów świata. 
Idea ciągłości była, jak już zaznaczyliśmy poprzednio , zu­
pełnie obcą światu antycznemu, natomiast w nowych cza­
sach stała się pods tawą analitycznego badan ia natury, gdy 
zostało s tworzone w tym celu nowe narzędzie myśli ludzkiej 
w postaci r a c h u n k u infiniteżimalnego. R a c h u n e k ten ma 
u swych podstaw ideę ciągłości i nieskończonej podzie lno­
ści mierzalnych wielkości w świecie; był o n wyrazem pewnych 
analitycznych praw naszego myślenia, k tó re dojrzewały 
i rozwijały się stopniowo w umyśle ludzkim poczynając od 
renesansu, a k tó re zostały następnie przeniesione i narzu­
cone światu zjawisk rozczłonkowanemu na cały szereg 
wielkości obdarzonych cechami ciągłości. D o wielkości tych 
należą w pierwszym rzędzie elementy czasu i przestrzeni, 
a w dalszym ciągu dołączał się do nich s topniowo cały sze­
reg innych wielkości, jakie wytwarzały się w biegu rozwoju 
teoretycznej fizyki. Wszystkim im przypisywano podstawową 
cechę ciągłości, co umożliwiało stosowanie analizy n ieskoń-
czonościowej do badania wszystkich prawie fizycznych zja­
wisk świata. Analiza matematyczna dawała również możność 
ilościowego przepowiadania zjawisk, istniejącą zaś zawsze 
rozbieżność między wynikami teorii a danymi obserwacji 
t łumaczono wyłącznie nieuniknionymi błędami pomiarów. 
Bo wszystkie mierzalne wielkości fizyczne posiadają w rze ­
czywistości dwojakie znaczenie, j edno wypływające z pomia­
rów, drugie zaś istniejące w naszym umyśle jako oderwana, 
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abstrakcyjna wielkość teoretyczna, k tóra pokrywałaby się 
w zupełności z wielkością pomiarową, gdyby nie błędy o b ­
serwacji i nie b rak i przyrządów pomiarowych. Taką była 
przynajmniej wiara nauki XIX wieku. Jak się trafnie wyra­
ził Eddington w swym dziele p . t. Nowe oblicze natury, 
fizyka teoretyczna stworzyła świat widm, świat symboli 
matematycznych, k tórymi właściwie operuje, a k tó re w świe­
cie zmysłów nie posiadają żadnego wyraźnego odpowiednika. 
Ponieważ zaś te symbole matematyczne są wyrazem 
praw naszego myślenia, k tó re przynajmniej na razie p o ­
siadają dla nas charak te r obowiązujący, przeto w tym 
świecie widm musiały panować ścisła przyczynowość i d e -
terminizm, j ako wyraz właśnie tych nieubłaganych praw 
naszego myślenia. N a u k a XIX wieku przeniosła j e d n a k te 
pojęcia ze świata teoretycznej myśli do świata zmysłów, do 
świata wielkości mierzalnych, gdzie wszystkie zjawiska mają 
przebiegać również deterministycznie zgodnie z zasadą przy-
czynowości, j ak w świecie widm naszego myślenia. W ten 
sposób determiniżm stał się wyrazem wiary współczesnej 
nauki wywodzącej się z koperniko-newfonizmu. 

W dalszym ciągu pojęcia ze świata makroskopowego 
zostają stopniowo przenoszone również d o świata mikrosko­
powego, do świata atomów, z k tórych ma się sk ładać świat 
widomy. Do świata a tomów stosuje się więc p rzede wszyst­
kim pojęcia mechaniki klasycznej ustalone dla świata ma­
kroskopowego, a w pierwszym rzędzie pojęcie masy. Atom 
w nowoczesnym ujęciu, k tó re przetrwało d o początków na­
szego stulecia, to mała niepodzielna kulka , obdarzona masą 
bezwładną i masą ciężką w tym samym znaczeniu, j ak 
wielkie bryły materialne świata widomego. P o z a tym ruch 
a tomów w przestrzeni ma ulegać tym samym prawom dy­
namiki, co ruch brył widomych wogóle, a r u c h ciał n ieb ie­
skich w szczególe, a więc p rędkość i pozycja a tomu w prze­
strzeni są jednoznacznie -wyznaczalne niezależnie j edno od 
drugiego. Atomy wreszcie oddziałują na siebie siłą już to 
przyciągania, już to odpychania, tak jak w świecie m a k r o ­
skopowym przyciągają się wzajemnie ciała niebieskie. To 
pojęcie oddziaływania na odległość, acfio in disfans, będące 
o d początku jednym z zasadniczych szkopułów grawitacji 

Przegl. Pow. t. 212. 3 



34 PRZEŁOM W NAUCE 

newtonowskiej w świecie makroskopowym, zostaje mimo to 
przeniesione do świata zjawisk mikroskopowych. W ten spo­
sób świat atomów został powiązany z światem m a k r o s k o ­
powym i stał się na podobieńs two tego również tylko świa­
tem widm powołanych d o życia przez nasz umysł . Jak 
stworzono mechanikę nieba, tak również miała być s two­
rzona mechanika atomów, k tóra w rezultacie miała nam 
wytłumaczyć cały barwny obraz tego świata. Ideałem na­
uki nowych czasów stało się ostateczne jej przeobrażenie 
w mechanikę . Każde zjawisko uważano za wytłumaczone 
wówczas, gdy potrafiono stworzyć dla niego odpowiedni 
model mechaniczny; innymi słowy nauka XIX wieku p o ­
siadała charakter wybitnie inżynieryjny. 

Jednym z podstawowych dogmatów nauki nowoczesnej 
stała się zasada riiezniszczalności materii czyli zasada za­
chowania masy, d o której to zasady dołączyła się z biegiem 
czasu zasada zachowania energii, przy czym pojęcie energii 
związane było z pojęciem zdolności do wykonywania pracy, 
z pojęciem działania sił w czasie i przestrzeni . Grawitacja, 
elektryczność, magnetyzm, światło, ciepło, prężność o to 
rozmaite przejawy energii, k tóra jednak, j ako taka, sama 
w sobie była i pozostaje nada l czymś właściwie zupełnie 
nieuchwytnym i nieokreślonym. Jest ona po dziś dzień tylko 
jednym z najważniejszych widm w tym świecie myśli, jaki 
stworzyła teoretyczna nauka fizyki. Tej wielkiej n iewiado­
mej, jaką jest w rzeczywistości energia, nadano tylko jedną 
zasadniczą cechę zgodnie z panującą analityczną metodą 
badania świata, to znaczy cechę ciągłości, co umożliwiło 
stosowanie rachunku infinitezimalnego również do b a d a ń 
energetycznych. 

Ostateczny obraz świata, k tóry wytworzył się na t le 
koncepcji kopern iko-newtonowskie j , to nieskończona i n ie ­
ograniczona we wszystkich k ie runkach pusta p r z e s t r z e c 
w której materia skoncent rowana jest tylko w nielicznych 
punktach, oddalonych od siebie na fantastyczne wpros t 
odległości. Zaś między tymi punktami koncentracj i materi i 
zieje straszliwa, absolutna próżnia, istnienie której stanowi 
conditio sine qua non uznania kopern iko - newtonowskiego 
systemu świata, albowiem trwanie bezwładnego ruchu ciał 
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niebieskich uwarunkowane jes t ,absolutnym brak iem jekiego-
bądź ośrodka, k tóry mógł by stawić opór temu ruchowi. 
W tym obrazie świata materia, przestrzeń i czas nie są 
właściwie powiązane z sobą i istnieją niejako niezależnie 
jedno od drugiego, energia zaś sama przez się nie posiada 
własnego wyraźnego oblicza; przy tym cechy ciągłości po ­
siadają czas, przestrzeń i energia, materia natomiast jest 
jej pozbawiona, bo z jednej strony bryły mater ialne u two­
rzone są z niepodzielnych atomów, przedzielonych między 
sobą pustą przestrzenią, a z drugiej s trony między ciałami 
niebieskimi istnieje absolutnie próżna przestrzeń, która , 
jako taka, nie posiada właściwie żadnych cech fizycznych, 
jest właściwie jakiemś realnem zerem. 

Wspomniana nieciągłość materii skompensowana jednak 
jest istnieniem rzekomej energii grawitacyjnej, k tóra płynie, 
zgodnie z koncepcją newtonowską, od jednego ciała n ie­
bieskiego do drugiego, ujmując w swe panowanie cały ma­
terialny kosmos. Ta właśnie hipotetyczna energia, k tóra 
przenoszona jest, w myśl tego obrazu, z jednego ciała nie­
bieskiego d o drugiego i z j ednego a tomu na drugi, wiąże 
porozrzucane bryły materii i poszczególne a tomy w jedną 
całość i nadaje mater ia lnemu światu cechy ciągłości bez 
względu na nieciągłość materialnego substra tu . Wszelkie 
j ednak próby t łumaczenia istoty i działania energii grawita­
cyjnej drogą mechaniczną, drogą tworzenia modeli mecha­
nicznych nie doprowadzi ły nigdy do niczego; nie poddawała 
się ona szablonowi mechanicznemu i musiała pozostać po 
dziś dzień wielką niewiadomą w całokształcie systemu 
ko.perniko - newtonowskiego. 

Poza hipotetyczną grawitacją istnieje j e d n a k druga 
forma energii, k tó ra płynie również n ieprzerwanym s t ru­
mieniem poprzez pus te przestworza wszechświata i k tóra 
jest już zupełnie dos tępna naszym zmysłom. Jest to energia 
promienista, k tóra zda się wypełniać cały wszechświat, 
i k tóra nadaje temu zeru, jakim jest przes t rzeń w ujęciu 
kopern iko-newfońsk im, pewne cechy fizyczne. 

Powiedzieliśmy przed chwilą, że energia grawitacyjna 
wymykała się od początku wszelkiej mechanicznej in terpre­
tacji. Poza tym już od XVIII wieku nauka stawiała sobie 

3* 
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pytanie, czem są wogóle rozmaite formy energii . Odpowiedź 
na to pytanie szła zasadniczo w dwóch k ie runkach . Albo-
tworzono dla rozmaitych form energii od rębne n iemate­
rialne i nieważkie fluidy, j ak to było początkowo z ciepłem, 
elektrycznością i magnetyzmem, albo też uznawano, że 
pewne formy energii są wyrazem drgań czyli energii k ine­
tycznej poszczególnych atomów materii . Taką na tu rę przy­
pisywano w XIX wieku przede wszystkim energii cieplnej, 
a tempera tura ciała była w myśl tej hipotezy tylko miarą 
szybkości poszczególnych jego cząsteczek. Promienis ta ener ­
gia przenosi się j ednak zgodnie z koperniko-newtonowskim 
obrazem świata przez absolutnie puste przestworza, nie 
może być ona przeto przejawem drgań atomów materii wi­
domej . Dla wyjaśnienia jej istoty stworzono dwie hipotezy, 
pierwszą korpuskularną Newtona, w myśl której światło 
jest rojem nieważkich cząsteczek, tak zwanych korpuskuł , 
i drugą -późniejszą, według której jest ono przejawem drgań 
falowych w hipotetycznym eterze, wypełniającym nieru­
chomo pus te przestrzenie wszechświata. W tym ujęciu eter 
przedstawia się jako galareta pozbawiona naogół zwykłych 
cech materii, a więc przede wszystkim masy, gęstości 
i zdolności stawiania oporu ruchom ciał niebieskich. Gala­
re ta ta ma posiadać właściwie tylko zdolność d o p rzeno­
szenia drgań, k tóre jako takie, przejawiają się pod postacią 
energii promienistej , przenoszonej w czasie i przestrzeni, 
poza tym jednak eter był zupełnie białą kartą, na której fi­
zyk mógł wypisywać, co mu się żywnie podobało , co 
mu było po t rzebne do wiązania z sobą zjawisk obser ­
wowanych w świecie materialnym. Uważano poza tym, 
że eter musi znajdować się w stanie absolutnego spoczynku 
w s tosunku d o przedzierających się przez niego ciał nie­
bieskich. 

W odniesieniu d o eteru mogła być więc mowa o r u ­
chu absolutnym ciał niebieskich, albowiem po za tym 
wszelki ruch absolutny zniknął już z widowni astronomii . 
Bo początkowy heliocentryzm Kopernika przestał już wła­
ściwie oddawna być hel iocentryzmem w tym sensie, w jakim 
ongiś geocentryzm Pfolomeusza oznaczał n ie ruchomość ziemi. 
Słońce nie jest już punk tem nieruchomym, d o którego 
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mogą się odnosić ruchy wszystkich ciał niebieskich, lecz 
samo ono unosi się jakoby dookoła jakiegoś gwiazdozbioru, 
wreszcie cała droga mleczna, do której należy r zekomo na­
sze słońce, odbywać ma jakiś obrotowy ruch w przestrzeni. 
Niema więc w przestrzeni, mówiąc językiem matematycz­
nym, żadnego początku współrzędnych, do k tórego możnaby 
odnosić absolutnie ruchy ciał niebieskich, a w takim razie 
ruch nie da się właściwie odróżnić od bezruchu . Bo pojęcie 
ruchu jako zmiany pozycji ciała w przestrzeni, ma sens 
tylko w odniesieniu d o jakiegoś punk tu stałego, gdy zaś ta­
kiego punk tu niema, znika samo pojęcie. A astronomia 
współczesna nie ma właśnie zupełnie już do czynienia z r u ­
chem absolutnym w odniesieniu d o jakiegoś stałego punktu , 
lecz tylko z całym szeregiem ruchów względnych, co stawia 
pod znakiem zapytania samą realność tych ruchów. Zdawa­
łoby się jednak , j ak zaznaczyliśmy przed chwilą, że mogłaby 
być mowa o istnieniu absolutnego ruchu w odniesieniu do 
nieruchomego eteru, j ako oś rodka przenoszenia energii p r o ­
mienistej w przestrzeni i czasie, że możnaby na przykład 
z różnicy efektów optycznych przy odmiennych k ie runkach 
ruchu ziemi w czasie jej obro tu dookoła słońca stwierdzić 
istnienie absolutnego ruchu naszej planety przedzierającej 
się przez galaretę eteru. N a gruncie tej idei powstał 
słynny eksperyment optyczny Michelsona - Morleya, który, 
j ak wiadomo, skończył się niepowodzeniem, nie stwierdził 
bowiem istnienia absolutnego ruchu ziemi w odniesieniu 
do eteru. 

Z faktu powyższego można było wyciągnąć dwa wnio­
ski, albo że ziemia jest wogóle n ieruchoma, i cały koper -
nikanizm jest wielkim b łędem, albo też przystąpić do r e ­
wizji ustalonych dotychczas pojęć fizycznych w ten sposób, 
by wyjaśnić b r a k oczekiwanego efektu w eksperymencie 
Michelsona. Pierwszy z tych wniosków sprzeciwiałby się 
j ednak zasadniczo ustalonym już od trzech prawie wieków 
poglądom, poza tym oznaczałby on pewną kapitulację na 
rzecz dawnych teologicznych pojęć, nie mógł przeto ten 
wniosek być brany pod uwagę przez tak zwany świat na ­
ukowy; ob rano natomiast drugą drogę, drogę rewizji us ta­
lonych poglądów na czas i przestrzeń. Tu odnajdujemy ge-
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nezę słynnej teorii względności Einsteina, k tóra też stanowi 
niejako jeden z podstawowych etapów, od których zaczyna 
się zmierzch dawnej nauki , związanej ściśle z kope rn iko -
newtonowskim obrazem świata, innymi słowy zmierzch 
mechanicznej i deterministycznej interpretacji natury, k tóra 
święciła swe najwyższe triumfy w XIX wieku. 

O wpływie teorii Einsteina na dalszy przełom w nauce pomówimy 
w oddzielnym artykule. 

Inż. Adolf Kliszewicz. 



Z problematyki „Pierwszego Legionu". 

D o niedawna jeszcze można było zaobserwować zja­
wisko uderzające: nieufność z jaką odnosiły się szerokie 
koła inteligencji do katolickiej sztuki, a zwłaszcza d o ka to ­
lickiego dramatu . Nieufność nie łatwa do wytłumaczenia. 
Wszak katolicyzm w dziedzinie dramaturgi i może się po ­
szczycić geniuszami takiej miary jak Lopez d e Vega, czy 
Calderon , a w porze ostatniej choćby misteriami Claudeta, 
czy „Magią" Chester tona . Jeśli mimo to j ednak wzmianko­
wane uprzedzenie jeszcze do dziś w dużej mierze pokutuje, 
t o przyczyna tego nie samym brak iem talentów może być 
wytłumaczona, ale — sięga głębiej, tkwi w tym zapytaniu, 
k tó re dotyka podstaw zagadnienia: czy wogóle możliwy jest 
d r ama t katolicki? 

Wyczerpująca odpowiedź na tak postawiony problemat 
przekraczałaby niezmiernie r amy powyższego artykułu, to 
też z konieczności ograniczyć się musimy tylko do naszki­
cowania niektórych punktów. 

P rak tyka katolickiego d ramatu pokazuje dowodnie — 
jeżeli pominiemy najcelniejsze utwory — że dramaturgi i ka ­
tolickiej grożą niewątpliwie rozliczne niebezpieczeństwa. 
Słodkawy dewocjonalizm, jaskrawa moral izatorska tenden­
cyjność, naiwność i prymitywizm charakterystyki falującej 
między kontras tami czarnych i anielskich charakterów, cu­
downość odgrywająca rolę d a w n e g o Deus ex machina, oto 
niektóre , może najbardziej jaskrawe niedomagania, aż nazhyt 
często spotykane w rozmaitych „budujących" sztukach. W y ­
starczy zresztą pójść do kina na pierwszy lepszy rek lamo­
wany, religijny film, aby móc te wszystkie wady w spotęgo-
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wanym jeszcze s topniu zaobserwować. Jeśli dodamy do tego, 
że przeżycie religijnego dramatu wymaga ze s trony odtwórców 
wysokiego wewnętrznego poziomu i wyjątkowego psychicz­
nego nastawienia, gdyż w przeciwnym razie jaskrawo wystąpi 
dysharmonia między formą sceniczną a religijną treścią, — 
to zrozumimy, iż było dosyć powodów, aby u wrażliwego 
widza pojęcie d ramatu religijnego łączyło się z poczuciem 
nudy i niesmaku. 

Ale obok wzmiankowanych t rudnośc i nasuwają się 
jeszcze inne, bardziej subtelne wątpliwości. Dotyczą o n e 
kwestii tragiczności d ramatu i tragizmu bohatera . Rozpa­
trzymy je po kolei w najzwięźlejszym skrócie . 

A więc najpierw zagadnienie, czy katolicyzm ze względu 
na swoją optymistyczną s t rukturę stwarza możliwości pe ł ­
nego t ragizmu? Wszak tragiczne rozdarc ie jest możliwe 
tylko tam, gdzie człowiek sam musi zmagać się ze swą dolą, 
kiedy jego własne czyny zwracają się przeciw niemu, k iedy 
z tego tragicznego koliska nie- widać wyjścia. Tymczasem 
w Kościele człowiek nigdy nie jest opuszczony — do ostat­
nich chwil jego życia puka d o niego zwycięska łaska i wy­
starczy jeden akt jego dobrej woli, aby t ragedię zamienić 
na Boską Komedię. 

W związku z tym pozostaje problem drug i : t ragizmu 
bohatera . Tragiczny jego konflikt nie może się uwypuklić 
w całej pełni , b r a k tutaj tej wyzywającej przeznaczenie p r o ­
metejskiej postawy człowieka, „co błyskawic łaknął, chrztu 
i chryzmatu gromu, lawiny łoskotu, pragnął n a d sobą... 
tęsknił za gromem, k tóry w proch rozbija wielkość i ciosem 
uświęca". N ie jest o n w stanie wyzyskać pełnej skali 
swojego bohaters twa, b o nie jest działalności swą przyczyną 
pierwszą, tylko łaska Boża, s łowem katolik nie jest w stanie 
wznieść się na wyżyny wielkości prawdziwie tragicznej. 

Czy może ją osiągnąć ten, który jest katolicyzmu is tot­
nym boha te rem: Święty? Utar ło się przekonanie , że cnota 
nie jest w swym plastycznym wyrazie uchwytna dla sztuki , 
że bohater cnotliwy musi być jednostajny i papierowy, b o 
jest za mało ludzki, że właśnie dopiero człowiek upadły , 
z dynamiką swoich namiętności przedstawia odpowiedni dla 
artystycznej twórczości temat. P rzekonan ie to wywarło p e -
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wien wływ i na l i teraturę katolicką, k tóra najchętniej śle­
dziła duchowe przemiany konwertytów ostatnio zaś (Mauriac!) 
rozpoczęła krytyczną analizę „dobrych katolików", obrazując 
ich słabości, natomiast zagadnienie świętości pozostawiała 
hagiografii lub ostatnio modnym w beletrystyce romansom 
biograficznym, obcych niekiedy duchowi Kościoła p isarzy, x ) 
albo też tuzinkowej pisaninie. 

Przedyskutowanie szczegółowe i rozwiązanie tych 
wszystkich nieporozumień wymagałoby nierównie rozleglej-
szego ujęcia niż to, d o k tórego musimy się z konieczności 
zacieśnić. Najogólniej rozważana sprawa przedstawiałaby 
się następująco: 

Nie ulega wątpliwości, że przedstawienie tej najbardziej 
uduchowionej postawy człowieka, jaką jest świętość, jest za­
daniem niezwykle wysokiej miary, niemniej przecież w pew­
nych granicach osiągalnym. Jest to ba rdzo charakterystyczną 
rzeczą, że Pap in i w Żywym Dantem energicznie zwalcza za­
domowiony w l i teraturze pogląd o wyższości artystycznej 
Pieklą n a d Rajem . wykazując, że w- tej właśnie ostatniej 
części, próbującej zobrazować temat zdawałoby się n ie ­
uchwytny dla poetyckiej ekspresji , twórca Boskiej Komedii 
wzbił się na najwyższe szczyty, a prof. Folkierski w swojej 
ślicznej przedmowie do Księcia Niezłomnego jest zdania, że 
Ca lderon wyszedł zwycięsko z tej t rudności jaką było przed­
stawienie boha te ra jako świętego w pełnym tego słowa zna­
czeniu, a zarazem uczynienie go dramatycznie interesującym. 
Zresztą wspaniała rzeczywistość przewyższyła wszystkie ma­
rzenia sztuki, b o czyż jest k toś bardziej tragiczny, bardziej 
święty, a równocześnie i bardziej ludzki od Chrys tusa? 

Przyznać trzeba, że w dawniejszej hagiografii, a nawet 
i w katolickiej sztuce, świętość była często ujmowana nazbyt 
statycznie, j akby jakiś wrodzony stan duszy, a za mało pod­
noszono jej dynamiczną s t rukturę , że jest ona najpiękniej­
szym owocem nieustannej walki, k tóra towarzyszy świętemu 
niekiedy aż do zgonu. Jednakże ostatnio spotykamy się już 
z rewizjonizmem na tym polu. Znamiennym przejawem ta-

x) Por. na ten temat uwagi Calvet'a. w książce: „O twórczości i kry­
tyce katolickiej". 
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kiego ujęcia jest książka pisarza katolicyzującego, ale bynaj­
mniej nie katolickiego, Bernanosa : Pod słońcem szatana. 
Bohaterem powieści jest wzorowany na św. Janie Vianney 'u 
asceta ksiądz, który nie przestaje w straszny sposób u d r ę ­
czać swego ciała. A kiedy d o jego cichego probos twa zawita 
wytworny uczony sceptyk, łaknący estetycznych wrażeń r e ­
ligijnych i zacznie mu się marzyć jakiś sielankowy żywot 
nawróconego, wśród gwaru pszczół i poszumu drzew s łodko 
zasypiającego w Panu , wtedy niespodzianie, jak grom, u d e ­
rzy go martwa twarz Świętego, który do ostatniej chwili czuwał 
męczeńsko niezmordowany na swym pos terunku, w konfe­
sjonale, twarz, k tóra zdaje się do niego wołać: „Chciałeś 
spoczynku Świętych, oto go masz"! O ile ostatnie antynomie 
rozwiązują się jak widzimy dosyć łatwo, a nawet możemy 
zaobserwować, że nie b r a k poczynań przezwyciężających 
dotychczasowe uprzedzenia, to nie tak pros to przedstawia 
się postawione powyżej zagadnienie, czy w ramach świato­
poglądu katolickiego da się zmieścić postawa par excenfence 
tragiczna? I znowu nie wchodząc szerzej w ten problemat , 
musimy się zadowolnić kilku ogólnymi stwierdzeniami, pod­
kreślając tylko n iektóre momenty tej kwestii. Otóż stwierdźmy 
już na początku, że istotnie tragizm bez wyjścia, p romete j ­
ski, mimo całej swojej nęcącej koncepcji, nie da się uzgodnić 
z duchem ideologii katolickiej. Ale dodajmy odrazu — kto 
udowodnił , że to jest właśnie najwyższe, najgórniejsze sta­
nowisko? Tragedia Golgoty nie przestała być tragedią na j ­
szczytniejszą, chociaż później nastąpił triumf Zmartwychsta-
nia. Tragizm, chociaż zostaje przezwyciężony, nie traci nic 
ze swojej wysokiej dostojności, a w każdym razie nie musi 
tracić. 

A skoro tak jest, to nie potrzebujemy się obawiać o wiel­
kość katolickiego bohatera dramatycznego. To prawda, że 
jego wartość nie jest tylko wyłącznie jego dziełem, ale i tego 
działania Bożego, k tó re się zowie łaską, ale za to posiada 
ona pewne walory, k tórych nawet najdostojniejszy an t ropo-
centryczny heroizm jest w zupełności pozbawiony. Przecież 
właśnie w tym, ź e człowiek nie wie i le w każdym czyste 
jest jego pokornego wk łada , ż e n ie sobie samemu tylko jest 
wdzięczny, leży jego pokorna wielkość. O n nie tylko nic 
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nie wie o tym, że jest wzniosły — on nawet nie ma prawa 
0 tym wiedzieć. Zaiste katol ickiemu heroizmowi nie grozi 
pokusa „układania d rama tu" ! 

A czy ta koncepcja, że poprzez czyny ludzkie przebija 
wyższa Myśl i wyższa Wola, nie znosząc w niczym ich swo­
body a j ednak przedziwnie skierowując je do swoich tajem­
nych celów, jest tak ba rdzo prawdziwej t ragedii obca? Czy 
nie towarzyszyła ona w niedoskonałej postaci j ako pojęcie 
fatum najszczytniej pojętym dziełom tragedii greckiej? 

Równocześnie zaś samo podstawowe założenie katoli­
cyzmu Boga Stwórcy i Boga Odkupiciela , Boga Człowieka, — 
wychodzącego naprzeciw ludzkości, podejmującego „trud, 
który go zabijał" i ludzkości podejmującej poprzez wieki p o ­
wolną, ale nieustanną ku Bogu wędrówkę, — otwiera olbrzy­
mie horyzonty dla dramatycznej dynamiki , nasuwa nie p rze ­
braną moc zagadnień, w k tórych przedziwnie się kojarzą 
na tura i łaska, skończoność i nieskończoność, stworzenie 
1 Stwórca. Subte lność i bogactwo tej, tak jednolitej w swojej 
organicznej s t rukturze a zarazem tak złożonej problematyki 
powiększa jeszcze fakt, że ludzkość odbywa swoją d rogę 
w tej cudownej organizacji Bosko-ludzkiej jaką jest Kościół, 
organizacji, k tóra ma uczynić zadość tak najskrytszym p o ­
t rzebom poszczególnych jednostek, j ak i społecznej na turze 
człowieka, organizacji z Bożego ustanowienia i do wie­
kuistego zmierzającej przeznaczenia, a j e d n a k organizacji 
składającej się z ułomnych ludzi, a j ednak organizacji bytu­
jącej swoją doczesną stroną na tym świecie. 

To ostatnie zagadnienie stało się jednym z naczelnych 
motywów dramatycznych Pierwszego Legionu,1) k tórego 
skomplikowana i obfitująca w filozoficzną tematykę akcja, 
jest p ięknym dowodem na to, j ak liczne a niewyzyskane 
jeszcze dostatecznie wątki stoją otworem przed katolickim 
dramaturgiem. I dlatego też w dalszych wywodach posta­
ramy się nieco dokładniej oświetlić tę s t ronę zagadnienia, 
pomijając inne, jak np . sceniczność czy charakterystykę 

x ) Dramat ten grano z wielkiem uznaniem w Krakowie i w P o ­
znaniu. Istnieje uzasadniona nadzieja, że pojawi się także na scenie 
w stolicy. 
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osób, niewątpliwie z poprzednim związane, k tó re j ednak 
mogą być rozważane całkiem osobno. 

* * * 

Rozpatrując zasadnicze cechy katolickiego poglądu na 
świat, musimy ze szczególnym naciskiem podkreś l ić ten 
osobliwy związek, jaki zachodzi między życiem wewnętrznym 
jednostki , a społecznością wiernych. Łączność ta nie ogra­
nicza się wyłącznie tylko d o ram organizacji Kościoła, ale 
przybiera jeszcze niekiedy w jego obrębie formy organizacji 
ściślejszej, jaką stanowią zakony, k tóre mają na celu w pe ł ­
niejszy od działania jednos tkowego sposób zrealizować 
pewne szczególne zadania Kościoła, a zarazem prowadzić 
swoich członków ku szczeblom chrześcijańskiej dosko­
nałości . 

Ale właśnie w tym ujęciu życia w każdej organizacji 
kryje się tragiczne niebezpieczeństwo, że forma zacznie gó­
rować nad treścią, że dążności organizacyjne i dyscyplinarne 
skrępują swobodę jednostki , dozwolą zapanować duchowi 
podejrzliwości, szpiegostwa i donosicielstwa, że nadmierny 
rygoryzm stłumi poczucie radości życia i własnej indywi­
dualności, że się człowiek będzie t raktować jedyni© jako 
konieczne kó łko w maszynie, że d o b r o organizacji zacznie 
górować n a d chwałą tej idei, d o której ona zmierza. D o 
syta możemy się dzisiaj napatrzyć tym wszystkim zwyrodnie­
niom, których klasycznym wprost reprezentantem jest współ­
czesny bolszewizm. 

Niestety, zagrażają one j ednak i organizacjom katolic­
kim, zwłaszcza tam, gdzie mamy d o czynienia, jak np. w za­
konie jezuitów ze szczczególnie mocną więzią organiza­
cyjną. Podejmując w swojej sztuce ten motyw Emeryk Łavery 
nie zadowolnił się jego powierzchownym ujęciem, ale przed­
stawił go w kilku umiejętnie s topniowanych fazach. Pierwszy 
stopień dramatycznego konfliktu polega na tym, że jednostki 
(O. O . Foulton i Rawleigh) męczą się w pętach bezdusznej 
często dyscypliny, że się nie mogą wyżyć, że im nie wolno, 
j ak to dobitnie określa boha t e r dramatu , posługiwać się ich 
własnym stylem. Jednakże tak ujęty problem nie odbiegałby 
nazbyt daleko od znanego, banalnego już niemal schematu 
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nie przedstawiałby jeszcze możliwości prawdziwie d r a m a ­
tycznych. Ale akcja posuwa się naprzód dzięki wypadkowi, 
który odrazu otwiera nowe perspektywy i umożliwia t ra ­
giczny konflikt o wysokim napięciu dramatycznym między 
jednostką a autorytetem. 

W klasztorze nastąpiło niespodziewane wyzdrowienie 
O . Strelskiego sparaliżowanego od wielu lat, k tó re wszyscy 
Ojcowie uważają za cud, a tego samego zdania jest nie 
tylko wyleczony kapłan, przypisujący wyzdrowienie swe 
wstawiennictwu bł. Józefa Mart in , jezuity, ale nawef i dok tó r 
klasztoru Morelli, zdecydowany ateista. Wątpliwości co d o 
nadprzyrodzonego charakteru tego zjawiska żywi tylko j e ­
zuita, O . Marek Ahern , znakomity prawnik, gorąco przy­
wiązany do swojej organizacji. Nieprzekonany wcale wywo­
dami swych towarzyszy, zapatruje się sceptycznie nie tylko 
na ten wypadek, ale i na dalsze cudowne wyleczenia, k tó re 
się raz po raż zdarzają, wśród przybywających masowo na 
wiadomość o cudzie, pielgrzymów. Tymczasem jest wolą 
r ek to ra zakonu, ażeby właśnie O . A h e r n podjął się roli 
postulatora w procesie kanonizacyjnym bł. Józefa, k tóry za­
kon w związku z ostatnimi wydarzeniami myśli zainicjować. 

Nie dosyć już wyzbyć się swego własnego stylu; teraz 
t rzeba poddać i swój rozum pod rozkaz przełożonego, jak 
tego wymaga w swym liście ó posłuszeństwie święty zakono-
dawca Ignacy. I O . A h e r n ulega. Działa wprawdzie wbrew 
własnemu przekonaniu, ale jest to bądź co bądź tylko jego 
subiektywny sąd, więc jako karny zakonnik podporządkuje 
się władzy. Inaczej j ednak przedstawi się sprawa wówczas, 
gdy chodzić będzie już nie o osobisty pogląd, wobec k tó ­
rego można stosować zasadę : in dubłis liberfas, a le o d o ­
wodnie stwierdzoną prawdę . Tak się przynajmniej wydaje 
Ojcu Ahern , kiedy m u doktor Morelli czyni pod tajemnicą 
spowiedzi straszliwe zwierzenie. O t o nieprawdą jest co dok tor 
powiedział o rzekomym cudzie. O n chciał sobie tylko z j e ­
zuitów popros tu zakpić, gdyż nagłe uleczenie O . Strelskiego 
da się w sposób przyrodzony z łatwością wyjaśnić. Ale teraz 
ze zgrozą widzi, że następstwa tego k roku uderzą w jego 
własne serce, gdyż ukochany jego siostrzeniec, mały ch łop­
czyk, od urodzenia pozbawiony władzy w nogach, uległ 
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ogólnej sugestii i wierzy, że do pierwszej Komunii św. przy­
stąpi o własnych siłach, a to jest przecież niemożliwe. To 
właśnie było by już bezspornie cudem. Zdawaćby się więc 
mogło, że położenie O . Marka jest obsolutnie bez wyjścia. 
Usłuchać przełożonego znaczyłoby tyle, co działać wbrew 
sumieniu, znaczyłoby nie tylko popierać fałsz przeciwko 
prawdzie, ale i utwierdzać w b łędnym mniemaniu napływa­
jące t łumy wiernych. Nie wolno mu też wytłumaczyć się ze 
swojego oporu, bo ma przysięgą kapłańską zamknięte usta — 
musi więc wystąpić z organizacji. Sytuacja już istotnie tragiczna, 
b o tragiczną jest dola zakonnika tak przywiązanego do 
swego stowarzyszenia, że widzi w nim nie tylko swą r o ­
dzinę, ale cały swój świat a j ednak zmuszonego odejść 
w milczeniu. Nie jest przecież ta sytuacja fikcyjną; urzeczy­
wistniała się już ona nieraz, a ile kosztować może, wiemy 
z autentycznych zeznań; wszak nie k to inny, ale niespożyty, 
twardy, szorstki O . Beyzym, boha te r z Madagaskaru wy­
buchnął bolesnym płaczem, kiedy mu przyszło już nie prze­
żyć, ale tylko wyobrazić sobie podobny cios. 

Ale nie o przedstawienie tragizmu obowiązku milcze­
nia, niewątpliwie doniosłego, niemniej j ednak już oklepa­
nego jako motyw literacki chodziło autorowi. Raczej pragnął 
on — i w tym tkwiła świeżość jego koncepcji — wykazać, że 
nawet w tak wyjątkowym wypadku, jak wspomniany, autorytet 
nie przekroczył , jakby się można było spodziewać, swoich 
uprawnień. Umierający rek tor dorozumiał się tajemnicy tak 
lekarza, jak i swojego podwładnego i przed zgonem p rzepo­
wiedział O . Ahernowi , że j ednak kiedyś to pojmie, iż wy­
dając mu polecenie podjęcia się sprawy kanonizacyjnej miał 
przecież rację. Jakoż O. A h e r n zrozumiał, b o niezadługo stała 
się rzecz, k tóra przeszła wszelkie spodziewanie i ta jednym za­
machem uwolniła go z duchowej rozterki . Stał się cud, tym 
razem już ponad wszelką wątpliwość prawdziwy. Siostrze­
niec doktora Morelli nagle wyzdrowiał, wstał o własnych 
siłach, tak, że nawet niedowiarkowi lekarzowi pozostaje na 
ten dziw jedna już tylko odpowiedź: Te Deum laudamus... 

Pieśń tę śpiewa rówież i dusza O . Marka , k tóry uświa­
damia sobie wreszcie jedno, że od samego początku mylne 
zajmował stanowisko. O n nie powinien był twierdzić, że 
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cudu absolutnie nie było tylko dlatego, że dany wypadek 
mógłby być w naturalny sposób wytłumaczony; on powinien 
był się tylko ograniczyć d o stwierdzenia, że cud nie został 
dostatecznie uzasadniony. Nigdy bezwzględnie przy takim 
wydarzeniu nie możemy powiedzieć, że ono nie jest cudem. 
Nie wierzył w możl iwość .nas tępnych cudownych uzdrowień 
dlatego tylko, że nie wierzył w prawdziwość pierwszego — 
jakież niesłuszne rozumowanie ! Z tego bowiem, że cud się 
niewydarzył w pewnym czasie nie wynika wcale, żeby się nie 
mógł zdarzyć później . Być może, że wiara w nadprzyro­
dzone uzdrowienie O . Strelskiego była pomyłką, ale n ie 
była pomyłką wiara, że Bóg za przyczyną błogosławionego 
może sprawiać cuda, nie była pomyłką, skoro cud drugi , 
oczywiście prawdziwy, istotnie się ziścił.*) 

Aczkolwiek temu zakończeniu sztuki można pod wzglę­
dem dramatycznym — jak to poniżej wykażemy — posta­
wić pewne zarzuty, to j ednak tkwiąca w nim idea roztacza 
przed nami szczególnie szerokie horyzonty, kiedy oderwawszy 
się od dosłownego ujmowania akcji, spróbujemu ją rozwa­
żać w przenośnym, bardziej symbolicznym znaczeniu. I my, 
podobn ie jak boha te r sztuki, błądzimy po tym świecić po 
omacku, niezdolni sami ze siebie wypowiedzieć zbawcze 
słowo, k tóreby nam odsłoni ło najgłębszy sens życia, n ie 
jesteśmy w stanie o własnych siłach stworzyć najwyższej 
wartości — musimy czekać aż ona sama miłościwie ukaże 
nam swoje zakryte oblicze! Tak! największym chyba dla 
nas cudem jest objawienie się utajonej bezwzględnej war to­
ści, bo ona jest zawsze łaską przewyższającą wszystkie nasze 
możliwości. 

* * * 

Ale ta konkluzja, że człowiek nie jest w stanie wyzna­
czyć granicy między przyrodzonym a nadprzyrodzonym, nie 
rozwiązują jeszcze bynajmniej głównego problematu sztuki. 
Nie o stosunek rozumu d o wiary w niej chodzi, jak głosił 
w Krakowie podtytuł sztuki; O . A h e r n jest g łęboko wie-

Ł) Pomijamy bliższe rozwiązania tego problematu, gdyż szerzej 
omówiła go p. Starowieyska-Morstinowa w swojej subtelnej i wnikliwej 
recenzji sztuki Lavery'ego. Por. Kultura, 10. V. 1936. 
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rżącym i w samą możliwość cudu bynajmniej nie wątpi, 
tylko doszukiwanie się cudów uważa w czasach dzisiejszych 
za n iepot rzebne i obawia się b r a k u dostatecznego kry ty­
cyzmu, tak koniecznego przy ustalaniu nadnatura lnych zja­
wisk. Jest to zagadnienie obecnie ba rdzo aktualne nawet 
i u na s ; dość wspomnieć niedawną polemika między Arcy­
biskupem Teodorowiczem a Ojcem Siwkiem T. J. na temat 
cudowności zjawisk w Konnersreuth , polemikę, w które j s ta­
nowisko O . Siwka niemało przypominało postawę Ojca 
Ahe rn ' a . 

Wprowadzenie d o d ramatu motywu cudu i związanej 
z nim dialektyki, acz postawione niewątpliwie ciekawie 
i zajmująco, odbi ło się j ednak niekorzystnie na kompozycji 
sztuki, dając w rezultacie nie dosyć zharmonizowaną dwu-
członowość akcji. P rob lem pochodny, odgrywający w s to-
ssinku do zasadniczego problemu tragizmu organizacji ro lę 
tylko pomocniczą, wzrósł niespodziewanie d o godności za-
zasadniczego zagadnienia i stał się osią krystalizacyjną 
sztuki spychając w cień dotychczasowy wątek dramatyczny, 
który a u t o r , zagubił, lub co najmniej potraktował bardzo 
pospiesznie. Tragiczna "strona organizacji została w zakoń­
czeniu zupełnie zapoznana przez dramaturga , k tóry się za­
dowolił wyraźnie optymistycznym zakończeniem. Wszak na ­
wet tam, gdzie konflikt między jednostką a stowarzyszeniem 
zdawał się być najbardziej natężonym i wprost nie do p rze ­
cięcia, znalazło się — jak widzieliśmy — pomyślne, b łogo­
sławione niemal rozstrzygnięcie. Nic dziwnego, że i inne 
ujemne strony organizacji zostaną w dramacie przezwycię­
żone i to w sposób wybitnie sztuczny, bo za cóż innego 
można uważać pomysł wysłania wizytatora, k tóry usunie ry-
gorystów i odda władzę w ręce tych, którzy się nie dali 
zmechanizować rutynie organizacji. 

Otóż n iepodobna się oprzeć wrażeniu, że Lavery nie 
doceni ł powagi zagadnienia i zadowolił się mocno uproszczo­
nym a niezbyt przekonywującym rozwiązaniem. Jednos t ron­
n e m u duchowi zwolenników przesadnej dyscypliny przeciw­
stawi równie j ednos t ronne hasła, k tóre głoszą jako sposób 
wyjścia z sytuacji tragicznej ufność braterską, miłość wza­
jemną, radość życia etc. T rudno nie dopatrzeć się w tym 
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wszystkim wpływu modnych obecnie, russoizujących teoryj 
pedagogicznych. Zapewne, że n iedobrą jest k a r n o ś ć p rze ­
chodząca w bezduszną t resurę , że s tosunki ludzkie, zwłaszcza 
w zakonie, powinny się opierać na wzajemnym zaufaniu, ale 
z tego przecież nie wynika wcale, aby ramy organizacyjne 
mogły przestać istnieć, aby je można było zastąpić samą 
tylko dobrą wolą podwładnych, aby zaufanie, pod grozą za­
mienienia się w naiwną łatwowierność, nie musiało znaleźć 
swego ograniczenia w roztropności , k tóra nie pogardzi tak 
koniecznym środkiem pedagogicznym, jak nadzór , aby 
silna wola przełożonego nie musiała niekiedy: compelte 
in frare. 

Droga wiodąca z tej antynomii z pewngścią nie polega 
ani na przerzucaniu się w jedną czy drugą ktrańcowość, ani 
na wyjaskrawieniu formy, ani na jej niwelowaniu, ale na 
umiłowaniu zarówno indywidualnej , jak i społecznej na tury 
człowieka, na tej równowadze formy z treścią, k tóra nie da 
się ująć w przepisy, bo jest wynikiem nie teorii, ale czynu, 
równowadze, k tóra jest owocem świętości. Ten kto ją osią­
gnął, potrafi bezpiecznie znaleźć złoty ś rodek między l ekko­
myślną dufnośeią a ciasną podejrzliwością, między autoryte­
tem, k tó remu grozi popadnię«ie w despotyzm, a między swo­
bodą, której grozi przemiana w swawolę. Ale też świętość 
rozwiązuje nie tylko te formy tragizmu; ona jest w stanie 
przezwyciężyć cały tragizm doczesności . Im więcej j ednak 
będziemy mieć do czynienia z niedoskonałą naturą czło­
wieka, tym konieczniejszą będzie potrzeba ujęcia jej w tryby 
organizacji. 

W historii Kościoła, tego nieporównanego znawcy natury 
ludzkiej , możemy znaleźć na potwierdzenie tej tezy wspa­
niały dowód. Jest w niej scena o wymiarach olbrzymiej 
wielkości, a boha te rem jej nie byle k to : biedaczyna z Assyżu. 
I on marzył o swobodnym zrzeszeniu swoich fraf ice Hi 
i wzdrygał się przed ujęciem tego porywu w tamy reguły, 
pragnąc zostawić duszy ludzkiej swobodę nieskrępowaną for­
mułami . Ale marzenie duszy Franciszkowej nie zostało speł­
n ione ; na wielkie dla ludzkości szczęście Kościół nie podjął 
tes tamentu poverella i dokona ł ogromnego cywilizacyjnego 
dzieła narzucając jego zwolennikom klasztorną organizację. 

Przegl. Pow. t. 212. 4 
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I nie mogło być inaczej. Kościół okazał się większym, roz ­
tropniejszym od Franciszka. Pozorn ie dzieło jego zacieśnił 
i pomniejszył, ale w rzeczy s,amej zepewnił mu trwałość 
i podstawy natura lnego bytowania. Bo Franciszek w pokorze 
swojej zapomniał o j ednym: że po świecie krążył wprawdzie 
człowiek, k tórego wspócześni nazywali alfet Christus i temu 
więzy reguły były niepotrzebne; on mógł się zupełnie spo­
kojnie t rzymać augustyńskiego wezwania: arna et fac guod 
pis/ — ale Franciszek był tylko jeden. Zastosowanie takiej 
samej metody w s tosunku do szerokich mas groziło n ie­
uchronnie , wcześniej czy później, straszliwą, podkopującą 
fundamenty kul tury ana rch ią . J ) 

Ale właśnie dlatego, że organizacja, acz w swojej is to­
cie konieczna, b o wywodząca się ze społecznej na tury ludz­
kiej, może ulec zwyrodnieniu i n ierzadko m u ulega; w tym 
właśnie ujęciu osobowości jednostki w ramy organizacji 
tkwią zalążki t rag izmu. 2 ) Przejawiające się w postaci orga­
nizacji społeczne tendencje są nie tylko same w sobie dobue, 
ale co więcej bez nich pełne rozwinięcie osobowości nie 
jest możliwe. Z tym wszystkim jednak mogą się one dla 
niej stać hamulcem i przeszkodą wtedy, k iedy wybujają 
ponad miarę tłumiąc słuszne prawa indywidualności. Lecz 
to jedna tylko ujemna s t rona problematu organizacji, k tó ra 
przy dobrej woli może 1 ^ zostać usunięta. Istnieje j ednak 
jeszcze druga, k tóra w bezwzględny sposób rozwiązana być 
nie może, a k tóra poprzez dzieje uzbierała bodajże na j ­
więcej tragicznych kart . Koncentruje się ona w tym zapy­
taniu: w jaki sposób przeprowadzić linię podziału między 
interesami i prawami społeczeństwa a in teresem i prawem 
jednos tk i? 

Tego ostatniego motywu nie podjął twórca Pierwszego 
Legionu i dodajmy odrazu na jego obronę — podjąć nie 

*) Por. na ten temat uwagi Chestertona w sprawozdaniu A. Dybo-
skiego: Święty ^Franciszek z Assyżu. Kraków. Nakł. Krak. Spółki Wydaw­
niczej 1928. str. 207—208. 

2 ) Mówiąc o organizacji myślimy tutaj o jej najdokładniejszym 
typie, natomiast nie możemy na tym miejscu rozważać ciekawego pro­
blemu, czy i o ile formy życia organizacyjnego przyczyniają się d o wypa­
czenia jego treści. 
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mógł. Nie mógł go przedstawić dla tej prostej przyczyny, 
że właśnie w życiu zakonnym możliwości takiego konfliktu 
nie istnieją. Spotykamy tutaj przecież zupe łne i dobrowolne 
wyrzeczenie się przez j ednos tkę praw osobistych na rzecz 
przełożonej władzy, której zakres miarkowany jest tylko 
przez prawo Boże i kościelne. Nadużycie władzy przez 
zwierzchność jest zarazem przekroczeniem tych praw i tym 
samym podwładny jest w takim wypadku zupełnie zwolniony 
z obowiązku posłuszeństwa. 

Stąd też Lavery był zmuszony stworzyć konflikt na 
innych podstawach sięgając d o motywu tajemnicy spowiedzi, 
ale nie wyciągnął z niego tkwiących tam tragicznych kon-
sekwencyj. Rozwiązanie, jakie wybrał autor , nie było p rze ­
cież wcale konieczne i z łatwością można by tak p rze ­
robić akcję, że przybrałaby ona charak te r nie pozornie , 
ale istotnie tragiczny. Ot, wyobraźmy sobie tylko, że w da­
nym wypadku nie idzie już o to, czy się cud rzeczywiście 
zdarzył, czy nie, ale o to, czy świadczy on rzeczywiście 
o świętości orędownika, k tórego pośrednictwu jest przypi­
sany. Zróbmy takie pa radoksa lne założenie, że chodzi tu 
nie o już błogosławionego, ale dopiero o kandyda ta na 
błogosławionego, że O . A h e r n jest świadom jego ludzkich, 
arcyludzkich ułomności , ale musi je przemilczeć związany 
tajemnicą Sakramentu . Wtedy by również O . A h e r n nie 
mógł się podjąć roli p romotora i musiałby tym razem już 
nieodwołalnie wystąpić z zakonu. P o d o b n y c h sytuacyj można 
by naturalnie wymyśleć całe mnóstwo. 

Czy j ednak tak pojęty motyw byłby w bezwzględnym 
tego słowa znaczeniu t ragicznym? Myślimy, że nie^ bo nie 
ma na świecie organizacji poza Kościołem, d o której by 
człowiek koniecznie przynależeć musiał. Jezuici, to nie Ko­
ściół pada takie zdanie w Pierwszym Legionie i pada naj ­
zupełniej słusznie. Natomias t nie ma i nie może być takiej 
sytuacji, w której by jednos tka dobre j woli musiała się zna­
leźć poza Kościołem. Jest to j ednak zbyt szeroki problem, 
żebyśmy go mogli na tym miejscu rozważać . J ) Dość na tym, 

x ) W przesadny sposób S niezgodny z nauką Kościoła zarysował 
tragiczny konflikt między jednostką a autorytetem w Kościele, zasłużony 
skądinąd apologeta Benson w swojej powieści Brzask Wszechrzeczy. I tam, 

4* 
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że raz jeszcze stwierdzić musimy, cośmy już napomknęl i na 
początku, że ideologia katolicka nie dopuszcza beznadziej­
nego, nieprzezwycie_źalnego tragizmu, bo nie jest wiarą tych, 
którzy nadziei nie mają. 

* * ' * 

Aczkolwiek o tego rodzaju tragizmie w Pierwszym 
Legionie mówić nie możemy, t rzeba j ednak przyznać, że 
położenie O . Ahe rna nosi na sobie znamiona tragizmu wy­
sokiej miary. Czyż można inaczej nazwać przeżycie bohatera , 
k tórego duszę szarpie ból i z tego powodu, że wbrew 
swoim najgorętszym pragnieniom popad ł w zatarg z umiło­
waną organizacją i musi ją opuścić, bo tak mu nakazuje 
sumienie i dlatego, że nie może przeciwdziałać szerzącemu 
się — w jego mniemaniu — błędowi. Goryczy jego losu nie 
pomniejsza ten fakt, że tej sytuacji, zdawałoby się bez wyj­
ścia, nie spowodowała tragiczna wina hohatera , ale, że zo­
stała mu ona narzucona od zewnątrz, j a k o b y wyznaczona 
tajemniczym palcem Przeznaczenia . Nie pomniejsza, bo czyż 
tragedia O . Ahe rna jest mniej straszna dlatego, że nie jest 
zawiniona? Okropną jest rzeczą poczucie, że wartości n i ­
szczeją z naszej winy, ale czy mniej przerażające jest, kiedy 
ulegają zatracie mimo nas, a my na t o musimy patrzeć bez­
silnie? Chociaż więc O. Marek (A.) nie jest zagrożony w sa­
mych podwalinach swej wiary, chociaż nie chodzi tutaj 
o wartość najwyższą, to przecież targającym serce musi 
być jego przekonanie , że najukochańsza na świecie rzecz — 
jego zakon, ulega tak fatalnej i ośmieszającej pomyłce. 

Ale gdy o tragiczności bohatera mowa, musimy wygłosić 
jedną i to wcale doniosłą pod adresem autora pretensję. 
Konflikt O . Ahe rna jest konfliktem tylko w dziedzinie p o ­
jęciowej; wynika on stąd, że opar ł się on na błędnych prze -

podobnie jak u Lavery*ego, motyw cudu jest przedmiotem walki między 
organizacją kościelną a kapłanem, sprzeciwiającym się zresztą nie nauce 
Kościoła, ale comuni opiniom feologorum. Za swój opór zostaje ksiądz ska­
zany na śmierć, który to wyrok z rezygnacją a nawet uznaniem jako tra­
giczną konieczność przyjmuje. Bensonowi należy się pierwszeństwo po­
mysłu, ale konsekwentnym rozwiązaniem problematu góruje Lavery nad 
swoim poprzednikiem. 
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siankach. Z chwilą kiedy się cała sprawa wyjaśni, kiedy 
ukryta p rawda ukaże się przed jego oczyma, problemat t ra ­
giczny rozwiąże się automatycznie, bez żadnego z jego strony 
wysiłku. I. nie w tym t rudność , że rozcięcie dręczącego 
węzła przyniesie dopiero cud. Pierwszy Legion jest dobrym 
przykładem na to, że wprowadzenie do d ramatu motywów 
teologicznych, przedstawienie nawet dwukro tne cudu nie 
jest bynajmniej równoznaczne z posługiwaniem się cudo ­
wnością. Cud, który się zdarza, służy za pierwszym razem 
jako punkt wyjścia do nawiązania podstawowego zagadnie­
nia, za drugim decyduje o jego rozwiązaniu, nie jest więc 
czymś dowolnym i przypadkowym, ale motywem organicznie 
z całością akcji związanym. Lavery pisząc sztukę jako d ra ­
mat problemowy musiał się oprzeć na pewnym światopo­
glądzie i wybrał taki, w k tórym nadprzyrodzone nie jest 
jakąś mitologiczną dekoracją, czy piękną poetycką .fikcją, 
lecz najwyższą rzeczywistością z światem doczesnym zwią­
zaną niewidocznymi wprawdzie ale mocnymi węzłami. Uwagi 
powyższe można zastosować do wszystkich sztuk ana lo­
gicznego pokroju , nawet d o tak świetnych jak Magia 
Chester tona. I tam przecież dla konstrukcji dramatycznej 
decydującą jest interwencja nadludzka , tylko w przeciwień­
stwie d o Pierwszego Legionu nie interwencja Boża, ale magia 
złego ducha . Natura ln ie wspomniane ujęcie zadowolić może 
tylko takie umysły, k tó re poprzez migotliwą falę wypadków 
są w stanie dojrzeć głębszy sens życia i wierzą w tę pod­
wójną, wzajemnie się przenikającą rzeczywistość świata 
przyrodzonego i nadprzyrodzonego . Dla innych pozostaną 
tego rodzaju utwory kunsztowną, ale nie przekonywującą 
myślową a rch i tek ton iką . J ) Nie samo więc wprowadzenie 
cudu, ale us tosunkowanie się do niego boha te ra nie zostało 
dostatecznie przemyślane przez dramaturga . Rozwiązanie 
tragicznej t rudnośc i odbywa się w sferze wyłącznie intele­
ktualnej , a nie woluntarnej , boha te r pozostaje biernym, po ­
jawienie się cudu nie pozostaje w żadnym związku z jego 
dramatyczną działalnością. To prawda, że cud jest łaską, 

l ) Nie tylko dramat katolicki ale i tragedia greka. Dla pozytywisty 
na przykład struktura greckiej tragedii, oparta na interwencji fatum, 
będzie czymś obcym i niezrozumiałym. 
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a więc i czymś nie zasłużonym, ale rozpatrując rzecz pod 
kątem widzenia interesu dramatycznego Wolelibyśmy, żeby 
ta łaska była odzewem na wołanie duszy bohatera , żeby ta 
uciszająca wnętrzną burzę p rawda była nie tylko m u obja­
wiona, ale także przez niego wywalczona, żeby jej uzyskanie 
pozostawało w ściślejszym związku z jego wartością, decy­
dowało o jego wielkości. Ten sam zarzut można zrobić 
i innym postaciom autora . Bez żadnego duchowego przygo­
towania odbędzie się nawrócenie doktora ateusza na sam tylko 
widok cudu ; pod jego wrażeniem odzyskają zapał zachwiani 
w powołaniu Ojcowie, dla których przecież j ako dla ludzi 
wierzących w cuda nierównie większe, jakie dokonywują się 
codziennie przy ołtarzu, nie powinno być wydarzenie po­
wyższe wstrząsającą niespodzianką. 

Są to bodajże najważniejsze niedomagania sztuki p o d 
względem dramatycznym. P rob lematyka akcji, choćby p o ­
mysłowo skomponowana, ma w różnych dziedzinach l i teratury 
np . w powieści wdzięczne dla siebie pole, nie wystarcza 
wszakże sama przez się do stworzenia dobrego d ramatu . 
A skoro mamy jeszcze coś powiedzieć o b łędach tej skąd­
inąd bardzo interesującej sztuki, to wyznarny szczerze, że 
nie bardzo fortunnie wyszedł Lavery na podejściu d o cha­
rakterystyki osób z tym mauriacowskim zabarwieniem, k tóre 
usiłuje poddać krytycznej analizie s łabości własnego obozu. 
Mniejsza na razie o słuszność takiego stanowiska, dla nas 
w tej chwili ważnym jest to, że ba rdzo łatwo przy nim 
pisarzowi przeciągnąć s t runę krytyki, tak, że zamiast por" 
tretu psychologicznego otrzymuje się karyka turę . Jeżeli n ie­
dociągnięcia te nieraz się już zaznaczyły w powieściach 
Mauriaca, to w wyższym jeszcze stopniu musiały się zary­
sować w sztuce realistycznej, zwłaszcza w żywej in te rpre­
tacji na deskach teatru. 

Józef Święcicki. 



Dzisiejsza młodzież szkół powszechnych. 
(Nieco % wyników naszej szkoły i wychowania) 

Wiemy dobrze , jakie rftdzieje pok ładano w szkolnictwie 
niepodległej Polski . Jeszcze, mógłby k toś powiedzieć, nie 
istniało, bo były tylko wieczne próby, a już podnoszono 
w przemówieniach i rozpisywano się w dziennikach i czaso­
pismach na temat nadzwyczajnych wyników, jakie miało 
przynieść krajowi. Po tęp i ano zaś ryczałtem dawne metody 
nauczania i wychowania w szkołach zaborczych, nie bacząc 
na to, że przecież cała elita, świata naukowego dzisiejszej 
Polski z nich właśnie wyszła. 

Szerokie sfery społeczeństwa z radością przyjmowały 
te zapewnienia i z niecierpliwością pzekały na realizację 
czynionych mu nadziei . A choć po upływie kilku lat mniej 
się już łudziły co do postępów na polu naukowym, to j ednak 
liczyły ciągle na wychowawcze wyniki nowej szkoły polskiej. 
Nieustannie powtarzano im przecież o zarzuceniu „pruskich'" 
i „rosyjskich metod" , a wprowadzeniu w życie zasad „nowo­
czesnej pedagogiki", k tó re pozwolą wychować młodzież pełną 
radośc i życia i twórczej inicjatywy, a przy tym moralnie 
zdrową i wysoko uspołecznioną. Takie przeświadczenie wpa­
j a n o zwłaszcza w dusze adeptów stanu nauczycielskiego, 
k tórzy wyruszali też na pole pracy z wiarą, że stworzą cud. 

I co osiągnęli? — Niech oni sami, nauczyciele szkół 
powszechnych, nam opowiedzą. 

Cokolwiek bowiem przytoczylibyśmy ujemnego o mło­
dzieży, powołując się u tar tym zwyczajem na to, co „słysze­
liśmy od innych osób" i zaczerpnęliśmy „z kompetentnych 
źródeł" , mogłoby się spotkać u wielu z niedowierzaniem 
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albo i oburzeniem, a w każdym razie naraziłoby nas na 
zarzut nieuzasadnionego uogólniania. Co innego, jeśli to 
samo wyjdzie z ust nauczycieli. Ci zanadto kochają młodzież 
i cenią swój warsztat pracy, a przy tym zdają sobie sprawę, 
że każdy sąd ujemny o młodzieży szkolnej rzuca pewien 
cień na ich własną pracę. Jeżeli więc mimo to odważają się 
na taki krok, to najwidoczniej zmuszają ich do tego p o ­
ważne racje i nie dająca się ukryć rzeczywistość. 

I właśnie taki zbiór świadectw o obecnej młodzieży na­
szych szkół powszechnych leży przed nami. Napisany przez 
samych jej wychowawców, uwzględniający szkoły różnego 
poziomu, różnych środowisk społecznych i różnych s t ron 
kraju, zamieszczony w oficjalnym* organie „Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego", w numerach 32—37 Głosu Nauczyciel­
skiego, od dnia 10 maja do 14 czerwca 1936 r., pod tytułem 
„Przywrócić zwichniętą równowagę" . Zamieszczono tu pewną 
tylko liczbę nades łanych sprawozdań, sądząc j ednak z wy­
boru dokonanego przez Redakcję , odzwierciedlają one p o -
poglądy ogółu uczestników ankiety. Możemy więc chyba 
z całą ścisłością powiedzieć, że zestawiając je poniżej 
w streszczeniu, podajemy Czytelnikom obraz dość wierny — 
j a k p r z e d s t a w i a s i ę d z i ś p o d w z g l ę d e m w y c h o ­
w a w c z y m m ł o d z i e ż n a s z y c h s z k ó ł p o w s z e c h ­
n y c h , tj. ta, k tó ra już od roku, paru lub kilku lat korzy­
stała z dobrodziejstw szkoły i stąd powinna być świadectwem 
wyników jej działalności. 

Niewesoło wygląda ów obraz . Byłoby lepiej go nie 
widzieć, gdyby nie to, że polityka ukrywania n iedomagań 
(istnieje i taka!) nie prowadzi nigdy do celu, jeśli braki te 
przybrały zbyt wielkie rozmiary. 

P r z e d e wszystkim uderza w szeregach młodzieży zanik 
karności i poszanowania swych przełożonych. W , rażącej 
formie zachodzi on wprawdzie u nielicznych s tosunkowo 
jednostek, ale te działają demoralizująco na resztę klasy, 
k tóra w dużej nieraz części traci poczucie karności szkolnej. 
Oczywiście nauczycielstwo stara się t emu wszelkimi siłami 
przeciwdziałać, ale ze zmiennym szczęściem, a niekiedy 
wprost bezskutecznie, bo nie ma dostatecznych sankcyj 
w klasie, ani pomocy z zewnątrz. Szczególnie w miejscach, 
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w których pod wpływem biedy i agitacji wytworzyły się 
wśród ludności miejscowej prądy antyspołeczne i wywrotowe, 
sytuacja nauczyciela staje się niesłychanie t rudna , czasem 
wprost beznadziejna. 

W jak okropnych warunkach musi pracować niejeden 
nauczyciel, dowiadujemy się ze wspomnianych sprawozdań. 
P . B. uczy w szkole znajdującej się w dzielnicy robotn iczo-
rzemieślnicżej; jego klasa liczy 60 dzieci, w połowie rodzi ­
ców bezrobotnych. Przeważna część tych dzieci „tylko p o 
to przychodzi do szkoły, aby zjeść drugie śniadanie (często 
pierwsze), otrzymać jakieś odzienie, posiedzieć w ciepłym 
pomieszczeniu i — dokuczać innym dzieciom i nauczycie­
lowi. Nic godniejszego dzieci takie n ie interesuje. Jeść i r o ­
bić awantury — to treść ich życia szkolnego. Nic się nie 
chcą uczyć. W klasie jest 40% niedostatecznych na papierze, 
a powinno być co najmniej 15%.. O wpływie wychowaw­
czym, poza nauczaniem jako jednym z ś rodków wychowania, 
nie ma mowy w takich warunkach . Dzieci wogóle nie uznają 
nauczyciela". Nauczycielce śpiewu dzieci te nie pozwoliły 
uczyć; skończyło się na tym, że kierownik szkoły musiał 
przychodzić na jej godzinę i pilnować karności . To znowu 
„uczeń trzeciej klasy powiedział nauczycielowi wobec całej 
klasy, że go ukrzyżuje... Innym razem, że m u wypuści 
wnętrzności. „My się spotkamy na ulicy" — grozi nauczy­
cielowi uczeń tejże klasy. Nauczycielki zwłaszcza, jako k o ­
biety, są w szczególnie t rudnym położeniu. — Dzieci gonią 
po ławkach, śmieją się, dokuczają, nawet szarpią ją za suk­
nię, po prostu co chcą, to robią. Nauczycielka musi się 
zamknąć z niemi w klasie, aby jej wogóle nie uciekły 
z lekcyj". W innej szkole nauczycielka dosta ła od ucznia 
w twarz. 

W t rudnym tym położeniu nauczyciel zwraca się o po ­
moc do rodziców. Niewiele tó jednak pomaga. Istnieje 
wprawdzie p iękne i słuszne ha s ło : współpracy domu i szkoły, 
lecz niestety tej pomocy ze s trony rodziców często n ie 
można się doczekać, zwłaszcza w bardziej zaniedbanych 
środowiskach robotniczych, w rodzaju powyżej opisanego. 
Wielu rodziców jest „destrukcyjnie nastawionych" i współ­
praca z nimi „rwie się" ciągle. 
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N a wsi jest nieco lepiej, ale nie zawsze. P . A. D. p i ­
sząc o środowisku wiejskim nadmienia, że „stosunek r o ­
dziców do szkoły jest ba rdzo często wprost wrogi. Rodzice, 
zwłaszcza na k resach wschodnich, uważają, że ich dzieciom 
nauka jest zupełnie niepotrzebna, b o i tak pozostaną na roli 
i nie będą miały d o czynienia z książkami ani pismami, 
a i liczyć nie będzie czego, skoro nie zawsze są pieniądze 
na sól i naftę". 

Trzeba rzeczywiście podziwiać tych spoś ród nauczy­
cielstwa naszego, którzy w warunkach powyższych trwają 
n a pos te runku — ale też nie można dziwić się, jeśli nieje­
d e n straci cierpliwość, gdy mu zanadto dokuczy ta „ge­
henna zaszczytnego zawodu", jak pewien z nich nazwał 
„obecną sytuację wychowawcy w szkole". 

I tu dochodzimy d o sprawy zasadniczej. Uczestnicy 
ankiety, na której się opieramy, nie poprzestają bowiem na 
malowaniu ponurych na ogół obrazów dzisiejszej młodzieży 
szkół powszechnych i pracy nad nią, ale zastanawiają się 
głębiej nad tym zagadnieniem i pytają: gdzie leży p r z y ­
c z y n a t e g o s t a n u r z e c z y ? 

Odpowiedź na to znajdują głównie w przepełnieniu 
klas, b raku nauczycieli i uposażenia szkoły, oraz w wyjątko­
wych warunkach, spowodowanych dzisiejszym kryzysem 
gospodarczym i społecznym i rozprzężeniem życia rodzin­
nego . Ale obok tych powodów ogólnej na tury podkreślają 
także inne, wypływające z ustroju naszego szkolnictwa i jego 
programów, a utrudniające p racę nauczyciela naukową i wy­
chowawczą. 

Jakież są te ostatnie przyczyny? 

P r z e d e wszystkim, zdaniem nauczycielstwa, zbyt silny 
jes t dziś r o z d ź w i ę k p o m i ę d z y ż y c i e m a s z k o ł ą . 

„Pod pewnym względem — prsze p . N . — stosunki 
w szkole powsz. dziwnie kolidują z tym, co się dzieje w spo­
łeczeństwie. W szkole powsz. n ie ma przymusu, n i e ma 
żadnych sankcyj, a we wszystkich innych dziedzinach życia 
spotykamy się z przeciwnym s tanem rzeczy. Szkoły średnie, 
wyższe, dokształcające, wojsko, władze administracyjne i sa­
morządowe, pracodawcy itp. stosują na każdym k r o k u w o -
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bec osobników niepodporządkowujących się zarządzeniom 
rozmaite ś rodki represji , od najlżejszych do najdotkliwszych 
W swych skutkach włącznie. Jedynie szkoła powszechna, 
mająca zadanie przygotować młodzież d o późniejszego życia 
w społeczeństwie zorganizowanym i karnym, nie posiada 
żadnych ś rodków obrony względem osobników dest rukcyj­
nych. Jakże nieszczęśliwym będzie dziecko, k tó re przyzwy­
czajone w szkole d o n iekarności i samowoli, spotka się 
w późniejszym życiu z karami , nak ładanymi n a n ie przez 
najrozmaitsze czynniki". 

Innymi słowy: rodzice karzą dzieci nieposłuszne, pań ­
stwo karze surowo obywateli występnych — podczas gdy 
nauczycielowi poleca się* aby wyłącznie „słowem i uczu­
ciem z gorącego serca wpływał wychowawczo n a dzieci", 
a nie daje m u stę d o j ę k i żadnego ś rodka ka rnego 
na te spośród nich, k tórym powyższa m e t o d a nie wy­
starcza i k tó re działają destrukcyjnie n a inne. Podczas gdy 
wszędzie poza szkołą istnieje „twardy przymus zewnętrzny", 
w szkole powszechnej "pozostawia się nauczyciela bez rea l ­
nej możności wywarcia w potrzebie takiego przymusu. I na 
tym właśnie — podkreś la z naciskiem p . B . ^ „polega pa - -
r a d o k s dzisiejszego systemu wychowawczego" w szkole. 

Taka zaś źle rozumiana „nietykalność" dziecka, nie tylko 
nie pomaga wychowaniu młodzieży szkolnej, lecz owszem 
szkodzi mii i przyczynia się d o szerzenia złego. Dziecko, 
k tó re lekceważy sobie obowiązki szkolne i o sobę nauczy­
ciela, a w domu przyzwyczajone jest d o posłuchu tylko wo­
bec metod przymusowych, rozzuchwala się przez bezkarność 
jeszcze bardziej , a jego przykład działa zachęcająco na inne 
dzieci. I wówczas dzieje s ię to, co tak trafnie zauważa 
p. A . Dż.: „Bezkarna tyrania destrukcji klasowej w klasie i poza 
klasą hula w pełni. Bolesny jest widok te r roru tych ro ­
zbójników klasowych uprawianego na słabszych kolegach. 
Jest to jaskrawe zaprzeczenie zasady nietykalności dziecka". 

Co ma j ednak robić nieszczęsny nauczyciel, k tóry p o ­
siada właśnie takiego lub takich „rozbójników"? — Jeśli 
chodzi o d rogę legalną, powiedzmy szczerze, jest bezbrony . 

„W obecnych warunkach pracy - i - pisze p . A. Dż. — 
wychowawca staje ca łkowie bezradny z chwilą, gdy zawiodą 



60 DZISIEJSZA MŁODZIEŻ 

wszystkie środki pedagogiczne, opar te o swobodę, w wycho­
waniu. Stosowanie przymusu.. . jest niemożliwe. Sytuacja 
staje się wtedy dla wychowawcy nieznośna, a wychowanka 
oddaje w orbitę anarchii szkolnej" . 

Nauczyciel, k tóry nie chce j ednak dopuścić do takiej 
anarchii, nie chce pozwolić na to, żeby dziesiątki dzieci po ­
nosiły umysłowe i moralne szkody z powodu bezkarności 
jednej , drugiej jednostki , chwyta się wtedy, z rozpaczy, 
ostatniego ś rodka — bicia. Czuje odrazę do tego, zdaje mu 
się, że popełnia coś ohydnego, ale nie znajduje innego wyj­
ścia, „Nasze umiłowania wychowawcze — pisze p . M. M. 
uczący w klasie przeludnionej w małym miasteczku -r- n ie­
jednokrotn ie z wielkim t rudem przemyślane, trafiają ba rdzo 
często w próżnię lub też nie odnoszą pożądanego sku tku" 
i wówczas „w większości wypadków jedynym lekarstwem 
na wszystkie wykroczenia dziecka jest ki j" . 

P . W. K. „poświęca swój ar tykuł tragedii nauczyciela -
ideowca, który z gorącym sercem szedł „w lud", wierzył 
w możliwość pracy wychowawczej nawet przy skromnych 
ś rodkach materialnych wiejskiej szkoły, ale który po kilku 
zaledwie latach pracy załamuje się i — doprowadzony do 
ostatecznej granicy ludzkiej wytrzymałości — chwyta się 
radykalnego środka, kary cielesnej, aby — o ironiol — uzy­
skać upragnioną ciszę dla nauki" . 

Jakże triumfować może obecnie p . Jan Sobolew! P r z e d 
paru laty wydał książkę Karanie wychowawcze jako oddzia­
ływanie na duszą w okresie chłopięcym (Wilno, 1933) i ścią­
gnął na siebie gromy oburzenia także sfer nauczycielskich, 
że śmiał przemawiać w obronie kary cielesnej; a przecież 
żądał jej tylko w bardzo rzadkich wypadkach i z licznymi 
zastrzeżeniami. A oto teraz przedstawiciele tej samej orga­
nizacji nauczycielskiej, k tóra wówczas rozdzierała szaty 
z oburzenia, uznają, że to jest czasem „jedyny" sposób wyj­
ścia, owszem niektórzy wprost domagają się swobody użycia 
go w sytuacjach szczególnie t rudnych. 

Tak! Domagają się i to licznie. Wyczuwa się to nawet 
u przeciwników tej metody. A domagają się nie tylko dla­
tego, że, jak zaznacza p . L. W., „wraz ze zmianą systemu 
wychowawczego, pozbawiającego nauczyciela ś rodka zas tęp-
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czego, zmuszającego do pos łuchu i karności,, skazano na­
uczyciela na tor tury". Ale żądanie to, objaśnia pani W. N . 
(osobiście zresztą przeciwniczka bicia), „wypływa z niemożli­
wości osiągnięcia minimalnych nawet wyników nauczania 
przy obecnych warunkach pracy". 

„Jeżeli nas niestać — pisze p . B. P . — na wyposażenie 
klas w odpowiednią ilość pomocy i ś rodków naukowych, 
jeżeli nie jesteśmy w stanie oddzielić dzieci anormalnych 
od normalnych, jeżeli nie potrafimy zmniejszyć liczby dzieci 
jednej klasy do 35 uczniów, to stoimy wobec pytania, czy 
sytuacja, w jakiej znaleźliśmy się, nie wymaga zalegalizowa­
nia tego ostatecznego ś rodka — kary mechanicznej , mimo 
że wszyscy uznajemy ją za tak niebezpieczną. W życiu star­
szego społeczeństwa, a także w życiu dziatwy w domu, n ie . 
w szkole — stosuje się sankcje. Względy humani ta rne us tę ­
pują w życiu przed twardą koniecznością". 

Oczywiście tylko przed „twardą" koniecznością. „Więk­
szość Wychowanków szkoły powszechnej — powiada p . W. R. — 
można prowadzić bez żadnych egzekutyw, wystarczy im 
słowo i perswazja. Są j ednak typy t rudne do prowadzenia, 
typy zepsute już przed przyjściem do szkoły, lub będące 
pod silnym wpływem ujemnego oddziaływania środowiska. 
Nie zawsze można liczyć na to, że umiejętnym podejściem, 
łagodnością i własnym przykładem możemy zmienić na j ­
gorsze dziecko. Rozzuchwalone bezkarnością stanie się nie­
bezpiecznym typem w klasie, będzie demoralizować kolegów 
podrywając w ich oczach autorytet nauczyciela. W życiu nie 
potrafi podporządkować się twardym rygorom prawa; b ę ­
dzie elementem zapełniającym areszty i więzienia. Niebez­
pieczeństwo jest duże i nie należy go lekceważyć. Dbając 
0 przyszłe pokolenie Polski musimy je należycie wychować 
1 przystosować do warunków, w jakich będzie musiało żyć. — 
Bicie dzieci w szkole jest ohydne, ale bezradność nauczy­
ciela, b rak jakichkolwiek rygorów i sankcyj prowadzi życie 
szkolne do destrukcji i rozkładu" . 

Głosy w rodzaju powyższych są tak liczne, że p. H . zała­
muje ręce i woła: „Gdy czytam wynurzenia nauczycielstwa 
o dzisiejszej sytuacji szkolnej, to wielki ból chwyta mnie za 
serce. A więc do tego już doszło, że... mamy iść na kom-
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promis z metodami, k tórych tradycja sięga mroków średnio­
wiecza?" 

Widocznie j ednak te „metody średniowieczne" są dziś 
potrzebne, skoro nie tylko nauczyciele, ale i rodzice nieraz 
ich żądają. „ O d jakiegoś czasu — pisze pani W. N . — na 
konferencjach nauczycielskich i na zebraniach rodziciel­
skich... wyczuć można pewną tęsknotę za przywróceniem 
kar cielesnych vt szkole powszechnej" . 

Rodzice bowiem, rzecz wiadoma, używają ich od dawna, 
nie tylko w sferach robotniczych, lecz także wśród inteli­
gencji i to nieraz „z dob rym skutkiem", jak dodaje p . L. W. 
Gdzieniegdzie ten ś rodek wychowawczy jest t ak rozpo ­
wszechniony, że, jak mówi p . O . „pomiędzy tym, czego od 
nauczyciela i szkoły wymaga współczesna nauka pedago­
giczna, a s tosunkami, w jakich żyje dziecko w swym ś rodo ­
wisku, istnieje olbrzymia przepaść" . Dzieci takie w szkole, 
gdzie bić nie wolno, czują się bezkarne i stają się n iepo­
skromione, a rodzice reagują na to domaganiem się s toso­
wania kary fizycznej. „W pojęciu większości rodziców — 
podnosi p . L. W. — szkoła, k tóra nie ma prawa karania 
dzieci, jest instytucją niedołężną; na konferencjach rodziciel­
skich, wywiadówkach około 80% "rodziców żąda stosowania 
kary cielesnej w szkole" (choć oczywiście chcieliby, żeby 
bito cudze dzieci, a nie ich własne). 

W ten sposób zwycięża „życie" i „ twarda konieczność". 
Wymownym tego świadectwem jest, że Redakcja Głosu Na­
uczycielskiego, reasumując pod koniec głosy uczestników 
dyskusji, sprzeciwia się (oczywiście) posługiwaniu się karą 
cielesną, ale — nie znajdując żadnego innego ś rodka zastęp­
czego — oświadcza się równocześnie przeciw surowym d o ­
chodzeniom dyscyplinarnym, wytaczanym nauczycielstwu 
uciekającemu się w ostateczności , do kary bicia. „Niższe 
urzędy administracji szkolnej — pisze tamże — brną nadal 
w obłudnej polityce rygorów i dyścyplinarek w s tosunku d o 
tych nauczycieli, którzy popadl i w konflikt z zasadą ka r 
cielesnych, tak, jakby przyczyną była zawsze ich zła wola, 
a nie fatalne warunki pracy i zupełne wyczerpanie fizyczne 
i nerwowe". 
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Nauczyciel, od k tórego żąda się bezwzględnie pozy­
tywnych wyników pracy, a równocześnie nie daje ś rodków 
do ich osiągnięcia, czuje się j ednak zapędzonym d o ślepego 
zaułka i konsekwentnie zwraca się przeciw tym, którzy go 
tam napędzili . Py ta ich z gorzkim wyrzutem, dlaczego przed­
stawiali mu ciągle pracę zawodową w złudnych ba rwach 
i ukrywali rzeczywistość, dlaczego dziś pozostawiają bez rad­
nego na pastwę losu, zamiast dać mu do ręki ś rodki dos to­
sowane do po t rzeb chwili? 

Tragicznie odczuwa zwłaszcza ten zawód młody nauczy­
ciel! — P . N . maluje właśnie obraz „okrutnej ironii losu, 
jaka spotyka nauczycielstwo, idące "w życie i w zawód 
z wiarą w wartości tzw. normalnego s tosunku wychowawcy 
do wychowanka. Wia rę tę wpojono w młodego kandyda ta 
do zawodu nauczycielskiego podczas studiów w seminar ium 
nauczycielskim, potem, już na posadzie, jest ona podt rzy­
mywana przez jakiś czas sztucznymi zastrzykami w formie 
lektury pedagogicznej i przeróżnych oficjalnych kursów — 
ale w końcu, po syzyfowych zmaganiach z rzeczywistością, 
nadchodzi okres czarnej apatii i ostatecznego zniechęcenia. 
Z niezmożoną siłą narzuca się zmęczonemu umysłowi t ra ­
giczny wniosek, że wszystko to było tylko piękną teorią, 
k tóra dla życia pozostanie zawsze mrzonką niewykonalną." 

Zrozumiałą jest więc rzeczą, że nauczycielstwo domaga 
się zarzucenia „doktrynerskiego s tosunku do zagadnień 
szkolnych,, . zwłaszcza ze stroimy czynników decydujących" 
i żąda, żeby wymagania władz szkolnych szły w parze z m o ­
żliwościami wykonawczymi. 

Żądania te idą w k i e runku bardziej przedmiotowego 
i sprawiedliwego us tosunkowania się d o nauczyciela i d o 
dziecka. „Twierdzę stanowczo — pisze p . B . — że pedago­
gika nowoczesna przeceniła dziecko. O t o dzisiaj dziecko 
jest wszystkim, a o nauczycielu nie ma mowy. Nie znam 
przypadku, ażeby wizytujący zgromił poważnie dzieci za to , 
że się nic nie uczą i niszczą zdrowie nauczyciela. Ale za to 
znam fakty, że wizytujący z jednej s trony gromił nauczy­
ciela na oczach dzieci, a z drugiej chwalił je, jakby chciał 
uczynić na złość nauczycielowi. Dziecko dzisiejsze wie o tem» 
że jest w szkole nietykalne. I nic dziwnego, że nie uznaje 
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nauczyciela, który nie posiada żadnych możliwości egze­
kutywy." 

Powtóre , domaga się nauczycielstwo dania mu do ręki 
takich metod pedagogicznych, k tó re byłyby dostosowane do 
konkre tnych warunków dzisiejszych, a nie unosiły się w ob ło ­
kach i zmuszały zrozpaczonego wychowawcę do uciekania 
się na własną r ękę do ś rodków ostatecznych. 

P . W. J. podkreśla , że p rak tykowane u nas systemy 
pedagogiczne „wymagają gruntownej rewizji., Są one zbu­
dowane na teoretycznych przesłankach, głównie psycholo­
gicznych, a nie uwzględniają rzeczywistych warunków współ­
czesnego życia kul turalnego i społecznego." Są one — dodaje 
p . J. E. — „robione na wyrost i posiadają dużo utopii... 
możnaby je realizować w idealnych warunkach pracy, ale 
nie w naszych warunkach" . 

Ze głosy powyższe nie są odosobnione , świadczy na j ­
lepiej, że solidaryzuje się z nimi widocznie sama Redakcja 
Głosu Nauczycielskiego. „W syntetycznym ujęciu wyników 
dyskusji — pisze pod koniec — stwierdzamy, że jest ona 
wyrazem głębokiej dysproporcji , jaka wytworzyła się między 
postulatami współczesnej pedagogiki a realnymi możliwo­
ściami działania wychowawczego w obecnych warunkach 
polskiego życia, jest wyrazem krzywdy, k tóra się dzieje 
szkole i nauczycielstwu... Ogół osób, biorących udział w dy­
skusji, podkreś la tę sprzeczność między teorią a praktyką. 
Współczesna pedagogika, postulując usunięcie ka r cielesnych 
ze szkoły, daje równocześnie wychowawcy cały szereg ś rod­
ków pozytywnego oddziaływania wychowawczego, którego 
podstawowym warunkiem jest należyte mater ialne uposaże­
nie szkoły. Nasza oficjalna pedagogika, wprowadzając zakaz 
mechanicznego przymusu zewnętrznego w szkole, nie stwo­
rzyła jednak materialnych warunków pracy szkolnej a obec­
nie w okresie załamywania się trwa nadal w ślepym postu­
lowaniu i nie zdobywa się na poważną akcję, by warunki 
te naprawić." 

Ograniczyliśmy się dotychczas d o przedstawienia obrazu 
niektórych stron naszego szkolnictwa powszechnego i wy­
ników jego pracy, w świetle wypowiedzeń samych nauczy-
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cieli tychże szkół. Dowiedzieliśmy się rzeczy, o których się 
zwykle nie czyta a mało słyszy. Dla czytelników, przyzwy­
czajonych do szumnych tylko dytyrambów na temat poziomu 
naszej szkoły i jej działalności wychowawczej, są to rzeczy 
po części wprost rewelacyjne. 

I co dziwniejsze — podane przez samych nauczycieli i to 
nie opozycjonistów, lecz członków tej organizacji, k tóra na for­
mowanie tegoż szkolnictwa, uk ładanie jego programów i ostat­
nie reformy ustrojowe miała przemożny, można powiedzieć, 
decydujący wpływ. Tym bardziej można zatem wierzyć, że 
w obrazie tym nie ma żadnej przesady, owszem raczej mniej 
powiedziano o ciemnych stronach, niż jest w rzeczywistości. 

Ze n iedobrze wypadł ten obraz, przyzna każdy. 
Ale i zdziwi się głęboko. — Jakfo, więc po ki lku­

nastu latach niepodległości i tylu reformach młodzież szkół 
powszechnych przedstawia się gorzej, niż za czasów zabor­
czych? Gdzieniegdzie w takim stopniu, że żadne metody 
pedagogiczne „nowoczesne" nie wystarczają i zrozpaczony 
nauczyciel musi się uciekać do „średniowiecznych", żeby 
ratować pozycję swoją i szkoły? 

Więc do tego doszliśmy po długim okresie wytężonej 
pracy, że czasem lepiej byłoby nie posyłać dziecka do szkoły, 
niż tam je narażać na zepsucie? A jednak taką przestrogę 
daje nam p . N . : „gdy się głębiej zastanowimy nad wartością 
wpływu wychowawczego naszej dzisiejszej szkoły powszech­
nej, dochodzimy do paradoksalnego, ale uzasadnionego 
wniosku, że w wielu wypadkach szkoła, zamiast wychowy­
wać, tj. wpływać dodatn io na rozwój osobowości wycho­
wanka, oddziaływa wręcz szkodliwie". I dlatego kończy swe 
uwagi s łowami: „Mówi się s łusznie: jaką jest dzisiaj szkoła, 
takim będzie przyszłe społeczeństwo, lecz b iada nam, jeżeli 
przyszłe społeczeństwo będzie tak mało karne , jak obecna 
dziatwa szkolna". 

Oczywiście tylko gdzieniegdzie jest tak źle. Ale wystar­
czy, że jest w wielu miejscach, jak to wynika z materiału 
dyskusyjnego, k tóry nie zawiera zastrzeżeń łagodzących 
i prawie w całości nastrojony jest na nu tę minorową. 

Ocena powyższa jest wszakże nie tylko sprawozdaniem, 
ale zarazem oskarżeniem. Dzieci, o których tu jest mowa, to 

Przegl. Powsz. t. 212. 5 
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dzieci „szkolne", czyli k tó re rok, dwa, s iedem i więcej 
(repetenci) pozostawały p o d ręką naczycieli i wpływem 
szkoły. A wiemy, że szkoła nasza — w ustach niektórych 
jej przedstawicieli — rości sobie wysokie pretensje wycho­
wawcze, że nieraz stawia się wyżej od rodziny, chce ją za­
stąpić, naprawiać błędy rodziców, usunąć ich na dalszy 
plan. Jeśli więc taki jest owoc wychowania, to co sądzić 
o wychowawcy? 

Skoro mówimy o „wychowawcy", to mniej myślimy 
o nauczycielstwie. Uważalibyśmy za ciężką krzywdę, gdyby­
śmy na ludzi, którzy ostatkiem sił w najcięższych niekiedy 
warunkach trwają na stanowisku, chcieli zwalać winę p o ­
wyższych niedomagań. P r a c ę nauczycielstwa szkół p o ­
wszechnych ceniliśmy zawsze wysoko i wyrażaliśmy się 
o nim, jeśli chodzi o ogromną większość, stale z wielkim 
uznaniem. Wiemy wprawdzie i pamiętać winno o tym spo­
łeczeństwo, że wśród nauczycieli ukrywa się pewna liczba 
komunistów, lecz narazie stanowią oni p rawdopodobn ie 
niewielki odsetek, który nie może wchodzić w grę, gdy 
mówi się o nauczycielstwie wogóle. 

Sąd to więc nie n a d wychowawcami, lecz nad syste­
mem, nieżyciowym i nierealnym, oraz tymi, którzy go stwo­
rzyli i podtrzymywali . W liczbie ich znajdują się również, 
żyjący i nieżyjący, wybitniejsi ludzie ze Związku Nauczy­
cielstwa Polsk iego; oni więc niech odpowiadają dziś p rzed 
społeczeństwem. Jest przecież rzeczą powszechnie wiadomą, 
że Związek Nauczycielstwa Polskiego był od początku wy­
jątkowo czynnym i wpływowym w układaniu i p rzeprowa­
dzaniu planów ustroju szkolnictwa powszechnego. Dziś, j ak 
widzieliśmy, sami członkowie Związku N . P . wystąpili z po ­
tępieniem wychowawczej części tych programów, a Redakcja 
Głosu Nauczycielskiego zdaje się zajmować takie samo sta­
nowisko. Czyżby solidaryzowała się z nimi? Gdyby tak było, 
należałoby się cieszyć i oczekiwać naprawy obecnego stanu 
rzeczy. 

Obawiamy się j ednak , że radość ta jest przedwczesną 
a nadzieje płonne. 

P r z e d e wszystkim ani żaden z nauczycieli, biorących 
udział w ankiecie (nb. o ile głosy ich zostały tu podane)> 
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ani Redakcja Głosu Nauczycielskiego nie podają żadnych 
doraźnych ś rodków zaradczych, choć o nie właśnie chodzi 
dziś nauczycielstwu — chyba, żeby za taki przyjąć milczące 
uznanie „przymusu szkolnego". Dwa zaproponowane ś rodk i : 
wydalanie ze szkoły „szkodliwych i n iepoprawnych osobni­
ków", względnie „izolowanie" ich w szkołach specjalnych, 
są nierealne, z powodu dużej liczby takich dzieci. 

O ile zaś chodzi o dalsze, zasadnicze uleczenie s to­
sunków szkolnych — co p rawdopodobn ie nierychło jeszcze 
nastąpi — dyskusja nie wniosła nic nowego. Wszyscy wiemy, 
że jak się poprawią warunki gospodarcze i społeczne, jak 
zniknie przepełnienie klas i powiększy się liczba uczących, 
to będzie lepiej. Znamiennym natomiast jest ostatnie słowo 
Redakcj i Głosu Nauczycielskiego w tej sprawie. 

Redakcja, zabierając głos na zakończenie dyskusji, 
t łumaczy naprzód nauczycielowi, znane mu zresztą od dawna 
rzeczy, że „zagadnienie szkolne jest znacznie szersze i wy­
kracza daleko poza mury szkoły", wskutek czego, chcąc 
ra tować sprawę, t rzeba pamiętać „o całym splocie zjawisk 
i wpływów, k tóre kształtują szkolną rzeczywistość", a więc 
0 światowym kryzysie ekonomicznym, nędzy szerokich mas, 
przeciwieństwach społecznych. N a tym j e d n a k nie koniec. 
Istnieje bowiem inny jeszcze, ukryty wróg, istnieje „świa­
d o m e działanie elementów reakcji kulturalnej , k tó re w oba­
wie o swój s tan posiadania.. . dążą do jak największego 
ograniczenia roli szkoły powszechnej" . P r z e d tymi czynni­
kami musi się nauczycielstwo szkół powszechnych bronić 
1 dlatego Redakc ja — uderzywszy jeszcze po d rodze w admi­
nistrację szkolną za jej liczne „zaniedbania" — wzywa je 
do walki „o demokratyczną kul turę" , o szkołę „demokra ­
tyczną i postępową"; w walce zaś tej zjednoczyć się powinny 
z nauczycielstwem „wszystkie postępowe żywioły społeczeń­
stwa". 

Taka jest recepta Redakcj i na „stworzenie normalnych 
warunków pracy szkolnej, umożliwiających nauczycielowi 
normalną pracę wychowawczą we właściwym znaczeniu tego 
słowa". 

Czytelnik myśli może, że przez pomyłkę przytoczyliśmy 
jakiś inny tekst z Robotnika czy Naprzodu? — Nie. Tak 

5* 
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przemawia Redakcja na stronie 702-703 n u m e r u 37 Głosu 
Nauczycielskiego, z dn. 14 czerwca 1936 r. 

Redakcja ta dodaje j ednak zaraz, że to nie jest ostatnie 
jej słowo i że do sprawy tej powróci „w innej formie" po 
wakacjach. Byłoby rzeczywiście ba rdzo do życzenia, żeby 
organ Związku Nauczycielstwa Polskiego „w innej formie" 
poruszył tak doniosłe zagadnienie. Z naszej s trony pozwo­
limy sobie — jako interesowani wraz z całym społeczeń­
stwem polskim — poddać jej pa rę myśli, k tórych realizacja 
mogłaby przyczynić się skutecznie do pozytywnego rozwią­
zania kwestii wychowania młodzieży szkół powszechnych. 

Pierwsza z nich dotyczy roli rodziny. Wszelkie plany 
podniesienia poziomu wychowawczego młodzieży szkolnej 
i ułatwienia nauczycielstwu pracy w tym k ie runku będą da­
r emne bez pomocy rodziny. D o m bowiem jest pierwszą 
i główną instytucją wychowawczą, nie szkoła. Jeśli więc szu­
kamy skutecznych ś rodków zaradczych dla „przywrócenia 
zwichniętej równowagi", to jednym z pierwszych winna być 
t roska o rodzinę, zabezpieczenie jej bytu i mora lnego poziomu. 
Nauczycielstwo — we własnym i szkoły interesie — może 
tu dużo dopomóc przez popieranie u dzieci autorytetu rodzi­
ców, przez pracę społeczną na rzecz rodziny i, obecnie 
zwłaszcza, na rzecz takiego prawa małżeńskiego w Polsce, 
k tóre zabezpieczyłoby świętość i nierozerwalność związku 
małżeńskiego. Bez tego „anarchia" w społeczeństwie i wśród 
młodzieży będzie się posuwała dalej, straci może rażące 
dziś zewnętrzne formy, ale sięgnie za to głębiej, do duszy 
dziecka 1 

Drugi, najważniejszy punk t dotyczy wychowania reli­
gijnego. Dobrze pojęte, znajdujące swe uzupełnienie w p rak­
tykach i organizacjach religijnych, stanie się ono najlepszym 
sprzymierzeńcem nauczyciela, nie tylko jako solidny funda­
ment jego akcji wychowawczej, ale w wielu wypadkach 
także jako doraźny ś rodek zaradczy, który, jeśli nawet nie 
zneutralizuje doszczętnie zła w klasie, to przynajmniej osłabi 
je i utoruje d rogę do usunięcia go. Niestety, nie wszyscy 
nauczyciele doceniają należycie doniosłość tego środka, 
a kierownicy niektórych szkół, wbrew opinii Ministerstwa 
W. R. i O . P . , zwalczają zawzięcie nawet Krucjatę Eucha-
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rystyczną dzieci, jakby ta p iękna i s tworzona dla uszlachet­
nienia młodzieży organizacja groziła upadkiem szkole i zgubą 
pańs twu! Redakcja Głosu Nauczycielskiego przysłuży się 
rzetelnie polskiej szkole i polskiej młodzieży, jeżeli wpłynie 
na górne sfery Związku Nauczycielstwa Polskiego i lewe 
skrzydło członków tegoż, by pozytywnie ustosunkowały się 
do wymienionych powyżej postulatów. 

Ks. Stanisław Podoleński T. J. 

KRAKÓW, 1 września 1936 r. 



Agonia złotego cielca. 

I. O d p r ę ż e n i e . 

W ciągu ub . lata na arenie naszej walki z kryzysem 
gospodarczym nie zaszło wprawdzie nic rozstrzygającego, 
j ednak nie b rak ło faktów i objawów godnych uwagi. 

W dalszym ciągu zaznaczyło się pewne odprężenie k ry ­
zysowego nacisku. P o z a dawniejszym już wzrostem produkcj i 
w przemyśle ciężkim wyraziło się ono głównie dość ożywio­
nym ruchem budowlanym, zwyczajnym zresztą w tej porze 
roku spadkiem bezrobocia, lekkim wzrostem katastrofalnie 
niskiej siły nabywczej wsi, oraz bezdeficytowym wpływem 
dochodów skarbowych. P ra sa przypisała przeważnie tę p o ­
prawę automatycznemu wpływowi koniunktury międzynaro­
dowej, zwłaszcza wzmożonemu w ciągu pierwszych siedmiu 
miesięcy r. b . , w porównaniu z odpowiednim okresem r. ub. , 
obrotowi handlowemu z zagranicą. Jednak przyczyniły się 
tu również zarządzenia państwowe. W zakresie rolnictwa 
już od ub . r o k u popierają one dział hodowlany i odpowiedni 
ekspor t co okazało się w pewnej mierze skuteczne. Najsilniej 
bodaj podtrzymał doraźną ulgę w kryzysie dekre t dewizowy. 
Wewnątrz kraju uniemożliwił ucieczkę od b a n k n o t u do złota 
w celu tezauryzacji, tym samym zmuszając lękliwych pos iada­
czy gotówki do angażowania jej w dobra rzeczowe i obró t 
gospodarczy. Pomimo, że to zarządzenie niestety zostało 
później częściowo cofnięte i zakup złota za granicą dozwo­
lony, j ednak doraźny, dodatni skutek nie chybił. N a zewnątrz 
zaś ograniczenie obrotu dewizowego da ło podstawę do uk ła -
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dów z wierzycielami zagranicznymi o rozszerzenie wywozu 
towarów polskich tak, by wzmożony ekspor t stał się źródłem 
wzmożonego dopływu dewiz, pozwalającego pokrywać obsługę 
długów-

Dekre t zatem dewizowy, choć w porównaniu z innymi 
państwami tak spóźniony, a przy tym niedość konsenkwent -
nie przeprowadzany wykazał na polskim gruncie, jak dalece 
walka z kryzysem może być skuteczną tylko przy pomocy 
ś rodków ograniczających liberalizm, czyli „nakręcających 
koniunkturę" . Szczególnie znamiennym wydaje się wpływ 
ożywiający, jaki na działalność gospodarczą wywarło unie-
dostępnienie szerszemu ogółowi zakupów walut i złota, 
k tó re wytwarza najniebezpieczniejszą pokusę tezauryzacji. 
Gdyby nasz dekre t dewizowy wszedł w życie i był surowo 
stosowany choćby od początku r. 1933, gdy Roosevel t 
w Ameryce zaczynał „nakręcać koniunkturę" od „odzłoce-
nia" obrotu i zobowiązań, to zasób płynnego kapitału 
w kraju mógłby być o dobrych kilkaset milionów większy 
niźli jest obecnie . Ingerencja przymusu w zjawiska go­
spodarcze, k tórych automatyczne funkcje zwracają się pod­
czas kryzysu na tor samobójczy, stanowi nieubłaganą k o ­
nieczność, której unikać można tylko d o czasu i nie inaczej, 
j ak płacąc za to d rogo ciężkimi stratami. W naszym wy­
p a d k u zapłaciliśmy odpływem złota z Banku Polskiego, oraz 
spotęgowaniem ciasnoty pieniężnej i zastoju lat ostatnich. 

Gdy o tym mowa, t rudno wreszcie nie wspomnieć, że 
także dla kapitałów, k tóre „uciekły za granicę" szukając 
tam „pewniejszych" niźli w kraju lokat, możnaby znaleźć 
bodźce repatriacji, i to niekoniecznie tak prostolinijnie przy­
musowe, jakie zastosowano we Francji w ramach niedawnej 
polityki deflacyjnej Lavala. Znacznie trwalszą w tym wzglę­
dzie skuteczność rokowałoby „równanie w górę" cen kra ­
jowych, przy waloryzacji zobowiązań, oraz stałości kursu 
zewnętrznego waluty, o k tórym pisałem poprzednio . Kapi­
tały lokowane za granicą poczęłyby wtedy gwałtownie topnieć, 
0 ile nie powróciłyby czym prędzej do kraju, gdzie zresztą 
1 tezauryzacja wewnętrzna stałaby się niemożliwa i ut raci­
łaby wszelki sens. Łącznie tedy ze schowków krajowych 
i zagranicznych mamy do wydobycia przeszło miliard zło-
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tych autentycznego, normalnie nagromadzonego kapitału, bez 
potrzeby kredytowania go wartością własną pieniądza, w n o ­
wych jego emisjach. 

Wypłoszyła t en kapitał z obro tu gospodarczego „au­
tomatyczna" panika, wobec niemniej automatycznej uległo­
ści, z jaką srogiej koniunkturze kryzysowej pozwalaliśmy 
dotąd szamotać naszą gospodarką pomiędzy hyperdeflacją 
a widmem inflacji. Częściowo tylko i niedostatecznie powró­
cić go nam może „poprawa" tej miary, którą daje się 
zauważyć obecnie, niezależnie od tego czy jest automatyczna, 
lub też paliatywnie „nakręcona" . Uruchomić w pełni wszelki 
kapitał, który „zamroziła" już to zła koniunktura , już 
też strach przed nią, mógłby tylko albo automatyczny 
powrót koniunktury dobrej w jej pełnym rozkwicie, co 
najmniej przedkryzysowym, albo też niemniej s tanowcze 
„nakręcenie" jej do tego powrotu . Pierwsza z tych ewen­
tualności jest mało p rawdopodobna , druga wymagałaby 
rozważnego, ale i odważnego przejścia z utar tych szlaków 
na nowe drogi. 

Tymczasem u nas nie zanosi się ani na jedno , ani na 
drugie. Zapowiedziany wiosną program państwowej polityki 
gospodarczej opiera się na fakcie zwrotu kon iunk tury z k ie­
runku bezwzględnie rozkładowego na częściowo doda tn i . 
Zwrot ten ma być nadal pielęgnowany powściągliwymi jak 
dotąd środkami, głównie za pomocą robó t publicznych. 
W tym punkcie p rogram idzie formalnie naprzeciw dąże­
niom inwestycjonistów amb. Filipowicza, j ednak w granicach 
„klasycznej" polityki walutowej i kredytowej . Jedynie kwota 
przeznaczona rocznie na inwestycje ma być podnies iona 
z pierwotnie projektowanych 200 do mniej więcej 400 milio­
nów złotych. Zmobilizowana ma być częściowo ze źródeł 
budżetowych, p rzede wszystkim zaś ze ź ródeł k redy tu 
wewnętrznego, dotąd znajdujących się w dyspozycji życia 
gospodarczego. W takiej postaci musiałby więc ten p r o ­
gram zaostrzyć ciasnotę kredytową i pieniężną, tym ba r ­
dziej wobec już zaznaczonego i mogącego jeszcze wzrosnąć 
ożywienia produkcji , a więc wzrostu popytu na kapitał 
obrotowy. W sukurs przyjdzie tu zapewne nowa pożyczka 
francuska. 
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Do tej sprawy powrócę jeszcze. Tymczasem jednak 
wśród godnych uwagi a dotyczących walki z kryzysem wy­
darzeń ub . lata podnieść należy fakt, że chociaż państwowa 
polityka gospodarcza trzyma się na razie dalej utar tych dróg, 
wszakże myśl o ich niewystarczalności u torowała już sobie 
drogę nawet d o głównego organu deflacjonizmu Gazety Pol­
skiej. W lipcu ukazał się tam ar tykuł red . Witwickiego 
pt. „ M o ż l i w e n i e m o ż l i w o ś c i " . Zyskał on niemniejszy 
rozgłos od poprzednich w tymże piśmie prac min. Matu ­
szewskiego, gdyż sądzono, że podobn ie jak one, zapowiada 
pewien nowy kurs rządowej polityki ekonomicznej . Ar tyku ł 
red . W. komentowano więc j ako gwałtowny „zwrot 180°" 
od stanowiska l iberalnego klasycyzmu i deflacji do metod 
„nakręcania koniunktury" . Okaza ło się, że ar tykuł nie ma 
tego znaczenia praktycznego, jakie m u przypisywano. Mimo 
to zachował on swoją wagę, jako teorytyczny wyraz uznania, 
iż kon iunk tu rę „nakręcać" można, ale tylko wtedy, jeśli się 
świadomie porzuca l iberalny ustrój gospodarczy i polityczny, 
a przechodzi w obu dziedzinach do ustroju autorytatywnego, 
oraz społecznie radykalnego. 

N a pierwszy plan głębokich przemian, k tó re na tej 
d rodze musiałyby być p rzeprowadzone wysunął autor eta-
tyzację wytwórczości, reformę rolną i antykartelizm. Te p o ­
stulaty miały niewątpliwie w intencji autora ak tua lne uza­
sadnienie taktyczno - polityczne, zbyt j ednak upraszczają 
zawiły p rob lem przebudowy ustroju. Poza ogólną bowiem 
dążnością d o sprawiedliwości społecznej, którą kapitalizm 
depce , p rob lem przebudowy racjonalnej, organicznie z k o ­
nieczności życiowych wyprowadzonej , mało ma wspólnego 
z klasową demagogią współczesnego, społecznego r a d y k a ­
lizmu. Przeciwnie, jego konkre tne , aktualne hasła mogą za­
danie przebudowy raczej komplikować i u t rudniać . Znacznie 
bliżej istotnych pot rzeb czasu orientowali się ci politycy 
sejmowi, którzy dążą do zorganizowania rolnictwa polskiego 
w osobny stan, czy korporację , uprawnioną do reglamen­
towania i nadzorowania produkcj i rolnej , w ramach ogólno-
państwowej gospodarki planowej. To jest rzeczywisty szlak 
przyszłości, chociaż inicjatywa wejścia nań ze s trony o d o ­
sobnionej grupy społecznej może być t rudna . Powitać ją 
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należy j ednak jako pierwszą jaskółkę polskiego korporac jo -
nizmu. 

Dobrze w sedno obecnego przejściowego położenia 
utrafił ar tykuł ogłoszony w sierpniu w Kurjerze Porannym 
pt. „ N i e b e z p i e c z e ń s t w a p o p r a w y g o s p o d a r c z e j " . 
Dobrze wprawdzie nie dlatego, że i on podobn ie jak red . W. 
w Gazecie Polskiej domaga się radykalnej polityki społecz­
nej przeciwko większej własności rolnej i kar te lom p rze ­
mysłowym. Ale dob rze z tego powodu, że osiągniętą p o ­
prawę określa jako nikłą, raczej pozorną, a kładzie nacisk 
na głęboki niedorozwój i s t rukturalną u łomność gospodar ­
stwa polskiego. Walka z tą ułomnością równoznaczna jest 
z walką o byt narodowy, wymaga przeto wytężonej energii 
i śmiałości poczynań. Au to r obawia się i ostrzega, by o d ­
prężenie dopuszczające dalszą doraźną wegetację nie od­
działało, jak ś rodek nasenny na inicjatywę i energię w dzie­
dzinie naprawy zasadniczej. Czy obawa ta jest uzasadniona? 
Wysoce niesamodzielny i krótkowzroczny charak te r polskiej 
polityki gospodarczej od czasu odbudowy państwa nasuwa 
odpowiedź twierdzącą. Pozorn ie za taką odpowiedzią p rze ­
mawia również fakt, że gdy „poprawa" odjęła nam nóż 
od gardła, natychmiast z pierwszego' planu życia publicznego 
usunięto t roskę gospodarczą na rzecz społeczno-poli tycznej . 
P r a s a i opinia w ciągu ub . lata mniej zajmowała się poli­
tyką gospodarczą, więcej zaś wewnętrzną polityką sensu 
sfricfo, oraz zagadnieniem ustroju państwa. Ustrój j ednak 
polityczny, społeczny i gospodarczy nierozdzielnie się ze 
sobą kojarzą. To też rzeczą jest naturalną, że ku jesieni 
w dyskusjach publicznych popularna partyjna użerka o to, 
k to w państwie ma sprawować władzę, poczęła się podnos ić 
na nieco wyższy poziom, w k ie runku zagadnienia jak sobie 
wyobrażają ci co rządzą, lub ci coby rządzić chcieli n ie­
uniknioną, zasadniczą p rzebudowę Polski . Pewien, choćby 
nieznaczny jeszcze, zwrot świadomości publicznej w tym 
kierunku budzi nadzieję, że również polityka gospodarcza 
nie poprzestanie na utartych szablonach i doraźnych o d r u ­
chach obronnych wobec doraźnych niebezpieczeństw. Trzeba 
jednak, by publicystyka nasza nie zaniedbywała k u ć żelazo 
póki gorące. 
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I I . P o ż y c z k a . 
„Niebezpieczeństwo poprawy gospodarczej" , na k tó re 

zwrócił uwagę Rurjer Poranny zagrażać może obecnie naj ­
bardziej od strony pożyczki francuskiej. Gdyby, co jest 
możliwe, zaakcentowała ona wyraźniej dotychczasową lekką 
ulgę w kryzysowej depresji, to zapewne ożywiłaby również 
złudzenie n iepoprawnych liberałów, którzy już w ciągu ub . 
lata usiłowali głosić, że kryzys się kończy, b o d o b r a k o ­
n iunktura powraca automatycznie, na zasadzie klasycznego 
„falowania". 

N a pozór mają oni nawet słuszność, boć jeżeli w epoce 
kapitalistycznej, od wojen napoleońskich do ostatniej wojny 
europejskiej , kon iunk tu ra przefalowała kilkanaście razy od 
prosperity do k rachu i odwrotnie, to również okres powo­
jenny w tempie jeszcze spieszniejszym, przechodzi od klęsk 
inflacyjnych d o gospodarczego „rozkwitu" w latach 1924—1930, 
po tem na lat sześć zapada w kryzys, obecnie zaś znów dźwi­
gać się poczyna. Tak jest istotnie, z tym wszakże zastrzeże­
niem, że „fale" przedwojenne wzbierały i rozpływały się na 
pełnym morzu wielkokapitalistycznego rozwoju. Wynurzać 
się zeń mogły wprawdzie przejściowo zjawiska nieprzewi­
dziane, podżegające lub hamujące automatyczny wzrost, 
przerost , kryzys i ponowny odros t produkcji i zbytu, ale 
j ednak te czasy nie znały takich raf s t rukturalnych, jakie 
wywołały ostatnią klęskę nadmiaru . To też rafy te, zarówno 
krajowe jak międzynarodowe, zarówno społeczne jak tech­
niczne, nowa fala „dobrej kon iunk tu ry" zdołała opłynąć 
tylko ba rdzo powierzchownie, częściowo, gdzieniegdzie; 
a co najznamienniejsze, nie tylko nie automatycznie, lecz 
na odwrót, wyłącznie dzięki „nakręceniu" . 

Nie będę tu powtarzał tego, co pisałem poprzednio 
0 „opanowaniu kryzysu" przez mocarstwa anglo-saskie . 
P odk re ś l ę tylko, że sam fakt wielkiej wojny, wywołanego 
przez nią przewrotu międzynarodowego, oraz teraźniejszych 
przewrotów ustrojowych, likwidujących parlamentaryzm, 
świadczy dostatecznie o wielkiej odmianie charakteru epoki 
1 jej konieczności życiowych, w s tosunku d o przedwojen­
nego liberalizmu i kapitalizmu. Nie dziw tedy, że i falowa­
nie koniunktur , choć jeszcze nie zupełnie wygasło, gruntów-
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nie j ednak zmieniło swą na tu rę . Byłoby tedy ze s trony 
polskiej lekkomyślnością nie do darowania, gdybyśmy w obję­
cia nowej „fali koniunktura lne j" mieli rzucić się równie 
ufnie, jak to uczyniliśmy wobec jej poprzedniczki za rządów 
premiera Bartla. Jeśli bowiem tamta, z lat 1924—1930, dobra 
koniunktura międzynarodowa opierała się na tak kruchej 
podstawie, jak łatanie powojennych „dziur w produkcj i" 
oraz przeładowywanie Niemiec kredytami, to „fala" obecna 
jest jeszcze bardziej powierzchowna i przelotna. Jej p o d ­
stawę stanowi wzrost produkcj i na skutek wyścigu zbrojeń, 
który musi wyładować się w nowej wojnie, oraz anglosaskie 
i inne „nakręcenie" koniunktury , k tó re j ednak słabą tylko 
ulgę przynieść mogło kontynentowi europejskiemu. To też 
przed nim w całej pełni piętrzy się nadal groza tych za­
sadniczych raf s t ruktura lnych w budowie życia gospodar ­
czego, społecznego i politycznego, k tórych „nakręcić" i włą­
czyć w nową, dodatnią „falę" dotąd nie zdo łano . Stosuje 
się to w pierwszym rzędzie d o Francji, Niemiec i Polski . 

Pewien wgląd w wynikające stąd perspektywy uzyskać 
można przyjmując za punk t wyjścia projektowaną pożyczkę 
francuską dla Polski . Jak oddzia łać może ten spodziewany 
sukurs kredytowy w naszym życiu wewnętrznym i w s to­
sunkach międzynarodowych? O ile wiadomo w chwili gdy 
piszę, przeznaczenie jej ma być wyłącznie wojskowe, w wyso­
kości 350 milionów złotych. Wysokość ta, jak na nasze s to­
sunki, wydaje się dość znaczną. W porównaniu j ednak 
z kwotami jakie na zbrojenia poświęcili nasi wielcy sąsiedzi 
oraz mocarstwa zachodnie, owe 350 milionów zł. są wkładem 
nikłym, bezwzględnie niedostatecznym nawet w tej specjal­
nej dziedzinie, którą ma podtrzymać na wysokości jej d o ­
niosłych zadań . P o d względem gospodarczym kredyt ten 
pozostanie bezpośredn io martwy w tej swej części, k tó ra 
wejdzie do kraju z zagranicy w postaci gotowego materiału 
wojennego. Ta część natomiast, którą przypuszczalnie b ę ­
dziemy mogli zainwestować w zamówieniach dla krajowego 
ciężkiego przemysłu, oraz robotach np . fortyfikacyjnych 
oddziała dodatnio jako pewien przypływ długoterminowego 
kapitału. Może on odciążyć w pewnej mierze nacisk p a ń ­
stwowego programu robó t publicznych na ubogi nasz we-
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wnętrzny rynek kredytowy, rezerwując go dla wytwórczości 
prywatnej . Toby mogło dopomóc nam w dalszym przeła­
mywaniu zastoju gospodarczego, podciągnąć wyżej dotych­
czasową ulgę w kryzysie. Tym bardziej , że spłata tego k r e ­
dytu francuskiemu wierzycielowi mogłaby by mieć miejsce 
jedynie przy odpowiednio wzmożonym eksporcie naszego 
towaru do Francji, lub gdzie indziej, co znów oddziałać by 
musiało ożywiająco n a krajową produkcję . 

Tak się przedstawiają niewątpliwe strony dodatn ie tej 
perspektywy kredytowej . Zależnie od rozmiaru i warunków 
pożyczki zagranicznej te jej bezpośrednie efekty mogą się 
okazać nawet dość znaczne. N a dłuższą wszakże metę od­
działać one będą mogły pozytywnie tylko wtedy, jeżeli się 
nie przeceni ich wartości doraźnej , nie pozwoli przez nią 
uśpić nieodzownych, samoistnych poczynań równoległych, 
lecz przeciwnie pożyczkę racjonalnie z nimi się skoordynuje . 
Kredyt zagraniczny, taki o jakim v dotąd mowa, a więc poli­
tyczny i ograniczony ilościowo, może być pożądany jako 
pomoc częściowa, ale bezwzględnie nie wystarczy jako pod­
stawa zasadniczej odbudowy zacofanego i u łomnego naszego 
narodowego gospodarstwa. Tym bardziej wobec grozy nowej 
wojny światowej, k tóra nad Europą zwisa chwilami tak jakby 
już miała wybuchnąć, w najlepszym zaś razie pozwala nam 
liczyć najwyżej na kilkoletni delai de grace. 

To krótk ie odroczenie zmarnowalibyśmy beznadziejnie 
i sami byśmy się pogrążyli, gdybyśmy je wj/pełnić chcieli 
b iernym osunięciem się na łaskę i niełaskę „dobre j" kon iun­
ktury. Ażeby to odroczenie należycie wyzyskać musimy 
wytężyć wszystkie siły i rozwinąć maximum celowej inicja­
tywy, stając do finału w zawodach międzynarodowych nie 
tylko na gruncie zbrojeń. Nasz narodowy byt lub niebyt 
zależy od tego, by w rekordowym tempie w ciągu tych kilku 
lat przeprowadzić nasze gospodarstwo ze stanu organicznego 
niedorozwoju i kryzysowego rozkładu, w jakim się znajduje, 
w stan odrodzenia i maksymalnej żywotności. Ten zaś cel 
nie da się osiągnąć automatycznie, lecz bezwzględnie wymaga, 
ażeby kon iunk tu rę „nakręcić" tak wysoko i radykalnie jak 
nam tego potrzeba, i to zarówno od wewnątrz, jak od ze­
wnątrz. Ze w konsekwencji wypadnie pożegnać się z us t ró -
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jem liberalnym, a przejść do nowego, gruntownie odmien­
nego, to tym lepiej, b o wynik będzie bardziej skuteczny 
i trwały. 

O d wewnątrz można radykalnie „nakręc ić" kon iun ­
k turę tylko w taki sposób jak to przedstawiłem w poprzed­
nim ar tykule . Długoterminowy kredyt zagraniczny może 
zadanie przebudowy strukturalnej odciążyć zwłaszcza w za­
kresie ciężkich długoterminowych inwestycyj, k tó re naj t rud­
niej jest finansować przez emisję ś rodków obrotowych. Rów­
nolegle j ednak i nieodzownie należałoby uruchomić wskazany 
w poprzednim ar tykule system na rzecz ożywienia i z rów­
noważenia szybkiego obro tu spożywczego pomiędzy rolnic­
twem a przemysłem przetwórczym. 

I I I . M o ż l i w e n i e m o ż l i w o ś c i . 
Tyle na razie o wewnętrznej, krajowej perspektywie 

pożyczki francuskiej. Interesująca jest również, a zasadniczo 
nawet głębsza, perspektywa międzynarodowa. Byłoby oczy­
wiście pożądane, ażebyśmy uzyskali k redyt zagraniczny, nie 
tylko wojskowy, lecz także inwestycyjno-gospodarczy i to 
możliwie największy. Stoją t emu jednak n a przeszkodzie 
okoliczności niezmiernie znamienne dla współczesnego świa­
towego przesilenia. 

N a rynku światowym Francja utrzymuje z t r udem swą 
pozycję, b o wobec obniżonych cen i zdewaluowanych walut 
jej towar jest s tosunkowo drogi . Bilans handlowy posiada 
więc Francja obecnie dość silnie, niepokojąco nawet dla 
franka, bierny. W obrocie j ednak z Polską bilans dawał 
dotąd zawsze poważne saldo czynne na korzyść Francji. 
N a skutek świeżo zawartych układów bilans ten zapewne 
poprawi się nieco na korzyść Polski , poprawiać się zaś b ę ­
dzie musiał tym więcej, im więcej k redy tu udzieliła by nam 
Francja, gdyż spłacać go możemy jedynie wzmożonym wy­
wozem naszej produkcji . Im więcej j ednak Francja wpuści 
obcego, w danym wypadku polskiego, towaru na swój rynek 
wewnętrzny, tym bardziej go zacieśni dla zbytu swych wła­
snych wyrobów; jeśli nie bezpośrednio to pośrednio , to zna­
czy redukując swój obró t z innymi państwami, ażeby móc 
go rozszerzyć z nami. Zacieśnianie zaś rynku wewnętrznego, 
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to przecież typowy objaw kryzysowy, powodujący zastój 
wytwórczości i bezrobocie . Dlatego właśnie państwa zwal­
czały kryzys ograniczając import obcego towaru, dlatego 
też zanikał n a skutek kryzysu handel , a wślad za nim i k r e ­
dyt międzynarodowy. Teraz wprawdzie znowu się wzmógł, 
ale nie wszędzie jednakowo, we Francji zaś tylko po s tronie 
przywozu. Stąd wolno przypuszczać, że w obecnych wa­
runkach Francja nie będzie sk łonna zbyt szeroko otwierać 
swój rynek dla zwiększonego przywozu z Polski . Tym sa­
mym otworzy nam kredyt raczej tylko w takim zakresie, 
jaki uważa za konieczny ze względów politycznych i wojsko­
wych; zwłaszcza że ogólne handlowe, polskie saldo czynne 
spadło niemal do zera i t rudno je będzie odbudować ko­
sztem jakiejś s trony trzeciej. 

Inna rzecz, że Francja wkracza obecnie na drogę ra ­
dykalnej wewnętrznej polityki społeczno-gospodarcze j o cha­
rak te rze „inflacyjnym" i że chętnie „nakręciłaby" sobie na 
tej d rodze koniunkturę , gdyby tylko wiedziała jak się do 
tego zabrać . N a razie idzie naprzeciw postulatom klasowych 
stronnictw robotniczych w k ie runku zwyżki płac, skrócenia 
czasu pracy, oraz wielkich robó t publicznych. Zagraża to 
wzrostem kosztów produkcji i cen, spadkiem zbytu we­
wnętrznego i eksportu, zastojem, bezrobociem, spadkiem 
dochodów skarbowych; koniec końców zaś naruszeniem 
równowagi tak bilansu zagranicznego, jak- budże tu państwa, 
a więc i kursu franka, wysoko zresztą pokrytego złotem. 
Nie dziw, że odpływa ono znów wraz z kapitałami za gra­
nicę, głównie do Anglii. 

Swego czasu w Ameryce stanął Roosevel t wobec za­
stoju, bezrobocia, deficytu itp. i rezolutnie przystąpił do 
walki za pomocą „kodeksów pracy", czyli planowej regla­
mentacji produkcji , z drugiej s trony wspomagając ją inflacją 
kredytową. Roosevel t liczył na to, że — choć narzuca zakła­
dom przemysłowym warunki deficytowe, b o krótki czas 
pracy i zwiększenie liczby robotników, przy niezmniejszonej 
płacy, a niezwiększonych cenach — ale te deficyty pokryje 
tani i prawie nieograniczony kredyt . Tymczasem zaś wzrost 
zatrudnienia i spożycia rozszerzy zbyt, poruszy produkcję , 
zniży więc jej koszta, ko ło przyczyn i skutków przestawi 
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z biegu rozkładowego na pozytywny i p o pewnym czasie 
osiągnie nowy stan równowagi . P l an Roosevel ta był w za­
sadzie trafny, chociaż istotnie tak radykalny, że słusznie 
otrzymał nazwą „nowego podziału" bogactw między war­
stwami i jednostkami w społeczeństwie. P lan ten mógłby 
zostać w pełni przeprowadzony tylko kosztem znacznego, 
conajmniej ki lkakrotnego wzrostu cen, czyli „równania 
w górą", oraz proporcjonalnej doń inflacji kredytowej lub 
pieniężnej. Ponieważ zaś nie przewidywał waloryzacji, przeto 
stopniały by w nim wszelkie dotychczasowe fortuny czysto 
kapitalistyczne, podniós ł by się zaś natomiast wysoko p o ­
ziom wartości rzeczowych oraz dochodu warstw pracowni­
czych. To wszystko j ednak zostało w Ameryce przeprowa­
dzone tylko częściowo, gdyż od wewnątrz przyszło w su­
ku r s „błogosławieństwo nieurodzaju", k tó re podnios ło ceny 
i wzmogło siłę nabywczą rolnictwa; od zewnątrz zaś pow­
szechna reglamentacja hand lu międzynarodowego i anglo­
saska dewaluacja „nakręciły koniunkturę" , poprzez spadek 
cen, do ponownej , ilościowej odbudowy obrotów, a więc 
i ożywienia produkcj i . Wprawdzie na skutek wzmożonego 
popytu wzrosły ostatnio także ceny i wartość handlu mię­
dzynarodowego, co może go ponownie z redukować ilo­
ściowo — jednak zwrot dotychczasowy wystarczył, by doraźnie 
przywrócić d o równowagi gospodarczej kolosalne aparaty 
produkcyjne i rynki zbytu, jakiemi rozporządzają, u siebie 
i w świecie, Ameryka i Anglia. Dlatego eksperyment Roose -
velta mógł się okazać doraźnie zbędnym i został wstrzy­
many. 

Ale w s tosunkowo małych, mniej zasobnych i gospo­
darczo inaczej zbudowanych krajach Europy kontynentalnej 
kryzys nie dał się „opanować", nawet doraźnie , takim ta­
nim kosztem jak u Anglosasów. W e Francji, Niemczech, 
Polsce nastąpiły tylko podrzędne odprężenia, k tó re niewiele 
nacisk kryzysu osłabiły. Tutaj przeto, zwłaszcza we Francji 
i w Polsce, w dalszym ciągu wysoką doraźną aktualność za­
chowuje idea Roosevel ta . Polega ona zasadniczo na tym, 
ażeby dyspozycję kapitałem, k redy tem i walutą, k tóra przy 
gospodarce liberalnej odbywa się żywiołowo i wyłącznie 
pod kątem zysku przedsiębiorstw i osób, zcentralizować 
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w ręku państwa i uczynić z niej narzędzie gospodarki pla­
nowej, czyli regulacji procesów ekonomicznych pod kątem 
celowości p rzede wszystkim społecznej. 

W krajach, gdzie istnieje potężny zasób nagromadzo­
nego kapitału może gospodarka planowa w pierwszym rzę ­
dzie na nim się oprzeć, wcale lub mało posiłkując się emi­
sjami pieniężnymi. Niezależnie j ednak od tego, możność 
i obowiązek ze s t rony państwa dostarczenia kapitału, przy­
najmniej obrotowego, w takiej ilości jaka jest potrzebna, 
i skierowywania go tam, gdzie jest potrzebna, a wycofywa­
nia z k ierunków niewłaściwych, otwiera niezmiernie rozległe 
perspektywy przebudowy ustroju gospodarczego, społecz­
nego i politycznego. Perspektywy, w których staje się w za­
sadzie wykonalnym taki, irracjonalny ze stanowiska l iberal­
nego „cud" ekonomiczny, t aka „możliwa niemożliwość", jak 
wymarzone ideały sprawiedliwości społecznej : skrót czasu 
pracy, zwyżka zarobków, kosztów produkcji , cen, a zarazem 
sfinansowanie konsumpcji , a więc zapewnienie zbytu d r o ­
giemu towarowi. Wszystko to staje się możliwe w drodze 
„równania w górę" z chwilą, gdy naczelny dysponent go­
spodark i planowej tj. państwo dostarczy potrzebnej ilości 
ś rodków obrotowych na organizację zarówno wytwórczości 
jak spożycia. 

Oczywiście cudów ekonomicznych rzeczowych przy 
tym być nie może, mogą być tylko „cuda" organizacyjne 
i psychologiczne. Nie da się np . skrócić czasu pracy tak 
dalece, ażeby to wywołało deficyt w produkcji obniżając ją 
poniżej popytu i wywołując brak . Nie da się również roz­
łożyć jakiejś pracy na tak wielką liczbę pracowników, k tó ­
rej pot rzeb nie zdoła pokryć rzeczowo część społeczeństwa 
konsumująca wytwory tej pracy. Dlatego gospodarka pla­
nowa musi reglamentować nie tylko pracę, płacę i ceny, 
lecz także ilościowo musi s tosować produkcję do konsum-
cji. Nie da się ilościowo redukować pracy poniżej ogrom­
nych zadań, jakie musi ona wypełnić, ażeby odrob ić zaco­
fanie ekonomiczne niektórych krajów, jak np . Polski . Na to ­
miast w krajach ekonomicznie przodujących znamienne 
dla nich „bezrobocie techniczne" może i powinno być opa­
nowane w drodze „równania w górę", znosząc żywiołową 

Przegl. Pow. t. 212. 6 
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tyranie, maszyny, poddając ją człowiekowi, wyzwalając jego 
energię dla spraw i prac kulturalnych. Wreszcie, o czym już 
pisałem, nie da się zastępować kapi tału zakładowego obro­
towym inaczej jak tylko w wąskim zakresie i z uwzględnie­
niem równoległego rozwoju szybkiego, spożywczo-prze ­
twórczego obrotu . P r z y zachowaniu j ednak pewnych na tu­
ralnych granic gospodarka planowa, za pomocą dyspozycji 
finansowej, może zapewnić pełną harmonię wytwórczości 
ze spożyciem oraz sprawiedliwy społeczny podział dóbr . 
Równa się to t rwałemu i absolutnemu „nakręceniu kon iun­
ktury", ale zarazem wymaga odpowiednich głębokich p rze ­
obrażeń społecznych, politycznych i psychicznych. 

P u n k t wyjścia takiej fundamentalnej p rzebudowy (która 
niewątpliwie aż fantastyczną może się wydać niejednemu 
prawowiernemu liberałowi) stanowi to właśnie, co teraz 
w Polsce i we Francji znajduje się na porządku dziennym: 
ożywienie i zrównoważenie życia gospodarczego za pomocą 
środków o charakterze antydeflacyjnym. Gdyby to zadanie 
zostało należycie postawione i dostatecznie rozwinięte we­
wnątrz krajów, to zarazem mogłoby się stać podwaliną akty­
wizacji hand lu i k redytu międzynarodowego. Gdybyśmy 
wyobrazili sobie, że np . Francja rozporządzająca obfitym 
kapitałem inwestycyjnym zdecydowała się zastosować poli­
tykę gospodarczą „równania w górę" metodą Roosevelfa, 
i konsekwentnie przeprowadzała ją do końca, to nie tylko 
odzyskałaby wewnętrzną równowagę pomiędzy grupą szyb­
kiego i powolnego obrotu wewnątrz swego narodowego go­
spodarstwa, ale zarazem uzyskałaby możność ograniczenia 
swej produkcj i na rzecz importu zagranicznego, pokrywa­
nego zwrotem wypożyczonego kapitału — bez obawy zwięk­
szenia bezrobocia . Taka zdolność mogłaby się okazać na­
der płodną nie tylko w stosunku Francji do Polski , lecz 
wogóle dla gospodarczego podniesienia krajów kapitali­
stycznie niedorozwiniętych, przez dopływ kapitału inwesty­
cyjnego z krajów obciążonych jego nadmiarem. 

Być może, iż zdolność planowej reglamentacji wew­
nętrznej życia gospodarczego pozwoliłaby także krajom 
Europy kontynentalnej na utworzenie związku preferencyj­
nego, w którym dałoby się jeszcze przez jakiś czas u c h r o -
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nić przeludnione Niemcy od głodu i rozk ładu społecznego, 
a zarazem powstrzymać je od źle przygotowanej wojny, 
grożącej powszechną katastrofą. Wszak Europa może d o ­
starczyć Niemcom żywności i surowców, biorąc od nich 
wzamian fabrykaty i urządzenia techniczne podnoszące p o ­
ziom gospodarczy państw ś rodkowo-wschodn ich . 

* 
* * 

O t o jakie perspektywy nasuwają się, jeśli się rozważa 
położenie wewnętrzne Polski i Francji na tle kryzysu gospo­
darczego oraz wzajemnego tych zaprzyjaźnionych narodów 
stosunku. Praktycznie najważniejszym dla nas jest p rzede 
wszystkim problem spiesznej aktywizacji gospodarczej Polski , 
osiągalny jedynie na nowych drogach. Równolegle i w orga­
nicznym z nimi związku rozwijać się muszą nowe formy 
ustrojowe. D o tych spraw pulsujących już bezpośrednio p o d 
powierzchnią życia powrócę innym razem. Teraz zaznaczę 
tylko, że idea gospodarki planowej nie da się prawidłowo 
rozwinąć w formach skrajnego etatyzmu i kapital izmu pań­
stwowego o typie sowieckim. „Równanie w górę" opiera się 
w szerokiej mierze na przyrodzonych właściwościach gospo­
darującej na tury ludzkiej , zostawia w pewnych granicach 
pole nawet automatyzmowi zjawisk życia gospodarczego; 
aczkolwiek odbiera mu cechę żywiołowej potęgi, kiełzna go 
i poddaje rządzącej woli ludzkiej . Gospodarka tego typu 
zmienia swą podstawową zasadę w s tosunku d o liberalizmu 
w tym sensie, że indywidualnej inicjatywy gospodarczej 
i dążeń do zysku osobistego nie znosi, lecz podporządko ­
wuje celom i działaniom wyższego, społecznego rzędu. 
W związku z tym wymaga ona ustroju politycznego nie pa r ­
lamentarnego jak przy liberalizmie i nie despotycznego 
jak przy kapitalizmie państwowym, lecz autorytatywnego, 
a zarazem żywo współdziałającego z rządzonymi, k tórych 
rola w gospodarce planowej jest wybitnie czynna. Tym 
koniecznościom odpowiada ideą ustroju au tory ta tywno-kor-
poracyjnego. 

Wreszcie j eden jeszcze, może bardziej zewnętrzny, ale 
charakterystyczny moment podnieść się tu godzi na zakoń­
czenie. O to symbolem tych sił duchowych, k tóre stanowią 

6* 
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istotę gospodarczego liberalizmu jest naczelny przedmiot 
żądzy zysku — pieniądz. P ieniądzem w l iberalnym tego 
słowa pojęciu jest p rzede wszystkim złoto, kruszec, budzący 
chciwość. Drogi wyjścia z obecnych klęsk wiodą do nowego 
porządku po przez gruntowne przeobrażenie funkcji pienią­
dza. N ie to w nim staje się najcenniejsze, iż może on zaspa­
kajać chciwość, lecz to, że oddaje nieodzowną usługę obro­
tową, że podtrzymuje równowagę społecznego podziału 
i wymiany dóbr . Dlatego pieniądz coraz bardziej traci swą 
wartość rzeczową, kryzys odrywa go od złota. Dunikowski 
podjął nań zamach od strony odkrycia technicznego, Sowiety 
zaś od strony produkcj i górniczej, k tó ra w czerwonym im­
perium tak się wzmaga, że nie za długo zagrozić może 
deprecjacją światowej ceny kruszcu. 

Złoty cielec nabożnie czczony przez wyznawców kapi ­
talizmu wkracza tedy w stan agonii. To zapowiedź wielkiej 
przemiany duchowej, k tó ra na progu nowej ery nastąpić 
musi . 

St. Szczutowski 

P. S. Po odwiedzinach min. Bastid w Polsce rozeszła się w prasie 
nieurzędowa wiadomość, że pożyczka francuska wyniesie bez mała miliard 
złotych, czyli więcej niż oczekiwano. Z tego, w liczbach okrągłych, 
350 milionów otrzymalibyśmy w gotowym materiale wojennym francuskim, 
150 milionów w surowcach sowieckich, które Francja zapłaci swymi fabry­
katami, 150 milionów do swobodnej dyspozycji polskiej, oraz 350 milionów 
kredytu redyskontowego w Banku Francji dla Banku Polskiego. Wkrótce 
po tej wiadomości p. wicepremier Kwiatkowski zwołał „małą naradę gospo­
darczą", na której oświadczył, że się spodziewa „mocnego skoku wzwyż" 
w naszym życiu gospodarczym. 

Istotnie, spośród wyżej wymienionych sum, około 300 milionów 
w sowieckich surowcach i kredycie dyspozycyjnym, mogą być dla życia 
gospodarczego wartościowe szczególnie w dziale ciężkiego przemysłu 
oraz inwestycyj. Natomiast kredyt redyskontowy między bankami pań­
stwowymi, mógłby wprawdzie rozszerzyć uszczuploną swobodę ruchów 
naszej instytucji emisyjnej w obrocie wewnętrznym, jednak jego główne 
przeznaczenie zdaje s ię być inne. Sukurs Banku Francji dla Banku Pol­
skiego może być nieodzowny, jeżeli spłata długu zagranicznego nie da 
się w całości pokryć wywozem, wywoła bierne saldo płatnicze, a tym 
samym trudności walutowe dla Polski. Asekuracja redyskontowa po-
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zwala się domyślać, że sprawa proporcjonalnego do rozmiarów nowej 
pożyczki zwiększenia naszego wywozu do Francji nie została jeszcze 
rozwiązana. Francja podobno pragnie zwołać nową światową konferencję 
gospodarczą, któraby mogła s ię zająć problemem ogólnego rozszerzenia 
obrotów handlu międzynarodowego. Niestety poprzednie takie konferencje 
okazały się najzupełniej bezskuteczne. 

Punkt redyskontowy w projekcie nowej pożyczki przemawia za 
tym, iż jest to tranzakcja o niezbyt długim oddechu i niezbyt pewnej 
przyszłości. Jej doraźny pomyślny rozwój zależy wyłącznie od natężenia 
i trwałości dodatniej „fali koniunkturalnej", którą „światowa konferencja" 
w najlepszym razie mogłaby zdopingować jakimś paliatywem. Ale zasadni­
czo kredyt międzynarodowy nie da się postawić „na mocnych nogach" 
bez głębokich zmian strukturalnych w chorej gospodarce wewnętrznej 
nie tylko Polski, lecz także Francji, Niemiec i innych krajów kontynental­
nych. Ta sprawa zasługuje, ażeby stać s ię przedmiotem międzynarodo­
wego kontaktu i koordynacji. 

Oczekiwany zaś okres ulgi należałoby przede wszystkim ustrzec 
przed „niebezpieczeństwem poprawy gospodarczej". Zagraża mu ono 
w postaci wegetatywnej drzemki umysłów na „fali koniunktury". Gwarnej 
dyskusji, wszczętej nad radykalną przebudową gospodarczą wówczas, gdy 
nóż był na gardle, nie należy przerywać. Należy przeprowadzić ją spo­
kojnie i gruntownie tak, by ustaliła kierunek śmiałej inicjatywy na tę 
niedaleką przyszłość, kiedy się ona znów okaże nagląco nieodzowna. 



Wobec hiszpańskich wypadków. 

Aczkolwiek ludzkość daleka jest od doskonałości , to 
j ednak jej sfery, przynajmniej te, k tó re nie są pozbawione 
ludzkich uczuć i pewnej choćby naturalnej etyki, potępiają 
zazwyczaj, chociażby siłą ludzkiego i n s t y n k t u , wszelką 
zbrodnię lub gwałt, szczególnie, gdy dokonują ich czynniki, 
k tóre z racji swego stanowiska winny byłyby raczej je zwal­
czać. Jest też zjawiskiem nawskroś naturalnym, gdy głos 
przeciw czynom nieetycznym z całą już ś w i a d o m o ś c i ą 
podnoszą sfery, stojące na wyżynach etyki, kultury i cy­
wilizacji. 

Byłoby więc rzeczą wprost zdumiewającą, gdyby objawy 
niebywałego barbarzyństwa, których te renem stała się obec­
nie skomunizowana część Hiszpanii, nie wywołały z tej 
właśnie strony odruchów największego oburzenia. 

P r awa wojny są wogóle surowe, z największą j ednak 
może bezwzględnością dają się one odczuwać podczas wo­
jen domowych, kiedy to zazwyczaj stają do walki odmienne 
ideologie polityczne i zdolne są rozpalać poś ród współro­
daków najbardziej zawziętą nienawiść. Gdy wszakże obie 
walczące strony łączy wspólna najogólniejsza kultura, nale­
żałoby przewidywać, że nawet w walce zachowają przynaj­
mniej najbardziej e lementarne zasady humani taryzmu, k tóre 
do serc rodaków przemówią łatwiej, niż do serc ludzi dla 
siebie obcych. 

Chciałoby się też wierzyć, że są zjawiska, k tó re bez 
względu na to, z czyjej s trony pochodzą i w s tosunku do 
kogo są skierowane, winny mobilizować całą uczciwą ludz­
kość bez różnicy społecznych, politycznych czy religijnych 
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przekonań. D o takich właśnie zjawisk należą te, k tórych się 
od szeregu tygodni dopuszcza komuna hiszpańska. Wielka 
siła uczciwości polega przecież na tym, że zdobywamy się 
na potępianie nawet najlepszych przyjaciół czy krewnych 
oraz zrywamy z nimi stosunki, gdy gwałcą zasady etyki, 
a tym bardziej , gdy popełniają jawne i wyraźne zbrodnie . 
Pomimo, że zaślepienie w dziedzinie ideologicznej nie oszczę­
dza nawet umysłów skądinąd światłych, i że zawziętość 
w obozie lewicowym w odniesieniu do religii i Kościoła 
bywa nieraz ba rdzo silna, uważalibyśmy za rzecz zupełnie 
normalną, gdyby nieludzkie gwałty, jak rozstrzeliwanie za­
kładników, profanacje kościołów i przedmiotów religijnego 
kultu, znęcanie się nad duchowieństwem i zakonnicami.. . 
zostały potępione w imię kul tury oraz poszanowania cudzych 
przekonań również ze s trony inteligencji ateistycznej. Można, 
jeśli k toś nie chce, nie współczuć ani nie sympatyzować 
z hiszpańskimi powstańcami, ale od b r aku sympatii dla 
wojsk narodowych daleką powinna być droga do dek la ro ­
wania się po stronie komuny hiszpańskiej wobec jej au ten­
tycznych zbrodni , k tóre prześcigają nawet okrucieństwa 
sowieckie i wszystko to, co nawet najbardziej wybujała 
wyobraźnia mogłaby s tworzyć. x ) 

Jeżeli więc możemy pewne podstawowe wymagania w za­
kresie etyki stawiać nawet swym przeciwnikom ideologicznym, 
to cóż mówić o jednostkach, należących d o elity umysłowej 
i kulturalnej , stojącej zresztą zasadniczo na platformie wspól­
nej nam ideologii. Dla umysłów p o s p o l i t y c h zło, oglą­
dane z daleka, szczególnie gdy ich osobiście nie dotyka, 
traci nieraz na sile. Dziwi nas natomiast, gdy ludzie, których 
możemy zaliczyć raczej do n i e p o s p o l i t y c h , przygląda­
jąc się wypadkom hiszpańskim, uznają za właściwe zajmo­
wać w s tosunku do nich stanowisko n e u t r a l n e . Należy 
do nich niestety zaliczyć wybitnego pisarza francuskiego, 
Fr. Mauriac 'a , a to na podstawie paru lecz ba rdzo charakte­
rystycznych jego enuncjacyj, ogłoszonych w swoim czasie 

Ł) Ostatnio b. premier hiszpański, radykał Lerroux w liście do jed­
nego z radykałów stanowczo wypowiedział się przeciw stronie czerwonej 
a zarazem na rzecz powstańców widząc, co każda ze stron przedstawia. 
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w Figaro, w związku z wystosowanym przezeń apelem do 
rządu francuskiego o nieangażowanie się w sprawach hi ­
szpańskich. Apel ten zwrócony do rządu Bluma a domaga­
jący się neutralności należało uważać ze względów charak te ­
rystycznej w tej chwili dla Francji polityki państwowej za 
całkiem słuszny. Niestety jednak Maur iac sformułował go 
w sposób, który u przedstawiciela wysokiej kul tury oraz 
pisarza o ideologii katolickiej musimy uznać przynajmniej 
za wysoce dziwny. Znaleźliśmy przecież w jego enuncjacjach 
takie myśli, jak np . że Francja nie powinna b rać udziału we 
w z a j e m n y m mordowaniu się i b r a t o b ó j c z e j walce, oraz 
że Francuzi kochają całą Hiszpanię i n i e c z y n i ą 
r ó ż n i c y p o m i ę d z y s t r o n n i c t w a m i , na k tó re dzieli 
się jej na ród . Słowa te są wysoce znamienne. Ktoś nie obe ­
znany z przedmiotem słysząc je, mógłby wywnioskować, że 
sprawa dotyczy cudzych sporów o charakterze całkiem lo ­
kalnym, i że w s tosunku do nich należy okazać całkowite 
desinferessemenf. Czyi rzeczywiście znakomity pisarz-anali tyk 
dopatrzył się w tragedii hiszpańskiej jedynie obopólnych 
zbrodni i walk pomiędzy dwu obozami o n o r m a l n e zdo ­
bycze polityczne czy ekonomiczne i czyż uważa za właściwe, 
nawet z punk tu widzenia chrześcijańskiej miłości bliźniego, 
obdarzać równą sympatią tych, co niszczą kościoły, mordują 
i bezczeszczą ich sługi, oraz tych, co nowoczesnym ba rba ­
rzyńcom wypowiedzieli śmiertelną walkę w obronie kul tury 
i na rodu? Czyż ze s trony tak popularnego i cenionego pisa­
rza nie byłoby bardziej s łuszne zająć się m o b i l i z a c j ą 
opinii światowej p r z e c i w dokonywanym w Hiszpanii przez 
tzw. front ludowy zb rodn iom? Możnaby się raczej spo ­
dziewać, iż właśnie Maur iac zacznie namiętnie demaskować 
tę szaloną obłudę , do której na swą ob ronę ucieka się rząd 
madrycki , a w której dopomaga mu wszechświatowa prasa 
i p ropaganda komunis tyczno-masońsko- lewicowa? Czyż to 
bowiem nie cyniczna obłuda, gdy komuna hiszpańska twier­
dzi, iż walczy w obronie republiki i demokracji , jak gdyby 
powstańcy chcieli tę republ ikę i demokrację obalić; lub gdy 
prasa lewicowa określa akcję powstańców, jako „bunt prze­
ciw prawowitej władzy", i gdy np . nasz Robotnik dochodzi 
już do takiego zamroczenia, że akcję obrony przed k o m u -
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nizmem nazywa najcyniczniejszą „zdradą państwa", nie uświa­
damiając sobie, że właśnie p o d o b n e twierdzenia są najwięk­
szym cynizmem? Jeżeli w dalszym ciągu czynniki etyczne 
i p raworządne będą kunk ta to r sko czy dokt rynersko zastana­
wiać się nad neutralnością, to można się spodziewać, iż lewica 
z rozmaitymi „Robotn ikami" na czele posunie się w swej 
obronie barbarzyństwa hiszpańskiej komuny d o pouczania 
świata cywilizowanego, iż sko ro „front ludowy" w Hiszpanii 
„legalnie" doszedł do władzy, to ci, co przeciw niemu wystę­
pują, sprzeniewierzają się zasadzie, że wszelka władza po ­
chodzi od Boga i że ma być szanowana! 

Lewicowcy mogą sobie tak argumentować, choć inaczej 
sądził b . p rezydent Zamorra , k tóry aczkolwiek radykał , 
z rozpaczą stwierdził, że nieszczęście, jakie do tknę ło H i ­
szpanię i wywołało wojnę domową, zostało spowodowane 
przez m a s o n ó w i antyklerykalnych bojowników. Naszym 
zdaniem zawiniła tam grubo przede wszystkim ta część ka to ­
lickiego społeczeństwa, k tó ra przez lata zamykała oczy na 
konieczność reform społecznych, a k tóra ostatnio pozwoliła 
lewicowym i radyka lnym czynnikom opanować władzę, 
a nawet odda ła im tę władzę głosując przy wyborach za 
lewicą. Wszystko to można z bólem stwierdzić, ale nie p o ­
dobna tych, którzy się ocknęli i stanęli w obronie wyższych 
wartości t raktować na równi z komuną, trzymającą się k u r ­
czowo władzy, pods tępnie oraz w przewrotnych zamiarach 
zdobytej . Wątpimy zresztą mocno, czy tenże Mauriac , tak 
ba rdzo neutra lny w s tosunku do swych sąsiadów hiszpań­
skich, równą sympatią obdarza w swojej ojczyźnie Doumer -
gue'a, Tardieu, Lavala i... Bluma. Niewątpliwie Mauriac , 
wraz z całym cywilizowanym i etycznie nastawionym świa­
tem, potępia zbrodn ie hiszpańskiej komuny, dziwnie j ednak 
brzmią w ustach tego pisarza słowa o wzajemnym mor­
dowaniu się oraz o równych dla wszystkich Hiszpanów 
uczuciach, j ak gdyby obie strony równe ponosiły winy i na 
równe zasługiwały współczucie. Dziwnie też przytoczone 
zapatrywania wyglądają na tle przemówienia P iusa XI d o 
uchodźców hiszpańskich w dn. 14 IX b . r. oraz wystąpień 
biskupów różnych krajów, którzy do omawianych wypadków 
podchodzą jedynie pod kątem widzenia bezwzględnego p o -
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tępienia zbrodniarzy komunistycznych oraz współczucia dla 
ich ofiar. 

Miłość bliźniego jest podstawą i j ednym z najpięk­
niejszych postulatów chrystianizmu, podobnie jak walka klas, 
opar ta na nienawiści klasowej, jest podstawową cechą ideologii 
lewicowej, stojącej na gruncie marksizmu. Wszakże miłość 
bliźniego winna być czynnikiem realnym, który umie po tę ­
pić zbrodnię , choć litością i przebaczeniem darzy nawraca­
jących się zbrodniarzy. T rudno miłością bliźniego wywalczać 
swobodę dla zbrodni . A czyż obecna walka z komuną hisz­
pańską, nieprzejednanym wrogiem krzyża, nie jest sai generis 
krucjatą, skierowaną przeciw zbrodniczemu ba rba rzyńs twu? 
Gdy się mówi o miłości bliźniego, powstaje możność zgody 
lub kompromisu . Czyż j ednak w obecnym wypadku zachodzą 
podobne ewentualności? Wszak jedna strona występuje tam 
W obronie cywilizacji i ładu, d ruga zaś uosabia ciemne siły, 
zmobilizowane przede wszystkim przez wrogów Kościoła. 
Zwycięstwo jednej będzie równoznaczne z wywalczeniem 
normalnego bytu dla n a r o d u oraz z bezwzględnym zgnie­
ceniem hydry komunizmu (bo przecież tylko naiwni mogą 
wierzyć w to, że w walce tej czerwonym chodzi o o b r o n ę 
republiki i demokracji) , zwycięstwo zaś drugiej narzuci temuż 
narodowi kajdany niewoli bolszewickiej, otaczającemu zaś 
światu będzie zagrażało dalszą pożogą. — Jakieś dojście do 
zgody lub kompromisu , gdyby nawet było wyjściem realnym,, 
okazałoby się tu złudą, grożącą nowymi nieszczęściami: wszak 
życie poucza, że jest nie do pomyślenia normalna współpraca 
tam, gdzie się ścierają z sobą skrajnie przeciwne przekonania , 
cele i metody działania. Komunizm musiałby przyjąć e lemen­
tarne zasady etyki, by można z nim wejść w jakieś pakty 
współżycia czy kompromisy w rządzeniu. 

Dalecy jesteśmy od ujmowania wzniosłej zasady mi ło­
ści bliźniego w sposób oportunisfyczny. Miłości jednak, p r o ­
pagowanej przez Mauriac 'a , nie możemy inaczej określić jak 
oderwaną, nieżyciową, tchnącą jakąś literackością. Kto zna 
jego utwory, śledził linię jego ewolucji religijnej, lub jest 
z nią obznajmiony choćby tylko na podstawie doskonałego 
studium K. Górskiego, zrozumie poniekąd, że to jest linia, 
na której or todoksyjność katolicka narażona była niekiedy 
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na bardzo indywidualistyczną interpretację. Może ten fakt 
wyjaśni dziwny s tosunek Mauriec 'a również do sprawy hi ­
szpańskiej . 

P rzy ustalaniu moralnej postawy wobec wypadków 
hiszpańskich, poza podejściem zasadniczym ideowo-etycznym, 
przy którym, o ile uczciwie i rozsądnie zapatrujemy się na 
sprawy, nie móże być dwu zdań, odgrywają rolę doniosłą 
względy praktyczne, sięgające przede wszystkim w sferę 
polityki. Podchodząc do omawianych spraw pod tym właśnie 
kątem widzenia, jedni gotowi są sympatyzować z powstań­
cami jako rzecznikami ideologii narodowej , inni przeciwnie, 
opanowani s t rachem przed faszyzmem, skłaniają się ku hi­
szpańskiemu frontowi ludowemu. Tak np . niejeden Francuz, 
niekoniecznie nawet ze skrajnej lewicy, pragnie raczej zwy­
cięstwa czerwonej Hiszpanii rozumując, że jakkolwiek ozna­
czać to będzie zwycięstwo wpływów sowieckich, nie będą 
one zbyt groźne dla Francji, j ako pochodzące od kraju 
oddalonego, podczas gdy porażka czerwonych pociągnie za 
sobą wpływy bliższego terytorialnie hit leryzmu. Rozumowa­
nie ba rdzo krótkowzroczne . Wystarczy bowiem zwrócić 
uwagę na metody działania komuny hiszpańskiej, k tóra p rze ­
cież pozwoliła dok ładn ie siebie poznać już przed wojną d o ­
mową, szczególnie zaś podczas obecnej krwawej rozprawy. 
W świetle niewątpliwych faktów można zrozumieć, że mamy 
tutaj do czynienia nie z b rak iem kultury lub dzikością, 
lecz z nowoczesnym tworem określonej a p rzede wszystkim, 
antychrześcijańskiej kultury, której heroldowie nie poprze­
staliby na zagarnięciu samej w ł a d z y , lecz niezwłocznie 
przystąpiliby do przebudowy czy raczej niszczenia dotych­
czasowej kultury, na której od wieków opiera się cały świat 
cywilizowany. Co się zaś tyczy us tosunkowania się do obozu 
powstańców, to jakkolwiek nie wiemy dokładnie , jakie są 
ich ustrojowe plany, obliczone na przyszłość, dla nas musi 
być narazie wystarczającą świadomość, że walczą oni zde ­
cydowanie z marksizmem, i że jedynie terorystyczne metody 
rządzenia, s tosowane bezwzględnie przez jego wyznawców, 
były głównym, jeśli nie wyłącznym powodem powstania. 
Wiemy równocześnie, że bądź co bądź obozowi powstańców 
nie można czynić nawet w drobnej mierze tych zarzutów', 
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jakie wciąż rozlegają się pod adresem drugiej strony. Ludzie 
trzeźwo na życie patrzący nie mogą iść za przykładem tych 
niepoprawnych i zaślepionych optymistów, którzy widząc 
objawy złe, gotowi są pomimo to usprawiedliwiać je lub 
spodziewać się pomyślnych następstw, lub też iść za przy­
k ładem takichże pesymistów, którzy nie mogąc stwierdzić 
nic złego skłonni są do dpodejrzeń, czy to zło gdzieś się przy­
padkiem nie tai. Stanowczo też krzywdzące byłoby sympa­
tyzowanie z powstańcami z tego jedynie względu, że, j ak 
niektórzy twierdzą, z dwojga złego należy wybierać mniejsze. 

Wszystkie więc rozumowania przemawiają za tym, że 
świat cywilizowany winien pragnąć zwycięstwa powstańców 
hiszpańskich. Szczególnie na tym stanowisku winny stanąć 
s f e r y k a t o l i c k i e , sko ro powstańcy wystarczająco d o ­
wiedli, że nie tylko szanują tak okrutnie przez swych p rze ­
ciwników bezczeszczoną religię i Kościół, lecz i czynnie to 
demonstrują. Przypomnijmy fakta, że na swych sz tandarach 
powstańcy umieszczają hasła religijne, sami noszą emble­
maty religijne, a w miejscowościach, zajętych przez siebie, 
przywracają natychmiast nabożeństwa i naukę religii w szko­
łach. 

W naszych rozważaniach byłaby to więc p i e r w s z a 
t e z a , że w tym stanie rzeczy, jaki znamy, powinniśmy bez­
względnie stanąć po stronie walczącej z wrogami chrystia-
nizmu oraz chrześcijańskiej kultury. Nies łusznem wszakże 
byłoby poczytywanie tej właśnie postawy za jakieś malum 
necessarium oraz uzasadnianie jej wątpliwością, czy wo­
bec ogromu klęsk i ofiar, jakie teraz nawiedziły H i ­
szpanię, warto było w ogóle rozpoczynać całą akcję oraz, 
jeżeli chodzi specjalnie o katolicyzm — czy nie poniósł on 
tu niczym nie dających się powetować szkód, t racąc tysiące 
najlepszych swych rzeczników w krwawej wojnie domowej . 
Cóż bowiem ostatecznie katolicyzm zyskać może w tej 
przerażającej masakrze? 

Powyższe wątpliwości przenikają istotnie d o umysłów 
katolickich na Zachodzie. Osta tnio zaś p o d o b n e stanowisko 
znalazło, wyraz w miesięczniku: Blackfriars, wydawanym 
przez dominikanów angielskich, a powołującym się na p o ­
parcie swego stanowiska na artykuł, podpisany przez Via -
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to ra w The Cafholic Herald.*) Jeżeli się zważy, 1) że obrona 
wielkich spraw czy idei zawsze pociąga wielkie ofiary i tym 
większe, im cel jest poważniejszy, 2) że praktyka rządów 
komunistycznych w Hiszpanii już przed wybuchem powsta­
nia wyraźnie wskazywała, w jakim k ie runku potoczą się wy­
padki , czego należało się spodziewać, i jaki los spotkałby 
Kościół katolicki oraz jego wyznawców i 3) że gdyby zawsze 
uzależniało się przeciwstawianie złu, a jak w danym wy­
p a d k u komunizmowi, od tego, czy można ręczyć za p o ­
myślne wyniki, i czy walka nie pociągnie za sobą zbyt wiel­
kich strat — nikt nigdy nie przystępowałby do obrony lub 
d o walki. Jeżeli zaś chodzi o to największe zło społeczne 
dzisiejszych czasów, jakim jest bezwątpienia komunizm, to 
przy takim nastawieniu oponentów ogarnęłoby ono z ła two­
ścią cały świat. — Jeżeli więc wymienione przesłanki weź­
miemy pod uwagę, będziemy zmuszeni powyższe stanowisko, 
przeniknięte wahaniem i sceptycyzmem, by nie powiedzieć 
defetyzmem, uznać za wysoce niebezpieczne i krótkowzroczne. 
Słuszne też jest s tanowisko tych przedstawicieli świata i Ko­
ścioła katolickiego — również i u nas — którzy nie wahają się 
orzec, że k o m u n i z m , występujący czy to w całej swej na ­
gości czy pod płaszczykiem frontów ludowych i tp. obłud­
nych formacyj, winien być bezwzględnie i wszelkimi godzi­
wymi ś rodkami zwalczany a więc oczywiście także w d r o ­
d z e w a l k i c z y n n e j , jeżeli ta walka okaże się jedynym, 
ostatecznym środkiem. Stanowisko to musimy przyjąć jako 
d r u g ą tutaj z a s a d n i c z ą t e z ę . Jeżeli już świat nowo­
czesny nie jest zdolny do organizowania krucjat, to przynaj­
mniej na terenach lokalnych może i powinien wypowiadać 
zdecydowaną walkę komunizmowi, k tóry z chwilą powstania 
państwa bolszewickiego stał się niebezpieczeństwem dla ca­
łego świata. P o d tym względem wzór hiszpańskich powstań­
ców ma epokowe znaczenie. 

Wierzymy w patriotyzm oraz dzielność armii fran­
cuskiej , nie chcielibyśmy też, aby jej s tanowisko wo­
bec krzewiącej się we Francji zarazy komunistycznej 
ukształ towało się na modłę, jakiej n iedawno dał wyraz 

Ł) Cfr. September 1936. Str. 704 i nast.: Exfracfs and commenfs. 
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w Figaro pewien autor, wyrażający opinię sfer wojsko­
wych, k tóre rzekomo zajmują takie stanowisko, iż gdyby 
armię chciano zmusić do służby pod czerwonym sztanda­
rem sowieckim, oficerowie gremialnie podaliby się do dy­
misji. Wynikałoby wszak stąd, że w s tosunku do komuny 
możliwą byłaby albo wierna i uległa służba czy też współ­
praca, lub też — bierne defetystyczne przyglądanie się 
(w stanie spoczynku) niszczeniu państwa, Kościoła i wielo­
wiekowej kultury. Nie wahamy się twierdzić, że, przeciwnie, 
w obliczu takiej al ternatywy musiałaby się toczyć walka do 
ostatniej kropli krwi w obronie ładu i dobra i tylko fary­
zeusze radykalni , którzy chętnie dla swych celów partyjnych 
rozpolitykowują wojsko, mogliby nazwać taką akcję miesza­
niem się armii do polityki. 

Pomimo, że społeczeństwa katolickie pragną w każdym 
kraju jak największego triumfu dla chrystianizmu i dla swego 
Kościoła, w obliczu jednak strasznego wroga, grożącego za­
gładą cywilizacji — nie jakiejś abstrakcyjnej , lecz tej łaciń­
sko-chrześcijańskiej, na której czele po przez wieki chwa­
lebnie kroczył Kościół — mogą czasowo i na pewnym od­
cinku zrezygnować z pewnych słusznych prerogatyw dla 
większego ogólnego dobra . Tak ostatnio Episkopat niemiecki, 
jakkolwiek energicznie zwalczał neopogańskie zakusy hit le­
ryzmu, czuł się taktycznie zmuszony, wobec grożącego światu 
niebezpieczeństwa komunistycznego, postawić tym razem 
pytanie, co jest większym złem i złagodzić, oczywiście 
nie w rzeczach wiary, swe stanowisko wobec tegoż hit le­
ryzmu, a to wobec zdecydowanej jego postawy względem 
komunizmu. 

Miejmy nadzieję, że w razie zwycięstwa powstańców 
hiszpańskich chrystianizm i Kościół katolicki dozna ze strony 
nowego rządu należytego poparcia i obrony, i że s tosunki 
ogólne okażą się bez porównania normalniejsze od tych, 
jakie właśnie wywołały wybuch powstania. Wszak należy 
pamiętać, że ludzie ci walczą nie o władzę, lecz w obronie 
zasadniczych wartości życiowych. Należy też pragnąć, aby 
po tej wojnie Kościół nie tylko powrócił w chwale do tego 
kraju katolickiego, lecz aby doznał niezbędnego tam o d r o ­
dzenia. 
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Wypadki posuwają się szybko. Niewiadomo też, jaką 
postać przybiorą w chwili ukazania się powyższych uwag. 
W każdym razie uwagi te będą miały charak te r krytyki 
retrospektywnej , "która może być zastosowana do wszelkich 
podobnych wypadków a można, niestety, przypuszczać, że 
p róba narzucenia komunizmu w Hiszpanii nie jest ostatnią. 
Jak d ługo istnieją Sowiety, tak długo obawiać się t rzeba 
nowych p rób i nowych pożarów. 

Jan Ptaszycki. 



Przegląd piśmiennictwa. 

C h a n o i n e A r m a n d d ' A g n e l e t D r . d ' E s p i n e y . Direction de 
conscience. Psychoterapie des troubles nerveux. 7 édition aug. 1935. 
str. 480 in 8° Paris. Tèqui. 

D z i e d z i n y n i e d o m a g a ń m o r a l n y c h i p s y c h i c z n o - n e r w o w y c h 
tak c z ę s t o dz i ś z a c h o d z ą j e d n a za drugą, ź e k i e r o w n i k s u m i e n i a 
m u s i n ieraz b y ć w p e w n e j m i e r z e psychiatrą , a p s y c h i a t r a leka­
r z e m d u s z y . W y b o r n a k s i ą ż k a n in ie j sza , n a p i s a n a w s p ó l n ą p r a c ą 
kap łana i l ekarza o d p o w i a d a w ł a ś n i e p o t r z e b i e p o ł ą c z e n i a i k o o r ­
dynacj i t y c h d w ó c h , na p o z ó r tak o d m i e n n y c h s p o s o b ó w o d d z i a ­
ływania na c h o r e w n ę t r z e c z ł o w i e k a . P o d a j ą n a m t u au torzy n ie 
l u ź n e uwagi , a l e całą, g ł ę b o k o p o m y ś l a n ą , m e t o d ę p s y c h o t e r a p j i , 
po legającą na t y m , ż e b y , n i e p r z e z p ł o n n ą anal izę p r z e ż y ć w e ­
w n ę t r z n y c h , jak to u s i ł o w a ł r o b i ć Freud , a le p r z e z s y s t e m a t y c z n e 
a s t o p n i o w e s t o s o w a n i e p e w n e j g i m n a s t y k i m y ś l i i wol i d o p r o ­
w a d z i ć c h o r e g o d o k o n t r o l o w a n i a w ś w i a d o m o ś c i w y p ł y w a j ą c y c h 
z p o d ś w i a d o m o ś c i w y o b r a ż e ń , o d c z u ć i p o p ę d ó w . N i e z m i e r n i e 
c e n n ą w ł a ś c i w o ś c i ą tej ks iążk i jes t , ż e r o z w a ż a n i a i w s k a z ó w k i 
p s y c h o l o g i c z n e o p i e r a c iąg le o n a u k ę s t a r y c h m i s t r z ó w d u c h o w ­
n e g o życ ia p o c z ą w s z y o d św. A u g u s t y n a , Bernarda , T o m a s z a 
z A k w i n u , I g n a c e g o L o y o l i , Franc i szka S a l e z e g o , T e r e s y z Av i l i 
aż d o F e n e l o n ' a B o s s u e t ' a , G r a t r y ' e g o i w ie lu i n n y c h . N i e r a z 
z d u m i e w a ć s i ę t r z e b a jak d a l e c e myś l i t y c h s t a r y c h a u t o r ó w , 
j a k k o l w i e k i n a c z e j w y r a ż o n e , p o k r y w a j ą s i ę z w y n i k a m i n o w o ­
c z e s n y c h p s y c h o l o g i c z n o - m o r a l n y c h d o c i e k a ń . D o t y c z y t o zwła ­
s z c z a z r o z u m i e n i a wagi i o k r e ś l e n i a funkcyj o w e g o p o d ś w i a d o ­
m e g o życ ia , k t ó r e w p s y c h o l o g i i i p s y c h o t e r a p i i d z i s i e j s z e j tak 
o g r o m n ą o d g r y w a ro lę . O b o k d u ż e j s u b t e l n o ś c i ana l i zy i ś c i s ł o ś c i 
w y r a ż e ń , c e c h u j e a u t o r ó w o s t r o ż n o ś ć i umiar w s ą d a c h . N i e m ó w i ą 
n p . , jak t o n ieraz s i ę czy ta w p o d o b n y c h k s i ą ż k a c h , ż e „każda 
c h o r o b a n e r w o w a j e s t c h o r o b ą d u s z y " i m o r a l n y m i ś r o d k a m i 
u s u n i ę t a b y ć m o ż e , a le unikając p o w y ż s z e j s z k o d l i w e j p r z e s a d y 
d o s k o n a l e uzasadniają t e z ę , ż e w o b e c c z ę s t e g o p o w i k ł a n i a n e r ­
w o w y c h i d u c h o w y c h c h o r ó b , r o z u m n a p s y c h o t e r a p i a i d u s z y 
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i s y s t e m o w i n e r w o w e m u w i e l k i e p r z y n i e ś ć m o ż e p o ż y t k i . N a p o ­
w a ż n y m s t u d i u m n in ie j sze j p r a c y m o g ą w i e l e z y s k a ć i l e k a r z e 
i k i e r o w n i c y d u s z . C o s i ę t y c z y s a m y c h c h o r y c h c z y t a n i e t y c h 
u w a g j e s t d la n ich m n i e j w s k a z a n e . N a t o m i a s t zapoznają s i ę 
z n imi n i e b e z w ie lk i e j k o r z y ś c i o s o b y p s y c h i c z n i e i m o r a l n i e 
z d r o w e , k t ó r y m s t a n o w i s k o w y c h o w a w c ó w , p r z e ł o ż o n y c h z a k o n ­
n y c h i t. p . nak łada o b o w i ą z e k k i e r o w a n i a w e w n ę t r z n y m ś w i a t e m 
p o w i e r z o n y c h s o b i e d u s z . 

Ks. J. Rostworowski T. J. 

Stanisław Stankiewicz: P i e r w i a s t k i b i a ł o r u s k i e w p o l s k i e j 
p o e z j i r o m a n t y c z n e j . Cz. I. do r. 1830 wydawnictwo T. P. N. 
imn. L. i E. Wróblewskich — 5 zł. Wilno 1936. 

B a d a n i e n a d M i c k i e w i c z e m z y s k u j e c o r a z bardz ie j na p o ­
g ł ę b i e n i u i w y r a z i s t o ś c i . P o z a s e j m o w y m w y d a n i e m dz i e ł , k t ó r e 
z b i e r a z p i e t y z m e m k a ż d y n a w e t ś lad m y ś l i w i e s z c z a , zjawiają 
s i ę s tud ia ó j e g o o s o b o w o ś c i , n a c e c h o w a n e w s k a z a n i a m i cha ra -
ktero log i i , anal izy d z i e ł p e ł n e erudycj i h i s t o r y c z n e j i s p r a w n o ś c i 
f o r m a l n e j , s y n t e z y o d u ż y m p o d k ł a d z i e o c h a r a k t e r z e g e n e t y c z ­
n y m . N i e l i c z n e p r z y c z y n k i o d k r y w a j ą z n a c z e n i e p e w n y c h s z c z e ­
g ó ł ó w , n a k t ó r e n i e g d y ś m n i e j z w r a c a n o uwagi . U w y d a t n i a s i ę 
t e ż s i lniej i w p ł y w p o e t y na i n n y c h w k o n c e p c j i b o h a t e r ó w , 
akcj i , i d e o l o g i i w m i e r z e d a l e k o s z e r s z e j , n iż d a w n i e j s ą d z o n o . 

O i s tn ien iu p i e r w i a s t k ó w b i a ł o r u s k i c h w p o l s k i m a z w ł a s z ­
c z a m i c k i e w i c z o w s k i m r o m a n t y z m i e w i e d z i a n o d a w n o . A l e n ikt 
n i e zbada ł tej s p r a w y w s z e c h s t r o n n i e , c h o ć c h o d z i ł o p r z e c i e ż 
0 z b a d a n i e rol i l u d o w o ś c i w p o e z j i n a j w i ę k s z e g o z w i e l k i c h . 
W i a d o m o z a ś , ż e z a i n t e r e s o w a n i e f o l k l o r e m c e c h u j e badan ia 
w. XIX. O k a z u j ą j e i f i l omac i , s k o r o są zViązani z z i e m i ą b i a ł o ­
r u s k ą już s a m y m p o c h o d z e n i e m , j a k c z e r p i ą c y d o s w y c h n o w e l 
m o t y w y l u d o w e Zan, C z e c z o t , k t ó r y i f o r m ę o d l u d u n i e j e d n o ­
k r o t n i e z a p o ż y c z a ł i r e g i o n a l n e z a b a r w i e n i e s w y m t w o r o m dawał , 
P i e t r a s z k i e w i c z , Ł o z i ń s k i w r e s z c i e M i c k i e w i c z . P i e ś n i l u d o w e , 
b a ś n i e , w i e r z e n i a p r z e m a w i a ł y w c z e ś n i e d o j e g o w y o b r a ź n i . Z l u ­
d o w e j t w ó r c z o ś c i w y w o d z ą s i ę p o m y s ł y w i e l u j e g o bal lad , c o 
a u t o r roz trząsa n a d e r s k r u p u l a t n i e , s k o r o zna mater ia ł n i e t y l k o 
z k s i ą ż e k a le i z w ł a s n y c h p o s z u k i w a ń e t n o g r a f i c z n y c h . M i c k i e ­
w icz p o s t ę p o w a ł z m o t y w a m i l u d o w y m i n a d e r s a m o d z i e l n i e , z a ­
opatrując j e w w y ż s z e m y ś l i i dając i m g ł ę b o k i i m o c n y wyraz 
p o e t y c k i . 

Zasługą t e ż autora j e s t , ż e p o d k r e ś l i ł r o l ę fo lk loru b i a ł o ­
r u s k i e g o , gdy d o t ą d u ż y t k o w a n o fo lk lor r d z e n n i e p o l s k i . Ujawnia 
s i ę t o z n a m i e n n i e p r z y anal iz ie w i l e ń s k o - k o w i e ń s k i c h „ D z i a d ó w " . 
D o t ą d z n a j d o w a n o w n ich w p ł y w y d e m o n o l o g i i ś r e d n i o w i e c z n e j 
1 nauki n e o p l a t o n i k ó w . O b e c n i e w i d a ć z w y w o d ó w autora , ż e 
w i e r z e n i a l u d o w e w e s z ł y d o p o e m a t ó w w d u ż e j i lośc i , a p r z e d e 
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w s z y s t k i m z a g a d n i e n i e w i n y i p o k u t y . N a t l e t e g o zagadn ien ia 
r o z s n u ł y s i ę p o m y s ł y n o w e i p o n ę t n e , g d y d o t ą d wyjaśn iano j e 
e t y k ą rac jona l i s tyczną i mi to log ią k lasyczną . P i e r w i a s t k i l u d o w e 
w y s t ę p o w a ł y s p o r a d y c z n i e i p ó ź n i e j w t w ó r c z o ś c i M i c k i e w i c z a , 
c o m u s i s t o s o w a ć s i ę i d o j e g o j ę z y k a w z a k r e s i e f o n e t y k i , m o r ­
fologi i sk ładni . N a t y m p o l u o twiera s i ę dla n a s z y c h j ę z y k o z n a w ­
c ó w w d z i ę c z n e p o l e d o p r a c y n i e t y l k o n a d M i c k i e w i c z e m , a l e 
i j e g o o t o c z e n i e m t y p u O d y ń c a i Chodźk i . W i e l k ą zas ługą autora 
jes t , ż e z w r ó c i ł u w a g ę b a d a c z y , na t e s p r a w y i i n n y c h d o dal ­
s z y c h b a d a ń z a c h ę c i ł . 

T. Grabowski 

G e o r g e s B e r n a n o s . Journal d'un cure de campagne. Roman. Paris. 
Plon. 1936. str. 366 in 8°. 

F o r m a l i t eracka p a m i ę t n i k ó w m ł o d e g o k a p ł a n a dni d z i s i e j ­
s z y c h nadawała s i ę autorowi b a r d z o d o b r z e d o w y r a ż e n i a r ó ż n y c h 
m y ś l i na t e m a t k a p ł a ń s k i e g o ż y c i a w r o z m a i t y c h j e g o p r z e j a w a c h 
i na t e m a t s t o s u n k u k a p ł a n a d o s p o ł e c z e ń s t w a p o c z ą w s z y o d 
ludu, s k o ń c z y w s z y na k l a s a c h w y ż s z y c h . Myś l i t e są s u b t e l n e , 
charakterys tyk i wnik l iwe , obrazk i w z i ę t e z ż y c i a b e z ż a d n e g o 
u p i ę k s z e n i a c z y k i e r o w a n i a w ą t k u w y d a r z e ń d o p e w n y c h w y n i k ó w 
c z y t e ż i lustracji p e w n y c h t e z , a j e d n a k , p o m i m o b a r d z o w i e l u 
l i t erack ich w a l o r ó w t r u d n o w te j k s i ą ż c e o d k r y ć jak i ś p o z y t y w n y 
w p ł y w na d u s z ę c z y t e l n i k a . A n i n i e buduje , ani n i e wzrusza , ani 
n i e i n t e r e s u j e n a p r a w d ę , ani n i e p o u c z a , ani n i e daje w y b i t n i e j ­
s z y c h e s t e t y c z n y c h z a d o w o l e ń . M ł o d y , c h o r o w i t y , p o b o ż n y a le 
b a r d z o p r z e w r a ż l i w i o n y p r o b o s z c z parafijki wie j sk ie j p a s u j e s i ę 
w s w e j p r a c y k a p ł a ń s k i e j z m n ó s t w e m w e w n ę t r z n y c h i z e w n ę t r z ­
n y c h trudnośc i , a n a r e s z c i e p o k i lku m i e s i ą c a c h , z a l e d w i e z d ą ż y w s z y 
zrob ić c o ś d o b r e g o , u m i e r a na raka w ż o ł ą d k u w p r z y g o d n e j 
g o ś c i n i e u d a w n e g o k o l e g i z s e m i n a r i u m , d z i ś ż o n a t e g o c z ł o w i e k a , 
k t ó r y porzuc i ł s tan kap łańsk i . W t o s m u t n e , b e z b a r w n e ż y c i e 
wplata s i ę c i cha tragedia k i l k u k o b i e t , t. j . matk i , c ó r k i i n a u ­
c z y c i e l k i z d w o r u , oraz m a ł e j d z i e w c z y n k i w ie j sk i e j , p o l u d z k u 
z a k o c h a n e j w s w y m p r o b o s z c z u . Z z a w i k ł a ń t e j tragedi i w y c h o d z i 
b o h a t e r ks iążk i p r z e d B o g i e m z s u m i e n i e m p i ę k n i e , a l e p r z e d 
ludźmi z op in ią n i e r o z t r o p n o ś c i i n i e taktu , opin ią , k t ó r e j p r z e z 
d y s k r e c j ę p r o s t o w a ć n i e c h c e . Zanadto w n im j e d n a k j e s t na iw­
n o ś c i , n i e p o r a d n o ś c i , b e z s i l n o ś c i ż y c i o w e j , ż e b y t e n e p i z o d m ó g ł 
n a p r a w d ę b u d o w a ć lub u j m o w a ć za s e r c e . Z a m y k a s i ę k s i ą ż k ę 
z n i e r o z w i ą z a n y m p y t a n i e m , c o w ł a ś c i w i e autor c h c i a ł p o w i e d z i e ć 
i c z e m u o p i s t e g o u r y w k u z życ ia m a s ł u ż y ć . R z e c z j e s t s z c z e r z e 
kato l icka , a l e w ą t p i ę b y m o g ł a d o k o n c e p c j i ka to l i ck i e j k o g o ś 
p o c i ą g n ą ć . P r z y g o d n i e rysują s i ę p o d a d r e s e m d z i s i e j s z e g o k a t o ­
l i c y z m u pytania i zarzuty , k t ó r y c h autor n i e p r ó b u j e n a w e t w y ­
jaśn ić . N i e p o t r z e b a d o d a w a ć , ż e n i e t y l k o t ło fabuły , a l e p r z e -
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w a ż n i e i charaktery o s ó b n o s z ą p i ę t n o w y b i t n i e f r a n c u s k i e . G d y b y 
ta r z e c z mia ła b y ć p r z e ł o ż o n a na p o l s k i j ę z y k , b y ł a b y t y l k o dla 
t y c h w pe łn i z r o z u m i a ł a , k t ó r y m Francja j e s t d o b r z e znana . 

Ks. Jan Rostworowski T. J. 

Ks. Jan Poplatek T. J.: B ł o g o s ł a w i o n y A n d r z e j B o b o l a T o ­
w a r z y s t w a J e z u s o w e g o . Zycie — męczeństwo — Kult. Kra­
ków 1936. Nakładem wydawnictwa Apostolstwa Modlitwy. Str. 331 
in 8° Zł. 7. 

O b ł o g o s ł a w i o n y m A n d r z e j u B o b o l i o g ł o s z o n o 3 3 b iograf ie 
(w j ę z y k u p o l s k i m , ł a c i ń s k i m , f r a n c u s k i m , n i e m i e c k i m , a n g i e l s k i m ) 
r ó ż n e j war tośc i . Żadna j e d n a k z n i c h n i e da s i ę p o r ó w n a ć z ż y ­
w o t e m ś w i e ż o s k r e ś l o n y m , w y b o r n y m p i ó r e m k s . P o p l a t k a T. J. 

A u t o r w 1 2 r o z d z i a ł a c h p r z e d s t a w i a , na s z e r o k i m t l e h i ­
s t o r y c z n y m , ż y w o t B ł o g o s ł a w i o n e g o aż d o ś m i e r c i m ę c z e ń ­
s k i e j w dniu 1 6 maja 1 6 5 7 r., d z i e j e kul tu M ę c z e n n i k a o d 
p o c z ą t k u aż d o n a s z y c h c z a s ó w , p r z e b i e g p r o c e s u b e a t y f i k a c y j ­
n e g o i n i e u k o ń c z o n e g o j e s z c z e k a n o n i z a c y j n e g o , w d o d a t k u z a j ­
m u j e s i ę p o c h o d z e n i e m r o d z i n y B o b o l ó w , rozwiązując z w ł a ­
ś c i w ą s o b i e s p o s t r z e g a w c z o ś c i ą i b y s t r o ś c i ą u m y s ł u w i e l e z a w i ł y c h 
k w e s t i i . 

N a s z e j hagiograf i i , d o n i e l i c z n y c h d o b r z e o p r a c o w a n y c h 
ż y w o t ó w ś w i ę t y c h , p r z y b y ł a k r y t y c z n i e i n a u k o w o o p r a c o w a n a 
biograf ia b ł . A n d r z e j a B o b o l i . U d a ł o s i ę a u t o r o w i w o p r a c o w a n i u 
ż y c i o r y s u A p o s t o ł a P i ń s z c z y z n y p o ł ą c z y ć k i e r u n e k k r y t y c z n y 
z p r a k t y c z n y m , o d t w o r z y ć na t l e d o s t ę p n y c h ź r ó d e ł dz i e je w s p ó ł ­
dz ia łania łaski B o ż e j z naturą w ż y c i u B ł o g o s ł a w i o n e g o , z a s p o ­
k o i ć w t e n s p o s ó b w y m o g i n a u k i i p o t r z e b ę s e r c a l u d z k i e g o . 

W o p a r c i u o k r y t y c z n e z b a d a n i e źróde ł , t w o r z y autor b iogra­
f i ę o d p o w i a d a j ą c ą r z e c z y w i s t o ś c i . W h e u r e z i e w y z y s k a ł s k r z ę t n i e 
i u m i e j ę t n i e mater ia ły arch iwa lne , znajdujące s i ę w U n i w e r s y ­
t e c k i e j B i b l i o t e c e P u b l i c z n e j w W i l n i e , G ł ó w n y m A r c h i w u m T o ­
w a r z y s t w a J e z u s o w e g o w R z y m i e , arch iwach k o l e g i ó w j e z u i c k i c h 
w P o l s c e , r ę k o p i s y B ib l i o t ek i Jag ie l lońsk ie j , A k a d e m i i U m i e j ę t n o ­
śc i , M u z e u m C z a r t o r y s k i c h i inn . Za m a ł o , m o i m z d a n i e m , w y ­
k o r z y s t a ł źród ła znajdujące s i ę w a r c h i w a c h w a r s z a w s k i c h i p r z y 
B i b l i o t e c e U n i w e r s y t e t u Józefa P i ł s u d s k i e g o w W a r s z a w i e , g d z i e 
s p o t y k a ł e m r ę k o p i s y j e z u i c k i e z c z a s ó w b ł . A n d r z e j a B o b o l i . 

P o n a l e ż y t e j k r y t y c z n e j o c e n i e m a t e r i a ł ó w , w i e r n i e i r z e ­
c z o w o odtwarza a u t o r o b l i c z e M ę c z e n n i k a . P o d k r e ś l e n i e m w ł a ś c i ­
w o ś c i na tura lnych b ł . A n d r z e j a ( t e m p e r a m e n t u c h o l e r y c z n e g o z d o ­
m i e s z k ą s a n g w i n i s t y c z n e g o , s ł a b o ś c i i w a d z b y t n i e g o przywiązan ia 
d o s w e g o zdania , ł a t w y c h w y b u c h ó w n i e c i e r p l i w o ś c i , l e d w o p r z e ­
c i ę t n e g o o p a n o w a n i a s t r o n y u c z u c i o w e j , s ł a b e g o p a n o w a n i a n a d 
j ę z y k i e m , b r a k u p i lnośc i w n a u k a c h , p r z e c i ę t n y c h z d o l n o ś c i ) , 
p r z e d s t a w i e n i e m łamania s i ę A p o s t o ł a P i ń s z c z y z n y z e s k ł o n n o -
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ś c i a m i t e m p e r a m e n t u , u s t a w i c z n e j p r a c y n a d w y r o b i e n i e m c h a ­
rakteru , z d o b y c i e m cnót , z a k o ń c z o n e j p o m y ś l n y m w y n i k i e m , 
w y r a ź n i e z a r y s o w u j e n a m s y l w e t k ę Ś w i ę t e g o M ę ż a , j e g o i n d y w i ­
d u a l n o ś ć . To n i e ż y w o t ś w i ę t e g o w z i ę t y z „ k o m u n a ł u " , u t w o r z o n y 
z góry na j a k ą ś m o d ł ę , / l e c z o w y r a ź n i e z a r y s o w a n y m o b l i c z u 
d u c h o w y m i f i z y c z n y m Ś w i ę t e g o M ę ż a . A u t o r n i e p a s u j e A n d r z e j a 
B o b o l i o d k o l e b k i na b o h a t e r a c n o t y , l e c z p r z e d s t a w i a j e g o w a l k ę 
d u c h o w ą z całą s z c z e r o ś c i ą , dając w t e n s p o s ó b p r a k t y c z n y k u r s 
a s c e z y . ' 

S ł u s z n i e p o d d a ł autor z a s ł u ż o n e j k r y t y c e p r a c e s w o i c h p o ­
p r z e d n i k ó w o b ł . A n d r z e j u B o b o l i z p o w o d u n i e u m i e j ę t n o ś c i 
w w y s z u k i w a n i u n i e z b ę d n y c h m a t e r i a ł ó w , m a ł o k r y t y c z n e g o ich 
z u ż y t k o w a n i a , n i e w o l n i c z e g o p o w t a r z a n i a p e w n y c h , o p a r t y c h na 
tradycj i , c h o ć n i e u z a s a d n i o n y c h ź r ó d ł o w o w i a d o m o ś c i , d o w o l ­
n y c h k o n s t r u k c y j i ampl i f ikacyj , l ę k u p r z e d p o r u s z a n i e m p e w ­
n y c h p r o b l e m ó w l u b p r z y z n a w a n i e m s i ę d o n i e m o ż n o ś c i i ch 
rozwiązania . 

Ks . P o p l a t e k n i e t y l k o u n i k a t y c h b ł ę d ó w , l e c z ś m i a ł o r o z - \ 
w i e w a l e g e n d y ( n a w e t pomija tak p o n ę t n ą l e g e n d ę jak d o t y c z ą c ą 
z m a r t w y c h w s t a n i a P o l s k i ) o k o ł o o s o b y M ę c z e n n i k a , p o d d a j e 
rewizj i utarte p o g l ą d y i t w i e r d z e n i a , o t w a r c i e s tawia na ich gru­
z a c h ź r ó d ł o w o u z a s a d n i o n e h i p o t e z y . N i e co fa s i ę p r z e d r o z w i ą z a ­
n i e m naj trudnie j szych p r o b l e m ó w , d o t y c z ą c y c h p o c h o d z e n i a , r o ­
d z i n y b ł . A n d r z e j a , m i e j s c a i c z a s u j e g o u r o d z e n i a . I p r z y z n a j e 
z całą o twartośc ią , ż e w o b e c b r a k u ź r ó d e ł , p o z o s t a n i e w i e l e 
k w e s t i i na p r z y s z ł o ś ć o t w a r t y c h , i ż e w j e g o p r a c y n i e z a b r a k n i e 
l u k i n i e d o m ó w i e ń . 

O ż y w i a p r a c ę i c z y n i ją w i ę c e j in t ere su jącą d o s k o n a ł e o d ­
m a l o w a n i e tła h i s t o r y c z n e g o , c z a s ó w A p o s t o ł a P i ń s z c z y z n y , c z a ­
s ó w c h m i e l n i c c z y z n y i P o t o p u . N a p o d s t a w i e o p r a c o w a ń i ź r ó d e ł 
a r c h i w a l n y c h n a l e ż y c i e o ś w i e t l a s tan uni i i k a t o l i c y z m u na w s c h o ­
d n i c h r u b i e ż a c h R z e c z y p o s p o l i t e j , wa lk i p r a w o s ł a w i a z unią i j e j 
s z e r z y c i e l a m i , n a s i l e n i e m o m e n t u re l ig i jnego w b u n t a c h k o z a c k i c h , 
o b o k m o m e n t u . p o l i t y c z n e g o i s o c j a l n e g o . 

P r a c a k s . P o p l a t k a , oparta na b o g a t y m m a t e r i a l e arch iwal ­
n y m , o p r a c o w a n a ś c i ś l e n a u k o w o z z a s t o s o w a n i e m m e t o d y h i s t o ­
r y c z n e j , nap i sana d o b r ą p o l s z c z y z n ą , j a s n o i p r z e j r z y ś c i e , s t a n o w i 
b a r d z o p o k a ź n y d o r o b e k n a s z e j l i teratury hag iograf i czne j . 

A u t o r n i e p o s t a w i ł o d razu Ś w i ę t e g o M ę ż a na tak ich w y ­
ż y n a c h ś w i ę t o ś c i , b y c z y t e l n i k uzna ł j e za n i e o s i ą g a l n e , l e c z p o 
przyjrzen iu s i ę d o d a t n i e m u w y n i k o w i walki n a b i e r z e o t u c h y d o 
p r a c y nad s o b ą . 

S tąd t e ż p r a c ę k s . P o p l a t k a , d o b r z e z a p o w i a d a j ą c e g o 
s i ę h i s toryka , o bł. A n d r z e j u B o b o l i m o ż n a g o r ą c o p o l e c i ć 
tak u c z o n y m j a k o t e ż w i e r n y m , p r a g n ą c y m m i e ć w z ó r d o n a ­
ś ladowania . 

Ks. Dr. E. Nowak 
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Jerzy Putrament: S t r u k t u r a n o w e l P r u s a . — Wilno 1936. 
Skł. D. K. P. — 3-50 zł. 

W i l e ń s k i m ł o d y formal i s ta P u t r a m e n t zajął s i ę s trukturą 
n o w e l w i e l k i e g o p o l s k i e g o rea l i s ty P r u s a . Zas tanawia s i ę z a t e m 
nad f o r m a l n y m i c e c h a m i n o w e l i , p o d n o s z ą c w nie j k r ó t k o ś ć , j e ­
d n o ś ć zdarzen ia , c i ą ż e n i e k u z a k o ń c z e n i u , k o n k r e t n o ś ć . R o z w a ­
żając n o w e l e j a k o d z i e ł o sz tuki czy l i k o m p l e k s e l e m e n t ó w f o r ­
m a l n y c h , b a d a k a ż d y e l e m e n t w z w i ą z k u z ca łośc ią dzie ła . Z a c z y n a 
o d p i e r w s z y c h z a r y s ó w n o w e l j e s z c z e b e z nic i fabularnej lub 
w y s o k i e g o op i su . T e z a r y s y są r a c z e j r e p o r t a ż a m i , a n e g d o t a m i , 
f e j l e tonami . Z c z a s e m r o z b u d o w u j e s i ę w n i c h akcja , intryga , 
m o t y w a c j a , charakterys tyka . P l ą c z ą s i ę i krzyżują m o t y w y f a b u ­
larne , z a r y s o w u j ą s i ę p e w n e c z y n y i ak ty p s y c h i c z n e , w y s u b t e l n i a 
i p o g ł ę b i a s i ę p r o b l e m . 

C h w y t y k o m p o z y c y j n e stają s i ę c o r a z w i ę c e j c e l o w e i c i e ­
k a w e . W n o w e l i - s z k i c u b a d a c z s t w i e r d z a s i lny r o z r o s t e k s p o z y ­
cj i ; t e n d e n c j a u p l a s t y c z n i e n i a m i e j s c a akcji r o z s a d z a d z i e ł o . M o ­
t y w y f a n t a s t y c z n e w n o w e l i w y s t ę p u j ą t e ż d o ś ć c z ę s t o . M i a ł 
P r u s w o g ó l e w ł a s n e k o n c e p c j e t w ó r c z e , p o d ą ż a j ą c o d n o w e l i 
d o p o w i e ś c i , g d z i e p r o b l e m y m o g ł y r o z w i n ą ć s i ę s w o b o d n i e . S ł u ­
s z n i e z a u w a ż a z a ś b a d a c z , ż e p o d s t a w ą ewo luc j i b y ł o s p o ł e c z n e 
p o j m o w a n i e rol i p i sarza , ś w i a d o m e t r a k t o w a n i e l i teratury j a k o 
n a r z ę d z i a w p e w i e n s w o i s t y s p o s ó b p o j ę t e j p r a c y s p o ł e c z n e j . 
M o ż e d o b r z e b y ł o b y zająć s i ę i p o w i e ś c i a m i z t e g o s t a n o w i s k a . R o l a 
i d e o l o g i i j a k o e l e m e n t u s t ruktury w y s t ą p i ł a b y t u w s p o s ó b m o ż e 
w i ę c e j wyraz i s ty , n iż w d o t y c h c z a s o w y c h s t u d i a c h o c h a r a k t e r z e 
g e n e t y c z n o - i d e o l o g i c z n y m . P r ó b a z a s t o s o w a n i a m e t o d y f o r m a l n e j 
p r z e d s t a w i a s i ę n i e w ą t p l i w i e k o r z y s t n i e . W y n i k a z t e g o , ż e f o r ­
m a l i z m s t o s o w a n y r o z s ą d n i e m o ż e b y ć p o ż y t e c z n y m . 

T. Gradowski 

Ks. Remigiusz Dąbrowski: D y m i t r R o s t o w s k i jako obrońca prawd 
wiary nieuznawanych dziś przez prawosławie. Warszawa 1936; 
str. 53. 

D y m i t r Tupta ło , o d R o s t o w a , gdz i e b y ł b i s k u p e m , z w a n y 
R o s t o w s k i m — t o j e d n a z n a j w y b i t n i e j s z y c h p o s t a c i w dz ie jach 
C e r k w i p r a w o s ł a w n e j w Ros j i w XVII w . G o r l i w y d u s z p a s t e r z , 
d b a ł y o u ś w i a d o m i e n i e re l ig i jne s w y c h o w i e c z e k , autor Ż y w o t ó w 
ś w i ę t y c h , k t ó r e jak u n a s Ż y w o t y ś w i ę t y c h Skargi b y ł y p o w i e -
l e k r o ć w y d a w a n e , w y b i t n y t e o l o g p r a w o s ł a w n y — zos ta ł p o l i c z o n y 
w p o c z e t ś w i ę t y c h p r a w o s ł a w n e j C e r k w i rosy j sk i e j . P r a w d y wiary 
n i e u z n a w a n e dz i ś p r z e z p r a w o s ł a w i e , k t ó r y c h o n w s w y c h p i s ­
m a c h bron i — t o d o g m a t o N i e p o k a l a n y m P o c z ę c i u N a j ś w . 
M a r y i P a n n y oraz n a u k a o p r z e i s t o c z e n i u c h l e b a i wina w Cia ło 
,i K r e w P a ń s k ą w e M s z y ś w . m o c ą s ł ó w C h r y s t u s a „to j e s t c ia ło 
m o j e " , „ to j e s t k r e w moja" , n i e z a ś m o c ą n a s t ę p u j ą c e j p o t y c h 
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s ł o w a c h w l i turgiach w s c h o d n i c h e p i k l e z y , czy l i w e z w a n i a , b y 
D u c h ś w . zs tąpi ł na p r z y g o t o w a n e dary i p s z e m i e n i ł j e . 

P r a c a ta z a i n t e r e s u j e g ł ó w n i e t e o l o g ó w j a k o c e n n y p r z y ­
c z y n e k d o a r g u m e n t u ex fraditione i d o o d p o w i e d z i na w y s u w a n y 
przez p r a w o s ł a w n y c h zarzut , ż e k a t o l i c y ods tąp i l i o d t radycy jne j 
nauki c h r z e ś c i j a ń s t w a . 

Ks. B. Waczyński T. J. 

M. Arct: S ł o w n i k o r t o g r a f i c z n y j ę z y k a p o l s k i e g o . Nowa 
pisownia, uchwalona przez Komitet Ortograficzny Polskiej Aka­
demii Umiejętności w roku 1936. Wydanie VI, str. 380. Wydawnic­
two M. Arcta. Warszawa, 1936. Cena zł. 10"—; opr. zł. 13 -— 

M. Arct: S ł o w n i c z e k o r t o g r a f i c z n y i z a s a d y p i s o w n i 
p o l s k i e j według uchwał Komitetu Ortograficznego Polskiej 
Akademii Umiejętności w r. 1936, str. 224. Wydawnictwo M. Arcta. 
Warszawa, 1936. Cena zł. l'— 

M o ż n a s i ę o b u r z a ć na n o w ą p i s o w n i ę , m o ż n a p o l e m i z o w a ć 
z jej t w ó r c a m i , w y k a z u j ą c i m brak logiki i d a l e k o p o s u n i ę t ą d o ­
w o l n o ś ć w p r z e p r o w a d z e n i u r e f o r m y — a l e c h c ą c s i ę d o n ie j 
d o s t o s o w a ć w p r a k t y c e n i e p o d o b n a o b e j ś ć s i ę b e z o r t o g r a f i c z n e g o 
s ł o w n i k a . 

O t ó ż j e d n y m z n a j l e p s z y c h , j e ś l i n i e n a j l e p s z y m , j e s t b e z -
w ą t p i e n i a s łownik , w y d a n y p r z e z znaną a w t e j d z i e d z i n i e n i e 
o d dzisiaj w y s p e c j a l i z o w a n ą f i rmę M . A r c t a . F irma ta w y p u ś c i ł a 
na r y n e k k s i ę g a r s k i d w a t o m i k i j e d e n b a r d z o o b s z e r n y , w y c z e r ­
pujący , o b e j m u j ą c y p o n a d 6 0 . 0 0 0 s ł ó w , drugi z n a c z n i e m n i e j s z y , 
a l e o d z n a c z a j ą c y s i ę d o s k o n a ł y m d o b o r e m 1 8 . 0 0 0 s ł ó w t r u d n i e j ­
s z y c h . W j e d n y m i d r u g i m w y d a n i u z n a j d u j e m y z a s a d y n o w e j 
p i s o w n i , o p r a c o w a n e p r z e z prof. S t . S z o b e r a . W y d a n i e o b s z e r n e 
j e s t p r z e z n a c z o n e dla s z e r s z y c h wars tw inte l igencj i , w y d a n i e 
s k r ó c o n e p r z e z n a c z o n e dla s z k ó ł . P r z y o p r a c o w a n i u z a s a d n o w e j 
p i s o w n i z a s t o s o w a n o s y s t e m p o m y s ł o w y c h a b a r d z o p r a k t y c z n y c h 
m a r g i n e s ó w , k t ó r e zas tępują s k u t e c z n i e s k o r o w i d z a c a ł o ś ć c z y ­
nią n i e z w y k l e przejrzystą . 

W y r a ź n y d r u k i e s t e t y c z n e ok ładk i p o d n o s z ą w a r t o ś ć t y c h 
p r a k t y c z n y c h a dz is iaj n i e z b ę d n y c h d z i e ł e k . 

Ks. E. Kosibowicz T. J. 

Aleksy Deruga. P i o t r W i e l k i a U n i c i i U n i a k o ś c i e l n a 
1700—1711. Wilno 1936, str. X X + 296. Nakładem Instytutu naukowo-
badawczego Europy Wschodniej. 

W A. D e r u d z e z y s k u j e n a u k a h i s t o r y c z n a p o w a ż n e g o p r a c o w ­
nika. Za p r z e d m i o t s w y c h b a d a ń wz ią ł o n c i e k a w y o d c i n e k n a s z y c h 
s t o s u n k ó w z M o s k w ą , m i a n o w i c i e lata k i e d y car P i o t r W. , w roli 
s p r z y m i e r z e ń c a i przyjac ie la kró la A u g u s t a II, b u s z o w a ł w P o l s c e 
jak w kraju w ł a s n y m , a n a w e t jak w j a k i m ś kraju n i eprzy jac i e l ­
s k i m . B y ł o to p i e r w s z e w t a r g n i ę c i e M o s k w y d o w e w n ę t r z n y c h 
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spraw R z e c z p o s p o l i t e j . A . D e r u g a rozpatrzy ł s t o s u n e k t w ó r c y 
i m p e r i u m r o s y j s k i e g o d o uni i k o ś c i e l n e j w P o l s c e , a n a w e t d o 
zagadn ien ia u n i j n e g o w o g ó l e . S t o s u n e k t e n o d r a z u b y ł wrog i , 
p r z e ś l a d o w c z y . Z a z n a c z y ł s i ę w r. 1 7 0 5 m a s a k r ą B a z y l i a n ó w 
w P o ł o c k u i p o r w a n i e m b i s k u p a Z a b o k r z y c k i e g o z Ł u c k a . B y ł to 
p i e r w s z y b i s k u p kato l ick i , w y w i e z i o n y z P o l s k i p r z e z R o s j ę — 
a o s a d z o n y aź na d a l e k i c h S o l ó w k a c h , m i e j s c u kaźn i w s p ó ł c z e ­
s n y c h n a m m ę c z e n n i k ó w za wiarę . Z p r a c y D e r u g i w i d a ć jak im 
c z y n n i k i e m spaja jącym l u d n o ś ć k r e s o w ą z R z e c z p o s p o l i t ą by ła 
w ł a ś n i e unia k o ś c i e l n a i jak t o w ł a ś n i e p a ń s t w o w e je j z n a c z e n i e 
d la P o l s k i ś c i ą g a ł o na n ią n i e n a w i ś ć z e s t r o n y m o s k i e w s k i e g o 
autokraty , p o d w z g l ę d e m re l ig i jnym w c a l e o b o j ę t n e g o i cyn ika . 
P u b l i c y ś c i nas i , k t ó r z y w i n t e r e s i e p e w n y c h t e z k r ó t k o w z r o c z n e j 
po l i tyk i , s k ł o n n i są d o upatrywania w uni i j e d n e j z p r z y c z y n 
r o z b i o r ó w P o l s k i , m o g l i b y s i ę z his tori i P i o t r a W . n a u c z y ć jak 
w ł a ś n i e unia os łab ia ła p o d s t a w y pre tens j i M o s k w y d o w s c h o d n i c h 
p o ł a c i R z e c z p o s p o l i t e j . I w t y m l e ż y w a r t o ś ć k s i ą ż k i riie t y l k o 
n a u k o w a , a le p r a k t y c z n a t a k ż e , j a k k o l w i e k autor n i e mia ł zamiaru 
s ł u ż e n i a jak i e jko lw iek p o l i t y c z n e j k o n c e p c j i i u t r z y m a ł s i ę w ra­
m a c h n a u k o w e g o o b i e k t y w i z m u . 

J. Urban 

Oprócz tego nadesłano do Redakcji. 
Nakładem różnych: 

Ks. Dr. Władysław Rosłan: Idea Z o n w p i s m a c h O j c ó w A p o ­
s t o l s k i c h . Warszawa, Seminarium Metropolitalne 1936. Str. 39. 

Ks. K. Drzymała T. J.: D z i a ł a l n o ś ć j e z u i t ó w w i l e ń s k i c h 
w XVI w. Bąkowice pod Chyrowem 1936. Str. 43. 

Ks. Dr. Piotr Stach prof. U. J. K.: O p o t r z e b i e n o w e g o p o l ­
s k i e g o p r z e k ł a d u P i s m a ś w i ę t e g o . Lwów 1936. Odbitka 
z „Collectanea Theologica" XVII (1936) f. 3. Str. 32. 

M. Smolarski: D a w n a P o l s k a w o p i s a c h p o d r ó ż n i k ó w . 
Lwów — Warszawa 1936, Książnica-Atlas. Str. 175. 

Tadeusz Meissner: D o k o ł a ś w i a t a n a „D a r z e P o m ó r z a". Lwów-
Warszawa 1936. Książnica-Atlas. Str. 320. 

Z a p y s k i c z y n a ś w . W a s i l j a W e ł y k o h o . Tom VI, zesz. 1—2. 
Lwów, OO. Bazylianie. Str. 480 

Ks. Dr. Kowalski: O b o w i ą z e k i c h a r a k t e r p r a c y d l a K o ­
ś c i o ł a . Lublin 1936. Str. 14. 

Ks. Andrzej Rejowski: H o m i l j e n a w s z y s t k i e n i e d z i e l e 
i ś w i ę t a . Tarnów, 1936 nakł. Autora. Str. 272. 

Ks. Dr. Michał Sopoćko: M i ł o s i e r d z i e B o ż e . Wilno 1936. Str. 20. 



Sprawozdanie z ruchu religijnego, 
naukowego i społecznego. 

Sprawy Kościoła. 
Pokłos ie krwawego terroru w Hiszpanii. — Przewrotne oskarżenia. — 

Orędzie Episkopatu polskiego. — Echa i repliki. 

Watykan ogłosił ostatnio bilans krwawego t e r ro ru 
w Hiszpanii. Opierając sią na autentycznych zeznaniach 
hiszpańskich uchodźców i informacjach zebranych przez ofi­
cjalne czynniki, ustalono prowizorycznie, iż, w okresie 
obecnego reżimu, zwolennicy komuny, maskowanej „ ludo­
wym frontem" zniszczyli ponad 200 kościołów a całe mnóstwo 
innych uszkodzili częściowo lub sprofanowali. 

Jeden z czołowych komunistów, uprzednio wyższy so­
wiecki urzędnik, wygłosił w czasie komunistycznego mityngu 
w Barcelonie te charakterystyczne s łowa. 1 ) „W Hiszpanii 
było do rozwiązania wiele problemów, ale republ ikańska 
burżuazja nie troszczyła się o nie. Dopiero my (komuniści) 
rozwiązaliśmy problem Kościoła, bośmy nie zostawili ani 
jednej świątyni". 

Słowa te starczą za program. Dowiadujemy się z na j ­
bardziej autentycznego źródła, iż system zastosowany na j -
skrajniej w Barcelonie i Katalonii miał objąć całą Hiszpanię, 
by według rosyjskich wzorów „rozwiązać problem Kościoła". 
„Nie zostawiliśmy w Barcelonie ani jednej świątyni" wołał 
z triumfem czerwony leader komunyl Przyznajmy, iż t rochę 
przesadził , gdyż na 180 kościołów ocalały dotychczas 4, 
ka tedra oraz 3 najbliższe; ale i te świątynie zbeszczeszczono 
brutalnie, wyrzucając z nich ołtarze i religijne ozdoby a za­
mieniając ka tedrę na generalną kwaterę komuny. Wszystkie 
inne spalono a wśród nich i takie cenne zabytki jak S. Pa~ 
blo del Campo z X wieku i S. Piefro de las Puellas, znane 
wszystkim his torykom sztuki. Spłonął też kościół św. Anny, 

J) Tekst podajemy za barcelońską La Vangardia. 
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który archeologowie uważali za najpiękniejszy zabytek r o ­
mańskiej archi tektury w Hiszpanii . Pastwą płomieni pad ł 
prześliczny kościół S. Maria del Mar, k tóry swą gotycką 
strukturą, strzelistą wieżycą i niezliczonymi statuami nada ­
wał niezwykły u r o k całej dzielnicy. Spalono świątynię 
S. Maria del Pino, k tó ra zdaniem fachowców uchodzi ła za 
najpiękniejszy pomnik katalońskiego stylu. Czerwony t łum 
szalał i dokonywał dzieła zniszczenia; specjalnym płynem 
wybuchowym zlewano dachy i mury sędziwych świątyń, 
k tóre patrzyły na narodziny hiszpańskiej kul tury i przetrwały 
okres jej świetności; w godzinie waliły się w gruzy dzieła, 
k tó re stworzył pietyzm i wiara przez wieki. — Ale za to 
komunistyczny towarzysz mógł zawołać z triumfem do swych 
czerwonych kompanów: „rozwiązaliśmy problem Kościoła". 

Jeżeli z dziką furią zaatakowano mar twe mury świątyń, 
to można sobie wyobrazić jaki los zgotował komunistyczny 
motłoch sługom ołtarza i duchownym przewodnikom ludu. 
Wyżej wspomniana statystyka podaje, iż zamordowano mniej 
lub więcej okrutnie 217 zakonników z rozmaitych kongre-r 
gacyj zakonnych. O k o ł o 200 kapłanów świeckich padło pod 
kulami komunistów, niektórzy z nich konali w najokropniej­
szych tor turach. P o n a d 500 księży przetrzymuje się dotych­
czas w więzieniach jako zakładników. Śmierć męczeńską 
poniosło 4 biskupów, 4 innych pozostaje we więzieniu, 
o j ednym b rak wszelkiej wiadomości . Ponad"tys iąc zakonnic 
zniknęło bez wieści. Przypuszcza się, iż w tej liczbie około 
200 pad ło ofiarą krwawego terroru, inne rozbiegły się 
z klasztorów, szukając w przebraniu schronienia po prywat­
nych domacb . „Krwiożerczymi pasożytami" nazwała k o m u n a 
zakonnice, k tó re w Barcelonie poświęciły swe życie opiece 
nad obłąkanymi, chorymi i sierotami. Za te „zbrodnie" czekała 
je śmierć, śmierć niekiedy okrutna , bo nawet na krzyżu lub 
w płomieniach, poprzedzana orgią wyuzdania, k tó re miało 
zabić dusze bezbronnych męczenniczek. Wobec tego wszyst­
kiego bledną krwawe kar ty rzymskiego martyrologium. 

Szkody materialne, wyrządzone w kościołach oraz kla­
sztorach oblicza się na 500 milionów lirów, nie uwzględnia­
jąc oczywiście licznych o bezcennej wartości dzieł religijnej 
sztuki i bibliotecznych zbiorów, k tóre przepadły na zawsze 
dla Hiszpanii i dla ludzkości . 

. Ta sucha statystyka przygnębia i przeraża, ale nie od ­
daje wstrząsającego obrazu okru tnego prześladowania ka to ­
lików, jakie od trzech miesięcy szaleje w Hiszpanii , koncen ­
trując się p rzede wszystkim w stolicy anarchii, w Barcelonie. 

Sceny opisywane przez uchodźców, naocznych świad­
ków potwornych okrucieństw mogą chyba iść w zawody 
z analogicznymi scenami tor tur dalekiego Wschodu . 
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Nie będziemy mnożyć opisów okrucieństwa i zniszcze­
nia, b o t rochę szczegółów podaliśmy już w poprzednim ze­
szycie. Pos tawmy raczej pytanie w czyich rękach spoczywała 
inicjatywa i organizacja tych o pomstę wołających zbrodni . 
Możnaby przypuszczać, iż całe to wyuzdanie barbarzyństwa 
było odruchem nieodpowiedzialnego w swych niszczyciel­
skich zapędach motłochu, pariasów zdegenerowanych szu­
mowin podmiejskich. Niestety tak nie jest. Jeśli nie chcemy 
zamknąć oczu na oczywiste dowody, to musimy przyznać; 
iż w bezbożniczych orgiach hiszpańskich jest widoczny sy­
stem, a cała akcja była sprytnie zorganizowana. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, iż sprężyną tych bezbożniczych 
występów byli kwalifikowani agenci Moskwy. On i opanowali 
hiszpańską sekcję komunistycznej międzynarodówki i stali 
się jej kierownikami. 

Pamiętamy, iż Komintern w czasie posiedzenia 20 s ierp­
nia ub. r. przyjął oficialnie budże t na poparcie komun i ­
stycznej akcji w Hiszpanii . Budżet ten przewidział jako 
pierwszą t ranszę sumę 5 milionów pesetów. 

Międzynarodowa czerwona samopomoc przeznaczyła ze 
swej strony sumę 1,567.289 pesetów na cele komuny w Hi ­
szpanii, w tym 1,400.000 pesetów z samej Rosji. Wiemy p o ­
zytywnie, iż był to tylko początek w subsydiowaniu hiszpań­
skiej komuny. P o wybuchu wojny domowej popłynęły 
z różnych stron wydatne subsydia a prym w tej ofiarności 
dzierży sowiecka Rosja; jako najświeższy przykład podajemy 
sumę 36 milionów franków, przekazaną w ostatnich tygo­
dniach hiszpańskiej komunie jako ofiarę rosyjskiego prole­
tariatu. 

I gdyby tylko chodziło o pieniężną pomoc. Cała tech­
nika niszczenia kościołów i klasztorów, przeprowadzanie 
rewizyj i masowych egzekucyj, to technika wypróbowana 
przez Belę Kuna najpierw na Węgrzech a potem na Krymie. 
A jest absolutnym pewnikiem, iż Bela Kun od 4 miesięcy 
przebywa w Barcelonie, w luksusowym hotelu Ritz. P r o l e ­
tariacka olimpiada, którą właśnie wówczas zorganizowano 
stała się znakomitym płaszczykiem, okrywającym przyjazd 
licznych czołowych agentów Kominternu z Moskwy. Czyż 
zresztą bluźniercze orgie barcelońskie nie przewyższają 
swego pierwowzoru rosyjskiego, który w okresie swej 
piatiletki bezbożniczej lubował się w niszczeniu kościołów 
i klasztorów, w mordowaniu i deportowaniu kapłanów, 
w urządzaniu bluźnierczych maska rad i procesyj? 

W chwili kiedy piszemy te słowa, Alvarez del Vayo, 
minister spraw zagr. Madry tu , przy pomocy ambasadora 
sowieckiego Rosenberga , k tóry wraz z nim jednym samolo­
tem przybył z Hiszpanii i w tym samym w Genewie zamie-
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szkał hotelu — rozwija gorączkową a perfidną akcję, by 
międzynarodową uchwałą Ligi wymóc potępienie zbrojnej 
insurekcji powstańców. Żyd Litwinow, min. spr. zagr. Sowie­
tów, popiera usilnie tę akcję, stwarzając coraz to głębszy 
zamęt w europejskich s tosunkach. A równocześnie rad io 
sowieckie przy akompaniamencie radykalnych pism Zachodu 
apeluje do opinii publicznej, aby zechciała zrozumieć, że 
antyreligijne rozpasanie komuny hiszpańskiej wywołane zo­
stało przez sam Kościół, k tóry rzekomo stale, od samego 
początku, od pięciu lat, występował aktywnie przeciwko 
ustrojowi republ ikańskiemu. O b e c n a wojna domowa to 
ob rona republiki p rzed faszyzmem, dyktaturą i czarną reakcją 
kleru. Inni adwokaci czerwonej Hiszpanii idą jeszcze dalej, 
b o rozgłaszają upareie, że duchowieństwo katolickie bierze 
czynny i liczny udział w obecnym powstaniu przeciwko 
demokra tycznym rządom Madrytu . 

Jakaż jest w istocie p r a w d a ? Niech nas w tei kwestii 
wyręczy nie podejrzany, b o świecki ale obiektywny i uczciwy 
publicysta. Oto , co na ten temat świeżo pisał B. Koskowski . J ) 

Najpierw godzi s ię przypomnieć, że pierwszy prezydent Rzplitej 
hiszpańskiej, p. Alcala Zamora, był praktykującym katolikiem. W pierw­
szym zaś republikańskim ministerium wzięli udział tacy bezsporni kato­
licy, jak Fernando de los Rios, Miguel Maura, d'Olver, Ossorio y Gallardo. 

Paryska L'Aube przypomina fakty pełniejsze wymowy. 
W r. 1931, we dwadzieścia cztery godziny po zainstalowaniu się 

rządu republikańskiego, nuncjusz apostolski złożył wizytę ministrowi 
spraw zagranicznych, p. Lerroux, aby go zapewnić, że władze religijne 
udzielą całego swego poparcia rządowi, opartemu na większości narodowej. 

Na tym stanowisku stanął też niezwłocznie cały episkopat hiszpań­
ski (z nielicznymi wyjątkami, których politycznie nikt nie mógł brać 
w rachubę). Kardynał-arcybiskup z Tarragony, biskupi z Walencji, Bur­
gos, Barcelony wystosowali do wiernych orędzia, nakazując lojalne pod­
danie się władzom ukonstytuowanym. 

O ówczesnej pSstawie duchowieństwa katolickiego można się dodat­
kowo poinformować z artykułów watykańskiego Osservatore, z wielokrot­
nych oświadczeń madryckich dzienników katolickich (El Debate i innych), 
ze stwierdzanych tam faktów, iż wielka masa katolików hiszpańskich 
oświadczyła s ię odrazu za przewrotem republikańskim oraz — co więcej — 
że wielu znakomitych katolików wzięło niezwłocznie udział w republi­
kańskiej działalności politycznej. 

Jak się już rzekło powyżej, bywały wyjątki. Zdarzały się, zresztą 
zupełnie odosobnione, wypadki niezrozumienia przez poszczególnych 
przedstawicieli Kościoła istoty wskazówek Watykanu. Ale te epizody były 
szybko regulowane ku zadowoleniu rządu republikańskiego. Kardynał 
Segura, nie umiejący pogodzić s ię ze wskazówkami politycznymi Stolicy 
Apostolskiej, był wezwany do Rzymu i tam pozostał. 

Znany historyk i publicysta francuski, p. René Pinon, pisząc 
w zachowawczej Revue des Deux Mondes pod adresem obu stron walczą­
cych w Hiszpanii surowe verba verifafis, stwierdza zarazem, że kiedy 
koła katolickie w Hiszpanii ogarniał coraz głębszy prąd odnowieni-
duchowego i gorliwości socjalnej, to właśnie wtedy nastąpiła dzika ofena 

') Zob. Kurier Warszawski z dn. 27. IX. b. r. 
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sywa niszczycielskiego ateizmu. Już na wiosnę r. 1932 Pinon widział 
w Madrycie, jak anarcho-komuniści palili domy katolickie. Jeszcze wcze­
śnie), zaledwie w sześć miesięcy po zainstalowaniu się nowego rządu 
republikańskiego nastąpiło podpalanie kościołów oraz masakrowanie 
księży i zakonnic, na co władze państwowe patrzyły raczej z założonymi 
rękami. 

I w kołach katolickich nie przeczy się, że pewna część duchowień­
stwa hiszpańskiego nie miała ani zmysłu socjalnego, ani dostatecznej 
gorliwości charytatywnej. Przyznawali to publicznie wybitni reprezentanci 
Kościoła, jak np. O. Aznar, jak sam nuncjusz papieski, rezydujący w Ma­
drycie. Jednakże był widoczny i drugi, ważniejszy fakt: że w szeregach 
duchowieństwa wiał już silny prąd społeczny, wyrażający się w licznych 
inicjatywach socjalnych. Czas szybko i skutecznie pracował na rzecz 
zbliżenia, zgodnie z naukami Encyklik i duchem Kościoła, księży do ludu. 
Nawet tak radykalny publicysta francuski, jak Pierre Dominique, zau­
ważył tę wybitną tendencję podczas swej podróży hiszpańskiej. W ramach 
nowego ustroju, w ramach republiki Kośc ió ł , szczerze szukał pola do 
pracy, może właśnie tym obszerniejszego, tym silniej opartego o war­
stwy ludowe, że trzeba było działać już bez owych gwarancyj praw­
nych, których udziela monarchia. 

I właśnie w takim to momencie anarcho-komuniści wszczęli z ka­
tolicyzmem śmiertelną walkę. Z katolicyzmem? Nie. Z religią w ogóle. 

U anarchistów okrzyk: „ani Boga, ani pana" jest zwykłą nouttitute 
de Famę. U komunistów bezbożnictwo jest solą programu, jest warunkiem 
ich bytu i ochrony. O tym wiemy. Na to jest świat przygotowany i prze­
ciwko temu się zbroi jeszcze więcej, niż przeciwko zarazie przewrotu 
socjalnego. 

Trudno nam w tej chwili przewidzieć czy w Genewie 
zwycięży zdrowy rozsądek i uczciwość sumienia, czy też 
intrygi Litwinowów i Rosenbergów. P rzyk ład Urugwaju, 
k tóry zdobył się na odwagę przekonań, powinien być ape ­
lem d o wszystkich państw chrześcijańskich. 

Z dumą wspominamy uniezależnienie się naszej poli­
tyki zagranicznej w momencie , kiedy nagonka Litwinowa 
pchała Europę w beznadziejną politykę antywłoskich sankcyj. 
Męskie wystąpienie p . min. Becka zyskało*aplauz społeczeń­
stwa a uprzedzi ło s łynne cofnięcie się innych mocarstw. 
Czyżby w chwili obecnej , k iedy Moskwa montuje sankcyjny 
front przeciw hiszpańskim powstańcom, nie powinna Polska 
wystąpić z inicjatywą w obronie daleko słuszniejszej niż 
poprzednio sprawy? 

Świeżo podczas otwarcia kongresu prasy katolickiej 
w Watykanie zwrócił się Kardynał Pacell i do delegacji 
polskiej z tym znamiennym oświadczeniem: 

Zapowiadam wam, synowie szlachetnej Polski, że jak kiedyś ojczy­
zna wasza broniła kraje Zachodu od najazdu hord muzułmańskich, tak 
i obecnie — jak się wydaje — za szczególnym zrządzeniem Opatrzności, 
szlachetny wasz naród przeznaczony został na wał ochronny do obrony 
cywilizacji Zachodu przed północno-wschodnim barbarzyństwem... 

Do czego to barbar ryńs two dąży powiedział n iedawno 
Ojciec św. w swej pełnej smutku przemowie do 450 uchodź­
ców hiszpańskich: 
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Moźnaby powiedzieć, że w tym szlachetnym kraju zapaliły niena­
wiść i prześladowania przeciw religii i Kościołowi katolickiemu te sata­
nistyczne przygotowania, które dały już tak smutne wyniki w Rosji, 
Chinach, Meksyku i Południowej Ameryce. Istnieje propaganda powszechna 
i szczególnie zręczna, obliczona na opanowanie całego świata, która zba­
łamuciwszy i podnieciwszy masy, uzbraja je i rzuca przeciw każdej insty­
tucji Boskiej i ludzkiej. A niebezpieczeństwo będzie tym większe i nie 
dające s ię oddalić, jeśli wskutek mylnych rachub i fałszywych interesów, 
wskutek egoizmów i zgubnych sporów ci wszyscy, którzy są do tego 
powołani, nie przedsięwezmą środków celem zahamowania postępu zła, 
zanim nie będzie za późno... • 

Czyż tej ostatniej przestrogi nie należałoby właśnie skiero­
wać pod adresem aeropagu Ligi? 

Jeśli zaś chodzi o nastroje polskiego społeczeństwa, 
to są one niedwuznaczne. Episkopat polski dał wyraz swym 
przekonaniom w zbiorowym posynodalnym liście pasterskim, 
gdy w mocnych słowach napiętnował okrucieństwa hiszpań­
skiej komuny oraz wskazał odważnie na ukrytą rękę , którą 
wyreżyserowała te zb rodn ie : , 

Dziś w naszych oczach i na skinienie wodzów z rosyjskiego Kremla 
ileż świątyń, a w nich ileż świetnych pomników przeszłości i- sztuki, pożar 
podłożony przez nienawiść szatańską, obraca w perzynę i zgliszcza. 

Nero w swoich ogrodach przemienia w pochodnie płonące setki 
męczenników. Ale nawet poganin i to poganin nienawidzący chrześcijań­
stwa, jak Tacyt, gorszy się postępkiem Nerona zarówno nikczemnym, 
jak potwornym i okrutnym. 

Nero szukał przynajmniej pozorów winy chrześcijan, a dziś w oczach 
naszych na męczeńskiej hiszpańskiej ziemi zapłonęły na nowo nerońskie 
pochodnie i nie w jednym tylko miejscu, ale rozsiane gęsto po kraju.* 
Tam, na stosy płonące rzuca się bez sądu ofiar męczeńskich tysiące. 

Z czemże da się porównać ta potworna zbrodniczość, to wyrafino­
wane okrucieństwo, które przewyższa wszystko, co dotąd w dziejach 
złość, przewrotność i nienawiść wymyśliła i czego dokonała... 

We wszystkich s t ronach naszego kraju mnożą się zbio­
rowe protesty przeciw zbrodniom hiszpańskiej komuny. 
Cała np . diecezja przemyska modliła się w ostatnią niedzielę 
września za prześladowanych katolików hiszpańskich. Z Czę­
stochowy wysłano powstańcom piękną kopię cudownego 
obrazu jasnogórskiego z dedykacją, wyrażającą współczucie 
dla katolików hiszpańskich, cierpiących za Boga i ojczyznę. 
W współczuciu tym dla prześladowanych a w potępianiu 
okrucieństw i zbrodni hiszpańskiej komuny łączy się cała 
prasa polska, z wyjątkiem pism radykalnych, socjalistycznych 
i bezbożniczych. 

Sądzimy więc, iż jest to dostatecznie silna podstawa 
dla śmiałej inicjatywy naszego rządu, za k tórym stoi olbrzy­
mia większość społeczeństwa katolickiego. 

Wspomniawszy o zbiorowym liście polskiego Episkopatu 
nie możemy pominąć milczeniem doniosłych wskazań, jakie 
zawiera on i dla naszego na rodu . Hydra komunizmu wciska 
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się przez wrogą propagandę , wyzyskującą ekonomiczny kry­
zys, także i w łono naszego społeczeństwa i przed tą właśnie 
zarazą przestrzega Episkopat w swoim orędziu : 

...ta sama propaganda kierowana przez rękę komunizmu rosyjskiego już 
się rozpętała i u nas. Nie dosięga ona jeszcze świątyń, ani nie rzuca kapła­
nów na stos, bo to są już dojrzałe owoce posiewu piekieł . Ale wprawną 
ręką agitatora, omotującego i bałamucącego niekrytyczne umysły rzuca 
siejbę nienawiści religijnej i społecznej w dusze mas, szczególnie mło­
dzieży. Truje ona i oślepia dusze, czyniąc je podatnym narzędziem pla­
nów swych i zamierzeń. A' za tą propagandą wszędzie s ię wciska nie-
rozdzielnie propaganda bezbożnictwa, tego nieodrodnego dziecka komu­
nizmu. 

Tu nas zaskoczy jakiś błędny ognik apoteozy jego apostołów 
w piśmie, poświęconym wychowaniu młodzieży; ówdzie pismo warstw 
oświeconych przebłyśnie raptem oświadczeniami w stronę rosyjskiego 
Kremla, to znowu obija się o uszy nasze nawet głos tego czy tamtego 
męża nauki, biorącego udział w publicznych wyścigach z ulicą w apote­
ozie komunizmu. 

I u nas też się już mówi głośno o tzw. „Froncie ludowym" skrojo­
nym wedle wzorów z zagranicy, sprzymierzonym również, jak i gdziein­
dziej z masonerią. Front ten chyba w tym jednym usprawiedliwia swą 
nazwę „ludowy", że w planach jego tkwi okucie ludu, podobnie jak 
w Rosji, w kajdany najsroższej moralnej, społecznej i politycznej niewoli. 

A gdybyśmy chcieli publicznie odkrywać szczegóły nam znane, 
toby przerażenie ogarnąć mogło na widok tworzących się i istniejących 
już komunistycznych jaczejek, podchodzących pod różne organizacje, 
a wzorowanych ściś le wedle modły rosyjskiej i stamtąd też wspomaga­
nych i kierowanych. Nie tylko Kościół jest przedmiotem ataków tej ko ­
munistycznej propagandy, ale i państwo, wszelki ideał moralny, narodowy, 
kulturalny. 

Musimy też stwierdzić, że wszelkie kompromisy z radykalizmem 
wydają najgorsze owoce, które zgarnie i spożyje czyhający na nie komunizm. 

Tak dzieje s ię wszędzie. Ten proces możemy zauważyć także u nas, 
naprzykład w dziedzinie wychowawczej. Dokądże to zawiodły te metody 
stosowane do młodszego pokolenia, gdy sprzymierzyły sie z radykalizmem? 

Kończyły s ię one wchodzeniem młodzieży do tajnych organizacyi, 
nastawionych przez komunizm, których ostrze niejednokrotnie wprost s ię 
skierowywało przeciwko państwu. Jesteśmy w przede dniu najcięższych 
i najniebezpieczniejszych kataklizmów zwolna dojrzewających, jeżelibyśmy 
przyszłość opierać mieli na schlebianiu radykalizmowi i na forytowaniu 
go w dziedzinie życia rodzinnego, wychowawczego i społecznego.. . 

Orędz ie to powtórzyły w całości lub w wyjątkach wszyst­
kie prawie dzienniki polskie. N a polemikę odważył się j edy­
nie „teolog", socjalistycznego obozu Czapiński na łamach 
Robotnika. 

Dziennik ten, k tóry od miesięcy kłamliwie naświetla 
hiszpańskie wypadki, nie mógł oczywiście ścierpieć tak a u t o ­
rytatywnego oskarżenia. Niestety zamiast rzeczowej dyskusji 
zadowala się bezczelnym twierdzeniem p. Czapińskiego, że 
w Polsce niema mowy o jakimś niebezpieczeństwie komu­
nistycznej propagandy. Nie zamierzamy polemizować z Ro­
botnikiem, bo wywody nasze nie dosięgną jego czytelników, 
wychowanych w atmosferze kłamstwa oraz nienawiści. 
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P o d a m y zato n iektóre fakta, wskazujące na głęboką 
p rawdę zawartą w orędziu Episkopatu. 

Mamy właśnie pod ręką j eden z numerów b . r. k o m u ­
nistycznego pisma: L'Internationale Communiste, wychodzą­
cego w Paryżu . W piśmie tym towarzysz J. Lenski zamie­
ścił obszerny artykuł, prawie że broszurę , pt. Pour une po­
litique bolchevik de masse, pour des cadres fermes. Jest to 
dok ładny bilans obrazujący robo tę komunistyczną w Polsce , 
równocześnie r achunek sumienia z zaniedbań i b łędów 
w pracy, oraz szczegółowy program, jak w dalszym ciągu 
akcję komunistyczną prowadzić należy w myśl wskazań 
VII kongresu, „według żywych wzorów partii komunistycznej 
w Sowietach, a pod genialną dyrektywą towarzysza Stalina" 
(str. 414). 

Radzilibyśmy redakcji Robotnika, w szczególności p . Cza­
pińskiemu, przestudiować dok ładn ie tę broszurę , bo znaj­
dzie tam nie pode j rzany komentarz do zacytowanego wyżej 
us tępu z pasterskiego listu. Znajdzie może i więcej, niż się 
spodziewa, bo gotowy plan, j ak należy zlikwidować polską 
part ię socjalistyczną a zastąpić ją bez reszty „leninowskim 
marksizmem, k tórego wcieleniem jest towarzysz Stalin" 
(str. 404 i nast.). Znajdzie wypracowaną ideologię „frontu 
ludowego", k tóry ma się stać w Polsce narzędziem k o m u ­
nistycznej parti i (str. 406—409). 

Jest rzeczą zdumiewającą, j ak mało polska P . P . S. na­
uczyła się z światowych eksperymentów komunistycznej 
międzynarodówki l Przywódcy socjalistów w wielu krajach na 
Zachodzie zrozumieli, że nawoływanie do tworzenia „frontów 
ludowych" jest tylko jednym sprytnym manewrem, k tóry 
ma oddać Kominternowi władzę nad masą proletariatu. 
Zrozumiała to doskonale Labour party w Anglii, k tóra na 
kongresie w Plymouth postanowiła całkowicie zerwać z k o ­
muną i jej agentami. Niedawno ta sama ewolucja nastąpiła 
w Belgii, a socjalista minister pracy Delat tre stwierdził d o ­
bitnie, w swej programowej mowie w Möns, że wszystkie 
projekty tworzenia „frontów ludowych" mają służyć wyłącz­
nie komunizmowi, że nie istnieje żadna międzynarodówka 
komunistyczna, ale tylko rząd sowiecki, k tóry wydaje k o m u ­
nistom wszystkich krajów suwerenne rozkazy. Przywódca 
szwedzkich socjalistów Hansson, k tóry obecnie tworzy rząd, 
zapowiedział z góry, że nie będzie współpracował ani z k o ­
munistami ani z półkomunisfami. 

Natomiast ideałem naszego Robotnika jest chyba „lu­
dowy front", bo dlaczego z takim entuzjazmem pismo to refe­
ruje codziennie rzekome sukcesy hiszpańskiej komuny a pieni 
się na samą myśl o możliwości zwycięstwa powstańców, zaś 
„teologowi" swego obozu nakazuje atakować orędzie Episko-
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patu, za ostrzeżenie przed agentami komunizmu, bo tych 
jego zdaniem w Polsce niema. 

List pasterski podkreś la dobitnie fakt, że komunizm 
przenika powoli także w szeregi młodzieży. Fakt ten niesły­
chanie smutny, k tóry s twierdzono tu i ówdzie nawet wśród 
młodzieży gimnazjalnej, występuje jawnie lub w masce wśród 
młodzieży wyższych uczelni. Pamię tamy o procesie wileńskim, 
który odsłonił smutne dzieje ideowego wykolejenia się p o ­
ważnej grupy młodych inteligentów. Można przypuszczać, 
iż zło zostało usunięte a przynajmniej zepchnięte w pod­
ziemia. Natomiast jawnie szerzy się dalej w ramach legal­
nego związku lewicowego b loku w którego sk ład wchodzi 
uniwersytecka P . P . S., Legion Młodych — Frakcja oraz 
Związek Polskiej Młodzieży Demokratycznej . Komunizm nie 
występuje tu jawnie, zato skrajny radykalizm reklamuje się 
bezkarnie , zatruwając młode dusze i torując drogę dla haseł 
komunistycznych. W dziedzinie reformy ustroju gospo­
darczego dąży ten lewicowy obóz do skrajnego syndykal izmu; 
religię i e tykę katolicką wyraźnie odrzuca. 

W chwili obecnej , na początku roku akademickiego 
kolportują zwolennicy Z. P . M. D . p ropagandowe ulotki, 
w których przedstawiono ideologię tej organizacji. 

Czytamy tam między innymi: 
Żądamy zerwania konkordatu, który zapewnia protekcją państwową 

obcym interesom Watykanu. Stwierdzamy, że kościół skupia ogromne ma­
jątki niezgodnie z przykazaniami ewangelicznymi, że jest wrogiem po­
s tępu gospodarczego i że oduczył Polskę myśleć samodzielnie. 

Wolność sumienia wymaga ślubów cywilnych wprowadzonych przez 
państwo i dobrowolnej nieprzymuszonej nauki religii w szkołach. 

Wbrew zasadniczej nazwie organizacji, k tó ra pozuje na 
ob rońcę demokracji , wodzowie Związku gotowi są nawet na 
przyjęcie w Polsce dyktatury, byle ta dykta tura zwróciła się 
przeciw czarnej reakcji. 

Sądzimy, że dyktatura w walce z pewnymi tradycyjnymi lub ano­
nimowymi czynnikami w Rzeczypospolitej jest konieczna. Musi być do­
konana bolesna operacja wyzwolenia Polski z pod hegemonii kleru, z pod 
ucisku schyłkowego kapitału, z pod serwilizmu wobec zagranicy i trady­
cji warcholstwa partyjnego. 

Dyktatura powinna przeto iść naprzód, jako powołana do przebu­
dowy socjalnej. Taka dyktatura byłaby bardziej demokratyczna niż obecna 
rzeczywistość i zyskałaby pełne zaufanie mas... 

Przypominają się słowa orędzia Episkopatu, iż 
...wprawna ręka agitatora omotuje i bałamuci niekrytyczne umysły, rzuca 
siejbę nienawiści religijnej... w dusze mas a- szczególnie młodzieży. 

Tego bałamucenia i siania nienawiści religijnej nie b rak 
i na innych odcinkach naszego życia publicznego. W walce 
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tej odznacza się także czołowa frakcja Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego. Już nieraz poruszal iśmy ten bolesny temat, 
wracamy jednak do niego nie dla jałowej polemiki słownej, 
ale dla podania nowych i rzeczowych dowodów. 

Glos Nauczycielski, o rgan rzeczonego Związku, prawie 
w każdym numerze zamieszcza ataki na duchowieństwo, 
podrywając systematycznie nie tylko jego autorytet ale siejąc 
pośrednio nienawiść do katolickiego Kościoła. 

Poz iom tych ataków nie wysoki a argumenty obliczone 
n a naiwność i grubą ignorancję w dziedzinie historii. 

O to , co czytamy w jednym z ostatnich n u m e r ó w : 1 ) 

Zawód nauczycielski, a zwłaszcza te jego grupy, które dążą do 
wychowania niepodległego, uspołecznionego ducha w narodzie, stale były, 
są i będą przedmiotem szykan, napaści i oszczerstw ze strony czynników 
wstecznych i społecznie samolubnych. Historia wszystkich krajów uka­
zuje nam przykłady walki o wolność wewnętrzną w wychowaniu i walki 
przeciw tej wolności. W starożytności, w średniowieczu aż do czasów 
współczesnych zawód nauczycielski bronił s ię mniej lub więcej skutecz­
nie przed ingerencją sił, pragnących podporządkować sobie niewolniczo 
szkołę i nauczyciela, zamknąć drogę do wiedzy szerokim masom, by 
stały się' tym bardziej bezbronne wobec wszelkiego wyzysku i fałszu, 
nieświadome swej krzywdy moralnej i materialnej. 

Walka ta rozgrywała się i rozgrywa przede wszystkim w dziedzinie 
poczynań wychowawczych między klerem, roszczącym sobie prawo do 
tytułu jedynego wychowawcy narodu, a powołaną do obowiązków wycho­
wawczych szkołą publiczną i zawodem nauczycielskim. Przez długie 
wieki kler i wszelkie na nim oparte i przez kler działające sfery reak­
cyjne, zainteresowane w ciemnocie mas ludowych, trzymały prym; szkoła 
miała przeważnie charakter czysto zakonny lub od kleru bezpośrednio 
zależny, a poziom możliwie najniższy. Nawet zakony, które propagowały 
udostępnienie niesfałszowanej wiedzy szerszemu ogółowi, były w dziejach 
zaciekle zwalczane przez całą hierarchię duchowieństwa, jako szkodliwe 
i niebezpieczne, dla spokoju świata; nawet każdy indywidualnie głębszy 
duch, prawdziwy, wychowawca spośród kleru przechodził cierniową 
drogę prześladowania. Cóż tu mówić o zawodzie nauczycielskim i o szkole 
prowadzonej przez ludzi świeckich: były one traktowane jako instytucje 
podwładne, a „rząd dusz", który pełniły, był im stale, konsekwentnie 
i nieraz skutecznie wyrywany. 

To, co przeżywa dziś Z. N. P. jest tą samą, oby ostatnią falą walki 
kleru z wyzwolonym już z pod jego opieki zawodem nauczycielskim. 
Wszystko, do czego Z. N. P. dąży, co stworzyć pragnie w duszy nauczy­
ciela i dziecka polskiego dzięki swej szczerze demokratycznej postawie 
i bezinteresownej s łużbie obywatelskiej — wszystko to jest solą w oku 
klerowi. 

Łatwo zrozumieć, jak niewygodnym jest dla kleru wielkie skupienie 
nauczycielskie, które nie tylko dopomogło nauczycielom wyłamać się 
z pod władzy czynników kościelnych, nie tylko potrafi utrzymać swoją 
niezależność, ale i w lud niesie hasła świadomej, twórczej samodzielności. 
To się nazywa w języku naszych wrogów „masonerią", „zbrodniczą dzia­
łalnością wywrotową" itp. 

...Zwalczani będziemy zawsze i coraz, coraz silniej. Zawsze — bo 
nigdy nie wypali s ię walka czynnika reakcji i samolubnego interesu 

ł ) Cfr. Nr. z 6 września b. r. str. 57. 
Przegl. Powsz. t. 212. 8 
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Stolica ku czci ks. Piotra Skargi. 
D n i e 1 1 , 1 2 i 1 3 w r z e ś n i a zap i sa ły s i ę d u ż y m i l i t erami 

w k r o n i c e W a r s z a w y . O g l ą d a ł y u r o c z y s t o ś ć c z t e r e c h s e t l e c i a u r o ­
dz in Skargi . K r a k ó w i L w ó w już w 1 8 3 6 i w. 1 9 1 2 . r. o b c h o d z i ł y 
r o c z n i c ę k u czc i n a j w i ę k s z e g o w P o l s c e k a p ł a n a i o b y w a t e l a , 
W a r s z a w a , s to l i ca P o l s k i , t e g o d o p i e r o r o k u — k n u t m o s k i e w s k i 
n i e p o z w a l a ł na p o d o b n e ś w i ę t o w a n i a — o d d a ł a p o raz p i e r w s z y 
h o ł d p a m i ę c i w i e l k i e g o jej syna . I m p o n u j ą c y m i n a z w a ł s p e a k e r 
r a d i o w y t e m a n i f e s t a c j e k a t o l i c k i e g o ludu i r z ą d u . A d z i e n n i k i 
w s z y s t k i e p o c z ą w s z y o d Kurjera W. i Czasu c z y Dziennika Na­
rodowego, aż d o n a j m n i e j s z y c h , ba n a w e t r a d y k a l n y c h jak Kurjer 
Poranny, n i e s z c z ę d z i ł y p r z y m i o t n i k ó w takich jak o g r o m n e , n i e w i ­
d z i a n e d o t y c h c z a s , w i e l o t y s i ę c z n e Jtp. 

Is totnie . O s t a t n i e 3 dn i Tygodn ia W a r s z a w y m i a ł y c h a r a k t e r 
ś w i ą t e c z n y i m a n i f e s t u j ą c y . Ś w i ą t e c z n y dla nas tro ju i m n ó s t w a 
gośc i , k t ó r z y z jechal i na t e dni d o s to l i cy , a m a n i f e s t u j ą c y dla 
ducha , w k t ó r y m by ła u t r z y m a n a całość , dni s k a r g o w s k i c h . Jak 
z gaze t d o b r z e w i a d o m o , na u r o c z y s t o ś c i s k a r g o w s k i e w W a r s z a ­
w i e z ł o ż y ł s i ę p o d w ó j n y p r o g r a m : o g ó l n o p o l s k i k o n g r e s publ i cy -

z czynnikiem sprawiedliwości i postępu. Coraz silniej, bo coraz wyżej 
podnosić będziemy sztandar niezależnej szkoły, coraz bezwzględniej prze­
ciwstawiać się będziemy wszelkiej reakcji, skądkolwiek płynąć będą 
jej fale. 

Każdy przyzna, iż tego rodzaju ar tykuł mógłby z powo­
dzeniem znaleźć się na łamach Robotnika czy Wolnomyśliciela. 

Na tym samym zresztą poziomie znajdują się inwektywy 
na Kościół i duchowieństwo, wytaczane w ramach kursów 
wakacyjnych, organizowanych dla nauczycielstwa przez Zwią­
zek. Jesteśmy przekonani , że Ministerstwo W. R. i O . P . 
nie wie zupełnie, jakie tematy porusza się na tych po ­
zorami nauki zakonspirowanych posiedzeniach. Naszym zda­
niem nie tylko kler może mieć w tym względzie wielkie 
zastrzeżenia... Dla wtajemniczonych zaś czy poinformowanych 
dziwną co najmniej wydać się musi postawa moralna tej 
garstki radykalnych menerów Związku, którzy potem dla zmy­
lenia pozorów, deklarują wysoki fundusz na cele obrony pań­
stwa. Nieźle pomyślana gra, zobaczymy jakim będzie jej finał. 

Z akcentem najgłębszego przekonania musimy powtó­
rzyć słowa orędzia Episkopatu, iż „wszelkie kompromisy 
z radykalizmem wydają najgorsze owoce". Owoce te d o j ­
rzały w Hiszpanii, oby nigdy nie dojrzały w Polsce — dla 
dobra naszego n a r o d u i państwa. 

Ks. Edward Kosibowicz T. J. 
27 września. 
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s t ó w i d z i a ł a c z y k a t o l i c k i c h w d n i a c h 11 i 1 2 u b . m. i k u l m i n a ­
c y j n y p o c h ó d w s z y s t k i e g o c o k a t o l i c k i e w s t o l i c y i kraju c e l e m 
z a m a n i f e s t o w a n i a , ż e P o l s k a jest ka to l i cką . 

S z c z e g ó ł ó w p o m n i e j s z y c h z t y c h u r o c z y s t o ś c i p o w t a r z a ć już 
n i e b ę d z i e m y . Z n a n e są w s z y s t k i m z d z i e n n i k ó w i p r z e r ó ż n y c h 
c z a s o p i s m . Z b i e r z e m y t y l k o p o k r ó t c e c a ł o k s z a ł t z a k r e ś l o n e g o 
i w y c z e r p a n e g o p r o g r a m u s a m y c h u r o c z y s t o ś c i i p o d k r e ś l i m y 
w a ż n i e j s z e m o m e n t y . 

N a p o d k r e ś l e n i e n a s a m p r z ó d zas ługuje udz ia ł M i n i s t e r s t w a 
W . R. i O . P . p r z y u r o c z y s t y m o t w a r c i u k o n g r e s u p u b l i c y s t ó w 
i dz ia łaczy k a t o l i c k i c h „ . . . w ł a d z e i i n s t y t u c j e o ś w i a t y p o l s k i e j 
pragną u d z i a ł e m s w y m w u r o c z y s t o ś c i a c h j u b i l e u s z o w y c h u w y ­
datn i ć jak najs i lniej p o s t a ć t e g o n a r o d o w e g o p i sarza , m ó w c y 
i w y c h o w a w c y — dla k t ó r e g o s ł u ż b a o j c z y ź n i e b y ł a u s t a n o w i e n i e m 
B o ż y m " . T e s ł o w a p . w i c e m i n . F e r e k - B ł e s z y ń s k i e g o w y p o w i e ­
d z i a n e „w i m i e n i u M i n i s t e r s t w a W . R. i O. P . oraz w s z y s t k i c h 
j e m u p o d l e g ł y c h u c z e l n i i s z k ó ł " , są w y r a z e m t e g o , c o s i ę p o w o l i , 
a l e n i e w ą t p l i w i e d o k o n y w u j e w m i n i s t e r s t w i e oświa ty . Era „ j ę d r z e -
j o w s z c z y z n y " m i n ę ł a i da B ó g n i e wróc i . W t y m ż e d u c h u u t r z y ­
m a n e b y ł o p r z e m ó w i e n i e w i c e p r e z y d . m i a s t a p . P o h o s k i e g o , s k ł a ­
d a j ą c e g o w i m i e n i u s t o l i c y h o ł d i u z n a n i e k s . P . S k a r d z e . Jeżel i 
d o t y c h w y s t ę p ó w p r z e d s t a w i c i e l i r ządu i s t o l i c y d o d a m y w i e l k ą 
p o m o c i s z c z e r ą ż y c z l i w o ś ć , o k a z y w a n ą k o m i t e t o w i s k a r g o w s k i e m u 
p r z y z o r g a n i z o w a n i u s a m y c h u r o c z y s t o ś c i , t o ś m i a ł o p o w i e d z i e ć 
m o ż e m y , ż e s t o s u n e k K o ś c i o ł a i p a ń s t w a w P o l s c e i d z i e w k i e ­
r u n k u c o r a z t o w i ę k s z e j w s p ó ł p r a c y . 

R e f e r a t y x ) w s z y s t k i e z m i e r z a ł y w ł a ś c i w i e d o j e d n e g o c e l u , 
d o w y k a z a n i a wzgl . p o g ł ę b i e n i a a l b o i u z a s a d n i e n i a „ j e d n o ś c i 
P o l s k i z k a t o l i c y z m e m " . K s . prał . N o w a k o w s k i n a s z e r o k i m t l e 
h i s t o r y c z n y m w y k a z a ł u s k u t e c z n i e n i e tej j e d n o ś c i j a k o g ł ó w n ą 
z a s ł u g ę Skargi . „ W i e l c y k r ó l o w i e rozszerza l i P o l s k ę , Skarga ją 
spaja ł k o t o l i c y z m e m i w k a t o l i c y z m i e " . M y ś l p r z e z e ń r z u c o n ą 
podją ł n a s t ę p n i e dyr . B ł a ż e j e w i c z . O m a w i a j ą c d z i s i e j s z e d e s t r u k ­
c y j n e p r ą d y nakreś l i ł s z e r e g w y t y c z n y c h i r a m o w y c h w s k a z a ń 
dla „ d z i s i e j s z y c h k a t o l i c k i c h d z i a ł a c z y i p u b l i c y s t ó w " k u zrea l i ­
z o w a n i u te j w ł a ś n i e j e d n o ś c i . 

P i ę k n y m u z u p e ł n i e n i e m t y c h o d c z y t ó w , b y ł o o d w a ż n e w y ­
s t ą p i e n i e R u s i n a , adw. dra N a z a r u k a z e L w o w a , w y k a z u j ą c e g o na 
t l e p r z y k ł a d ó w h i s t o r y c z n y c h , ż e „ k w e s t i a b y t u ' z i e m w s c h o d n i c h 
t o u t r z y m a n i e ł ą c z n o ś c i z P o l s k ą ńa p ł a s z c z y ź n i e k a t o l i c k i e j " . 

N a p o p o ł u d n i o w e j sesj i p i ą t k o w e g o zebran ia przemawia l i 
D r . K. M. M o r a w s k i na t e m a t „ U p a d e k P o l s k i a Skarga" , i m a r ­
s z a ł e k k o n g r e s u prof . O . H a l e c k i , „Skarga a kul tura P o l s k i " . 
N a z w i s k a s a m e m ó w i ą za t r e ś ć i p o z i o m o p r a c o w a n i a . „ . . .Gniew 

Jest nadzieja, że wszystkie referaty in extenso pojawią się w spe­
cjalnej jubileuszowej księdze. 

8* 
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i radośc i Skargi n i e b y ł y z a p r a w i a n e beznadz ie jnośc ią . . . by ła w n ich 
wiara w l e p s z ą p r z y s z ł o ś ć " p o d k r e ś l i ł p . M o r a w s k i w z a k o ń c z e n i u , 
odsy ła jąc l o g i c z n i e d o z n a n y c h s ł ó w Skarg i : „ w r a c a j m y s i ę d o 
P a n a B o g a n a s z e g o . . . a t r z e c i e g o dnia w z b u d z i nas" . P o d e j m u j ą c 
t ę s a m ą m y ś l p r z e w o d n i ą , k t ó r ą na rannej ses j i p o d k r e ś l o n o : 
„ j e d n o ś ć P o l s k i z K o ś c i o ł e m k a t o l i c k i m " — Prof . H a l e c k i w y ­
kaza ł to s a m o w g ł ę b o k i e j s o c j o l o g i c z n e j s y n t e z i e udowadnia jąc , 
iż Skarga , w p r z e c i w i e ń s t w i e d o K o c h a n o w s k i e g o , w y t y c z y ł k u l ­
t u r z e p o l s k i e j n o w e sz laki i n o w e z n ie j w y d o b y ł w a r t o ś c i ; 
S k a r g a p i e r w s z y poją ł i z rozumia ł , ż e si ła kul tura lna P o l s k i l e ż y 
w k a t o l i c y z m i e " . 

W s o b o t n i c h s e s j a c h p o p i ę k n y m o d c z y c i e M g r a A. R o m e r a , 
„Skarga a s e jm" , c h a r a k t e r y z u j ą c y m p o g l ą d y p o l i t y c z n e autora 
k a z a ń s e j m o w y c h , z n o w u ż w n a ś w i e t l e n i u i na p o d k ł a d z i e myś l i 
i religii ka to l i ck i e j , d o s z e d ł d o g ł o s u p r z e d s t a w i c i e l m ł o d z i e ż y , 
w i c e p r z e w o d n i c z ą c y Centra l . K o m . A k a d . P i e l g r z y m k i Jasnogór­
sk ie j inż . C z . P o l k o w s k i . „ M ł o d z i e ż p o l s k a n ie zna d o s t a t e c z n i e 
p o s t a c i i dz ie ł Skarg i , a le d u c h t e g o w i e l k i e g o P o l a k a i kato l ika 
w m ł o d z i e ż y n a s z e j ż y j e " ! L i c z n e o k l a s k i w t o k u s a m e g o p r z e ­
m ó w i e n i a w y m o w n i e ś w i a d c z y ł y , ż e d u c h Skarg i w ś r ó d m ł o d z i e ż y 
nasze j żyje . P o p . P o l k o w s k i m J. E m . k s . b p . Gawl ina n a s z k i c o w a ł 
p r z e p i ę k n i e w j e d n y m o d c z y c i e p o s t a ć „ d u c h o w n e g o o d d u s z 
ż o ł n i e r s k i c h " . „ N a c z e l n e d o w ó d z t w o armii , p a d a ł y s ł o w a d o s t o j ­
n e g o m ó w c y , pragnie , b y k w e s t i i w y c h o w a n i a ż o ł n i e r z y n i e r o z ­
w i ą z y w a ć b e z p o m o c y K o ś c i o ł a " . P o l s k a zbrojna i K o ś c i ó ł k a t o ­
l icki c h c ą i m u s z ą t w o r z y ć j e d n o . O d c z y t p . K o s a k - S z c z u c k i e j 

0 „Beatyf ikacj i Skarg i" b y ł m i s t e r n ą o z d o b ą w c a ł o k s z t a ł c i e 
r e f e r a t ó w . Jeże l i Skarga j e s t w c i e l e n i e m i d e a ł u P o l a k a - k a t o l i k a — 
tak b y m o ż n a ująć l o g i c z n e p o d ł o ż e t e g o o d c z y t u — jeże l i m a 
b y ć w z o r e m w z y w a j ą c y m r o z g ł o ś n i e a z n a m a s z c z e n i e m z góry 
d o wej śc ia na t ę d r o g ę , k t ó r ą s a m k r o c z y ł — w t e d y na o ł tarze 
w y n i e ś ć g o t rzeba . N a o ł tarzach n a s z y c h c h c e m y g o w i d z i e ć ! 

Z r e a s u m o w a n i e m , u j ę c i e m p r a k t y c z n y m i p o d k r e ś l e n i e m 
„ N a j w a ż n i e j s z y c h p o s t u l a t ó w k a t o l i c y z m u w P o l s c e " , k t ó r e s i ę 
b ą d ź t o w y ł o n i ł y , b ą d ź l o g i c z n y m w n i o s k i e m s a m o r z u t n i e p ł y n ę ł y 
z e w s z y s t k i c h p o p r z e d n i c h o d c z y t ó w i d y s k u s y j , b y ł o d c z y t O . Jana 
R o s t w o r o w s k i e g o T. J. Jasny, t r e ś c i w y i p e ł e n a u t o r y t e t u — jak 
z a w s z e . Ż ą d a m y : 1 . U s t a w o w e g o uznan ia k a t o l i c y z m u za re l ig ię 
panującą i p a ń s t w o w ą w P o l s c e . 2 . U z g o d n i e n i a u s t a w y o p r a w i e 
m a ł ż e ń s k i m z w y m a g a n i a m i K o ś c i o ł a . 3 . U s t a n o w i e n i a s z k o ł y 
w y z n a n i o w e j a z a n i m t o nastąpi z w i ę k s z e n i a i l o ś c i g o d z i n religii 
w s z k o l e i z a p e w n i e n i a ż y c z l i w e g o s t o s u n k u n a u c z y c i e l s t w a i a d m i ­
nistracji s z k o l n e j d o religi i ka to l i ck i e j . 4 . Z m i a n y ustroju s p o ­
ł e c z n o - g o s p o d a r c z e g o w d u c h u k o r p o r a c y j n y m , opar te j na e n c y ­
k l ikach p a p i e s k i c h Rerum Novarum i Quadragesimo anno, n i e na­
r z u c o n e j z góry , a le w y t w o r z o n e j p r z e z p o r o z u m i e n i e wars tw 
1 s t ronn ic tw p o l i t y c z n y c h . 5 . In icjatywy rządu na f o r u m m i ę d z y -
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n a r o d o w y m w s p r a w i e w ł a ś c i w e g o rozwiązan ia k w e s t i i ż y d o w s k i e j , 
o d c z e g o z a l e ż y rel igijna, n a r o d o w a i e k o n o m i c z n a p r z y s z ł o ś ć 
o j c z y z n y . — O t o d o b i t n e s f o r m u ł o w a n i e p o s t u l a t ó w i r e z o l u c y j 
z jazdu s k a r g o w s k i e g o . O i ch w a ż n o ś c i i ak tua lnośc i n i k o g o p r z e ­
k o n y w a ć n ie p o t r z e b a . Ò b y t y l k o p o s t u l a t y t e nie p o z o s t a ł y p a ­

p i e r o w ą uchwałą . N a j w i ę c e j s z a n s p o w o d z e n i a zdaje s i ę m i e ć 
j e s z c z e rezo luc ja , k t ó r ą „zebran i na O g ó l n o p o l s k i m K o n g r e s i e 
S k a r g o w s k i m pos tanawia ją jak najs i ln iej p o p r z e ć m ł o d z i e ż a k a ­
d e m i c k ą w j e j p r a c y n a d o d r o d z e n i e m re l ig i jnym i g o s p o d a r c z y m 
n a r o d u , p r z e z u ł a t w i e n i e p r a c y r e f e r a t o w e j i organ izacy jne j , k tóra 
p r o w a d z o n a b ę d z i e na t e r e n i e c a ł e j P o l s k i , oraz w p r a c y przy 
zak ładan iu i p r o w a d z e n i u k a s b e z p r o c e n t o w y c h " . P o p i e r a ć i r e a ­
l i z o w a ć t e d o n i o s ł e r e z o l u c j e b ę d z i e o b o w i ą z k i e m k a ż d e g o . 

D e p e s z e gratu lacyjne O j c a ś w i ę t e g o , J. Em. k s . kard . H l o n d a , 
E p i s k o p a t u p o l s k i e g o , z n a k o m i t y c h k a t o l i c k i c h p i s a r z y zagran icz ­
n y c h , j ak C laude l 'a , Maritain'a , Mart indale 'a , S y g r y d y U n d s e t , 
G e m e l l i ' e g o . . . u ś w i e t n i ł y o b r a d y i p o d n i o s ł y nas t ró j . 

K u l m i n a c y j n y m p u n k t e m dni s k a r g o w s k i c h b y ł o b c h ó d n i e ­
d z i e l n y . P o r a n n a m s z a Św., c e l e b r o w a n a p r z e z J. E. K s . K a r d y n a ł a 
R a k o w s k i e g o na p l a c u Z a m k o w y m , zebra ła f a k t y c z n i e całą P o l s k ę 
w p r z e d s t a w i c i e l a c h s w o i c h . G ł o w a p a ń s t w a p . P r e z y d e n t , g e n e ­
ra lny i n s p e k t o r s i ł z b r o j n y c h , g e n . Ś m i g ł y - R y d z , p . p r e m i e r 
S k ł a d k o w s k i , o b a j m a r s z a ł k o w i e , e p i s k o p a t , genera l i c ja i rząd , 
p r z e d s t a w i c i e l e w s z y s t k i c h o r g a n i z a c y j , s t o w a r z y s z e ń i z w i ą z k ó w , 
Doczty s z t a n d a r o w e s z k ó ł , t o w a r z y s t w i parafij , k o m p a n i e h o n o ­
r o w e w o j s k a , k o r p o r a c y j i s trze lca . . . W z r u s z a j ą c a def i lada p r z e d 
p a m i ą t k o w ą tabl icą Skarg i . 

D l a w i d z ó w — dla t ł u m ó w t y s i ę c z n y c h n a p r a w d ę w i d o k p o ­
t ę ż n y a p o d n i o s ł y . „Vivanf w s z y s t k i e s t a n y " — c h c i a ł o s i ę w o ł a ć 
patrząc na t ę z j e d n o c z o n ą w p r z e d s t a w i c i e l a c h s w o i c h P o l s k ę . 
P r z e c i e ż t y m s a m y m s z l a k i e m p o p r z e z p lac Z a m k o w y c i ą g n ę ł y 
t ł u m y d o k a t e d r y ś w . Jana w o w y m p a m i ę t n y m d n i u 3 - i m maja 
ś w i ę c ą c ś w i ę t o z j e d n o c z o n e j w e w n ę t r z n i e P o l s k i . A k i e d y p o ka ­
zan iu O . R o s t w o r o w s k i e g o , w i e l b i ą c e g o z w i ę ź l e a z m o c ą s w e g o 
w s p ó ł b r a t a z a k o n n e g o , z t y s i ę c z n y c h p iers i p o p ł y n ą ł p o t ę ż n y 
O j c ó w n a s z y c h ś p i e w : Boże coś Polskę — n i e j e d n o s e r c e g o r ę ­
c e j z a b i ł o . 

Z a k o ń c z e n i e m p r z e p i ę k n y m u r o c z y s t o ś c i s k a r g o w s k i c h b y ł a 
def i lada „ N a R o z d r o ż u " . T e n , k t ó r y o t w o r z y ł zjazd i dni skar -
g o w s k i e , J. E. Ks . Kard. K a k o w s k i , rzucając w p i ę k n y m p r z e m ó ­
w i e n i u s ł o w a S k a r g i : „Bóg ż ą d a o d n a s r o b o t y i m ę s k i e g o s erca " , 
t e n j e i z a m k n ą ł , odb iera jąc „w h o ł d z i e K s i ę d z u S k a r d z e " p o k ł o n 
c h y l ą c y c h s i ę s z t a n d a r ó w i g r o m k i k r o k s t o w a r z y s z e ń ka to l i ck i ch . 

Tak w y g l ą d a ł d z i e ń , w k t ó r y m P o l s k a b y ł a z j e d n o c z o n a , 
w k t ó r y m d o s z ł a d o m o ż l i w i e n a j w i ę k s z e g o z j e d n o c z e n i a w d u c h u . 
I to m o ż n a p o s t a w i ć i o z n a c z y ć j a k o o w o c u r o c z y s t o ś c i s k a r g o w ­
s k i c h . — Jeżel i na j a k i m ś p o l u j e s t m o ż l i w e z j e d n o c z e n i e w s z y s t -
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k i c h u m y s ł ó w p o p o l s k u c z u j ą c y c h , t o t y l k o na p o l u re l ig i jnym, 
t y l k o w r a m a c h k a t o l i c y z m u . W s z y s t k i e i n n e z a w o d z ą i z a w o d z i ć 
m u s z ą — dla s w e j p a r t y k u l a r n o ś c i . A p i ę k n i e j s z e j i bardz ie j 
c z o ł o w e j p o s t a c i , k t ó r a b y c e c h y P o l a k a - k a t o l i k a i w y o b r a ż a ł a 
i w harmoni jne j z g o d z i e , w p r a w d z i w i e m ę s k i m t y p i e w s o b i e 
ł ą c z y ł a , nad S k a r g ę , n a d j e g o w z n i e s i o n e r a m i ę i n a t c h n i o n ą m o w ę , 
n i e z n a j d z i e m y . I d l a t e g o raz j e s z c z e s ł u s z n e ż ą d a n i e : a p o s t o ł e m 
P o l s k i i j e j ś w i ę t y m s t a ć s i ę m u s i Skarga . 

M a l u c z k i m t y l k o a w c a l e n i e p o ż ą d a n y m i n c y d e n t e m w t y m 
o d r u c h u w s z y s t k i e g o , c o z d r o w e i s i l n e a k a t o l i c k i e w o j c z y ź n i e 
n a s z e j , b y ł o fata lne p r z e s u n i ę c i e g o d z i n y p o c h o d u z g o d z . 1 4 
na godz . 1 1 , d a n e z l e c e n i e m z g ó r y w 2 4 g o d z i n p r z e d r o z ­
p o c z ę c i e m p o c h o d u , a r o z g ł o s z o n e p r z e z rad ios tac ję w a r s z a w s k ą 
na całą P o l s k ę . Jak t a k i e p o c i ą g n i ę c i e p o d c i n a z a u f a n i e d o orga­
n i za torów, j a k i e s z e r z y r o z g o r y c z e n i e , na j a k i e naraża s traty 
i w p i e n i ą d z a c h Ì w m o r a l n y c h w a r t o ś c i a c h — t ł u m a c z y ć n ie p o ­
t rzeba . W i d a ć k o m u ś mani f e s tac ja k a t o l i c k a b y ł a k o l c e m w o k u 
i bardz ie j n i e b e z p i e c z n a o d p o c h o d u „ k r w a w e j ś r o d y " . W i ę c ją 
z e p s u ł . I p r z y z n a ć t r z e b a , ż e m u s i ę t o w d u ż e j m i e r z e u d a ł o . — 
M i m o t e g o j ednak i n c y d e n t u t o , c o s i ę o d b y ł o w d n i a c h 1 1 , 1 2 , i 1 3 
u b . m. , b y ł o p o t ę ż n e w i e l k i e i d o g ł ę b i wzrusza jące . 

R ó w n o l e g l e z u r o c z y s t o ś c i a m i w W a r s z a w i e o b c h o d z i ł i G r ó j e c , 
m i a s t o r o d z i n n e K s . P i o t r a Skargi , s w ó j d z i e ń s k a r g o w s k i . U r o ­
c z y s t a m s z a p o l o w a na r y n k u mias ta , c e l e b r o w a n a p r z e z J. E. 
k s . b i s k u p a S o n i k a , k a z a n i e k s . prał . N o w a k o w s k i e g o , 2 5 t y s i ę c z n y 
p o c h ó d organ izacy j , m ł o d z i e ż y i paraf ian, o d s ł o n i ę c i e p a m i ą t k o w e j 
tab l i cy w p r z y t u ł k u u f u n d o w a n y m p r z e z S k a r g ę , p r z e m i a n o w a n i e 
m i e j s c o w e j s z k o ł y ś r e d n i e j na g i m n a z j u m i m . K s . P i o t r a Skarg i 
i u r o c z y s t a a k a d e m i a sub divo — z ł o ż y ł y s i ę na p r o g r a m t e g o dnia . 

Za G r ó j c e m i W a r s z a w ą , a d o k ł a d n i e j za K r a k o w e m , W a r ­
s z a w ą i G r ó j c e m , b o K r a k ó w p i e r w s z y u c z c i ł 4 0 0 - l e c i e u r o d z i n 
Skarg i , d i e c e z j e w s z y s t k i e — r a d o ś n i e t o n o t u j e m y — p r z y s t ę p u j ą 
d o organ izowania o b c h o d ó w k u czc i Skargi . D a j B o ż e , a b y o w o ­
c e m t y c h dn i s k a r g o w s k i c h b y ł o z b u d z e n i e d u s z y s k a r g o w s k i e j 
w p o l s k i m , k a t o l i c k i m n a r o d z i e . 

Ks. Józef Warszawski T. J. 

Camera obscura „Wiadomości Literackich". 
R e d a k c j a Wiadomości Literackich z a c h ę c a g o r ą c o c z y t e l n i k ó w 

s w o i c h d o zbierania, i n a d s y ł a n i a m a t e r i a ł u d o d z i a ł u Camera 
obscura, m a j ą c e g o d a w a ć p r z e g l ą d n i e ś m i e r t e l n e j g ł u p o t y l u d z k i e j . 
Idąc za t y m w e z w a n i e m z b i e r a m y w c a l e s p o r e s n o p e c z k i t e g o 
s iana na w ł a s n y c h ł a m a c h Wiadomości. N a l e ż a ł o b y t y m p a n o m 
p r z y p o m n i e ć p r z y s ł o w i e : medice, cura fe ipsumf O c z y w i ś c i e n i e 
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p o d o b n a C z y t e l n i k ó w Przeglądu i op in i i p u b l i c z n e j z a j m o w a ć 
w s z y s t k i m i kwia tkami , p o z b i e r a n y m i na ł a m a c h Wiadomości, za 
wie lk i b y j e z a s z c z y t s p o t y k a ł ; a l e o d c z a s u d o c z a s u warto 
u s z c z k n ą ć j e d e n lub drugi k w i a t u s z e k . 

T y m r a z e m w y b i e r a m y ar tykuł W . C h a r k i e w i c z a p . t. Pa­
pieży ca ojców jezuitów (nr. 2 2 , z 17 . V b . r.). U k a z a ł s i ę o n w p r a w ­
d z i e d o ś ć d a w n o , b o j e s z c z e w maju , a l e u r o c z y s t o ś c i s k a r g o w -
s k i e , k t ó r y m i p i s z ą c y t e s ł o w a b y ł zaję ty , oraz b l i s k o ś ć w a k a c y j , 
n i e sprzyja jących p o w a ż n i e j s z e j dyskus j i , s k ł o n i ł a n a s d o p r z e ł o ­
ż e n i a r o z p r a w y z C h a r k i e w i c z e m na j e s i e ń , b y ta r o z p r a w a n i e 
u s z ł a uwag i p o w s z e c h n e j . 

C h a r k i e w i c z , w i l e ń s k i p u b l i c y s t a i p s e u d o - h i s t o r y k , z n a n y 
z e s w e j n i e c h ę c i d o z a k o n u j e z u i c k i e g o , z a c i e k l e zwa lcza jący 
a k c j ę unijną, w z w a l c z a n i u z n i e n a w i d z o n e j organizacj i p o s u w a j ą c y 
s i ę aż d o o g ł a s z a n i a w d z i e n n i k a c h p r y w a t n e j k o r e s p o n d e n c j i , 
pragnąc w opini i s p o ł e c z e ń s t w a z o h y d z i ć j e z u i t ó w og łos i ł w Wia­
domościach długi , w p o z o r y n a u k o w o ś c i i ź r ó d ł o w o ś c i przybrany , 
ar tykuł . Stara s i ę w n i m u d o w o d n i ć , ż e j e z u i c i r o z ż a l e n i na pa ­
p i e ż a za k a s a t ę z a k o n u zerwal i z R z y m e m , wypar l i s i ę pap ieża , 
w y b r a w s z y s o b i e na j e g o m i e j s c e , z w d z i ę c z n o ś c i z a z a c h o w a n i e 
z a k o n u na Bia łorus i , Katarzynę , „ n a m i e s t n i c z ą o s o b ę B o g a , p i e r w ­
s z ą p o B o g u " . Jezuic i , n i e c h c ą c s i ę p o d d a ć b r e v e k a s a c y j n e m u , 
p r z e z s w o j e intrygi i m a c h i n a c j e zawarl i n i e p i s a n y u k ł a d , w k t ó r y m 
za c e n ę u l tra loja lnośc i s w o j e j i s z l a c h t y p o d i ch p o z o s t a j ą c e j w p ł y ­
w e m , o trzymal i z a k a z o g ł o s z e n i a b r e v e . Z a c h o w a n i e z a k o n u o g r o m ­
n i e o s ł a b i ł o K o ś c i ó ł ka to l i ck i w Rosj i , p r z e k o n a ł o b o w i e m , ż e p a ­
p i e ż n i e j e s t tak w s z e c h w ł a d n y , jak t o s i ę m o g ł o w y d a w a ć ; i n t e r e s 
K o ś c i o ł a w y m a g a ł z n i e s i e n i a j e z u i t ó w , i n t e r e s e g o i s t y c z n y j e z u i t ó w 
p r z e w a ż y ł n a d i n t e r e s e m rel igi i . O t r z y m a w s z y u p r a g n i o n e z a c h o ­
w a n i e ogłos i l i o f ic ja lnie p r z e z s w o j e g o p o e t ę , „ jezu i tę" K o n s t a n ­
t e g o B e n i s ł a w s k i e g o , w Pieniąch całodziennych i całonocnych, 
w y d a n y c h w r. 1 7 8 0 , s w o j e z e r w a n i e z p a p i e s t w e m , og łos i l i Kata­
r z y n ę za n a m i e s t n i c z k ę B o g a , p i e r w s z ą p o B o g u o s o b ę . N i e p r z e ­
stal i i p o t e m p o p i e r a ć je j n a s t ę p c ó w , p r a c o w a ć dla c a r ó w u p r a ­
wiając a n t y n a p o l e o ń s k ą p o l i t y k ę , d z i ę k i k tóre j u d a ł o s i ę i m 
u s p o s o b i ć m a s y s z l a c h t y n i e c h ę t n i e d la N a p o l e o n a w c z a s i e w y ­
p r a w y w r. 1 8 1 2 . — Tak w k r ó t k o ś c i przeds tawiają s i ę „ u c z o n e " 
t e z y C h a r k i e w i c z a . 

B i o r ą c p e ł n ą o d p o w i e d z i a l n o ś ć za w ł a s n e s ł o w a , w i m i ę 
p r a w d y z m u s z o n y j e s t e m s t w i e r d z i ć , ż e t e z y t e , o i l e c h o d z i 
o o d p o w i e d z i a l n o ś ć j e z u i t ó w b i a ł o r u s k i c h , są j e d n y m w i e l k i m 
o s z c z e r s t w e m . 

Zaczn i jmy o d faktu n a j w y ż s z e g o , r e w e l a c y j n e g o w p o j ę c i u 
C h a r k i e w i c z a , o d Pieni B e n i s ł a w s k i e g o . O n e mają n i e z b i c i e d o ­
w o d z i ć j u ż n i e t y l k o c z o ł o b i t n o ś c i , o p o r t u n i z m u j e z u i t ó w b i a ł o ­
r u s k i c h , a l e w p r o s t z e r w a n i a z p a p i e s t w e m , mają b y ć o f i c ja lnym 
w y p o w i e d z e n i e m s i ę j e z u i t ó w p r z e z n a s t a w i o n e g o p r z e z n ich B e -
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n i s ł a w s k i e g o . O t ó ż t r z e b a najp ierw s t w i e r d z i ć , ż e z Pieniami 
B e n i s ł a w s k i e g o j e z u i c i b i a ł o r u s c y n i e mie l i n ic , l i t era ln ie n i c 
w s p ó l n e g o . K i m b y ł K o n s t a n t y B e n i s ł a w s k i ? U r o d z o n y w r. 1 7 4 5 , 
w s t ą p i ł d o j e z u i t ó w w r. 1 7 6 1 . W r o k u k a s a t y z a k o n u , t. j . w j e ­
s i en i 1 7 7 3 r. z a c z y n a ł d o p i e r o t r z e c i r o k teo log i i w W i l n i e . P r z e ­
ł o ż e n i A k a d e m i i , pragnąc 1 7 s t a r s z y m t e o l o g o m (z d r u g i e g o i t r z e ­
c i e g o roku) u ł a t w i ć z n a l e z i e n i e p r a c y i c h l e b a p o r o z w i ą z a n i u 
z a k o n u , of iarowal i i m ś w i ę c e n i a k a p ł a ń s k i e , b y j a k o kapłan i m o g l i 
b y ć przy jęc i p r z e z b i s k u p ó w d o i ch d i e c e z y j . W ś r ó d 1 2 w y ś w i ę ­
c o n y c h b y ł i B e n i s ł a w s k i . N a t y m s i ę k o ń c z y j e g o s t o s u n e k z j e ­
z u i t a m i : nas tąp i ła kasata z a k o n u i o n p o z o s t a ł w k a d r a c h d u c h o ­
w i e ń s t w a ś w i e c k i e g o . D a l s z e j e g o l o s y n i e są n a m z n a n e , w k a ż d y m 
raz i e n i e p o z o s t a ł o n w A k a d e m i i w i l e ń s k i e j , jak w i e l u j e g o za ­
k o n n y c h k o l e g ó w , ani n i e p r z e n i ó s ł s i ę d o P o ł o c k a , d o j e z u i t ó w 
n i e wróc i ł , jezui tą z a t e m w r. 1 7 8 0 n i e b y ł . Jego n a z w i s k a n i e 
p o d a j e ż a d e n kata log prowincj i b i a ł o r u s k i e j , n i e z n a j d u j e m y g o 
r ó w n i e ż w k s i ę g a c h n e k r o l o g ó w b i a ł o r u s k i c h k o l e g i ó w , jak i w k a ­
ta logach z m a r ł y c h na Bia łorus i j e z u i t ó w . O c z y w i s t y z t e g o w n i o ­
s e k , ż e w y s t ą p i e n i a B e n i s ł a w s k i e g o n ie m o ż n a w ż a d n y m w y p a d k u 
b r a ć za w y r a z p o g l ą d ó w j e z u i t ó w b i a ł o r u s k i c h , c h y b a g d y b y s i ę 
u d o w o d n i ł o , ż e z o s t a ł o n p r z e z n i c h d o t e g o u p o w a ż n i o n y , d e l e ­
g o w a n y . C h a r k i e w i c z tak twierdz i , a le p o p e ł n i a k o m p r o m i t u j ą c ą 
g a f ę . N a j p i e r w p r z e o c z ą c z y p r z e m i l c z a o k o l i c z n o ś ć m i e j s c a w y ­
dania Pieni, tak ż e c z y t e l n i k u l e g a w r a ż e n i u , ż e k s i ą ż k a m u s i a ł a 
w y j ś ć z jakiejś o f i c y n y j e z u i c k i e j na Bia łorus i . T y m c z a s e m i z t y m 
r z e c z s i ę mia ła i n a c z e j . Pienia ujrzały świa t ło d z i e n n e w W i l n i e , 
k t ó r e w ó w c z a s , w r. 1 7 8 0 , n a l e ż a ł o p r z e c i e ż d o P o l s k i n i e d o 
Rosj i , i w k t ó r y m j u ż z a k o n j e z u i t ó w n i e istniał ani drukarni n i e 
p o s i a d a ł ( z o b . B ib l iograf i ę E s t r e i c h e r a t. XII, str . 4 7 7 ) . C z y ż z a ­
c h o w a n i na B ia łorus i j ezu ic i , g d y b y Pieniami c h c i e l i u c z c i ć Kata­
r z y n ę s z u k a l i b y drukarni aż p o z a granicami p a ń s t w a , w k t ó r y m 
s i ę z n a j d o w a l i ? I d ź m y d a l e j : B e n i s ł a w s k i w y d a ł s w o j e Pienia „ o d 
p o d d a ń s t w a prowincj i d ź w i ń s k i e j " , jako „ j e d e n z n a j p o d d a ń s z y c h 
p o d d a n y c h " ; C h a r k i e w i c z tak r z e c z p r z e d s t a w i a j a k o b y t u c h o ­
dz i ł o o p r o w i n c j ę z a k o n u j e z u i t ó w . T y m c z a s e m n igdy takiej p r o ­
wincji j e z u i c k i e j ani p o k a s a c i e , ani p r z e d kasatą z a k o n u n i e 
b y ł o i p r o w i n c j a b i a ł o r u s k a n i g d y te j n a z w y n i e n o s i ł a . O c z y w i s t a 
autor Pieni p o d prowinc ją d ź w i ń s k ą r o z u m i a ł g e o g r a f i c z n o - p o l i ­
t y c z n ą o k o l i c ę D y n e b u r g a , w k t ó r e j z a p e w n e p o k a s a c i e z a k o n u 
os iadł , a p o d „ p o d d a n y m i " , w i m i e n i u k t ó r y c h h o ł d y n o w e j w ł a d ­
c z y n i s k ł a d a ł , m ó g ł r o z u m i e ć t y l k o l u d n o ś ć , w z g l ę d n i e s z l a c h t ę te j 
o k o l i c y . C h a r k i e w i c z u t o ż s a m i ł t ę „ p r o w i n c j ę " z prowinc ją j e ­
zu icką , a „ p o d d a n y c h " z e „ z b u n t o w a n y m i p r z e c i w k o p a p i e ż o w i " 
j ezu i tami b ia łorusk imi . Jeśli t o z r o b i ł p r z e z n i e z n a j o m o ś ć r z e c z y , 
to c o sądz i ć o n i m jako h i s t o r y k u ? A jeś l i p o m i e s z a n i a t e g o d o ­
p u ś c i ł s i ę ś w i a d o m i e , t o jak ie ś w i a d e c t w o w y s t a w i a s o b i e , j a k o 
c z ł o w i e k o w i ? 
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W t e n s p o s ó b p o c i s k grubej b e r t y , k t ó r y mia ł s p o n i e w i e r a ć 
n i e n a w i s t n y c h j e z u i t ó w , j e s t t y l k o c h y b i o n ą kulą w p łot . W y s t a r ­
c z y zresz tą p r z e c z y t a ć u w a ż n i e t e u s t ę p y , j a k i e C h a r k i e w i c z 
p r z y t a c z a z Pień, a b y o d r a z u n a b r a ć w ą t p l i w o ś c i w p r a w d z i w o ś ć 
j e g o k o m e n t a r z y . Pienia są n a p r a w d ę w s t r ę t n e , o h y d n e , a l e 
w n ich n ie m a m o w y o j e z u i t a c h , p o z a j e d n ą d r o b n ą w z m i a n k ą , 
gdy B. w ś r ó d l i c z n y c h zas ług K a t a r z y n y w y m i e n i a t a k ż e i z a c h o ­
w a n i e j e z u i t ó w . 

P o d o b n i e „ p r a w d z i w e i n a u k o w e " są i i n n e zarzuty , s t a w i a n e 
j e z u i t o m b ia łorusk im. C h a r k i e w i c z g łos i , ż e n i e chc i e l i s i ę p o d d a ć 
b r e v e k a s a c y j n e m u , ż e zawarl i n i e p i s a n y uk ład z Katarzyną of ia­
rując za z a c h o w a n i e o b i e t n i c ę lo ja lnośc i , ż e zerwal i z R z y m e m , 
z b u n t o w a l i s i ę p r z e c i w S t o l i c y ś w . 

S k ą d tak ie w i a d o m o ś c i ? H i s t o r i a u c z y , ż e b y ł o w p r o s t p r z e ­
c i w n i e . Jezuic i p o ł o c c y chc i e l i s i ę r o z e j ś ć , a b i s k u p M a s s a l s k i , 
d o k t ó r e g o j u r y s d y k c j i na leża ł P o ł o c k , p o d r y g o r e m p o s ł u s z e ń ­
s twa s u r o w o i b e z w z g l ę d n i e zakaza ł i m s i ę r o z c h o d z i ć , o p u s z c z a ć 
ko leg ia i za jęc ia ; p r z e ł o ż e n i o t rzymal i n a k a z z a t r z y m a n i a w s z y s t ­
k i c h p o d d a n y c h p o d s a n k c j a m i kar k o ś c i e l n y c h . À j a k o p o w ó d 
t e g o d e k r e t u , a z a r a z e m dla u s p o k o j e n i a s u m i e ń j e z u i t ó w , p o d a ł 
M a s s a l s k i fakt , ż e b r e v e k a s a c y j n e n ie z o s t a ł o p r a w n i e p r z e z e ń 
o g ł o s z o n e , tamefsi nondum legalifer in Nafione Nostra per publi~ 
cam infimafionem sitproclamafus. (List M a s s a l s k i e g o z 2 9 . X I 1 7 7 3 r. 
w A r c h i w u m P r o w . M a ł o p o l s k i e j w Krakowie). Jezuic i m i m o t o 
n i e dali za wygraną . W i c e p r o w i n c j a ł C z e r n i e w i c z , w n a j w i ę k s z e j 
r o z t e r c e d u c h o w e j , przeds tawi ł ca łą s p r a w ę n u n c j u s z o w i G a r a m p i , 
a w P e t e r s b u r g u p o d z i ę k o w a ł C z e r n i s z e w o w i za o p i e k ę i życz l i ­
w o ś ć , o ś w i a d c z y ł j e d n a k r ó w n o c z e ś n i e , ż e z o p i e k i t e j s k o r z y s t a ć 
n i e m o ż e , ż e p r o s i o o g ł o s z e n i e b r e v e i p o z w o l e n i e na r o z e j ś c i e 
s i ę . C z e r n i s z e w , z a s k o c z o n y n i e s p o d z i e w a n ą . p r o ś b ą j e z u i t ó w , p o l e ­
c i ł p r z e d s t a w i ć s o b i e m e m o r i a ł , na k t ó r y p r z e z c z t e r y t y g o d n i e 
n i e d a n o ż a d n e j o d p o w i e d z i . G d y de l egac ja j e z u i c k a c z e k a ł a 
w s to l i cy na u p r a g n i o n e p o z w o l e n i e , w P o ł o c k u i i n n y c h d o m a c h 
b i a ł o r u s k i c h d o s z ł o d o f o r m a l n e j r e w o l u c j i ; p o w a ż n a c z ę ś ć z a k o n ­
n i k ó w d o m a g a ł a s i ę o g ł o s z e n i a b r e v e , p o d d a n i a s i ę wo l i pap ieża . 
Z a m i e s z a n i e t o p o w i ę k s z a ł a n i e p e w n o ś ć jutra i g w a ł t o w n e ataki 
na j e z u i t ó w za n i e p o s ł u s z e ń s t w o w ł a d z y K o ś c i o ł a . N i c j e d n a k n i e 
p o m o g ł y p r z e d s t a w i e n i a C z e r n i e w i c z a ! Katarzyna n i e zgodz i ła s i ę 
na o g ł o s z e n i e b r e v e i r o z e j ś c i e s i ę j e z u i t ó w ; n u n c j u s z G a r a m p i 
na b łaga lne l is ty C z e r n i e w i c z a , b y i n t e r w e n i o w a ł w P e t e r s b u r g u , 
o d p o w i e d z i a ł f r a z e s e m ż y c z e n i a , a b y s tarania j e z u i t ó w o o g ł o s z e ­
n i e b r e v e o s i ą g n ę ł y l e p s z y s k u t e k . 

Tak s i ę p r z e d s t a w i a ł p o k r ó t c e r o z w ó j w y p a d k ó w w p i e r w ­
s z y c h m i e s i ą c a c h p o w y d a n i u b r e v e : Dominus ac Redemptor. 
Są t o w s z y s t k o r z e c z y z n a n e , o p i s a ł j e Z a ł ę s k i w V t o m i e s w e j 
h i s tor i i ; d o k u m e n t y l e ż ą w A r c h i w u m P r o w i n c j i M a ł o p o l s k i e j ;— 
a C h a r k i e w i c z g łos i s w o j e r e w e l a c j e o n i e p i s a n e j u m o w i e j e z u i t ó w 
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z Katarzyną, o z e r w a n i u z p a p i e ż e m itd., Wiadomości z a ś drukują 
t e p s e u d o - h i s t o r y c z n e b z d u r y . 

P o d o b n i e p r z e d s t a w i a s ią s p r a w a i z i n n y m i zarzutami C h . 
Ż e j ezu ic i n i e z a c h w y c a l i s i ę N a p o l e o n e m , n i e m o ż n a s i ę i m 
dz iwić . S ł a w a g w a ł c i c i e l a s w o b ó d K o ś c i o ł a n i e t y l k o j e z u i t ó w 
n i e c h ę t n i e d o ń u s p o s a b i a ł a : w Panu Tadeuszu m a m y w y r a ź n e 
e c h o n i e c h ę c i , j aka p o p r z e d z a ł a w i e l k ą armię na Li twie . P r z e s a ­
d z a j ednak Ch . , gdy w y o l b r z y m i a w p ł y w i z n a c z e n i e j e z u i t ó w na 
L i twie i B ia łorus i ; a mija s i ę z prawdą , g d y j e z u i t o m p r z y p i s u j e 
rusyf ikac ję Bia łorus i , z e s tawia jąc i ch dz ia ła lność z dz ia ła lnośc ią 
M u r a w i e w a . Trzeba b y ć n a i w n y m a l b o z a c i e t r z e w i o n y m , a b y u w i e ­
r z y ć , ż e o b c h o d z e n i e i m i e n i n c z y u r o d z i n c a r ó w , w y g ł a s z a n i e 
p a n e g i r y k ó w , w y s t a w i a n i e e m b l e m a t ó w m i a ł o jak i ś g ł ę b s z y w p ł y w 
n a m ł o d z i e ż c z y s p o ł e c z e ń s t w o . O b c h o d y i g a l ó w k i b y ł y z góry 
n a k a z y w a n e , d o u k a z ó w m u s i e l i s i ę s t o s o w a ć w s z y s c y ; u r z ą d z a n o 
j e i w W i l n i e , w o g ó l e w c a ł y m z a b o r z e r o s y j s k i m . O c z y w i ś c i e 
w o l e l i b y ś m y , a b y f razeo log ia p a n e g i r y k ó w , z w ł a s z c z a dla Kata ­
r z y n y , by ła m n i e j n a p u s z y s t a , b y ł o b y n a m b a r d z o m i ł o , g d y b y 
j ezu ic i b i a ł o r u s c y w o g ó l e t y c h parad n i e urządzal i . A l e c z y t o 
b y ł o m o ż l i w e ? C z y mogli n i e s ł u c h a ć u k a z ó w , g d y i ch s ł u c h a ł o 
c a ł e p o l s k i e s p o ł e c z e ń s t w o , g d y p o w i a t y j e d e n p o d r u g i m s k ł a ­
d a ł y Katarzyn ie h o ł d y p o d d a ń c z e . 

C h a r k i e w i c z p o p e ł n i a j e s z c z e j e d n ą n i e u c z c i w o ś ć n a u k o w ą 1 
C a ł y długi o k r e s o d r o k u 1 7 7 3 d o 1 8 2 0 traktuje j a k o e p o k ę 
jednol i tą , g d y t y m c z a s e m lata t e z a m y k a j ą w s o b i e t a k ż e z b l i ż e ­
n i e P o l a k ó w d o Rosj i , c z a s y l i b e r a l i z m u A l e k s a n d r a . N a j w i ę k s i 
patr ioc i p o l s c y łudzi l i s i ę w t e d y nadzieją , ż e R o s j a o d b u d u j e 
P o l s k ę . W s z a k n i e w i e l e b r a k o w a ł o , a m i e l i b y ś m y o d ę M i c k i e w i c z a 
na c z e ś ć cara. S p . prof . K a l l e n b a c h o p o w i a d a ł n a m na j e d n y m 
z w y k ł a d ó w , ż e M i c k i e w i c z m i a ł w i tać p a n e g i r y c z n ą o d ą cara 
w W i l n i e ; przyjazd n i e d o s z e d ł d o s k u t k u , w i ę c i o d a n i e z o s t a ł a 
napi sana , a B o y s trac i ł z n a k o m i t ą s p o s o b n o ś ć d o o b d a r z e n i a 
Wiadomości n o w ą sensac ją . N a l e ż y w r e s z c i e p a m i ę t a ć , ż e p o la tach 
9 0 - t y c h 1 8 s t u l e c i a w ś r ó d j e z u i t ó w b i a ł o r u s k i c h b a r d z o p o w a ż n y 
p r o c e n t s tanowi l i c u d z o z i e m c y , k t ó r z y z ca łe j E u r o p y śc iąga l i d o 
z a c h o w a n e g o z a k o n u . Ci c u d z o z i e m c y i n a c z e j patrzy l i na R o s j ę 
n iż P o l a c y ; s zuka l i z a k o n u , m a r z ą c p r z y t y m o n a w r ó c e n i u 
Ros j i , a p o z a t w i e r d z e n i u c i c h y m , a p o t e m u r o c z y s t y m , z a c h o ­
w a n e g o z a k o n u p r z e z p a p i e ż a n i e mog l i n i e o d c z u w a ć w d z i ę c z ­
n o ś c i d la t y c h ludzi , k t ó r z y w i ch s ł u s z n y m m n i e m a n i u stal i s i ę 
n a r z ę d z i a m i O p a t r z n o ś c i . Ż e z a ś na k a s a c i e T o w a r z y s t w a J e z u s o ­
w e g o n i e z y s k a ł k a t o l i c y z m , a ż e j e g o z a c h o w a n i e na Bia łorus i 
i p ó ź n i e j p r z y w r ó c e n i e n a c a ł y m ś w i e c i e b y ł o n a p r a w d ę o p a t r z ­
n o ś c i o w e dla i n t e r e s ó w i d o b r a K o ś c i o ł a , t e g o c h y b a u d o w a d n i a ć 
n i e p o t r z e b a . 

A r t y k u ł C h a r k i e w i c z a o „ p a p i e ż y c y j e z u i t ó w " n i e znalaz ł 
o d g ł o s u w p r a s i e c o d z i e n n e j i p u b l i c y s t y c e ; z b y t j a s k r a w o p r z e -
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bija z n i e g o z ł o ś l i w o ś ć , b y m o ż n a g o b r a ć p o w a ż n i e 1 J e d n o t y l k o 
p i s m o , organ b e z b o ż n i k ó w , Wolnomyśliciel Polski,, p o d z i e l i ł s i ę 
r e w e l a c j ą C h a r k i e w i c z a z e s w o i m i c z y t e l n i k a m i . O d t e g o j e s t 
„ W o l n o m y ś l i c i e l e m " . 

P . S. Wiadomości Literackie za na j l epszy , najp ikantn ie j szy 
mater ia ł d o dz ia łu Camera Obscura dają p i e n i ę ż n e n a g r o d y . Sta­
j e m y d o k o n k u r s u ; s z a n s e m a m y p i e r w s z o r z ę d n e ! 

Ks. St. Bednarski T. J. 

Bolszewizm w walce z religią. 
Libera lne j E u r o p i e , k tóra u z n a ł a B o l s z e w i ę za os ta tn ią na ­

d z i e j ę p r a w d z i w e j d e m o k r a c j i , w y m i e r z o n o z K r e m l a b e z c e r e ­
m o n i a l n y p o l i c z e k m o s k i e w s k i e g o p r o c e s u . N a r o z g o r ą c z k o w a n y c h 
t w a r z a c h „ ś w i a t o w e g o s o c j a l i z m u " i u g r u p o w a ń u m i z g a j ą c y c h s i ę 
d o k o m b i n a c y j „ f r o n t o w y c h " zajaśnia ł znak c h a m s k i e j ł apy j a k o 
o r d e r za n a i w n o ś ć . „Tak r o z u m i e m y d e m o k r a c j ę i taką w a m p r z y ­
n i e s i e m y " , p o d n i o s ł a M o s k w a g ł o s z r o z u m i a ł y j u ż n i e t y l k o dla 
k l e r y k a l n o - r e a k c y j n y c h g ł ó w . W s z a k b e z g r a n i c z n y c y n i z m k o m u ­
n i s t y c z n e j m o r a l n o ś c i z a s t o s o w a n o t eraz n i e d o „ g e n e r a ł a - z d r a j c y 
l u b b y l e k l e c h y " , l e c z d o j e j w ł a s n y c h t w ó r c ó w i d ł u g o l e t n i c h 
a gor l iwych w y z n a w c ó w . 

S ą d z i m y w i ę c , ż e d o b r z e b ę d z i e , p r z y p o m n i e ć w te j chwi l i 
s p r a w ę p r z e ś l a d o w a n i a re l ig i jnego w B o l s z e w i i . Trudnie j b ę d z i e 
t eraz z d ł a w i ć w s z y s t k o s i l n y m f r a z e s e m o h i t l e r - f a s z y s t o w s k i m 
o s z c z e r s t w i e ; b e z s i l n i e j s z e b ę d ą p o z o r y i m e t o d y m a j ą c e p r z e s ł o ­
n i ć wstrząsającą r z e c z y w i s t o ś ć . 

Za g ł ó w n y ś r o d e k o s z u k i w a n i a św ia ta p r z e z S o w i e t y u z n a ć 
t r z e b a h e r m e t y c z n e z a m k n i ę c i e g r a n i c . T y l k o z t r u d e m 
z d o ł a s i ę p r z e d r z e ć na z e w n ą t r z d r o b n a g a r ś ć w i a d o m o ś c i u ł a m k o ­
w y c h i n i e w y s t a r c z a j ą c y c h d o d o k ł a d n e g o o d t w o r z e n i a c a ł o ś c i 
o b r a z u . W d a n y c h s t a t y s t y c z n y c h s t a l e m u s i s i ę u ż y w a ć s ł o w a 
„ o k o ł o " z t y m z a s t r z e ż e n i e m , iż w chwi l i i c h p o d a n i a b ę d ą już z b y t 
o p t y m i s t y c z n e . Z m i a n a b o w i e m n a g o r s z e j e s t s ta ła , n i e u s t ę p l i w a 
i n iewątp l iwa . O . G. P . U . potraf i c i erp l iw ie p r a c o w a ć p r z e z s z e ­
r e g lat, b y n p . b e z g w a ł t o w n e g o m o r d e r s t w a z l i k w i d o w a ć „ w y k o ­
n a w c ę kul tu" . T o t e ż w i e m y t y l k o w p r z y b l i ż e n i u , i lu d u c h o w n y c h 
r ó ż n y c h w y z n a ń znajduje s i ę j u ż w t r y b a c h n i e z a w o d n e j m a s z y n y 
w i ę z i e ń , k a r n y c h r o b ó t , z e s ł a ń j o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h . P o ­
n a d t o p r z e d o s t a j e s i ę d o n a s ^ y l k o t o , c o u k r y ć s i ę n i e da, j ak n p . 
b u r z e n i e w a ż n i e j s z y c h c e r k w i . R e s z t a w i a d o m o ś c i j e s t c e l o w a i m a 
s ł u ż y ć za n i e z b i t e d o w o d y p r z e c i w k o i s tn i en iu p r z e ś l a d o w a n i a . 

P o w y ż s z e g o t w i e r d z e n i a n i e o s ł a b i p o w o ł y w a n i e s i ę na 
w p u s z c z a n i e d o Ros j i z a g r a n i c z n y c h t u r y s t ó w i o b s e r w a t o r ó w . 
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Znaną j e s t r z e c z ą , ż e g łąb kraju j e s t i m z u p e ł n i e n i e d o s t ę p n y 
p o z a ś c i ś l e o k r e ś l o n y m i l in iami , o t o c z o n y m i spec ja lną o p i e k ą . 
Jes t to racze j m i s t e r n i e w y z y s k i w a n a droga w y p u s z c z e n i a na s z e ­
r o k i świat o b i e k t y w n y c h s t w i e r d z e ń t e n d e n c y j n i e s t w o r z o n y c h 
f a k t ó w . D o n i c h n a l e ż y p o z o s t a w i e n i e n a t y c h s z l a k a c h n i e l i c z ­
n y c h ś w i ą t y ń (np. w M o s k w i e z 5 0 0 i s tn ia ło p r z e d d w o m a laty 
t y l k o 3 0 , dz i ś p o d o b n o o k o ł o 1 0 ; w W o ł o g r o d z i e i A r c h a n g i e l s k u 
z d a w n y c h 1 6 — 1 8 - u p o z o s t a ł o t y l k o p o j e d n e j i t o n a k r a ń c a c h 
m i a s t i td.) . D o p u s z c z a s i ę w n i c h m n i e j w i ę c e j n o r m a l n e w y k o ­
n y w a n i a ku l tu . T e n g e s z e f c i a r s k i l ibera l i zm w m i a r ę p o t r z e b y p o ­
s u w a s i ę d o ś ć d a l e k o . I tak w b i e ż ą c y m roku , z e w z g l ę d u na w y ­
m a g a n i a znanej gry, o b l i c z o n e j na n a i w n o ś ć d e m o k r a t y c z n e j 
E u r o p y , p o z w o l o n o w M o s k w i e n a d o ś ć u r o c z y s t e o b c h o d z e n i e 
świąt W i e l k i e j n o c y i t o b e z s z y k a n z e s t r o n y władz ( ! ) ani b l u ź -
n i e r c z y c h k o r o w o d ó w b e z b p ż n i c z y c h . 

D r u g i m ś r o d k i e m w p r o w a d z e n i a w b ł ą d j e s t art. 5 k o n s t y ­
tucji , k t ó r y u leg ł p o g o r s z e n i u w 1 9 2 9 r. W m i e j s c e w o l n o ś c i 
p r o p a g a n d y tak antyre l ig i jnej ( o r g a n i z o w a n e j p r z e z p a ń s t w o ) , jak 
i re l ig i jnej (która w r z e c z y w i s t o ś c i n igdy n ie i s tn ia ła! ) w s t a w i o n o 
s ł o w a : „ p o d c z a s g d y w s z y s t k i m o b y w a t e l o m p r z y z n a j e s i ę w o l n o ś ć 
w y z n a w a n i a rel igi i , w z g l ę d n i e w o l n o ś ć p r o p a g a n d y antyre l ig i jnej" . 
„Bezbożnik"' (6. II. 1 9 3 0 ) z n a c i s k i e m p o d n i ó s ł t o o p u s z c z e n i e 
i w y s n u ł s tąd w n i o s e k , i ż n a p r z y s z ł o ś ć p r o p a g a n d ę rel igijną 
t r z e b a u z n a ć za p r a w n i e w z b r o n i o n ą i za z b r o d n i ę p r z e c i w u s t r o ­
jowi s o w i e c k i e m u . S t y l i s t y c z n a w i ę c z d a w a ł o b y s i ę z m i a n a m a 
w i ę k s z e z n a c z e n i e , n i ż b y t o m ó g ł p r z y p u ś c i ć e u r o p e j c z y k czyta jąc 
p o d o b n y t e k s t . A p r z e z p r o p a g a n d ę rel igijną n i e r o z u m i e s i ę 
w c a l e w y d a w a n i a u l o t e k , c z a s o p i s m , u m i e s z c z a n i a p l a k a t ó w , u r z ą d z a ­
nia p u b l i c z n y c h z e b r a ń i tp . ( te s p o s o b y p r o p a g a n d y z o s t a ł y w z b r o ­
n i o n e już w 1 9 l 8 r . ) , l e c z n a j z w y k l e j s z e , c o d z i e n n e s p o s o b y dawania 
ś w i a d e c t w a w y z n a w a n e j p r a w d z i e . Z m i a n a ta w s z d k ż e w i ę k s z e g o 
z n a c z e n i a n i e m a , g d y ż zb l i ża j e d y n i e i ,martwą a l i t erę prawa d o 
barbarzyńsk ie j r z e c z y w i s t o ś c i , o ś w i e t l a j e d n a k d o b r z e k o m u n i ­
s t y c z n e m e t o d y . R o z w i ą z u j e s i ę z u p e ł n i e r ę c e u r z ę d n i c z e j s w a ­
wol i , l e c z , n a u ż y t e k d y p l o m a t y c z n y c h przeds tawic i e l i B o l s z e w i i 
i m i ę d z y n a r o d o w y c h s ł u g u s ó w w o l n e j m y ś l i i a t e i z m u , z a t r z y m u j e 
s i ę n a r z ę d z i e m a m i e n i a n i e ś w i a d o m y c h , w z g l ę d n i e uc i s zan ia n i e ­
w y g o d n y c h . Z tak s p o r z ą d z o n y m d o k u m e n t e m w d łon i w y k a z y ­
w a n o l u d z i o m p r a w y m n i e z n a j o m o ś ć r z e c z y l u b k ł a m s t w o . 

T y m c z a s e m w g r u z y s z ły t y s i ą c e ś w i ą t y ń . I n n e z a m i e n i a n o 
na k ina , k a w i a r n i e , s p i c h l e r z e lub u s t ę p y p u b l i c z n e (np. b o c z n a 
kap l i ca c e r k w i ś w . T y c h o n a w M o s k w i e , stara c e r k i e w ś w . Błażeja 
w Jarosławiu) . O c z y w i ś c i e , w o l n o ś c i o w a ta d z i a ł a l n o ś ć , b o uwa l ­
niająca s z ó s t ą c z ę ś ć świata o d p o m n i k ó w re l ig i jnych , o s t a t n i o 
z n a c z n i e o s ł a b ł a . B y n a j m n i e j j e d n a k n i e z p o w o d u s z c z ę ś l i w e j 
e w o l u c j i z a p a t r y w a ń k o m u n i s t y c z n e g o cara i j e g o c z y n o w n i k ó w , 
l e c z dla pros te j o k o l i c z n o ś c i , ż e n i e w i e l e już z o s t a ł o , c o b y m o ż n a 
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z b e z c z e ś c i ć lub z n i s z c z y ć . N i e z a m a r ł a w s z a k ż e i n i e z a m r z e aż 
d o p e ł n e g o s k u t k u , c h y b a ż e k o m u n i z m z c z e ź n i e w c z e ś n i e j . 

W e d ł u g o b l i c z e ń 1 ) z m a r c a b . r. t y l k o 1 2 0 0 d u c h o w n y c h 
p r a w o s ł a w n y c h s p r a w u j e j e s z c z e o b o w i ą z k i p a s t e r s k i e . K a t o l i c k i c h 
k a p ł a n ó w b y ł o „na w o l n o ś c i " m o ż e 3 0 , p a s t o r ó w p r o t e s t a n c k i c h 1 8 . 
W e d ł u g n a j ś w i e ż s z y c h i n f o r m a c y j prof. A r s e n i e w ' a 2 ) — m a ich 
b y ć już t y l k o 8 -u . 4 0 0 0 0 d u c h o w n y c h p r a w o s ł a w n y c h z o s t a ł o z a ­
m o r d o w a n y c h a lbo o c z e k u j e n i e c h y b n e j , c h o ć p o w o l n e j ś m i e r c i . 
W o b e c tych d a n y c h w i a d o m o ś ć r z u c o n a n i e d a w n o z w i e l k i m ha ła ­
s e m w świat o r z e k o m y m s y n o d z i e p l e n a r n y m n a l e ż y u z n a ć za 
b e z c z e l n ą d r w i n ę . W i d o c z n i e k r w a w y K r e m l u w a ż a s p o ł e c z e ń s t w a 
z a c h o d n i e za g r o m a d ę s k o ń c z o n y c h g ł u p c ó w , k t ó r y c h m o ż n a 
z ł a t w o ś c i ą m a m i ć n i e w i e l k ą i l o śc ią n a i w n y c h b a j e c z e k . C ó ż b o ­
w i e m i n n e g o z n a c z y ć m a ł a s k a w e p o z w o l e n i e na u ż y w a n i e d z w o r 

n ó w ( r o z p o r z ą d z e n i e z p r z e d paru t y g o d n i „o w p r o w a d z e n i u 
w ż y c i e w o l n o ś c i rel igijnej") , k t ó r y c h o d lat już n i e m a ; a l b o 
o b i e c a n k a l e p s z e j dol i dla d u c h o w n y c h , gdy ich s k a t o w a n e a w i e r n e 
s w y m p r z e k o n a n i o m d u s z e o p u ś c i ł y już lub w n e t o p u s z c z ą u m ę ­
c z o n e c iała , l u b g d y z e s z p o n ó w G. P . U . wyjdą t y l k o s m u t n e 
ł a c h m a n y l u d z k i e ! 

O t o p a r ę s z c z e g ó ł ó w w y r w a n y c h z p r z e b i e g u n a j w i ę k s z e g o 
i najbardziej u d a n e g o p r z e ś l a d o w a n i a , j a k i e z n a h is tor ia c h r z e ś c i ­
j a ń s t w a i religii w o g ó l e . 

W s z e l k i e z ł u d z e n i a na t e m a t w o l n o ś c i re l ig i jnej p o d r e ż i ­
m e m k o m u n i s t y c z n y m są n a i w n e i n i e b e z p i e c z n e . P r o p a g a n d a 
f r o n t o w o - l u d o w a p o d batutą k o m u n i z m u us i ln i e p r a c u j e nad i ch 
w y w o ł y w a n i e m i u t r z y m a n i e m , g d y ż zmnie j sza ją o n e c z u j n o ś ć 
s p o ł e c z e ń s t w z a c h o d n i c h na n a j w a ż n i e j s z y m o d c i n k u . B o k o m u n i z m 
bardz ie j j e s t m a t e r i a l i s t y c z n y m ś w i a t o p o g l ą d e m niż p r o g r a m e m 
s p o ł e c z n y m . P o d c z a s gdy t e n o s ta tn i w w a ż n y c h p u n k t a c h za ła ­
m a ł s i ę w Ros j i i z o s t a ł już c z ę ś c i o w o p o r z u c o n y , z a ł o ż e ń m a -
t e r i a l i s t y c z n y c h n i e o d s t ą p i o n o n i g d y i n igdz ie , walki z rel ig ią n i e 
z a n i e c h a n o ani na c h w i l ę . K a ż d y d o t y c h c z a s z n a n y w y s i ł e k z a ­
p r z e c z e n i a b y ł n a j g r u b s z y m k ł a m s t w e m lub p r ó b ą m y d l e n i a o c z u , 
k a ż d e r o b i e n i e n a d z i e i na p r z y s z ł o ś ć b y ł o , j e s t i b ę d z i e j e d y n i e 
p r a g n i e n i e m t a k t y c z n e g o w p r o w a d z e n i a w b ł ą d p r z e d m o r d e r c z y m 
u d e r z e n i e m . P a m i ę t a ć z a ś t r z e b a n i e u s t a n n i e o t y m , ż e p o j ę c i a 
e t y c z n e u n a s a u k o m u n i s t ó w są c a ł k o w i c i e r ó ż n e , ż e k ł a m s t w o , 
o s z u s t w o , o k r u c i e ń s t w o itd. n i e znajdują w ich ś w i a t o p o g l ą d z i e 
ż a d n e j w e w n ę t r z n e j z a p o r y ; ż e m o g ą b y ć i są n o r m a l n y m i 
i g ł ó w n y m i n a r z ę d z i a m i walki . D l a t e g o o s ą d z a n i e i ch z a p e w n i e ń , 
p o w i e d z e ń , d o k u m e n t ó w na p o d s t a w i e n a s z y c h k r y t e r i ó w j e s t 
z w y k l e m y l n e , j e s t n a s z ą k i e s k ą i j ako taka j e s t z góry 

ł ) Zobacz Oriens art. wstępny Ks. J. Urbana T. J. 
2) Die russische Kirche hinter dem Schleier Hochland 1935/36 

str. 512—525. Z art. tego zaczerpnęliśmy szereg danych do obecnej notatki. 
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e s k o n t o w a n a p r z e z Kreml . N a te j t rag icznej p o m y ł c e , na k łaml i ­
w y m p o d s z y w a n i u s i ę p o d e u r o p e j s k ą t e r m i n o l o g i ę k o m u n i z m 
b u d u j e s w e f a n a t y c z n e n a d z i e j e i ca łą z e w n ę t r z n ą e k s p a n s j ę o d 
c z a s u VII K o n g r e s u K o m i n t e r n u . 

A w i ę c b e z z ł u d z e ń . Z w y c i ę s t w o k o m u n i z m u t o ś m i e r ć re l i ­
gi i; taka l u b o w a k a , g w a ł o w n a l u b p o w o l n a z a l e ż n i e o d w a r u n ­
k ó w , a l e z a w s z e p e w n a ś m i e r ć . A p o n i e w a ż re l ig ia n i e i s tn ie je 
inacze j jak w l u d z i a c h w i e r z ą c y c h , i p o n i e w a ż n i e m o ż n a jej z g ł a ­
d z i ć i n a c z e j jak p r z e z i ch z g ł a d z e n i e , w i ę c k o m u n i z m t o ś m i e r ć 
ludzi w i e r z ą c y c h , ś m i e r ć p o p r z e d z a n a z a z w y c z a j latami u d r ę k i 
m o r a l n e j i f i z y c z n e j . Jest t o g ł ó w n y p e w n i k dla w s z y s t k i c h w i e ­
r z ą c y c h , k t ó r z y n i e z e c h c ą s i ę z h a ń b i ć zdradą s w y c h n a j g ł ę b s z y c h 
i n a j d r o ż s z y c h p r z e k o n a ń . W s z y s t k o p o z a t y m i p o n a d t o j e s t 
t y l k o m ę t n y m „ m o ż e " i „ g d y b y " , o b l i c z o n y m j e d y n i e na s k u t e c z ­
n i e j s z e o k r ą ż e n i e i z a s k o c z e n i e . A na w y b ó r m i e j s c a j u ż n i e m a . 
W y b o r u d o k o n a ł h i s t o r y c z n y k o m u n i z m . M o ż n a m u t y l k o z a m k n ą ć 
d o s t ę p d o n a s z e g o s p o ł e c z e ń s t w a . 

7. A 

Złoty jubileusz konwiktu w Chyrowie. 
P r a g n ą c w m y m k r ó t k i m z e s t a w i e n i u nakreś l i ć c h o ć b y w n a j ­

o g ó l n i e j s z y c h z a r y s a c h o b r a z 5 0 l e tn i e j dz ia ła lnośc i k o n w i k t u 
c h y r o w s k i e g o , p r z y p o m n ę w k i l k u s ł o w a c h na jważn ie j s ze m o m e n t y 
z j e g o dz i e jów, a na k a n w i e k r o n i k a r s k o - s t a t y s t y c z n e j b ę d ę s i ę 
s tarał u w y d a t n i ć z n a c z e n i e w y c h o w a w c z o - k u l t u r a l n e j p r a c y k o n ­
wiktu c h y r o w s k i e g o , w s k a z u j ą c r ó w n o c z e ś n i e na jej w ł a ś c i w e 
ź r ó d ł o i i s totną p r z y c z y n ę . 

K o l e g i u m c h y r o w s k i e z r o d z o n e i w y p i e s z c z o n e w w i e l k i m 
u m y ś l e i s z e r o k i m s e r c u O . H e n r y k a J a c k o w s k i e g o , n a s z k i c o w a n e 
i r o z p o c z ę t e p r z e z a r c h i t e k t ę A n t o n i e g o Ł u s z c z e w s k i e g o , z a c z ę ł o 
swą w y c h o w a w c z o - n a u k o w ą d z i a ł a l n o ś ć dnia 1 5 w r z e ś n i a 1 8 8 7 r. 
przy jmując d o s w y c h ś w i e ż y c h m u r ó w 1 3 1 u c z n i ó w . P i e r w s z y m 
r e k t o r e m c h y r o w s k i m b y ł O . Jul iusz Chrys t ian , p i e r w s z y m p r e ­
f e k t e m g e n e r a l n y m O . Ignacy M i s z k i e w i c z , p i e r w s z y m d y r e k t o r e m 
O . Jacek S t o p k a . 

O d r o k u 1 8 8 6 w m u r a c h z a k ł a d u r o s n ą c y c h i d ź w i g a j ą c y c h 
s i ę p o w o l i aż d o r o k u 1 8 9 1 , p o b i e r a ł o s w e w y c h o w a n i e i w y ­
k s z t a ł c e n i e z górą 6 0 0 0 m ł o d z i e ż y p o l s k i e j . M a t u r ę z d a ł o w C h y ­
r o w i e 1 0 4 9 ab i tur i en tów. 1 5 2 c h y r o w i a k ó w z d o b y ł o s t o p i e ń d o k ­
torski , p r z e s z ł o 1 2 0 s t o p i e ń i n ż y n i e r a w r ó ż n y c h d z i e d z i n a c h ; 
1 4 4 p o s tud iach a g r o n o m i c z n y c h o b r a ł o z a w ó d z i e m i a ń s k o - l e ś n i c z y ; 
9 2 zajmuje r ó ż n e u r z ę d y p a ń s t w o w e ; 2 2 pracuje w m i n i s t e r s t w a c h 
w o l n e j R z e c z y p o s p . P o l s k i e j ; 7 0 s ł u ż y z a w o d o w o w w o j s k u ; 
6 6 k u p c ó w - p r z e m y s ł o w c ó w ; 4 0 l e k a r z y ; 3 6 p r o f e s o r ó w s z k ó ł 
ś r e d n i c h ; 1 6 p r o f e s o r ó w w y ż s z y c h u c z e l n i ; 3 3 s ę d z i ó w ; 2 6 a d w o -
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k a t ó w ; 3 2 u r z ę d n i k ó w b a n k o w y c h ; 3 0 k a p ł a n ó w ś w i e c k i c h i z a ­
k o n n y c h , a w i ch gron ie d w u k s i ę ż y b i s k u p ó w — dał C h y r ó w s p o ­
ł e c z e ń s t w u p o l s k i e m u ; z a ś 1 7 4 , m a m w B o g u n a d z i e j ę , za l i cza d o 
s w y c h w d z i ę c z n y c h o r ę d o w n i k ó w — w s z c z ę ś l i w e j w i e c z n o ś c i . 

Jeże l i z w r ó c i m y na t o u w a g ę , ż e s ł u s z n i e c z y n i e s ł u s z n i e , 
n a s z a s t a t y s t y k a u w z g l ę d n i a li t y l k o t y c h , c o w, k o n w i k c i e zdal i 
m a t u r ę , a pomi ja t y c h , c o ją gdz i e indz i e j z łoży l i , t o na k o n t o 
c h y r o w s k i e g o z a k ł a d u b ę d z i e m y m o g l i z a p i s a ć w i e l e w i ę k s z ą l i c z b ę 
w y b i t n y c h i z a s ł u ż o n y c h ludzi , b y ł y c h w y c h o w a n k ó w c h y r o w s k i c h , 
k t ó r z y w t y c h m u r a c h p r z e z p e w i e n c z a s p r z e b y w a j ą c u c z y l i s i ę 
k o c h a ć Boga , i w i e r n i e s ł u ż y ć na k a ż d y m p o s t e r u n k u p o l s k i e j 
o j c z y ź n i e . 

C h o ć b o w i e m zak ład c h y r o w s k i o d r o k u 1 8 8 6 d o 1 9 1 8 
t j . p r z e z 3 2 lat i s tn ia ł p o d z a b o r e m aus tr iack im, c h o ć w g r o n i e 
s w o i c h p r o f e s o r ó w mia ł z a w s z e p e w i e n o d s e t e k n i e P o l a k ó w ; t o 
j e d n a k w dz ia ła lnośc i w y c h o w a w c z o - n a u k o w e j z a k ł a d u c h y r o w ­
s k i e g o tę tnia ł z a w s z e i p u l s o w a ł d u c h r d z e n n i e p a t r i o t y c z n y 
p o l s k i ; k s i ę ż o m p r o f e s o r o m p r z y ś w i e c a ł y z a w s z e w w y c h o w a n i u 
m ł o d z i e ż y c h w a l e b n e i z a s z c z y t n e t radyc je k o m i s j i e d u k a c y j n e j , 
k t ó r e p r z e z j e z u i t ó w b i a ł o r u s k i c h p r z e z P o ł o c k i T a r n o p o l z o ­
s ta ły p r z e s z c z e p i o n e na grunt c h y r o w s k i ; a r e g u l a m i n w y c h o ­
w a w c z y z a k ł a d u c h y r o w s k i e g o , t o w i e r n e e c h o w s k a z a ń p e d a g o ­
g i c z n y c h : B o h o m o l c a , N a r u s z e w i c z a , P o c z o b u t a , W y r w i c z a i P i ­
r a m o w i c z a . Kto o t y m p a m i ę t a , t e n ś m i a ł o p o w i e d z i e ć m o ż e , ż e 
z a k ł a d c h y r o w s k i — „to arka p r z y m i e r z a m i ę d z y n o w y m i — 
a s tarymi t a t y " ! — t o t e n s z c z e p s z l a c h e t n y , k t ó r y t e s a m e 
i d e a ł y i z a s a d y j e z u i c k i e g o w y c h o w a n i a — p r z e n i ó s ł d o u k o c h a ­
n e g o W i l n a i na k r e s a c h s t o j ą c e g o P i ń s k a . O n g i ś w P o l s c e p r z e d ­
r o z b i o r o w e j , p r z e d kasa tą z a k o n u d o r o k u 1 7 7 3 , j ezu ic i m a j ą c 
na z i e m i a c h p o l s k i c h 6 6 g i m n a z j ó w i 15 k o n w i k t ó w , p o n o s i l i o d ­
p o w i e d z i a l n o ś ć za p r o g r a m , t r e ś ć i z a k r e s nauczan ia , za c o z a k ł a d 
c h y r o w s k i n i e o d p o w i a d a ł , b o z a k r e s i p r o g r a m nauki o d r z ą d u 
a u s t r i a c k i e g o p r z y j m o w a ł , c h c ą c dla s i e b i e z d o b y ć tak z w a n e 
p r a w o p u b l i c z n o ś c i . D z i ś w P o l s c e n i e p o d l e g ł e j , g i m n a z j u m c h y -
r o w s k i e , n i e w c h o d z ą c w o b i e k t y w n ą w a r t o ś ć p r o g r a m ó w i m e t o d 
p r z e p i s a n y c h , d o n i c h w i e r n i e , lo ja ln ie i in t egra ln i e s i ę s t o s u j e . 
W a l n a z a t e m zas ługa 5 0 l e tn ie j p r a c y z a k ł a d u c h y r o w s k i e g o tkwi 
n i e t y l e w d z i e d z i n i e p r o g r a m o w o - o ś w i a t o w o - n a u k o w e j , i le r a c z e j 
w d z i e d z i n i e m e t o d y c z n o - w y c h o w a w c z e j . K r ó t k o w i ę c m o ż n a b y 
walor 5 0 l e tn ie j p r a c y z a k ł a d u c h y r o w s k i e g o o k r e ś l i ć , ż e b y ł o n 
i c h c e b y ć nadal s z k o ł ą s o l i d n y c h , r z e t e l n y c h c h a r a k t e r ó w , s z k o ł ą 
w i e r n y c h i ś w i a t ł y c h s y n ó w K o ś c i o ł a k a t o l i c k i e g o , p r a w y c h i l o ­
ja lnych m i ł o ś n i k ó w o j c z y z n y w w o l n y m i n i e p o d l e g ł y m p a ń s t w i e 
p o l s k i m . 

G d y P o l s k a , rozdar ta na trzy c z ę ś c i , j ę c z a ł a p o d j a r z m e m 
n iewol i , k o n w i k t c h y r o w s k i , r o k r o c z n i e dla s tu k i l k u P o l a k ó w 
z p o d z a b o r u r o s y j s k i e g o b y ł o s to ją i s c h r o n i e n i e m p r z e d z a l e -
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w e m r o s y j s k i e g o n ih i l i zmu i p o z y t y w i z m u ; tutaj na d ł u g o p r z e d 
z m a r t w y c h w s t a n i e m o j c z y z n y z a c i e r a ł y s i ę r ó ż n i c e d z i e l n i c o w e , 
z n i k a ł y z g u b n e u p r z e d z e n i a w a t m o s f e r z e przyjaźni i k o l e ż e ń s t w a . 
D l a M a ł o p o l s k i , ś m i a ł o p o w i e m dla c a ł e j w o l n e j P o l s k i , w y c h o w a ł 
k o n w i k t t e k a d r y p a t r i o t y c z n e g o , o b o w i ą z k o w e g o , s u m i e n n e g o 
u r z ę d n i k a , z i emian ina , k u p c a , p r z e m y s ł o w c a , l ekarza , p r o f e s o r a , 
a d w o k a t a , a p r z e d e w s z y s t k i m d o b r e g o w i e r z ą c e g o ojca r o d z i n y . — 
N i e brak — w k a ż d e j d z i e d z i n i e w y b i t n i e i z a s z c z y t n i e z n a n y c h 
b y ł y c h c h y r o w i a k ó w ; c z y t o na p o l u nauk i , t e c h n i k i , m e d y c y n y , 
b e l e t r y s t y k i , a g r o n o m i i , h a n d l u i p r z e m y s ł u ; p o k a ź n ą fa langę i ch 
i m i o n , dz i e ł i z d o b y c z y kreś l i Księga pamiątkowa, k tóra d o p i e r o 
c o w y s z ł a z d r u k u 1 ) ; n i e brak, d z i ę k i B o g u t y c h , c o d z i ś w w o l ­
n e j o j c z y ź n i e z a s z c z y t n e i c z o ł o w e zajmują s t a n o w i s k a , a l e s ą d z ę , 
ż e największą c h l u b ą i z a s ł u g ą k o n w i k t u c h y r o w s k i e g o j e s t to , ż e 
w y d a ł i w y d a j e dz ies ią tk i , o w s z e m s e t k i s o l i d n y c h , r z e t e l n y c h 
o b y w a t e l i p o t r i o t ó w , k a t o l i k ó w u c z y n k i e m i prawdą , k t ó r z y 
w k a ż d e j d z i e d z i n i e , na k a ż d y m s t a n o w i s k u , w k a ż d y m z a w o d z i e 
c z y u r z ę d z i e s tanowi l i i s t a n o w i ą t e n e l e m e n t z d r o w y , ważki , 
t w ó r c z o - z a c h o w a w c z y , na k t ó r y m s i ę m o ż n a o p r z e ć , na k t ó r y 
l i c z y ć m o ż n a . 

Jeśli z a ś s p y t a ł b y k t o ś g d z i e i p r z e z c o w c h y r o w s k i m z a ­
k ł a d z i e wyrabia l i s i ę ci so l idni , w a r t o ś c i o w i dla k a ż d e j d z i e d z i n y 
l u d z i e , t o k r ó c i u t k o o d p o w i e m : Ich s e r c a , i ch wola , i ch hart, 
m ę s t w o , o b o w i ą z k o w o ś ć , s z l a c h e t n o ś ć w y r a b i a ł y s i ę , sz l i fowały , 
t ę ż a ł y i p r ę ż y ł y s i ę d o c z y n u p o d c z a s długich g o d z i n s p ę d z a n y c h 
w m u z e u m i k l a s i e s z k o l n e j , p r z y l i c z n y c h z d a w k a c h , k o r e p e t y ­
c jach , p o g a w ę d k a c h z p r o f e s o r a m i p o za s z k o ł ą . I t eatr i m u z y k a , 
w y c i e c z k i w p o b l i s k i e o k o l i c e , r e k r e a c j e , gry i z a b a w y n ie p r z e ­
s z ł y b e z w p ł y w u na i ch m ł o d o c i a n e s e r c a i u m y s ł y . C o m ó w i ć 
o ty lu przy jac i e l sk i ch , b r a t e r s k i c h , o j c o w s k i c h r a d a c h , u p o m n i e ­
niach, naganach a n a w e t karach d a n y c h i m p r z e z p r z e ł o ż o n y c h 
p r e f e k t ó w , i ch z a s t ę p c ó w i s p o w i e d n i k ó w . W i c h ś w i e t l e w ich 
c i e p l e — p o d w p ł y w e m łask i B o ż e j u k s z t a ł t o w a ł y s i ę p o w o l i 
t w ó r c z e w a l o r y — w y c h o w a n k ó w k o n w i k t u c h y r o w s k i e g o . 

x ) Do nabycia w Wydawnictwie Księży Jezuitów w Warszawie, 
w cenie 8 zł za egzempl. brosz., 10 zł za oprawny. Lilczne ilustracje. 

Ks. Władysław Lohn T. J. 
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Autorytet prawa. 

Kilkanaście miesięcy temu, w chwili dla Polski ba rdzo 
doniosłej i t rudnej , wobec pustki, jaką w dziedzinie publicz­
nego życia wytworzyła śmierć marszałka Pi łsudskiego, pu ł ­
kownik Sławek j ako szef rządu rzucił hasło wzmocnienia 
autoryte tu prawa. 

Znamienny to był objaw, ale nie wesoły. Lekkie t r ak ­
towanie prawa musiało w Polsce przybrać niezwykłe roz­
miary, skoro już nie jakiś zawodowy moralista, albo dzien­
nikarz opozycyjnego obozu, ale sternik nawy państwowej 
uważał za po t rzebne "głośno przypomnieć konieczność przy­
wrócenia prawu należnego m u w życiu publicznym miejsca. 

Rzucone hasło w prasie znalazło silny oddźwięk, ale 
w obyczajach, o ile można sądzić na podstawie ki lkunasto-
miesięcznej obserwacji, nie doczekało się jeszcze urzeczy­
wistnienia. Dziś nie mniej jak wówczas możnaby biadać nad 
zanikiem poszanowania dla prawa, nad jego deptaniem 
w sposób n ierzadko wprost cyniczny. 

Czemu to przypisać?.. . 
Odpowiedzi na ten fakt t rzeba szukać w prawach psy­

chiki społecznej . Autorytet , a raczej jego uznanie, może 
wyróść jedynie w odpowiedniej atmosferze moralnej , której 
niestety u nas nie zdołano dotychczas wytworzyć. Jak s łu­
sznie powiada Skiwski*) „tej odbudowy (poczucia prawnego), 
n ie można dokonać „przykręcaniem śruby", systemem bez­
dusznych nakazów, otaczaniem aureolą czci starostów i wo­
jewodów. System działania musi pójść w głąb psychiki spo-

!) Por. Tyg. Ilusfr., 11. X. 1956j; 
Przegl. Po w. t. 212. 9 
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łeczeństwa, odbudować to, co zostało zniszczone, odres tau­
rować naszą wyobraźnię prawną". 

Autorytet , to pewna aureola, co, opromieniając bądź 
osobę, bądź jej akty, własną mocą buj|zi dla nich u innych 
szacunek. Powstaje na skutek promieniowania moralnej 
wartości danej osoby i feg6>Js6 -ód niej pochodzi — jej 
myśli, jej słów, jej nakazów. Brutalna siła nie jest w stanie 
go wytworzyć. 

P r awo — prawdziwe prawo — zawsze posiada w sobie 
samym ten wewnętrzny autorytet , choć nie wszyscy i nie 
zawsze go uznają. Pos iada na mocy wewnętrznego związku, 
jaki zachodzi między nim, a najwyższym autorytem, źródłem 
wszelkiego prawdziwego autorytetu, Bogiem. Nawet najbar­
dziej cyniczne deptanie prawa z wewnętrznego autorytetu 
nie zdoła go odrzeć. Bo na czym piętno Boże jaśnieje, to 
choćby zostało sprofanowane, nie przestaje być świętym. 

Takim jest p rawo natury — to prawo, k tóre każdy 
człowiek w sobie nosi, płynące z samej istoty rzeczy i ich 
wzajemnych stosunków, którego wykładnikiem jest ludzkie 
sumienie. Poda je ono w najogólniejszych zarysach zasady, 
jakich człowiek winien się t rzymać w swoim indywidualnym 
życiu i w swych s tosunkach z bliźnimi. Narzuca mu się 
jako święte, jako nietykalne. Zdeptane, budzi w duszy wy­
rzut, niepokój, zawstydzenie. 

W chwili pokusy, ciągnącej na s t ronę przeciwną, 
człowiek, k tóry w sobie nie stępił doszczętnie moral­
nej wrażliwości, odczuwa lęk, obawę. Czuje, że stoi n a d 
jakąś przepaścią, że coś ciągnie go do przekroczenia bariery, 
po za którą czeka go hańba . Jeśli pokusie ulegnie, czuje, że 
dopuścił się karygodnego czynu, szuka dla niego wobec 
siebie, a przynajmniej w oczach innych jakiegoś uspra­
wiedliwienia. 

Nikt nie dopuszcza się wyraźnej krzywdy bliźniego bez 
wewnętrznej w sobie reakcji w formie co najmniej wyrzutu 
sumienia. Nik t nie nurza się lubieżnie w swojej zwierzęco-
ści bez uczucia niesmaku i bez utraty szacunku dla siebie. 
Wewnętrzne , a często i zewnętrzne zawstydzenie, idzie 
w ślad za przekroczeniem tej linii postępowania, jaką sam 
rozum czy sumienie człowiekowi nakreśla . 
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I prawo ludzkie w autorytet się przyobleka, jeżeli po­
chodzi od władzy prawowitej i nakazami swoimi nie prze­
kracza granic, nakreślonych przez prawo natury*.. Powaga 
samego Boga wewnętrznie na nie spływa poprzez prawo 
przyrodzone, które jest odbiciem myśli, a tym samym istoty 
Boga. Tylko ten nakaz ludzkiego prawa domaga się pełnego 
dla siebie szacunku w sumieniu ludzkim, który poprzez 
prawo naturalne da się sprowadzić do swego pierwszego 
źródła, Boga. Dzięki temu wewnętrznemu związkowi, jaki, 
acz pośrednio, przecież rzeczywiście zachodzi między nim 
a Bogiem, nabiera ono cechy czegoś w sobie świętego, nie­
tykalnego. 

Takie jest j e d y n e źródło trwałego, niewzruszonego 
autorytetu prawa, z którego nie zdoła go odrzeć nawet 
najbardziej cyniczne deptanie. Wszystkie inne autorytety, 
choćby w pewnym momencie, w stosunku do pewnej grupy 
ludzi bardzo silnie działały, prędzej czy później kruszeją; 
rozkładowego procesu nikt i nic nie zdoła tu zahamować. 

Ale w życiu publicznym nie chodzi tylko o ten we­
wnętrzny autorytet prawa, który jest jego nieodłączną wła­
snością, ale także o autorytet zewnętrzny, czyli o publiczne 
i trwałe uznanie jego moralnej wartości i o szacunek dla 
niego; o to, by z prawem powszechnie się liczono jako 
z normą obowiązującą, i to obowiązującą w sumieniu, by 
nie tylko obawa kary powstrzymywała ludzi od wykroczeń 
przeciw niemu, ale i wyższe moralne względy, by poczucie 
prawa przeniknęło masy tak, żeby jego zachowanie było 
zjawiskiem, płynącym z głębin duszy, samorzutnie. 

O takim autorytecie prawa myślał pułk. Sławek, o ta­
kim mówią różni publicyści, o takim pisze Skiwski nazy­
wając odbudowanie jego „jednym z naczelnych zadań orga­
nizatora politycznego w wielkim stylu". 

Ale takiego autorytetu nie wywoła się zaklęciem pra­
wodawcy, do jego wytworzenia nie wystarczy zalecany przez 
Skiwskiego „system dobrze obmyślonych haseł, inteligentnej, 
przemyślanej, twórczej propagandy" — potrzeba tu nad to 
harmonijnego współdziałania najrozmaitszych czynników, 
wytwarzających w masach nawyk patrzenia, zgodnie zresztą 
z naturą rzeczy, na prawo jako na pewnego rodzaju świę-

9* 
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tość. To też św. Tomasz z Akwinu w traktacie o prawie 
ludzkim,*) gdy dotyka kwestii zmiany istniejącego prawa, 
przestrzega, by czynić to z wielką oględnością, by raczej 
zadowolić się, przynajmniej do czasu, normami prawa mniej 
doskonałymi, ale głęboko zwyczajem zakorzenionymi w du­
szach, aniżeli przez częstą i zbyt pochopną zmianę prawa, 
choćby i na lepsze, narazić prawo na poderwanie w masach 
szacunku dla niego. Co nie posiada trwałości, co ustawicz­
nie się zmienia — t rudno , żeby było uważane za nietykalne 
i święte. 

Nie inaczej na tę rzecz zapatrują się wybitni prawnicy. 
I oni także w s tosunku do norm prawnych przejawiają raczej 
zachowawcze skłonności . Są na ogół zdecydowanymi prze­
ciwnikami innowacyj, chyba że życie pewnych zmian, czy to 
ustrojowych, czy innych koniecznie się domaga. 

Z zasadą tą u nas niestety nie bardzo się liczono. Cią­
głe zmiany w dziedzinie no rm prawnych, i to nieraz nawet 
najbardziej podstawowych, odebra ły porządkowi prawnemu 
cechy stałości, a tym samym osłabiły jego powagę w oczach 
ogółu obywateli państwa. Troszczono się, i nie bez skutku, 
o stabilizację naszej waluty — nie pomyślano w dosta tecz­
nej mierze o stabilizacji naszego porządku prawnego. „Ra­
dosna twórczość" i na tej dziedzinie, niestety, wycisnęła 
swoje piętno. Niesłusznym więc jest przypisywanie s łabego 
poczucia prawnego w narodzie wyłącznie wpływowi zabor­
ców. I my sami w niemałym stopniu ponosimy za to winę. 
P o odzyskaniu niepodległości to poczucie nie tylko że się 
nie wzmocniło, ale przeciwnie — uległo znacznemu osła­
bieniu. 

Bardzo też osłabia poczucie prawa, a tym samym jego 
szacunek, odrywanie go w myśli ludzkiej od głównej jego 
podstawy i na tura lnego źródła — od obiektywnego, w swojej 
istocie niezmiennego porządku rzeczy, a tym samym od 
stojącego za nim Boga jako pierwowzoru wszelkiego ładu, 
wskazywanie natomiast j ako na ostateczne źródło prawa 
na jakiś czynnik, podlegający zmianom — czy to osobę, 
choćby najbardziej czcigodną, czy instytucję, nie wyłączając 

i) 1, 2, q. 97, a. 2, c. 
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państwa. Odz ie ra to prawo z jego nietykalnego charakteru , 
pozbawia aureoli świętości, ściąga je do rzędu dzieł ludz­
kich, tworów li tylko ludzkiego ducha.. . Powstaje wówczas 
w dziedzinie moralnej zjawisko, k tó re możnaby nazwać 
cząstkowym lub też pełnym zaćmieniem prawa. Między nim 
a ź ródłem jego świętości staje coś obcego, co nie pozwala 
prawu występować wobec ludzi w pełnym blasku, jaki nań 
spływa poprzez obiektywny porządek rzeczy, czyli prawo 
naturalne, z jego praźród ła — Stwórcy. 

Jawna propaganda bezbożnictwa, której centralą był 
Związek Polskich Wolnomyślicieli, cieszący się do niedawna 
dużym i ba rdzo skutecznym poparciem pewnych czynników 
rządowych, poczyniła w szerokich masach wielkie spus to­
szenie, k tóre odbi ło się i na ich s tosuku d o prawa. I tu 
więc wina, przynajmniej częściowo, po naszej stronie, a ra­
czej po stronie tyd i , którzy do osłabienia poczucia religij­
nego w masach przykładali r ękę . Nie potrzeba ich palcem 
wskazywać... 

Co wszelako najbardziej podkopuje powagę prawa 
w oczach ludzkich, to to, gdy widzą, że ci, co prawa s ta­
nowią, sami praw nie szanują; że domagają się szacunku 
dla praw, przez siebie innym narzuconych, a sami nie liczą 
się z prawem, nałożonym wszystkim przez samą na turę . 

Trzymanie się przez tych, co są piastunami władzy, 
w stosowaniu prawa podwójnej miary — innej dla siebie 
i swoich przyjaciół, a innej dla swych politycznych prze ­
ciwników — podrywa wiarę w wartość całego prawnego p o ­
rządku w szerokich masach, niezdolnych do głębszego, sa­
modzielnego myślenia, a w słabszych i wewnętrznie mniej 
wyrobionych jednos tkach budzi niezadowolenie, uczy u le­
gać prawu li tylko z twardej konieczności, budzi chęć obe j ­
ścia prawa lub wyłamania się spod niego za wszelką cenę — 
a tym samym powagę prawa radykalnie niszczy. 

Może to się wyda paradoksem, a przecie jest prawdą, 
którą potwierdza doświadczenie, że spotęgowanie siły wła­
dzy publicznej w państwie po za pewną granicę zwyczajnie 
pociąga za sobą osłabienie poczucia prawa w społeczeństwie. 
To osłabienie poczucia prawa jako siły moralnej , wszystkich 
wiążącej, nie r zadko występuje p rzede wszystkim u tych, 
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co piastują władzę. Zwraca na to uwagę między innymi 
i św. Tomasz z Akwinu.*) W sumie teologicznej, kiedy mówi 
o różnych formach ustrojowych państwa, powiada, że mo­
narchia sama w sobie rozpatrywana jest formą najlepszą. 
Wszakże wskutek wielkiej władzy, w jaką wyposażony jest 
monarcha , panowanie jego z łatwością przeradza się w tyra­
nię, chyba że ten, k tó remu tak wielką władzę się przyznaje, 
jest mężem gruntownej, doskonałej cnoty... Taką zaś cnotę — 
dodaje — niewielu posiada. Zaś w dziele De regimine princi-
pum p i sze : 2 ) Z powodu złości tyranów władza królewska staje 
się dla wielu ludzi wstrętna. Niektórzy zaś, pragnąc m o -
narchicznych rządów, popadają w okru tne ręce tyranów; 
większa część bowiem władców pod pre teks tem władzy 
królewskiej tyrańskie rządy uprawia. 

Czasy nasze, to czasy nagminnie szerzącego się w świe­
cie przerostu władzy. Najpełniejszym tegb wyrazem są pań­
stwa totalne. Wprawdzie daje to tym państwom nie mało 
doraźnych korzyści, bo żelaznymi obręczami policyjnego 
przymusu utrzymuje masę ludzką w karbach zewnętrznego 
ładu, ale równocześnie otwiera szerokie . pole dla najroz­
maitszych nadużyć, k tó re pociągają za sobą osłabienie 
w społeczności ludzkiej poczucia prawnego. Boć poczuciem 
prawnym nie jest tylko bezwzględny i ślepy posłuch władzy. 
To bizantynizin. To duch służalstwa. 

Nasza konstytucja kwietniowa, wprowadzona pod hasłem 
wzmocnienia władzy państwowej, mimo pewien totalitarny 
posmak, zakreśla władzy państwowej granice. Najwyższemu 
jej piastunowi przypomina, że ciąży na nim odpowiedzial­
ność za sprawowane rządy przed Bogiem i przed historią. 
Jeżeli te słowa nie mają być pustym frazesem — a bez 
obrazy twórców naszej konstytucji przypuścić tego nie 

Regnum est optimum regimen populi, si non corrumpafur. Sed prop­
ter magnam pofesfafem, quae regi concedifur, de facili regnum degenerai in 
fyrannidem, nisi sit perfect a virtus eius cui talis potest as concedifur... Per-
fecfa autem virtus in paucis invenifur (1 2, q. 103, a. 1. ad 2-um). 

2) Multis quidem propter fyrannorum malifiam redditur regia dignifas 
odiosa. Quidam vero dum regimen regis desideranf, incidunf in saevitiam fy­
rannorum; recforesque quam plures fyrannidem exercent sub praefexfu regiae 
dignitatis (De regimine principum, lib. 1, cap. 4). 
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można — zakreślają one władzy państwowej granice, p rze ­
widziane przez prawo Boże. O tym winni pamiętać wszyscy, 
którzy na mocy danego sobie z góry manda tu sprawują 
władzę w większym lub mniejszym zakresie. O d trzymania 
się tego w praktyce zależy ład moralny w państwie. Nie­
stety, nie wszystko tu u nas w porządku. O b o k karygod­
nych przejawów oporu władzy, przez sądy surowo ściga­
nych, możnaby zestawić całą listę, wypełniającą długie 
szpalty, nie mniej karygodnych, a najczęściej płazem pu­
szczanych wypadków nadużycia władzy. Obfitego materiału 
dostarczyćby mogły choćby takie praktyki urzędników skar­
bowych, na k tóre tyle światła czy raczej ponurych cieni rzuca 
ostatni wielki proces radomski . Także postępowanie innych 
organów administracji państwowej, nie wyłączając tak ba rdzo 
z natury swojej del ikatnego, j ak s łużba publicznego bezpie­
czeństwa, daje szeroką podstawę d o zarzutów. Nie t rzeba 
nad tym szerzej się rozwodzić, wszystko to dobrze znane 
z głośnych procesów politycznych ostatniej doby. 

P a n premier w jasnych i mocnych słowach zapowie­
dział walkę z wszelkiego rodzaju nadużyciami. Widmo Be-
rezy zamajaczyło przed tymi, co postępowaniem swoim 
wprost czy pośrednio zagrażają publ icznemu porządkowi 
i wewnętrznej zwartości państwa. W imię tych samych idea­
łów, w imię najwyższego dobra państwa, dla wzmocnienia 
prawdziwego szacunku władzy i wewnętrznego poszanowania 
prawa ka rę tę rozciągnąćby należało przede wszystkim na 
tych, k tórym ściśle przeprowadzone dochodzenie sądowe 
wykazałoby nadużycie władzy. Taki dochodzenie sądowe, 
b o tylko ono może skutecznie chrbnić od nadużyć, tylko 
o n o może być pełną gwarancją best ronności . 

Postula t ten najściślej się wiąże z istotą praworządnego 
państwa. Jego urzeczywistnienie jest bezwzględnie koniecz­
nym warunkiem moralnej sanacji na rodu przez wzmocnienie 
poderwanego w szerokich masach wewnętrznego poszano­
wania prawa. Dopiero wtedy ludzie słabi poczną t raktować 
cały porządek prawny jako świętość, gdy będą widzieli, że 
i ci, co mają siłę, z poczucia obowiązku moralnego do norm 
prawnych w najszerszym tego słowa znaczeniu zawsze się 
stosują, gdy będą widzieli, że deptanie prawa, dla wszystkich 
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jednakiego, n ikomu bezkarnie nie uchodzi . Ale żeby to 
osiągnąć, na to t rzeba lat długich, okresu pewnie nie k ró t ­
szego od życia całego pokolenia. N a tę d rogę wszakże co 
prędzej wejść t rzeba. Wszystko o to woła. Jedynie ten na­
wrót może zażegnać szerzącego się w szerokich masach du ­
cha buntu . Jedynie tak pojęty i realizowany autorytet prawa 
może nas wszystkich wewnętrznie scementować i wytwo­
rzyć w państwie silną więź moralną. 

Ks. Edmund Elter T. J. 



Imperium Brytyjskie w nowej fazie 
rozwoju. 

I. 
Imperium Brytyjskie, noszące obecnie oficjalne miano 

Brifish Commonwealfh of Nations, obejmując swymi grani­
cami znacznie ponad czwartą cząść całości ziem globu, oraz 
stanowiąc z 470 milionami mieszkańców prawie takąż samą 
część jego zaludnienia, niewątpliwie jest najciekawszym zja­
wiskiem społecznym i politycznym naszej doby. Jeżeli wpraw­
dzie inne na rody potrafiły również w przeszłości skupiać 
dooko ła siebie olbrzymie imperia, obejmujące tak rozległe 
terytoria, j ak liczną i różnorodną ludność, to miały one 
j ednak całkowicie inny charakter . Imperium Rzymu obe j ­
mowało właściwie tylko kraje basenu śródziemnomorskiego, 
a chociaż sięgało i dalej w głąb lądu tworząc ciągłą 
i zwartą masę posiadłości, kryło j ednak szereg cech znacz­
nie je różniących od Imperium Brytyjskiego. Blask na to ­
miast, roztaczany przez Imperium, „w którym słońce nigdy 
nie zachodziło", spowodowany był raczej osobistymi sukce­
sami władcy Karola V ; zaczął też natychmiast przygasać, 
gdy jego twórca opuścił ten padół ziemski. 

W innym zupełnie świetle przedstawia się światu dzi-
dzisiejsze Imperium Brytyjskie. Łączy ono pod wspólnym 
ber łem masę krajów, rozsianych na pięciu kontynentach, 
zamieszkałych przez rozmaite rasy o wszelkich kolorach 
i odcieniach skóry, wyznające najróżnorodniejsze religie 
i wierzenia, dysponujące najbardziej rozległą skalą kul tu­
ralnego i cywilizowanego bytowania, od najniższego prymi-
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tywu do najwyższego wyrafinowania. Ludy te posługują się 
najbardziej odmiennymi od siebie językami czy narzeczami, 
zachowują też w swym życiu najróżnorodniejsze oraz na j ­
dziwniejsze obyczaje. O ile Imperium Karola V i Filipów 
hiszpańskich było raczej tworem monarchów, osiągających 
swe zdobycze europejskie dzięki posunięciom politycznym, 
a zamorskie przez subsydiowanie hiszpańskich i włoskich 
odkrywców i konkwistadorów, to Imperium Brytyjskie jest 
dziełem zbiorowym całego na rodu angielskiego i jego go­
spodarczej przedsiębiorczości . 

Potężny rozwój Brytyjskiego Imperium opierał się 
p rzede wszystkim n a imperatywnej potrzebie bogactw i k o ­
rzyści gospodarczych, t ak żywiołowo odczuwanej przez rea ­
listyczny umysł brytyjski. Konieczności też zadośćczynienia 
tym pot rzebom wpływały decydująco na każdorazowe us to­
sunkowanie się metropoli i do jej posiadłości zamorskich. 

Wybitnie gospodarcze nastawienie, k tóre skłaniało Bry­
tyjczyków do użytkowania każdego rejonu geograficznego 
stosownie do jego możliwości klimatycznych i ekonomicz­
nych, jak i do przystosowania każdej rasy do określonych 
zadań, najbardziej odpowiadających jej zdolnościom i s top­
niowi jej kul tury — miało zabezpieczyć tym zdobywcom 
świata maksymalne korzyści tego właśnie systemu. Wszelkie 
rozważania na temat równości człowieka wobec Boga i lu­
dzi jest z tego systemu myślowego całkowicie wykluczone, 
gdyż zbyt komplikuje czy hamuje możliwości całkowitego 
i rentownego wyzysku gospodarczego. Stąd też zrodziło się 
pojęcie White man's burden jako misji cywilizacyjnej, wło­
żonej przez Opat rzność na barki białego człowieka, uoso ­
bionego oczywiście przede wszystkim w Brytyjczyku; stąd 
też jednak i konieczność poszukiwań możliwości współpracy, 
jako najlepszej metody dla osiągnięcia materialnych korzy­
ści. Ten to brytyjski ideał, specjalnie jaskrawo występujący 
we wzajemnych s tosunkach samych Brytyjczyków, pozwalał 
im również na dotychczasowe koordynowanie współżycia 
części składowych Imperium, rozsianych po pięciu konty­
nentach. 

Imperium Brytyjskie, przechodzi ło w swym kilkowie-
kowym trwaniu szereg rozmaitych przekształceń. Każda 
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zmiana gospodarczych i politycznych warunków, jawiąca się 
we współżyciu narodów, jak i dokt ryn panujących w tej 
społeczności, wywoływały natychmiastowe przekształcania 
się węzłów, łączących sk ładowe części Imperium. 

W ogólnych zarysach dziejów imperialnych można d o ­
kładnie wyróżnić trzy zasadnicze etapy. Pierwsze Imperium 
Brytyjskie, zaczynające się formować w XVII wieku, naśla­
dując metody kolonialne swych poprzedników i współcze­
snych, wychodziło z założeń dokt ryny merkantylnej , a więc 
z niczym nieliczącego się przymusu kolonialnego. Kryjąc w so­
bie wszystkie wady tego systemu, zakończyło swój żywot wraz 
z oderwaniem się Stanów Zjednoczonych. Kosztowne d o ­
świadczenie, wyniesione z tej pierwszej próby, decydująco 
wpłynęło na zmianę metod brytyjskiego postępowania. Dla­
tego to drugie Imperium, opierając się na coraz to rozsze­
rzanej autonomii politycznej i wolności ekonomicznej kolonij, 
zwycięsko przeszło cały wiek XIX powiększając znacznie 
swój stan posiadania. Początki wieku XX wyraźnie zaryso­
wały nowe przekształ towania i nowy etap rozwoju. Poszcze­
gólne części Imperium, początkowo związane z metropolią 
węzłami przymusu, warunkowanego ich historycznym rozwo­
jem, upodobniają się coraz bardziej do państw suwerennych, 
złączonych z nią węzłami dobrowolnego porozumienia. Stąd 
też Imperium Brytyjskie staje się coraz mniej podobnym do 
państwa jednolitego, rządzonego przez metropolię, a zbliża 
się coraz bardziej ku formie wolnej Federacji niepodległych 
narodów. 

Tendencje autonomiczne, rysujące się wyraźnie w p o ­
szczególnych koloniach, w miarę zwiększania się ich l u d n o ­
ści i konsol idowania się ich organizacji społecznej i poli­
tycznej, znalazły swój odpowiednik także i w zmienionych 
nastawieniach dokt ryny kolonialnej . Tak samo jak oderwa­
nie się Stanów Zjednoczonych wpłynęło na zastąpienie zbyt 
rygorystycznej dokt ryny merkantylnej nowymi bardziej l ibe­
ralnymi przesłankami, tak samo zbyt kosztowne doświad­
czenie, zdobyte w wojnie z Burami, dało impuls do nowych 
poszukiwań doktrynalnych. W początkach bieżącego wieku 
Cecil Rhodes i lord Milner, twórcy potężnego afrykańskiego 
Imper ium W. Brytanii, dają początek ugrupowaniu Round 
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Table, będącego twórczą komórką nowej dokt ryny. W y c h o ­
dzi ona z założenia, że dla uchronienia imperium od roz-
padnięcia się, koniecznym jest zastąpienie s tarego central i­
stycznego apara tu imperialnego, stojącego jako groźne 
memento n a d autonomiami poszczególnych części imperial­
nych, systemem nowym, otwierającym przed każdą z kolonij 
możliwości stania się równoprawnym członkiem federacji 
na rodów brytyjskich. 

W nowych zatem tendencjach rozwojowych, tak d o k ­
tryny, jak i realnych przejawów życia, nowe Imper ium Bry­
tyjskie usiłuje zastąpić węzły przymusu, spajające dawniej 
kolonie zamorskie z metropolią, węzłami wspólnego interesu 
i dobrowolnego porozumienia. Tendencje takie, cechujące 
dawne kolonie o przeważnym, • lub przynajmniej ba rdzo 
znacznym zaludnieniu brytyjskim i prawie bez zastrzeżeń 
aprobowane przez metropolię , zaczynają s topniowo wystę­
pować także i w koloniach, posiadłościach lub p ro tek to ra ­
tach, gdzie olbrzymią masę ludności stanowi element tubyl­
czy. Zbyt wielkie j ednak różnice, zachodzące we wszystkich 
prawie dziedzinach pomiędzy metropolią, a tymi ostatnimi 
posiadłościami, kryjąc w sobie szereg pewnych lub możli­
wych niebezpieczeństw, czynią metropolię bardziej oporną 
wobec tych dążności. O ile czynniki natury intelektualnej 
i tradycyjnej w takimże samym stopniu co czynniki ma te ­
rialne spajają j edność metropolii z koloniami o zaludnieniu 
brytyjskim, o tyle w s tosunku do kolonij właściwych odpa­
dają całkowicie pierwsze, zaś związki opar te wyłącznie na 
podstawie materialnych korzyści czynią tę unię z metropolią 
coraz bardziej chwiejną. 

II. 
Posiadłości Imperium Brytyjskiego, rozciągające się 

szeroko po globie, odznaczają się najbardziej urozmaico­
nym obrazem, tak ze względu na swe warunki geograficzne 
i ekonomiczne, jak również i ze względu na sposoby ich 
użytkowania i zadania, k tó re im w całości Imperium system 
imperialny wyznacza do spełnienia. W całości Common-
wealth'u wyraźnie możemy wydzielić trzy zasadnicze grupy, 
różniące się między sobą swymi warunkami geopolitycz-



W NOWEJ FAZIE ROZWOJU 141 

nymi. W pierwszym rzędzie, są to więc dawniejsze kolonie, 
zaludnione, bądź całkowicie, bądź w przeważnej masie, bądź 
wreszcie przynajmniej w ba rdzo znacznym stopniu przez 
emigrantów z wysp brytyjskich, lub wogóle przez europej ­
czyków. Kolonie te, znane obecnie pod mianem dominiów, 
cieszą się dzisiaj całkowitą prawie samodzielnością. N a ­
stępną grupę, tworzą kolonie we właściwym znaczeniu tego 
wyrazu, gdzie element brytyjski, ba rdzo cienką warstewką 
pokrywając masę obywateli miejscowych, administruje nimi, 
zgodnie z wyraźnymi dyrektywami Londynu i eksploatuje 
je gospodarczo dla własnych korzyści. Trzecią grupę two­
rzą d r o b n e posiadłości, rozsiane na wszystkich drogach 
świata, których przeznaczeniem jest służenie jako bazy mor ­
skie, lub stacje węglowe i ropne , dla niezliczonych j edno ­
stek floty wojennej i handlowej Union Jack'u. 

Dostarczając takiej rozmaitości form w płaszczyźnie 
polityki i ekonomii , niemniejszym urozmaiceniem form od­
znacza się całość Brifish Commonwealfh of Nafions także 
i w prawnej s t rukturze poszczególnych swych części skła­
dowych, jak również i w ich związku z metropolią. W tej 
dziedzinie możemy wyraźnie rozróżnić pięć podstawowych 
grup : 

1) Wielką Brytanię, której system rządów i par lamen­
taryzmu jest zbyt znany, żeby t rzeba było go tutaj oma­
wiać. System ten, jeszcze do tak niedawna, nienagannie 
funkcjonujący i bezapelacyjnie rządzący z Westminster 'u 
całością olbrzymich posiadłości Imperium, dziś formalnie 
może być stosowany tylko na przestrzeniach własnych bry­
tyjskich kolonij i posiadłości . Spod jego bezpośredniego 
zarządu wymykają się bowiem obecnie terytoria dominialne, 
reprezentujące w obszarze terytorjów Commonweal th 'u 
(35 milionów km 2 ) prawie 57%. ) a k również (wprawdzie 
w znacznie mniejszym stopniu) i terytoria Indyj, obejmujące 
przeszło 1 3 % tej całości. C o dotyczy pozostałych 3 0 % tych te­
rytoriów, to przynajmniej na połowie z nich, j ak w Sudanie , 
będącym brytyjsko-egipskim kondominium, lub w mandatach 
międzynarodowych, władza brytyjska jest też znacznie sk rę ­
powana. P o d względem ludnościowym stosunek tych części 
CommonwealuYu układa się zupełnie inaczej. Z poś ród bo -
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wiem 470 milionów ludności Imperium, na dominia przy­
pada tylko Tl 0 ) na metropolię z jej właściwymi koloniami 20°/o> 
na same natomiast Indie prawie 73%-

2) Dominia: Kanada, Związek Australijski, Związek 
Południowo-Afrykański , Nowa Zelandia, Nowa Ziemia i Ir­
landia, j ako prawie pe łnoprawne ustroje państwowe, posia­
dają formalnie, jeżeli nie zupełnie faktycznie, takiż sam głos 
w sprawach Commonweal th 'u jak i sama Wielka Brytania. 
Fakt powierzenia niektórym z nich międzynarodowych man­
datów kolonialnych jeszcze bardziej upodabnia ich sytuację 
prawną do sytuacji państwa samodzielnego. Dominia te, złą­
czone z Brytanią tylko formalnym węzłem wspólnoty głowy 
państwa, którą dla nich wszystkich jest król Wielkiej Bry­
tanii, posiadając wspólną cechę w postaci rządów par lamen­
tarnych, różnią się w wielu wypadkach pomiędzy sobą 
w swych formach ustrojowych. Pierwsze trzy dominia r e ­
prezentują państwa federalne, o mniej lub więcej zaakcen­
towanych prerogatywach władzy centralnej . Trzy nas tępne 
natomiast są państwami jednolitymi, jednakowoż również 
z szerokimi prawami autonomicznymi terytorialnych działów 
administracyjnych. W ś r ó d tych ostatnich Irlandia reprezen­
tuje typ najbardziej uniezależniony od metropolii , o ile b o ­
wiem we wszystkich wypadkach, zgodnie z zasadą rządów 
parlamentarnych, premiera mianuje król za pośrednictwem 
gubernatora, to w wypadku ir landzkim wybiera go parla­
ment, a on' natomiast mianuje ministrów. 

3) Indie, k tórych ustrój ulega w ostatnich latach ciągłym 
prawie przeobrażeniom, usiłują osiągnąć prawną pozycję 
dominiów, j ednak w wielu punktach dalekie są jeszcze od 
tego. Pos iadłość indyjska, o składzie etnicznym całkowicie 
obcym, nie zbyt gwarantującym lojalność wobec metropolii , 
zmuszoną jest, w teoretycznie szerokim swym samorządzie, 
podlegać ba rdzo jeszcze ścisłej kontrol i Indian Office u. 
Aczkolwiek, podług ostatniej konstytucji, cesarstwo Indyj 
stało się państwem federalnym, w skład k tórego wchodzą 
tak dawne prowincje, podległe bezpośrednio administracji 
brytyjskiej, jak również i kilkaset księstewek rozmaitej wiel­
kości i stopnia cywilizacyjnego, to j ednak przy względnie 
szerokim samorządzie w sprawach lokalnych, zagadnienia 
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obrony kraiu, jego polityki zagranicznej i ceł, a do pewnego 
stopnia i całości polityki ekonomicznej , jak również sprawy 
bezpieczeństwa i wyznań zarezerwowane są d o wyłącznej 
kompetencji , bądź guberna torów poszczególnych prowincyj 
federalnych, bądź samego generalnego gubernatora . Te to 
właśnie zastrzeżenia, wprowadzone do ustroju Indyj, znane 
pod nazwą gwarancyj, mając zapewniać istotną lojalność 
indyjską wobec Brytanii, stwarzają w ramach C o m m o n -
wealuYu właściwą różnicę pomiędzy pozycją Indyj a s tano­
wiskiem dominiów, k tórych rządy nie są poddawane żad­
nemu gwarancyjnemu nadzorowi metropoli i . 

4) Kolonie, we właściwym znaczeniu tego wyrazu, r óż ­
nią się od dominiów tym, że nie posiadają swojego rządu 
a administracja spoczywa w rękach urzędników, pozostają­
cych pod kontrolą sekretarza stanu, kierującego resor tem 
spraw kolonialnych. Chociaż więc we wszystkich takich k o ­
loniach nie ma rządów odpowiedzialnych przed ich włas­
nymi ciałami reprezentacyjnymi i wszystkie one podlegają 
londyńskiemu ministerstwu kolonij, to jednak szereg z nich 
korzysta z szerokiej nawet niekiedy autonomii . Do tychże 
kolonij zalicza się normalnie także i protektoraty , w których 
rządy wykonują rozmaici lokalni królicy, pod ścisłą j ednak 
kontrolą brytyjskiego rezydenta . Rozmaitość form ustrojo­
wych i ich odcieni, szeroko reprezentowana w masie posia­
dłości kolonialnych W. Brytanii liczącej około 200 różnych 
jednostek, jest tak znaczna, że nawet sami Anglicy nie mogą 
się w niej dokładnie zorientować.*) 

5) Poza tym do składu Imperium Brytyjskiego należą 
rozmaite przybudówki , k tó re tworzyły się w ciągu wieków 
dookoła głównego gmachu, nie wchodząc całkowicie w jego 
skład. W ten sposób Imper ium nabyło cały szereg formal­
nych uprawnień (nie tylko więc polityczną przewagę) w kil­
kunas tu rzekomo niepodległych państwach. P r awa takie, 
obejmowane wspólną nazwą brytyjskich zon wpływów, uzu-

a ) Keith np. mówi: Ir is impossibie fo draw arty elear togicat 
disfinction befween a colony and a profeeforafe in fhe Brifish Empire 
system, for fhe status of the differenf parfs of fhe Empire has been 
largerly determined by hisforical accidenf and not regulafed by any definife 
legał fheory. 
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pełniając łańcuch ich baz morskich, poddają brytyjskim dy ­
rektywom i eksploatacji takie państwa, jak Egipt, Irak, 
Oman , Zanzibar, prawie całą Arabie., Nepal , Butan, Tybet 
i pa rę pomniejszych. Do tejże kategorii należy 'właściwie 
zaliczyć także i kraje mandatowe grupy „A". 

III. 

Zasada współpracy, dająca normalnie najlepsze wyniki 
i dlatego tak ceniona przez Brytyjczyków, oraz p rak tyko­
wana bez zastrzeżeń * w s tosunkach między nimi, znalazła 
swój najwyższy wyraz, tak w ustroju par lamentarnym Bry­
tanii, jak i we wzajemnym ustosunkowaniu się Civil Service, 
czyli administracji państwowej, do Local Governemenf, czyli 
władz municypalnych. S tosunek tych dwóch prawnych in-
stytucyj ustroju metropoli talnego nacechowany iest wyraźnym 
znamieniem współpracy, gdzie zasada subordynacji ustępuje 
na drugi plan wobec po t rzeb koordynacyjnych. Taż sama 
idea przyświecała nowym przekształcaniom się s tosunków 
metropolii z dominiami. Zbyt cienka warstwa Brytyjczyków, 
pokrywająca zwartą masę różnorasowego sk ładu Indyj i p o ­
zostałych kolonij, powodując zbyt wielkie różnice w ich 
mentalnościach i politycznych nastawieniach, spowodowała, 
że, przyznając im niekiedy swobodę własnych decyzji, ota­
cza się je j ednak ba rdzo ścisłą i surową kontrolą met ro­
polii. 

Rapor t Balfour'a, przyjęty na konferencji imperialnej 
w Ottawie w 1926 r. i uważany za Magna Charta dzisiej­
szego British Commonwealth of Nations, zastanawiając się 
nad możliwościami nadania tak całości Commonweal th 'u jak 
i poszczególnym członkom jednolitej i skodyfikowanej, b o ­
daj w zasadach, konstytucji, dochodzi do wniosku, że takie 
postępowanie byłoby niewłaściwym. Niewłaściwym byłoby 
to dla samych dominiów, ponieważ każde z nich posiada 
swe charakterystyczne i tylko dla niego właściwe cechy, 
wypływające z jego rozwoju historycznego, jego położenia 
geograficznego i ekonomicznego, jak również i z rozmaitości 
stopni cywilizacyjnych, osiągniętych przez dominia, oraz 
poszczególne ich części; byłoby to niewłaściwym również 
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i dla całości Commonweal th 'u , jako nie dającego się wtło­
czyć w żadne ramy teoretycznych pierwowzorów, oraz nie 
posiadającego podobieństwa z żadną z istniejących orga-
nizacyj politycznych. Najogólniejsze zasady, przyjęte przez 
rapor t i rozwijane na nas tępnych konferencjach i w Statu­
cie Westminsterskim, podkreślają, że : 

a) w zakresie swych państwowych kompetencyj i w sfe­
rze swej działalności par lamenty poszczególnych dominiów 
będą posiadały uprawnienia równe prawom par lamentu 
Westminsterskiego; 

b) że rządy poszczególnych dominiów będą wyłącznymi 
doradcami korony w sprawach ich dotyczących; 

c) że we wszystkich wypadkach, obchodzących interesy 
kilku członków Commonweal th 'u , każda decyzja poprze­
dzona będzie ich porozumieniem się. 

S tosunek między Brytanią a dominiami (nie koloniami), 
upodabnia się więc prawie całkowicie do s tosunku dwóch 
zupełnie niezależnych państw. Generalny gubernator , rzą­
dzący pierwotnie z ramienia metropolii kolonią, w domi­
nium dzisiejszym jest tylko zastępcą króla, którego ten 
ostatni może mianować wyłącznie za wyraźną zgodą rządu 
dominialnego. Stąd też rola generalnego guberna tora w do ­
minium upodabnia się coraz bardziej do roli króla w Wiel­
kiej Brytanii, spełniającego zadania przyjaznego i doświad­
czonego doradcy, gotowego ponad to do przedkładania rzą­
dowi dominium życzeń korony, jak i t łomaczenia przed tą 
ostatnią motywów, powodujących zajęcie przez dominium 
tej lub owej pozycji. 

Rządy par lamentarne przyjęte, wzorem dawnej macie­
rzy, we wszystkich dominiach, odpowiadając przed swymi par ­
lamentami, mogą udzielać tylko takich porad koronie , oraz 
kontrasygnować tylko takie jej zarządzenia, o k tórych są 
pewne, że zostaną one aprobowane przez odnośne ciała 
przedstawicielskie. Chociaż więc jest rzeczą niewątpliwą, że 
korona, jak w każdym kraju konstytucyjnym, dzięki swej 
prerogatywie mianowania premiera, czy to bezpośrednio 
przez króla czy za pośrednictwem gubernatorów, posiada 
bardzo znaczny wpływ na rządy dominiów, to j ednak duch 
samodzielności, panujący w niektórych z tych dominiów, 

Przegl. Powsz. t. 212. 10 
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jak i formalna litera prawa (np. w Irlandii) zmniejszają nieu­
stannie takie możności. 

O ile w dziedzinie władzy wykonawczej każde z d o ­
miniów posiada kompletną niezależność od władz met ropo­
litalnych, uniezależnione są one od tej ostatniej również 
i w dziedzinie władzy ustawodawczej oraz sądowej. Statut 
Westminsterski , znosząc ustawę, z 1865, obalającą każde 
prawo dominialne, niezgodne z ustawodawstwem met ro ­
polii, — wyraźnie mówi, że prawa tej ostatniej nie ' mogą 
być na przyszłość s tosowane w dominiach bez ich wyraź­
nej na to zgody. Ponad to , tenże statut postanawia, że wszel­
kie zmiany dynastyczne na t ronie brytyjskim mogą być 
dokonane tylko za zgodą całości członków Commonweal th 'u . 
Dotychczasowa możność odwoływania się od wyroków try­
bunałów dominialnych do Prywatnej Rady Królewskiej, 
działającej w takich wypadkach jako Sąd Najwyższy, w świe­
tle ostatnich orzeczeń straciła również swą dawną wagę. 

W celu faktycznego skoordynowania działalności do ­
miniów, politycznie i prawnie kompletnie niezależnych, 
z działalnością Wielkiej Brytanii, odbywają się per iodyczne 
Konferencje Imperialne. Postanowienia j ednak tych konfe­
rencyj nie mają żadnej siły prawnej, dopóki ich nie potwier­
dzą swymi uchwałami kompetentne czynniki każdego z d o ­
minium, lub nie zostaną one przez ich rządy, na własną 
wobec swych par lamentów odpowiedzialność, wprowadzone 
w życie. Konferencje te, zwoływane pierwotnie sporadycznie, 
i obradujące początkowo pod mianem Konferencyj Kolonial­
nych, stopniowo stawały się periodycznymi. Zwoływane w re­
gularnych odstępach czasu przybierają na swym znaczeniu 
ze względu na swój skład osobowy; ministra bowiem kolonij , 
przewodniczącego początkowo ich ob radom zastąpił premier 
Brytanii, a jej członków, premierowie dominiów. W miarę 
rozwijania się zakresu działań konferencyj i przekształcania 
się ich w stałą instytucję polityki imperialnej, rozbudowy­
wały one swą organizację, tworząc stały sekretariat , oraz 
łącząc swe wysiłki z działalnością Dominion Office, k tó r e 
przejęło sprawy dominiów od dawniejszego Colonial Office,-
t emu ostatniemu pozostawiono w ten sposób tylko sprawy 
kolonij właściwych. W świetle tego faktu, działalność kon-
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ferencyj imperialnych, posiadając jako organ koordynujący 
olbrzymie znaczenie w płaszczyźnie politycznej, w dziedzinie 
prawa odgrywa tylko rolę organu doradczego. 

O ile konferencje imperialne, zwoływane co kilka lat, 
nadają ogólny k ierunek wspólnym poczynaniom Common-
wealth'u, to dla skoordynowania działań jego członków 
w zakresie polityki bieżącej służą wysocy komisarze met ro­
polii w dominiach, a komisarze dominiów w metropolii . 
P o d o b n i e jak i we wszystkich dziedzinach angielskiego sy­
stemu "prawnego, ulegającego w d rodze precedensów stałej 
ewolucji, pozycja tych komisarzy nie jest jeszcze ostatecznie 
ukształtowaną. Wykonują oni bowiem przeważnie zadania 
gospodarcze, pozostawiając czynności polityczne, a szczegól­
nie sprawy doniosłe, tak zwane of cabinef imporfance, bez­
pośredniemu porozumieniu się poszczególnych rządów. Jed­
nak zaczyna się już zarysowywać stopniowa ewolucja władzy 
komisarzy w k ie runku zdobywania prerogatyw przedstawi­
cielstwa dyplomatycznego. Jeśli chodzi o podział zadań p o ­
między "gubernatorem generalnym a komisarzem imperial­
nym w danym dominium, to pierwszemu przypada rola r e ­
prezentanta władzy królewskiej, informowanego o wszystkim 
jedynie dla jego całkowitego zorientowania, -natomiast na 
barki drugiego, jako reprezentanta rządu metropoli talnego, 
spadają coraz rozleglejsze funkcje ułatwiania porozumienia 
się dwóch rządów. 

Jeżeli w dziedzinie s tosunków prawnych możliwości 
dominiów są nieograniczone, a jak chcą niektórzy nie wy­
kluczają nawet całkowitej secesji, o tyle w realnych s tosun­
kach życia codziennego są one znacznie uszczuplone. P o 
pierwsze bowiem, mimo posiadania przez każde z tych d o ­
miniów własnych sił zbrojnych, lądowych, morskich i p o ­
wietrznych, istotne bezpieczeństwo , całego Commenweal th 'u 
spoczywa prawie wyłącznie na zdolnościach i potędze floty 
Union Jack'u. P o drugie, mimo posiadania przez dominia 
wszelkich możliwości własnej polityki gospodarczej , a rów­
nież i wypływających z niej reperkusyj politycznych, ich 
s łabe zaludnienie i skapitalizowanie zasobów, którymi dy­
sponują, czyni je ba rdzo zależnymi finansowo od metropolii . 
N a rynkach natomiast tej ostatniej zawsze mogą one, zgod-

10* 
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nie z Colonial Stock Act, otrzymać wszelkiego rodzaju p o ­
życzki na warunkach znacznie dogodniejszych niż każde 
inne państwo. To też choćby tylko te dwa czynniki, wsparte 
przez szereg innych na tury raczej intelektualnej i t radycyj­
nej, tym niemniej j ednak bardzo ważkiej w dziedzinie s to­
sunków brytyjskich, walnie przyczyniają się do utrzymania 
jedności Commonwealfh 'u. 

IV. 
Traktat wersalski, na k tórym dominia położyły swe 

podpisy, oraz Liga Narodów, której są one członkami, wpro­
wadziły je na szerokie przestrzenie międzynarodowe. 

Autonomia dominiów w ich sprawach zagranicznych, 
wyraża się w zdobytym przez nie uprawnieniu do załatwia­
nia za pośrednic twem własnych przedstawicieli, swych spraw 
z sąsiadami lub z mocarstwami, z którymi łączą je jakie­
kolwiek bądź stosunki. Stąd też Kanada, Irlandia, Związek 
Po łudn iowo - Afrykański i Australijski, są reprezentowane 
w Washingtonie, posiadają też u siebie reprezentację Stanów. 
Również w Paryżu, Tokio w Rzymie i Hadze przedstawi­
ciele niektórych z tych dominiów reprezentują ich interesy. 
O ile niewątpliwym jest, że tak przyzwalanie na mianowa­
nie obcego przedstawiciela w dominium, jak i udzielanie 
exequatur obcemu konsulowi jest prerogatywą króla, to 
jednak we wszystkich tych czynnościach korona może dzia­
łać tylko za wyraźną zgodą rządu dominialnego. Zdobywa­
jąc w ten sposób możliwości wykonywania dyplomatycznych 
czynności, oraz stopniowo rozszerzając agendy działań swych 
przedstawicieli w obcych krajach, dominia zostały zmuszone 
powołać do życia specjalne urzędy, koncentrujące tę ich 
działalność i nią kierujące. Stąd organizuje się w ramach 
ich władzy wykonawczej, bądź specjalne Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, z odpowiednio niezależnym ministrem na 
czele, bądź specjalne depar tamenty, podporządkowane kie­
rownictwu premiera . 

Jeżeli przedstawicielstwo dominiów we wszystkich in­
nych krajach obcych, jak również i ich czynności konsu­
larne, wykonują odnośne organa metropolii, zawieranie 
z obcymi państwami układów, obciążających w tej lub 
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innej formie dominia, lub rozciągających na nie swe dzia­
łania, może być wykonywane tylko za ich wyraźną zgodą 
i podpisem. N a konferencjach imperialnych poruszano ki lka­
krotnie sprawy zawierania t raktatów przez całość C o m m o n ­
wealth'u, oraz przez poszczególne dominia i przyznano tym 
ostatnim całkowite prawo do umawiania się z obcymi m o ­
carstwami w sprawach wyłącznie ich obchodzących. W ten 
sposób na obradach konferencyj zostało s twierdzone for ­
malnie, to co osiągnęły już w drodze faktycznej ewolucji 
dominia z Kanadą na czele, inicjującą tę walkę o ich mię­
dzynarodowe uprawnienia. O n a to, przy okazji przedłożo­
nego d o jej ratyfikacji t rakta tu z Lozanny, przeciwstawiła 
dotychczasowej praktyce nowe twierdzenia, że: 

a) Rząd dominialny nie może wziąć na siebie o d p o ­
wiedzialności za traktat , w k tórego negocjacjach nie bra ł 
on udziału, tym samym nie może go przedłożyć do ra ty­
fikacji swych ciał pa r lamenta rnych ; 

b) Tenże rząd, j ako władza wykonawcza w państwowym 
systemie par lamentarnym nie może sam, bez zgody swych 
parlamentów, ratyfikować t raktatu międzynarodowego. 

W tym ewolucyjnym dążeniu dominiów do wyzwole­
nia swych spraw międzynarodowych z pod opieki metropolii , 
Irlandia przyczyniła się do zarysowania nowego etapu, przez 
zarejestrowanie swej umowy z Brytanią w sekretariacie Ligi 
Narodów. W samej rzeczy, rejestrując w myśl art. 18 paktu 
swój t raktat z Brytanią, przeniosła ona niejako strefę jego 
działania z r am imperialnych w płaszczyznę spraw między­
narodowych, poddając tym samym swe stosunki z Brytanią 
kontroli międzynarodowej . 

Międzynarodowe uprawnienia zdobywane stopniowo 
przez dominia, dając im coraz większą swobodę w ich p o ­
stępowaniach w s tosunku do obcych państw, przyczyniają 
się równocześnie do rozluźnienia węzłów, spajających je 
w całości Commonweal th 'u . Starając się temu zapobiec, też 
same konferencje imperialne postanawiają, że przystępując 
do negocjacji o t rakta t z jakimś obcym państwem, każde 
z dominiów winno je poprzedzić zbadaniem ewentualnych 
następstw, jakie może wywołać zawarcie takiej umowy na 
całość Commonweal th 'u , jak również i na każdego z jej 
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członków. P o n a d t o winno ono przez zawiadomienie pozo­
stałych członków Commonweal th 'u umożliwić im wzięcie 
udziału w negocjacjach i bronienie swych interesów. 

Chociaż więc w świetle tych postanowień i dzięki nie­
wątpliwej przewadze i większemu doświadczeniu met ropol i i 
ogólną politykę zewnętrzną całego Commońweal th 'u prowa­
dzi i nadal Foreign Office z Londynu, to jednak we wszyst­
kich sprawach bezpośrednio dotyczących określonego domi­
nium, może ono samo zawierać umowy, jak i czuwać nad 
ich wykonaniem. Również i w dziedzinach kolektywnego 
życia narodów, wyrażonego bądź w konferencjach spora­
dycznych, bądź w zgromadzeniach rozmaitych organów Ligi 
Narodów, dominia są zawsze reprezentowane, o ile ob rady 
tych ciał dotykają ich interesów. 

Specjalnie w sprawach, roztrzyganych przez organa 
Ligi, w której Zgromadzeniu prócz Brytanii reprezentowa­
nych jest pięć dominiów, koordynowanie polityki między­
narodowej całości Commonweal th 'u stało się, jak mówi 
prof. Oxfordu Zimmern, jednym z ważniejszych czynników, 
zacieśniających więzy pomiędzy członkami Imperium. P o ­
średnio tę opinię wypowiedział także i Chamberla in , zazna­
czając na jednym ze Zgromadzeń Ligi, że zważywszy, iż na 
każdą decyzję, obciążającą dominia, otrzymuje on ich zgodę, 
przeto uważa się za reprezentanta całości narodów C o m -
monwea!th 'u i mało go wzrusza anormalność sytuacji, wy­
pływająca z wielogłowego składu reprezentacji brytyjskiej 
w Lidze. 

Ligowe członkostwa dominiów, przeciwstawiając kon ­
strukcję prawną Commonwel th 'u nowemu porządkowi praw­
nemu społeczności narodów, nasuwa pa rę wątpliwości 
teoretycznych. Taka np . wątpliwość może się wyłonić z mo­
żliwości ewentualnego stosowania ar tykułu 10 paktu Ligi 
Narodów, gwarantującego całość terytorialną członków Ligi 
przeciwko agresji z zewnątrz. Czy więc w świetle tego prze­
pisu, ekspedycję wojenną metropolii przeciwko k tóremuś 
z dominiów należałoby uważać za sprawę czysto wewnętrzną 
Imperium, nie pociągającą za sobą konieczności wykonania 
przez pozostałe państwa ich zobowiązań, czy też może prze­
ciwnie należałoby ją t raktować jako agresję z zewnątrz, 
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zmuszającą tak dominia, jak i całość członków Ligi do 
interwencji? 

Przystąpienie dominiów do klauzuli t rybunału ha ­
skiego, obowiązującej je do poddawania arbitrażowi t rybu­
nału wszelkich sporów międzynarodowych, wywołało rów­
nież szereg niejasności w ustroju CommonwealuYu. Kom­
plikacje z tego tytułu spowodowała jednak dotychczas tylko 
Irlandia, która, w odróżnieniu od wszystkich pozostałych 
dominiów, przystąpiła do tej klauzuli bez żadnych zastrze­
żeń, gdy natomiast inne wyłączyły z kompetencji t rybunału 
S p o r y między członkami CommonwealnYu. 

Ścisłe stosowanie w płaszczyźnie międzynarodowej n o ­
wego statutu imperialnego nasuwa również szereg wątpli­
wości na wypadek wojny, w której Wielka Brytania wzięłaby 
czynny udział . Najwyraźniejszą pozycję posiada pod tym 
względem Irlandia, k tóra na zasadzie art . 49 jej umowy 
z Brytanią, obowiązaną jest interweniować tylko w wypadku 
efektywnej inwazji. Również premier Kanady oświadczył 
w 1922 r. w parlamencie, że : „W ramach naszego systemu 
rządów odpowiedzialnych, parlamentowi kanadyjskiemu przy­
sługują całkowite prawa decyzji w kwestii czynnego przy­
stąpienia Kanady do działań wojennych, prowadzonych 
przez innych członków Imperium, łub powstrzymania się od 
tego". Wyjątek stanowi efektywna inwazja lub jej groźba. 
Trakta t ir landzki i oświadczenie kanadyjskie rezerwują więc 
ich ciałom par lamentarnym suwerenną decyzję w prawach 
zachowania neutralności lub przystąpienia do wojny, p r o ­
wadzonej przez innych członków CommonwealuYu. Wątpli­
wym jest jednak, czy -ewentualny przeciwnik brytyjski 
będzie uważał za zgodne z zachowaniem neutralności ko­
rzystanie przez Brytanię z baz morskich tych dominiów-
a przecież prawo użytkowania tych baz jest wyraźnie za 
s t rzeżone dla floty brytyjskiej np . w traktacie z Irlandią. 
Pojęciu neutralności , to znaczy obowiązkowi zachowania 
jak najściślejszej bezstronności , sprzeciwia się wyraźnie 
statut Commonweal th 'u , nawet obecnie tak znacznie roz­
luźniony, przyzwala on bowiem jego członkom na cały sze­
reg możliwości, których są pozbawione państwa, nie wcho­
dzące w skład Commonweal th 'u . 
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V. 
Normy prawne, regulujące współpracę brytyjskich na ­

rodów w ramach Comonweal th 'u , zgodnie z brytyjskim po ­
glądem na każdą normę, ustanawiającą prawidła społecznego 
postępowania, przeobrażają się nieustanie. Słusznie więc, 
jak sądzimy, zwraca uwagę Stoye na to, j ako na charakte­
rystyczną cechę dzisiejszego Imperium, mówiąc: Altes ist 
im Ftiiss, und die tatsächliche Entwicklung ist immer der 
geistigen Erfassung weif voraus, da beim Engländer Regel 
und Handlung zusammenfallen. Podobnąż opinię znajdujemy 
i w posłaniu Mac Donald 'a do narodów Commonweal th 'u : 
„Struktura naszego Imper ium jest nielogiczną, j ednak w p ra ­
wach politycznych nadmiar logiki n ie jednokrotnie prowadził 
mężów stanu do upadku . Żyjemy zgodnie z duchem nie 
z formą, przeto Imperium, jako twór żywy, winno, w miarę 
jak następują generacje, przybierać coraz to nowszą formę, 
dla tym właściwszego wyrażenia swego istotnego ducha" . 
Niemniej wyraźnym w tej sprawie jest również pogląd prof. 
Zimmern'a. Twierdzi on, że „Imperium Brytyjskie z dnia 
dzisiejszego nie jest Imperium Brytyjskim z roku-1914. To 
są dwa całkowicie różne imperia, czego dotychczas nie po ­
trafiły dostatecznie zrozumieć ani obce narody, ani nawet 
sämi brytyjscy obywatele". 

Nie zważając na to, że w naturze brytyjskiej nie leży 
specjalne przywiązanie do ściśle określonych form dokt ry­
nalnych, zgóry utrwalających pewne postępowania, ukształ­
towaniu się nowego imperium przyświecały trzy podstawowe 
zasady. Pierwsza z nich to self- government, rozszerzająca 
ewolucyjnie i s topniowo przesłanki samorządu na coraz 
liczniejsze rzesze kolonij, w miarę konsolidowania się ich 
uk ładu społecznego i powiększania się ich brytyjskiej 
ludności . Druga zasada, to self-support, nierozerwalnie zwią­
zana z pierwszą i będąca jej warunkiem, zgodnie z ideą, 
że tylko kraj, gospodarczo samowystarczalny, może d o ­
magać się samorządu. Zasada trzecia, self-defence, za­
czynająca nabierać konkre tnych form od pierwszych kon-
ferencyj imperialnych, jest z nich wszystkich najmniej 
zbliżoną do swego ideału, ponieważ, nie zważając na to, 
że każde z dominiów posiada swe własne siły zbrojne, 
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gros ciężaru obrony Imperium spada na barki sił met ropo­
litalnych. 

O ile s topniowe dojrzewanie określonej kolonij coraz 
bardziej ją czyni zdolną do zadośćuczynienia t rzem powyż­
szym zasadom i podnosi jej s tanowisko w hierarchii im­
perialnej, o tyle też zanik k tóregoś z tych warunków, może 
spowodować obniżenie tego hierarchicznego stanowiska. 
P o d o b n y wypadek zdarzył się z Nową Ziemią, której upa­
dłość finansowa spowodowała chwilowe zawieszenia jej 
samorządu i podda ła ją opiece metropolii . Mniej więcej 
podobna sytuacja miała miejsce i na Malcie, gdzie cele, 
stawiane przez self-government wyspy, nie ba rdzo o d p o ­
wiadały poglądom brytyjskim, spowodowały więc poddan ie 
jej powrotnie kurateli metropolitalnej . 

Oceniając sytuację Commonweal th 'u jako całości w ze­
spole społeczności międzynarodowej , i zastanawiając się nad 
możliwościami jej przyszłej ewolucji, będziemy musieli stwier­
dzić, że, o ile cały szereg czynników przyczynia się do 
istotnego scementowania Imperium, nie b r ak j ednak i ta­
kich momentów, k tóre tej jedności poważnie zagrażają. 

Do kategorii pierwszej należy zaliczyć tradycyjne i feo-
dalne prawie przywiązanie d o korony, identyczność wszel­
kiego rodzaju zwyczajów życia publicznego i prywatnego, 
cechująca tak najstarsze jak i najmłodsze dominia; dalej iden­
tyczne poglądy na system rządzenia państwem i wreszcie 
niewątpliwa materialna przewaga Wielkiej Brytanii i płynąca 
stąd stała zależność tak finansowa jak i dypłomatyczno-
militarna dominiów. 

D o kategorii drugiej niewątpliwie zaliczyć należy 
w pierwszym rzędzie olbrzymie rozrzucenie po globie roz­
maitych części Commonweal th 'u , powodujące różnorodnośc i 
ich warunków gospodarczych i politycznych. To rozrzuce­
nie i te różnorodnośc i nie tylko przyczyniają się do czę­
stych sprzeczności ich interesów, lecz także wywołują n ie­
jednokro tn ie ostre antagonizmy i ataki czynników poza 
imperialnych. Utrudniając skoordynowanie polityki imperial­
nej, wymagają one niekiedy zbyt dużych ofiar ze s trony 
członków Commonweal th 'u . Oczywiście zawsze można zna­
leźć wspólny język porozumienia, ale porozumienie to bę -
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dzie tym trudniejsze, im bardziej wzrastać będą ofiary wy­
magane przez rację s tanu Imperium. 

Wracając znowu do prof. Zimmern'a, znającego dobrze 
tak swych rodaków jak i sprawy imperium, znajdujemy 
u niego potwierdzenie tych nowych piętrzących się t rudnośc i : 
„Na skutek wojny światowej zaszły kolosalne zmiany tak 
w międzynarodowej sytuacji Imperium Brytyjskiego jak w jego 
s tosunkach zagranicznych. Podstawy polityki zagranicznej 
prowadzonej w ciągu XIX wieku przez Imperium Brytyjskie 
dadzą się streścić w czterech zasadniczych regułach: splen-
did isolafion, przewagi morskiej , przemysłowego warsztatu 
świata i dobroczynnego despotyzmu. Otóż dzisiaj wszystkie 
te warunki podstawowe brytyjskiej poljtyki zniknęły bezpo­
wrotnie". Splendid isolaflon zostało zniszczone przez lotnic­
two. Przewaga morska zniknęła pod ciśnieniem amerykań­
skich i japońskich poczynań. Warszta t przemysłowy ogłosił 
upadłość pod działaniem zwycięskiej konkurencj i szeregu 
innych państw. Dobroczynny despotyzm, roztaczający opiekę 
nad gospodarstwem światowym, przynoszący gros zysków 
Brytyjczykom, przestaje być uznawanym na olbrzymich prze ­
strzeniach Afryki i Azji, ulegających coraz bardziej wpły­
wom zrodzonych w Europie nacjonalizmów. To ostatnie 
niebezpieczeństwo jest szczególnie groźne, bo nie tylko 
uderza w same podstawy dobrobytu brytyjskiego, lecz rów­
nież stawia je wobec sytuacji całkowicie dla Anglików nowej, 
bowiem, jak mówi, Z immern: „Tutaj jesteśmy zmuszeni 
stawić czoło nie jakiejś nowej sytuacji ekonomicznej lub 
strategicznej, lecz przeciwstawiać się nowym nastawieniom 
psychologicznym, co dla konserwatywnego i pozbawionego 
wyobraźni na rodu naszego jest daleko trudniejsze". 

Pomijając jednak te niebezpieczne możliwości politycz­
nego rozpadu Imperium jako sprawę być może jeszcze 
bardzo daleką, a szukając konkre tnych dróg, na k tóre Im­
perium w swej dalszej ewolucji może wkroczyć, pozwolimy 
sobie powtórzyć opinię prof. Siegfried'a: „Można powiedzieć, 
że z punktu widzenia politycznego, Imperium Brytyjskie 
rozwinęło obecnie wszystkie konsekwencje swych założeń. 
Nową drogą rozwoju, k tóra może się otworzyć dla dalszej 
ewolucji Imperium, będzie współpraca nie tylko na polu 
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politycznym, lecz także i w płaszczyźnie ekonomicznej . Stwo­
rzyć pozytywną i wspólną pods tawę ekonomiczną dla ca­
łości Imperium, oto jest program o olbrzymim zasięgu, lecz 
również i o potężnych i skomplikowanych t rudnościach rea­
lizacyjnych". Jeżeli dla znakomitego francuskiego znawcy 
brytyjskich spraw imperialnych zagadnienie przyszłej ewo­
lucji CommonwealuYu związane jest z rozwojem współ­
pracy ekonomicznej , to dla brytyjskiego męża stanu, j a k 
A. Chamberla in , jest ono sprawą dalszych jeszcze p rze ­
kształceń konstytucyjnych, bowiem jak wyraził się on na 
jednym z bankietów politycznych: „Mogę sobie wyobrazić, 
że przyjdzie kiedyś czas, że par lament brytyjski metropolii , 
zostanie zastąpiony par lamentem znacznie większym, w k tó ­
rym będziemy mogli ujrzeć przedstawicieli całości na rodów 
brytyjskiego CommonwealuYu". 

Roman Piotrowicz. 



Potrójne oblicze katolicyzmu. 

Przeżywamy okres potężnych wstrząsów dziejowych. 
Rozpoczęte krwawą tragedią czteroletniej wojny światowej, 
poprzez kryzys gospodarczy, rewolucje społeczne i walkę 
nieprzejednanych, a obejmujących całe na rody ideologij, 
zdają się one prowadzić świat współczesny do jeszcze stra­
szniejszych kataklizmów. Ulegają gruntownej przemianie po­
jęcia i hasła, k tóre ongiś uważano za idealne i niezmienne, 
powstają i wzrastają na sile ustroje polityczne o skrajnych 
dążeniach. Z takim t rudem zdobyte ongiś na absolutyzmie 
swobody demokratyczne są deptane i gwałcone zarówno 
przez zwolenników faszystowskiego cezaryzmu jak i wrogiej 
mu dyktatury proletariatu. Nie ulega wątpliwości, że kiedyś, 
po upływie lat wielu, gdy już z perspektywy historycznej 
umysł ludzki będzie mógł bardziej wszechstronnie a tym 
samym i bezstronnie ocenić całość rozgrywającego się dziś 
dramatu, gdyż będzie widział jego rozwiązanie ukryte jeszcze 
dla nas w tajemniczej przyszłości — okres obecny zostanie 
policzony do przełomowych chwil w dziejach ludzkości . Ago­
nia starożytnego świata oraz głębokie przemiany, k tóre po­
łożyły kres wiekom średnim a zrodziły tak odmienne od 
nich czasy nowożytne, wydadzą się może czymś mało zna­
czącym wobec wypadków i przemian, których nasze poko­
lenia są świadkiem i czynnym uczestnikiem. 

Trudność sytuacji, w jakiej znajduje się cała ludzkość, 
nie jest bez znaczenia i dla katolicyzmu. Nie znajduje się on 
gdzieś na obłokach, ale na tejże prozaicznej ziemi, k tóra 
jest te renem i widownią krwawych rozgrywek, tytanicznych 
zmagań i wzrastających niepokojów. Członkowie Kościoła 
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są równocześnie członkami skłóconych na wewnątrz i zew­
nątrz społeczeństw i narodów. Kto bez uprzedzeń bacznie 
śledzi bieg wypadków i stan obecny katolicyzmu, ten znaj­
dzie dosyć powodów do smutnych rozważań a nawet po ­
ważnych obaw o jego najbliższe losy. 

Uderzyć może najpierw fakt, że po dziewiętnastu wie­
kach istnienia liczba jego wyznawców nie jest wcale tak 
wielka, j akby sobie tego życzyć należało. Z dwu miliardów 
ludzi zamieszkujących naszą ziemię tylko 19 procent zalicza 
się do katolicyzmu. Z natury swego powszechnego posłan­
nictwa oraz na mocy wyraźnego rozkazu Chrystusa dąży 
on do pozyskania wszystkich narodów. Jeżeli j ednak ten 
proces rozfostu odbywać się będzie tylko w takim tempie 
jak dotychczas, to dopiero za 80 wieków będzie on mógł 
wreszcie wypełnić w całości owo zlecenie. A czekać aż do 
r o k u 9.999 to dosyć długo i da leko! Czy mamy zaś pewność, 
że praca pójdzie naprzód choćby tak szybko jak dotych­
czas? Świat muzułmański , liczący przeszło dwieście milionów, 
okazał się nadzwyczaj nieprzystępny dla prozeli tyzmu ka to ­
lickiego, a Indie, przedmiot wielkiej nadziei św. Franciszka 
Ksawerego, dały Kościołowi pomimo niebywałych wysiłków 
misjonarzy ledwie półtrzecia miliona dusz z całego olbrzy­
miego mrowiska 300 milionów. P o d o b n i e Chiny i Japonia, 
powołane, jak się zanosi, do spełnienia wielkiej misji w dzie­
jach ludzkości przyszłego tysiąclecia, da leko są jeszcze od 
katol icyzmu! 

A i na starym terenie Europy, już od tak dawna ozna­
czonej znakiem krzyża, jest aż nazbyt wiele smutnych pod 
względem religijnym objawów. Pomijamy fakt, że chrześci­
jaństwo zostało tu boleśnie rozdar te i osłabione przez schizmę 
wschodnią oraz protes tantyzm i nie ma wcale nadziei, by 
szkody stąd wynikłe można było łatwo i w krótkim czasie 
naprawić. 

Co gorsze, sama idea chrystianizmu, potęga Kościoła 
katolickiego oraz wpływ jego nauki zdają się nie mieć 
w świecie współczesnym tego znaczenia, jakiego należałoby 
się spodziewać, gdy się zważy nieocenione skarby prawdy 
i łaski, jakie otrzymał od Boga, by je przekazywać ludzko­
ści. Jest to wprawdzie „potęga o silnym samopoczuciu, ma-
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jąca pewność wiecznego trwania, i olbrzymie prawa do ca­
łego, niepodzielnego człowieka. Katolicyzm wydał potężne 
postaci świętych, na k tórych i dziecię świata pat rzeć może 
tylko z podziwem. Wytworzył naukę teologiczną, k tóra nie 
tylko dawnymi ale i najlepszymi nowymi pracuje metodami . 
Ugruntował ascezę, k tóra z ludzi potrafi uczynić świętych. 
Stworzył księgę praw, regulującą wszystkie stosunki chrze­
ścijańskiego życia społecznego i prywatnego i wiążącą je 
z Kościołem. Rozwinął liturgię, k tóra uchodzić może za 
najwyższy wyraz społecznej pobożności . Ale to chrześci­
jaństwo żyje obecnie przeważnie jakby za bramami „głietta". 
Zycie przepływa obok niego, albo ono samo snuje się obok 
życia. Nie jest rozczynem, który ludzkość i wszystkie s to­
sunki winien przenikać, by uczynić je miłymi Bogu. N a u k a 
i moralność, handel i gospodarstwo, prywatne i publiczne 
życie społeczności — mało, albo wcale się z nim, ani z jego 
wymaganiami nie liczą. Zauważyć to było można w ostat­
nich czasach w tym b raku wpływu, w tej bezradności przo­
dujących sfer religijnych wobec zagadnień palących i aktual­
nych, jako to : gospodarczych, obyczajowych, rodzinnych, 
małżeńskich, oświatowych, oraz wobec kul tury fizycznej. 
Zdawaćby się mogło, że religia nie ma już w sobie siły, 
świat odradzającej, jakoby nie była już katolicką, a więc 
nie wypełniała i nie obejmowała wszystkich s tosunków 
ludzkich". Takimi słowami maluje dzisiejszy stan katolicyzmu 
wielki teolog z Bonn, Arno ld Rademacher .*) 

N a tysiącznych ka tedrach uniwersyteckich w Starym 
i Nowym Świecie zasiadają często uczeni albo wręcz wrodzy 
Kościołowi, uważający go za przeszkodę postępu, a l b a w naj­
lepszym razie obojętni. O jego nauce i historii wiedzą cza-
cem tylko tyle, że dano na indeks dzieła Kopernika, wię­
ziono Galileusza i spalono na stosie Giordano Bruno. 

Tak olbrzymi i świetny postęp w naukach, zwłaszcza 
przyrodniczych, który mógłby być wielką lekcją objaśnia­
jącą wszechmocną mądrość i piękno Boga, w rzeczywistości 
nie tylko w znacznej mierze dokonywa się niezależnie i jakby 
obok religii ale nawet często bywa źródłem podnoszonych' 

J) Religia i życie. str. 50 i 59. 
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przeciw niej zarzutów. Filozofia, historia, nauki społeczne 
także dostarczają broni zaczepnej. 

Największa może dziś potęga, prasa, przenikająca do 
najszerszych warstw, jest w przeważnej części obojętna, 
w wielkiej mierze wroga. Mimo znacznych wysiłków, prasa 
katolicka nie dorównywa jej ani nakładem, ani niestety n ie­
raz poziomem treści czy formy. 

Wielka polityka światowa obywa się bez katolicyzmu. 
Odbywa swoje na rady i zawiera pakty tak, jakby go prawie 
wcale nie było na ziemi. 

Masy proletariatu, upojone świadomością swej siły, 
gnane pragnieniem zaspokojenia swych żądań społecznej 
sprawiedliwości, nie tylko w swej przeważnej części znajdują 
się poza obrębem jakiegokolwiek wpływu Kościoła, ale nawet 
upatrując w nim sojusznika kapitalizmu i reakcji, jawnie 
głoszą, że raj ludu może powstać dopiero na ruinach k o ­
ściołów. A ruch ten wzrasta i potężnieje. Podobne j psychozie 
poddaje się powoli nawet konserwatywny dotychczas lud 
wiejski, szczególnie w młodszym pokoleniu. A i liczna mło ­
dzież uniwersytecka ulega w wielu krajach takim hasłom, że 
z pewnością da masom proletar iatu jak i wiejskim rzeszom 
szeregi ideowych, wykształconych a bardzo i zasadniczo wro­
gich dla Kościoła przewodników i organizatorów. 

M a się wrażenie, że siły, k tó re właśnie będą kszta ł to­
wać najbliższą nam, ale jeszcze nieznaną przyszłość, nie tyiko 
znajdują się poza wszelkimi wpływami katolicyzmu, ale nawet 
są dlań zdecydowanie wrogie i uważają jego zniszczenie za 
konieczny e tap w rozwoju ludzkości na d rodze do przy­
szłego szczęścia. 

Ta jakaś bezsilność Kościoła, zanik wpływów i nie-
popularność powinna tym więcej zdumiewać, że stan ka to ­
licyzmu wewnętrzny jest pod wielu względami nie tylko 
znacznie lepszy niż bywał w poprzednich stuleciach, ale nawet 
w niejednym względzie wprost świetny. Wystarczy choćby 
pobieżnie znać historię Kościoła, by stwierdzić, że poziom 
naukowy i moralny kleru oraz zakonów, znajomość zasad 
wiary u laików, gorliwość w pracy misyjnej, mnogość orga-
nizacyj na terenie kościelnym oraz inne tym podobne skład­
niki wewnętrznego życia katolickiego dorównywują jako-
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ściowo i ilościowo najświetniejszym okresom w przeszłości. 
Jeżeli zaś porówna się je z czasami początków średniowiecza 
lub latami poprzedzającymi reformację protestancką, to okres 
dzisiejszy wyda się chlubnym, pełnym siły i rozwoju. 

P rzede wszystkim gorliwość nad szerzeniem i obroną 
wiary i moralności chrześcijańskiej, usilne zabiegi nad 
zorganizowaniem życia katolickiego, n a d jego pogłębieniem 
teorytycznym i praktycznym są faktem, k tórego mimo wielu 
innych niedociągnięć nie da się zaprzeczyć. Przyznają fo 
nawet ludzie z wrogich mu obozów. 

Dlaczego więc jest taka rozbieżność między potężnym 
nur tem życia dzisiejszego świata a katolicyzmem nie posia­
dającym nań decydującego wpływu? Skąd te wielkie i jak 
gdyby nieuleczalne uprzedzenia przeciw n iemu? Skąd ta 
pozorna czy rzeczywista bezsilność katolicyzmu wobec wy­
padków i przemian dziejowych? Jest ona dziś kamieniem 
obrazy dla na rodów Azji. O t o powiadają, Europa przez tyle 
wieków była pod wpływem chrześcijaństwa i doświadczenie 
pokazało, czego ono warte. Nie jest szczęśliwszą ani lepszą 
niż te narody, k tó re nie przyjęły Chrystusa, — a co 
więcej ona sama, ta stara Europa, wyzwala się z pod wpły­
wów jego! 

Nie wystarczy tu oczywiście samo narzekanie na t rudne 
czasy albo na złość ludzką. Nie wystarczy zwalanie całej 
winy na tych, co katolicyzmu nie znają lub nie chcą. Trzeba 
przede wszystkim zastanowić się, czy niema jakich przed­
miotowych powodów tego stanu rzeczy. Jak długo nie usunie 
się przeszkód, o k tóre rozbijają się wysiłki apostolskie, 
tak długo nie można będzie nawet marzyć o znaczniejszej 
a długotrwałej poprawie w tym kierunku. Pierwszym warun­
kiem skutecznego zaradzenia złemu jest zawsze poznanie 
źródła, skąd zło pochodzi . A może ono znajdować się i po 
naszej stronie. 

W czasie długiego s tudium i rozmyślania nad tym 
palącym zagadnieniem znaleźliśmy kilkanaście powodów 
paraliżujących wydatny wpływ katolicyzmu na świat współ­
czesny. W niniejszym artykule chcielibyśmy wskazać .tylko 
na jedną wielką przeszkodę utrudniającą a nawet uniemożli­
wiającą ten wpływ. 
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Jest nim fakt, że nie dość podkreś lamy w teorii i p rak­
tyce bardzo elementarną a zasadniczą prawdę rozróżnienia 
między pierwiastkiem boskim a ludzkim i to podwójnym. 

N a k o n k r e t n ą p o s t a ć k a t o l i c y z m u s k ł a d a j ą 
s i ę b o w i e m t r z y c a ł k i e m o d r ę b n e e l e m e n t y : 
pierwiastek boski, obejmujący pewien zespół p rawd obja­
wionych i instytucyj pochodzących bezpośrednio od zało­
życiela; następnie element ludzki w znaczeniu dodatn im 
i pozytywnym, na k tóry składa się to wszystko, co w ciągu 
wieków katolicyzm przyjął z otaczającego go świata kultury, 
przejął w siebie i zachowuje; wreszcie element ludzki w ujem­
nym znaczeniu, czyli to wszystko co pochodzi z ciasnoty 
umysłów lub złej woli jego przedstawicieli i dlatego nawet 
nie stanowi części składowej katolicyzmu, atoli nieraz silnie 
rzuca się w oczy i przesłania prawdziwe jego wartości. 

Są to jakby t r z y r ó ż n e o b l i c z a k a t o l i c y z m u : 
b o s k i e , l u d z k i e i k a r y k a t u r a l n e , że się tak wy­
razimy. 

To rozróżnienie jest wszystkim dawno dobrze znane 
i w teorii nikt t emu nie zaprzecza. Niestety gdy idzie już 
nie o ogólną zasadę ale o szczegółowe zjawiska w ka to ­
licyzmie, nie zawsze dosyć przestrzega się w praktyce, by 
nie mieszać prawd i instytucyj boskich z ludzkimi tradycjami 
i urządzeniami i ma się skłonność do przypisywania im war­
tości bezwzględnej, niezmiennej , nie podlegającej żadnym 
krytykom ani zastrzeżeniom. Żąda się ich przyjęcia i pochwa­
lenia bez względu na to, że może należałoby je zastąpić 
innymi. Bardzo chętnie przyznaje się, że różne niedocią­
gnięcia moralne nie mogą być b rane na rachunek k a t o ­
licyzmu, bo do niego nie należą, owszem są przeciwne jego 
zasadom. Nie tak łatwo przyznaje się, że ten lub ów objaw 
dodatni , taki czy inny sposób myślenia, pewne formy życia 
czy ustroje społeczne nie są wcale nierozerwalnie złączone 
z katolicyzmem. — A j ednak one stają się nieraz kamieniem 
obrazy. Przejdźmy nieco do szczegółów. 

P i e r w i a s t e k b o s k i w k a t o l i c y ź m i e jest nade r 
bogaty w treść i taki wspaniały, że odpowiednio przeds ta­
wiony a nie zeszpecony żadnymi dodatkami ludzkimi, ba r ­
dzo łatwo może zachwycić umysł i serce człowieka. 

Przegl. Powsz. t. 212. 11 
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Należy tu p rzede wszystkim sama idea jedynego praw­
dziwego Boga, który jest Pełnią Bytu, nieograniczoną D o ­
skonałością, k tóra w jednej niepodzielnej Rzeczywistości 
jest nieskończoną Prawdą, samym Dobrem i niewymownym 
P ięknem i to nie w jakimś b iernym stanie, ale tak że cały 
jest czystą Czynnością, j ednym wiecznie trwającym, bez 
zmęczenia zawsze świeżym Aktem Mądrości , k tó ra się utoż­
samia z całą Jego Istotą i sama dla siebie jest nieskończoną 
i niewyczerpalną Treścią. Ten Bóg jest równocześnie cały 
najpotężniejszym Aktem ekstatycznej Miłości, ukochania 
wszystkiego co się w tej nieskończenie wielkiej Istocie za­
wiera, jest błogosławionym Zachwytem wobec P rawdy , 
Dobra i P iękna , k tórym jest O n sam. 

Wszechmocną siłą swej twórczej woli powołał O n d o 
bytu ten nasz realny świat a w nim niezliczone mnóstwo 
istot żyjących i nieżywotnych, roślin, zwierząt i ludzi oraz 
zapełnił przestworza tysiącami tysięcy mgławic i gwiazd. 
Przez swoją twórczą działalność, przez którą ustawicznie 
utrzymuje je w istnieniu, Bóg ten jest blizki każdemu stwo­
rzeniu, przenika je na wskroś, jest obok i poza każdym 
z nich, nieogarniony niezmiernymi światami, lecz wszystkie 
ogarniający Sobą. Cały świat ze wszystkimi istotami jest 
w Bogu, w Nim bowiem żyjemy i ruszamy sie i jesteśmy 
(Dz. Ap. 17, 28). 

Daje się poznać przez wszechświat, tę wielką i ciekawą 
księgę przyrody, którą roztworzył przed naszymi oczyma, 
abyśmy czytając ją i podziwiając jej t reść i formę, sami 
wzrastali w mądrości i przyswajając sobie tę prawdę, którą 
O n w nią włożył, postępowali w poznaniu samego Autora . 

Ponad to przez objawienie nadprzyrodzone odkry ł umy­
słowi ludzkiemu horyzonty, do jakich rozum sam nigdyby 
nie dosięgnął, pouczył nas o tajemnicach swego życia b o ­
skiego, o tym że O n Jedyny żyje j ednak w trzech Osobach , 
oraz że przeznaczeniem naszym, przewyższającym nawet 
najśmielsze marzenia, jest życie wieczne w jego własnym 
szczęściu, życie w Bogu bezpośrednio poznanym w swej 
niepojętej Piękności . 

Objawił nam swe wielkie względem nas plany i drogę 
doń wiodącą, i w Jednorodzonym Synu swym, który 
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stał się człowiekiem i naprawdę bra tem naszym, wyszedł 
niejako naprzeciwko ludzkości pielgrzymującej doń, aby ją 
prowadzić, umacniać i zapewnić jej osiągnięcie najwyższego 
Ideału. 

Wiara katolicka silnie akcentuje wielkość człowieka. 
Stworzony na obraz i podobieńs two Boże, mający nieśmier­
telną duszę z tak cennymi władzami rozumu i wolnej woli, 
otrzymał on na własność ten wielki i piękny świat, aby k o ­
rzystał z jego dóbr , rozwijał wszechstronną ku l tu rę i do ­
skonali ł sam siebie, świadomie i dobrowolnie urzeczywist­
niał we współdziałaniu ze Stwórcą to arcydzieło, jakie 
z niego zamierza zrobić najwyższy Artysta. 

Dla urzeczywistnienia tego ideału ma człowiek zacho­
wać przede wszystkim dwa przykazania: miłości Boga p o ­
n a d wszystko i miłości bliźniego jako Siebie samego; dwa 
obowiązki wynikające z samej natury rzeczy, tak słuszne 
i przez się zrozumiałe, że żaden rozumny człowiek nie może 
przeciw nim podnieść najmniejszego zarzutu. 

Centralną prawdą Dobre j Nowiny głoszonej przez 
Chrystusa a stanowiącej główną osnowę Całego objawienia 
to idea królestwa Bożego, czyli nowego a szczęśliwego stanu 
rzeczy, w którym Bóg ma wszechstronnie panować w umy­
słach i sercach ludzi, zespolić ich w jedno przez prawdę, 
sprawiedliwość i miłość, i doprowadzić ich do ostatecznego 
triumfu i pełni życia w nieskończonym szczęściu wieczności. 

Ten zespół p rawd objawionych, wysokie przeznaczenie 
i niepojęte dobra , jakie Bóg przedkłada człowiekowi w swo­
ich wielkich względem niego zamiarach, oraz obowiązek 
prowadzenia życia zgodnie z tym wysokim powołaniem 
dzieci Bożych jest ideałem, który może łatwo zachwycić 
każdą istotę rozumną i wolną. 

Nie sprawiałoby t rudności i to, że odpowiednio d o 
socjalnej natury człowieka Chrys tus nada ł społeczności 
przez się założonej ustrój oparty na zasadzie hierarchii . 
Z woli bowiem Mistrza w Kościele inne obowiązuje prawo 
niż w tych ustrojach politycznych, gdzie j edna grupa lub 
kasta ludzi despotycznie panuje a druga służy. Kler ma na 
wzór Syna Bożego służyć duszom w wielkim dziele zba­
wienia, a nie przychodzi na to, aby kazać sobie s łużyć. 

li* 
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O t o Jego wyraźny rozkaz w tym względzie. Wiecie, iż ksią­
żęta narodów panują nad nimi, a którzy więksi są, władze 
wywierają nad nimi. Nie tak będzie miedzy wami, ate kto­
kolwiek miedzy wami chciałby być większym, niech będzie 
sługą waszym. A kfoby miedzy wami chciał być pierwszym, 
niech będzie ostatnim ze sług waszych. Jako Syn człowieczy 
nie przyszedł, aby mu służono, ałe aby służyć i dać życie 
swe na okup za wielu (Mt. 20, 26 — 8). Wy nie nazywajcie 
siebie nauczycielami, albowiem jeden jest nauczyciel wasz, 
a wy wszyscy braćmi jesteście. I ojcem swoim nie nazywajcie 
nikogo na ziemi; albowiem jeden jest Ojciec wasz, który jest 
w niebiesiech (Mt. 23, 8 — 9). Zasadnicza równość ludzi, 
z k tórych każdy jest bliźnim i bratem, sprawiedliwość spo­
łeczna i powszechne bra ters two, te podstawowe hasła chry-
stianizmu a zarazem najbardziej demokra tyczne ideały, p rze ­
prowadzone na serio w życiu, już same przez się porywałyby 
ludzi. 

Wiara otwierająca przed umysłem ludzkim wielkie h o ­
ryzonty, nadzieja osiągnięcia z pomocą Bożą wysokiego, 
idealnego przeznaczenia, bo posiadania pełnego szczęścia 
przez uczestnictwo w życiu samego Boga, miłość najwyż­
szego Dobra i P iękna oraz miłość ludzi między sobą, porządek 
społeczny oparty na równości i sprawiedliwości, poszano­
wanie godności człowieka obrazu Bożego, który ma prawo 
i obowiązek poznawać prawdy, stwarzać swym wolnym wy­
siłkiem coraz dogodniejsze warunki życia, rozwijać swe wła­
dze duchowe i fizyczną doskonałość ciała — te podstawowe 
prawdy i zasady katolicyzmu, stanowiące jego boski element 
i siłę wewnętrzną, są rzeczywiście wspaniałe i ponętne. To 
boskie oblicze Kościoła jaśnieje chwałą bez żadnej skazy. 
Jego urokowi t rudno się oprzeć . 

M a j e d n a k k a t o l i c y z m t a k ż e s w o j e o b l i c z e 
l u d z k i e . Zespół prawd objawionych i wspaniałe obietnice 
Boże nie miały pozostać gdzieś zawieszone w różanych 
obłokach, lecz stać się fermentem przetwarzającym całą 
ludzkość. Pierwiastek boski miał wejść w życie j ednos tek 
i na rodów i musiał zetknąć się z otaczającym instytucję 
boską światem kultury. Łączył się z najrozmaitszymi war to­
ściami ludzkiego pochodzenia , przetwarzał je, chrystiani-
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zował to wszystko, co znalazł dobrego u narodów, k tóre 
swym wpływem obejmował. Jest on w tym całkiem podobny 
do żywego nasienia, k tó re włożone w ziemię czerpie z ota­
czającej go ziemi i atmosfery surowe materiały, przerabia 
je dzięki swej sile żywotnej na własne tkanki i wzrasta 
rozbudowując swój własny organizm. 

Powstało chrześcijaństwo i rozszerzało się w czasie 
pełnego rozkwitu kul tury hel leńsko - rzymskiej i przyjęło 
z niej wiele form i urządzeń. Język Romy stał się oficjalnym 
i liturgicznym językiem całego zachodniego katolicyzmu 
a grecka myśl filozoficzna posłużyła do naukowego pogłę­
biania i usystematyzowania prawdy objawionej. Znanym jest, 
j ak wiele przyczynił się do teologicznego rozwinięcia idei 
Boga neoplatonizm, który przede wszystkim przez św. A u ­
gustyna oraz dzieła przypisywane tzw. Dionyzemu A r e o p a -
gicie miał przemożny wpływ na całą scholastyczną teologię. 
Najbardziej katolickie techniczne nazwy: ekklesia, episkopos, 
diecezja, liturgia i inne zostały zaczerpnięte z rzeczy i urzą­
dzeń całkiem „świeckich". Duch prawa i organizacji rzym­
skiej także silnie przeniknął do życia społecznego Kościoła. 
Chrys tus nie określił w szczegółach ani sposobu odprawia­
nia nabożeństw, ani drobiazgów z zakresu organizacji, lecz 
zostawił to his torycznemu rozwojowi i roztropności Kościoła 
kierowanego Duchem Św. Nawet sam krucyfiks, k tóry 
dziś wydaje się niejednemu* czymś nieodłącznym od wy­
znania katolicyzmu, nie był wcale w użyciu w pierwszych 
wiekach. 

P o d o b n i e łączył się katolicyzm w średniowieczu z na j ­
rozmaitszymi wartościami ludzkiego pochodzenia, wcielał je 
w swe własne konkre tne życie i przyswoił je sobie tak ściśle, 
że niejeden nie jest w stanie należycie i ściśle rozróżnić, co 
należy do katolicyzmu j ako takiego, a co jest tylko pew­
nym jego przejawem, zależnym od epoki oraz ś rodo­
wiska kulturalnego. Jeżeli się zrobi przekrój historyczny 
przez wszystkie wieki Kościoła i zbada się je według słynnej 
zasady św. Wincentego z Ler in : quod semper, quod ubique, 
quod ab omnibus, wówczas w całej pełni wystąpi i niezmien­
ność pierwiastka boskiego i rozmaitość a tym samym wiel­
kie bogactwo form ludzkich życiowych, sposobów myślenia 
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oraz zewnętrznego wyrażania religii. Trzeba znać rozwój 
i zmienność tradycyj ludzkich a nie mieszać ich z niezmienną 
tradycją dogmatycznąl Dobrze mówi chińskie przysłowie: 
badaj s tare , a dowiesz się nowego! 

Przen ika ł katolicyzm kul turę ludów Europy, nie niszczył 
obyczajów ani urządzeń, k tó re były zgodne z prawami na ­
tury i tylko podnosi ł te różne przejawy życia do poziomu 
nadprzyrodzonego. 

A t o l i n i e u t o ż s a m i a s i ę o n z ż a d n ą k u l t u r ą 
a n i t e ż n i e j e s t w e w n ę t r z n i e i n i e r o z e r w a l n i e 
z w i ą z a n y z k u l t u r ą e u r o p e j s k ą . Równie dobrze 
mógłby połączyć się z formami kultury chińskiej czy hin­
duskiej . N i e z m i e n n a j e s t j e g o p r a w d a , z m i e n n e 
s ą f o r m y ż y c i a , k tó re ma przenikać i uświęcać. Zacho­
wuje z nich to, co jest ogólnoludzkie, ale musi ustawicznie 
wymieniać to, co jest z natury swej zmienne, zależne od epoki , 
charak te ru narodu , rozwoju ekonomicznego, społecznego 
i naukowego. Inaczej nastąpiłoby skostnienie. Robi łby też 
wrażenie przeżytku nie mającego aktualnej wartości. 

Ponieważ co innego jest prawda boska 1 a co innego 
jej ludzkie ujęcie, dlatego nawet tak ścisłe, b o ideologiczne 
związanie prawd wiary z panującą dziś wszechwładnie 
w Kościele filozofią perypatetyczno-scholastyczną jest tylko 
względne, podległe kontroli rozumu i koniecznym z pos tę ­
pem czasu poprawkom. Dawno już zasadę tę silnie p o d ­
kreślił Leon XIII. O t o w encyklice Aeferni Pafris, w której 
polecił i nakazał czerpać światło z dzieł św. Tomasza z Akwinu, 
powiada j ednak na końcu : „głosimy, że należy chętnie 
i z wdzięcznością przyjmować c o k o l w i e k p r z e z k o g o ­
k o l w i e k było mądrze powiedziane, cokolwiek użytecznego 
wynalezione i wymyślone. Cokolwiek zaś doktorzy schola-
styczni albo z przesadną rozstrząsali subtelnością, albo nie 
dość zgadza się z pewnymi już naukami czasów późniejszych, 
c o k o l w i e k wreszcie p o d j a k i m k o l w i e k w z g l ę d e m 
n i e j e s t p r a w d o p o d o b n e , tego żadną miarą nie 
mamy zamiaru przedkładać naszym czasom". Słowa zasługu­
jące, by je złotymi zgłoskami wyryć na frontonach wszyst­
kich wyższych uczelni katolickich oraz żądać ich wiernego 
wypełniania! Zaniedbanie tej zasady, a nawet co gorsza cza-
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sem prześladowanie i podcinanie tych wybitnych umysłów, 
którzy samodzielną pracą głębiej rzecz przenikając, chcieli 
wypełnić praktycznie zlecenie wielkiego odnowiciela scho­
lastyki, było jedną z przyczyn, że świat naukowy dziś jeszcze, 
zresztą niesłusznie, uważa katolickie studia filozoficzne i t eo­
logiczne za pogrążone w „mrokach średniowiecza", i że 
b r ak nam wspólnej platformy, na której mogłoby przyjść 
przynajmniej do wymiany myśli. 

Jak długo będzie panowała ta psychoza wzajemnej p o ­
dejrzliwości i lekceważenia, tak długo nie można będzie 
nawet marzyć o tym, by prawda katolicka przeniknęła znowu 
sfery zostające obecnie poza jej wpływami. 

Człowiekowi wogóle dość t rudno przychodzi wniknąć 
w jakąś obcą mu umysłowość, zrozumieć, że może być ina­
czej, aniżeli sądzą w jego własnym środowisku, zdać sobie 
sprawę, że to co może dziś uważa się za idealne, konieczne 
i nienaruszalne, wcale takim nie jest a tylko wydaje się 
wskutek przyzwyczajenia i nieznajomości historii. 

Zbytnie łączenie praktyczne samego katolicyzmu z ze­
wnętrznymi formami zaczerpniętymi z kul tury europejskiej 
ogromnie hamowało postęp ewangelizacji u wielkich na ro ­
dów Azji. Przychodzi ł on d o nich obarczony dodatkami , 
k tóre ustawicznie przypominały im, że to import obcy. Cóż 
z tego, że teoretycznie mówiono im, że katolicyzm to prawda 
boska, wielkie obietnice d a n e ludzkości w Dobrej N o ­
winie, skoro de facto najwięcej rzucały się w oczy pier­
wiastki ludzkiego pochodzenia , formy kultu i życia może 
d o b r e dla świata grecko- łac ińskie j kultury, ale nie dla Hin­
dusa, Chińczyka czy Japończyka. 

Nie b r ak ło wprawdzie wielkich umysłów, k tóre wi­
działy konieczność i s łuszność takiego połączenia owych 
pras tarych kul tur z katolicyzmem, jak niegdyś połączył się 
z nim świat hel leńsko-rzymski . Dość wspomnieć o poczyna 
niach jezuitów w XVII i XVIII wieku w Chinach i na Ma-
labarze. Okrzyczano to jako b r ak prawowierności , przez za­
kulisowe intrygi podcięto tę pracę — a milionowe rzesze 
d o dziś zostały w buddyzmie . 

Nienaruszalnym jest pierwiastek boski, nie wolno za­
n iedbać ni zmienić ani j ednego dogmatu czy ogólnoludzkich 
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zasad etyki, atoli wszystko to, co katolicyzm przyswoił so­
bie od zewnątrz, zmienne jest i może być zastąpione przez 
nowe formy. Zbytnia obrona tych pierwiastków ludzkich, 
nieraz przestarzałych i n ieodpowiednich dla innych rodza ­
jów kultury, p rzesadne zachowywanie tego wszystkiego, co 
ongiś było dobre w innych warunkach, bojaźliwe uprzedzenie 
do wszystkiego, czego nie było w średniowieczu, może się 
wydawać gorliwością i zachowaniem pierwotnego ducha, ale 
w rzeczywistości jest praktycznym zaprzeczeniem różnicy mię­
dzy pierwiastkiem boskim a ludzkim i ogromną przeszkodą, 
by wieczne wartości katolicyzmu jaśniały zawsze świeże. 

Trzebaby dobrze zastanowić się, czy jakieś rzeczy 
ludzkie nie odtrącają dusz od skarbów boskich. 

Oblicze ludzkie katolicyzmu nie może zasłaniać jego obli­
cza boskiego i dlatego musi być zawsze i s tarannie odróż­
niane, nie tylko w ogólnej teorii, ale także w szczegółowym 
jej zastosowaniu do wszystkich objawów życia w Kościele. 

T r z e c i m p i e r w i a s t k i e m , tylko pasożytniczym, 
j e s t e l e m e n t t a k ż e l u d z k i , a l e j u ż w u j e m n y m 
z n a c z e n i u . Składa się nań to wszystko, co pochodzi j e ­
dynie z ciasnoty umysłów, złej woli lub niedołęstwa wy­
znawców i przedstawicieli katolicyzmu, jak np . zbytnie 
łączenie chrześcijaństwa z niektórymi formami ustrojów 
politycznych, społecznych czy ekonomicznych, — niesprawie­
dliwość, okrucieństwo lub inna niemoralność, występujące 
czasem pod pozorem religijności. Nie należy on wcale d o 
katolicyzmu samego, jest mu nawet przeciwny, ale często 
robi wrażenie, jakoby z niego właśnie wynikał. To karyka­
turalne oblicze nieraz ba rdzo silnie uderza w oczy zwła­
szcza tych, co będąc mu obcy obserwują go tylko z ze­
wnątrz i niejako z daleka. Tutaj należy zwalczanie w imię 
religii teoryj naukowych, k tó re w rzeczywistości nie są 
przeciwne wierze, tylko wydają się takimi dla umysłów nie 
dość rozwiniętych lub zbyt bojaźliwych, albo utożsamiają­
cych swoje formuły i ru tynę myślową z tradycją i dogma­
tem. Także bezkrytyczne powtarzanie legend i żądanie 
wiary w nie, upatrywanie cudowności fam, gdzie jest tylko 
cudaczność, przeładowanie religii praktykami zewnętrznymi 
przy równoczesnym zaniedbaniu miłości i sprawiedliwości, 
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nadużywanie religii dla wyzysku materialnego lub choćby 
obrony interesów kasty czy klasy, zaprzeczanie lub co gor­
sza, obrona nadużyć, jakie niestety wykazuje historia Ko­
ścioła, to również rysy tego trzeciego oblicza. Można np. 
t łumaczyć istnienie inkwizycji specjalnymi warunkami czasu, 
wskazywać, że i sądownictwo świeckie używało wówczas 
okru tnych tortur , ale bronić jej lub nie chcieć przyznać, że 
ok ropne nadużycia nie mogą się pogodzić z nauką Chry­
stusa to ba rdzo szkodliwe. Z pewnością odzwierciedla sta­
nowisko milionów ludzi to, co pisze j eden tygodnik wcale 
nie lewicowy ani an tyka to l ick i : J ) „Jeżeli mi ktoś mówi 
o inkwizycji i pragnie jej powrotu, mam dla niego te same 
uczucia i życzenia, co dla tego, który mi czerezwyczajkę 
zaleca. Uczucia rzetelnej pogardy i szczere a serdeczne ży­
czenie, żeby go związali jako niebezpiecznego wariata. Kto 
się na myśl ludzką porywa, ten tylko takiego godzien jest 
t raktowania. Tylko myśl może przyjąć prawdę (objawioną), 
a już w każdym razie tak ją ukształ tować, ażeby ją innym 
podawać, tylko myśl może dać jakiejkolwiek prawdzie jej 
„mowę". Jeżeli zaś myśl będzie zbyt skrępowana, to nie 
będzie zdolną do ścigania tajemnicy... Ktokolwiek wierzy 
niezłomnie, że jego myśl jest w posiadaniu prawdy, nigdy 
nie będzie się obawiał wolności myśli, bo myśl, k tóra działa 
swobodnie, prędzej czy później w prawdę ugodzi". 

Może ktoś robić tu zastrzeżenia, jeśli chce, ale pewnym 
jest, że jeżeli w obozie katolickim nie usunie się tego 
wszystkiego, co wynaturza wielkie dzieło Boże, i co pocho ­
dzi jedynie z ciasnoty i małostkowości ludzkiej, a nie p o ­
zwoli się na swobodne wypowiedzenie myśli ludziom chcą­
cym pracować dla sprawy królestwa Bożego, to katolicyzm 
nie zdobędzie dominującego znaczenia, a może stracić 
jeszcze wiele z tego, co posiada. Chrys tus zapewnił nas, że 
b ramy piekielne nie przemogą Kościoła, ale nie zaręczył 
nam, że nie może on znowu stać się tylko „malutką trzódką", 
stracić wszelkie znaczenie w tym lub owym narodzie . Nie 
cała wina byłaby po stronie „świata". Jakże żądać od niego, 
by dobrze odróżniał potrójne oblicze katolicyzmu, jeżeli 

J) Prosto z mostu, 5 stycznia 1936, K. L. Koniński 
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my sami nie wskażemy mu tego? Nie wiele potrzebowałby 
obrony sam pierwiastek boski, byle go nie zasłaniały ka ry­
katury ludzkie. Dobra , jakie przynosi ludzkości , hasła rów­
ności, sprawiedliwości, braters twa — te ideały uciśnionej 
ludzkości porywają same przez się. Cóż dopiero perspe­
ktywy wielkiej szczęśliwej wieczności, do której zdążamy? 

Ks. Bronisław Bojułka T. J. 



Przełom w nauce. 
E i n s t e i n i z m i t e o r i a k w a n t ó w . 

Teoria względności Einsteina głosi, że zasada względ­
ności ważną jest nie tylko w mechanice, to znaczy w od­
niesieniu do ruchów, ale również w dziedzinie zjawisk 
elektrycznych i optycznych. Niema zatem takiego zjawi­
ska fizycznego, k tóreby pozwoliło stwierdzić istnienie p r o ­
stolinijnego i jednostajnego ruchu uk ładu odniesienia. 
Wyjaśnienia zaś tego faktu szuka Einstein we względności 
oznaczeń czasu i przestrzeni, k tóre zmieniają się zależnie od 
przyjętego rusztowania przes t rzennego w ten sposób, że 
maskują one i nie pozwalają stwierdzić istnienia absolutnego 
ruchu uk ładu odniesienia. W myśl tego, wszystkie wielkości, 
s tosowane przy pomiarach przestrzeni i czasu, są względne 
i zależne od przyjętego rusztowania przest rzennego. Nie 
istnieją nawet absolutne odległości, ta sama bowiem odległość 
mierzona przez jednego obserwatora na jednej gwieździe róż­
nić się będzie od tejże odległości mierzonej przez innego 
obserwatora na drugiej gwieździe. Wraz ze względnością ele­
mentów przestrzeni stają się względnymi również inne wy­
mie rne wielkości fizyczne, a w pierwszym rzędzie masa, 
k tóra zgodnie z teorją względności wzrasta wraz z szyb­
kością ciała i staje się nieskończenie wielką dla ciała, poru­
szającego się z prędkością światła. Masa wogóle przestaje 
już być w nowym ujęciu natury czymś stałym i niezmien­
nym, jak w dawnej mechanice klasycznej, lecz zmienia się 
zależnie od zasobów energetycznych ciała, zależnie od p o ­
chłaniania czy też Wysyłania przez ciało energii ; innymi 
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słowy, nowa teoria przypisuje energii, tej wielkiej niewiado­
mej nauki, również pew^ią, chociaż minimalną masę bez­
władną. Mater ia zaś w nowym ujęciu staje się jakby skon­
densowaną energią, k tóra się wyłania w olbrzymich ilościach 
przy dematerializacji minimalnych jej ilości. W związku 
z tym dwie od rębne zasady dawniejszej nauki , zasada za­
chowania masy i zasada zachowania energii, zlewają się 
w jedną, głoszącą niezniszczalność energii. 

Za j eden z najważniejszych wyników teorii względności 
należy uznać rewizję naszych pojęć o eterze, k tóry był po ­
przednio obdarzony chociaż pewnymi cechami materialnymi. 
Eter uważano dawniej za pewien rodzaj galarety nieważkiej, 
posiadającej j ednak pewne mater ialne cechy fizyczne; pod 
wpływem teorii względności zdematerializował się on osta­
tecznie, znikło zupełnie pojęcie szybkości ciał w s tosunku 
do niego, a pozostały tylko względne szybkości w odniesie­
niu do rozsianych w przestrzeni rozmaitych punktów ma­
terii widomej. W związku z tym dawniejszy kopern iko-
newfonowski obraz na tury zaczyna się stopniowo zacierać 
w umysłowości ludzi nauki i us tępować miejsca innej r o ­
dzącej się koncepcji świata materialnego. Dawny wszech­
świat nauki był wszechświatem galaret i modeli mecha­
nicznych dla każdego zjawiska; obecnie koncepcja taka już 
nie wystarcza, gdy ulatnia się podstawowe podłoże do 
tworzenia się takich modeli, to znaczy eter i gdy się wyja­
śnia względność przyjętego schematu fizyki. Obecn ie nauka, 
oparta na teorii względności, uznaje, iż wszelkie własności 
jakiegobądź ciała, podane w terminach wielkości fizycznych, 
stanowią właściwie tylko wiedzę o reakcji przyrządów mier­
niczych na obecność tego ciała i nic poza tym. Zaczął się 
kryzys ustalonych od pa ru wieków poglądów. 

Równolegle z rozwojem teorji względności ulega zmia­
nie dawna koncepcja trójwymiarowej i nieograniczonej prze­
strzeni oraz czasu płynącego jednostajnie, niezależnie od 
przestrzeni. Jak wiemy na koncepcji tej opar ła się dawniej­
sza gali leuszowo-newtonowska czyli tak zwana klasyczna 
mechanika, k tóra przypisywała względny charakter tylko 
współrzędnym przestrzeni, natomiast czas posiadał tu cha­
rakter bezwzględny, nie powiązany zupełnie z elementami 
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przestrzeni. Nowe prądy w nauce prowadzą do koncepcji 
tak zwanego czterowymiarowego cont inuum Minkowskiego, 
gdzie czas spełnia niejako rolę czwartego wymiaru splata­
jąc się razem z przestrzenią, od której nie da się już od­
dzielić. W myśl tej nowej koncepcji nie da się już rozdzie­
lić żadnego zjawiska na dwie części, jedną przebiegającą 
odrębnie w przestrzeni, a drugą w czasie, niema już na­
stępstwa czasowego stanów substancji w przestrzeni trójwy­
miarowej, istnieje tylko jedność w postaci czterowymiarowego 
cont inuum zdarzeń, k tó re zawiera w sobie nieskończenie 
wiele przestrzeni trójwymiarowych. A ujmując to samo ina­
czej możemy powiedzieć, że chwilowy stan świata jest tylko 
przekrojem przez to czterowymiarowe continuum. P r z y od­
powiedniej symbolice badania świata fizycznego dadzą się 
sprowadzić w tym wypadku do badania s tosunków geome­
trycznych w czterowymiarowym cont inuum zdarzeń, fizyka 
przeobraża się tu jakby w geometrię, j ednak w geometr ię sym­
boliczną, k tóra nie odpowiada istniejącemu obecnie w nas 
odczuciu rzeczywistości, ale wydaje się być tylko jakimś 
przeczuciem możliwego, innego odczucia tejże rzeczywistości. 

Świat Minkowskiego posiada jeszcze w zasadzie cha­
rak te r euklidesowy z tą jednak różnicą, że do trzech wy­
miarów przestrzennych dołącza się nowy, symboliczny niejako, 
czwarty wymiar w postaci czasu. Bo zarówno w przestrzeni 
ściśle euklidesowej, jak przestrzeni Minkowskiego, ciałom 
sztywnym przypisuje się niezależność ich rozmiarów od miej­
sca i ich orientacji względem osi odniesienia. Rozwój j ednak 
teorii względności, dążenie do jej możliwego rozszerzenia 
musiały w końcu skłonić fizyków do wzięcia rozbra tu z kon­
cepcją euklidesową i tworzenia koncepcji przestrzeni nie­
euklidesowej, której nadaje się każdorazowo tyle wymiarów, 
ile wymaga tego najprostsze rozwiązanie, a raczej ujęcie da­
nego zagadnienia. N a d kwestią tą dłużej zatrzymywać się 
nie będziemy. 

Jako dalszy e tap w rozwoju nowych pojęć naukowych 
przychodzi teoria grawitacji Einsteina, k tóra ściśle się wiąże 
z nowym nieuklidesowym ujęciem przestrzeni. Grawitacja 
w ujęciu newtonowskim była to siła działająca na odległość 
z jednego ciała na drugie, siła przejawiająca się w postaci 
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jakiegoś ciągnienia. Newton sam nie starał się nawet t łuma­
czyć istoty grawitacji, twierdził tylko, że rzecz tak się ma, 
jakby istniała taka siła grawitacyjna wprost proporcjonalna 
do masy i odwrotnie proporcjonalna do kwadra tu odległości, 
opisywał jej własności nie siląc się nawet wyjaśniać jej 
treści, co jak wiemy nie udawało się też nigdy jego na ­
stępcom. Grawitacja wymykała się zawsze wszystkim p róbom 
mechanicznej interpretacji, wszystkim p róbom tworzenia 
dla niej mechanicznego modelu za pomocą ośrodka , eteru, 
przenoszącego tę siłę w ten lub inny sposób. 

W myśl koncepcji newtonowskiej , k tóra przetrwała d o 
początków naszego wieku, materia i przestrzeń są niezależne 
od siebie; przestrzeń przedstawia się tu jako jakieś naczy­
nie bez końca i granic, w k tórym są zawieszone gdzienie­
gdzie malutkie zbiorowiska materii w postaci kulistych ciał 
niebieskich, obecność przy tern materii nie wpływa zupełnie 
na stosunki geometryczne w przestrzeni, a przedstawia się 
tylko w postaci siły wzajemnego oddziaływania między dwiema 
bryłami materii, zaś ruchy ciał w przestrzeni odbywają się 
zgodnie z dynamicznymi zasadami Newtona. 

W myśl nowej teorii grawitacji Einsteina przestrzeń 
i czas nie są już od siebie niezależne. Przes t rzeń sama przez ' 
się jest czymś zupełnie nierealnym, nie istnieje niezależnie 
od materii, cechy zaś jej są zmienne i zależne od rozmiesz­
czenia mas. N a miejsce dawnej newtonowskiej koncepcji 
grawitacji j ako ciągnienia, nowa teoria wprowadza pojęcie 
zdeformowania wielowymiarowego cont inuum przest rzennego 
w sąsiedztwie masy. Zgodnie z tym założeniem, planeta zo­
staje spychana z prostolinijnego toru nie wskutek działania 
grawitacyjnej siły ciągnienia, lecz wskutek zakrzywienia wie­
lowymiarowego cont inuum dzięki obecności danej masy. 
Dawna więc newtonowska koncepcja trójwymiarowej p rze ­
strzeni euklidesowej, czasu płynącego niezależnie od ruchu 
substancji w niej i sił wzajemnego oddziaływania między 
masami, ustępuje na rzecz nowej, zupełnie już abstrakcyjnej 
koncepcji jakiegoś wielowymiarowego cont inuum zdarzeń, 
w którym zakrzywienie w jakimś wyższym wymiarze zaczyna 
odgrywać rolę siły w dawniejszym ujęciu. To wielowymia­
rowe cont inuum, w myśl wywodów Einsteina, nie jest już 
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nieskończone, tylko skończone lecz nieograniczone dzięki 
zakrzywieniu w jak imś wyższym wymiarze, jak skończoną 
lecz nieograniczoną jest powierzchnia kuli dzięki zakrzywie­
niu jej w trzecim wymiarze. 

Wobec zmian w ujęciu przestrzeni, jakie zaznaczyły się 
w ostatnich czasach, a także wobec wywodów teorii względ­
ności, k tóra kwestionuje nawet jednoznaczność odległości 
między dwoma punktami , dziwnym może się wydawać, że 
as t ronomowie doby obecnej obstają w dalszym ciągu przy 
swych zawrotnych odległościach przestrzennych, k tó re d o ­
sięgają już absurdalnej cyfry miljonów lat świetlnych. Fakt 
ten da się wytłumaczyć chyba wrodzonym ludziom nauki 
konserwatyzmem, przede wszystkim jednak brakiem nowego 
wyraźnego systemu świata. Bo dla każdego obznajomionego 
z nowoczesnymi metodami mierzenia odległości gwiazd 
jest najzupełniej jasnym, że wszystkie obliczenia upadają 
właściwie wraz z odrzuceniem euklidesowej budowy prze­
strzeni, a tym samym prostolinijnego rozchodzenia się świa­
tła w nieskończoność, że w takich warunkach należy uważać 
je tylko za jakąś fantastyczną grę wyobraźni, k tóra niema 
odpowiednika w rzeczywistości. W każdym razie stwier­
dzamy, że nowa, nieskrystalizowana wprawdzie jeszcze kon ­
cepcja budowy wszechświata skłania się d o uznania jego 
skończoności , nie wyrzekając się j ednak jeszcze wyraźnie 
fantastycznych odległości, ustalonych na podstawie poprzed­
niego obrazu świata, opar tego na idei nieskończoności 
przestrzeni. 

Reasumując dotychczasowe wywody stwierdzamy, że 
ogromne zmiany, jakie dokonały się w ujęciu świata ma­
kroskopowego, związane są przedewszystkiem z uznaniem 
zasady względności w s tosunku do wszelkich wielkości i zja­
wisk fizycznych, k tó re stają się zależne od uk ładu odn ie ­
sienia, przy czym uznanie tej zasady prowadzi d o uznania 
niemożliwości stwierdzenia w jaki bądź sposób istnienia 
ruchu absolutnego wogóle, a w odniesieniu do eteru w szcze­
góle, co właściwie prowadzi do zaprzeczenia istnienia tego 
hipotetycznego ośrodka. Następnie widzimy, że nowoczesna 
nauka wyrzeka się dawnej idei o rozdzielności czasu i t ró j ­
wymiarowej przestrzeni euklidesowej, k tóra w małej tylko 
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części wypełniona jest substancją, a poza tym jest absolutnie 
próżna. N a miejsce tej idei wstępuje koncepcja wielowymia­
rowego cont inuum zdarzeń, w którym czas i przestrzeń 
splecione są nierozdzielnie. Poza tym materia i przestrzeń 
przestają również być czymś rozdzielnym, niezależnym je ­
dno od drugiego, przestrzeń bez materii zostaje uznaną 
w ogóle za coś zupełnie nierealnego, a cechy jej za zmienne 
i zależne od rozmieszczenia mas. Wreszcie na miejsce daw­
niejszej grawitacyjnej siły ciągnienia wprowadzona zostaje 
koncepcja zakrzywienia przestrzeni, k tóre zaczyna odgry­
wać rolę siły, innymi słowy mechanika w przestrzeni t ró j ­
wymiarowej zaczyna ustępować miejsca jakiejś wielowymia­
rowej nieeuklidesowej geometrii. 

Jak widzimy, koncepcja budowy świata makroskopowego 
uległa ostatnimi czasy olbrzymiej ewolucji, jeżeli się j ednak 
w dalszym ciągu zwrócimy do świata mikroskopowego, to 
stwierdzimy tu już nie ewolucję, lecz raczej rewolucję w ca­
łym znaczeniu tego słowa, k tóra wstrząsnęła samymi 
podstawami nauki , doprowadzając nawet d o zaprzeczenia 
istnienia przyczynowości w świecie zjawisk. Zniknął przede 
wszystkim dawny sztywny atom, będący ośrodkiem sił 
przyciągania i odpychania, a miejsce jego zajął atom pusty, 
składający się z protonu, na ładowanego elektrycznością d o ­
datnią, i krążących dookoła niego elektronów o ł a d u n k u 
ujemnym. Do świata mikroskopowego została j akby żyw­
cem przeniesiona koncepcja, zaczerpnięta z świata mak ro ­
skopowego; a tom stał się niejako uk ładem planetarnym 
w skali mikroskopowej . Gdy j ednak w świecie makrosko ­
powym zaczyna powoli znikać pojęcie siły grawitacyjnej 
w dawnym newtonowskim znaczeniu, a miejsce takowej 
zajmuje pojęcie zakrzywienia wielowymiarowej przestrzeni 
nieeuklidesowej, to w świecie atomów pozostaje dawne p o ­
jęcie siły, nadaje się jej tylko charak te r elektryczny. P o z a 
tym atom, według nowej koncepcji, zatraca jakby swój 
dawny charakter materialny, zgodnie j ednak z zasadami fi­
zyki klasycznej przypisuje m u się pewną masę. 

Jeżeli zmiana w ujęciu natury atomu wydawać się może 
radykalną, to nie posiada ona mimo to charakteru wyraźnie 
rewolucyjnego, ponieważ to nowe ujęcie daje się j ednak 
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włożyć w ramy dawnego schematu fizyki klasycznej. Wła­
ściwą rewolucję w ujęciu świata mikroskopowego stanowi 
dopiero teoria kwantów Plancka , k tóra zrywa z ideą cią­
głości energii, a nadaje takowej s t rukturę ziarnistą, atomową. 
Energia w tym nowym ujęciu przestaje być czymś ciągłym, 
podzielnym do nieskończoności , lecz składa się z n iepo­
dzielnych kwantów, pewnych osobników, jeżeli się można 
tak wyrazić. Dotyczy to w pierwszym rzędzie energii p r o ­
mienistej, k tóra poprzednio uważana była za ruch falowy 
w hipotetycznym eterze, • posiadała przeto charak te r cią­
głości. Obecn ie teoria kwantów nadała tej energii raczej 
charakter korpuskularny, b o składa się ona jakby z e le­
mentarnych, niepodzielnych atomów energii promienistej , 
t ak zwanych fotonów, przy czym niektóre zjawiska świetlne 
odnajdują swe wytłumaczenie tylko przy takim ujęciu na ­
tury światła, wówczas gdy cały szereg innych zjawisk może 
być należycie in terpretowany tylko na podstawie dawnej 
falowej teorii. Energia promienista posiada wobec tego 
jakby jakiś dwoisty charakter , z jednej s t rony k o r p u s k u ­
larny, a z drugiej falisty. 

Przewrót wywołany przez teorię kwantów polega p rzede 
wszystkim na tym, że obala ona zasadę ciągłości, k tóra 
jest zgodna z prawami naszego myślenia, odnajdującymi 
swój wyraz w r a c h u n k u infinitezimalnym, zaś w związku 
z tym okazuje się, że d o ruchu elektronów nie można s to ­
sować praw tak zwanej fizyki klasycznej, i że w świecie 
mikroskopowym nie można odnaleźć ścisłej przyczynowości, 
istnienie której uwarunkowane jest uznaniem ciągłości sta­
nów poszczególnych zjawisk. W myśl dawnych pojęć uwa­
żano, że można określić jednocześnie pozycję e lekt ronu 
w przestrzeni i jego szybkość, obecnie uważa się to już 
za niemożliwe. Gdy określamy jednoznacznie pozycję elek­
tronu, n ie możemy określić jednoznacznie jego szybko­
ści i odwrotnie. Zanika również ścisła przyczynowość 
i związany z nią determinizm. Nie możemy na przykład, 
wytłumaczyć na podstawie praw mechaniki , dlaczego przy 
procesie rozpadu r a d u ten, a nie inny atom jego zo ­
staje wyrzucony, to samo dotyczy również szeregu innych 
zjawisk. 

PrzegL Pow. t. 212. 12 
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Deterministyczny schemat dawnej nauki , która, j ak za­
znaczyliśmy poprzednio, była właściwie światem widm na­
szego myślenia, znika, gdy zetknęliśmy się bliżej ze zjawi­
skami świata mikroskopowego. Obecn ie stanęliśmy już nie­
jako w obliczu bezpośredniego laborator ium przyrody, 
w obliczu bezpośrednich zjawisk, k tórym nie możemy na­
rzucać praw naszego myślenia, opar tych na zasadzie ciągłości. 

Poprzedn io wszelkie obliczenia, opar te na tej zasadzie, 
obarczone były zawsze pewną nieścisłością, pewną rozbieżno­
ścią między wynikami teorii, a danymi obserwacji, rozbieżność 
tę przypisywano j ednak nieuniknionym b łędom obserwacji, 
przyczynowość przeto i determinizm panowały wszechwładnie 
w świecie zjawisk fizyki teoretycznej, k tó re pokrywały się 
w przybliżeniu z zjawiskami rzeczywistego świata zmysłowego. 
Obecnie teoria kwantów doprowadza wogóle do mniemania , 
że nieścisłość i niepewność są nieodłączne od wszelkich zja­
wisk, k tó re wogóle nie ulegają determinis tycznemu wyznacze­
niu. W myśl nowego ujęcia natury, w świecie mikroskopowym, 
w świecie a tomów nie da się stwierdzić żadnego determini-
zmu, co zaś do rzekomych praw, rządzących światem m a ­
kroskopowym, to według zdania konsekwentnych indetermi-
nistów, prawa te są wyłącznie natury statystycznej. Bo jeżeli 
ruchy i działania każdego poszczególnego a tomu w jak imś 
materialnym ciele, czyli agregacie atomów, nie są ściśle wy-
znaczalne, to mimo to suma działań ogromnej ilości tych 
atomów, zawartych w danym agregacie, daje w przybliżeniu 
zawsze taki sam wynik, innymi słowy wahania w tę l u b 
inną s t ronę sumarycznej wielkości działania mogą być tylko 
nieznaczne. Wypływa to z matematycznego prawa wielkich 
liczb, opartego na r achunku prawdopodobieńs twa. 

Za doskonały przykład takiego statystycznego p rawa 
może służyć zależność ciśnienia gazu od jego gęstości i t em­
peratury. W myśl zasad kinetycznej teorii gazów ciśnienie 
gazu na ścianki naczynia wywołane jest uderzaniami olbrzy­
miej ilości bombardujących chaotycznie ścianki cząsteczek 
gazu. Jeżeli zgodnie z tym założeniem obliczymy ciśnienie 
gazu, to stwierdzimy, że jest ono w przybliżeniu proporc jo­
nalne do gęstości gazu i kwadratu przeciętnej prędkości 
cząsteczek. Zgadza się to w dostatecznym stopniu z pomia-
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rami, o ile będziemy uważać tempera turę za miarę p r ę d k o ­
ści cząsteczek. Tak więc znane prawa Boyle-Mariotfa i Gay-
Lussac'a występują w tym ujęciu wyraźnie jako prawa 
statystyczne, opar te na zasadzie wielkich liczb. W ten sam 
sposób da się również wyjaśnić szereg innych praw fizycz­
nych, k tó re przeto w ostatecznym wyniku stają się prawami 
statystycznymi, opar tymi na zasadach rachunku p r a w d o p o ­
dobieństwa. Widzimy z powyższego, że nowe ujęcie natury, 
wypływające z teorii kwantów, prowadzi w prostej linii do 
zakwestionowania zasady przyczynowości, a w dalszej kon­
sekwencji do indeterminizmu. 

Poprzedn io nauka ujmowała świat w ten sposób, że 
wyobrażała go sobie jako agregat, j ako sumę nieskończenie 
wielkiej ilości cząsteczek czy też atomów, k tórych stan 
w każdej chwili był jednoznacznie wyznaczony. Albowiem 
pozycja i szybkość każdej cząsteczki wypływały nieubłaganie 
z poprzedniego jej s tanu i oddziaływania na nią innych 
cząsteczek, innymi słowy każdorazowy Stan jej był funkcją 
czasu. Gdy zaś los każdej cząsteczki był jednoznacznie 
wyznaczony, tym samym był jednoznacznie wyznaczony 
los całego świata, j ako sumy tych wszystkich cząste­
czek. Determinizm w świecie makroskopowym był w tym 
ujęciu konsekwentnym wynikiem determinizmu w świecie 
atomów. 

Jak widzimy nauka XIX wieku, zgodnie z swą anali­
tyczną metodą, wychodziła z elementów, to znaczy atomów, 
i z nich budowała całość jako zsumowany agregat tych 
elementów, nie uważała natomiast, by całość była czymś 
odmiennym od takiej sumy. Nie wchodziło na ogół 
w grę zupełnie pojęcie organizacji j ako czegoś nadrzędnego , 
wyróżniającego całość. Dopiero wprowadzenie do nauki 
o energii pojęcia entropii zrobiło pewien wyłom w tym ści­
śle analitycznym ujęciu istoty świata fizycznego. Entropię 
określa się zwykle jako miarę rozproszenia energii lub też, 
co wychodzi na jedno , miarę wzrostu przypadkowości czy 
też dezorganizacji w świecie. Drugie prawo te rmodynamiki 
głosi, że entropia świata stale wzrasta, to znaczy wraz 
z biegiem czasu jego bytowania wzrasta element p rzypad­
kowości czy też, inaczej mówiąc, element dezorganizacji 

12* 
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energii w świecie, co musi prowadzić nieubłaganie do ener ­
getycznej śmierci świata. 

Pojęcie entropii jest właściwie jedynym, ważniejszym, 
syntetycznym pojęciem w nauce XIX wieku, odnosi się b o ­
wiem do świata jako całości zorganizowanej . Samo to p o ­
jęcie było j ednak czymś w rodzaju intruza w całokształcie 
analitycznych pojęć ówczesnej nauki , która, wyróżniając 
zasadniczo energię od materii , nie miała j e d n a k żadnych 
sprecyzowanych pojęć co d o natury energii, a tym samym 
nie mogła mieć również żadnych sprecyzowanych pojęć co 
do tego, na czym właściwie może polegać wzrost dezorga­
nizacji energii w świecie. Pojęcie organizacji, powtarzamy, 
nie odgrywało żadnej prawie roli w nauce XIX wieku, która , 
jak zaznaczyliśmy poprzednio , dążyła d o tworzenia modeli 
mechanicznych dla poszczególnych zjawisk, a w rezultacie 
dla całego świata na podstawie tkwiących immanentnie 
w materii sił. 

Całkiem inaczej przedstawia się rzecz w nowym ujęciu 
natury. Widzieliśmy, że deferminizm fu znika, nie odkry­
wamy bowiem obecnie żadnych praw, k tóreby rządziły lo ­
sem poszczególnego atomu. Świat musiałby się rozprząc 
w chaosie, gdyby nie istniała jakaś nadrzędna nadana ele­
mentom materi i organizacja, ' k tó ra sprawia, że wszystko 
składa się ostatecznie, pomijając pewne odchylenia, na 
harmonijną całość. N a u k a przeto w myśl swej własnej 
logiki musi obecnie uznać istnienie i nadrzędność organi­
zacji świata, oddaje być może wbrew własnym intencjom 
hołd takowej. 

Wracając obecnie do teorii kwantów stwierdzamy, że 
nowa koncepcja budowy atomu rozwija się w dostosowaniu 
do wymogów tej teorii. Wymogom tym czyni zadość przez 
pewien czas model a tomu Nielsa Bohra, który początkowo 
był przyjęty przez naukę z wielkim entuzjazmem. Nie b ę ­
dziemy się tu zatrzymywać na szczegółach koncepcji tego 
modelu, wychodziłoby to bowiem za ramy niniejszej roz­
prawy, zaznaczamy tu tylko, że idee Bohra co do budowy 
atomu przedstawiały dziwną mieszaninę pojęć nowej fizyki 
kwantowej z pojęciami dawnej fizyki klasycznej. Zresztą ta­
kie dowolne mieszanie pojęć jest jedną z zasadniczych cech 
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współczesnej fizyki, k tó re nadaje jej piętno kompromisu 
i w pewnym stopniu chaosu. 

Model Bohra nie wytrzymał jednak przez dłuższy czas 
naporu nowych faktów, a w roku 1925 załamał się defini­
tywnie. Przychodzi nowa teoria kwantów, rozwinięta przez 
Husenberga , Schrodingera i Deraca. W ujęciu tej nowej te ­
orii e lekt ron zatraca ostatecznie swą treść substancjonalną, 
wszystko przemienia się w świat symboli jakiejś n iesamo­
witej mistyki matematycznej , niedostępnej zupełnie dla n ie-
matematyków. Schrodinger stwarza tak zwaną mechanikę 
falową na podłożu jakiegoś fikcyjnego subeteru. Atom czy 
też e lektron jest tu tylko małym burzliwym obszarem w tym 
subeterze, sam zaś subeter nie istnieje w przestrzeni fizycz­
nej, lecz w przestrzeni urojonej, symbolicznej, której, nadaje 
się każdorazowo tyle wymiarów, ile tego wymaga rzekome 
wyjaśnienie danego zagadnienia. Elektron występuje tu już 
to jako cząsteczka, już to jako fala, staje się on ostatecznie 
czymś zupełnie nieokreślonym, jakimś środkiem fali pewnej 
funkcji, mierzącej pewne prawdopodobieńs two. 

Analogia elementów świata mikroskopowego z bryłami 
świata makroskopowego, na której opierał się dawniejszy 
obraz świata, nie wytrzymała naporu faktów. Świat mikro­
skopowy począł się dematerializować, rozpływać w nicość, 
substancja materialna znika, a pozostaje tylko świat czystej 
myśli, świat symboli matematycznych. N a miejsce mechaniki , 
powiązanej z substancją materialna, przychodzi czysta m a ­
tematyka w formie oderwanych symboli. Duch ludzki jakby 
opisał b łędne koło i wrócił d o samego siebie nie otrzymu­
jąc żadnej odpowiedzi na pytanie, czym jest świat fizyczny, 
czym jest substancja materialna, bo na pytanie to wogóle 
nie może być odpowiedzi, bo ostateczna na tura substancji 
materialnej, j ako rzeczy samej w sobie poza sferą naszej 
myśli, musi z natury rzeczy pozostać niepoznawalną. 

Ewolucja, jaką przeszła nauka ścisła, uwidoczniła nam 
wyraźnie, że tak zwane prawa natury są albo tożsamościami, 
k tó re wypływają z konstrukcji naszej myśli, i przy odkry­
waniu których zmysł otrzymuje zpowrotem tylko to, co sam 
w nie włożył, albo też prawami statystycznymi, opartymi na 
poznawaniu jedynie przeciętnego skutku działania agregatu 
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indywiduów niezależnie od poszczególnych stanów tych lub 
innych atomów. Gdy zaś stanęliśmy bezpośrednio w obli­
czu tajemniczego labora tor ium świata mikroskopowego, to 
nie można było już w nim dojrzeć żadnych wyraźnych praw, 
bo znika tu ciągłość, będąca warunkiem stosowania analizy 
matematycznej zgodnie z prawami naszego myślenia. Dla 
tego też p róby kompromisu pomiędzy dawnymi ideami, wy­
pływającymi z pojęcia ciągłości, a nowymi ideami, odpowia-
jącymi kwantowej s t rukturze energii, musiały doprowadzić 
do unicestwienia samej substancji materialnej , p rzeobraże­
nia jej w pewnego rodzaju fikcyjne falowanie, gdzie zmysł 
ludzki powraca do ciągłości, innymi słowy powraca d o 
samego siebie, do swych własnych praw. 

Obecny stan nauki charakteryzuje p rzede wszystkim 
dążności do upraszczania i eliminowania wszelkich pojęć, 
k tóre stoją na przeszkodzie do budowy nowego symbolicz­
nego obrazu świata, dalszy zaś rozwój nauki, o ile w obec­
nych warunkach wogóle może być mowa o takowym, b ę ­
dzie, zdaje się, kroczył w k ie runku niczym niekrępowanego 
przystosowania myślenia do faktów przez wybór pojęć 
użytecznych i rugowanie pojęć nieodpowiednich, k tó re ha ­
mują ruch naprzód, chociażby fikcyjny. N a u k a wyzbywa 
się już obecnie dawnych idealnych dążeń do wyjaśnienia, 
zrozumienia natury, j ak to było w okresie jej młodzień­
czości, w czasach Kopernika, Keplera, Newtona, lecz upra ­
szcza, dostosowuje, podfasowuje nawet często świadomie 
sofistycznie konstrukcje myślowe, by w rezultacie j ednak 
coś wyszło. 

Doskona łym przykładem sofistyczności i bezceremo-
nialności, że się tak wyrażę, nauki współczesnej, może służyć 
istnienie poglądów na na turę geometrii, w myśl których 
przestrzeń nie jest ani euklidesowa ani nieeuklidesowa, wybór 
bowiem jednej lub drugiej jest sprawą konwencji, i możemy 
wobec tego posi łkować się taką geometrią, j aka się nam 
podoba, j aka lepiej się nadaje do interpretowania danego 
zagadnienia. Poza tym ruguje się, jak zaznaczyliśmy przed 
chwilą, pojęcia, k tó re w obecnym stanie nauki nastręczają 
nieprzezwyciężone trudności , chociażby pojęcia te były zu­
pełnie zgodne z prawami naszego myślenia, że wymienimy 
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tu takie pojęcia, jak pojęcie ruchu absolutnego, absolutnej 
jednoczesności lub też pojęcie energii istniejącej w układzie 
niezależnie od pomiaru. Pojęcia te nie tylko nie są sprzeczne 
z prawami naszego myślenia, lecz odwrotnie narzucają się 
bezpośrednio naszemu umysłowi, usuwa się je jednak, bo 
tego wymagają współczesne tendencje do upraszczania, ten­
dencje do takiego ukształ towania fizykalnego obrazu świata, 
by nie było w nim nic, prócz rzeczy niezbędnych, by gmach 
nauk i ścisłej był możliwie prosty. Tendencje te pozwolili­
byśmy sobie określić j ako dążenia stabilizacyjne, k tó re 
zresztą przejawiają się również z wielką siłą w innych dzie­
dzinach ludzkiego życia, co zdaje się wskazywać niezbicie 
n a to, że cykl rozwojowy naszej cywilizacji zbliża się ku 
swemu nieubłaganemu zakończeniu. 

N a tym kończymy nasze z konieczności kró tk ie roz­
ważania na temat współczesnego stanu nauki , obecnie zaś 
•dokonamy jeszcze krótkiego zreasumowania podstawowych 
zmian, jakim uległ dawniejszy obraz świata, wywodzący się 
z kopern iko-newtonizmu. Więc w pierwszym rzędzie mamy 
uznanie względności wszelkich wielkości wymiernych, p o ­
czynając od elementów czasu i przestrzeni, j ako też względ­
ności wszelkich zjawisk wogóle,. k tóre stają się zależne od 
u k ł a d u odniesienia, co prowadzi do usunięcia e teru jako 
podłoża do tworzenia obrazu swata, opar tego na podstawie 
ścisłego rozdzielenia trójwymiarowej przestrzeni od czasu. 
Wraz z tym zaczyna tracić swą poprzednią jasność i prze j ­
rzystość dawna mechanika klasyczna i wypływający z niej 
o b r a z świata, oparty na tworzeniu modeli mechanicznych 
dla każdego zjawiska. N a miejsce trójwymiarowej przestrzeni 
i czasu płynącego niezależnie od zjawisk przestrzennych, 
wkracza idea wielowymiarowej czaso-przes t rzeni , w której 
n ie da się już przedstawiać przebiegu zjawisk odrębnie 
w czasie, odrębn ie w przestrzeni. W myśl nowej koncepcji 
przestrzeń jest skończona, lecz nieograniczona dzięki za­
krzywieniu w jakimś wyższym wymiarze, przy czym nie 
istnieje realnie bez materii , zaś jej geometryczne własności 
są zależne od rozmieszczenia mas. Światło w takiej p rze ­
strzeni nie biegnie już po liniach prostych w nieskończo­
ność, lecz może obiec świat cały wracając do swego punk tu 
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wyjścia, zaś rolę dawnej siły w ujęciu newtonowskim obejmuje 
w ujęciu Einsteinowskim zakrzywienie czaso-przes t rzeni . 

W dalszym ciągu teoria kwantów zadała stanowczy 
cios panującej dotychczas w nauce idei ciągłości, zaś w związku 
z tym" rachunek nieskończonościowy zaczyna zatracać swe 
dawne znaczenie zasadniczego narzędzia myśli d o teore ­
tycznego badania zjawisk fizykalnych i obecnie zaczyna się 
już mówić bez os łonek o fiasko Newtonowskiej analizy róż­
niczkowej. Poza tym kwantowe ujęcie s t ruktury energii za­
ciera już niejako dawną zasadniczą różnicę między materią 
a energią, k tóre w nowym ujęciu natury zaczynają się zle­
wać w jedną całość. Mater ia może dematerializować się 
wyzwalając olbrzymie ilości energii, innymi słowy materia 
staje się już jakby skondensowaną energią, zaś z drugiej 
strony energii przypisuje się na wzór materii pewną cho ­
ciaż nieznaczną masę bezwładną. W ten sposób dwie p o d ­
stawowe zasady dawniejszej nauki zachowania masy i za­
chowania energii zlewają się w jedną zasadę, głoszącą 
niezniszczalność energii, a j eden z wybitnych współczesnych 
angielskich fizyków i as t ronomów Jeans nie wahał się już 
oświadczyć, iż zgodnie z opisem księgi Rodzaju, cały świat 
materialny mógł zostać rzeczywiście u tkanym z energii p r o ­
mienistej. 

Nowa teoria kwantów, która powstała w związku z za­
łamaniem się modelu atomu Bohra, doprowadza w mecha­
nice falowej Schrodingera do zupełnej już prawie negacji 
substancji materialnej . Elektron w tym najnowszym ujęciu 
zatraca już ostatecznie prawie wszelką treść fizykalną, a staje 
się właściwie tylko wytworem czystej myśli, przeistaczając 
się w jakieś burzliwe miejsce w fikcyjnym subeterze, istnie­
jącym w przestrzeni o siedmiu wymiarach, e lek t ron sam 
staje się jakąś falą. Niektórzy fizycy dochodzą nawet d o 
tego, że uważają fałe e lektronowe za fale p rawdopodob ień­
stwa, k tórych natężenie jest w każdym punkcie miarą 
prawdopobieństwa, znajdowania się tam elektronu. W takim 
ujęciu fizyka właściwie już znika, a pozostaje tylko jakaś 
niesamowita mistyka symboli matematycznych. 

Wskażemy wreszcie na najgorszą być może zmianę, 
jaka dokonała się w ujęciu świata materialnego w ostatnich 
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czasach, jest to, jeżeli jeszcze nie obalenie, to w każdym 
razie poważne zachwianie podstawowej zasady całej nauki 
nowych czasów, zasady przyczynowości. Bo w świecie mi ­
kroskopowym obserwacja nie stwierdza już istnienia tej za­
sady, zaś w świecie zjawisk makroskopowych konsekwentn i 
badacze dopatrują się jedynie istnienia pcaw statystycznych, 
opartych na zasadzie wielkich liczb. W związku z tym znika 
również dawniejsze pojęcie nieubłaganego determinizmu, 
tkwiącego imanentnie w samym świecie, a na to miejsce 
przychodzi z natury rzeczy uznanie istnienia początkowej 
organizacji, k tó ra j e d n a k może stopniowo wyczerpywać się 
w nieznany nam sposób. 

Widzimy z powyższego, że nowy obraz świata, a raczej 
p róby tworzenia nowego obrazu świata idą po linii zupełnej 
prawie negacji dawnego fizykalnego światopoglądu, tkwiącego 
swymi korzeniami w koperniko-newtonizmie . 

Inż. Adolf Kliszewicz. 



Masoneria w polskim szkolnictwie. 

Główne centrale masoneri i już od XIX wieku zwracają 
baczną uwagę na młodzież i dzieci od pierwszych lat życia. 
Jeden z dygnitarzy loży Wielkiego Wschodu Francuskiego 
w ten sposób uzasadnia pot rzebę wychowania młodzieży 
w duchu masońskim: „Jeżeli jakie usiłowania masoneri i 
mogą osiągnąć wyniki, to p rzede wszystkim te, k tó re zmie­
rzają do moralnego i obywatelskiego urobienia dziecka. 
Dusza dziecka jest miękkim woskiem, na k tórym odbijają 
się najlżejsze dotknięcia, sumienie jego jest bezwyznaniowe, 
gdyż dziedziczność nie włada nim jeszcze niepodzielnie. 
Dusza dziecka stanowi idealną materię, najzdatniejszą do 
do naszej pracy. Masoni mają u dziecka cudowne pole dzia­
łania. Zanim myśleć będziemy o szerzeniu masońskiej m o ­
ralności na zewnątrz, zająć się musimy przede wszystkim 
dziećmi i młodzieżą, k tóra później ma wejść w skład ma­
sońskich stowarzyszeń".*) 

Powyższe wynurzenia menerà masoneri i francuskiej zo­

stały popar te w r. 1934 uchwałami loży Wielkiego Wschodu 
szczególnie energicznie w chwili, kiedy pod wpływem skan­
dalicznej afery Stawiskiego front masoński zaczął się k r u ­
szyć, a liczne dezercje członków masoneri i spowodowały 
wybitne uszczuplenie jej wpływów. Wówczas to' masoner ia 
francuska postanowiła wypełnić powstałe w swych szere­
gach luki wciągnięciem do lóż kobiet i młodzieży. N a roz­
kaz loży Wielkiego Wschodu zdwoiła masoneria we wielu 
krajach świata swą działalność w kierunku zdobycia duszy 

) Marquès - Rivière; Wolnomularstwo a szkolą. 1936. 
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młodzieży i sparaliżowania jedynej przeszkody, k tóra słabą 
i bezbronną młodzież ratuje, tj. religii katolickiej. O d tego 
czasu datują się wszędzie gwałtowne i przyspieszone zarzą­
dzenia masoneri i na terenie szkolnictwa, spowodowane przez 
oddanych sobie ludzi, aby wychowaniu i nauczaniu mło­
dzieży nadać charakter laicki, nauczycieli - katolików pozba­
wić wpływu na młodzież lub zgnębić, zaś rodziców-katol ików 
szykanami pieniężnymi i moralnymi s teroryzować. W Polsce 
na ten czas przypadały rządy braci Jedrzejewiczów, którzy 
pod pretekstem ideologii Marsza łka Pi łsudskiego w sposób 
niesłychanie bruta lny i bezlitosny zgnietli wszelką wolną 
myśl i krytykę nieszczęsnych swych reform szkolnych, 
zdeprawowali w wysokim stopniu stan nauczycielski, zamie­
niając szkołę polską, to najdroższe ukochanie polskiego 
społeczeństwa, w prawdziwy mur płaczu. N a społeczeństwo 
wyczerpane materialnie i moralnie spadły n ieprawdopo­
d o b n e ciężary finansowe, egzekwowane w sposób drakoński 
i bezwzględny przez władze szkolne. Jedynie społeczeństwo 
żydowskie jako materialnie zasobniejsze wyszło z tej niesa­
mowitej dyktatury obronną ręką. 

P o d pro tektora tem i możną opieką braci Jedrzejewi­
czów powstały też związki młodzieżowe: Legion Młodych 
i Straż Przednia , k tórych zadaniem było bezpośrednio przy­
gotowanie adeptów, do akcji partyjno - politycznej, pośrednio 
zaś dzięki radykalnej ideologii i do lóż masońskich. Inspi­
ra torem i kierownikiem tych związków był n iedawno zmarły 
A d a m Skwarczyński . Czy takie istotne przyświecały mu 
cele nie chcemy i nie możemy decydować. Chociaż związki 
te skompromitowały się w oczach opinii publicznej licznymi 
przestępstwami natury moralnej , mimo to prowadzą w dalszym 
ciągu swą propagandę , znajdując zamaskowanych protektorów 
w osobach zajmujących wysokie i wpływowe stanowiska. 

Żywą działalność rozwinęła na terenie szkolnictwa maso­
neria hiszpańska bezpośrednio przed wybuchem rewolucji. D o 
związków młodzieżowych wciągnięto nawet 12-latków, którzy 
odznaczyli się potem w czasie wojny domowej bestialskim ter­
ro rem w Barcelonie, s tosowanym do duchowieństwa i świec­
kich katolików. W Meksyku zduszono szkolnictwo katolickie 
prywatne, a państwowe ,poddano najwyraźniej wpływom 
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komuny. Gdziekolwiek masoneria zdołała swój wpływ na 
młodzież utrwalić, wszędzie tam zjawia się demoralizacja 
jako nieodstępny towarzysz etyki masońskiej. Społeczeń­
stwa zlaicyzowane, zatraciwszy zupełnie wrażliwość moralną, 
przyjmują objawy zepsucia młodzieży jako zjawisko nor­
malne. W demoralizacji tej przoduje oczywiście młodzież 
sowiecka, wychowana w szkole bezbożników rosyjskich. 

Francja jednak jest macierzystym krajem masonerii 
świata. Tam też powstał wzór, naśladowany następnie we 
wszystkich krajach, w których masoneria zdobyła wpływ na 
rząd, oraz szerokie warstwy społeczeństwa. Doświadczenia 
francuskiej masonerii na polu wychowania i szkolnictwa wy­
zyskiwane są skrzętnie przez masonów innych krajów i przy­
stosowywane odpowiednio do trudności, z jakimi w reali­
zacji bezbożnictwa spotykają się na innych terenach. Dlatego 
niezmiernie pouczającym jest zapoznanie się z planem i me­
todami tej akcji rozwiniętej na wielką skalę i w najdrobniej­
szych szczegółach opracowanej.*) 

Podstawą, na której się opiera masoneria francuska, 
jest słynna Deklaracja Praw Człowieka, stanowiąca funda­
ment konstytucji francuskiej. Wprawdzie Deklaracja Praw 
Człowieka głosi w teorii zasadę wolności sumienia każdego 
obywatela, ale w praktyce określenie tego pojęcia uzależnia 
od większości francuskiego parlamentu. Ta właśnie większość 
zadecydowała, że zarówno wychowanie, jak i nauczanie 
w państwowych szkołach francuskich ma być laickie tj. świec­
kie. Do r. 1905 rozumiano we Francji „świeckość" jako 
wyraz oznaczający uniezależnienie się od jakiegokolwiek wy­
znania, jako nieokreślony deizm, jako pewną formę wierzeń 
możliwą do przyjęcia przez wszystkich obywateli, a wreszcie 
jako złośliwą przyjemność bronienia idei Boga przeciw Ko­
ściołowi i wywyższania Go ponad wszelki Kościół. Laicyzm 
w początkowej fazie był ekstraktem różnych wiar i łącze­
niem tego, co było im wspólnym. Od r. 1905, od kongresu 
młodej generacji, wychowanej w duchu laickim, słowo 

J ) Źródłem, z którego czerpię informacje jest dz ie ło: pt. L'école 
d'aujourd'hui napisane w r. 1906 przez wybitnego historyka kultury 
Jerzego Goyau, a opatrzone ścisłymi dokumentami kongresów masonerii 
i masońskiego nauczycielstwa. 
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„świeckość" nie oznacza już jakiejkolwiek wiary w Boga, 
ale wiarę w Rozum, wyzwolony od jakichkolwiek wpływów 
religii. Jednym słowem, „świeckim" nazywa się ten, k to jest 
przeciwnikiem wszelkiej religii. 

Pierwszą ofiarą ewolucji słowa „świeckość" był Bóg. 
W podobny sposób postąpiono we Francji ze słowem 
„ojczyzna". Wyraz ten, t ak ważny w wychowaniu pańs two­
wym, obejmował zrazu pojęcie dumy i honoru narodowego, 
obrony narodowej i jej istoty, tj. armii. O d kongresu 
w Tours, na k tórym młodzież francuska zlaicyzowana 
oświadczyła się za pacyfizmem, zaczęto zwalczać takie p o ­
jęcie ojczyzny i na rodu jako szowinistyczne i reakcyjne, 
a zastąpiono je pojęciem proletariatu, który „ma prawo wy­
magać, aby ojczyzna coś dla1 niego zrobiła". W ten sposób 
z rozwiniętymi sztandarami s tanęła la icka młodzież fran­
cuska w obozie socjalistycznym, a całe współczesne szkol­
nictwo państwowe we Francji znalazło się w krótk im czasie 
pod wpływami socjalizmu i radykal izmu. Dziś górę bierze 
komunizm. 

Odstęps two od szczytnych, tradycyjnych haseł Boga 
i Ojczyzny pod pozorem wprowadzenia świeckiego wycho­
wania i nauczania w szkole, było pierwszym e tapem w zdo ­
bywaniu przez masoner ię francuską wpływu na szkoły. 

Drugim e tapem były wysiłki masoneri i , aby znieść zu ­
pełnie szkolnictwo prywatne, k tó re choć kosztowniejsze, 
zna jdu jec ie prawie wyłącznie w rękach katolickich. Pon ie ­
waż oficjalne zniesienie tego szkolnictwa stoi w krzyczącej 
sprzeczności z wolnościową Deklaracją P raw Człowieka, 
postanowiono je zniszczyć pods tępnie przez mnożenie t rud ­
ności finansowych, przez odmówienie praw publiczności, 
a wreszcie przez zabronienie nauczycielom państwowym 
nauczania w szkołach prywatnych. 

Trzecim i ostatnim etapem,*) do k tórego masoneria 
dąży, jest ujednostajnienie szkolnictwa. Przez ujednostajnie­
nie to rozumieją masoni p rzede wszystkim zmonopolizowanie 
szkolnictwa w rękach państwa, ale także usunięcie nie tylko 
wszystkich nauczycieli - katolików, ale i wszystkich niekatoli-

l) Marques-Riviere: Wolnomularstwo a szkolą. 
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ków, którzy pod względem religijnym czy narodowym nie 
odpowiadają wymaganiom prawowierności masońskiej . P o ­
myślano też o systemie bezwzględnych represyj wobec 
opornych rodziców, którzy by się wahali przyjąć narzucony 
im masoński system wychowawczo - dydaktyczny. Dykta tura 
masonerii ma być bezlitosną i bezwzględną. 

Masoneria francuska stworzyła metodę, k tóra i w innych 
krajach jest naś ladowana z mniejszym lub większym powo­
dzeniem. Głównym środkiem służącym do opanowania szkol­
nictwa jest obsadzenie administracji szkolnej masonami. Za­
równo ministrowie jak i szefowie depar tamentów ministerstwa 
oświaty we Francji rekrutują się z masonów. Ok iem w gło­
wie masonerii jest szkolnictwo powszechne. Ponieważ nau ­
czycielstwo szkół powszechnych uzależnione jest od inspek­
torów szkolnych, więc główny nacisk masoneri i zwrócony 
jest w tym kierunku, aby stanowiska inspektorów znalazły 
się w rękach ludzi oddanych masonerii . Szerokie masy 
nauczycieli szkół powszechnych zorganizowane są w związki, 
których dykta torami są notoryczni masoni . 

Drugim środkiem pomocnym we wpływie na nauczy­
cielstwo jest podwójny wywiad: policyjny i masoński . P r z e d ­
miotem wywiadu są nauczyciele katolicy nie tylko w swym 
życiu szkolnym, ale i prywatnym. Wywiad sięga nawet d o 
kandydatów seminariów nauczycielskich, którzy zanim otrzy­
mają posadę, już mają przez wywiad określoną notę p rawo-
myślnych lub nieprawomyślnych. 

N a terenie zaś samej szkoły masoneria usiłuje prze­
rzucić punk t ciężkości z nauczania na zajęcia poza lekcyjne. 
Młodzież francuska odrywana jest od nauki szkolnej przez 
różne organizacje społeczne, k tórych celem jest odwrócenie 
uwagi od życia wewnętrznego, a zwrócenie ku zewnętrz­
nemu. Jednym z dalszych ś rodków zeświecczenia szkoły 
jest urządzanie periodycznych świąt młodzieży, mających 
zastąpić święta kościelne. Szczególnym zainteresowaniem 
masonerii cieszy się wychowanie fizyczne. Niemal wszystkie 
ośrodki wychowania fizycznego we Francji znajdują się 
w rękach ludzi oddanych masoneri i . Celem ich pracy jest 
szerzenie poglądów na życie płciowe odmiennych od p o ­
glądów Kościoła, dalej p ropaganda nudyzmu i swobody 
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obyczajowej. Osta tnim wreszcie środkiem, służącym celom 
masonerii , jest koedukacja . Wyliczyłem oczywiście tylko 
ważniejsze ze środków, s tosowanych z sukcesem we Francji 
a k tórych pewne analogie można odnaleźć bez t rudności 
także i w Polsce . Nie wymieniam sposobów, za pomocą 
których wywiera się we Francji nacisk na rodziców, aby 
ich materialnie i moralnie zmusić d o wyrzeczenia się religii. 
N a dzieci naprzyk ład przystępujące do Komunii św. wywiera 
się taką presję, że w dniu przyjęcia przez nie Komunii św. 
prowadzono je w niektórych wypadkach do szkoły i zmu­
szano te r ro rem do ś lubowań anfyreligijnych. Zrzeszenia r o ­
dzicielskie i stowarzyszenia młodzieży pozaszkolne są spe­
cjalnym przedmiotem czujności masońskiej . O to w szkicowym 
skrócie całokształ t metod, za pomocą których opanowują 
masoni wychowanie i nauczanie. Te ś rodki działania spot­
kały się j ednak z energicznym przeciwdziałaniem ze s t rony 
francuskich katolików i odwlekają chwilę zwycięstwa maso­
nerii na nieokreślony czas. Z tego też powodu masoner ia 
francuska łączy się dziś niedwuznacznie z- żywiołami rewo­
lucyjnymi, a p rzede wszystkim z komunis tami w tej nadziei , 
że przez rewolucję osiągnie za jednym zamachem to, co 
wymaga długiego wysiłku lat i wytężonej pracy. Ekspery­
ment masoneri i hiszpańskiej czy meksykańskiej ma swoje 
znaczenie. 

* 

Jeśli plan i metody działania masonerii francuskiej na 
polu szkolnictwa porównamy z tym, co się w Polsce w tej 
dziedzinie dokonało , to musimy zauważyć, że chyba i u n a s 
działała ta sama tajemnicza organizacja, choć oczywiście 
na mniejszą skalę i z mniejszym sukcesem. Wystarczy b o ­
wiem zestawić każdy z punk tów planu masoneri i f rancu­
skiej z faktami dokonanymi w Polsce , by ulec tej narzuca­
jącej się sugestii. A więc nasamprzód postawmy pytanie : 
czy szkoła polska jest wyznaniową? P rog ram ministerialny 
głosi wprawdzie, że wychowanie młodzieży ma być religijne 
i moralne, nie określa j ednak nigdzie, zgodnie zresztą 
z konstytucją, co przez religijność i moralność rozumieć 
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należy. De facto mamy szkolnictwo międzywyznaniowe. 
Z określenia samego programu wynika, że religia w wy­
chowaniu może być w dość dowolny sposób t łuma­
czona. Okreś lenie to brzmiało zresztą podobn ie także 
w programach francuskich. Rzeczą masoneri i "było, aby r e ­
ligijność tę pojmowano jako nieokreślony deizm, wrogi religii 
objawionej, zanim przystąpiono do całkowitego wyrugowa­
nia i tej namiastki . I w Polsce byłoby może doszło z cza­
sem do podobnej interpretacji p rogramu, gdyby minister 
oświaty Bartel nie wydał rozporządzenia, k tó re tę sprawę 
wyjaśniło zgodnie z brzmieniem konkorda tu . Rozporządze­
nie ministra Bartla ustaliło, że wychowanie i nauka religii 
katolickiej jest w szkole dla młodzieży katolickiej obowią­
zującą. Pamiętamy wszyscy zaciekły a tak pewnych sfer na 
okólnik min. Bartla. Masoner ia polska, nie mogąc j ednak 
wycofać tego rozporządzenia , spowodowała przynajmniej 
jego osłabienie. I tak minister oświaty Jędrzejewicz wydał 
ostrożnie i mętnie z redagowane polecenie kura tor iom szkol­
nym, że nauka religii katolickiej ma być uwzględniana tylko 
w tych szkołach, w których zgodzi się na to inspektor 
szkolny. To znaczy, że uczenie religii zależało w dużej mierze 
od dobrej woli inspektora . Rezultaty tego okólnika mini­
sterialnego okazały się niebawem. W całym szeregu ku ra ­
toriów, a głównie w okręgu szkolnym lwowskim, wołyńskim, 
wileńskim, krakowskim, śląskim i warszawskim, znaleźli się 
inspektorowie szkolni, k tórzy pod różnymi pozorami n ie-
<łopuszczali do wykładu nauki religii w szkołach powszech­
nych, wywołując nawet nieraz lokalne strajki szkolne. D o ­
piero energiczna postawa polskiego episkopatu zlikwidowała 
t e sporadyczne zajścia. Zdarza się j ednak jeszcze dotąd, że 
naukę religii w szkole powszechnej powierza się nauczycie­
lom, nie posiadającym odpowiednich kwalifikacyj, a nawet 
nie b rak wypadków, że religii uczą nauczyciele ateiści. 

Drugi postulat masonerii , aby znieść szkolnictwo pry­
watne został wysunięty jako żądanie całego Związku N a u ­
czycielstwa Polskiego. Deklarację taką zgłosiła nawet ostatnio 
deputacja tegoż związku na ręce naczelnego wodza R y d z a -
Śmigłego, składając równocześnie sto tysięcy na F. O . N . 
Z a czasów ministerstwa panów Jędrzejewiczów polskie szkoły 
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prywatne były jak wiadomo w specjalny sposób szykano­
wane. Gnębiono je moralnie i materialnie. Wiele szkół p ry ­
watnych, powszechnych i średnich, k tó re nie mogły zakupić 
kosztownych i luksusowych urządzeń, bibliotek i l abora to­
riów, zamknięto. Kierownikami szkół prywatnych mogły być 
tylko osoby przez kura tor ia polecone. Pos tępowanie takie 
było jawnym nadużyciem. Nie rob iono więc tego otwarcie, 
ale drogą prywatną informowano zakłady szkolne, że dany 
kandyda t na kierownika nie jest u władz mile widziany. To 
samo zdarzało się w sprawie przyjmowania sił nauczycielskich. 
Narzucono szkołom prywatnym osoby, k tó re dla k ierunku 
szkoły były zupełnie nieodpowiednie . Pojawiające się per io­
dycznie żądania zniesienia szkół prywatnych w Polsce na ­
leży uważać za prowokację masońską. 

Trzeci zato postulat masoneri i ujednostajnienia szkol­
nictwa jest już w Polsce częściowo zrealizowany. Szkoły 
prywatne mają ten sam program wychowania i nauczania, 
k tóry jest w szkołach państwowych, te same plany naukowe 
i metody dydaktyczne, wreszcie te same podręczniki! P o d ­
legają kontrol i organów państwowych i podzielone są na 
poszczególne ka tegor ie ; wyższe i niższe. Podzia ł szkół p ry ­
watnych na kategorie otwiera szerokie pole d o nadużyć, 
gdyż radykali ministerialni uzależniali nieraz nadanie wyż­
szej kategorii od swojego widzimisię, by nie mówić o ta j ­
nych instrukcjach. Ponieważ większość szkół prywatnych 
znajduje się w rękach katolickich, nic więc dziwnego, że 
zarządzenia ministerialne robiły wśród nich formalne spus to­
szenie. Niestety społeczeństwo polskie katolickie nie umiało 
do tąd należycie bronić własnej sprawy. Zadaniem najbliż­
szej przyszłości będzie sprawę tę wszechstronnie przez prasę 
oświetlić a społeczeństwo musi zażądać jej unormowania . 

Według zaleceń masoneri i p ropaganda wolnomularska 
powinna posługiwać się przede wszystkim zrzeszeniami za­
wodowymi i władzami admistracyjnymi. Wymarzonym te re ­
nem dla propagandy masońskiej okazał się u nas Z. N . P . 
Istniejące w tym związku koło „spasowiaków" było pierwszą 
komórką wolnomyślicielstwa wśród nauczycielstwa polskiego. 
Z niego wyszli obecni dyktatorzy Z. N . P. , niektórzy szefowie 
depar tamentów ministerstwa oświaty, kuratorzy niektórych 

Przegl. Pow. t. 212. 13 
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okręgów. O k r e s rządów braci Jędrzejewiczów szedł świadomie 
czy podświadomie ale faktycznie po linii marzeń masoneri i . 
O d tego też czasu Z. N . P . stał się jak gdyby nieoficjalnym 
ministerstwem oświaty, k tó re rozstrzygało o najważniejszych 
sprawach programowych, organizacyjnych i osobowych. 
Wpływy swoje na administrację szkolną okupił Z. N . P . 
olbrzymimi ofiarami. Wyliczę najważniejsze: cofnięcie d o ­
tychczasowej pragmatyki nauczycielskiej, przeszeregowanie 
nauczycielstwa, redukcje płac nauczycielskich i p rzeprowa­
dzenie nowej reformy szkolnej. W rezultacie tego uk ładu 
Z. N . P . odda ł do dyspozycji radykalnej administracji szkol­
nej wielotysięczne rzesze nauczycielstwa. N a nauczycielstwo 
spadły niesłychane ciężary natury wychowawczej i społecz­
nej, k tórych celem było faktyczne prowadzenie młodzieży 
według wytycznych masonerii . Rozpoczęła się zażarta walka 
ukryta i jawna z duchowieństwem i religią, wytężona praca 
nad zeświecczeniem młodzieży, objawiająca się w licznych 
szczegółach i urabianie w tym duchu rodziców, a wszystko 
to działo się w imię rzekomej ideologii marszałka P i ł sud­
skiego. Niechętnych i opornych nauczycieli przerzucano ty­
siącami z jednego końca Rzeczypospolitej na drugi, ł amano 
moralnie i fizycznie. Inspektorzy szkolni spełniali n ie jedno­
krotnie rolę knu ta carskiego. Do chwili obecnej całe nau­
czycielstwo szkół powszechnych żyje w ciągłym s t rachu 
i przygnębieniu. Jedynie zaufani możnych pro tek torów cie­
szą się zupełną bezkarnością, swobodą i bagatelizowaniem 
wszystkiego. Osławił się przy tej sposobności j ako mistrz 
w gnębieniu nauczycielstwa, szef biura personalnego w mi­
nisterstwie W. R. i O . P-, dziś już na szczęście usunięty 
z tego stanowiska. Dalszym środkiem stosowanym bez 
wątpienia p rzez masonerię , a służącym do steroryzowania 
nauczycielstwa jest wywiad policyjny i zawodowy. Nauczy­
ciel szkół powszechnych na wsi zależny jest niekiedy w swej 
egzystencji od pos terunkowego policyjnego, k tóry informuje 
władze administracyjne o publicznym i prywatnym życiu na ­
uczyciela. Według podejrzeń nauczycielstwa istnieją nawet 
w kołach zawodowych wywiadowcy, którzy swe opinie o kole­
gach przesyłają już to władzom politycznym, już to szkolnym. 
Nici tego podwójnego wywiadu skupiają się w biurach perso-
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nalnych pojedynczych kura tor iów. Biura te prowadzą równo­
cześnie kontro lę nad życiem urzędników kuratoryjnych. 

Duch podejrzliwości i nieufności, podsycany przez wy­
wiady rozluźnił do reszty organizację szkoły. Walną przysługę 
oddały tajemniczym czynnikom rządzącym polską szkołą tajne 
kwalifikacje nauczycielstwa, wydawane przez władze szkolne. 

P o d o b n i e jak we Francji odczuwa się w Polsce wpływ 
masoneri i na wychowanie fizyczne. Jeżeli zadaniem masonerii 
jest dążenie do wyemancypowania się młodzieży z uczucia 
wstydu przez wychowanie fizyczne, to należy przyznać, że 
jest wiele ćwiczeń cielesnych, wprowadzonych do szkół 
zwłaszcza żeńskich, k tó re skutecznie prowadzą d o stępienia 
jeśli nie całkowitego zabicia wstydliwości. Nie jest to uwaga 
moralisty, ale twierdzenie opar te na obserwacji tej młodzieży 
szkolnej, k tó ra te ćwiczenia przeszła. Równolegle z ćwicze­
niami fizycznymi, prowadzącymi d o stępienia wstydliwości, 
uprawia się szeroko rozwiniętą w szkole dancingomanię . Dzi­
siejsze tańce, wywodzące się z murzyńskiego kultu płci a za­
lecane przez szkoły, przyczyniają się wśród naszej młodzieży 
do przedwczesnego rozbudzenia popędu płciowego, często 
nawet d o rozpusty. 

Także w dziale pracy społecznej możemy zauważyć te 
same dążności jakimi się kierowała masoneria we Francji. 
P o d pokrywką uspołecznienia odrywa się młodzież od nauki 
i pracy domowej, odzwyczaja się ją od skupienia i kul tury 
wewnętrznej , a zmusza się ją niemal do życia zwróconego 
na zewnątrz i przeważnie bezmyślnego. 

N a wzór francuski wprowadzono u nas koedukację 
w szkołach powszechnych i częściowo średnich. Jak zawsze 
t ak i tym razem masoneria posługiwała się kłamliwymi p o ­
zorami twierdząc, że koedukacja w Polsce wskazana jest 
względami oszczędnościowymi. Nazbyt częste i jaskrawe na ­
ruszanie tych zasad przez władze szkolne, a w szczególności 
przez inspektorów szkół powszechnych, obudzi ło j ednak na ­
reszcie czujność sfer katolickich i wywołało skuteczny p r o ­
test. N a razie koedukacja ograniczona jest do wypadków 
sporadycznych. 

Zżycie się młodzieży polskiej z liturgicznym rok iem 
kościelnym starała się masoneria polska osłabić przez wpro-

13* 
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wadzenie świąt młodzieży o charakterze czysto świeckim. 
Wspomnę tylko święto matki, dziecka, lasu itp. Bardzo 
silny wpływ masońskiej ręk i odczuwa się w dziedzinie zrze­
szeń rodzicielskich. Rolę pa t rona tu ogranicza się w szkole 
do spraw finansowych. Natomias t rodzice, należący przy­
musowo do patronatów, są w specjalny sposób straszeni 
i niepokojeni. Tego ducha szykany w tych organizacjach 
zawdzięczamy również b- iom Jędrzejewiczom, którzy wymy­
ślili fiskalny sposób maltretowania rodziców. W czasie na j ­
większego kryzysu ekonomicznego w Polsce wyśrubowali 
opłaty szkolne do granic niemożliwych, a nad to w szkołach 
powszechnych zmusili rodziców do ciągłych świadczeń fi­
nansowych na potrzeby, szkolne. Kto bacznie obserwuje 
całą reformę szkolną zarówno w szkołach powszechnych 
jak i średnich, ten mógł zauważyć, że rezultatem wszystkich 
dotychczasowych reform było obniżenie poziomu nauko­
wego i moralnego młodzieży przy równoczesnym fizycznym 
i moralnym sferoryzowaniu nauczycielstwa oraz rodziców. 
Wolnomyśliciele polscy upozorowali konieczność reformy wy­
maganiami nowoczesnej pedagogjki i dydaktyki . Było to 
oczywiście kłamstwo. Wszystko, co w nowoczesnej pedago­
gice jest najmniej realnym i wartościowym, albo co już zo­
stało zarzucone jako błędne, wprowadza się z amerykańską 
reklamą d o szkół polskich. Kłamstwo to jest już zresztą 
widoczne podobnie , j ak we wszystkich poczynaniach m a ­
sońskich. 

Rządy wolnomyślicielskiego radykalizmu, by nie p o ­
wiedzieć masoneri i pogrążyły szkolnictwo polskie w otchłań 
ciemnoty i zacofania. Stanowią one czarną kar tę w kul turze 
polskiej. Wpływ tych rządów trwać będzie dziesiątki lat, za­
nim wszystkie fatalne skutki ich działania znikną. A są one 
wprost przerażające. Milion dzieci w Polsce bez szkoły. 
Te dzieci, k tó re ukończyły tak szumnie reklamowaną sied­
mioklasową szkołę powszechną, wpadają w powtórny anal­
fabetyzm. Młodzież, k tóra kończy dzisiejsze szkoły ś rednie 
ani pod względem moralnym, ani pod względem intelektu­
alnym, ani wreszcie pod względem fizycznym nie przeds ta­
wia w znacznych odse tkach większej wartości dla przyszło­
ści państwa. Stan nauczycielski, świetnie się zrazu zapowia-
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dający, jest zdemoralizowany lub zradykalizowany. Rodzice 
i społeczeństwo zniechęcone. Kłamstwa masoneri i wydały 
swe zat ru te owoce. 

Z tych mroków i ciemności trzeba polską szkołę dźwi­
gnąć. Niech w miejsce dotychczasowych kłamstw zapanuje 
w polskiej szkole znów prawda. Niech duch podejrzliwości 
i nieufności, zasiany przez wywiady, ustąpi nareszcie d u ­
chowi zaufania i dobrej woli. Tylko w atmosferze swobody 
i n ieprzedawnionych ideałów religijnych może polska szkoła 
odżyć. Ale oczywiście nie będzie to już szkoła idąca po 
linii ideałów masońskich, ale szkoła Chrystusowa. Im szybszy 
będzie zwrot ku tym ideałom w naszym społeczeństwie, 
tym rychlejszy powrót do światła. Przyznać też musimy, iż 
obecny k ierunek ministerstwa W. R. i O . P . poprawił już 
n iektóre błędy poprzedniego reżimu a spodziewać się można, 
że z drogi tej nie zboczy. Tempo życia dzisiejszego nie jest 
sielankowe i powolne, ale dramatyczne i żywiołowe. W tym 
leży zapowiedź, że i odrodzenie szkoły polskiej może przyjść 
w sposób nieoczekiwany i gwałtowny. Tylko t rzeba czuwać 
i pracować. 

Franciszek Lasota. 



Przebudzenie lwa. 

Alkazar. 

Śmiało rzec można, że od czasu wielkiej wojny i r e ­
wolucji bolszewickiej w Rosji nie zdarzyło się nic równie 
wstrząsającego jak obecne wypadki hiszpańskie. Więcej na ­
wet. Wojny domowej o p o d o b n y m natężeniu wojskowym 
1 duchowym trzebaby szukać w historii chyba tylko wstecz, 
gdzieś w początkach ub . stulecia, i nie w każdym kraju by 
się ją odnalazło. A wojny zewnętrznej bodaj również. 

Niektóre epizody lat 1914—18, jak szturmy niemieckie 
nad Izerą w Belgii albo pod Verdun , rozmiarem krwa­
wej heka tomby przewyższyły niemal całą dotychczasową 
kampanię hiszpańską. Ale walki te nosiły poniekąd charak­
ter masowego „mechanicznego uboju". Straszliwe żniwo 
śmierci, k tórego dokona ły było przede wszystkim dzie­
łem maszynowej broni palnej, w mniejszym zaś stopniu 
psychiki bojowej s t ron walczących, jak to ma miejsce 
w Hiszpanii. 

Rewolucja bolszewicka wyrżnęła lub zagłodziła ko ło 
2 milionów rosyjskiej inteligencji względnie burżuazji, ale 
głownię krwawym te r ro rem n a d bezbronnymi . Działania 
wojskowe przewrotu październikowego trwały niedługo i po ­
szły s tosunkowo g ładko. Wojny z Denikinem i Kołczakiem 
były właściwie odparc iem najazdów interwencyjnych, orga­
nizowanych z zewnątrz i nie odbiegały zbytnio od szablonu. 
Bitwa pod Warszawą w 1920 roku, wspaniała jako czyn mi-, 
litarny, politycznie niezmiernie doniosła, nie była bardziej 
krwawą niźli inne bitwy tej samej historycznej miary. W r e ­
szcie najświeższa wojna abisyńska, to łatwy triumf broni 
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maszynowej i organizacji wojskowej n a d źle uzbrojonym, źle 
wyćwiczonym i niesfornym wobec swego dowództwa prze­
ciwnikiem. Doniosłe zaś społecznie przewroty wewnętrzne 
we Włoszech i Niemczech dokonane zostały prawie bez 
rozlewu krwi. 

Czegoś podobnego zatem jak teraz w Hiszpanii dawn© 
już w Europie nie by ło : takiego niesłychanego rozsrożenia 
psychiki bojowej, takiej niemal średniowiecznej walki „nie 
na życie, ale na śmierć". Po tworny te r ror nad bezbronnymi 
odgrywa tu nie mniejszą s tosunkowo rolę niźli w wielkiej 
rewolucji francuskiej lub ostatniej rosyjskiej. Jeńców p rze ­
ważnie nie biorą, boby ich nie upilnowali i nie wyżywili. 
J ednak w samych działaniach wojennych ujawniły się p o ­
nad to inne jeszcze cechy, jakby atawistyczne, k tó re w „nor­
malnych" wojnach nowoczesnych już przybladły. Tofatet 
Krieg — to prawda. Wojna bez litości i bez p a r d o n u jak 
między Turkami a powstańcami greckimi dwudziestych 
lat ub . wieku. Ale z tego ponurego, dantejskiego tła raz 
wraz wystrzelają płomieniste róże takiego przedziwnego b o ­
haterstwa, że osłupiałymi oczyma spogląda na nie współcze­
sny świat jak na wcielające się w życie legendy. 

Ten ginący świat materializmu oddał wszak swą duszę 
chuci żywota aż do ostatnich kresów idiotyzmu i upodlenia . 
Francuscy radykałowie „idei pacyfistycznej" nie wstydzą się 
publicznie głosić, że lepsza jest od wojny... niemiecka niewola. 
Dla tych ludzi więcej warte jest psie życie niźli lwia śmierć. 
Sztuka dumnego umierania stała się dla nich do tego s top­
nia niepojętą, że zdeprawowaną swą duszą zdolni są odczu­
wać ją tylko jako „pozę". Jak wygląda „zracjonalizowana" 
według tych zasad śmierć, to współcześnie już z wojną h i ­
szpańską zademonst rowała moskiewska „egzekucja szesna­
stu". Zapowiedział im p rokura to r czerwonego cara, że ich 
wystrzela jak psy i jak psy do tego strzału przywarowali 
liżąc dłoń kata.- Nie myli się więc wdowa po Leninie, że 
wraz z nimi rozstrzelany został międzynarodowy komunizm. 
Bo takie psie wsparcie nie może być krwawym posiewem 
żadnej idei. O n o ideę topi w hańbie . 

Lecz gdy tak w Moskwie okazano światu, jak zdychają 
psy, k tó re na swą mod łę chciały wszak przekształcić czło-
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wieczeństwo, na przeciwległym krańcu Europy z dymu poża­
rów i kurzu krwi wynurzyły się obrazy śmierci lwiej. Takiej 
śmierci, o jakiej z uniesieniem woła wielka nasza poetka, 
że to nie śmierć, lecz życie. W Hiszpanii zmartwychwstaje 
rycerstwo. Nikt , k o m u materializm nie wyżarł jeszcze z du­
szy czci dla wielkich cnót bojowych, nie mógł bez wzrusze­
nia czytać opisów szturmu na Irun. To nie były walki m a ­
szyn i mas spędzonych na pole bitwy p rzede wszystkim 
poborem, a żelazną dyscypliną miotanych w ogień. To 
przede wszystkim były walki nielicznych, dobranych zastę­
pów ludzi, świadomie oddających życie za ideę, której triumfu 
pragną. P o d o b n i e jak polska bitwa o Warszawę rozmiarem 
swym i charakterem silniej niźli epizody wojny światowej 
opierała się o duchowe wartości natury ludzkiej, tak też 
obecnie dzieje się w Hiszpanii, z jeszcze może wyrazistszym 
akcentem indywidualistycznym. 

Alkazar w Toledo sięgnął tutaj szczytów, k tórym cała 
epoka materialisfyczna okazała się niegodną dostarczyć 
analogii, aż wstecz po naszą r edu tę Ordona , greckie Misso-
lungi, hiszpańską Saragossę, po lsko-h iszpańską Somosierrę . 
Epicki bój na miarę tytanów. Tysiąc paruset młodych 
uczniów szkoły kadeckiej (co za materiał oficerski dla 
armii hiszpańskiej 1) zamknęło się wśród grubych murów 
średniowiecznego zamczyska, by służyć tu przeciw komun i ­
stycznemu powstaniu. Jak każdej twierdzy, tak i ich tutaj 
zadaniem wojskowym było związać znacznie liczniejsze o d 
załogi siły oblegające, odciągnąć je z frontu, zwiększyć 
o tyleż widoki bojowe strony, do które j forteca należy. 
Zadanie to spełniają kadeci w Alkazarze wytrwale i mężnie 
przez cały czas kampanii . Wreszcie wkroczyła ona w s tadium 
rozstrzygające strategicznego ataku wojsk powstańczych n a 
stolicę. Oswobodzenie sił związanych przez Alkazar w T o ­
ledo i wzmocnienie nimi obrony Madry tu staje się naglącą 
koniecznością dla czerwonego dowództwa. Sko ro wielo­
kro tne szturmy nic nie wskórały, uciekł się rząd madrycki 
do pośrednictwa jednego z ambasadorów zagranicznych, 
gwarantując tym niejako, że jeśli kadeci poddadzą twierdzę, 
to nie zostaną zmasakrowani , lecz będą mogli odejść, może 
nawet z bronią na front powstańczy. Kadeci odmawiają. N i e 
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dla heroicznej „pozy". On i wiedzą, że odeszłaby ich na 
front tylko garść, milicji zaś czerwonej nierównie więcej. 
Któż wie, a tak na Madry t może skutkiem tego zostałby za­
hamowany. Więc znowu szturmy, znów bezskuteczne. W r e ­
szcie podkopy saperów i dynamit . Walą się w gruzy potężne, 
pras ta re baszty. Załoga zdziesiątkowana d o 200—300 ludzi 
zdolnych do boju, efektywu jednej kompani i na stopie w o ­
jennej . Ale stoi jeszcze reszta budowli . Więc dalej, z gma­
chu d o gmachu, z pięter do suteryn, gdy bombardowan ie 
zwali piętra. Nowe podkopy i wybuchy. P o ś r ó d dymiących, 
krwią zbryzganych zgliszcz, znów obrona każdego węgła, 
każdej piędzi drogiej, fortecznej ziemi. Nie tylko z poza 
osłon. Ci ludzie wynędzniali, wyczerpani, wygłodzeni, d o 
upiorów podobn i raz wraz wycieczkują, kontratakują, gra­
natem, bagnetem, walką wręcz, pierś o p ierś ; zwyciężają, 
odrzucają wroga szaleńczym rozpędem niepohamowanego, 
nadludzkiego męstwa. 

Nareszcie nadeszła r adosna wieść, że odsiecz zdążyła 
w porę , lwy Alkazaru ocalone, Toledo zdobyte, dos tępy 
strategiczne do Madry tu obsadzone przez wojska powstań­
cze. Nawet straty w bohaterskich ludziach okazały się 
mniejsze, niż można się było obawiać. To pewna, że 
twierdzy broni ły młode lwy, zdolne swą śmiercią k r ze -
sić życie. Za ich sprawą zmartwychwstaje stara moc 
i chwała rycerska Hiszpanii . Wielką jest duchową rozko­
szą nisko pochylić czoło w hołdzie wobec odrodzenia tej 
chwały. 

Krzyż i miecz. 
Odrodzen ie jest nie tylko piękne, ale i ważne. Ważne nie 

tylko dla Hiszpanii , lecz i dla świata. Dla Hiszpanii dlatego, 
że przywraca jej równowagę kompensując równocześnie 
rozbudzoną, starą, narodową wadę — okrucieństwo. W a d a 
to, nawiasem mówiąc, także rosyjska, lecz w Bolszewii — 
nieskompensowana. Dla świata zaś ważne jest „przebudze­
nie lwa" w Hiszpanii dlatego, że wprowadza w duchową 
atmosferę czasu anti toksynę, zdolną niszczyć jady rozkładu, 
którymi ją zatruwa konający materializm na zachodzie 
i wschodzie. 
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P o n a d t o j ednak zarówno dla Hiszpanii jak dla świata 
szczególną doniosłość przedstawia prawdopodobieńs two, że 
jeśli ten kraj wyjdzie zwycięsko ze straszliwego paroksyzmu, 
który nim wstrząsa, jeśli uniknie śmiertelnego niebezpie­
czeństwa nierozegranej , kfóraby go wtrąciła w bardziej niż 
kiedykolwiek beznadziejny bezwład, to niewątpliwie wynurzy 
się ponownie na arenie dziejowej j ako czynna siła twórcza. 
Byłoby to dla ginącego świata kul tury materialistycznej no­
vum niemal równie niespodziewane i złowróżbne jak o d b u ­
dowa Polski . 

Kimże jest ta ociekająca krwią w ciężkim porodzie 
nowego życia Hiszpania? Jaki jej narodowy wkład w ska rb ­
nicy dziejów człowieczeństwa? Jak on ukształ tował jej obl i ­
cze duchowe, k tórego zasadnicze rysy już się znów rozpo­
znawać dają wśród bolesnego skurczu rewolucji. 

W otchłani wieków dwoje miała rodziców Hiszpania: 
rzymskie chrześcijaństwo i wojnę z niewiernymi na ziemi 
rodzinnej . Chrześcijaństwo spłynęło na nią wpros t z krwią 
męczeńską aren starożytności. Wojna z niewiernymi ugodziła 
w nią wtedy jeszcze, gdy jako państwo liczyła nie więcej 
niż dwieście lat, jako na ród zaś ledwie poczęta była w ło­
nie historii. Najstarszą jest w Hiszpanii wiara, młodszym 
od niej państwo, najmłodszą — narodowość . 

Z początkiem ósmego stulecia na trzysta lat zajęli Mau­
rowie cały półwysep, prócz niedostępnych, pirenejskich 
dolin, mających oparcie w księstwach frankońskiej Galii. 
Karol Wielki w swej wyprawie przeciw A r a b o m pierwszy 
ośmielił te niedobitki autochtonów Iberii do p rób ofensyw­
nych przeciwko najeźdźcy. Choć sam z takiej p róby wyszedł 
z ronsewalską klęską grafa Rolanda, j ednak głos jego legen­
darnego rogu zbudził Hiszpanię do historycznego życia. 
Od tąd powstają na s tokach Pirenejów d r o b n e państewka 
kresowe, chrześcijańskie, k tórych istnienie całkowicie wypeł­
nia nieustająca, bezlitosna, eksterminacyjna walka z pohań-
cami o ziemię ojczystą. Sypiając, jak mówi historyk, p rze ­
ważnie w stajniach u kopyt osiodłanych koni, w ledwo 
rozluźnionym pancerzu, z dłonią na głowni miecza, podp i re -
nejskie królewiątka i ich wasale, w zmiennej kolei zwy­
cięstw i porażek, z n ieprawdopodobną wytrwałością, piędź 
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za piędzią wydzierają Hiszpanię wyznawcom Mahometa . 
Zwolna rozwinęły się stąd większe państwa o charaktery­
stycznych nazwach „królestwo lwie" lub „ziemia warowna" 
(Leon i Kastylia), bo każdą jej zdobytą połać natychmiast 
fortyfikowano. Przychodzi wreszcie w pomoc równoległy 
wielki prąd dziejowy krucjat, powstają narodowe hiszpań­
skie zakony rycerskie, w chwilach krytycznych spieszy 
chętnie pod kastylskie sztandary rycerstwo z zagranicy. D o ­
piero j ednak po półtysiąclefniej maurytańskiej przewadze, 
w trzynastym stuleciu następuje stanowczy przełom. O d t ą d 
„tylko" jeszcze przez dwieście lat wykończa rycerstwo hi ­
szpańskie wyzwolenie rodzinnego kraju z pod maury tań-
skiego najazdu. 

Ażeby rozwinąć się j ako państwo, narodzić zaś j ako 
na ród musiała Hiszpania naprzód odzdobyć na niewiernych, 
w całości prawie, swą chrześcijańską ojczyznę. P rzez to d o ­
konała zarazem pierwszego swego dziejowego czynu jako 
zachodnie „przedmurze chrześcijaństwa" w tysiącletniej, świa­
towej walce Krzyża z półksiężycem. Gdy na wschodzie pa ­
dało pod ciosami Turków Bizancjum, na zachodzie powsta­
wała na gruzach Maurytani i nowa wielka potęga katolicka. 
Duchowe jej oblicze uformowane zostało p rzede wszystkim 
przez tę wczesną walkę o byt zarazem religijny i narodowy. 
Długotrwałość i natężenie tej walki wytworzyło bezprzy­
kładnie głęboki związek pomiędzy patr iotyzmem i wiarą. 
P ięć wieków nieustającej wojny .krzyżowej i narodowej , 
a straszliwie „totalnej", pięć wieków skąpanych we krwi 
i pożodze, pdrębujących powiat za powiatem, miasto za 
miastem, dzielnicę za dzielnicą od granic wroga ojczyzny 
i wroga wiary, to dość, by krzyż, miecz i miłość kraju s to­
piły się w poczuciu narodowym, od samej jego kolebki, 
w jednoli te nieomal zjawisko. I to zarazem dość, by w cha­
rak te rze narodowym jako cechy dominujące ustalić walecz­
ność, dumę, okrucieństwo i fanatyzm. 

Wiara bowiem z tych ziemskich związków niezupełnie wy­
szła bez szwanku. Mimo wspaniałych kwiatów świętości in­
dywidualnej Wielkiej Teresy, Ignacego Loyoli, Franciszka 
Ksawerego, Jana od Krzyża i tylu innych, wiara i Kościół 
stały się podświadomie dla wielu hiszpanów przedmiotem 



204 PRZEBUDZENIE LWA 

namiętnej miłości p rzede wszystkim ziemskiej, j ako podstawy 
kultury narodowej i potęgi państwa. Stąd tym większa fana­
tyczna zawziętość, dziś przerzucona na ideologie społeczne, 
za czasów zaś inkwizycji czynna w dziedzinie religijnej, na 
pograniczu jej ze sprawami świeckimi. Wyzwolone w XV w. 
od walk z Maurami energie bojowe poczęły anarchizować 
życie społeczne. Długotrwałe władztwo muzułmańskie na ­
jeźdźcy pozostawiło w kraju gęsty osad ludności obcople-
miennej i różnowierczej , oraz jej wpływów, grożących r u ­
chami odśrodkowymi tak w s tosunku do Kościoła jak świeżo 
zjednoczonego państwa. Inkwizycja hiszpańska z właściwą 
narodowi i epoce srogością strzegła p rzede wszystkim jed ­
ności wiary. Ale jako urząd królewski, pośrednio , kształ to­
wała również psychikę narodową na korzyść jedności pań ­
stwowej i absolutnej monarchi i . T rudne to było zadanie 
zwłaszcza wobec dumnego i niesfornego rycerstwa. Jeśli 
powiodło się aż nazbyt doskonale , to głównie dlatego, że 
otwarty został nowy szlak dziejowy, który nadmiar energii 
odprowadził w innym k ie runku . 

Wielkie mocars two hiszpańskie, z jednoczone przez 
Fe rdynanda i Izabellę, wypędziwszy Maurów do Afryki, ru ­
szyło na podbój oceanu. Przynios ło Staremu Światu w darze 
Świat Nowy. Historycznie rozwinięte z maleńkiej , górskiej 
Nawary, za Karola V i Filipa II wyrosło na pierwszą potęgę 
Europy i pierwsze imperium, „gdzie s łońce nigdy nie za­
chodzi". Olbrzymie zasoby sił biologicznych, bojowych 
i kul turalnych wyładowane po tamtej s t ronie Atlantyku zla-
tynizowały większą część lądu amerykańskiego od San Fran­
cisco i Meksyku aż po Patagonię . Ale ten zbyt silny o d b ó r 
społeczny wyzuł metropol ię z żywiołów najdzielniejszych 
i zwolna począł ją pogrążać w zastój. „Floty s r eb rne" 
i złote znosiły z Nowego Świata do Hiszpanii n ieprzebrane 
skarby cennego kruszcu, k tó re ona rozprowadzała po E u r o ­
pie przygotowując przewrót ekonomiczny na rzecz gospo­
darki pieniężnej i kapitalistycznej. Ale ten nadmiar bogactw 
okazał się klęską, b o zdemoral izował i rozpróżniaczył na ród . 

Wreszcie ostatnim wielkim czynem hiszpańskim była 
potężna i p łodna „reakcja katol icka" XVI i XVII stulecia. 
Poprowadz i ł ją św. Ignacy Loyola i jezuici j ako duchową 
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odsiecz przeciw reformacji dla Kościoła Rzymskiego, który 
z materialną odsieczą krucjat spieszył na pomoc Hiszpanii 
w średniowieczu. Równocześnie zakwitła Hiszpania wielką 
swą sztuką renesansową. A potem kulturalnie i politycznie 
zdrętwiała. 

Fale dziejowe. 
Dzieło historyczne Hiszpanii jest ogromne i bezwzględ­

nie ją kwalifikuje jako na ród wielki. Włącza się au tono­
micznie w system rzymsko - katolickiej polityki uniwersalnej, 
k tó ra aż po koniec XVII stulecia nie przestaje p rzodować 
światu z watykańskiego wzgórza. W systemie tym Hiszpania 
sprawuje naczelne kierownictwo zachodniego, oceanicznego 
skrzydła . Świetnie wypełnia swą misję latynizując religijnie, 
kul turalnie i językowo 8 / i amerykańskiej części globu, p o ­
tężną „reakcją" wspierając zagrożone przez reformację, e u r o ­
pejskie cent rum katolicyzmu. N a zachodnim, oceanicznym 
teatrze przeprowadza Hiszpania zadanie k tórego równole­
głym, śródlądowym członem wschodnim miał być triumf 
żywotnej jeszcze w XVII wieku idei krucjatowej, wyzwo­
lenie Bizancjum oraz unia Kościołów i państw za sprawą 
i przewodem Rzplitej Polskiej . 

Zawrotne te dążenia dochodzą do skutku tylko w p o ­
łowie. To wystarczyło, ażeby je okryć blaskiem najwyższej 
chwały pod Lepanto i Kandią, Warną, Kremlem moskiew­
skim i Wiedniem. Ale to nie wystarczyło, ażeby uchronić 
całokształ t tych działań od zdrętwienia lub załamania 
w epoce, k tóra wtedy już nadchodziła , epoce wielko-mie-
szczańskiego materializmu. Opad ły więc w dół podniebne 
wzloty twórczego ducha w dziedzinie wiary, sztuki i k ie­
rownictwa losami świata. N a czoło dążeń człowieka wysu­
nę ła się sprawa chleba i dos ta tku oraz opanowania przy­
r o d y celem ich zdobycia. D o zadań tego rodzaju mniej się 
nadawała psychika katolickiej Hiszpanii , Włoch i Polski . 
Ważkie socjologiczne przyczyny miejscowe, jak nadmierny 
odpływ za ocean energii społecznej, a nadmierny przypływ 
z za oceanu „srebrnych flot" wtrąciły zachodnie skrzydło 
katolickiego frontu w bezwład tyranii. Inne zaś, lecz p o ­
krewnej natury przyczyny pogrążyły na wschodzie Po l skę 
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w anarchii . Katolicyzm i narody mu wierne odsunięte zo­
stały od głównego nur tu dziejów przez zmaterializowane r e ­
formacją narody protestanckie . 

Minęło wszakże dwieście lat przewagi triumfów kultury 
materialistycznej. I oto doprowadzony przez nie do niebywa­
łego materialnego rozrostu świat europejski zderzył się 
z nowymi zadaniami, k tó re się przed nim organicznie 
z dziejowego nur tu wynurzyły. P o d o ł a ć im nie jest w stanie 
podobnie jak kul tura katolicka zadaniom wieku XVIII i XIX. 
Świat materializmu wkroczył więc w stan niebywałego za­
ognienia walki o byt, niebywałego rozsrożenia antagonizmów 
społecznych i międzynarodowych, raz wraz wybuchających 
wojnami lub przewrotami. N a tle pojęć, uczuć i urządzeń, 
wyhodowanych przez materializm, osiągnięty wreszcie p r z e ­
zeń, a tak upragniony „ideał" obfitości dób r ziemskich 
przekształca się w groźną „klęskę nadmiaru" i wytwarza 
upiorne zjawisko „nędzy pośród bogactw". Rozjątrzone, z ro ­
zpaczone, oszalałe, namiętności ludowe, klasowe i rasowe, 
żywiołowo stają przeciw sobie lub już rzuciły się d o k r w a ­
wej między sobą rozprawy wewnątrz i zewnątrz państw. 
Ziemia w posadach drży i płonąć poczyna pod s topami 
Europy. Lada rok, jeśli nie miesiąc, zerwać się mogą z łań­
cucha rozgorzałe rozpacze mas, głodzonych przez ba rba ­
rzyństwo kapitalistyczne pośród „rogów obfitości", k tóre się 
wylewa w morze dla podtrzymania cen. Jeśli te rozpacze 
wybuchną, jeśli się te ślepe siły na szerokiej a renie między­
narodowej zewrą w śmiertelnym boju o nieznaną d r o g ę 
ocalenia, to nie tylko materialistyczna, ale wszelka wogóle 
kul tura pójdzie z dymem pożarów i zatonie-w morzu krwi. 
N a rozległym cmentarzysku Europy wieczne wtedy znajdą 
ukojenie dziesiątki milionów „ludzi n iepot rzebnych" a dziś 
tak wzburzonych. 

Bodźce to dostatecznie potężne, ażeby pod ich naci ­
skiem zwolna poczęła się w swym biegu odwracać fala 
dziejowa. Pierwszy zwrot z wojny światowej wyprowadził 
ponownie na historyczną widownię wskrzeszoną Polskę . Ciche 
z początku, potem coraz głośniejsze, coraz powszechniejsze 
wołanie o Miłosierdzie Boże zwraca myśl i uczucie ku k a ­
tolicyzmowi. Kościół zstępując z odosobnionych dotąd ku l -
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turalnie wyżyn Stolicy rzymskiej zwolna wyrusza naprzeciw 
reakcji antymaterialistycznej, zbliża się do skłębionego wiru 
dziejów, wyciąga ponad nim swą d łoń potężną i dobrotliwą. 
Wreszcie na po łudniowo-zachodnim skrzydle s tarego szyku 
bojowego katolicyzmu, w gorąco krwistej, namiętnej Hi ­
szpanii pękają najpierw tamy cierpliwości. Rozjątrzone siły 
społeczne ugodziły w siebie wzajem tratując i rozdzierając 
żywe ciało kraju, niegorzej niźli za wojen z niewiernymi. 
Zawisła nad krajem tym straszliwa groza ostatecznego upadku , 
jeśliby podjęta przezeń p róba życia i śmierci miała pozo­
stać nierozegraną lub wypaść na korzyść wyznawców kultu 
materii . Dla całej Europy, podminowanej przez te same siły, 
płynie stąd sygnał ostrzegawczy przed rozpętywaniem walki 
na ślepo, z woli „karabinów, k tó re same zaczynają strzelać". 

A j edąak z pola tej śmiertelnej walki, ciągnie ku Eu ro ­
pie nie tylko ponura groza, ale także świeży powiew na­
dziei. Ze skrwawionym bagnetem w dłoni walczyli młodzi 
obrońcy Alkazaru, gotowi zginąć śmiercią lwów, by zrodzić 
godne lwów życie. P o skamieniałym w letargu obliczu tego 
na rodu spływają strugi jego gorącej krwi. I oto drgnęły su­
rowe dostojne rysy. Otwierają się snem materii obciążone 
powieki. Dreszcz niezmiernego cierpienia wstrząsa zdrowym, 
lecz zesztywniałym ciałem. Pa lona ogniem upiornej wojny 
pręży się, porywa, by wstać i wkroczyć ponownie w dzieje — 
Hiszpania. 

Dyktatura miecza. 
Jeśli zmartwychwstanie do historycznego czynu, to 

w głównym swym zrębie zmontowane by zostały trzy pod­
stawowe człony s tarodawnego szyku bojowego katol icyzmu; 
Hiszpania na zachodzie, Po lska na wschodzie, oraz Stolica 
Apostolska między nimi jako czynnik wiążący i syntetyczny. 
Zadania międzynarodowe dziś wprawdzie nasuwają się zu­
pełnie inne niźli za czasu Ligi Chrześcijańskiej przeciwko 
Turkom. Są j ednak olbrzymie i mogą mieć doniosłość roz­
strzygającą dla pomyślnego sforsowania przełomu ku nowej 
epoce. 

Inna rzecz, że te zadania nie są jeszcze należycie ok re ­
ślone. Zachodni i wschodni człon dawnego i ewentualnie 
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przyszłego obozu państw katolickich zaledwie podejmuje 
pierwsze próby wydźwignięcia się ponad chaos rozjątrzo­
nych nędzą, gotujących się do masowego m o r d u ślepych 
namiętności zbiorowych. Zarówno wskrzeszona Po l ska jak 
uruchomiona politycznie Hiszpania wciągnięte są w złowrogą 
wróżbę „frontów" marks izmu i ras izmu; w odmiennych zre­
sztą niż gdzie indziej warunkach i dlatego słabiej. Ani 
w Hiszpanii, ani w Polsce żaden z tych rozjuszonych p rze ­
ciwników nie okazał się do tąd dostatecznie silnym, by móc 
sfotalizować państwo na swoją korzyść. W Polsce powstała 
władza autorytatywna niezawisła od nich obu. W Hiszpanii 
nastąpił już wprawdzie wybuch i toku jest wstrząsająca 
rozgrywka, j ednak fizjognomia ideowa tylko jednej ze stron, 
marksistowskiej , odpowiada rozpowszechnionemu szablo­
nowi, a nawet wyraźnie zbliża się do „klasycznego" m o ­
skiewskiego wzoru. 

Lenin był zdania, że poza Rosją, komunizm znajdzie 
najpodatniejszy w Europie grunt w Hiszpanii, tam więc na j ­
wcześniej da się przeszczepić bolszewicka dykta tura pro le­
tar ia tu. Sądził tak zapewne dlatego, że podobnie jak Rosja, 
t a k też Hiszpania jest krajem o tradycjach despotycznych, 
znacznym odsetku analfabetów, przeludnionej i wynędznia­
łe j wsi, rażących latyfundiach magnackich a niedostatecznej 
urbanizacji i uprzemysłowieniu. To wszystko prawda, jak 
również, że Hiszpania posiada gęstość zaludnienia nie d o ­
chodzącą nawet 50 głów na k i m 2 o raz nieograniczone, t r a ­
dycyjne tereny emigracyjne w pobratymczej Ameryce łaciń­
skiej . Stąd żadnej nie ma konieczności ekspansji, żadnego 
przemożnego bodźca dla namiętności nacjonalistycznej po­
ś r ó d mas, k tóra w przeludnionych Niemczech i Włoszech 
rozgorzała aż do totalizmu. Skoro zaś istnieją w Hiszpanii 
warunki podżegające do przewrotu społecznego, b rak zaś 
warunków, kfóreby masy mogły porwać do faszyzmu, tym 
bardziej przeto kraj zdaje się być podobnym do Rosji, 
a zdanie Lenina p rawdopodobne . 

Rzeczywistość j ednak rozstrzygnęła inaczej. Hiszpański 
faszyzm okazał się zbyt s łabym do walki z komuną, ale tę 
walkę podjęła — armia. Tu leży moment zasadniczej od ­
rębności , k tóra powstanie hiszpańskie różni zarówno od 
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przewrotu rosyjskiego, jak włoskiego, lub niemieckiego. 
Wszędzie w tych krajach armia pozostała „wielką niemową", 
służebnicą obrony zewnętrznej, martwą w życiu wewnętrznym 
społeczeństw nawet w chwilach najtragiczniejszych przeło­
mów. Totalne dykta tury — bolszewicka, faszystowska czy 
hi t lerowska wyrosły i żerują ria rozżarzonej w tym lub 
owym k ie runku namiętności ludowej, która, zwłaszcza we 
Włoszech i Niemczech, systematycznie musi być podt rzy­
mywana w stanie wrzenia. To też dykta turę w Niemczech 
i Włoszech sprawują genialni agitatorowie, doda tkowo p o ­
siłkujący się te r rorem. W Rosji s tosunek jest odwrotny: 
t e r ror partyjny doda tkowo posiłkuje się agitacją. Jaki zaś 
charak te r mógłby mieć nowy regitne hiszpański, w razie 
gdyby zwyciężyło powstanie wojskowe? 

Armia hiszpańska wyruszając na wojnę przeciwko k o ­
munie przyjęła na siebie rolę t rzonu życia narodowego, b r o ­
niącego swej przez dzieje ukształtowanej indywidualności 
p rzed materialistyczną deprawacją. Z armią połączyła się 
słabsza, antymaterialistycznie i trądycjonalistycznie usposo­
b iona część na rodu . Tak powstał obóz powstańczy hiszpań­
ski, k tórego oblicze ideowe okreś lone zostało wyraźnie r a ­
czej tylko w k ie runku negacji marksizmu. 

Pozytywna s t rona ideologii powstańczej jest dotąd 
niewykształtowana. Umiarkowany nacjonalizm, do którego 
s ię jego kierownicy przeważnie przyznają, nie wystarcza jako 
sz tandar ideowy dla państwa o ba rdzo silnej egzekutywie, 
z na tury skłonnej d o totalizmu. Gdyby zaś powstańcy zwy­
ciężyli p o t ak bezprzykładnie ciężkiej wojnie domowej, to 
niewątpliwie kierownicza „junta" jeneralska objęłaby nad 
krajem władzę tak nieograniczoną i potężną jak żadna inna 
dyk ta tu ra współczesna, prócz chyba moskiewskiej. Pewność 
tego przewidywania wydaje się tym większą, że podobnie 
jak w Moskwie ta nowa władza mogłaby wkroczyć w wyżło­
bioną koleinę starej narodowej tradycji absolutystycznej, że 
mogłaby i musiałaby nawet wyciągnąć konsekwencje nie 
tylko z własnego zwycięstwa, nie tylko z powszechnego 
zmierzchu parlamentaryzmu, ale i stąd, że jest on przeciwny 
na turze hiszpańskiej . Wszechwładna oligarchia wojskowa, 
d ługo zapewne nie potrzebowałaby wysilać się na demago-

PrzegL Pow. t. 212. 14 
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gię w zabiegach o entuzjazm mas, tak intensywnie upra ­
wianą w Niemczech, Włoszech, nawet w Rosji. Ale zarazem 
stanęłaby wobec jednej , przemożnej konieczności : opano­
wania kryzysu gospodarczego i przebudowy społecznej kraju. 

In hoc słgno pinces. 
To jest najbardziej naglący spośród problemów dzie­

jowego przełomu, nigdzie i przez nikogo dotąd nierozwią­
zany. Nie podołała mu żadna z trzech wielkich dykta tur 
totalnych: włoska, niemiecka i moskiewska. Nie podoła łaby 
sama -przez się także odbudowa najsilniejszej nawet władzy 
w Hiszpanii. Rozwiązanie tego problemu wymaga odkryć 
w zakresie diagnozy i twórczych posunięć w zakresie terapii 
społeczno - gospodarczej . O d nich zależy byt lub niebyt na ­
rodowy nie tylko Hiszpanii . Z drugiej s trony dotychczasowe 
doświadczenia wskazują, że przebudowa społeczno - gospo­
darcza, oraz ustrojowo - polityczna nie zdoła rozwinąć się 
należycie ani pod znakiem liberalizmu, ani dyktatury total­
nej, lecz jedynie na linii syntezy harmonizującej wolność 
z autorytetem, prawa jednostki z prawami zbiorowości. 

Harmonia ta jest nieosiągalna w atmosferze rozkiełza-
nych chuci materializmu. Prowadzi ku niej jedynie taka 
postawa duchowa i dążność ustrojowa, jaką przyjęła sąsied­
nia, przyjazna powstaniu, Portugal ia . To droga rozwoju 
dla przebudzonej do życia historycznego Hiszpanii. Droga 
rządów autorytatywnych, lecz ograniczonych prawem Bo­
żym i prawem natury. Droga korporacjonizmu i katoli­
cyzmu. 

Materialistyczna „pycha żywota", z rodzona w dobie r e ­
nesansowej, wykarmiona w Hiszpanii i w Polsce wczesnym 
nadmiarem wielkomocarstwowego sukcesu, nie mało się 
przyczyniła d o wykoszlawienia ustroju tych państw w dwu 
jednako dysharmonijnych, choć odwrotnych k ie runkach : 
nadużycia władzy i nadużycia wolności. Po lska swój grzech 
opłaciła upadkiem, Hiszpania — letargiem politycznym. 
Jedna i druga zdobyły w ten sposób dotkliwsze niż k to ­
kolwiek doświadczenie, z k tórym z kolei wchodzi w konflikt 
ginący świat kultury materialistycznej, szamocąc się między 
liberalizmem a totalizmem. 
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Przez dwieście lat wytrącone poza główny nur t życia, 
Hiszpania i Po lska wkraczają w nowy przełom z anach ro ­
niczną do pewnego stopnia psychiką i budową społeczną. 
Tym się, t łumaczy, że częściowo tylko ulegają tym samym 
co inne społeczeństwa bodźcom przewrotu, marksizmowi 
i rasizmowi. Odsuwając je lub łamiąc, wództwo narodów 
polskiego i hiszpańskiego w niebezpiecznym przejściu dzie­
jowym objęły podstawowe moce państwowe — armie. 

Stało się tak w pełnej zgodzie z logiką dziejowego 
rozwoju. W Polsce dlatego, że zanik siły zbrojnej jako 
ostoi władzy w państwie ubezwładnił Rzplitę Szlachecką 
również wobec wrogów zewnętrznych i sprowadzał jej upa ­
dek. W upadku zato heroiczny cykl walk niepodległościo­
wych głęboko wyrył w świadomości narodowej przekonanie , 
iż wojsko jest najważniejszym fundamentem państwa. H i ­
szpania zaś zrodziła się historycznie z krzyża i miecza. 
Gdy przeto atak wojującego materializmu począł podk ładać 
ogień pod świątynie, miecz ponownie zabłysnął na ziemi 
hiszpańskiej w obronie ducha i kul tury narodowej , z rośnię­
tej organicznie z krzyżem. 

O d tej s trony wdrożona ewolucja ustrojowa nie może 
się rozwijać według szablonu marksistowskiego, czy ras i ­
stowskiego. Mogłaby natomiast popaść, jeśli nie w totalizm 
monopartyjny, to w innego rodzaju „statolatrię" absolu-
tystyczną, rozrywającą łączność duchową między na r odem 
a państwem. O d takiego ponownego skoszlawienia osi roz­
wojowej ustroju ocalić może tylko, gruntowniejsza jeszcze 
niźli to miało miejsce w przeszłości, chrystianizacja państwa 
i społeczeństwa. Są wielkie widoki, że tak się stać musi 
zarówno w Polsce jak w Hiszpanii . Stanie się zaś tym 
pewniej, im prędzej twórcza myśl katolicka odkryje drogi 
praktyczne, którymi należy prowadzić duchowy i materialny 
przełom współczesnego życia. 

W tym k ie runku coraz żywiej mobilizuje swe siły ka ­
tolicka Polska . Hiszpania wciąż jeszcze broczy krwią to ru­
jąc sobie przebojem drogę odrodzenia . 

Bóg j ednak czuwa nad Hiszpanią. Godna jest ona ze 
wszech miar gorącej, serdecznej , polskiej modlitwy, prywatnej 
i publicznej, jaką w niektórych naszych diecezjach zarządzono. 

14* 
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Zdaje się, iż obrona Alkazaru odegra w kampanii h iszpań­
skiej rolę zwrotnego puktu, podobną w pewnej mierze 
obronie Jasnej Góry podczas szwedzkiego najazdu na P o l ­
skę. Mimo to czeka jeszcze wojska hiszpańskiego obozu 
antymaterialistycznego ciężka, zacięta, krwawa robo ta bo ­
jowa przy zdobywaniu stolicy oraz likwidacji czerwonej p o ­
żogi na objętej przez nią, znacznej części kraju. 

W .wywiadzie z polskim dziennikarzem oświadczył nie­
dawno generał Franco, że podobnie jak Po l ska w r. 1920 
ocaliła Eu ropę przed zalewem bolszewizmu od zewnątrz, 
tak obecnie to samo zadanie podjęła armia hiszpańska 
w swoim kraju, od wewnątrz. Istotnie od takiego czy innego 
wyniku wojny hiszpańskiej zależy w szerokim zakresie 
również dalsza ewolucja ideowa i ustrojowa Zachodu, zwła­
szcza Francji. Jeśli w Hiszpanii zwycięży wojskowa rewolucja 
antymaterialistyczna i jeśli p o d a jej r ękę skądinąd renesans 
idei, p rogramu i metod społecznych katolickich, to falę 
dziejową, odradzającą świat, z pomocą Bożą, znów p o p r o ­
wadzą jak ongi — viribus unifis — narody katolickie. 
Polska, Hiszpania, Italia i — Francja. 

Stanisław Szczutowski. 



Czteroletni plan inwestycyjny. 

Czteroletni plan inwestycyjny zapowiedziany dnia 
10 czerwca br. został przyjęty w całej Polsce z zadowo­
leniem, mimo dość liczne głosy krytyki, naogół umiarkowa­
nej i życzliwej. Słusznie P a n wicepremier Inż. E. Kwiat­
kowski wysunął plan „inwestycyj", a nie hasło „wielkich 
robót publicznych", k tó re nie budzą zachwytu, bo już na­
uczono nas łączyć „wielkie robo ty" z akcją społeczną, opartą 
na ofiarności funduszów publicznych na rzecz obywateli 
pozbawionych pracy ; a przecież dwie nasze największe, 
pomnikowe inwestycje, Mościce i Gdynia, zostały wykonane 
bez posługiwania się tym właśnie hasłem. 

Już przemówienie pana wicepremiera z dnia 15 paździer­
nika 1935 r. wzbudziło w nas nadzieję, że przyjęta p rzed 
ki lku laty metoda opanowania kryzysu przez zaciskanie 
pasa, metoda równania w dół, a co zatem idzie, równania 
na pauperyzację została zupełnie wykreślona z p rogramu 
polityki gospodarczej Rządu. Zdaje się, że i dotychczasowi 
obrońcy zasady poddawania się kryzysowi dochodzą do 
przekonania , że czas już najwyższy, aby przystąpić do uzu­
pełniania naszych ogromnych braków inwestycyjnych i s to­
pniowej odbudowy zniszczeń, chętnie, by nie powiedzieć 
nagminnie, przypisywanych temu kryzysowi. 

Trafne uwagi na ten temat wypowiegział p . dyr. Mart in 
mówiąc w końcu września br. o „mobilizacji gospodarczej" . 

Należymy do społeczeństw o kul turze zachodniej , 
chociaż porównanie z zachodem wypada dla nas fatalnie, 
przodujemy w Europie śmiertelnością dzieci, charłactwo 
młodzieży męskiej w wieku poborowym, spowodowane nie-
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dostatecznym odżywianiem i fatalnymi warunkami zdrowot­
nymi, wzrasta z r o k u na rok, analfabetyzm wzbiera; — 
znamy nasze opłakane drogi, zaniedbane miasta, n ieupo­
rządkowane rzeki i potoki i nieodpowiednie pomieszczenia 
naszych Władz, urzędów i szkół, dla których zresztą i b rak 
dostatecznej ilości budynków. 

Ubóstwo nie pozwala nam na wyzyskanie w odpowied­
niej mierze zdobyczy zachodniej kultury i cywilizacji, ale 
p rawdopodobnie przyczyniła się do tego i n iepewność na­
szej sytuacji gospodarczej i ten chroniczny stan wiecznej 
reorganizacji. 

Przecież życie rozwijać się może tylko wówczas, gdy 
istnieje pewność jutra, bo nie znosi ono dorywczych działań, 
ciągłych zmian w poglądach czynników kierujących i ekspe­
rymentów, dyktowanych dyletantyzmem lub dokt ryners twem. 

Lecz ciągłe uświadamianie sobie i rejestrowanie b raków 
nie wiele pomoże ; zresztą braki te znamy i wiemy dobrzej 
że zaspokojenie naszych potrzeb inwestycyjnych wymaga 
wielkich wydatków i dłuższego czasu. Nie wiemy tylko, czy 
zastanowiono się nad k o l e j n o ś c i ą , w jakiej należałoby 
usunąć te braki , co nie jest znowu rzeczą łatwą, ponieważ 
po zniesieniu Ministerstwa Robó t Publicznych nie posia­
damy organizacji technicznej, obejmującej całokształt tych 
zagadnień, rozdzielonych obecnie między kilka różnych urzę­
dów centralnych. Fundusz P racy nie zastąpi Ministerstwa 
Robó t Puplicznych, zresztą utworzono go dla spełniania in­
nych zadań, a nie dla inicjowania i realizowania umiejętnej 
akcji inwestycyjnej, to też i wyniki dobroczynnej akcji Fun­
duszu Pracy mierzy się ilością przepracowanych dniówek, 
a nie zwiększeniem majątku i wyposażenia narodowego, 
uzyskiwanym w miarę zużywanych kredytów budowlanych. 

Szczegóły czerwcowego planu inwestycyjnego nie zo­
stały jeszcze ogłoszone, nie wiemy więc, k tó re z tak licz­
nych pot rzeb ma ten plan zaspokoić i w jakiej kolejności; 
obejmie on zapewnie tylko inwestycje „publiczne", a więc 
mające na celu przede wszystkim wzmożenie obronności P a ń ­
stwa, bo tego wszyscy pragniemy, dalej ułatwienie rozwoju 
gospodarczego i podniesienia kul tury ogólnej i zdrowotnej 
kraju. 
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Lecz zdajemy sobie doskonale sprawą z t rudności , 
k tóra uniemożliwia usunięcie najpilniejszych braków w dziale 
„inwestycyj publicznych" przez obecne, a może i nas tępne 
pokolenie, przy użyciu w y ł ą c z n i e funduszów publicznych. 

Wiele cennych uwag na ten temat wypowiedziano na 
naradzie gospodarczej , głównie na komisji, względnie p o d ­
komisji inwestycyj publicznych i inicjatywy prywatnej, oma­
wiając możliwości rozwoju publicznego ruchu inwestycyjnego. 

P a n wicepremier przemawiając dnia 10 czerwca br . 
wyrażał też przekonanie , że zrealizowanie planu inwestycyj­
nego stworzy nowe pole pracy dla inicjatywy prywatnej , co 
chyba w ten sposób rozumieć należy, że inicjatywa prywatna 
przyjdzie Rządowi z pomocą biorąc na siebie obowiązek 
zaspakajania pewnych potrzeb, przejmując część programu 
rządowego do zrealizowania na własny r achunek i własnymi 
ś rodkami finansowymi. Zastanówmy się więc, jakiego r o ­
dzaju inwestycje mogłyby zainteresować przedsiębiorczość 
prywatną. 

Inwestycje publiczne można podzielić na dwie grupy. 
Do pierwszej należą urządzenia, z których każdy obywatel 
może korzystać dowolnie i bez ograniczeń. Nikomu nie 
można zabronić korzystania ze zwiększonego bezpieczeństwa 
publicznego, używania publicznych dróg, ulic, placów, cho ­
dników, korzystania z oświetlenia miasta, uregulowanych 
rzek itd., a więc z urządzeń, będących własnością Pańs twa 
lub Samorządów, przynoszących wprawdzie ogólną korzyść, 
ale nie dających właścicielowi bezpośredniego dochodu, 
z k tórego możnaby opłacać koszty obsługi włożonego kapi­
tału i koszty utrzymania tych urządzeń w dobrym stanie, 
dlatego finansowanie budowy takich urządzeń dokonywane 
jest z kredytów nie przeznaczonych do amortyzacji, innymi 
słowy są to wydatki, k tó re się nie amortyzują. Otóż inicja­
tywa prywatna nie podejmie się budowy i prowadzenia ta­
kich urządzeń na własny rachunek, chyba, że inicjator 
zechce bawić się we wspaniałomyślnego dobroczyńcę . 

Do drugiej grupy inwestycyj publicznych należą za­
k łady i przedsiębiorstwa publiczne. 

Organizacje publiczne lub prywatne mogą objąć za­
spakajanie pewnych pot rzeb obywateli i świadczyć im za 
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opłatą różnego rodzaju usługi, spełniając w fen sposób 
czynności do pewnego stopnia p rzemys łowo-hand lowe (ko­
leje, poczta, telegraf, telefon, elektrownie, gazownie, wodo­
ciągi, tramwaje itp.). Z usług tych zakładów może korzystać 
również każdy obywatel w rozmiarach zależnych od wła­
snej woli, lecz tylko na podstawie porozumienia z właścicie­
lem i za opłatą, odpowiadającą ilości otrzymanej usługi. 

Zakłady takie powinny przynosić dochód, wygospoda­
rowany z włożonego kapitału, wystarczający na obsługę tego 
kapitału i na wydatki eksploatacyjne, w przeciwnym razie 
koszty utrzymania tych zakładów będą pozycją rozchodową 
w budżecie właściciela. Pańs two i Samorząd chętnie wy­
stępują jako właściciele tego rodzaju zakładów; pewne 
słuszne względy wymagają istotnie, aby niektóre przedsię­
biorstwa publiczne były bezwarunkowo w ręku Państwa, 
np . niektóre koleje, poczta, urządzenia telekomunikacyjne, 
lecz wiele przedsiębiorstw publicznych, także i takich, k tó re 
stanowią wyłączne uprawnienia Pańs twa lub Samorządów, 
można, i to nawet z korzyścią dla obywateli, pozostawić 
inicjatywie prywatnej , np . w drodze koncesji, j ak się to 
dzieje nie tylko zagranicą, ale i u nas . 

Gdyby więc zrealizowanie tych zagadnień pozostawić 
przedsiębiorczości prywatnej , to wówczas publiczne ś rodki 
finansowe, odciążone od pewnej ilości zadań, potrafiłyby 
w krótszym czasie i większym rozmiarze zaspokoić braki 
w dziale inwesfycyj pierwszej grupy (budowa dróg, szkół, 
regulacja rzek, porządkowanie miasf itp-), k tó re z na tury 
swojej nie mogłyby być obsłużone przez inicjatywę prywatną. 

* * * 

W kolejnym porządku naszych potrzeb państwowych 
pierwsze miejsce zajmują inwestycje, zwiększające obron­
ność, a obejmują one także zagadnienia komunikacyjne. 
Stosunkowo najlepiej mamy uporządkowane kolejnictwo, 
mimo rzadkiej sieci w cen t rum i na Kresach Wschodnich . 
Także urządzenia pocztowe i t e le -komunikacyjne są dobrze 
wyposażone i sprawnie działają. Dalszym, ba rdzo ważnym 
obiektem komunikacyjnym są drogi bi te i drogi wodne, 
k tó re jak wiadomo były u nas zawsze w zaniedbaniu, a p o 
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zniesieniu Ministerstwa R o b ó t Publ icznych zostały zepchnięte 
na dalszy plan kolejności po t rzeb państwowych, — tak 
przynajmniej sądzić można przeglądając prel iminarze Mini­
sterstwa Robó t Publ icznych do r o k u 1931/32, zaś od 1932/33 
Ministerstwa Komunikacji . Według zamknięć rachunkowych 
wydawano od r. 1928/29 na roboty wodne i na drogi bi te 
z budże tu tych Ministerstw następujące kwoty w milionach 
złotych: 

R o b o t y w o d n e : D r o g i 1 m o s t y : 

1928/29 36.2 55.4 
1929/30 32.4 55.2 
1930/31 25.6 36.3 
1931/32 8.97 26.5 
1933/34 4.08 28.3 
1934/35 3.2 35.6 
1935/36 2.3 28.3 

Budżet na 1936/37 2.2 25.3 

N a roboty wodne wydano właściwie tak w r. 1933/34 
jak i w r. 1934/35 więcej, ponieważ Fundusz Pracy zasi­
lał ś rodki budżetowe Ministerstwa Komunikacji . P o d o b n i e 
i w r. 1935/36 wydano znaczną kwotę poza budże tem tak 
z Funduszu P racy jak i z doda tkowego kredytu na usunięcie 
szkód powodziowych. Wreszcie ustawa z 2. IV. 1936 r. o fi­
nansowaniu inwestycyj wodnych (Dz. U. poz. 208) upoważ­
nia ministra skarbu do operacyj kredytowych do sumy 
20 milionów złotych na budowę zbiorników, regulację rzek 
i górskich potoków i na wydatki wodno komunikacyjne, to 
też doda tkowe kredyty na roboty wodne w r. 1936/37 mają 
wynosić 12 milionów złotych, razem więc ma być do dyspo­
zycji do końca marca 1937 r. 14.2 milionów złotych, co 
stanowi 4 0 % wydatków z okresu 1928 — 1930. Tymczasem 
przecież sześcioletnie „oszczędzanie" spowodowało wzrost 
istotnych potrzeb inwestycyjnych, k tó re inż. Tillinger w 5-let-
nim „kryzysowym" programie najpilniejszych robó t na d r o ­
gach wodnych oblicza na 168.5 milionów, czyli ś rednio p o 
33.7 milionów złotych rocznie, tj. mniej więcej tyle, ile wy­
dawano na wszystkie roboty wodne łącznie z melioracjami 
przed r. 1930. 
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A teraz przejdźmy do dróg. Wydatki Funduszu D r o ­
gowego wyglądają pozornie znośnie, ale kwoty budżetowe 
od r. 1933/34 obciążone są znacznymi sumami na spłatę 
zaległości z lat poprzednich, na co użyto kolejno 15.8 —14.2 
i 20 milionów złotych, a w obecnym budżecie przeznacza 
się na ten cel 18.5 milionów złotych, — pozostaje więc do 
dyspozycji 25.3 — 18.5 = 6.8 milionów złotych, no i to, co 
się wyda na roboty kredytowane, których kosz t nie jest 
ujawniony, oraz to, co się uzyska tytułem zasiłku z Fundu ­
szu Pracy . 

Z tej reszty k redy tu 6.8 milionów złotych przeznacza 
się w drukowanym „Budżecie" na bieżący okres budżetowy 
n a w y d a t k i a d m i n i s t r a c y j n e 6.23 milionów złotych 
zaś na wydatki r z e c z o w e 0.57 milionów złotych 11 (vid. 
Ustawa Skarbowa z 30. III. 1936 r. Dz. U. Nr . 23, poz. 185, 
str. 418, dz. 4 „Państwowy Fundusz Drogowy") . 

Wracając do lat poprzednich widzimy, że kwoty wy­
dane w r. 1935/36 spadały s topniowo od roku 1929/30 dla 
dróg do 5 1 ^ , zaś dla robót wodnych do 7 . 1 ^ . Wiemy, że 
dążenie do osiągnięcia równowagi budżetowej, którą dopiero 
obecny wicepremier potrafił uzyskać, zmuszała do redukcji 
najkonieczniejszych wydatków inwestycyjnych, lecz ogólny 
budże t w wydatkach na bieżący okres spadł tylko do 70 % 
preliminarza z roku 1929/30, widać więc, że redukcje d o ­
tknęły n i e p r o p o r c j o n a l n i e silnie budże t techniczny, 
zaś ze szczególnym upodoban iem obcinało się budżet wodny; 
a przecie szkody spowodowane w roku 1934 kilkudniową 
powodzią lipcową (ponad 200 milionów złotych) wyniosły 
100 razy więcej niż budżet wodny Ministerstwa Komuni ­
kacji na rok następny po powodzi . 

Cyfry te wymagają j ednak dla ścisłości pewnych wy­
jaśnień. Dział wodny budże tu Ministerstwa Robó t Publ icz­
nych obejmował rzeki żeglowne, rzeki spławne, sztuczne 
drogi wodne, potoki górskie, zbiorniki, obwałowania i tzw. 
melioracje podstawowe oraz wodociągi i kanalizację. P o 
zlikwidowaniu Min. R. P . obwałowania i melioracje pod­
stawowe przejęło Ministerstwo Rolnictwa, wodociągi i ka­
nalizację (także budownictwo państwowe, policję budowlaną 
i część spraw pomiarowych) Ministerstwo Spraw Wewnętrz-
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nych, zaś Ministerstwo Komunikacji przejęło drogi wodne 
naturalne i sztuczne oraz potoki górskie i zbiorniki (a także 
drogi bite i mosty i pomiary kraju). Odejmując od sum 
wydanych przez Min. R. P . w dziale wodnym koszty robó t 
przejętych później przez Ministerstwo Rolnictwa otrzymamy 
nieznaczne zmniejszenie rzeczywistej redukcji budżetu wod­
nego Ministerstwa Komunikacji , k tóre wyniesie nie 7 . 1 % 
lecz 10% wydatków z r. 1929/30. 

Fundusz Pracy utworzony z wiosną 1933 r. uruchomił 
w kró tk im czasie różne roboty udzielając pomocy finanso­
wej instytucjom państwowym, związkom samorządowym 
i niektórym większym organizacjom (Polmin, Okręgowe 
Elektrownie itp.). Znaczne sumy w charakterze pożyczek 
i dotacyj otrzymały gminy miejskie na wykończenie dawniej 
rozpoczętych budynków, głównie szkolnych, na wodociągi 
i kanalizację, rzeźnie, hale targowe, na urządzenie ulic, pla­
ców itd. Ta pomoc Funduszu P r a c y wprowadziła znaczne 
ożywienie na rynku robocizny i zamówień materiałowych 
dodając sił upadającemu wówczas życiu gospodarczemu; 
działalność Funduszu P racy okazała się ba rdzo korzystną 
i celową już w pierwszym roku, k tóry przecież oparty był 
z konieczności na programie prawie że improwizowanym. 

Pomoc Funduszu Pracy na różne roboty wynosiła w milion, złotych 

w r o k u • 1933/34 1934/35 1935/36 

51.10 79.52 94.19 

Wkłady budujących (państwo, sa­
morządy, Instytucje) 23.68 74.01 

brak ścisłych 
danych 

Wydano ogółem na roboty 74.78 153.53 
brak ścisłych 

danych 

Ponieważ u nas prawie wszystkie większe roboty fi­
nansuje Fundusz Pracy , z wyjątkiem robót Funduszu Kwa­
te runku Wojskowego i prywatnego budownictwa mieszka­
niowego, więc wyniki akcji Funduszu Pracy znajdujemy 
w sprawozdaniach tego Funduszu, ogłoszonych za lata 1933/34 
i 1934/35. 
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Ważniejsze roboty i wydane na nie kwoty podaje na ­
stępujące zestawienie: 

1933/34 r. 1934/35 r. 
R o b o t y : 

Wykonano 
Całkowity 

koszt 
w mil. zł 

Wykonano 
Całkowity 

koszt 
w mil. zł 

Linie kolejowe 151 km 10,23 191 km 
Linie kolejowe w budów. 274 » 21,10 
Nowe drogi bite 195 „ — ' 407 „ — 
Odbudowano dróg 2.059 „ — 375 „ — 
Wydano na drogi — 19,25 48,96 
Nowe wały nad rzekami 119,6 „ — 107,6 „ — 
Wydano na melioracje • — 11,89 — 11,82 
Kanałów miejskich: 39,2 » 5,10 76,0 „ 8,28 
Sieci wodociąg. 28,8 . 4,05 123,3 „ 9,02 
Linie tramwajowe 17,3 . — 3,5 „ — 
Uporządkowane nowe 
ulice w miastach 74,4 „ — 59,5 „ 

Wydano na rbboty ko­
munikacyjne miejskie 

— 6,42 — 

Nowe gmachy szkolne 9 — 30 
Nowe gm. szkol, wykończ. 46 — 121 — 
Inne gmachy publiczne 
kubatura 69.800 m 3 — 353.300 m 3 

Razem na bud. publicz. — 5,70 — 14,77 
Budownictwo mieszka­
niowe — kubatura 40.900 m 3 0,60 116.300 m 3 3,18 

Uderza wielkie s tosunkowo ożywienie w budownictwie 
publicznym i mieszkaniowym. W Niemczech, k tó re są na 
ogół przeinwestowane i nawet zagrody wiejskie są trwale 
budowane , wydano na budownictwo w ostatnich 4 latach 
kwoty wprost zawrotne, uwzględniając nawet, że w r. 1935 
większość tych sum wydano na tajne roboty o charakterze 
wojskowym. 

Według sprawozdania Banku Budowlanego i Tow. 
R o b ó t Publ icznych za rok 1935 (Bericht der Deutschen 
Bau-und Boden ~ bank und der Deutschen Gesellschaft für 
öffentliche Arbeiten über die Bauwirfschaff im J. 1Q35) war­
tość budynków wykonanych od r. 1932 wynosiła w miliar­
dach marek niem. (1 MK = 2'12 zł): 
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1932 1933 1934 1935 

Budynków mieszkaniowych 0,8 0,9 1,5 1,6 
„ przemysłowych 0,6 0,6 0,7 0,9 

publicznych 0,9 1,7 3,5 5,0 

R a z e m 2.3 3,2 5,7 7,5' 

Sprawozdanie Nr . 10 Niemieckiego Instytutu Badania 
Koniunktur z 11 marca 1936 podaje znowu, że kwoty 1.5 
i 1,6 miliardów MK na budownictwo mieszkaniowe były 
zebrane w następujący sposób : 

1934 1935 

, Publiczny kredyt ulgowy 275 220 milion, marek 
Prywatne zakłady kredytowo-poźycz. 283 478 „ 
Kapitał własny,, prywatne pożyczki 
i kredyty krótkoterminowe 942 902 „ 

R a z e m 1.500 1.600 milion, marek 

W Polsce ruch inwestycyjny został podjęty głównie 
celem dostarczenia pracy, lecz nie zwraca się dostatecznej 
uwagi, że pracowników, również dobrze , a nawet lepiej, b o 
stale, tj. przez cały rok zat rudnić można w produkcj i . Ruch 
budowlano-inwestycyjny powoduje bowiem ożywienie licz­
nego rzemiosła oraz wytwórni materiałów budowlanych, 
a w związku z tym stwarza dalsze możliwości zatrudnienia 
poza miejscem robót . Tak np . każda tona wyrobów hutni ­
czych (rury, dźwigary żelazne itp.), zawiera w sobie 20 dn ió­
wek pracowników wysoko kwalifikowanych, produkcja 100 
jednos tek cementu zużywa 50 jednos tek węgla, a nawet 
zwykłe roboty faszynowe przy regulacji rzek na każde 100 r o ­
botników, zajętych bezpośrednio przy budowie, dają za t rud­
nienie dalszym 80 robo tn ikom poza miejscem budowy przy 
cięciu, wiązaniu i dowozie materiałów. Toteż rozwój akcji 
inwestycyjnej ożywił u nas dostawy, co znowu zwiększyło 
zatrudnienie poza miejscami robót . 

Pouczający przykład daje następujące zestawienie d o ­
staw cementu i rur , k tó re wykazują od roku 1933 stały 
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wzrost, dochodzący do poziomu dostaw przedkryzyso 
wych: 

L a t a : 1928 1929 1930 1931 1932 1933 1934 1935 1936 
d. 30 VI 

Cement w tysią­
cach ton 1018 774 364 _ 757 772 435 
Rur żeliwnych 
w tysiącach ton 14,9 13,9 7,1 5,2 3,1 5,8 8,1 7,8 8,3 
Długość rur stalo­
wych (tylko dla 
wodociągów) w km — — — — 10,4 14,9 72,0 101,2 — 

Zbliżamy się więc do poziomu z roku 1928, toteż prze­
jeżdżając po Polsce widzimy większość miast rozkopanych ; 
porządkuje się i utrwala nawierzchnie ulic, zakłada różne 
rurociągi, buduje zieleńce, stadiony, kąpieliska, domy lu­
dowe itp., a poza miastami wykonuje się inwestycje o zna­
czeniu ogólno-pańs twowym jak drogi i regulacje rzek. 
Dzięki Funduszowi P racy zbudowano wodociągi w ki lku 
miastach, k tóre miały od dawna gotowe projekty, Rzeszów 
miał nawet rury dostarczone w ostatnich tygodniach przed 
wojną światową. W roku 1934 budowano już nowe w o d o ­
ciągi i kanalizację w ki lkunastu większych miastach, zaś 
w innych uzupełniano istniejące urządzenia (w Warszawie, 
Lwowie, Krakowie, Poznaniu , Katowicach, Gdyni itd.). Uzy­
skano dalej kilkaset ki lometrów nowych linij kolejowych, 
wiele nowych dróg, wykańcza się zbiornik na Sole w P o ­
rąbce i buduje nowy w Rożnowie na Dunajcu; wogóle na ­
stąpiło wydatne porządkowanie miast i kraju. 

Wyżej podane zestawienie zamówień, dorywczo wy­
branych, lecz wyżej wartościowych materiałów budowlanych 
jak cement i rury, jest najlepszym dowodem silnego roz ­
woju zapotrzebowania, wywołanego ruchem inwestycyjnym. 
W Nr. 6 (wrzesień 1936) kwartalnika Biuletyn Wodociągowo-
Kanalizacyjny, w ar tykule pt.: „Obecny ruch inwestycyjny" 
autor ar tykułu podkreś la wzrost zużycia rur, lecz zaznacza, 
że występuje również nierównomierność dostaw w poszczę-
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gólnych miesiącach, ruch inwestycyjny osiągnął zdaje się za 
silne tempo w s tosunku do prac przygotowawczych, a w pla­
nach roboczych nie uwzględniało się programu zamówień, 
k tó re z tego powodu były dokonywane zbyt późno i chao­
tycznie. Zwracałem na to uwagę już przed 3 miesiącami 
w Codziennej Gazecie Handlowej Nr . 145 z 25 czerwca 1936, 
str. 5, w artykule pt. : „Program robót , zamówień" wykazu­
jąc, że s tosunek między maks imum a minimum dostaw mie­
sięcznych, np. dla rur wynosił 2,6 w r. 1934 i wzrósł w r. 1935 
do 27, a w pierwszych miesiącach 1936 nawet do 36; otóż 
wzrost tego s tosunku jest właśnie dowodem chaotyczności 
zamówień a więc i dostaw i tragicznym .obrazem za t rudnie­
nia, k tó re w pewnych okresach czasu nie mogą podołać 
silnym zamówieniom. 

Wpływa na to wiele przyczyn, przede wszystkim — 
jak to na wstępie zaznaczono — b rak p r o g r a m u 1 ) zaspaka­
jania pot rzeb i planu działania oraz późne przyznawanie 
kredytów publicznych, k tó re z reguły mają jednoroczny 
okres zużycia. R o k budżetowy rozpoczyna się 1 kwietnia, 
więc często już po rozpoczęciu sezonu budowlanego, ale 
budujący nie z n a jeszcze wysokości kredytów i nie wie, 
w jakim rozmiarze będzie mógł roboty rozwinąć, gdyż czę­
sto przydział kredytów następuje dopiero w drugiej połowie 
roku, kiedy już zbliża się koniec sezonu roboczego i za­
chodzi obawa, że przyznany kredy t nie będzie mógł być 
w całości wyzyskany d o końca marca następnego roku , 
a nie zużyta reszta p rzepadnie ; z konieczności więc powięk­
sza się rozmiar robót lub rozpoczyna nowe , 2 ) nieraz bez 
dostatecznego przygotowania. 

Dotychczasowa działalność Funduszu P racy polega na 
budowie „na ra ty" ; rozpoczyna się naraz wiele robót , aby 
zatrudnić możliwie największą ilość bezrobotnych w różnych 
miejscach kraju, nie mając zapewnionego pokrycia całko-

1 ) O ile chodzi o zadania Rządu, program taki opracowało w swym 
dziale b. Min. Rob. Publ. z inicjatywy b. Ministra prof. Matakiewi.cza 
w r. 1931; ogłoszony drukiem przez jego następcę gen. inż. M. Norwid-
Neugebauera. 

2 ) Tak np. w Warszawie w jesieni br. przystąpiono do rozpoczęcia 
kanalizacji Saskiej-Kępy 1 
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witych kosztów budowy; w końcowym wyniku podraża to 
koszty wykonania, a także zachodzi obawa, że wiele inwe-
stycyj rozpoczętych a nie ukończonych ulegnie zniszczeniu, 
zaś wydane fundusze, o k tóre tak t rudno, będą z m a r n o ­
wane, to też w obecnych warunkach zalecałoby się rozpo­
czynać takie roboty, k tóre o ile możności w ciągu j ednego 
sezonu mogą dać fragmenty gotowe do eksploatacji . 

Fundusz P racy jest właściwie publicznym czynnikiem 
finansującym, vprzeznaczonym do zwalczania skutków kryzysu, 
innymi słowy ma charakter czasowej interwencji państwowej, 
to też kredyty przyznawane na tert Fundusz muszą być 
uważane za p o m o c ulgową z funduszów publicznych, k tóra 
to pomoc powinna być celowo, umiejętnie 4 na jprodukcyj-
niej wyzyskana. Dlatego w Niemczech rozporządzenie wy­
konawcze do ustawy z 1 czerwca 1933 r. wyraźnie zastrzega, 
że z publicznej pomocy ulgowej mogą korzystać tylko r o ­
boty wykonane na podstawie zatwierdzonych projektów 
i oddawane do wykonania na podstawie przetargów, co także 
s tosowane jest i w innych krajach. Tymczasem większość 
naszych miast ma specjalne upodoban ie d o tzw. gospodar ­
czego systemu robó t w e w ł a s n y m z a r z ą d z i e łudząc 
się, że w ten sposób robota będzie wykonana taniej i lepiej 
niż przez przedsiębiorcę; a przecież ten sposób gospodarczy 
podraża koszty wykonania, choćby tylko z tego powodu, że 
administracja publiczna ulegać musi różnym ubocznym wpły­
wom politycznym i socjalnym, co powoduje niewłaściwe 
zyskanie sił roboczych, wysokie koszty budowy i naogół 
małe wynagrodzenia, a w rezultacie marnowanie kapitału 
i marnowanie korzyści, jaką daje ulgowa, publiczna pomoc 
finansowa, na którą przecież składa się cały naród . 

Inwestycyj publicznych we własnym zarządzie nie wy­
konują ani Włochy, ani Szwajcaria, Belgia, Holandia , A n ­
glia itd., dlatego też w tych właśnie krajach znajdują się 
wielkie przedsiębiorstwa budowlane, pracujące w całym świe­
cie, a także i u nas np . w Gdyni , Rożnowie i przy magistrali 
węglowej. 

Aby jednak program inwestycyjny — o ile chodzi 
o t echn iczno-budowlane wykonanie — mógł być prowa­
dzony celowo, i aby z t r udem zebrane kredyty zostały na j -
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lepiej wyzyskane, muszą być ściśle przestrzegane pewne za­
sadnicze reguły. P r z e d e wszystkim nie ma u nas naczelnej 
organizacji technicznej, przewidzianej zresztą w dawnym sta­
tucie organizacyjnym Ministerstwa Robó t Publicznych, tak 
zwanej Naczelnej Rady R o b ó t Publ icznych jako organu 
doradczego, opiniodawczego, badawczego i rewidującego 
zbyt wybujałe pomysły i projekty energicznych inżynierów 
i „ludzi czynu"; r a d ę taką posiada Francja, jest to tak zwany 
Conseil général des Travaux Publics, mają ją i Włochy 
i Czechosłowacja i inne kraje kul turalne, jest ona niezależną 
o d ministra robó t publicznych, k tórego u nas także n iema; 
b r aku takiej R a d y nie zastąpi u tworzone u nas Biuro Kon­
troli Inwestycyj. 

Dalej t rzeba sobie uświadomić, że zatwierdzony p r o ­
jekt i pieniądze nie wystarczają jeszcze do dobrego i e k o -
konomicznego wykonania robó t ; po t rzebne są jeszcze prace 
przygotowawcze, projekt roboczy, narzędzia, materiały i umie­
ję tna organizacja aparatu roboczego. 

Następnie należy oddzielić kredyty inwestycyjne od k r e ­
dytów administracyjnych, do których zalicza się także 
zwyczajne, corocznie powtarzające się wydatki na bieżące 
remonty wykonanych urządzeń. 

Otóż kredyty inwestycyjne na nowe roboty są wydat­
kami jednorazowymi, realizowanymi w ratach, w ciągu 
kilkuletniego okresu budowy, to tez kredyty te muszą po ­
s iadać dwu dó trzechletni okres użycia i nie powinny prze ­
padać z upływem roku budżetowego. Natomias t zupełnie 
słusznie powinny przepadać niezużyte kredyty adminis t ra­
cyjne, b o to będzie istotną oszczędnością. Za to nie zu­
żyte reszty kredytu inwestycyjnego powinny być prze­
noszone z tym samym przeznaczeniem na następny okres 
budżetowy. 

Wspomniane wyżej zasadnicze postulaty można sp ro ­
wadzić d o następujących reguł : 

1. Powołanie do życia Naczelnej Rady Robó t Publ icz­
nych. 

2. Roboty mogą być podejmowane tylko na podstawie 
zatwierdzonych projektów szczegółowych i kosztorysów i po 
zapewnieniu sposobu finansowania. 

Przegl. Pow. t. 2Vi. 15 
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3. Kredyty muszą być przyznawane i otwierane przed 
rozpoczęciem sezonu budowlanego, na który są przezna­
czane. 

4. Kredyty inwestycyjne przewidziane w budżecie p o ­
winny mieć dwu i trzyletni okres zużycia. 

5. P r z e d rozpoczęciem każdej robo ty musi być 
ustalony dokładny program zamówień i plan roboczy, 
opracowany dla poszczególnych okresów całego czasu b u ­
dowy. 

6. Roboty mają być oddawane do wykonania tylko na 
podstawie przetargów. 

Kończąc wypada podkreśl ić , że podstawą musi być 
zawsze zasadniczy program inwestycyjny, bo dobry p rogram 
to połowa zwycięstwa, jak powiedział dr. Ley. 

Wracając do uwag podanych w części pierwszej należy 
pamiętać, że doprowadzenie w szybkim tempie d o porządku 
naszej komunikacj i drogowej i wodnej jest pierwszym o b o ­
wiązkiem. P a n podsekre ta rz stanu w Ministerstwie Komuni ­
kacji inż. Bobkowski słusznie domaga się przez Ligę D r o ­
gową kilkuset milionów złotych na realizację czteroletniego 
programu budowy najpilniejszych dróg, k tó re przecież mają 
tak doniosłe znaczenie dla podniesienia życia gospodarczego 
kraju. Straty jakie codziennie ponosi to życie na u t rud­
nionych przewozach i niszczeniu pojazdów przedstawiają 
ogromne kwoty, to też program inwestycyjny, jaki ma być 
opracowany, nie może pominąć zagadnienia drogowego. Ale 
i drogi wodne i regulacja rzek są również zagadnieniem 
bardzo ważnym i doniosłym. Ruch żeglugowy na Wiśle 
w Warszawie przekroczył już dwukro tn ie obroty p rzed­
wojenne i stale wzrasta, mimo redukcji taryf kolejowych 
na obszarze zasięgu żeglugi, zaś większość t ranspor tów to 
bezpośredni import z Gdyni i Gdańska Wisłą d o Warszawy; 
a ruch na Wiśle wzrośnie, gdyż w najbliższym czasie ma 
być rozpoczęta budowa kanału W a r t a - G o p ł o , k tóry po ­
łączy drogą wodną War tę z Wisłą- na jezioro Gopło 
i Bydgoszcz. 

N a te roboty po t rzebne są fundusze publiczne, t r u d n o 
o nie, ale jeżeli się odciąży Fundusz P racy z zadań. 
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które mogą zainteresować inicjatywę prywatną, to wów­
czas będą do dyspozycji znaczne ś rodki na drogi i na 
regulację rzek. Przeznaczenie tych sum na komunika ­
cje lądowe i wodne będzie z większą korzyścią dla P a ń ­
stwa i Społeczeństwa niż finansowanie urządzeń, na k tóre 
niekoniecznie pot rzebne są fundusze publiczne. 

Inż. Alfred Konopka. 



Przegląd piśmiennictwa. 

Herminia Naglerowa: K r a u z o w i e i i n n i , tom trzeci, (Morfkowicz). — 
Maria Dąbrowska: S z k i e ł k o , (Biblioteczka nowel i opowiadań, 
Mordkowicz). — Janusz Meissner: P i e r w s z e k r o k i , (Rój). — 
Kpt. Mieczysław B. Lepecki: S o w i e c k i K a u k a z , (Instytut wy­
dawniczy, „Biblioteka Polska"). — Amelia Łączyńska: D a c h y 
p ł o n ą , (skład główny Gubrynowicz). 

O g n i o w ą p r ó b ą dla p o w i e ś c i c y k l i c z n e j j e s t c z y t a n i e da l ­
s z y c h jej t o m ó w p o k i l k u m i e s i ę c z n e j p r z e r w i e . Z tej p r ó b y w y ­
c h o d z i z w y c i ę s k o os ta tn i t o m Karier H e r m i n i i N a g l e r o w e j , 
Krauzowie i inni. T y l e s i ę dz i ś czyta , ż e b i o r ą c t e n t o m d o r ę k i 
p r z y p u s z c z a m y , ż e zamyl i ły s ię już n a m p o s t a c i e t e j h is tor i i , 
zamyl i ł s i ę jej p o w i e ś c i o w y wątek , sp lą tawszy s i ę z t ł u m e m p o w i e ­
ś c i o w y c h o s ó b i p o w i e ś c i o w y c h wątków, k t ó r e w m i ę d z y c z a s i e 
p r z e w i n ę ł y s i ę p r z e z nasz u m y s ł . T y m c z a s e m o d p i e r w s z y c h 
zaraz kart t e g o t r z e c i e g o t o m u Krauzowie i inni stają p r z e d n a m i 
w c a ł e j s w e j ś w i e ż o ś c i i z indywidua l i zowaniu . O k a z u j e s i ę o d r a z u , 
ż e sprawy i ch n ie s ta ły s i ę n a m o b c e ani d a l e k i e . D o B o r ó w 
w r a c a m y z p r z y j e m n o ś c i ą , c z u j e m y s i ę tu tak b a r d z o w d o m u , 
j a k b v s n y ich w o g ó l e n i e opuszcza l i . . . 

Tu w ty-n o s t a t n i m t o m i e d o s k o n a ł e j p o w i e ś c i N a g l e r o w e j 
rvsu ie s i ę n a m wyraźnie j n iż w p o p r z e d n i c h s z k i e l e t w e w n ę t r z n y 
(al go utworu. D o s t a j e m y o d p o w i e d ź na to na jważn ie j s ze d la 
k a ż d e j kaiążKi p y t a n i e : Clii bono n a p i s a n a z o s t a ł a , c o b y ł o w e ­
w n ę t r z n y m m o t o r e m je j p o c z ę c i a , c o j e s t jej k r y s t a l i z a c y j n y m 
o ś r o d k i e m . O t ó ż t y m o ś r o d k i e m j e s t n i e w ą t p l i w i e s ł o w o t y t u ł o w e 
„kar iery", kar i ery l u d z k i e . B o c h o ć Krauzowie i inni są p o w i e ­
śc ią h i s t o r y c z n ą ( r z e c z dz i e je s i ę o k o ł o r o k u 1 8 6 6 ) i c h h i s t o r y c z -
n o ś ć , tak jak k a ż d a a r t y s t y c z n i e t w ó r c z a h i s t o r y c z n o ś ć , p r z e s y ­
c o n a j e s t w s p ó ł c z e s n o ś c i ą , a racze j p r z e s y c o n a j e s t e l e m e n t e m 
p o n a d c z a s o w y m , o g ó l n o l u d z k i m , w t y m s e n s i e , ż e p s y c h i k a ludz i 
u w i k ł a n y c h w p o l i t y c z n e i s p o ł e c z n e warunki p e w n e j e p o k i , 
a z w ł a s z c z a ich p r o b l e m a t y k a mora lna , j e s t p s y c h i k ą i p r o b l e m a ­
t y k ą mającą „ o b i e g " i dzis iaj i z a w s z e . M o ż e t o b y ć s t o s u n e k 
kontras tu , w o b e c n y m w y p a d k u c h o d z i o s t o s u n e k analogi i . Za-
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g a d n i e n i e ludzk ich „karier", ambicj i i c h c i w o ś c i , konf l ik tu m i ę d z y 
c z y s t y m o f i a r n y m i d e a l i z m e m a ż y c i o w y m u t y l i t a r y z m e m i o s o ­
b i s t y m e g o i z m e m j e s t z a g a d n i e n i e m o t w a r t y m i a k t u a l n y m . T e n 
s t o s u n e k p r z e d s t a w i a n a m H e r m i n i a N a g l e r o w a na s z e r e g u p o ­
stac i . W i d z i m y tu p o s p o l i t y c h k a r i e r o w i c z ó w , jak Karowicz , ambi t ­
n y c h „ s e l f m a d e m a n ó w " , jak K o s t e k , m ą ż Loli , ludzi o ł a t w y c h 
p ł a s k i c h k o m p r o m i s a c h s u m i e n i a , jak Burgrabia , c h w i e j n y c h 
i l ę k l i w y c h , jak R a k u s k i . W i d z i m y „ idea l i s tów c z y s t y c h " , ludz i 
n i e z n a j ą c y c h k o m p r o m i s ó w , i d ą c y c h w y t r w a l e c a ł e ż y c i e p o j e d ­
n e j l inii , jak Ł a d n o w s k i . O b o k Ł a d n o w s k i e g o drug im c z y s t y m 
idea l i s tą j e s t k s i ą d z K u d r y s , n a w i a s e m m ó w i ą c , j e d n a z p i ę k n y c h , 
w z n i o s ł y c h p o s t a c i k a p ł a ń s k i c h n a s z e j l i teratury. Ci obaj n i e „ z r o ­
bili kar iery" , obaj p o n i e ś l i ż y c i o w ą k l ę s k ę , a le b e z n ich d w ó c h 
s p o ł e c z e ń s t w o B o r ó w b y ł o b y s p o ł e c z e ń s t w e m s k ą p c ó w , m a t e r i a ­
l i s t ó w , e g o i s t ó w . Ich i d e a l i z m c h o ć p o z o r n i e z b a n k r u t o w a ł , b y ł j e d ­
n a k j e d y n y m g ł o s e m s u m i e n i a t e g o m a ł e g o s p o ł e c z e ń s t w a , n i e p o ­
z w o l i ł m u u g r z ę z n ą ć d e f i n i t y w n i e w p r z y z i e m n o ś c i i u p a d l a j ą c y m 
a u s t r i a c k i m lo ja l i źmie . M i ę d z y tymi d w o m a skrajnymi b i e g u n a m i , 
p o jak ich chadzają l u d z k i e „kariery , , , s to i w p o w i e ś c i N a g l e r o w e j 
na j l epsza , n a j ż y w s z a p o s t a ć , p o s t a ć b o h a t e r a S t a n i s ł a w a K r a u z e g o , 
p o s t a ć najbardz ie j s k o m p l i k o w a n a , p o s t a ć „ k o m p r o m i s u " . K i e d y ś 
w j a k i m ś t o w a r z y s t w i e w y r a ż o n o s i ę z p r z e k ą s e m o p e w n y m m ł o ­
d y m c z ł o w i e k u , ż e n i ą c y m s i ę z bardzo, bogatą panną , p o d k p i w a j ą c 
z j e g o r z e k o m y c h u c z u ć . „ P r z e c i e ż m o ż n a k o c h a ć t a k ż e bogatą" 
p o w i e d z i a ł w ś r ó d te j r o z m o w y p e w i e n d o b r o t l i w y m ą d r y c z ł o w i e k . 
T a k i m w ł a ś n i e c z ł o w i e k i e m „ k o c h a j ą c y m s ię w b o g a t e j " j e s t S ta ­
n i s ław Krauze . J e m u s łużba p u b l i c z n a , i d e a l i z m , łączą s i ę b a r d z o 
w y g o d n i e z karierą własną . S tan i s ław K r a u z e , c i e r p i ą c y c a ł e ż y c i e 
na „ i n f e r i o r i t y - k o m p l e x " , p o ż e r a n y ambic ją i zazdrośc ią , u w a ż a ­
j ą c y s i ę z a w s z e za p o n i ż o n e g o i p o m i j a n e g o , za s ługuje s i ę d o b r z e 
r o d z i n n e m u m i a s t u i w s k u t e k t e g o d o c h o d z i d o n a j w y ż s z y c h 
w n i m g o d n o ś c i . N i e j e s t j e d y n i e k a r i e r o w i c z e m , z b y t s i ln ie 
o b c i ą ż o n y j e s t tradycją rodz inną , t radyc ją o jca p o w s t a ń c a i gorą­
c e g o b e z i n t e r e s o w n e g o patr io ty . A l e t a k ż e z a n a d t o p o ż e r a n y j e s t 
ambicją , a b y p o c h w a l a ć t ę „zbytn ią" b e z i n t e r e s o w n o ś ć , k tóra 
s k ł o n i ł a o jca d o s p r z e d a n i a za b e z c e n p i ę k n e g o b r o w a r u j e d y n i e 
„dla s p r a w y " ; z a n a d t o j e s t „ r o z s ą d n y " , aby tak j a k j e g o d a w n y 
t o w a r z y s z Ł a d n o w s k i s tać na s t a n o w i s k u b e z k o m p r o m i s o w e g o p o l ­
s k i e g o n a c j o n a l i z m u . P o t ę p i a Ł a d n o w s k i e g o , u w a ż a go za s z a l e ń c a , 
k t ó r y d o p r o w a d z i ł d o ru iny s i e b i e i swoją r o d z i n ę . A j e d n a k 
c z u j e s i ę w pe łn i s z c z ę ś l i w y n ie w t e d y , k i e d y zas iada p o raz 
p i e r w s z y na k u r u l n y m k r z e ś l e b u r m i s t r z o w s k i m , a l e w t e d y , k i e d y 
o j c i e c s t a r u s z e k m ó w i m u , ż e p o s t ę p u j e jak Ł a d n o w s k i . . . w ł a ś n i e 
t e n p o g a r d z a n y , w y ś m i e w a n y Ł a d n o w s k i . W t e d y S tan i s ław j e s t 
s z c z ę ś l i w y : ż y c i e wygra ł , a j e d n a k j e s t w i e l k i m ideal i s tą , p r a c u ­
j ą c y m dla s p r a w y ! Tak, mia ł s z c z ę ś c i e , z a k o c h a ł s i ę w b o g a t e j , 
k o m p r o m i s s i ę udał . 
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M i m o iż w t y m t o m i e t r z e c i m w i d z i m y i d e o w y s z k i e l e t p o ­
w i e ś c i , t ę d r a b i n ę , p o k tóre j l u d z i e k u k a r i e r o m idą l u b z n i c h 
spadają w c z y s t y m i d e a l i z m i e , w p o s p o l i t y m e g o i z m i e l u b w i c h 
r ó ż n o r o d n y c h k o m p r o m i s a c h — j e d n a k o w o ż n a w e t i p o p r z e z t e n 
t rzec i t o m w y c z u w a m y jak i ś n i e d o s y t ks iążk i N a g l e r o w e j , t e n n i e ­
d o s y t a r t y s t y c z n y , o k t ó r y m m ó w i ł a m p i s z ą c o d w ó c h p i e r w s z y c h 
t o m a c h {Przegląd Powszechny, l i p i e c - s i e r p i e ń 1 9 3 6 r.). M i m o d o ­
s k o n a ł e j r o b o t y , m i m o b a r w y i ż y c i a tej ks iążk i b r a k t u j e d n a k 
c z e g o ś . C o ś j e s t n i e d o c i ą g n i ę r e c z y n i e p o g ł ę b i o n e . K s i ą ż k a i n t e r e ­
suje , a le n i e w r u s z a , j e s t d o s k o n a ł y m o b r a z e m ż y c i a , n i e j e s t z a ­
d u m ą nad nim. M ó w i w i e l e t ra fnych i p r a w d z i w y c h r z e c z y o c z ł o ­
w i e k u , n i e d o c i e r a j e d n a k d o n a j g ł ę b s z y c h s trun ludzk ie j d u s z y , 
n a s z e j d u s z y . O d d y c h a m y tu n i e w ą t p l i w i e p o w i e t r z e m d o s k o n a ł y m , 
a l e ani razu n ie m o ż e m y s i ę n i m z a c i ą g n ą ć d o g ł ę b i . T e g o o d ­
d e c h u tu brak, b r a k j a k i c h ś n i e u c h w y t n y c h a d e c y d u j ą c y c h i m -
p o n d e r a b i l i ó w . Brak t e g o w z r u s z e n i a , t e j emocj i , t e g o n i e p o k o j u , 
k tóry n i e w i d o c z n ą ( jakby p o w i e d z i a ł m a r y n a r z „martwą") falą 
r o z k o ł y s u j e p r o z ę D ą b r o w s k i e j c z y B e r e n t a , S y g r y d y U n d s e t c z y 
I w a s z k i e w i c z a , i k tóra sprawia , ż e czy ta jąc i ch n ie t y l k o p o d z i w i a m y 
i ch dz i e ło , a l e « i ę n i m w z b o g a c a m y , p r z e o b r a ż a m y , r o z g r z e w a m y , 
n i e p o k o i m y . W ł a ś n i e t e g o n i e p o k o j u t w ó r c z e g o n i e w n o s i w n a s z e 
s e r c a e p o p e j a N a g l e r o w e j . A l e s a m fakt , ż e n a w e t m ó w i ą c o b r a ­
k a c h jej dz ie ła m ó w i m y o n i c h w z e s t a w i e n i u z D ą b r o w s k ą c z y 
S y g r y d ą U n d s e t , fakt , ż e tam s z u k a m y dla n i e g o p o r ó w n a ń 
i miary , ś w i a d c z y o w y s o k i e j k l a s i e Krauzów. Krauzowie i inni 
są n i e w ą t p l i w i e j e d n y m z n a j d o n i o ś l e j s z y c h w y d a r z e ń l i t e r a c k i c h 
o b e c n e g o s e z o n u . 

T o m trzec i o d z n a c z a s i ę w i ę k s z ą niż p o p r z e d n i e p r o s t o t ą 
s ty lu , m n i e j t u s z t u c z n o ś c i i m ę c z ą c e g o m e t a f o r y z m u . W y c h o d z i 
m u t o n i e w ą t p l i w i e na d o b r e . 

O d d a w n a — o d ukazania s i ę o s t a t n i e g o t o m u Dni i nocy — 
nie s ł y s z e l i ś m y p o w i e ś c i o w e g o g ł o s u M a r i i D ą b r o w s k i e j . 
C z ę s t o , c o r a z c z ę ś c i e j , s p o t y k a m y je j a r t y k u ł y : w s p o m n i e n i a 
z p o d r ó ż y , rozważan ia na t e m a t y s p o ł e c z n e , a r t y s t y c z n e , l i t erac­
k i e . A r t y k u ł y t e b iorą n a s z a w s z e już „ o d z e w n ą t r z " , w ł a ś c i w ą 
D ą b r o w s k i e j p r o s t o t ą wyrazu , b iorą n a s p r z e d e w s z y s t k i m g ł ę ­
b o k o p r z e m y ś l a n ą treśc ią . N i e k t ó r e — jak ar tyku ł z Pionu: „ C z y 
p i ę k n o o b o w i ą z u j e " — p o z o s t a n ą na z a w s z e w y r y t e w p a m i ę c i 
i s u m i e n i u k a ż d e g o p i s z ą c e g o c z ł o w i e k a . A l e m i m o d o n i o s ł o ś c i 
t e g o r o z u m o w a n e g o s łowa , D ą b r o w s k a p o z o s t a n i e dla n a s p r z e d e 
w s z y s t k i m p o w i e ś c i o p i s a r k ą , t o t eż n a w e t tak s k r o m n a c o d o 
r o z m i a r ó w b r o s z u r k a jak ś w i e ż o w „ b i b l i o t e c z c e n o w e l i o p o w i a ­
dań" w y d a n e Szkiełko, w i t a m y z z a c i e k a w i e n i e m i r a d o ś c i ą . 
Szkiełko t o o d p r y s k Dni i nocy, n i e z u ż y t y w te j e p o p e i f r a g m e n t 
his tori i u w i ę z i e n i a M a r c i n a S n i a d o w s k i e g o w r. 1 9 0 5 . W ł a d z e 
rosy j sk ie n i e b a r d z o w i e d z ą o c o mają S n i a d o w s k i e g o o s k a r ż a ć , 
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czują, ż e tkwi o n w jakie jś „ a n t y p a ń s t w o w e j " konsp irac j i . D r ę c z ą 
g o w y r a f i n o w a n y m i s p o s o b a m i r o s y j s k i e g o ś l e d z t w a . S n i a d o w s k i 
w y p i e r a s i ę w s z y s t k i e g o , a l e n e r w y z a c z y n a j ą m u w y p o w i a d a ć 
p o s ł u s z e ń s t w o . C z u j e s i ę w p o t r z a s k u , c zu je ż e s ł abn ie , ż e m o ż e 
s i ę za łamać , a n a w e t z g u b i ć drug ich . W b e z n a d z i e j n y m s w y m 
o s a m o t n i e n i u znajduje s k a r b : k a w a ł e c z e k szk ła w s z p a r z e w i ę z i e n ­
n e j cel i . T y m s z k ł e m b ę d z i e m ó g ł s o b i e o d e b r a ć ż y c i e , g d y p o ­
czuje , ż e m o ż e s i ę z a ł a m a ć . D o tej o s t a t e c z n o ś c i n i e d o c h o d z i . 
Ś w i a d o m o ś ć , ż e n i e j e s t b e z b r o n n y wys tarcza . Z n i e c h ę c o n e w ła ­
d z e rosy j sk i e w y p u s z c z a j ą g o na w o l n o ś ć . S z k i e ł k o z o s t a w i a M a r ­
c i n w s z p a r z e ; m o ż e o n o tak jak i j e g o o c a l i ć k i e d y ś j a k i e g o ś i n n e g o 
w i ę ź n i a l T r e ś ć p r a w i e żadna , t e m a t z d a w a ł o b y s i ę o k l e p a n y 
i z u ż y t y jak ż a d e n . A jednak. . . i l e ż ż y c i a , i l e p las tyk i , i l e w z r u ­
s z e n i a w y d o b y w a s i ę z t y c h k i l k u d z i e s i ę c i u k a r t e k . I t o w ł a ś n i e 
o d b a n a l i z o w a n i e b a n a ł u b e z s z u k a n i a o r y g i n a l n o ś c i , ta n o w o ś ć 
w y r a z u , p o s ł u g u j ą c e g o s i ę t y s i ą c razy u ż y w a n y m i ś r o d k a m i , t o 
w z r u s z e n i e n igdy n ie w y r a ż a n e , t e n p a t o s w p r o s t o c i e , ta s y m b o ­
l ika w n a j p r o s t s z y m r e a l i z m i e — t o są oznak i w i e l k i e g o ta l entu , 
t o s e k r e t w i e l k i e j t w ó r c z o ś c i , t o p i e c z ę ć n i e o m y l n a , p o ł o ż o n a na 
t y c h k i l k u k a r t k a c h p o z o r n i e b ł a h e j n o w e l i . I t e g o s e k r e t u wie l ­
k i e j t w ó r c z o ś c i n i e w y t ł o m a c z y i n i e zanal izuje żadna k r y t y k a , 
ż a d n e badan ia . I t y l k o z p o d p ióra Mari i D ą b r o w s k i e j z a p a d a ta 
p r o s t a h i s tor ia w g łąb s e r c a , a p r z e d e w s z y s t k i m w r a c a w n i e 
re f l eks ją , w z r u s z e n i e m , r o z b u d z e n i e m s u m i e n i a . T y l k o w je j r ę k u 
t o n i c n i e z n a c z ą c e s z k i e ł k o s taje s i ę z w i e r c i a d ł e m , w k t ó r y m 
o g l ą d a m y s i e b i e i d o n i o s ł e s p r a w y n a s z y c h s e r c i s u m i e ń . Z a z n a ­
c z y ć j e d n a k m u s i m y , ż e t e z a tej n o w e l i n i e z g a d z a s i ę z p o s t u ­
la tami ka to l i ck i e j e t y k i . 

Pierwsze kroki J a n u s z a M e i s s n e r a są r ó w n i e z a j m u ­
j ą c e , ż y w e i m i ł e d o c z y t a n i a jak w s z y s t k i e j e g o ks iążk i . N a t o m 
t e n s k ł a d a s i ę c y k l o p o w i a d a ń s p o r t o w y c h . A u t o r n i e w y s t ę p u j e 
t u j a k z w y k l e j a k o a s l o t n i c z y , m ó w i ą c y n a m o s w o i c h z w y c i ę ­
s t w a c h w t r u d n y c h l o tach , w y ś c i g a c h i e k s p e d y c j a c h , l e c z cha ra ­
k t e r y z u j e s i ę na s p o r t o w e g o „pata łacha" i k p i ą c z s a m e g o s i e b i e 
o p o w i a d a s w o j e n i e p o w o d z e n i a p o c z ą t k u j ą c e g o narc iarza , n i e d o ­
ś w i a d c z o n e g o m y ś l i w e g o , o p o w i a d a o e m o c j a c h p i e r w s z e g o l o tu 
na s z y b o w c u i w o l n y m b a l o n i e , o k o m p r o m i t a c j a c h s z c z u r a l ą d o ­
w e g o na jachc ie . T o c o f n i ę c i e s i ę s p o r t o w e g o wy g i d o z u p e ł n e g o 
s p o r t o w e g o n i e m o w l ę c i a m a s w ó j u r o k . R o b i o n e j e s t d o b r z e , 

"z h u m o r e m , t e m p e r a m e n t e m i z tak s y m p a t y c z n ą z a w s z e u M e i s ­
s n e r a pros to tą . A l e m i m o , iż c a ł o ś ć j e s t udana , M e i s s n e r n a j ­
l e p s z y j e s t z a w s z e tam, g d z i e p i s z e o lo tn ic twie . Najbardz ie j l u ­
b i m y g o na m a s z y n i e . T a m j e s t w s w o i m ż y w i o l e . T a m p o r u s z a 
p i ó r e m z taką s a m ą p r e c y z y j n ą s w o b o d ą , z jaką n a p e w n o p o r u ­
sza dźwig i i s t e r y . A j e ż e l i b y n a l e ż a ł o sądz i ć o s p o r t o w y c h 
u z d o l n i e n i a c h autora w e d l e war tośc i j e g o n o w e l , t o najświe tn ie j szą 
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kar i erę m o ź n a b y m u w r ó ż y ć na p o l u ł o w i e c k i m . Wiosenne foki, 
o p o w i a d a j ą c e o t rudach i n i e p o w o d z e n i a c h p o p r z e d z a j ą c y c h p i e r ­
w s z e g o g łuszca , są w y j ą t k o w o u d a n e . P e ł n e ś w i e ż o ś c i , barwy , w y ­
czuc ia p r z y r o d y . Tu w i e r z y m y autorowi , ż e j e s t n o w i c j u s z e m , a l e 
n o w i c j u s z e m b a r d z o o b i e c u j ą c y m . . . G d y b y ruch l iwa i ż y w o t n a 
f irma w y d a w n i c z a „Rój , , rob i ła s tarannie j szą k o r e k t ę s w y c h 
k s i ą ż e k , b e z t r o s k a p r z y j e m n o ś ć czy tan ia t y c h n o w e l n i e b y ł a b y 
n i c z y m zatruta. A m o ż e t o s a m e m u autorowi tak n i e f o r t u n n i e 
skaka ł o ł ó w e k na k o r e k t o w y c h a r k u s z a c h , p o r u s z a j ą c y c h s i ę w t a k t 
r o z l i c z n y c h w e h i k u ł ó w l ą d o w y c h , w o d n y c h i p o w i e t r z n y c h , na 
k t ó r y c h świat p r z e b i e g a i z w o z i n a m s w o j e d o s k o n a ł e n o w e l e ? . . . 

K t o w i e , c z y n i e „przyjdz ie s i ę " n a s z e j armii w y s t a w i ć n o ­
w e g o pu łku , p u ł k u pisarzy . . . N a j l e p s z y m z n a w c ą i k r y t y k i e m 
poez j i j e s t dz i ś o f i c e r w o j s k p o l s k i c h K. W . Z a w o d z i ń s k i , n a j l e p ­
s z y m p i s a r z e m s p o r t o w y m o f i c e r lo tn ic twa M e i s s n e r , a kap i tan 
M i e c z y s ł a w B . L e p e c k i o p i s z e n i e d ł u g o c a ł y g lob z i e m s k i 
w s w o i c h k s i ą ż k a c h p o d r ó ż n i c z y c h . N i e m a c o m ó w i ć , p i ś m i e n ­
n i c t w o w n a s z e j armii s to i dobrze . . . Kpt . L e p e c k i pracuje o b e c n i e 
w Azji . P o ś l i c z n y m z e s z ł o r o c z n y m Sybirze bez przekleństw, daje 
n a m teraz c i e k a w y t o m pt. Sowiecki Kaukaz. Kijów, O d e s s a , 
B a t u m , Tyfl is , Erywań, B a k u o t o g ł ó w n e e t a p y j e g o os ta tn ie j 
p o d r ó ż y . P o d r ó ż c i e k a w a , t e m a t b o g a t y i n i e b a n a l n y . T e d a l e k i e 
p r z e s t r z e n i e u s t ó p Kaukazu , b ib l i jnego Araratu , z a m i e s z k a ł e s ą 
p r z e z n a r o d y p r z e d z i w n e , p r z e d z i w n i e p o m i e s z a n e i p r z e d z i w n i e 
n i e u s t a b i l i z o w a n e . O r m i a n i e , Gruzin i , T iurkowie , G r e c y , T u r c y , 
R o s j a n i e i ca ł e m n ó s t w o p l e m i o n o n a z w a c h n i e d o w y m ó w i e n i a 
k ł ę b i ą s i ę tam, t łoczą , w z a j e m n i e • wypierają , t ęp ią i wyc inają 
w n i e u s t a n n e j w a l c e , w n i e u s t a n n y c h w ę d r ó w k a c h , n a p a d a c h , 
u c i e c z k a c h , emigrac jach . R o z p l ą t u j e t e z a w i k ł a n e nici kpt . L e p e c k i ; 
daje n a m z w i ę z ł e p r z e j r z y s t e z a r y s y h i s t o r y c z n e e g z o t y c z n y c h 
l u d ó w . P r z y p a t r u j e s i ę i ch ż y c i u w s p ó ł c z e s n e m u . C a ł e t o ż y c i e , 
jak w i a d o m o , o d b y w a s i ę dzis iaj p o d r e ż y m e m s o w i e c k i m . 
T r z e ź w o , b e z z ł u d z e ń , a l e i b e z u p r z e d z e ń patrzy autor na t e n 
r e ż y m . N a j e g o b e n e t rzeba z a p i s a ć s k u t e c z n ą w a l k ę , jaką p r o ­
w a d z i z a n a l f a b e t y z m e m , d o d a t n i e skutki tej p r a c y o ś w i a t o w e j 
w i d o c z n e są n a w e t tu, w t y c h z u p e ł n i e dz ik ich z a k ą t k a c h z i e m i . 
A l e t o prawie w s z y s t k o , c o na d o b r o r e ż y m u zap i su je L e p e c k i . 
W i d z i j e g o t e c h n i c z n e n i e d o c i ą g n i ę c i a , j e g o za trącające k o m i z m e m 
z a ł a m y w a n i e s i ę w z w y k ł ą b u r ż u a z y j n o ś ć , t y l k o z e z m i a n a m i 
p e r s o n a l n y m i na s t a n o w i s k u k l a s y u p r z y w i l e j o w a n e j , widzi p r z e d e 
w s z y s t k i m i w s z ę d z i e p o d k r e ś l a t e n jak i ś p o n u r y s m u t e k , c i ą ż ą c y 
na l u d n o ś c i w s o w i e c k i c h r e p u b l i k a c h . P r z e j m u j ą c e są o p i s y z d e ­
w a s t o w a n y c h , z n i s z c z o n y c h świą tyń w s z e l k i c h w y z n a ń i o b r z ą d k ó w , 
o p i s y s y s t e m a t y c z n e g o , p e r f i d n e g o t ę p i e n i a w s z e l k i e j wiary w l u d z ­
k ich s e r c a c h . W i d z i m y d o s k o n a l e z e z w i ę z ł e j t r e ś c i w e j k s i ą ż k i 
L e p e c k i e g o , jak s o w i e c k i r e ż y m p o z o s t a w i a j ą c n a w e t p o s z c z e g ó l -
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n y m l u d o m w o l n o ś ć n a r o d o w ą j e ź d z i p o n ich c i ę ż k i m m a r k s i ­
s t o w s k o - l e n i n o w s k i m w a l c e m , „g le ichsza l tując" w s z y s t k o i w s z y s t ­
k i c h , jak p o z o s t a w i a j ą c l u d z i o m i ch j ę z y k i z ł u d z e n i a n a r o d o w e j 
w o l n o ś c i s i ę g a s w y m d z i a ł a n i e m j e s z c z e g ł ęb i e j , jak o d p o d s t a w 
n i s z c z y ludzką i n d y w i d u a l n o ś ć i w o l n o ś ć , jak zac i era w s z e l k ą 
b a r w ę życ ia , w s z e l k ą j e g o r a d o ś ć i u ś m i e c h . C i e k a w a ta k s i ą ż k a 
p e ł n a ś c i s ł y c h i n f o r m a c y j h i s t o r y c z n y c h i e k o n o m i c z n y c h , za pra ­
w i o n a j e s t s p o r ą d o z ą h u m o r u , k t ó r y sprawia , ż e c z y t a s i ę ją 
l e k k o i g ł a d k o . Z a u t o r e m r o z s t a j e m y s i ę na k o m o r z e c e l n e j 
m i ę d z y S o w i e c k ą R o s j ą a P e r s j ą . N a l e ż y s i ę s p o d z i e w a ć , ż e n i e ­
d ł u g o i t e n tak m a ł o z n a n y kraj z w i e d z i m y p o d j e g o s y m p a t y c z ­
n y m p r z e w o d n i c t w e m . 

Z i e m i a ń s t w o m a s t a n o w c z o z łą p r a s ę : n i e m a s z c z ę ś c i a ani 
d o . sympat i i r ządu , ani d o w a r u n k ó w e k o n o m i c z n y c h , ani n a w e t 
d o l i teratury, a r a c z e j d o w ł a s n y c h p o w i e ś c i o p i s a r s k i c h „ d z i e j o -
p i s ó w " . W s p ó ł c z e s n e p o w i e ś c i z ż y c i a z i e m i a ń s k i e g o n i e są u d a n e . 
N i e s tanowi tu „ s z c z ę ś l i w e g o wyją tku" z i e m i a ń s k a p o w i e ś ć A m e l i i 
Ł ą c z y ń s k i e j : Dachy płoną. Ł ą c z y ń s k a o p i s u j e ż y c i e z i e m i a n 
M a ł o p o l s k i W s c h o d n i e j , p r z e d s t a w i a s z e r e g d w o r ó w , b o r y k a j ą c y c h 
s i ę z f i n a n s o w y m i t r u d n o ś c i a m i , o p i s u j e w s z y s t k i e c h a r a k t e r y ­
s t y c z n e dla ws i m o m e n t y : p o l o w a n i e , ż n i w o , s i e w y , p o ż a r , p o s i e ­
d z e n i e z w i ą z k u z i e m i a n , ś w i ę c o n e i td. T e w s z y s t k i e m o m e n t y p o ­
t r z e b n e d o o d d a n i a ca ło śc i z i e m i a ń s k i e g o życ ia p o ł ą c z o n e są z e 
s o b ą intrygą p o w i e ś c i o w ą , p o l e g a j ą c ą na r o m a n s i e p a n a P r z y b y -
ł o w s k i e g o z p r a k t y k a n t k ą i na r o m a n s i e pani Ł a d o s i o w e j z „ w y t w o r ­
n y m " d y p l o m a t ą . N u r t i d e o w y tkwi w t e o r e t y c z n y c h r o z m o w a c h 
i p r z e m o w a c h o rol i , o b o w i ą z k a c h , t r u d n o ś c i a c h i w a d a c h z i e m i a ń -
s twa. A m e l i a Ł ą c z y ń s k a ż y c i e z i e m i a n n a j o c z y w i ś c i e j zna , n i e 
s p o t y k a m y w je j k s i ą ż c e tak ich bredn i a la for t ep ian z lapis lazul i , 
d o k t ó r y c h j e s t e ś m y w p o w i e ś c i a c h z i e m i a ń s k i c h p r z y z w y c z a j e n i , 
a l e m i m o to k s i ą ż k a jej j e s t o d k s i ą ż e k M n i s z c h ó w n e j n a p e w n o 
gorsza . O d p i e r w s z y c h k a r t e k u d e r z a n a s n i e z w y k ł ą n i e p o r a d n o ś c i ą 
s ł o w a i k l i s z o w a t o ś c i ą o b r a z ó w , s y t u a c y j i w y r a ż e ń . Ci z i e m i a n i e 
p a c h n ą c y stajnią n a w e t w s m o k i n g a c h ( c h o ć s i ę myją, z a p e w n i a 
n a s autorka) , ci inni , wykwintn ie j s i , k t ó r z y „roztaczają d o o k o ł a 
s i e b i e czar t o w a r z y s k i e j og łady" , t e d a m y „ z e b r a n e w s o b i e " l u b 
n a p a s t l i w e „jak l w i c e " •— t o k l i s z e d o s k o n a l e n a m znane . . . W s z y s c y 
z i e m i a n i e są dz iarscy , s z t u c z n a a t m o s f e r a „buduaru i s zmink i" 
j e s t jak s ię patrzy p r z e c i w s t a w i o n a z d r o w e j a t m o s f e r z e kn ie i . 
W o g ó l e z tą knie ją j e s t d u ż o z a m i e s z a n i a ; zdaje mi s i ę , ż e W e y s ­
s e n h o f f w e w s z y s t k i c h s w o i c h p o w i e ś c i a c h m y ś l i w s k i c h n i e u ż y ł 
t y l e razy t e g o p o e t y c z n e g o s ł o w a , c o pani Ł ą c z y ń s k a w d w ó c h 
r o z d z i a ł a c h o p i s u j ą c y c h s k r o m n e p o l o w a n i e na za jące . W y r a ż e n i a 
w t y p i e „miot by ł g ą s z c z e m " , „ R o d z i n a P r z y b y ł o w s k i c h z a ż y w a ł a 
r o d z i n n e g o w s p ó ł ż y c i a " k o m p l e t u j ą p o j ę c i e o t y m , c z y m je s t s ty l 
pani Ł ą c z y ń s k i e j i c z y m cała j e j w n a j w y ż s z y m s t o p n i u n i e u d o l n a 
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i aż ś m i e s z n a w s w e j n i e p o r a d n o ś c i p o w i e ś ć . M o m e n t n i e naj ­
m n i e j h u m o r y s t y c z n y s tanowi d o p i s e k w y d a w c y (str. 158) „tu 
k u l m i n u j e dramat p o w i e ś c i " . N o t a b e n e dramat , k o n c e n t r u j ą c y s i ę 
w s p r a w i e zawiązujące j s i ę s p ó ł k i m l e c z a r s k i e j , n i e j e s t b a r d z o 
e m o c j o n u j ą c y , b o o d p o c z ą t k u b y ł o w i a d o m o , ż e s p ó ł k a s i ę n i e 
z a w i ą ż e ( j e s z c z e zdaje s i ę p o w i e ś ć n i e w y m y ś l i ł a inne j i lustracji 
dla w y k a z a n i a b r a k u so l idarnośc i w ś r ó d z i e m i a ń s t w a ) , a l e s a m p o ­
m y s ł d o p i s k u p o d o b a ł mi s i ę . C o za u ł a t w i e n i e p r a c y dla k r y t y k a 
i r e c e n z e n t a . . . I ż a d n y c h już m o ż l i w y c h o m y ł e k c o d o z a m i e r z e ń 
au tora ! Już z a w s z e b ę d z i e m y w i e d z i e ć , gdz i e dramat i m y ś l autora 
„kulminuje" . O b y t y l k o w y d a w c y chc i e l i pó j ść za t y m z b a w i e n n y m 
p r z y k ł a d e m . . . 

Zofia Starowieyska-Morstinowa. 

Paul Valéry: U t w o r y w y b r a n e . André Gide: P e r s e f o n a . Paul 
Claudel: M ł o d o ś ć V i o l e n y. Tłum. R. Kołoniecki. Wydawnic­
two „Droga". Warszawa. 

D z i w n e n a p r a w d ę panują u n a s s t o s u n k i na r y n k u k s i ę g a r ­
s k i m , j e ż e l i c h o d z i o p r z e k ł a d y z l i teratur o b c y c h a z w ł a s z c z a 
z l i teratury f r a n c u s k i e j . M a m y t ł u m a c z e n i a k s i ą ż e k Z e v a c o , L e -
blanc'a , Beno i t 'a , K e s s e l ' a i i n n y c h m n i e j w a r t o ś c i o w y c h p i s a r z y , 
a na p a l c a c h m o ż e m y l i c z y ć p r z e k ł a d y z Jammes 'a , P e s q u i d o u x , 
C a r c o , G i r a u d o u x , n o i t a k i c h m i s t r z ó w jak V a l é r y ' e g o , G i d e ' a 
i Claudel 'a . Zajął s i ę już tą sprawą P . A . L., a le p o p r a w a b ę d z i e 
za leża ła w d u ż e j m i e r z e o d d o b r e j wol i w y d a w c ó w . N i e m o ż n a 
o d m ó w i ć tej d o b r e j wol i w y d a w n i c t w u „Droga" , k t ó r e o d p e w n e g o 
c z a s u w y d a j e n a p r a w d ę c e n n e p r z e k ł a d y tak p o d w z g l ę d e m w a r ­
t o ś c i w e w n ę t r z n e j d z i e ł jak i p o r z ą d n e g o t ł u m a c z e n i a . 

P a u l V a l é r y j e s t m a ł o z n a n y w P o l s c e ; d o s t ę p n y dla z n a ­
j ą c y c h j ę z y k f rancusk i i t y m zdaje s i ę z b y t t rudny , o b c y i z a ­
g a d k o w y . M i ę d z y n i m a c z y t e l n i k i e m staje s ł o w o , s ł o w o , k t ó r e 
w e d ł u g V a l é r y ' e g o m a w a r t o ś ć własną , n i e opartą o fakt i n i e z a ­
l e ż n ą o d p r ą d u p o z n a n i a m i s t y c z n e g o . A w i ę c p o e z j a czys ta , 
ś w i ę t o i n t e l e k t u w e d ł u g p o w i e d z e ń V a l é r y ' e g o . K s . B r e m o n d na 
ł a m a c h Nouvelles Littéraires u s i ł o w a ł o k r e ś l i ć i s t o t ę Poezji czystej 
i s tąd p o w s t a ł y n i e p o r o z u m i e n i a . C z y m w ł a ś c i w i e m a b y ć p o e z j a ? 
C z y m j e s t u t w ó r l i t e r a c k i ? „Ks iążka j e s t — m ó w i V a l é r y — o s t a ­
t e c z n i e s k r ó t e m m o n o l o g u je j autora . C z ł o w i e k , czy l i dus za , p r z e ­
m a w i a d o s i e b i e ; autor ' d o k o n y w a w y b o r u w ś r ó d t y c h s ł ó w " . 
W y b ó r t e n z a l e ż y o d m i ł o ś c i w ł a s n e j autora . To w s z y s t k o . Z r e ­
sztą , b y p o z n a ć V a l é r y ' e g o i j e g o s ą d y t r z e b a k o n i e c z n i e go c z y ­
tać . B y p o z n a ć V a l é r y ' e g o — autora, c z y t a ć Literaturę, Dusza 
i taniec, w i er sz p . t. Poezja; b y p o z n a ć V a l é r y ' e g o c z ł o w i e k a , 
t rzeba c z y t a ć Cmentarz morski n o i Semiramide. A jak p o t e m 
c z y t e l n i k okreś l i autora, c z y n a z w i e g o e g o i s t ą lub ideal i s tą , i n ­
dywidual i s tą c z y s p o ł e c z n i k i e m w wie lk im s p o ł e c z e ń s t w i e d u c h a , 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA 235 

t o j e g o r z e c z . M u s i j e d n a k z a s t o s o w a ć m e t o d ę , p o l e c o n ą p r z e z p r a c ę 
V a l ć r y ' e g o — o s ą d z a ć d z i e ł o na p o d s t a w i e s t o s u n k u m i ę d z y p l a ­
n e m autora a j e g o u r z e c z y w i s t n i e n i e m , a n i e na p o d s t a w i e s t o ­
s u n k u m i ę d z y d z i e ł e m a c z y t e l n i k i e m lub d z i e ł e m a o g ó ł e m c z y ­
t e l n i k ó w . W t e d y z r o z u m i e m y V a l e r y ' e g o i n a l e ż y c i e o c e n i m y j e g o 
w i e l k i e war tośc i j u ż n a w e t b e z u m i e j s c o w i a n i a go w p r ą d a c h l i ­
t e r a c k i c h c z y t e ż s y s t e m a c h f i l o z o f i c z n y c h . P o t e m d o p i e r o m o ­
ż e m y b a d a ć w a r t o ś ć j e g o d o r o b k u m y ś l o w e g o w . o d n i e s i e n i u d o 
n a s . J e d n o i drug ie u p r z y s t ę p n i ł s z e r o k i e m u o g ó ł o w i c z y t e l n i k ó w 
p a n R. K o ł o n i e c k i dając ś c i s ł y i j a s n y p r z e k ł a d u t w o r ó w , k t ó r e 
naj lep ie j charakteryzują t w ó r c z o ś ć V a l e r y ' e g o . A n i e b y ł o to r z e ­
c z ą łatwą. 

A u t o r Cmentarza morskiego j e s t p o e t ą - f i l o z o f e m , s tąd n a d ­
z w y c z a j n e p i ę k n o i ś c i s ł o ś ć w y r a ż e ń , c o w t ł u m a c z e n i u c z ę s t o 
m o ż e z o s t a ć z n i e k s z t a ł c o n e . N a s z c z ę ś c i e p r z e k ł a d o d d a j e d o b r z e 
p i ę k n o i w y r a z i s t o ś ć o b r a z u . N a p r a w d ę n ie o d c z u w a s i ę w c a l e 
t rudu t ł u m a c z e n i a . A l e b o t e ż p . K o ł o n i e c k i j e s t poe tą . 

0 a u t o r z e Fałszerzy p i s a n o u n a s w i ę c e j z okazj i j e g o „na ­
w r ó c e n i a " s i ę na k o m u n i z m w y i d e a l i z o w a n y i t e o r e t y c z n y . P i s a n o 
t e ż ó j e g o w i e l k i m w p ł y w i e na m ł o d z i e ż , k tóre j s ta ł s i ę p r z e w o d ­
n i k i e m na d r o d z e b u n t u p r z e c i w w s z y s t k i e m u i w s z y s t k i m . B y ł 
dla n ie j m i s t r z e m w p o g a r d z a n i u z a s a d a m i t r a d y c y j n y m i i t y m , c o 
n a z w a n o m i e s z c z a ń s t w e m d u c h a . D z i w n y b y ł d o n i e d a w n a j e s z c z e 
s t o s u n e k m ł o d z i e ż y f r a c u s k i e j d o t r z e c h w i e l k i c h p i s a r z y : C l a u -
dera, V a l e r y ' e g o i Gide 'a . Chlubi ła s i ę o n a p i e r w s z y m , p o d z i w i a ł a 
drug iego , l e c z s z ł a za Gide'm. O b e c n i e m ł o d z i e ż c z e g o i n n e g o 
p r a g n i e ; już n i e b u r z e n i a dla s a m e g o b u r z e n i a , l e c z dla p r z y g o t o ­
wania mie j sca n o w e j b u d o w l i świata . I k t o w i e , c z y t o n i e m ł o ­
d z i e ż p o c i ą g n ę ł a mistrza. W Persefonie w y s t ę p u j e s i ln ie p i erwia ­
s t e k s p o ł e c z n y . N i e P l u t o n p o r y w a c ó r k ę D e m e t r y , l e c z na g ł e 
o b j a w i e n i e s t r a s z n y c h c i e r p i e ń świa ta p o d z i e m n e g o z m u s z a ją d o 
ze j śc ia w p o d z i e m i e . P o z n a j e t a m ca łą n ę d z ę b ł ą d z ą c y c h c i en i , 
wraz z n imi t ę s k n i za s ł o ń c e m i za c z y s t y m b ł ę k i t e m , w r e s z c i e 
s k o s z t o w a w s z y jab łka granatowca , wraca na z i e m i ę . L e c z tutaj n i e 
m o ż e z a p o m n i e ć o c i e r p i ą c y c h w k r ó l e s t w i e P l u t o n a i z n ó w d o ­
b r o w o l n i e s c h o d z i d o n i c h . 

„ Z o b a c z y ł a m , c o c i e m n o ś ć więz i w s w y m u k r y c i u . I o d t ą d 
s t raszne j p r a w d y z a p o m n i e ć n i e m o g ę . Z w ł a s n e j wo l i z M e r k u ­
r y m w y r u s z ę dz i ś w drogę . . . 

1 k r o k za k r o k i e m zdążając , m o z o l n i e , p o w o l i , za jdę na d n o 
r o z p a c z y — na d n o l u d z k i e j do l i" . 

C z e g o b r a k w d r a m a c i e t o o ś w i a d c z e n i a , w i m i ę jakich i d e ­
a ł ó w i d l a c z e g o j e d n o s t k a p o w i n n a s i ę p o ś w i ę c i ć dla d o b r a i n n y c h — 
c i e r p i ą c y c h . P e r s e f o n a p r z y p a d k i e m , s c h y l i w s z y s i ę n a d k w i a t e m 
narcyza , ujrzała „ t łum t y c h , c o n a d z i e i n i e znają — n i e s p o k o j n y , 
p o s ę p n y , s zary" . S a m w i d o k a p ó ź n i e j n a w e t w s p o m n i e n i e o c u ­
d z y c h c i e r p i e n i a c h w s k a ż ą je j d r o g ę p o ś w i ę c e n i a . To j e s t l o g i c z n e , 
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a le n i e o g ó l n e . I n i e dla w s z y s t k i c h t o w y s t a r c z y . Zos ta je w i ę c 
z n ó w pytan ie , jaki m u s i b y ć nasz s t o s u n e k d o i n n y c h -•- s z c z ę ­
ś l i w y c h i n i e s z c z ę ś l i w y c h ? 

O d p o w i e d ź daje C l a u d e l w d r a m a c i e Młodość Viofeny. D w i e 
s i o s t r y V i o l e n a i M a r a k o c h a j ą j e d n e g o , Jacka H u r y . P r z y p o m i n a 
t o Balladynę — t y l k o b e z d z b a n k a mal in . M a r a o d b i e r a V i o l e n i e 
Jacka o s z c z e r s t w e m . V i o l e n a p o z o s t a j e s a m a i s a m a m u s i a ł a b y 
b r o n i ć s w e j m i ł o ś c i w o b e c m a t k i u leg łe j M a r z e i w o b e c ł a t w o ­
w i e r n e g o n a r z e c z o n e g o . N i e c z y n i j e d n a k t e g o , n i e c h c e s tać n a 
d r o d z e s z c z ę ś c i a M a r y . W y r z e k a s i ę w i ę c mi ło śc i , w z g a r d z o n a 
p r z e z Jacka, w y p ę d z o n a z d o m u , o ś l e p i o n a garśc ią p o p i o ł u , k t ó r y 
rzuc i ła j e j w o c z y M a r a . A p o t e m p o k i lku latach M a r a p r z y ­
c h o d z i d o n i e w i d o m e j z s y n k i e m ś l e p y m o d u r o d z e n i a . D z i e c k o 
o d z y s k u j e w z r o k — taka j e s t z e m s t a V i o l e n y . P o t e m p r z y n o s z ą 
ją konającą d o d o m u Jacka. N a s t ę p u j e d ługa r o z m o w a a r a c z e j 
s p o w i e d ź d w ó c h s e r c . V i o l e n a p r z y z n a j e s i ę d o w i e l k i e j m i ł o ­
śc i i wyjaśn ia Jackowi , d l a c z e g o mus ia ła s i ę j e j w y r z e c . T y l k o 
z e w z g l ę d u na M a r ę , b y M a r a n i e c i erp ia ła , b o : „Bywają l u d z i e , 
dla k t ó r y c h b ó l j e s t r z e c z ą k o r z y s t n ą ; dla i n n y c h c i e r p i e n i e 
j e s t z ł e m i t ruc izną". A w i ę c p o ś w i ę c e n i e w ł a s n e g o s z c z ę ś c i a , 
c h o ć b y n a j w i ę k s z e g o , j e s t o b o w i ą z k i e m , jeże l i p r z e z n i e o s z c z ę d z i 
s i ę i n n y m b ó l u — ź r ó d ł a z ła . V i o l e n a u m i e r a n a k ł o n i w s z y Jacka 
d o p r z e b a c z e n i a M a r z e . 

U t w ó r b a r d z o p r o s t y o s p r a w i e z w y k ł e j , o z b r o d n i c z e j za ­
z d r o ś c i na t le m i ł o s n y m a p r z e z t o b a r d z o ludzki i r o z w i ą z a n i e 
najbardziej l u d z k i e , b o k a t o l i c k i e . Tak p i s a ć i tak p a t r z e ć na ż y ­
c i e i i n n y c h t e g o u c z y ć potraf i t y l k o kato l ik . V i o l e n a t o ka to l ik 
w o b e c życ ia , p e ł n e g o ż y c i a — n i c w i ę c e j t y l k o kato l ik i t o w y ­
s tarczy . 

Br. Wójcik T. J. 

Michał Janik: N a d r o g a c h m y ś l i l u d o w e j . Lwów 1936 — 

N i e m a ł y j e s t d o r o b e k , k t ó r y z a w d z i ę c z a m y a u t o r o w i p o d ­
p i s a n e m u na t o m i e z a w i e r a j ą c y m s z e r e g m n i e j l u b w i ę c e j c e n n y c h 
s tud iów. R o z l e g ł o ś ć z a i n t e r e s o w a n i a autora ogarnia d z i e j e w y ­
m o w y p o l s k i e j , s p r a w y r e f o r m y p a ń s t w a w p r z e d r o z b i o r o w y m 
o k r e s i e m a j o w y m , c z a s y p o l i t y c z n y c h wa lk na emigracj i , l i tera­
turę s y b e r y j s k ą , c h a r a k t e r y s t y k i w i e l k i c h t w ó r c ó w . Jest u a u t o r a 
erudycja , s z e r o k i h o r y z o n t w i d z e n i a , t e m p e r a m e n t p o l e m i c z n y 
i m ą c ą c y n i e k i e d y p r z e d m i o t o w o ś ć b a d a w c z ą . 

Z e b r a n e s tudia p o p r z e d z i ł w s t ę p e m w y b i t n y z n a w c a s p r a w 
l u d o w y c h w P o l s c e i u c z o n y l w o w s k i Bujak, c h w a l ą c z n a j o m o ś ć 
l i teratury, u m i ł o w a n i e p r z e d m i o t u i o b e c n e u s i ł o w a n i e autora j a k o 
z a c z ą t e k b a d a ń n a u k o w y c h n a d p o l s k i m r u c h e m l u d o w y m . To t e ż 
z w i e l k i m z a i n t e r e s o w a n i e m ś ledz i s i ę t e us i łowania w k i e r u n k u 
p o k a z a n i a p o c z ą t k ó w m y ś l i l u d o w e j , w z g l ę d n i e m y ś l i o l u d z i e , j a k i e 
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p o c h o d z ą w d u ż e j c z ę ś c i p r z e d i p o r o z b i o r a c h o d s z l a c h t y . 
O b a w i a m s i ę , ż e autor z a p o m i n a n i e c o o tej c h a r a k t e r y s t y c z n e j 
o k o l i c z n o ś c i . 

M n ó s t w o c i e k a w y c h u w a g zawierają r o z p r a w y o k w e s t i i 
w ł o ś c i a ń s k i e j na Li twie w XIX w., o s t o s u n k u r o m a n t y k ó w d o l u ­
d o w o ś c i , o p o k r e w i e ń s t w a c h m y ś l i m i ę d z y B e r w i ń s k i m a W y ­
s p i a ń s k i m . Za naj l epszą u w a ż a m r o z p r a w ę o m o t y w i e z e m s t y 
ludu w p o e z j i p o l i s t o p a d o w e j , k i e d y t o r o d z i s i ę n o w o c z e s n a 
i d e a l u d o w a w ł o n i e emigracj i , a n a w e t paragrafy p o w s t a ń c z y c h 
p r z e p i s ó w nazywają n a j w y ż s z ą w ł a d z ę — z e m s t ą ludu . M o t y w 
z e m s t y powtarza s i ę w t e d y c z ę s t o na emigracj i i w kraju, g d z i e 
na n a j m o c n i e j s z e t o n y s p o ł e c z n e z d o b y w a j ą s i ę Z m o r s k i i B e z -
wińsk i , w r e s z c i e S ł o w a c k i . M o ż n a b y ć w d z i ę c z n y m autorowi , ż e 
ż e b r a ł d u ż o w a ż n y c h ś w i a d e c t w , ó w c z e s n y c h nas tro jów. Jego 
praca m o ż e z a c h ę c i ć w i e l u d o k o n t y n u a c j i p o d j ę t e g o z a m i e r z e n i a 
w d u c h u n i e w ą t p l i w i e o b i e k t y w n y m , c h o ć s z c z e r z e o d d a n y m s p r a ­
w i e , o którą c h o d z i ł o p r z e s z ł y m g e n e r a c j o m i c h o d z i ć m u s i 
w t r u d n y c h w a r u n k a c h dz ia łającej l u d o w e j p o l s k i e j generacj i . 

T. Grabowski. 

Ostap Ortwin: P r ó b y p r z e k r o j ó w . Ze studiów nad teatrem liryką 
i powieścią 1900 — 1935. Lwów 1936 Połoniecki, 5 zł. 

N i e m a ł ą zas ługą l w o w s k i e j e l i ty j e s t p r z y p o m n i e n i e o ś w i e ­
c o n e m u o g ó ł o w i o i s t n i e n i u k r y t y k a , k t ó r e g o winą j e s t , ż e n i e 
lubi o s o b i e p r z y p o m i n a ć . Jest n i m r z a d k o na ł a m a c h l i t e r a c k i c h 
c z a s o p i s m w y s t ę p u j ą c y O s t a p O r t w i n , t y p k r y t y k a o d k r y w c y 
n i e d o s t ę p n y c h , jak m ó w i Kle iner , z razu o g ó ł o w i w a l o r ó w s z t u k i . 
N a l e ż y o n w ł a ś c i w i e d o e p o k i i m p r e s j o n i z m u . A l e w y b i ł s i ę nad 
t o w a r z y s z y s w y m i n t e l e k t e m , d a r e m anal izy , w n i k l i w o ś c i ą e s t e ­
t y c z n ą . P r z e m a w i a w j e g o s ty lu c z ł o w i e k r a c z e j dz i s i e j szy , u z b r o ­
j o n y w m e t o d ę i ś w i a d o m y s w e j z a s a d n i c z e j p o s t a w y . 

Miarą w y ż y n k r y t y k i O r t w i n a są n i e t y l k o j e g o s tud ia 
0 W y s p i a ń s k i m , a l e i p o w o j e n n e a r t y k u ł y s z c z e g ó l n i e o l i r y c e 
1 w a r t o ś c i a c h l i r y c z n y c h . M a ł o j e s t p o d o b n y c h r z e c z y n a w e t na 
Z a c h o d z i e . W s k a z u j e t o , ż e k r y t y k d o c i e r a d o i s t o t y r z e c z y , g d y 
m ó w i w b r e w b i o g r a f i s t o m i w o g ó l e p s y c h o l o g i s t ó m , ż e w y p a d a 
z a c h o w a ć p r o s t y i natura lny s t o s u n e k d o poez j i , ż e j e j s t r o n y 
d u c h o w e są w s p ó l n e i n i czy je , ż e l iryka j e s t z a w s z e a lgebrą 
u c z u ć i i c h abstrakcją , a s tan l i ryczny n i e j e s t b e z p o ś r e d n i m 
d o z n a n i e m s u b j e k t y w n y c h u c z u ć , a l e i ch e s t e t y c z n ą k o n t e m p l a c j ą . 

T r z e b a w c z y t a ć s i ę w u w a g i k r y t y k a o W y s p i a ń s k i m , Sta f f i e , 
W o l s k i e j , K a s p r o w i c z u , B e r e n c i e , b y o c e n i ć ca łą g ł ę b i ę u w a g 
c z ł o w i e k a , c o u m i e n i e t y l k o t e o r e t y z o w a ć , a l e i w a r t o ś c i o w a ć . 
I n t e r e s u j ą c e są uwagi na t e m a t z a c h o w a n i a s i ę F e l d m a n a , k t ó r y 
n i e lubi ł o b i e k t y w n o ś c i dla w s p ó ł c z e s n y c h k r y t y k ó w , k t ó r z y n i e 
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l iczą s i ę z d o r o b k i e m p o p r z e d n i k ó w . M ó g ł b y p o w i e d z i e ć o t y m 
w i e l e i p o d p i s a n y . D z i e ł o O r t w i n a w i n n o z n a l e ź ć s i ę w k a ż d y m 
p o l s k i m d o m u . 

T. Grabowski. 

Ks. Dr. Kowalski: O b o w i ą z e k i c h a r a k t e r p r a c y d l a K o ­
ś c i o ł a . Lublin 1936, str. 14. 

Ks . D r . K o w a l s k i rozwija b a r d z o ż y w o t n y a m a ł o w ś r ó d 
k a t o l i k ó w z n a n y i o d c z u w a n y t e m a t o m i s t y c z n y m c i e l e C h r y s t u s a 
i z n i e g o z ca łą s o b i e w ł a ś c i w ą g łęb ią m y ś l i i u jęc ia w y p r o w a d z a 
o b o w i ą z e k i c h a r a k t e r p r a c y kato l ika . N a w e t t e o l o g , k t ó r e m u n i e 
o b c e są o b s z e r n e p r a c e , o s t a t n i m i la ty w te j mater i i w y d a n e , 
z z a j ę c i e m p r z e c z y t a t e n w n i k l i w y s k r ó t a ś w i e c k i z w i e l k i m 
p o ż y t k i e m , b o n a p r a w d ę z t e m a t e m r z a d k o s i ę na a m b o n i e s p o ­
t y k a . T y l k o z a z n a c z y ć t r z e b a , ż e t e n ś w i e c k i c z y t e l n i k m u s i b y ć 
in te l i gentny . Ś c i s ł o ś ć l o g i c z n a m y ś l i w y m a g a u w a g i n a t ę ż o n e j . 
S z k o d a t y l k o , ż e autor n i e u n i k a w y r a ż e ń o b c y c h , t a m g d z i e b y 
j e m o ż n a d o b r z e p o l s k i m i zas tąp ić . N i e z a w s z e t e ż autor s z c z ę ­
ś l iw ie p o s ł u g u j e s i ę w y r a ż e n i a m i p o l s k i m i . „ S r e d n i o t a " , u r o b i o n a 
w p r a w d z i e p r a w i d ł o w o , a l e j ę z y k zna t y l k o ś r e d n i o ś ć . Z o s o b a m i 
„ p o j e d y n c z y m i " w a l c z y d u c h j ę z y k a , b y s i ę p o z b y ć t e g o g e r m a -
n i z m u , b o c h y b a n i e m a p o d w ó j n y c h ani p o t r ó j n y c h o s ó b . D o 
b ł ę d ó w d r u k a r s k i c h z a l i c z a m na str . 4 „ o b o j ę t n o ś c i " z a m i a s t 
o b o j ę t n o ś ć ; n a str . 6 „ p r z e p o w i e ś c i " zamias t p r z y p o w i e ś c i ; „ w y ­
k a z u " z a m i a s t n a k a z u ; na str . 9 . Ś w . T o m a s z przyją ł „od s w e j 
S u m y " z a m i a s t do s w e j S u m y . O c z y w i ś c i e j e d n o „ m " w y s t a r c z y ; 
na str. 11 drukarz z w y s o k i m p o w a ż a n i e m p i s z e n a s z ą w o l ę 
p r z e z w i e l k i e „ w t t . 

Ks. W. Rejowicz T. J. 

Ksi Dr. Walery Jasiński: N a p r z e ł o m i e m y ś l i w y c h o w a w c z e j . 
Poznań, 1936. Biblioteka Akcji Katolickiej. Str. 42. 

R o z p r a w k a X. D r a J a s i ń s k i e g o jes t r e f e r a t e m z d w u c z ę ś c i 
z ł o ż o n y m . P i e r w s z a p r z e d s t a w i a „ k r y z y s p e d a g o g i k i w s p ó ł c z e s n e j " , 
druga war tośc i w y c h o w a n i a c h r z e ś c i j a ń s k i e g o . N a t e n t e m a t p r z e ­
m a w i a ł autor na z j e ź d z i e n a u c z y c i e l s t w a w K a t o w i c a c h 1 9 3 6 r., 
a og łaszając o b e c n i e s w ą s y n t e z ę w B i b l i o t e c z c e Akcj i Kato l i ck ie j 
mia ł n i e w ą t p l i w i e na o k u z w r ó c e n i e uwagi na z a g a d n i e n i e s z e r ­
s z y m w a r s t w o m . N i e w i e l e o n a n o w e g o przynos i . Z r e s z t ą s a m 
autor n i e tai, ż e o p r a c o w a ł ją na p o d s t a w i e e n c y k l i k i „ O c h r z e ­
śc i jańsk im w y c h o w a n i u " oraz n a p r a w d ę w a r t o ś c i o w e g o dz ie ła 
S c h r ö t e l e r a Die Pädagogik d. Gegenwarf in d. grossen Kultur [ändern. 
C z a s e m autora p o n o s i p o l o t r e t o r y c z n y , jak n p . w e w s t ę p i e , t o 
z n o w u w p a d a w a k c e n t p o p u l a r n e j moral izacj i , w z g l ę d n i e k a z n o ­
d z i e j s k i e g o biadania. I tak j e d n a k r o z p r a w k a ta, m i m o n i e o m a l 
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n a g ł ó w k o w e g o t raktowania r z e c z y , m o ż e p r z y n i e ś ć k o m u ś p o ż y t e k . 
M o ż e j a k o d o b r y s k r ó t s ł u ż y ć d o r o z w i n i ę c i a bardz ie j p l a s t y c z ­
n e g o w r ó ż n y c h o d c z y t a c h c z y p o g a d a n k a c h p e d a g o g i c z n y c h , t y m 
b a r d z i e j , ż e autor o d s y ł a d o p r a c p o w a ż n y c h , k t ó r e m o g ą b y ć 
p r e l e g e n t o m p o m o c n e . 

W. R. 

Labrousse-Moll iere: L i g a P r a w C z ł o w i e k a i O b y w a t e l a . 
Katowice, 1936. Drukarnia i Księgarnia Katolicka. Str. 100, 

B r o s z u r a ta n a l e ż y d o n a j l e p s z y c h p o ś r ó d t e g o rodzaju w y ­
d a w n i c t w . R o z k ł a d jasny , d o k u m e n t a c j a n a d z w y c z a j ś c i s ła , s ty l 
r z e c z o w y , s p o k o j n y i kul turalny . P r a c a L. - M . daje n a m nje t y l k o 
d u ż ą i l o ś ć w i a d o m o ś c i o o m a w i a n e j organizacj i , l e c z nadto! p i ę k n e 
o p r a c o w a n i e w ł a ś c i w e g o p o j ę c i a w o l n o ś c i . N a str . 7 3 — 1 0 0 z n a j ­
d u j e s i ę t e k s t 6 -c iu g ł ó w n y c h d o k u m e n t ó w . 

J.P. 

Oprócz tego nadesłano do Redakcji. 
Nakładem różnych: 

Zdzisław Stahl: P o l i t y k a p o l s k a p o ś m i e r c i P i ł s u d ­
s k i e g o . Wydawnictwo Organizacji Myśli Politycznej, Lwów — 
Warszawa 1936. Str. 121. 

„Słowak": R o l a S ł o w a c z y z n y w militarnym sojuszu C z e c h ó w , 
z bolszewicką Rosją. Odbitka z „Nasza Przyszłość" t. 47 (1936)". 
Warszawa. Str. 42. 

Melchior Wańkowicz: S t r z ę p y e p o p e i . Wyd. 3-cie, powiększone. Rój,. 
Warszawa 1936. Str. 293. 

Stanisław Piasecki: P r a w o d o t w ó r c z o ś c i . Bibl. „Prostu z mostu",. 
Warszawa 1936. Str. 303. 

Jerzy Andrzejewski; D r o g i n i e u n i k n i o n e . Bibl. „Prosto z mostu". 
Warszawa 1936. Str. 189. 

Giovanni di Jasio: C ' e r a u n a v o l t a . Casa edit. «Quaderni di poesia"*. 
Milano. Str. 177. 

Władysław Orkan: C z a n t o r i a i pozostałe pisma literackie. Gebethner 
i Wolff, Warszawa 1936. Str. 300. 

Roman Zawada: K s i ą ż k a R e z e r w i s t y . Wojskowy Instytut Naukowo-
Oświatowy, Warszawa 1936. Str. 443. 

Witold Hulewicz: G n i a z d o ż e l a z n e g o w i l k a . Książnica - Atlas, 
Lwów - Warszawa 1936. Str. 71. 

Dr. Feliks Burdecki: T e l e w i z j a . M. Arcf, Warszawa 1936. Str. 57. 
Ksawery Zdański: P r z y c z y n k i d o d z i e j ó w powiatu b r z e s k o -

litewskiego i ziem nim objętych. Nakł. Autora; skład gł.: Gebethner 
i Wolff, Warszawa 1936. Str. 132. 

Ks. Julian Unszlicht: K a z a n i a d l a w y c h o d ź c ó w na niedziele 
i święta. Nakł. Autora, Paryż 1936. Str. 142. 

Ks. Michał Rękas: M s z a ś w i ę t a c h o r y c h . Nakł. Apost." Chorych, 
Lwów 1936. Str. 140. 

Tenże: A p o s t o 1 s t w o c h o r y c h w P o 1 s c e . Nakł. Nacz. Instytutu 
Akcji Kat., Poznań - Lwów 1936. Str. 18. 
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E n c y k l o p e d i a N a u k P o l i t y c z n y c h . Zagadnienia społeczne, 
polityczne i gospodarcze. Zeszyt 1 (luty 1936) — od Aargau do 
Anarchizm. Zeszyt 2 (kwiecień 1936) — od Anarchizm do Banki. 
Zeszyt 3 (czerwiec 1936) — od Banki do Bojkot. Str. 484, format 
18,5x26. Cena zesz. 6 zł., w przedpłacie 31,80 zł. za 6 zeszytów. 
(Całość obejmie 4 tomy po 6 zeszytów). Wydawnictwo Instytutu 
Społecznego i. Instytutu Wydawniczego „Biblioteka Polska", War­
szawa, Nowy Świat 23-25. 

Prof. dr. Friedrich Schneider: B i l d u n g s k r S f t e i m K a t h o l i z i s -
m u s der Welt seit dem Ende des Krieges. Herder 1936. 
Str. XXII+403. 

Ks. Feliks Bodzianowski: P e ł n i a ż y c i a . Nakł. Autora, Owińsko pod 
Poznaniem 1936. Str. 100+112+99 . 

Ks. Kazimierz Grodzki: M a ł ż e ń s t w o w ś w i e t l e p r a w a i ż y c i a . 
Skład gł.: Księgarnia św. Wojciecha, Warszawa 1936. Str. XXIV+275. 

Ks. Walerian Bodzianowski: W i e l k a T a j e m n i c a P s y c h i k i N a ­
r o d u P o l s k i e g o . Poznań 1936. Str. 368. 

Dr. theol. Joseph Iwanicki: M o r i n et les démonstrations mathématiques 
de l'existence de Dieu. J. Vrin, Paris 1936. Str. 143. 

Alina Chodaczek: D e P r i s c i a n i L y d i S o l u t i o n u m c a p i t e V I . 
Gubrynowicz i Syn, Lwów 1936. Str. 42. 

Ks. dr. E. Dąbrowski: Ś w i ę t y P a w e ł w A t e n a c h (Dz. Ap. 17, 16-36). 
Wyd. Księży Pallotynów. Warszawa 1936. Str. 56. 

Ks. dr. Wincenty Kwiatkowski : U k o l e b k i C h r y s t i a n i z m u. War­
szawa 1936. Str. VIII+ 121. 

Ks. dr. Jan Bochenek: S t a n i s ł a w a H o z j u s z a n a u k a o E u c h a ­
r y s t i i . Nakładem Polskiego Towarzystwa Teol. w Warszawa 1936. 
Str. XVI+163. 

Ks. Józef Pastuszka: F i l o z o f i a W s p ó ł c z e s n a , t. II. Tow. Nauk. 
K. U. L. Lublin 1936. Str. 316. 

Adam Bar i in.: S ł o w n i k p s e u d o n i m ó w i k r y p t o n i m ó w pi­
sarzy polskich oraz Polski dotyczących, t. II. Gebethner i Wolff, 
Kraków 1936. Str. 240. 

Robert Bonczyk: S t a r y K o ś c i ó ł M i e c h o w s k i . Wyd. ,4-te kry­
tyczne, opracował Wincenty Ogrodziński. Wyd. Instytutu Śląskiego. 
Katowice 1936. Skład główny Kasa im. Mianowskiego. Warszawa 
Str. LXXII+266. 

Bolesław Olszewicz: N a j d a w n i e j s z e o p i s y g e o g r a f i c z n e Ś l ą ­
s k a . Wyd. Instytutu Śląskiego. Katowice 1936. Skład gł. Nasza 
Księgarnia. ^ arszawa. Str. 65. 

Agnieszka Dobrowolska : W z o r y h a f c i a r s t w a L u d o w e g o n a 
G ó r n y m Ś l ą - k u . Wyd. Instytutu Śląskiego. Katowice 1936. 
Skład gł. Kasa nu. Mianowskiego. Warszawa. Str. 9 + 21 tablic. 



Sprawozdanie z ruchu religijnego, 
naukowego i społecznego. 

Sprawy Kościoła. 
Legion Młodych Frakcja oskarża. — Program nowego Legionu Młodych. — 

Zapowiedź nowej partii prorządowej. 

Pierwsi w Polsce zwróciliśmy przed t rzema laty uwagę 
na antyreligijne i komunizujące prądy, k tóre zaczęły nu r ­
tować w prorządowej organizacjim łodzieży, znanej pod 
nazwą Legionu Młodych. Ówczesny organ Legionu: Państwo 
Pracy obrzucił nas za to wystąpienie stekiem ordynarnych 
wyzwisk, a część sanacyjnej prasy, przyklasnęła odwadze 
i energii młodych. Powtarzano z tupe tem wyświechtany fra­
zes, iż księża nie powinni się mieszać do polityki i wymy­
ślając nam od morde rców ś. p . Narutowicza, przeniesiono 
całą dyskusję z platformy religijno-obywatelskiej na grząski 
t e ren partyjno-politycznych sporów. Tymczasem dalsza ewo­
lucja wypadków przyznała nam w całej pełni słuszność. Nie 
pomogły zeszłoroczne uroczystości jubileuszowe Legionu, 
urządzane z wielką paradą i pompą przy udziale władz 
i delegatów ministerstw, pięcioletni jubilat zachorował na 
starczy uwiąd i stanął nad grobem. Potężni protektorzy 
wycofali się co rychlej z kompromitującej sytuacji, a Legion 
Młodych zostawiony swej własnej sile uległ rozsadzającym 
fermentom i rozpadł się na frakcje. 

Bez większego wrażenia przyjęło społeczeństwo polskie 
wiadomość, iż w myśl deklaracji z dn. 1 maja br . Legion 
Młodych porozumiał się z młodzieżą socjalistyczną oraz 
z P . Związkiem Mł. Dem. celem utworzenia wspólnego rady­
kalnego frontu. Był to tylko logiczny wynik radykalnych 
i antyreligijnych dążności, k tó re opanowały zespół ideowych 
wodzów Legionu. Ale sojusz z socjalistami nie jest zbyt 
intratny. Młodolegioniści przywykli do innej tradycji w ok re ­
sie tłustej piatiletki, kiedy to magicznie mnożyły się orga-

Przegl. Powsz. t. 212. 16 
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*) Cfr. Światło, miesięcznik socjalistyczny. Nr. 8, sierpień 1936 r. 
„Ewolucje Legionu Młodych". Str. 23 — 27. 

nizacyjne pisma, płynęły od wystraszonych kapitalistów pie­
niądze za łamy ogłoszeń, rosły maszty specjalnej stacji 
nadawczej, otwierały się bramy urzędów, w których rozdzie­
lano lub obiecywano posady. Czyżby miał minąć sen nocy 
letniej, a honory i synekury miałyżby się zamienić na twardą 
i niezyskowną robo tę partyjną wśród czerwonych towarzyszy? 
Fakt, iż w trzy miesiące po ogłoszeniu majowej deklaracji 
Legion Mł. wykonał zwrot, zameldował się w obozie poli­
tycznym pułk. Koca i ofiarował bez zastrzeżeń swe usługi 
gen. inspekt. Rydzowi Śmigłemu. W o b e c j ednak tego n o ­
wego skoku młodolegionowej ideologii, część członków 
stworzyła secesję i j ako Legion Młodych-Frakcja pozostała 
wiernie pod czerwonym sztandarem. 

Mamy więc w tej chwili dwie brygady Leg ionu .Mło ­
dych białą i czerwoną, prorządową i opozycyjną. 

Historia Legionu jest dla nas niezmiernie pouczająca. 
Bo oto teraz dopiero rozwiązują się języki i niejedna za­
kulisowa prawda wychodzi na jaw. 

Może najbardziej charakterystycznym jest głos tow. 
Z. Zapasiewicza, b . komendan ta Legionu Młodych a na ­
szego ideowego przeciwnika, który niejednokrotnie zbijał 
nasze rzekomo niesłuszne zarzuty i twardo stawał w o b r o ­
nie szczytnej ideologii Legionu. Teraz w obliczu klęski, na 
ruinach organizacji, którą montował i której przewodził , 
rozpoczyna filipikę pod adresem tych, którzy Legion wy-
piastowali,^ możnym otoczyli pro tektora tem, da leko idące 
przyznali mu wpływy na rząd dusz polskiej młodzieży. 

Tow. Zapasiewicz podległ organizacyjnej czystce już 
w maju r. 1934, kiedy to rządząca Polską grupa ludzi, p rze­
rażona dziełem własnych rąk, postanowiła skończyć ze 
skrajnie radykalnym, czerwonym kierunkiem, w jakim p o ­
pchnął organizację jej komendan t oraz klika jego zwo­
lenników. 

Dziś pragnie tenże b . komendan t „wziąć w o b r o n ę 
honof kilkuset członków Legionu Młodych, na których cała 
prasa reakcyjna wylewa przy każdej okazji kubły najroz­
maitszych wyzwisk". x ) 

Tow. Zapasiewicz chcąc ustalić faktyczną odpowiedzial­
ność za stan, jaki się wytworzył w Legionie Mł., stwierdza 
wyraźnie, że „Legion powołano do życia w r. 1930 j ako 
organizację akademicką, mającą na celu walkę z młodymi 
endekami na terenie wyższych uczelni". Legionem chciano 
więc rozbić ideologię narodową, a potężnemu i niezniszczal­
nemu hasłu obrony religii i na rodu chciano przeciwstawić 
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mętną ideę państwowości, radykal izmu i nowej wyzwolonej 
etyki. 
A był to okres, gdy system sanacyjny posiadał jeszcze duży kapitał za­
ufania w społeczeństwie. Postać Józefa Pi łsudskiego wywierała magiczny 
wpływ na psychikę młodego pokolenia. Atmosfera polityczna, panująca 
wówczas w Polsce wskazywała na s łabość opozycyjnych do sanacji partyj, 
a hasło, umiejętnie udokumentowane, uzdrowienia moralnego życia po­
litycznego naszego kraju znajdowało oddźwięk w dość szerokich rzeszach 
naszego społeczeństwa. — W tych warunkach nie było rzeczą trudną, 
rozporządzając przytem olbrzymimi możliwościami finansowymi oraz 
mając do swej dyspozycji cały aparat administracyjny, powołanie do 
życia młodych piłsudczyków. 

Legion Młodych został powitany z dużym entuzjazmem przez 
prawie wszystkie grupy w obozie sanacyjnym — specjalnie gorąco witany 
był przez prasę konserwatywną, obawiającą się zbyt silnie narastających 
wpływów młodych endeków. 

Organizacji , jak wyznaje b . komendan t Legionu, na ­
rzucono z góry tak s t ruk turę wewnętrzną jak i deklarację 
ideową, zastosowano nadto specjalną metodę wychowawczą, 
by uniemożliwić młodym legionistom jakikolwiek kontakt 
ideowy z prądami opozycji. 

Był to również okres Brześcia, a Brześć naskutek p o ­
tężnej reklamy stał się symbolem walki o silną władzę Pi ł ­
sudskiego w oparciu o masy pracujące w kraju ponad gło­
wami znienawidzonych partyjników. 

Jasną jest rzeczą, wyznaje ze skruchą tow. Zapasiewicz, iż popeł ­
niliśmy straszliwą pomyłkę — ale należy zrozumieć, iż wierząc w ucz­
ciwe zamiary sanacji musieliśmy wyciągnąć odpowiednie wnioski pra­
ktyczne. — Młodzież trudno da się naginać do kompromisów, a raz 
postawiwszy sobie pewne dogmaty wiary pragnie je z całym entuzjazmem 
i energią realizować. 

Bezsprzecznie dominujący wpływ na postępowanie L. M. mieli nas i 
opiekunowie, którym ufaliśmy całkowicie. W kilka miesięcy później po­
wołano Legion Młodych do akcji wyborczej. O wpływie wychowawczym 
tej akcji, przy stosowanych wówczas przez sanację metodach, trudno pi­
sać spokojnie. Sekretariaty B. B. W. R. miały jasno wytkniętą zasadę: 
cel uświęca środki. 

W praktyce swej stawały się one dla młodych legionistów szkołą 
cynizmu politycznego. — Całe zastępy najrozmaitszego rodzaju kariero­
wiczów 1 aferzystów dostosowały się. do obozu. Stwarzali oni specjalną 
atmosferę moralną, przykrytą pięknym i pustym frazesem ideologii pań­
stwowo-twórczej. Wszystko dla państwa — stało s ię hasłem, wszystko 
dla własnej kieszeni. Starzy piłsudczycy — nasi seniorzy organizacyjni 
tych rzeczy nie widzieli, a raczej nie chcieli widzieć. Młodych świeżo 
upieczonych członków Legionu Młodych zaprzągnięto do roboty wybor­
czej. — Uczono Legion Młodych, jak należy nienawidzić wszystko, co stoi 
poza obozem, a jak szanować każdego szuję, który do tego obozu przy­
stąpił... 

Starano się na gwałt wyniszczyć w duszach młodych wszelkie pier­
wiastki krytycyzmu i wyrobić, w myśl zasady hierarchii i karności, ś lepe 
posłuszeństwo dla jego kierownictwa, — stosując w tym względzie nieza­
wodny środek mafij politycznych. 

Cała ta praca, wychowawcza spowita była zasłoną dymną frazeologii 
moralnej: „Zobowiązałeś s ię to zrób", „Honor i Dobro Państwa" etc. były 
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wkładane w głowy młodych legionistów z taką pozornie głęboką wiarą, 
że trudno było przypuszczać, aby wychodziły z ust ludzi, których jedy­
nym pragnieniem było utrzymanie s ię przy władzy. Legion Młodych prze­
chodził w swych początkach podwójną szkołę: w praktyce kształcono 
cyników, zdolnych do każdego czynu, teoretycznie zaś szkolono cha­
raktery... 

Wstrząsający to r achunek sumienial Ale jeśli to bez­
względne oskarżenie zawiera prawdę, to tym trudniej pojąć, 
jak liczne zastępy akademickiej młodzieży mogły się gar­
nąć do Legionu, który był szkołą cynizmu i deprawował 
młode charak te ry? 

I na ten j ednak zarzut daje odpowiedź tow. Zapasie-
wicz. Stwierdza on fakt, iż Legion Mł. stawał się organiza­
cją masową, a nie wyklucza możliwości, że „cały szereg, 
może nawet znakomita część członków przychodziła d o 
organizacji wierząc, iż otrzyma prędzej za jej pośrednic twem 
pracę" . 

Oczywiście sama masowość wykluczała realne widoki 
na możliwość zapewnienia posad dla wszystkich młodolegio-
nistów. Stąd rosły fermenty, zazdrości, intrygi, a skrzydło 
niezadowolonych poczęło tworzyć skrajnie lewicową frondę. 
Samo zresztą życie uczyło tych młodych zradykalizowanych 
a pozbawionych zasad etyki i religii ludzi... socjalizmu. 
„Każde posunięcie czynników miarodajnych musiało na po ­
tykać na ostrą reakcję" . Nie wystarczała już frazeologia 
o państwowo twórczej pracy, nie wystarczyło powoływanie 
się na ideologię Marszałka . „Wszelkie próby przeciwstawia­
nia s ię . . . ewolucji członków Legionu Młodych czynione 
przez seniorów, a raczej przez urzędników, przydzielonych 
do tego rodzaju roboty, musiały kończyć się zdecydo­
wanym fiaskiem". Nie pomogła nawet majowa czystka 
w r. 1934. Radykalny odłam Legionu nie chciał już zawró­
cić z drogi. 

Dziś tenże odłam oskarża bezwzględnie swych moż­
nych protektorów, oskarża ich system polityczny, „który dla 
utrzymania się przy władzy nie wahał się stosować metody 
dewastacji moralnej w społeczeństwie i stosował ją w sposób 
bezwzględny także do młodego pokolenia" . 

Tow. Zapasiewicz kończy swą katyl inarkę groźnym wy­
krzyknikiem: 

Odpowiedzialność, jaką ci ludzie ponoszą wobec Historii naszego 
kraju popełniając tę zbrodnię nad młodym pokoleniem i wychowując 
karły moralne — nie minie bezkarnie. — Rachunek za nią wystawi klasa 
pracująca w Polsce. 

Można sobie wyobrazić, z jakim uczuciem dumy i sa­
tysfakcji przeczyta te słowa b . premier Janusz Jędrzejewicz, 
który niedawno jeszcze, z miną triumfatora, sumował 
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na łamach Zrębu wyniki swojego dzieła . 1 ) Jedno mogło 
dziwić, iż p . P remie r przy skrzętnym wyliczaniu swych za­
sług i rezultatów swoich wysiłków pominął milczeniem wła­
śnie sprawę Legionu Mł. Wszak to chyba nie ostatnia p o ­
zycja w bilansie jego twórczości. Widocznie p . Jędrzejewicz 
wyparł się rodzonego dziecka, k tó re na okrojonej au tono­
mii uniwersytetów miało wyróść, by poskromić i rozbić 
zastępy młodzieży przejętej duchem narodowym. Wzrosło 
wprawdzie i to nadmiernie szybko, tylko że zakwitnęło 
purpurą czerwieni. Niewdzięczny pupil dziś kąsa rękę, 
k tóra go karmiła, chroniła, i z rozmachem wprowadzała 
w życie! 

Pozostaje głęboka nauka , że s ternikom praworządnego 
państwa, zatroskanym naprawdę o jego mocarstwową siłę 
nie wolno bezkarnie igrać z radykalizmem, bo radykal izm 
wydaje wnet swoje zatrute owoce. Gdyśmy piętnowali 
rosnący radykalizm Legionu Mł., gdyśmy udowadniali , iż 
jego antyklerykalizm jest zamaskowaną walką z religią 
i e tyką , 2 ) — padały na nas gromy, iż się bawimy polityką 
i uprawiamy opozycję w obronie czarnej reakcji . Historia 
ostatnich lat wykazuje j ednak dowodnie , żeśmy bronili j e ­
dynie interesu państwa i na rodu . Nie podkopywanie au to­
rytetu religii przez radykalizm, ale zespolenie wrodzonego 
poczucia miłości na rodu z umiłowaniem wiary prowadzi do 
potęgi polskiego państwa. Wszelkie inne poczynania, choćby 
osłonięte frazeologią o pańs twowo-twórczej pracy czy pań­
stwowym wychowaniu skończyć się muszą fiaskiem czy r a ­
czej logicznym przejściem radykałów pod k o m e n d ę czerwonej 
międzynarodówki . 

Ale w ewolucji, k tórej uległ Legion Mł. kryją się 
jeszcze i inne przestrogi. Twórcy i kierownicy tej organizacji 
oparli swą wychowawczą pracę na kulcie państwowości 
polskiej odżegnywując się zdecydowanie nie tylko od słowa 
naród , ale i od jego treści. Pamię tamy wywody b . premiera 
J. Jędrzejewicza, wygłoszone na posiedzeniu komisji budże­
towej Sejmu w dn. 23 stycznia 1933 r. P . Jędrzejewicz 
oświadczył wówczas, iż „metodą jego myślenia i sprawdzia­
nem decyzyj jest interes państwowy... Naczelnym dob rem 
społeczeństwa jest państwo, rzeczą najwyższą jest interes 
państwowy i wszystkie inne muszą mu się podporządko­
wać... Tę a nie inną myśl propagują rządy pomajowe". Dla­
tego „w szkołach wszystkich typów i stopni chce wprowa-

!) Zrąb. numer 2-gł 1936. 
2 ) Por. broszurę: Walka z duchowieństwem czy walka z Kościołem. 

Wyd. Księży Jezuitów 1933. 
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dzić szczery, głęboki, na uczuciu i wiedzy oparty kul t 
państwowości". Ten kult państwowości miał właśnie u p r a ­
wiać na terenie wyższych uczelni Legion Mł., on miał rów­
nież przez swych ins t ruktorów krzewić statolatrię na terenie 
gimnazjów za pomocą Straży Przednie j . 

W ideologii tej, pokrywanej znowu słusznie czy niesłu­
sznie autorytetem Marszałka, zapomniano o zasadniczej 
prawdzie, że właśnie na rodowość a nie jakiś abstrakcyjny 
humanitaryzm stanowi pods tawę i zasadę wzajemnego po ­
rozumienia się narodów. Nie kult państwowości ma zapo­
biegać wojnom i imperializmom, ale właśnie o b r o n a włas­
nych narodowości . Miłość i chęć służenia własnemu państwu 
może się opierać tylko na patriotyzmie, na miłości swej 
ojczyzny i swego własnego na rodu . Tego prawa natury, 
płynącego z jaźni ludzkiej nie wyruguje żadna przemoc ni 
żadna ideologia. 

I oto widzimy, że Legion Mł., który przyjął z entuzjaz­
mem nową religię kultu państwowości w tej religii nie wy­
trwał. 

Część członków, tworząc Frakcję, przeszła pod czer­
wone sztandary i przyjęła hasła międzynarodówki, k tó re są 
oczywistym zaprzeczeniem nie tylko ideologii narodowej , a le 
i państwowej, tak jak ją rozumiał obóz pomajowy. Druga 
zaś część Legionu, k tóra zgłosiła swój akces d o obozu puł­
kownika Koca, wykonała ideowe salto mortale i stanęła na 
stanowisku prawie że narodowego szowinizmu. Wszak przed 
paru tygodniami na ogólnym zjeździe Legionu Mł . zapadła 
między innymi i taka uchwała : 

Jesteśmy nacjonalistami, gdyż tylko w oparciu o zorganizowany na­
ród można zdobyć dla Polski silne mocarstwowe stanowisko. 

Dlatego też walczyć będziemy z wszelkimi czynnikami rozkłado­
wymi, a przede wszystkim, prowadzić będziemy bezwzględną walkę z Ży­
dami, dopóki choć jeden Żyd przebywać będzie w granicach Polski. Na 
razie jako pierwszy etap, podejmujemy bezwzględną walkę z Żydami 
w dziedzinie kulturalnej i gospodarczej. 

Czytając to sprawozdanie przecieramy oczy; czy to nie 
pomyłka drukarska , czy tu nie chodzi przypadkiem o zjazd 
młodzieży Obozu Narodowo-Radyka lnego? Nie, to tylko ci, 
którzy na uniwersytetach mieli rozbijać ugrupowania endec ­
kie stają z nimi do wyścigu. 

Nie inny ton panuje i w młodolegionowej pras ie . Pań­
stwo Pracy, k tóre niegdyś przekpiwało nastroje uczuć na ­
rodowych, teraz publikuje z rozmachem takie manifesty: 

„Głosimy, że Państwo Polskie jest przejawem politycznej woli Narodu 
Polskiego. Stwierdzamy, że pełnoprawnym gospodarzem w Po l sce jest 
Naród Polski, określamy nasz stosunnk do zagadnienia mniejszości na-
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rodowych na płaszczyźnie ustosunkowania się tych mniejszości do Pań­
stwa Polskiego"... 

Te pełne energii hasła zamieszczono w ar tykule pt. : 
„W Polsce nastąpić muszą zmiany" . 1 ) Może prawdziwszym 
nieco byłby tytuł, że zmiany te muszą nastąpić nie w Polsce, 
ale w obozie jędrzejewszczyzny. I tam już zresztą one na ­
stąpiły, bo ideologia, chcąca budować państwo bez na rodu , 
musiała zbankru tować z kretesem, jak w dziki szowinizm 
musi sią przekształcić kult na rodu , zrywający z religią i jej 
etyką. Tylko taka hierarchia myśli i wartości wytrzyma próbą 
dziejową, u której szczytu jest Bóg a potem na ród i ojczyzna. 
Legion Mł. przetasował karty swej ideologii, ale zdaniem na ­
szym uczynił to niedostatecznie. Brak mu zerwania z r a ­
dykalizmem, b r ak otwartego przyznania sią do wiary ojców, 
do Kościoła i jego etyki, do szczytnej tradycji naszych 'dz i e ­
jów, k tórym miłość Boga i ojczyzny nadaje swoiste piętno 
w wielkiej rodzinie narodów. 

Tej luki w ideologii Legionu Mł., który znowu z roz­
machem i poparc iem pewnych czynników wkracza na a renę 
życia akademickiego, nie zastąpi § 9 programu, ogłoszonego 
w dn. 27 lipca br . : 
Zasada wolności sumienia nakazuje tolerancję w zakresie wyznaniowym, 
przy uznaniu wpływu religii na kształtowanie s ię wartości etycznej czło­
wieka. Wszelkie związki religine powinny być jednak odsunięte od dzia­
łalności politycznej. 

Co zaś należy rozumieć przez to odsunięcie, wyjaśnia 
deklaracja p rogramowa: 
...Widzimy niemożliwość utrzymania stanu rzeczy, w którym zagadnienia 
natury politycznej byłyby wygrywane pod pretekstem akcyj religijno wy­
znaniowych. Widzimy konieczność separacji całkowitej tych zagadnień. 
W pierwszym rzędzie nasuwa się tutaj konieczność podporządkowania 
organizacyjnej strony działalności instytucyj wyznaniowych pod kontrolę 
Państwa. Uważamy, że przede wszystkim powinien być poddany rzeczo­
wej rewizji — konkordat. Przy czym wspomnianą zmianę konkordatu ro­
zumiemy jako odciążenie Państwa z zobowiązań tak natury politycznej 
jak i finansowej na rzecz Kościoła. 

Mętne to i nie przemyślane, ale dość zrozumiałe dla 
Po laków przywiązanych d o wiary i do Kościoła. Legion Mł. 
ofiaruje, nam łaskawie wolność sumienia pod kontrolą pań­
stwa 1 Żąda zmiany konkorda tu w tym sensie, . by państwo 
nie dopełni ło swych słusznych zobowiązań. Żąda, by rafyfi-
kowało grabież d ó b r kościelnych, dokonaną przez zaborców, 
a utrzymanie kościołów i całego kultu oddało wyłącznie 
trosce wiernych jak w państwie Sowietów. Żąda, by katoli­
cyzm stanowiący religię olbrzymiej większości na r odu znalazł 

!) Państwo Pracy. Nr. 10. 27. IX. 1936. 
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się na platformie łaskawego tolerowania go przez państwo, 
może na równi z sektami... 

A teraz możemy zapytać, czy Legion Mł. pozwoli na 
Katolicką Akcję? N a ingerencję Episkopatu do szkolnictwa 
w zakresie przymusowego nauczania religii? N a o b r o n ę ślu­
bów sakramentalnych małżeństwa i ich nierozerwalności? — 
Jesteśmy przekonani , że na te i tym podobne pytania Legion 
Mł. odpowie kategorycznym: Nie, bo to polityka, b o to jest 
wygrywanie zagadnień natury politycznej pod pre teks tem 
religii. 

I dlatego sądzimy, iż znany list Episkopatu polskiego, 
potępiający Legion Mł. pozostaje nadal w całej mocy i że 
polskiej młodzieży katolickiej nie wolno wstępować w sze­
regi Legionu Mł., pomimo jego frazesów o narodzie i po tę ­
dze państwa, bo powtarzamy raz jeszcze, iż nacjonalizm, nie 
oparty na religii katolickiej i nią nie prześwietlony, zwyrod­
nieje wnet w radykalny szowinizm, w taki czy inny hitleryzm, 
który z tradycją naszego na rodu i naszej kultury nie ma nic 
wspólnego. 

Legion Mł. zameldował się już u p . pułk. Koca, usiłuje 
też pozyskać sympatie, opiekę, może i przywileje ze s t rony 
wodza polskiej armii, gen. Śmigłego-Rydza. Nie wątpimy 
jednak ani na chwilę, iż wódz polskiej armii nie pójdzie 
na kompromisy z religijnym radykalizmem, bo tak jak armia 
należy on do całego narodu, a na ród jest w swej olbrzymiej 
większości katolicki i katolickim pozostać pragnie. P a m i ę ­
tamy też o obietnicy danej . publicznie na początku br . aka ­
demickiego przez p . vice-min. Ujejskiego w porozumieniu 
z p . min. W. R. i O . P . — że na terenie akademickim nie 
będzie żadnych organizacyj protegowanych, narzucanych, 
uprzywilejowanych! Niech Legion Mł., który niestety przy­
wykł do innej tradycji, idzie teraz w życie o własnych si­
łach z swą ideologią, a nie wątpimy ani na chwilę, że wnet 
rozpadnie się po raz trzeci i nowej ulegnie likwidacji. A zli­
kwiduje go ideologia, k tóra się przyzna otwarcie bez zastrze­
żeń i bez kompromisów do służby Bogu i Ojczyźnie. 

Pe łna obywatelskiego rozumu zapowiedź pana vice-
min. Ujejskiego prowadzi nas do wyciągnięcia jeszcze jednej 
przestrogi z historii Legionu Młodych Przes t rogę tę sfor­
mułował silnie już przed rokiem prof. Kołaczkowski na ła­
mach Marchołta. Napiętnował on z mocą i głęboką prawdą 
system tworzenia organizacyj i ideologii z góry drogą admi­
nistracyjnych ukazów w miejsce współpracy ze społeczeń­
stwem. U podstaw tych fałszywych metod taiła się naiwna 
wiara, że siła rozkazu może wszystko, że nawet stwarza 
z niczego, że można najzawilsze procesy duchowe i społeczne 
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załatwiać metodą zbliżoną do ćwiczenia rekru ta albo agitacji 
werbunkowej . 

Najstraszniejszym złudzeniem, wiodącym do wyjałowienia rządu 
z realnych sił, na których można się oprzeć, i do zakłamania społeczeń­
stwa jest to, gdy się żywi mniemanie, że można ideologię stwarzać, na 
obstalunek ją robić. 

Tak j ednak właśnie postępowano i wybierano speców 
według partyjnego klucza, którzy przy zielonym stoliku 
tworzyli ideologię wychowania państwowego, reformy uni ­
wersytetów, krzewienia kul tury teatralnej, uzdrowienia go­
spodark i itd. Takimi metodami szerzono, zdaniem prof. Ko­
łaczkowskiego, mimo woli, ale faktycznie, psychikę komu­
nistyczną w duchu czysto rosyjskim. 

Że metoda ta zbankrutowała u nas na całej linii na 
to mamy dowodów dziesiątki. Jedną z pozycyj tego smut­
nego bilansu jest właśnie historia Legionu Młodych. 

Rozchodzą się po kraju wieści, że rząd względnie 
p . pułk. Koc ma stworzyć w Polsce nową organizację p r o -
rządową na miejsce dawnego B. B. W. R. P ra sa codzienna 
podaje raz po raz na ten temat mniej lub więcej sensacyjne 
wiadomości. ' Jawią się komunikaty i ich urzędowe czy pó ł 
urzędowe zaprzeczenia i poprawki . Może w świetle wyżej 
zestawionych uwag, opartych nie na partyjnym aprioryzmie, 
ale na analizie doświadczeń wolno będzie sformułować ży­
czenie, by doświadczenia te nie poszły na marne , by to nie 
była znowu robo ta z góry, narzucona przez administrację; 
by to nie była sztucznie s tworzona ideologia przybrana 
w nowe frazesy o zbankrutowanej treści, ale by wyrosła 
ze społeczeństwa, z jego zdrowej tradycji, z jego kul tury 
i przywiązań, k tó re uszanować t rzeba. A jest rzeczą abso ­
lutnie pewną, iż społeczeństwo nasze w olbrzymiej więk­
szości nie pójdzie na hasła międzynarodowego humani ta ­
ryzmu, bezbożnego radykal izmu i bezdusznego szablonu. 

Z tym- faktem muszą się liczyć ci, którzy by chcieli 
tworzyć obóz zjednoczenia. Muszą oni mieć odwagę, by, 
przy pełnej tolerancji dla innych wyznań i innych n a r o d o ­
wości, stanąć na platformie umiłowania Boga oraz własnego 
narodu . Wszelkie inne próby zakończą się bezwzględnym 
fiaskiem, a na nowy eksperyment pozwalać sobie nie wolno, 
bo w grę wchodzą p o d o b n o ostatnie a tuty: honor armii 
i jej naczelnego Wodza . 

Ks. Edward Kosibowicz T. J. 
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Sprawy Państwa. 
Wielka rewolucja monetarna. — Wolny handel. — Polska w Lidze Naro­

dów. — Kolonie i emigracja żydowska. 

S e n s a c j e f i n a n s o w e górują os ta tn imi c z a s y p o ś r ó d i n n y c h . 
W u b . m i e s i ą c u r o z e s z ł a s i ę p r z y j e m n a w i e ś ć o z n a c z n e j f ran­
c u s k i e j p o ż y c z c e dla P o l s k i oraz z a m i a r z e r o z s z e r z e n i a n a s z e g o 
o b r o t u h a n d l o w e g o z Francją. W parę z a ś tygodni p ó ź n i e j n a d ­
b i e g ł a w i e ś ć , j eś l i n i e przykra , t ó c o najmnie j n i e p o k o j ą c a — 
o u r z ę d o w e j dewaluacj i wa luty f r a n c u s k i e j . 

Jak, w j a k i c h w a r u n k a c h s i ę t o s ta ło — w i a d o m o z d z i e n ­
n i k ó w . S ta ło s i ę n i e j e d n o s t r o n n i e , l e c z n i e j a k o z „gwaran­
cją m i ę d z y n a r o d o w ą " . R z ą d y i banki e m i s y j n e A m e r y k i i A n g l i i 
zawarły z r z ą d e m i b a n k i e m Francji p o r o z u m i e n i e , m o c ą k t ó ­
r e g o o b o w i ą z u j ą s i ę c z u w a ć i z a p o b i e c e w e n t u a l n i e d a l s z e j 
t e n d e n c j i z n i ż k o w e j franka f r a n c u s k i e g o . W raz ie g d y b y s i ę t a k a 
t e n d e n c j a ujawni ła t o z n a c z y , g d y b y francusk i b i l ans h a n d l u z a ­
g r a n i c z n e g o p o p a d ł w z n a c z n i e j s z y n i e d o b ó r , g d y b y z o b o w i ą z a n i a 
p r z e w y ż s z y ł y n a l e ż n o ś c i , a t y m s a m y m z ł o t o i wa luty o b c e p o ­
c z ę ł y b y e m i g r o w a ć z b a n k u Francji i z kraju, w ó w c z a s b a n k 
A n g i e l s k i i F e d e r a l R e s e r v e B o a r d przyjdą b a n k o w i 
f a n c u s k i e m u z p o m o c ą k r e d y t o w ą , b y m u u ła twić p r z y w r ó c e n i e 
z a c h w i a n e j r ó w n o w a g i w a l u t o w e j . D e w a l u a c j a o b e c n a mia ła zni ­
ż y ć war tość j e d y n i e w a l u t y f r a n c u s k i e j , p o z o s t a w i ć n a t o m i a s t na 
d o t y c h c z a s o w y m , d a w n i e j już o b n i ż o n y m p a r y t e c i e do lar oraz 
n i e w i e l e , o parę p r o c e n t t y l k o o p u ś c i ć k u r s funta a n g i e l s k i e g o . 
„ T r ó j p o r o z u m i e n i e w a l u t o w e " z a z n a c z y ł o w s w e j deklaracj i , ż e 
zab ieg t e n m a na c e l u s tabi l i zację war tośc i g ł ó w n y c h walut świata 
na z b l i ż o n y m d o s i e b i e p o z i o m i e dla p o b u d z e n i a h a n d l u m i ę d z y ­
n a r o d o w e g o . Z a l e c o n o p r z y t y m p o w s z e c h n ą z n i ż k ę bar ier c e l ­
n y c h , o g r a n i c z e n i e r e g l a m e n t a c j i w y m i a n y t o w a r ó w i kontro l i 
o b r o t u ś r o d k a m i p ła tn iczymi . Francja i Angl ia w s z c z ę ł y n a w e t 
w t y m k i e r u n k u akc ję w L i d z e N a r o d ó w . J e d n y m s ł o w e m z p u n ­
k t u wyjśc ia f rancusk ie j dewaluacj i m a s i ę , w e d ł u g jej r e a l i z a t o ­
rów, r o z w i n ą ć genera lna k o n t r o f e n s y w a p r z e c i w k r y z y s o w a na 
a r e n i e m i ę d z y n a r o d o w e j , z m i e r z a j ą c a d o o d b u d o w y l i b e r a l n e g o 
ś w i a t o w e g o g o s p o d a r s t w a . 

R o z w i n ę ł a s i ę o n a j e d n a k na raz i e w k i e r u n k u r a c z e j n i e ­
z a m i e r z o n y m . Zniżka f ranka zna laz ła n a t y c h m i a s t c a ł y s z e r e g 
n a ś l a d o w c ó w , jak Szwajcar i ę , H o l a n d i ę , C z e c h o s ł o w a c j ę i W ł o c h y . 
I n n e waluty w ś r ó d n i c h n i e m i e c k a , aus tr iacka , a n a w e t p o l s k a 
znalaz ły s i ę p o d presją , k tóra n i e z a d ł u g o w ł ą c z y ć j e m o ż e w p o ­
w s z e c h n y prąd deprec jac j i p i en iądza . „Złoty b lok" walut w p r z e ­
c i w i e ń s t w i e d o „ b l o k u s t e r l i n g o w e g o " , b r o n i ą c y s w e g o t r a d y c y j n e g o 
k u r s u — runął . Jaka j e s t g e n e z a , t e c h n i k a i p e r s p e k t y w a t e g o 
prądu, oraz w j a k i m s e n s i e k o m p l e t u j e ją n a g m i n n o ś ć z n i ż k i ? 
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O d d ł u ż s z e g o już c z a s u patr ioc i g o s p o d a r c z e g o l ibera l i zmu 
zauważy l i , ż e „ k r y z y s mija", ż e „fala" z łe j k o n i u n k t u r y już s i ę w y ­
c z e r p u j e i u s t ę p u j e m i e j s c a fali d o b r e j . B o jakże t o , p r z e c i e ż 
w Angl i i produkcja już p r z e w y ż s z y ł a i l o ś c i o w o , c h o ć n i e p o d -
w z g l ę d e m wartośc i , p o z i o m p r z e d k r y z y s o w y . C e n y ś w i a t o w e z a ­
czynają w y k a z y w a ć t e n d e n c j ę z w y ż k o w ą . A w i ę c z a p o t r z e b o w a n i e 
na t o w a r w o b r o c i e m i ę d z y n a r o d o w y m w i d o c z n i e wzrasta , r y n e k 
z b y t u z a p e w n e „chc ia łby" s i ę r o z s z e r z y ć , g d y b y g o n i e k r ę p o w a ł y 
z ł o ś l i w e z a p o r y c e l n e i w i ę z y r e g l a m e n t a c y j n e . O b a l i ć j e z a t e m 
i r o z w i ą z a ć ! W s z a k o n e t o (w o c z a c h l i b e r a ł ó w ) są w ł a ś c i w y m i 
w i n o w a j c z y n i a m i c a ł e g o w i e l k i e g o k r y z y s u . Zastój i b e z r o b o c i e 
r o z w i n ę ł y s i ę na s k u t e k zan iku h a n d l u m i ę d z y n a r o d o w e g o , a c ó ż 
s k u r c z y ł o g o tak katas tro fa ln ie jeś l i n i e r e g l a m e n t a c j a w y m i a n y ? 

Tak r o z u m u j ą l i b e r a ł o w i e , są j e d n a k w b ł ę d z i e . O d w r a c a j ą 
s t o s u n e k p r z y c z y n y i s k u t k u . K o n t y n g e n t o w a n i e h a n d l u i k o n ­
tro la d e w i z i s to tn ie s k u r c z y ł y w y m i a n ę t o w a r ó w , a w i ę c r o z ­
m i a r ich produkcj i i s tan za trudnien ia . A l e g d y b y i c h n ie w p r o ­
w a d z o n o w p i e r w s z y c h la tach k r y z y s u t o z a l e w n a d m i a r u d ó b r 
z p a ń s t w w y s o k o - w y t w ó r c z y c h d o krajów e k o n o m i c z n i e s ł a b s z y c h 
z r u j n o w a ł b y i c h p r o d u k c j ę , z n i s z c z y ł waluty , b u d ż e t y p o g r ą ż y ł 
w d e f i c y t a c h ; p o p r o s t u w i ę c z n i s z c z y ł b y k o l e j n o g o s p o d a r s t w a 
n a r o d o w e , n a p r z ó d s ł a b s z e a w n a s t ę p s t w i e r ó w n i e ż s i ln i e j sze 
i najs i ln ie jsze . 

D z i ś j e d n a k sytacja s i ę z m i e n i ł a . Ś w i a t o w y s p a d e k c e n 
w o k r e s i e n a d m i a r u u d o s t ę p n i ł t o w a r r y n k o m u b o ż s z y m i n a w e t 
p r z y s y s t e m i e w y m i a n y k o n t y n g e n t o w a n e j p o z w o l i ł ją i l o ś c i o w o 
r o z w i n ą ć d o r o z m i a r ó w p r z e d k r y z y s o w y c h . „ B ł o g o s ł a w i e ń s t w o 
n i e u r o d z a j u " p o d n i o s ł o c e n y r o l n e , a sza ł z b r o j e ń p r z e m y s ł o w e . 
S t ą d ś w i a t o w a t e n d e n c j a z w y ż k o w a , k tóra m a ł o zdaje s i ę m i e ć 
w s p ó l n e g o z e w z r o s t e m z d o l n o ś c i k o n s u m p c y j n e j i n a b y w c z e j 
p o s z c z e g ó l n y c h r y n k ó w . B e z r o b o c i e s t o p n i a ł o tu i ó w d z i e z n a ­
c z n i e , a l e t y l k o w m o c a r s t w a c h a n g l o s a s k i c h w z w i ą z k u z o r g a ­
n i c z n y m r o z w o j e m p r o d u k c j i ; z w ł a s z c z a na r y n k u w e w n ę t r z n y m 
o r a z r y n k a c h p r e f e r e n c y j n y c h , u p r z y w i l e j o w a n c h l u b o d Angl i i u z a ­
l e ż n i o n y c h . S t a n g o s p o d a r c z y e u r o p e j s k i c h p a ń s t w k o n t y n e n t a l n y c h 
p o z o s t a j e nadal , i t o c o r a z k r y t y c z n i e j , o p ł a k a n y , p o m i m o p o z o r ­
n y c h s u k c e s ó w , p o m i m o r e d u k c j i b e z r o b o c i a w N i e m c z e c h i W ł o ­
s z e c h , s p o w o d o w a n e j i n w e s t y c j a m i w s z y s t k i c h s i ł k a p i t a l i s t y c z n y c h 
d a n e g o kraju w r o b o t y p u b l i c z n e i zbrojen ia . N i e m c y gon ią o s t a t n i m 
t c h e m , b o w s z e l k i r o z p o r z ą d z a m y kapita ł już w t e n s p o s ó b z a ­
mroz i l i . W ł o c h y mają na k a r k u 7 mi l i ardów k o s z t ó w w o j n y ab i -
s y ń s k i e j . To n i e p r z e s z k a d z a , ż e rob ią m i n ę , j a k o b y g o t o w e b y ł y 
j e s z c z e 11 mi l iardów l irów u m i e ś c i ć w zbro jen iach , a le mina ta 
w y d a j e s i ę d o ś ć s z t u c z n a . W r e s z c i e Francja, m i m o reg lamentac j i 
hand lu , m a o d d ł u ż s z e g o c z a s u s i ln i e n a p r ę ż o n y lub b i e r n y b i lans 
h a n d l o w y i p ła tn iczy , c h r o n i c z n i e b o w i e m c ierp i na s t o s u n ­
k o w o z n a c z n ą d r o ż y z n ę s w o i c h c e n k r a j o w y c h w o b e c p o z i o m u 
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c e n ś w i a t o w y c h . Os ta tn ia z a ś fala r a d y k a l i z m u s p o ł e c z n e g o , ś r u ­
bująca k o s z t a produkcj i (a w i ę c i c e n y i k o s z t a u t r z y m a n i a 
w s w e g o rodzaju circulus vifiosuś) przypar ła g o s p o d a r s t w o fran­
c u s k i e w o b e c g o s p o d a r s t w a ś w i a t o w e g o w r ę c z d o m u r u . J e d y n y 
ratunek , jaki p o z o s t a ł , t o zn i żka c e n e k s p o r t o w y c h f r a n c u s k i c h 
za p o m o c ą dewaluacj i waluty . 

M o c a r s t w a a n g l o s a s k i e c h ę t n i e udz i e l i ł y s w e g o p o p a r c i a 
t e m u zamiarowi . Ś w i a t o w a b o w i e m t e n d e n c j a z w y ż k o w a , opar ta 
n ie na w z r o ś c i e p o p y t u , l e c z na redukcj i p o d a ż y r o l n e j oraz 
w z r o ś c i e c e n w e w n ę t r z n y c h s k u t k i e m r o z d ę c i a b u d ż e t ó w p r z e z 
zbrojen ia , zawiera w s o b i e m o m e n t n i e p o k o j ą c y : p r a w d o p o d o ­
b i e ń s t w o n o w e g o i l o ś c i o w e g o s k u r c z u o b r o t ó w , a w i ę c i k r y z y ­
s o w e g o n a c i s k u na s t a n y p r o d u k c j i oraz zatrudnien ia . C h o d z i ł o 
z a t e m o p r z e c i w d z i a ł a n i e t e m u n i e b e z p i e c z e ń s t w u w m o ż l i w i e 
s z e r o k i m z a k r e s i e . K o n t r o f e n s y w ę p o p r o w a d z o n o d w o j a k i m t o r e m : 
zniżki franka i a p e l u w o l n o h a n d l o w e g o . 

T e d w i e a k c j e kojarzą s i ę z e sobą , a le n i e są i d e n t y c z n e . 
C z y e w e n t u a l n a zn i żka „barier" c e l n y c h oraz r o z l u ź n i e n i e s z t y ­
w n y c h k o n t y g e n t ó w w y m i a n y m o g ł o b y o d d z i a ł a ć o ż y w i a j ą c o n a 
h a n d e l m i ę d z y n a r o . d o w y i w jak im z a k r e s i e ? W z a s a d z i e m o ż e 
s i ę w y d a w a ć , ż e i s t o t n i e tak, g d y ż c h o d z i ł o b y t u p r z e c i e ż n i e 
o c o i n n e g o , jak o p r o c e s o d w r o t n y w s t o s u n k u d o k r y z y s o w e g o 
rozk ładu . K r y z y s o w y zas tó j i b e z r o b o c i e p o w s t a ł y z zan iku w y ­
m i a n y m i ę d z y n a r o d o w e j , p r z e t o r o z w ó j w y m i a n y m i ę d z y n a r o d o w e j 
p o w i n i e n by u s u w a ć z a s t ó j i b e z r o b o c i e . W r z e c z y w i s t o ś c i tak 
b y ć m o ż e t y l k o d o p e w n e g o s topnia , b o sprawa j e s t bardz i e j 
z ł o ż o n a , niż s i ę to l i b e r a ł o m w y d a j e . P r o c e s y zas to ju i o ż y w i e n i a 
przec iwstawiają s i ę s o b i e n i e t y l k o k i e r u n k o w o , n i e w y s t a r c z a 
w i ę c p o p r o s t u o d w r ó c i ć b o d ź c e , b y p r z e s t a w i ć r o z w ó j u j e m n y na 
t o r p o z y t y w n y . W grę w c h o d z ą p r z e d e w s z y s t k i m t e g ł ę b o k i e 
p r z y c z y n y s truktura lne , k t ó r e s w e g o c z a s u z m u s i ł y d o r e g l a m e n ­
tacji k u r c z ą c e j o b r o t y h a n d l o w e . Jeśli t e p r z y c z y n y w d a l s z y m 
c iągu is tnieją t o p o w r ó t d o w o l n e j w y m i a n y s z y b k o z n ó w b y je 
o b n a ż y ł i w y w o ł a ł b y z i c h s t r o n y nac i sk w s t e c z n y . O t o o w e 
p r z y c z y n y : 1° p r z e l u d n i e n i e N i e m i e c oraz n i e d o s t a t e c z n a p o j e m ­
n o ś ć r y n k u ś w i a t o w e g o dla w c h ł o n i ę c i a i ch p e ł n o - i l o ś c i o w e j p r o ­
dukcj i . 2° Z a s a d n i c z y t e c h n i c z n y h y p e r p r o d u k c j o n i z m , p r z e r a s t a ­
j ą c y p o j e m n o ś ć z a r ó w n o r y n k ó w w e w n ę t r z n y c h w p r z o d u j ą c y c h 
krajach, j a k o t e ż s a m e g o g o s p o d a r s t w a ś w i a t o w e g o . 3° N i e d o r o z ­
w ó j g o s p o d a r c z y i s łaba z d o l n o ś ć o b r o t o w a W s c h o d u w o g ó l e , 
z a ś e u r o p e j s k i e g o w s z c z e g ó l n o ś c i . W r e s z c i e 4° w e w n ę t r z n y c h a o s 
s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z y na t l e przes tarza łe j organizacj i p o d z i a ł u 
w p o s z c z e g ó l n y c h g o s p o d a r s t w a c h n a r o d o w y c h , tak o s t r o o b e c n i e 
w i d o c z n y w e Francji , c z y n n y z a ś p r a w i e w s z ę d z i e . 

N a t a k i m t le m o ż n a b y w d r o d z e p o w r o t u d o w o l n e g o h a n ­
d lu o s i ą g n ą ć c h y b a t y l k o jakąś p r z e j ś c i o w ą u lgę , o k r ó t k i m t c h u 
a w i e l k i m n i e b e z p i e c z e ń s t w i e p o n o w n e g o z a g r o ż e n i a r ó w n o w a g i 



NAUKOWEGO I SPOŁECZNEGO 253 

tak m i ę d z y n a r o d o w e j jak w e w n ę t r z n o - g o s p o d a r c z e j . W p r o c e s i e 
l iberal izacj i hand lu w y s t ą p i ł y b y też s z y b k o na jaw n i e b y w a ł e 
t rudnośc i . Jeśli kraj p r z y j m i e w i ę k s z y i m p o r t o d kraju w z a -
m i a n za o d p o w i e d n i o z w i ę k s z o n y d o ń e k s p o r t , t o w z m o ż e s i ę s tąd 
z a r ó w n o p r o d u k c j a jak k o n s u m p c j a o b u krajów. Jest t o o c z y w i ś c i e , 
o b j a w dodatn i , a le w p r a k t y c e da s i ę z a s t o s o w a ć t y l k o na p e ­
w n y c h d o ś ć w ą s k i c h s z l a k a c h oraz w d o ś ć o g r a n i c z o n y m z a ­
k r e s i e , g d y ż g o s p o d a r s t w o n a r o d o w e n o r m a l n e (tj. n i e p r z e l u ­
d n i o n e jak N i e m c y lub Angl ia ) n i e m o ż e z b y t n i o k u r c z y ć s w e g o 
o b r o t u w e w n ę t r z n e g o p r z e s u w a j ą c j e g o p u n k t c i ę ż k o ś c i na o b r ó t 
zagran iczny . 

W s z y s t k o t o , a • z w ł a s z c z a w y ż e j w y m i e n i o n e z a s a d n i c z e 
p r z e s z k o d y s truktura ln ie sprawiają , ż e na s er io walki z k r y z y s e m 
p r z e p r o w a d z i ć n i e m o ż n a i n a c z e j , jak t y l k o z a c z y n a j ą c o d o p a n o w y ­
wania t y c h w ł a ś n i e g ł ę b o k i c h raf p o d w o d n y c h . O t y m s i ę j e d n a k 
d o t ą d w ś w i e c i e i u n a s m y ś l i z b y t m a ł o . M a ł o m y ś l e l i t a k ż e ini ­
c ja torowie „rewolucj i w a l u t o w e j " . W a l u t o w a jej s t rona p r z e d s t a ­
wia s i ę j e s z c z e p r o b l e m a t y c z n i e j niźl i „ w o l n o handlowa" . D e w a ­
luacja franka m o g ł a b y i s t o t n i e o ż y w i ć e k s p o r t f rancusk i , a l e 
t y l k o przy s z e r e g u w a ż k i c h i t r u d n y c h d o zrea l i zowania z a s t r z e ­
ż e ń . 1° a ż e b y kraj i m p o r t u j ą c y z Francji n i e z n i ż y ł swoje j w a l u t y , 
b o w t e d y us ta je dla Francji p r e m i a w a l u t o w a . 2° a ż e b y t e n kraj 
n i e opar ł s i ę z n i ż c e c e n w y w o z o w y c h f a n c u s k i c h za p o m o c ą 
z w y ż k i c e ł l u b z a p ó r k o n t y n g e n t o w y c h . 3° z r e g u ł y m u s i a ł a b y 
w t y m c e l u Francja przy jąć u s i e b i e o d p o w i e d n i o z w i ę k s z o n y 
i m p o r t z t e g o kraju, a l e w t e d y z n i ż k a waluty s taje s i ę z b ę d n a 
i Francja m u s i a ł a b y ją k o m p e n s o w a ć u s t ę p s t w a m i w c ł a c h l u b 
r o z s z e r z e n i e m k o n t y n g e n t ó w z e s w e j s t r o n y . W r e s z c i e 4° Francja 
m u s i w o g ó l e z n i ż y ć cła, a ż e b y p r z e c i w d z i a ł a ć p o d r o ż e n i u n i e o d z o ­
w n e g o dla s i e b i e i m p o r t u , k t ó r y dz ia ła łby z w y ż k o w o na w e ­
w n ę t r z n y p o z i o m c e n f r a n c u s k i c h i neu tra l i zowa ł e f e k t dewaluac j i . 

W t y c h w a r u n k a c h wyn ik i d o d a t n i e , j a k i e Francja m o ż e 
o s i ą g n ą ć za p o m o c ą dewaluacj i s w e j waluty , przedstawiają s i ę 
n i e z b y t o b i e c u j ą c o . Z y s k a ć m o ż e n a j p r ę d z e j c h y b a t y l k o u A n g l o -
s a s ó w , p o n i e w a ż on i n i e w y k o n a l i r ó w n o l e g ł e g o p o s u n i ę c i a d e w a ­
l u a c y j n e g o . T a k ż e w krajach , k t ó r e s t o s u n k o w o m a ł o z Francją 
handlują i n i e zareagują ż a d n y m i ś r o d k a m i na s p a d e k f ra nka 
m o g ą s i ę o k a z a ć j a k i e ś k o r z y ś c i . C z y t o s i ę o p ł a c i , z w a ż y w s z y 
ż e p e w i e n c h o ć b y n i e w i e l k i w z r o s t c e n w e w n ę t r z n y c h n i e da s i ę 
u n i k n ą ć — t o d o p i e r o p r z y s z ł o ś ć p o k a ż e . W k a ż d y m raz ie kraje , 
k t ó r e f rancusk ie j z n i ż c e p r z e c i w s t a w i ł y r ó w n o l e g ł y k r o k z e s w e j 
s t r o n y , t y m s a m y m a u t o m a t y c z n i e zas łon i ły s i ę p r z e d p o t a n i e ­
n i e m f r a n c u s k i e g o t o w a r u . P o z o s t a j e w i ę c j a k o ś r o d e k z w i ę k s z e ­
nia w y w o z u , j e d y n i e drogą z w i ę k s z e n i a p r z y w o z u , czy l i r o z w ó j 
o b r o t u w d r o d z e u k ł a d ó w z p o s z c z e g ó l n y m i p a ń s t w a m i . N i e w y ­
m a g a t o j e d n a k ani manipulacj i wartośc ią p i en iądza , ani p r z e j ­
śc ia o d s y s t e m u k o n t y n g e n t o w e g o d o l ibera ln ych f o r m ha nd l u , 
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d o k t ó r y c h z m i e r z a t r ó j p o r o z u m i e n i e w a l u t o w e a m e r y k a ń s k o -
a n g l o - w ł o s k i e . P o d o b n o ł ą c z n i e z Holandią , Belgią , Szwajcar ią 
i W ł o c h a m i n o w y „b lok d e w a l u a c y j n y " r o z p o r z ą d z a m i l i a r d e m 
funtów sz t er l ingów f u n d u s z u w y r ó w n a w c z e g o , m o g ą c e g o c h r o n i ć 
p o s z c z e g ó l n e w a l u t y o d z a ł a m a ń s k u t k i e m f luktuacji w y m i a n y 
p r z y w o l n y m handlu . S u m a o l b r z y m i a i c h r o n i ć m o ż e t e w a l u t y 
s k u t e c z n i e , a l e n i e b e z t e r m i n o w o a n a w e t n i e z b y t d ł u g o t e r m i n o w o , 
g d y b y kraje t e g o n o w e g o b l o k u z e c h c i a ł y w y b i t n i e z l iberal i ­
z o w a ć s w ó j hande l n p . z N i e m c a m i . 

N a l e ż y o d c z e k a ć , c z y i j a k i e wyn ik i p r a k t y c z n e o s iągn ie ta 
m i ę d z y n a r o d o w a „rewoluc ja m o n e t a r n a " . Z p e w n o ś c i ą j e d n a k n i e 
u s u n i e ona t y c h raf z a s a d n i c z y c h , k t ó r e w y m i e n i ł e m , a k t ó r e 
r o z ł o ż y ł y l ibera lne g o s p o d a r s t w o ś w i a t o w e n a r z e c z autarchij 
g o s p o d a r s t w n a r o d o w y c h . C i e k a w y t e n i na w i e l k ą s k a l ę p o d j ę t y 
e k s p e r y m e n t w a l u t o w y n ie p o s i a d a w i e l k i c h s z a n s n a w e t w k i e ­
r u n k u przec iwdz ia łan ia z w y ż c e c e n ś w i a t o w y c h , p o n i e w a ż r o z p o ­
w s z e c h n i e n i e dewaluacj i n i s z c z y jej w t y m k i e r u n k u s k u t e k . To 
t e ż t rudno s i ę s p o d z i e w a ć , b y oddzia ła ł a n a l o g i c z n i e d o k r y ­
z y s o w e g o s p a d k u c e n ś w i a t o w y c h , z k t ó r y m m o g ł a w s p ó ł d z i a ł a ć 
dewa luac ja a n g l o s a s k a d l a t e g o właśn ie , ż e s i ę n i e r o z p o w s z e c h ­
ni ła . W t e d y n a s t ę p s t w e m s p a d k u c e n b y ł w z r o s t i l o ś c i o w y o b r o ­
t ó w . O b e c n i e m o g ł o b y to b y ć o s i ą g n i ę t e t y l k o w d r o d z e u k ł a d ó w 
a lbo w o l n e j w y m i a n y , c z e m u p r z e s z k a d z a j ą w s z a k ż e „rafy" s t ruk­
tura lne . 

N a t o m i a s t w e w n ę t r z n y s t a n g o s p o d a r c z y k o n t y n e n t a l n y c h 
pańs tw e u r o p e j s k i c h j e s t t e g o rodzaju , ż e i s t o t n i e n a s u w a m y ś l 
i p o t r z e b ę s o l i d a r n o ś c i w y s i ł k u m i ę d z y n a r o d o w e g o . T y l k o ż e 
drogi t e g o w y s i ł k u żadną miarą n i e m o g ą p r o w a d z i ć d o c e l u 
p r z e z ga lwanizac ję z w ł o k l ibera l i zmu, l e c z m u s z ą rozwijać p la ­
n o w ą g o s p o d a r k ę w e w n ę t r z n ą oraz r o z s z e r z a ć ją w n i e m n i e j 
p l a n o w e j w s p ó ł p r a c y r e g i o n a l n y c h grup g o s p o d a r c z y c h . Jako „re ­
g i o n " n a s u w a s i ę tu p r z e d e w s z y s t k i m Europa k o n t y n e n t a l n a 
z Francją, P o l s k ą i N i e m c a m i na c z e l e . 

Jakie z n a c z e n i e p r z e d s t a w i a dla P o l s k i dewa luac ja franka 
ł ą c z n i e z t o w a r z y s z ą c y m m u o r s z a k i e m ? T e n d e n c j a r o z w i n i ę c i a 
o b r o t ó w hand lu m i ę d z y n a r o d o w e g o , z k tórą związana by ła in ic ja­
t y w a „ t r ó j p o r o z u m i e n i a w a l u t o w e g o " b y ł a b y dla n a s o c z y w i ś c i e 
p o ż ą d a n a . G d y b y sta ła s i ę c i a ł e m , m o g ł a b y w s z c z e g ó l n o ś c i u ł a ­
tw ić k r e d y t f rancusk i dla P o l s k i umoż l iw ia jąc Francji p r z y j ę c i e 
p e w n e j n a d w y ż k i e k s p o r t u p o l s k i e g o na s p ł a t ę d ługu. W p r a k t y c e 
j e d n a k w o b e c n e j chwi l i r z e c z s i ę m a r a c z e j o d w r o t n i e . Zn iżka 
franka et consorfes w y w i e r a n a c i s k w k i e r u n k u zn iżk i z ł o t e g o , 
d o p ó k i b o w i e m o n a n i e nas tąpi ła n a s z e k s p o r t d o krajów b l o k u 
d e w a l u a c y j n e g o p o d r o ż a ł , i m p o r t z a ś s tamtąd potania ł . C h c ą c 
u n i k n ą ć r ó w n o l e g ł e j z n a s z e j s t r o n y dewaluacj i m u s i e l i b y ś m y a l b o 
p o d w y ż s z y ć n a s z e c ła k u r c z ą c p r z y w ó z p r o p o r c j o n a l n i e d o z m n i e j ­
s z o n e g o w y w o z u , czy l i r e d u k u j ą c obrót , a lbo t e ż u z y s k a ć o d p o -
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w i ę d n i e k o m p e n s u j ą c e zniżki c e l n e o d p a ń s t w b l o k u z Francją 
na c z e l e . 

N a raz ie j e d y n i e w s k a z a n ą z n a s z e j s t r o n y b y ł a p o s t a w a 
w y c z e k u j ą c a , k t ó r ą w ł a d z a p a ń s t w o w a zaję ła . Z a r ó w n o w z w i ą z k u 
z „rewoluc ją m o n e t a r n ą " jak p o c z ę ś c i n i e z a l e ż n i e o d n i e j 
r o z w i n ę ł o t e ż p r z e d s t a w i c i e l s t w o n a s z e w y j ą t k o w o o ż y w i o n ą dz ia ­
ł a l n o ś ć na t e g o r o c z n y m z g r o m a d z e n i u Ligi N a r o d ó w . W o b e c 
a n g l o - f r a n c u s k i e j in i c ja tywy „ o d r e g l a m e n t o w a n i a " ha nd l u z a j ę t o 
s t a n o w i s k o n ie b e z z a s t r z e ż e ń , k ł a d ą c nac i sk na r ó w n o l e g ł ą z r o z ­
w o j e m w y m i a n y t o w a r o w e j akc ję o ż y w i e n i a m i ę d z y n a r o d o ­
w e g o r u c h u k a p i t a ł ó w o r a z „ e k s p o r t u " rąk r o b o c z y c h , czyl i 
emigracj i . 

P r o b l e m a t e m i g r a c y j n y p o s t a w i o n y z o s t a ł z e s t r o n y p o l s k i e j 
b a r d z o z a s a d n i c z o i s z e r o k o , w z w i ą z k u z o g ó l n y m z a i n t e r e ­
s o w a n i e m s p r a w a m i k o l o n i a l n y m i f o r m a l n i e z g ł o s z o n y m p r z e z 
p . m i n . B e c k a p r z y s p o s o b n o ś c i w y b o r ó w d o komis j i m a n d a t o w e j . 
P o d k r e ś l o n o p r z e l u d n i e n i e wsi p o l s k i e j , h y p e r t r o f i ę d r o b n e g o 
h a n d l u ż y d o w s k i e g o oraz za jęc i e p r z e z t e n ż y w i o ł mias t , g d z i e b y 
n a d m i a r p o l s k i e j l u d n o ś c i w i e j s k i e j w i n i e n z n a j d o w a ć n a t u r a l n e 
u j śc i e . Zagadn ien i e ż y d o w s k i e j emigracj i z P o l s k i m o ż e b y ć w ł a ­
ś c i w i e r o z w i ą z a n e j e d y n i e na d r o d z e m i ę d z y n a r o d o w e j w s p ó ł p r a c y , 
a t o z a r ó w n o z e w z g l ę d u na k o n i e c z n o ś ć z n a l e z i e n i a o d p o w i e d ­
n i c h t e r e n ó w ( P a l e s t y n a n i e w y s t a r c z a ) jak t e ż f u n d u s z ó w . D o ­
t y c h c z a s o w a , i l o ś c i o w o n i e d o s t a t e c z n a emigracja ż y d ó w z P o l s k i , 
s i ln i e c iąży n a n a s z y m b i l a n s i e p ł a t n i c z y m - G d z i e jak g d z i e , a l e 
w t y m z w ł a s z c z a w y p a d k u w i n i e n b y w s p ó ł d z i a ł a ć k r e d y t m i ę d z y ­
n a r o d o w y n i e t y l e g o s p o d a r c z y i le h u m a n i t a r n o - p o l i t y c z n y . Z a p o ­
w i e d z i a n o z e s t r o n y p o l s k i e j d a l s z e , bardz ie j k o n k r e t n e p o s t u l a t y 
w tej s p r a w i e na n a s t ę p n y c h z e b r a n i a c h g e n e w s k i c h . O s i ą g n i ę t o 
r e z o l u c j ę komis j i g o s p o d a r c z e j w t y m d u c h u oraz z w o ł a n i e s p e ­
cja lnej k o n f e r e n c j i emigracy jne j p o d eg idą m i ę d z y n a r o d o w e g o 
b iura p r a c y . 

Andrzej Prawdzic. 

Rzymskie kongresy prasowe. 
Z p o w o d u 7 5 r o c z n i c y w a t y k a ń s k i e g o d z i e n n i k a Osservatore 

Romano o twar to na w i o s n ę b . r. w W a t y k a n i e Międzynarodową 
Wystawę Prasy Katolickiej, a na t l e n i e jako tej W y s t a w y z o r g a ­
n i z o w a n o d w a k o n g r e s y p o ś w i ę c o n e s p r a w o m prasy . 

P i e r w s z y , o t w a r t y 2 2 w r z e ś n i a , mia ł c e l i charakter z u p e ł n i e 
s p e c j a l n y , p o ś w i ę c o n o g o b o w i e m w y ł ą c z n i e s p r a w i e p r z y ­
g o t o w a n i a d z i e n n i k a r z y d o z a w o d u d z i e n n i k a r ­
s k i e g o i p u b l i c y s t y c z n e g o w s z k o ł a c h d z i e n n i ­
k a r s k i c h . W i ę k s z o ś ć r e f e r a t ó w i n f o r m o w a ł a o i s t n i e j ą c y c h 
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s z k o ł a c h d z i e n n i k a r s k i c h w o g ó l e a k a t o l i c k i c h w s z c z e g ó l n o ś c i , 
0 zada n i ach t y c h s z k ó ł , p r o g r a m i e w y k ł a d ó w itd. P i e r w s z a s z k o ł a 
d z i e n n i k a r s k a p o w s t a ł a w S t a n a c h Z. A . P . w r. 1 9 0 8 w M i s s o u r i 
n a u n i w e r s y t e c i e C o l u m b i a , d a w a ł a o n a w y ł ą c z n i e c z y s t o t e c h n i ­
c z n e p r z y g o t o w a n i e d o z a w o d u d z i e n n i k a r s k i e g o b e z u w z g l ę d n i a ­
n i a p r z y g o t o w a n i a o g ó l n o k u l t u r a l n e g o . P o d o b n y p r o g r a m m i a ł y 
1 i n n e p o t e m p r z y a m e r y k a ń s k i c h u n i w e r s y t e t a c h o t w i e r a n e s z k o ł y 
d z i e n n i k a r s k i e . W r. 1 9 2 0 Ks . C o p u s T. J. z a ł o ż y ł p i e r w s z ą k a ­
t o l i c k ą s z k o ł ę d z i e n n i k a r s k ą p r z y uniw. M a r q u e t t e ; za jmuje o n a 
d z i ś j e d n o z c z o ł o w y c h m i e j s c w ś r ó d 3 0 s z k ó ł d z i e n n i k a r s k i c h 
w A m e r y c e . O b e c n i e w i ę k s z o ś ć p a ń s t w e u r o p e j s k i c h p o s i a d a 
r ó w n i e ż przynajmnie j p o j e d n e j takiej s z k o l e . C o d o p r o g r a m u 
d z i e l ą s i ę o n e na d w i e g r u p y ; j e d n e mają c h a r a k t e r w y ł ą c z n i e 
t e c h n i c z n y , i n n e zaś o p r ó c z p r z y g o t o w a n i a t e c h n i c z n e g o u w z g l ę d ­
niają t a k ż e i p r z y g o t o w a n i e o g ó l n o k u l t u r a l n e . W ś r ó d t y c h l i c z n y c h 
s z k ó ł d z i e n n i k a r s k i c h na k o n t y n e n c i e e u r o p e j s k i m t y l k o d w i e są 
k a t o l i c k i e , j e d n a i s tn ie je w Li l le p r z y t a m t e j s z y m u n i w e r s y t e c i e 
k a t o l i c k i m , a druga i s tn ia ła d o n i e d a w n a p r z y redakcj i na jwięk­
s z e g o h i s z p a ń s k i e g o d z i e n n i k a k a t o l i c k i e g o El Debafe. O b i e 
uwzg lędn ia ją w p r o g r a m a c h o b o k p r z y g o t o w a n i a t e c h n i c z n e g o 
i o g ó l n o k u l t u r a l n e g o t a k ż e s p e c j a l n e p r z y g o t o w a n i e k a t o l i c k i e , 
p o l e g a j ą c e na w y ż s z y m k u r s i e w i e d z y rel igi jnej . U ż y t e c z n o ś c i 
a n a w e t k o n i e c z n o ś c i t a k i c h s z k ó ł n i e p o t r z e b a u d o w a d n i a ć , j e s t 
o n a o c z y w i s t a . D l a t e g o t e ż d o s k o n a ł y re fera t J. D e m a r t e a u , n a ­
c z e l n e g o radaktora Gazette de Liège, p r e z e s a z w i ą z k u k a t o l i c k i c h 
be lg i j sk i ch d z i e n n i k a r z y , o racji i s tn i en ia k a t o l i c k i c h s z k ó ł d z i e n ­
n ikarsk ich , b y ł r a c z e j rekapi tu lac ją j a s n y c h p o s t u l a t ó w , z m i e r z a ­
jącą d o u c h w a l e n i a w n i o s k u , w z y w a j ą c e g o d o zakładania ta­
k i c h s z k ó ł w e w s z y s t k i c h p a ń s t w a c h . In teresujący b y ł r ó w n i e ż 
r e f e r a t o n a u c z a n i u e t y k i d z i e n n i k a r s k i e j , w y g ł o s z o n y p r z e z 
K s . Evrarda, r e d a k t o r a d z i e n n i k a La Croix du Nord, r ó w n o c z e ­
ś n i e p r o f e s o r a d e o n t o l o g i i * czy l i e t y k i d z i e n n i k a r s k i e j w s z k o l e 
w Lil le . U c z e s t n i c y k o n g r e s u o d p o w i e d z i e l i na re fera t K s . Evrarda 
g o r ą c ą p r o ś b ą o w y d a n i e d r u k i e m w y k ł a d ó w d e o n t o l o g i i d z i e n ­
n ikarsk ie j . 

P o t a k i m w s t ę p i e dnia 2 4 w r z e ś n i a w wie lk i e j aul i d o m i n i ­
k a ń s k i e g o Angelicum o t w a r t y zos ta ł D r u g i M i ę d z y n a r o d o w y K o n ­
g r e s D z i e n n i k a r z y Kato l i ck i ch . P i e r w s z y o b r a d o w a ł w B r u k s e l i 
w 1 9 3 0 r., z a m i e r z a n o na n i m d o p r o w a d z i ć d o s t w o r z e n i a m i ę ­
d z y n a r o d o w e g o z w i ą z k u d z i e n n i k a r z y ka to l i ck i ch , z p o w o d u j e d n a k 
r ó ż n y c h t r u d n o ś c i w y ł o n i o n o t y l k o k o m i t e t , k t ó r y m i a ł s i ę zająć 
p r z y g o t o w a n i e m statutu dla n o w e g o z w i ą z k u i p r z y g o t o w a n i e m 
d r u g i e g o k o n g r e s u . 

K o m i t e t p r z y j ę t e na s i e b i e z a d a n i e wype łn i ł . K o n g r e s b i e ż ą c y , 
drug i z r z ę d u o b e s ł a n o w c a l e l i c z n i e : kart u c z e s t n i c t w a c z ł o n ­
k ó w c z y n n y c h w y d a n o o k o ł o 2 7 0 . O b r a d y o t w o r z y ł n a c z e l n y 
r e d a k t o r Osservatore Romano hr. Da l la Torre , ś w i e t n y m ó w c a , 
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kato l ik w i e l k i e j wiary i w i e l k i e g o , zapa łu . P o w i t a w s z y g o ś c i 
i u c z e s t n i k ó w k o n g r e s u , odda ł g ł o s S e k r e t a r z o w i S t a n u k a r d . P a -
c e l l i . P i e r w s z y K s i ą ż ę K o ś c i o ł a p o c z ą ł m ó w i ć ! Jego d ługa m o w a 
b y ł a najp ierw a r c y d z i e ł e m w y m o w y . W ł o s i s ł y n ą z w y m o w y , a l e 
b y w a o n a u n i c h z b y t a f e k t o w a n a , lubują s i ę w obf i to śc i s ł ó w , 
p r z e c h o d z ą c y c h w e f r a z e o l o g i ę , w z b y t ż y w e j ge s tyku lac j i i p o ­
z a c h a k t o r s k i c h , atol i m o w a K a r d y n a ł a P a c e l l i e g o by ła w z o r e m 
w y m o w y najwyższe j k lasy , p e ł n e j umiaru , harmoni i i p i ę k n a . 
O k r e ś l e n i e : a r c y d z i e ł o w y m o w y n i e o d d a j e j e d n a k j e s z c z e w ła ­
ś c i w e g o c h a r a k t e r u p r z e m ó w i e n i a S e k r e t a r z a S tanu . B y ł o w n i m 
c o ś z n a c z n i e w i ę c e j , by ła p r z e d e w s z y s t k i m o g r o m n a si ła p r z e ­
k o n a n i a , r o d z ą c a s i ę z w ie lk i e j wiary , z j a k i e g o ś j a s n o w i d z e n i a 
p r a w d B o ż y c h i p r a w d życ ia , by ła p o w a g a a u t o r y t e t u m o r a l n e g o , 
k t ó r y swoją n a d p r z y r o d z o n ą m o c ą zn iewala , p r z y k u w a i p o r y w a , 
i b y ł a m ą d r o ś ć n i e z w y k ł a , z ł ą c z o n a z p r z e m i ł ą d o b r o c i ą i ż y ­
c z l i w o ś c i ą . Jeżel i i d z i e o t r e ś ć , t o n i e p o w i e d z i a ł z a s a d n i c z o n i c 
n o w e g o , r e w e l a c y j n e g o : n a k r e ś l i w s z y w w i e l k i c h r y s a c h o b r a z 
p o ł o ż e n i a w s p ó ł c z e s n e g o świata , r o z b i t e g o na d w a o b o z y , p r z e d ­
s tawi ł w i e l k o ś ć p o w o ł a n i a dz i enn ikarza k a t o l i c k i e g o , zadania p r a s y 
k a t o l i c k i e j , mające j b r o n i ć p r a w d y , b r o n i ć K o ś c i o ł a , s ł u ż y ć n a u c e 
ka to l i ck ie j w ś c i s ł y m , s y n o w s k i m z j e d n o c z e n i u z G ł o w ą K o ś c i o ł a . 
A l e t e s tare p r a w d y w y p o w i e d z i a n e zos ta ły z tak im n a p r z y r o -
d z o n y m n a m a s z c z e n i e m , z taką s i łą p r z e k o n a n i a , z tak z n i e w a l a ­
jącą p o w a g ę , ż e dla w s z y s t k i c h s ł u c h a c z y , a p r z e d e w s z y s t k i m 
dla p r z y b y s z ó w , s ta ły s i ę p r z e ż y c i e m , o k t ó r y m n igdy n ie z a ­
p o m n ą . K u l m i n a c y j n y p u n k t n a p i ę c i a os iągną ł D o s t o j n y M ó w c a , 
g d y p o w y p o w i e d z i a n e j p o w ł o s k u c z ę ś c i o g ó l n e j , k t ó r ą w y ż e j 
s t r e ś c i l i ś m y , nawiązując d o s łów ś w . Jana: Safuta amicos nomi-
nafim, p r z e s z e d ł d o powi tan ia d e l e g a t ó w w ich w ł a s n y c h j ę z y ­
k a c h . Zaczą ł o d d z i e n n i k a r z y w ł o s k i c h , p o t e m m ó w i ł p o f r a n c u ­
s k u d o F r a n c u z ó w i B e l g ó w , p o h i s z p a ń s k u i por tuga l sku , p o 
a n g i e l s k u , p o n i e m i e c k u d o N i e m c ó w i A u s t r i a k ó w , d o s t o s o w u j ą c 
t r e ś ć p r z e m ó w i e n i a d o s tanu i w a r u n k ó w k a ż d e g o narodu . N i e 
m o g ą c z a ś p r z e d s t a w i c i e l i r e s z t y n a r o d ó w p o w i t a ć ich o j c z y s t y m 
j ę z y k i e m , p r z e m ó w i ł na k o ń c u p o ł ac in i e , w y m i e n i a j ą c na p i e r w ­
s z y m m i e j s c u P o l s k ę . U s t ę p t e n p r z y t a c z a m y w c a ł o ś c i , p o n i e ­
w a ż t c h n i e w i e l k ą dla P o l s k i s y m p a t i ą i z a w i e r a s a m ą i s t o t ę 
d z i e j ó w P o l s k i . „ S y n o w i e s z l a c h e t n e j P o l s k i ! Jak n i e g d y ś ocal i ła 
o n a kraje Z a c h o d u p r z e d g w a ł t o w n y m z a l e w e m i s l a m i z m u , tak 
i o b e c n i e , zdaje s i ę n a m , j e s t p o w o ł a n ą w z a m i a r a c h O p a t r z n o ś c i 
d o o b r o n y p r a w d z i w e j e u r o p e j s k i e j kul tury , b y m i a n o w i c i e t e n 
w i e l k o d u s z n y naród s taną ł m u r e m p r z e c i w z g u b n y m b ł ę d o m 
i p r z e w r o t n e j dz ia ła lnośc i t y c h , c o z n i ó s ł s z y p r y w a t n ą w ł a s n o ś ć , 
ś m i ą b u n t o w a ć s i ę p r z e c i w s a m e m u B o g u , odrzucają i d e p c z ą 
w s z y s t k o c o ś w i ę t e . . . To n i echaj w a m b ę d z i e jakby u p o m i n k i e m 
na drogę , s i łą w e w a l c e , p o c i e c h ą w t rudach oraz o c h r o n ą 
i o s ł o n ą w tak b a r d z o t r u d n y m , l e c z i p r z e p i ę k n y m w a s z y m p o -

Przegl. Pow. t. 212. 17 
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s łann ic twie , k t ó r e w y m a g a m ę c z ą c y c h w y s i ł k ó w , atol i n a p e ł n i a 
u m y s ł y n i e b i e s k i m w e s e l e m " . 1 ) 

T y m ż y c z e n i e m z a k o ń c z y ł Kardyna ł P a c e l l i s w o j ą f a s c y n u ­
j ą c ą m o w ę , s w o j e e x p o s é P i e r w s z e g o Minis tra K o ś c i o ł a i P a p i e ż a . 
Burza o k l a s k ó w i o k r z y k ó w w z r u s z o n y c h i p r z e j ę t y c h d o g ł ę b i 
s ł u c h a c z y b y ł a p o d z i ę k ą za n i e z r ó w n a n e p r a w d z i w e k a t o l i c k i e 
p o w i t a n i e . Da l la Torre n a z w a ł j e un miracolo del'eloquenza, a s i e ­
d z ą c y o b o k m n i e r ó w n i e ż d o s k o n a ł y i s u b t e l n y m ó w c a , p o s i a d a ­
j ą c y dar j ę z y k ó w prof. H a l e c k i s w o j e w r a ż e n i e wyraz i ł p o w i e ­
d z e n i e m , ż e w a r t o b y ł o p r z y j e c h a ć d o R z y m u t y l k o dla w y s ł u ­
chania tej m o w y , k tóra c h o ć w y g ł o s z o n a p r z y o twarc iu K o n g r e s u , 
b y ł a r ó w n o c z e ś n i e j e g o k u l m i n a c y j n y m p u n k t e m . 

G ł ó w n y m b o w i e m z a d a n i e m K o n g r e s u b y ł o o p r a c o w a n i e 
s tatutu i z a w i ą z a n i e m i ę d z y n a r o d o w e g o Związku k a t o l i c k i c h d z i e n ­
n ikarzy . C e l t e n o s i ą g n i ę t o , z w i ą z e k powsta ł . C e l e m j e g o j e s t 
u t r z y m y w a n i e b r a t e r s k i e j j e d n o ś c i myś l i , k i e r u n k ó w i c z y n u k a ­
to l i ck i e j p r a c y c o d z i e n n e j i p e r i o d y c z n e j , dla s p o t ę g o w a n i a s k u ­
t e c z n o ś c i a p o s t o l s t w a p r a s y w s ł u ż b i e K o ś c i o ł a i P a p i e s t w a . 
Z w i ą z e k j e d n o c z y w s z y s t k i c h p r a c o w n i k ó w prasy , a w i ę c w y d a w ­
c ó w , r e d a k t o r ó w , w s p ó ł p r a c o w n i k ó w r e d a k c y j n y c h , k i e r o w n i k ó w 
a g e n c y j p r a s o w y c h i r e k l a m o w y c h oraz t y c h w s z y s t k i c h , k t ó r z y 
zajmują s i ę p r o p a g a n d ą p r a s y ka to l i ck ie j . Zadan ie s w o j e Z w i ą z e k 
s p e ł n i a p r z e z u t r z y m y w a n i e ś c i s ł e j w s p ó ł p r a c y c z ł o n k ó w i p r z e d ­
s tawic ie l i n a r o d ó w , p r z e z o r g a n i z o w a n i e i w s p i e r a n i e s z k ó ł d z i e n ­
n i k a r s k i c h i k u r s ó w p r z y g o t o w a w c z y c h , p r z e z k o n g r e s y m i ę d z y ­
n a r o d o w e , i td. W ł a d z e Z w i ą z k u s t a n o w i p r e z y d i u m , rada i k o n g r e s 
m i ę d z y n a r o d o w y . W y k o n a w c z y m i jakby organami Związku j e s t 
Biuro międzynarodowe dziennikarzy katolickich, k t ó r e s k u p i a w s o ­
b ie o f i c ja lnych p r z e d s t a w i c i e l i n a r o d o w y c h z w i ą z k ó w d z i e n n i k a r ­
s k i c h , oraz Stata Komisja wydawców i dyrektorów względnie na­
czelnych redaktorów dzienników c z y in s ty tucy j w y d a w n i c z y c h k a t o ­
l i ck ich . S a m e n a z w y w y s t a r c z a j ą c o okreś la ją zadania o b u p o d r z ę d ­
n y c h o r g a n ó w . P r e z y d i u m Z w i ą z k u i R a d a w y b i e r a n a j e s t na lat 
cz tery , k o n g r e s y m i ę d z y n a r o d o w e z w o ł y w a n e b ę d ą c o d w a lata. N a j ­
b l i ż s z y o d b ę d z i e s i ę na z a p r o s z e n i e rządu aus tr iack iego w e W i e d n i u . 

K o n g r e s r z y m s k i o g r a n i c z y ł s i ę p r a w i e w y ł ą c z n i e d o s p r a w 
o r g a n i z a c y j n y c h , z a g a d n i e n i a o g ó l n e p o r u s z a n e b ę d ą na n a s t ę p -

1) Vobis inquarti, nobilis Poloniae Filii, quae ut olim regiones ad occa-
sum versas ab exundanfis Islamificae genfis impressione sospites fecit, sic 
efiam in praesens ad id, coelesfis Numinis Consilio, vocafa esse videfur, ut 
ad Europaeam veri nominis culfuram incolumem servandam, magnànimum 
populum suum quasi valium opponaf, praesertim nefastis eorum erroribus 
pravisque eorum agendae vitae rationibus, qui privaforum bonis possessioni-
busque publicatis et in commune redacfis, in Deum ipsum temerario ausa re­
bellant, sacraque omnia detractanf ac respuunf. ...spirituale veluti viaticum 
imperfire cupio, quod robur in pugna, in labore solatium ac columen sif atque 
praesidium in perdifficili pulcherrimoque munere vesfro, quod saepius mentis 
vires excrvciaf, débilitât, exhaurif, at animos supernis gaudiis replet. 
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n y c h k o n g r e s a c h . N i e m o ż e m y j e d n a k p o m i n ą ć m i l c z e n i e m 
b a r d z o z n a m i e n n e g o d la t e n d e n c y ] w s p ó ł c z e s n e g o k a t o l i c y z m u 
re f era tu w y g ł o s z o n e g o na p l e n u m p r z e z A . M i c h e l i n na t e m a t 
re l ig i jnego w y r o b i e n i a i p r z y g o t o w a n i a k a t o l i c k i e g o d z i e n n i k a r z a 
i p u b l i c y s t y . R e f e r e n t p o o d p o w i e d n i m Umotywowaniu p r z e d s t a ­
wił 4 pos tu la ty , o d k t ó r y c h wypełnienia z a l e ż y s k u t e c z n o ś ć d z i e n ­
n ikarsk ie j p r a c y k a t o l i c k i e g o p u b l i c y s t y : c o d z i e n n a m o d l i t w a 
m y ś l n a lub przynajmnie j c o d z i e n n a l ek tura rel igijna, s ta ła p r a c a 
n a d p o g ł ę b i a n i e m u ś w i a d o m i e n i a i w y k s z t a ł c e n i a re l ig i jnego , c z ę ­
s t e p r z y s t ę p o w a n i e d o K o m u n i i ś w . P c o r o c z n e t r z y d n i o w e z a m ­
k n i ę t e r e k o l e k c j e . 

G d y w s p a n i a ł a m o w a Kardyna ła P a c e l l i e g o b y ł a p u n k t e m 
k u l m i n a c y j n y m k o n g r e s u ś c i ś l e w z i ę t e g o , t o aud ienc ja u O j c a ś w . 
w C a s t e l G a n d o l f o stała s i ę p r z e m i ł y m u w i e ń c z e n i e m , d z i e ń 
przedtem z a k o ń c z o n y c h p r a c k o n g r e s o w y c h . P o w s p ó l n e j M s z y 
ś w . w y s ł u c h a n e j w B a z y l i c e Św. P io tra , w p r z e ś l i c z n y p o g o d n y 
d z i e ń 2 7 w r z e ś n i a u d a l i ś m y s i ę au tokarami d o l e tn i e j r e z y d e n c j i 
O j c a św. , b y t a m z Jego u s t u s ł y s z e ć s ł o w a o j c o w s k i e g o n a p o ­
m n i e n i a i o j c o w s k i e g o b ł o g o s ł a w i e ń s t w a . Z n a c i s k i e m p o w t a r z a m y 
s ł o w o : o j c o w s k i , p o n i e w a ż r z e c z y w i ś c i e cała p r z e m o w a O j c a ś w . 
n a c e c h o w a n a b y ł a o g r o m n ą d o b r o c i ą i w z r u s z a j ą c y m s e n t y m e n t e m . 
O n s a m n a z w a ł p r z e m o w ę s w ą caaseries pafernetfes. P i u s XI z a c z ą ł 
o d r e m i n i s c e n c j i z Quo vadis S i e n k i e w i c z a , g d z i e w j e d n e j r o z -
r o z m o w i e P e t r o n i u s z u ż y w a p o w i e d z e n i a : ne bis in idem. K a r d y ­
nał P a c e l l i w y g ł o s i ł już w s p a n i a ł ą m o w ę inauguracyjną , hr . Da l ia 
T o r r e z a m k n ą ł K o n g r e s p ł o m i e n n ą p r z e m o w ą , w i ę c m o w a P a p i e ż a 
b y ł a b y już fet in idem, d l a t e g o o g r a n i c z a s i ę t y l k o d o w y r a ż e n i a 
za ś w . P a w ł e m j e d n e g o u c z u c i a i j e d n e g o n a p o m n i e n i a . U c z u c i e — 
t o w d z i ę c z n o ś ć ; grafi es fof e, w d z i ę c z n o ś ć u c z e s t n i k ó w K o n g r e s u 
z a ł a s k ę c z y s z c z ę ś c i e z n a l e z i e n i a s i ę w R z y m i e , w k t ó r y m p o ­
b y t j e s t z a w s z e d la p i e l g r z y m a p r a w d z i w y m p r z e ż y c i e m , w d z i ę ­
c z n o ś ć i p o d z i ę k a P a p i e ż a za p r a c ę d z i e n n i k a r z y k a t o l i c k i c h dla 
s p r a w y B o ż e j , za w a l k ę w o b r o n i e p r a w d y C h r y s t u s a i K o ś c i o ł a 
(grafi sumusj. A w drugie j c z ę ś c i s w e g o p r z e m ó w i e n i a dał n a m 
O j c i e c ś w . oprócz b ł o g o s ł a w i e ń s t w a za h a s ł o , k t ó r e m a m y z e 
s o b ą zabrać , s ł o w a ś w . P a w ł a : Chrisfo Domino servite. 

U z u p e ł n i e n i e m jakby prac k o n g r e s o w y c h b y ł o z w i e d z a n i e 
d w u w y s t a w , d i a m e t r a l n i e ze s o b ą s p r z e c z n y c h , a j e d n a k d z i w n i e 
s i ę u z u p e ł n i a j ą c y c h : Międzynarodowej wystawy prasy katolickiej 
w W a t y k a n i e i r ó w n i e ż Międzynarodowej wystawy prasy komuni-
sfyczno-bezbożniczej, u r z ą d z o n e j w P a p i e s k i m Ins ty tuc ie w s c h o d ­
n i m . P o n i e w a ż j e d n a k obie t e w y s t a w y zas ługują na o b s z e r n i e j ­
s z e o m ó w i e n i e , c h o ć b y t y l k o d l a t e g o , ż e nasuwają z a g a d n i e n i a 
i s p o s t r z e ż e n i a o p i e r w s z o r z ę d n e j d o n i o s ł o ś c i p r z e t o s p r a w o z d a n i e 
o n i c h o d k ł a d a m y d o g r u d n i o w e g o n u m e r u Przeglądu. 

A teraz na z a k o ń c z e n i e p r a g n i e m y p o d n i e ś ć i p o d k r e ś l i ć 
p e w n e k o n s e k w e n c j e , j a k i e za s o b ą p o w i n n y p o c i ą g n ą ć o b a o m ó -

17* 
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w i o n ę K o n g r e s y dla s p r a w p o l s k i c h . P r z y j ę c i e u c h w a ł K o n g r e s u , 
p o ś w i ę c o n y c h s p r a w i e Szkół dz i enn ikarsk ich , nak łada na n a s o b o ­
w i ą z e k z o r g a n i z o w a n i a tak ie j s z k o ł y w P o l s c e , w z g l ę d n i e z d o b y ­
c ia t a k i e g o w p ł y w u na i s tn ie jącą już w W a r s z a w i e s z k o ł ę d z i e n ­
n ikarską , b y m o ż n a b y ł o u w a ż a ć ją przynajmnie j o d b i e d y za 
s z k o ł ę kato l i cką . M o ż l i w e j e s t j e s z c z e t r z e c i e r o z w i ą z a n i e , p o l e ­
gające na z o r g a n i z o w a n i u dla p r z y s z ł y c h d z i e n n i k a r z y ka to l i ck i ch 
s p e c j a l n y c h , d o d a t k o w y c h k u r s ó w c z y w y k ł a d ó w , o b o k w y k ł a d ó w 
w s z k o l e d z i e n n i k a r s k i e j . C z y s t o t e c h n i c z n e , f a c h o w e p r z y g o t o w a ­
n ie , a n a w e t o g ó l n e w y k s z t a ł c e n i e u n i w e r s y t e c k i e n i e w y s t a r c z y 
dla w y r o b i e n i a p r a w d z i w e g o dz i enn ikarza k a t o l i c k i e g o , p o t r z e b n e 
j e s t r ó w n i e ż g r u n t o w n e w y k s z t a ł c e n i e re l ig i jne . 

Z a ł o ż e n i e i u k o n s t y t u o w a n i e s i ę Międzynarodowego Związku 
dziennikarzy katolickich z n i e w a l a o f i c ja lnych p r z e d s t a w i c i e l i k a t o ­
l i ck ie j prasy p o l s k i e j d o z r e o r g a n i z o w a n i a i s t n i e j ą c e g o już a le 
b a r d z o s ł a b o dz ia ła jącego Z w i ą z k u p i sarzy k a t o l i c k i c h w W a r s z a ­
wie . N a l e ż y ko ła t e g o Z w i ą z k u z a k ł a d a ć p o w s z y s t k i c h m i a s t a c h 
u n i w e r s y t e c k i c h i w c i ą g n ą ć d o w s p ó ł p r a c y t a k ż e d z i e n n i k a r z y 
i p u b l i c y s t ó w , r o z s i a n y c h p o m n i e j s z y c h m i a s t a c h p r o w i n c j o n a l ­
n y c h . W n i o s k i , j ak ie nasuwają n a m o b i e W y s t a w y , k t ó r e z a m i e ­
r z a m y o m ó w i ć w n a s t ę p n y m z e s z y c i e , w o b e c o g r o m n y c h n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w , zagraża jących s p r a w i e K o ś c i o ł a i n a r o d u , d o m a g a ć 
s i ę b ę d ą p r z e d e w s z y s t k i m o d p r a s y i p u b l i c y s t y k i ka to l i ck i e j 
w i e l k i e g o i o f i a r n e g o w y s i ł k u . B y t e n w y s i ł e k b y ł s k u t e c z n y , 
m u s i b y ć opar ty na f u n d a m e n c i e z j e d n o c z e n i a l — Trzeba b ę d z i e 
r ó w n i e ż r o z w i ą z a ć n i e ła twą s p r a w ę s t o s u n k u n a s z e g o k a t o l i c ­
k i e g o Związku d z i e n n i k a r z y i p u b l i c y s t ó w d o i s t n i e j ą c e g o już , z a ­
w o d o w e g o Z w i ą z k u d z i e n n i k a r z y R z e c z y p o s p o l i t e j . D l a t e g o u w a ­
ż a m y za k o n i e c z n e z w o ł a n i e k r a j o w e g o zjazdu p i sarzy i d z i e n ­
n ikarzy k a t o l i c k i c h , k t ó r y b y zajął s i ę p r z e d e w s z y s t k i m spra ­
w a m i o r g a n i z a c y j n y m i . 

Ks. St. Bednarski T. J. 

Z III-ciego Polskiego Zjazdu Filozoficznego. 
III P o l s k i Zjazd F i l o z o f i c z n y , k t ó r y o d b y ł s i ę w C o l l e g i u m 

N o v u m U . J. w K r a k o w i e w d n i a c h o d 2 4 — 2 7 w r z e ś n i a b . r. 
s a m ą l iczbą u c z e s t n i k ó w i p r e l e g e n t ó w ś w i a d c z y ł d o b i t n i e o w z r a ­
s ta jącym u n a s z a i n t e r e s o w a n i u dla z a g a d n i e ń z a s a d n i c z y c h , 
ś w i a t o p o g l ą d o w y c h . A u l a M a g n a U . J. mus ia ła p o m i e ś c i ć o p r ó c z 
z górą 2 0 0 c z ł o n k ó w z w y c z a j n y c h ( u p r a w n i o n y c h d o zab ieran ia 
g łosu) i c-a 5 0 n a d z w y c z a j n y c h (bez prawa zab ieran ia g ł o s u ) 
b a r d z o l i c z n y c h gośc i . O t y m s a m y m ś w i a d c z y b a r d z o p o w a ż n a 
l i czba z g ł o s z o n y c h r e f e r a t ó w : na p l e n u m 1 2 , a na s e k c j a c h 9 1 , 
(z t e g o 3 n i e w y g ł o s z o n o ) . Z p o ś r ó d w i e l u p o r u s z a n y c h z a g a d -
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n i e ń na c z o ł o z a i n t e r e s o w a ń p r e l e g e n t ó w wybija ły s ię log ika 
w z g l ę d n i e l o g i s t y k a , s t o s u n e k fil izofii d o nauk i zadan ia f i lozofi i . 
P r z e w a g ę t y c h z a g a d n i e ń n a d innyn i t ł u m a c z y w p e w n e j m i e r z e 
ta o k o l i c z n o ś ć , ż e Zjazd p i e r w o t n i e p r o j e k t o w a n o na n i e c o o d ­
m i e n n y s p o s ó b , zac ie śn ia jąc t e m a t o d c z y t ó w i d y s k u s y j d o d w u 
z a g a d n i e ń z a s a d n i c z e j natury . P i e r w s z e z t y c h z a g a d n i e ń mia ło 
u w z g l ę d n i ć s t o s u n e k o c z y w i s t o ś c i l o g i c z n e j d o r z e c z y w i s t o ś c i 
o n t o l o g i c z n e j , a drugie m i a ł o n a ś w i e t l i ć r o l ę f i lozofi i w o b e c nauk . 
Z l o g i c z n o - o n t o l o g i c z n y c h p r o b l e m ó w p u n k t c i ę ż k o ś c i p r z e s u n ą ł 
s i ę z d e c y d o w a n i e na l o g i k ę formalną , a w s z c z e g ó l n o ś c i na l o ­
g i s tykę . 

N i e p o m y l i m y s i ę , j e ś l i drugie m i e j s c e z j a z d u p r z y z n a m y 
z a g a d n i e n i o m e t y c z n y m i s o c j o l o g i c z n y m , k t ó r e w sekc j i s o c j o ­
logi i i e t y k i c i e s z y ł y s i ę d o ś ć p o w a ż n ą i lośc ią r e f e r a t ó w i s t o ­
s u n k o w o dużą f r e k w e n c j ą s ł u c h a c z y . R ó w n i e ż s e k c j a teor i i 
p o z n a n i a i onto log i i oraz p s y c h o l o g i i budz i ła d o ś ć ż y w e z a i n t e ­
r e s o w a n i e . N a t o m i a s t f r e k w e n c j a na s ekc j i h is tori i f i lozof i i 
i e s t e t y k i czyn i ła p r z y g n ę b i a j ą c e w r a ż e n i e ś w i a d c z ą c o m a ­
ł y m z r o z u m i e n i u w a ż n o ś c i p o d k ł a d u h i s t o r y c z n e g o dla p r a c y 
f i l ozo f i czne j . 

T r u d n o w r a m a c h k r ó t k i e g o sprawozdan ia z a m k n ą ć w s z y s t ­
k i e k i erunk i u w y d a t n i o n e na p l e n u m i na s e k c j a c h . O g r a n i c z y m y 
s i ę w i ę c d o najogó ln ie j sze j charakterys tyk i . O g ó l n e n a s t a w i e n i e 
o b e c n e g o Zjazdu w p o r ó w n a n i u z d w o m a p o p r z e d n i m i z jazdami 
u w a ż a ć t rzeba za w y b i t n i e p r o m e t a f i z y c ż n e . N i e z n a c z y to , b y 
p o z y t y w i z m n ie znalaz ł w y r a z u na Zjeźdz i e , b y ł j e d n a k s t a n o w ­
c z o z m a j o r y z o w a n y p r z e z s y m p a t y k ó w meta f i zyk i . N a w e t w o b o ­
z i e l o g i s t y k ó w , p o s ą d z a n y m o s k ł o n n o ś c i p o z y t y w i s t y c z n e , o d e ­
zwa ł s i ę g ł o s n i e z w y k l e c i e p ł y dla f i lozofi i m e t a f i z y c z n e j , g ło s 
t y m p o w a ż n i e j s z y , ż e p o c h o d z i ł o d takiej f irmy, jaką na t e r e n i e 
log i s tyk i p r z e d s t a w i a prof. J. Ł u k a s i e w i c z . W y r a z i ś c i e w y s t ę p u ­
jąca reakcja p r z e c i w p o z y t y w i z m o w i n a c e c h o w a n a by ła j e d n a k 
d u ż ą d o z ą o s t r o ż n o ś c i i n i e ś m i a ł o ś c i ą w s tąpan iu p o n o w y m 
grunc ie . M o ż e w s k u t e k t e g o u jawnia jące s i ę d ą ż n o ś c i m e t a f i ­
z y c z n e w y r a ż a ł y w i e l k ą r o z b i e ż n o ś ć , n i e g r u p o w a ł y w jak imś 
k i e r u n k u w i ę k s z e g o z e s p o ł u p r a c o w n i k ó w , jeś l i p o m i n i e m y m a ł e 
g r o n o w r o ń s k i s t ó w i l i c z n i e j s z e t o w a r z y s t w o m a r k s i s t ó w , p r o d u ­
k u j ą c y c h s i ę g ł ó w n i e na s ekc j i e t y c z n e j . 

W o c e n i e o g ó l n e g o p o z i o m u Zjazdu m u s i m y z k o n i e c z n o ś c i 
n i e c o w i ę c e j u w z g l ę d n i ć s z c z e g ó ł ó w , b o Zjazd przeds tawia ł p o d 
t y m w z g l ę d e m b a r d z o w i e l k i e n i e r ó w n o ś c i . Ta n i e r ó w n o ś ć p o z i o m u 
u d e r z a ł a p r z e d e w s z y s t k i m na s e k c j a c h p r z e c h o d z ą c ca łą g a m ę 
o d n a u k o w y c h w y ż y n ( n p . prof . H e i t z m a n a : Związk i p l a t o n i z m u 
o d r o d z e n i a z e ś r e d n i o w i e c z e m ) d o n a p r a w d ę w i e c o w e g o r e f e ­
ratu p . L e w i ń s k i e g o M . z p o d c z e r w o n e g o z n a k u M a r k s a , o d c z y ­
t a n e g o na s e k c j i h i s tor i i f i lozofi i . N i e b y ł to j e d n a k unikat p o d 
t y m w z g l ę d e m , c o p o t w i e r d z ą b i o r ą c y udział w sekcj i e t y c z n e j . 
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Z b y t e c z n y m b y ł o b y d o d a w a ć , ż e p o z i o m w dyskus j i , jak z w y k l e , 
tak i w t y c h w y p a d k a c h n i e wyras ta ł p o n a d p o z i o m odpowied-* 
n i c h r e f e r a t ó w . 

N a p l e n u m i re feraty i d y s k u s j a u t r z y m a n e b y ł y w p o ­
w a ż n y m i r z e c z o w y m t o n i e . D o p i e r o re f era t prof . K o t a r b i ń s k i e g o 
w n i ó s ł d u ż o n i e p o w a ż n y c h e l e m e n t ó w , k t ó r e t y m b a r d z i e j p r z y ­
k r e p o z o s t a w i ł y w r a ż e n i e , ż e m i a ł y m i e j s c e p o d s a m k o n i e c 
Zjazdu. N a j p i e r w p r z e d s t a w i a n i e s i ę j a k o „ w o l n o m y ś l i c i e l a " n a 
f i l o z o f i c z n y m z jeźdz ie b y ł o c a ł k i e m n i e na m i e j s c u . W o l n o m y ś l i -
c i e l s t w o n ie j e s t k i e r u n k i e m f i l o z o f i c z n y m i w i a d o m o , ż e w o s t a t ­
n i c h c z a s a c h w i ę c e j m a d o c z y n i e n i a z po l ic ją n iż z f i lozof ią . 
O s t r y k o n t r a s t z a z n a c z y ł s i ę r ó w n i e ż międzj f p o w a ż n ą pracą 
i w y s i ł k i e m m y ś l i u o g ó ł u i n n y c h p r e l e g e n t ó w na p l e n u m a mi ­
z e r n y m m i n i m a l i z m e m r e i s t y c z n e g o n o m i n a l i z m u , k t ó r y n i e m o ż e 
f i l ozo fować , d o p ó k i n i e z o s t a n i e w y d a n y „ s ł o w n i k w y r a z ó w f i lo ­
z o f i c z n y c h " . Z t e g o s ł o w n i k a d o w i e m y s i ę n p . , ż e t r a n s c e n d e n ­
ta lny i d e a l i z m i d y s k u s j a n a d n im t o s ł o w n e n i e p o r o z u m i e n i e . 
S ą d z i m y , ż e p r o f e s o r Kotarb ińsk i n ie m ó g ł g o r s z e j p r z y s ł u g i 
o d d a ć n i e s z c z ę s n e m u s ł o w n i k o w i , jak r e k l a m u j ą c g o w t e n s p o ­
s ó b . Kto p r z e c z y t a ł Kanta c h o ć raz i n i e b a w i ą c s i ę s ł ó w k a m i , 
c h o ć b y „ w o l n o " m y ś l ą p o d ą ż a ł za K a n t e m , t e n i d e a l i z m u Kanta 
na p e w n o n i e n a z w i e s ł o w e m b e z t r e ś c i i „ s ł o w n i k " , k t ó r y 
o ś w i a d c z y ł b y s i ę za t y m , u z n a za d z i e ł o n ih i l i zmu m y ś l o w e g o . 
Jeżel i prof. Kotarb ińsk i n i c w i ę c e j w Kanta i d e a l i z m i e t r a n s c e n ­
d e n t a l n y m n ie w y c z y t a ł , jak t y l k o p u s t e s łowa , p o d k t ó r e n i e 
m ó g ł p o d s t a w i ć m y ś l i , t o z t e g o n i e w y n i k a , ż e u Kanta t y c h m y ś l i 
n i e m a , l e c z ż e prof. Kotarb ińsk i c i erp i na o r g a n i c z n ą n i e z d o l ­
n o ś ć d o f i l o z o f i c z n e g o p o j ę c i o w e g o m y ś l e n i a . M o ż n a m i e ć i n n e 
p o g l ą d y niż Kant, a le t r z e b a m i e ć r o z s ą d e k i u z n a ć p r z e c i w n i k a , 
jeś l i o n p r z e d m i o t o w o na t o z a s ł u g u j e . A c h y b a n i e u l e g a n a j ­
m n i e j s z e j wątp l iwośc i , ż e jeś l i m a m y w y b r a ć m i ę d z y b e z m y ś l n o ^ 
śc ią i pus tą f razeo log ią u Kanta, — k t ó r y p r z e c i e ż t y l e w p ł y n ą ł 
na dz i e je m y ś l i l u d z k i e j , — a b e z m y ś l n o ś c i ą j e g o k r y t y k a , n i e 
pozwala jącą d o p a t r z e ć s i ę w n i m wartośc i , to w y b ó r b ę d z i e n a z ­
byt ł a twy i ł a t w o w p a ś ć na o s ą d , k tóra f i lozof ia j e s t „papuz ią 
f i lozofią" s ł ó w e k . 

Prof . Kotarb ińsk i pro jektuje w s w y m s ł o w n i k u j e s z c z e g r u b o 
c i e k a w s z e p o m y s ł y , j ak np . t e n , ż e meta f i zyk i , a m i a n o w i c i e m e ­
taf izyki o c h a r a k t e r z e i d e a l i s t y c z n y m , o w s z e m w s z e l k i e j rel ig i i 
s z u k a ć b ę d z i e m y m u s i e l i p o d „iluzją". S ł o w n i k f i l ozo f i czny ja ­
k i m ś d z i w n y m s p o s o b e m j a s n o n a m p o k a ż e , ż e m e t a f i z y k a , r e l i ­
gia, t o „papuz ia f i lozof ia". D l a t e g o nauka , usuwająca i luzję za­
s t ę p u j e i n t e l i g e n t n e m u c z ł o w i e k o w i re l ig ię . 

N a u k o w o ś ć t y c h „ p o w i e d z o n e k " , o b i e k t y w i z m f i lozofa , p r o ­
f e s o r a u n i w e r s y t e t u , m ó w i ą c e g o „ e x ca thedra" w o b e c f i l o z o f ó w 
ca łe j P o l s k i , m ó w i ą z b y t j a s n o za s i e b i e , b y w y m a g a ł y k o m e n ­
tarza. 
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A k i e d y w d y s k u s j i m i ę d z y w i e l o m a p o s t a w i o n o i t e n z a ­
rzut , ż e p i o n i e r z y nauki by l i p o d rząd ludźmi re l ig i jnymi , ż e 
n a u k o w i e c E d d i n g t o n widz i i d e ę n i e s k o ń c z o n o ś c i u p o d s t a w p r z y ­
r o d y , t o prof. Kotarb ińsk i , zab iera jąc g ł o s w f i lozofi i rel igi i , 
z p r o s t o t ą rozbrajającą p y t a , c o n i e s k o ń c z o n o ś ć m a w s p ó l n e g o 
z rel igią . C z y t o p y t a n i e u z n a ć za n i e s z c z e r e c z y z ł o ż y ć na 
karb i gnoranc j i? G d y b y t o w s z y s t k o w y p o w i e d z i a n e b y ł o z m n i e j ­
szą d o z ą p r e t e n s j o n a l n o ś c i i d r a m a t y c z n e j powag i , m o ż e p r z e z 
b r a k k o n t r a s t u n ie w y p a d ł o b y tak g r o t e s k o w o , iż diflicile est sa-
titam non scribere. B o gdy p r o f e s o r Kotarb ińsk i p r o c e n t a m i ob l i ­
cza ł , i l e w n im re i s ty a i le s c e p t y k a , gdy „z p r y s i u d a m i " i ca łą 
w y m o w ą g e s t ó w s t a w i a ł p y t a n i e , „ c o z t e g o w s z y s t k i e g o (tj. z p o ­
m i e s z a n i a n o m i n a l i z m u i s c e p t y c y z m u ) w y n i k n i e " i n ie u m i a ł 
na n i e o d p o w i e d z i e ć , t o z a k r a w a ł o j u ż na farsę , b o ć z b y t b y ł o 
o c z y w i s t y m , ż e c o k o l w i e k w y n i k n i e , n i e w y n i k n i e na p e w n o n i c 
w i e l k i e g o ani p o w a ż n e g o i z p e w n o ś c i ą na dz i e jach f i lozofi i n i c 
t o n i e z a w a ż y . N i e c h c ę da le j r o z p r o w a d z a ć tej p r z y k r e j histori i , 
k t ó r a m o ż e za tar łaby s i ę ł a t w i e j , g d y b y b y ł k o m i t e t organ iza ­
c y j n y s c h o w a ł o m a w i a n y re f era t w ś r o d k u , a n i e e k s p o n o w a ł g o 
p r z y k o ń c u z jazdu i g d y b y w y j ą t k o w o l i czna na. t y m o d c z y c i e 
p u b l i k a ż y d o w s k a , n i e z a a k c e n t o w a ł a s w e j sympat i i d o r e f e r e n t a 
f r e n e t y c z n y m i o k l a s k a m i , j ak imi n i e o b d a r z a n o i n n y c h p r e ­
l e g e n t ó w . 

Ta ostatnia o k o l i c z n o ś ć nasuwała b a r d z o d u ż o re f l eksy j na 
t emat z w i ą z k u m i ę d z y w o l n o m y ś l i c i e l s t w e m a rasą s e m i c k ą . . . 

P o z a t y m w y s t ą p i e n i e m prof . K o t a r b i ń s k i e g o i paru i n n y m i 
w y s t ę p a m i m a r k s y s t ó w na s e k c j a c h , k t ó r e o b o k b a n a l n o ś c i w n o ­
s i ły n i eraz d u ż o z g r z y t u o p o s m a c z k u w i e c o w y m , c a ł o ś ć z jazdu 
w y p a d ł a b a r d z o d o d a t n i o . 

W ś r ó d p o w a ż n i e p r a c u j ą c y c h f i l o z o f ó w b e z w z g l ę d u na 
w i e k i s t a n o w i s k o w y c z u w a ć s i ę dawała d u ż a w z a j e m n a s y m p a t i a , 
p o c z u c i e k o n i e c z n o ś c i w s p ó l n y c h w y s i ł k ó w przy w z a j e m n e j p o ­
m o c y . D u ż o p o d t y m w z g l ę d e m d o p o m o g ł o P r e z y d i u m K o m i t e t u 
o r g a n i z u j ą c e g o Zjazd, w k t ó r e g o s k ł a d w c h o d z i ł prof. Wit . R u b -
c z y ń s k i ( p r e z e s ) , prof . Tad. G a r b o w s k i ( w i c e p r e z e s ) oraz d o c . 
dr. H e i t z m a n M a r i a n ( s ekre tarz ) . N a s a m y m z j e ź d z i e o b r a n o 
p r e z e s e m h o n o r o w y m zjazdu prof. T w a r d o w s k i e g o , n i e o b e c n e g o , 
i p i ę c i u u r z ę d u j ą c y c h p r e z e s ó w : prof. Kaz. A j d u k i e w i c z a , 
prof. Tad. C z e ż o w s k i e g o , prof. Jana Ł u k a s i e w i c z a , prof. Z y g m u n t a 
Z a w i r s k i e g o i prof. W ł a d . H e i n r i c h a ( b a w i ą c e g o w Ber l in ie ) . 

F u n k c j e g e n e r a l n e g o s e k r e t a r z a z jazdu p e ł n i ł d o c . dr. H e i t z ­
m a n , k t ó r y zb iera mater ia ły d o ks i ęg i p a m i ą t k o w e j . Ks ięga ta 
u k a ż e s i ę t r a d y c y j n i e j a k o o s o b n y n u m e r P r z e g l ą d u f i l o z o f i c z n e g o 
p o d redakcją prof. Tatark iewicza . N a u w a g ę zas ługuje w n i o s e k 
prof. B r o n . P e t r o n i e w i c z a z B i a ł o g r o d u , b y n a s t ę p n y ( I V - t y ) 
p o l s k i z jazd f i l ozo f i czny o d b y ł s i ę j a k o p i e r w s z y o g ó l n o - s ł o w i a ń ­
s k i z jazd f i lozo f i czny w P o l s c e . P . S z y d ł o w s k i Jerzy p o r u s z y ł 
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s p r a w ę ins ty tu tu o r g a n i z a c y j n e g o nauki . O b a w n i o s k i o d e s ł a n o 
d o prof. T w a r d o w s k i e g o . P o z a t y m o g ó ł w y p o w i a d a ł s i ę za 
s z y b k i m u r z ą d z e n i e m n a s t ę p n e g o z jazdu . 

O ż y w i o n e za jęc i e s i ę prasy z j a z d e m f i l o z o f i c z n y m ś w i a d c z y 
o b o k w s p o m n i a n e j p o w y ż e j d u ż e j f r e k w e n c j i o p r z e ł a m a n y m z o ­
b o j ę t n i e n i u w ś r ó d s z e r s z e g o s p o ł e c z e ń s t w a d o f i lozof i i , z o b o j ę t ­
n i e n i u , k t ó r e s z ło w p a r z e z d o m i n u j ą c y m u n a s p o z y t y w i z m e m . 

P o n a s z k i c o w a n i u o g ó l n e g o o b r a z u z jazdu, t r u d n o n i e w s p o ­
m n i e ć o z e b r a n i u o d b y t y m w N . I. Ku. , k t ó r e b y ł o u z u p e ł n i e ­
n i e m dyskus j i o twarte j na p l e n u m zjazdu. O . prof. B o c h e ń s k i 
i k s . dr. S a l a m u c h a , dwaj g o r ą c y z w o l e n n i c y log i s tyk i , j a k o „ je ­
d y n i e dz iś n a u k o w e j logiki" , zorgan izowal i z e b r a n i e d y s k u s y j n e 
w z a m k n i ę t y m g r o n i e k s i ę ż y , z a j m u j ą c y c h s i ę f i lozof ią , w k t ó ­
r y m wzię l i t a k ż e udz ia ł n i e k t ó r z y f i l o z o f o w i e n i e d u c h o w n i . Z p o ­
ś r ó d t y c h os ta tn ich , p r z e d e w s z y s t k i m w y m i e n i ć n a l e ż y prof. Ł u ­
k a s i e w i c z a , prof. Tatark iewicza i p . dr. D r e w n o w s k i e g o . O i l e 
m o ż n a w n i o s k o w a ć z myś l i r e f e r a t ó w — (tradycyjna d ą ż n o ś ć d o 
m a k s i m u m ś c i s ł o ś c i w e f i lozofi i k a t o l i c k i e j , n i e d o s k o n a ł o ś c i log ik i 
t radycyjnej w p o r ó w n a n i u z log i s tyką , t e o l o g i a a log i s tyka) — 
c h o d z i ł o o r g a n i z a t o r o m o r o z w i a n i e u p r z e d z e ń i w y r o b i e n i e p r z e ­
k o n a n i a u f i l ozo fów ka to l i ck i ch , ż e t y l k o f i lozof ia p o s ł u g u j ą c a 
s i ę log i s tyką jes t f i lozof ią n a u k o w ą , śc is łą . W t y m d u c h u p r z e ­
mawia ł r ó w n i e ż prof. Ł u k a s i e w i c z . 

W dyskus j i , k tóra na o g ó ł p r z y z n a w a ł a l o g i s t y c e d u ż o s t r o n 
dodatn i ch , p o c z y n i o n o r ó w n i e ż w i e l e z a s t r z e ż e ń . A w i ę c je j t rud­
n o ś ć , brak def in icyj t y c h p o j ę ć , k t ó r e k o n i e c z n e są d o p r a c y 
w f i lozofi i s c h o l a s t y c z n e j , t r u d n o ś ć , c z y w o g ó l e j e s t m i e j s c e w l o ­
g i s t y c e na ana log ię p o j ę ć , z b y t n i e w y j a ł o w i e n i e p o j ę ć , m e c h a n i ­
zacja m y ś l e n i a , d ą ż n o ś c i n o m i n a l i s t y c z n e i p o z y t y w i s t y c z n e , o p a r t e 
na k o n w e n c j o n a l i ź m i e a k s j o m a t y k i i na wyn ikające j s tąd w i e -
l o w a r t o ś c i o w o ś c i logiki . N a w y t k n i ę t e t rudnośc i o d p o w i a d a ł 
prof . Ł u k a s i e w i c z , O . prof. B o c h e ń s k i i k s . dr. S a l a m u c h a . 

W a t m o s f e r z e c h ę c i w z a j e m n e g o w y r o z u m i e n i a p o c z y n i o n o 
s o b i e w z a j e m n e u s t ę p s t w a , a le k o n c e p c j ę w i ę c e j n iż d w u w a r t o -
ś c i o w e j logiki , c h o ć b y ś m y za O . prof. B o c h e ń s k i m r o z u m i e l i ją 
p s y c h o l o g i c z n i e , u w a ż a ć n a l e ż y za d o ś ć r y z y k o w n ą . 

J.C 
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Rocznice Skargi 
dotychczasowe a przyszłe. 

I. 

Mieliśmy szczęście obchodzić dwie rocznice Skargi i b rać 
udział w ich urządzaniu; — w Krakowie, w r. 1912 obchodzi­
liśmy trzechsetną rocznicę śmierci, obecnie w r. 1936 w War ­
szawie czterechsetną rocznicę urodzin . 

I tu i tam stała p rzed pamięcią na rodu ta sama wyjąt­
kowa postać, której Bóg przeznaczył, by była s łupem ogni­
stym w dziejach Polski . Miał ten słup ognisty prowadzić 
n a r ó d ku szczytowi wielkiej Polski , ale w ten sposób, że 
n a ten szczyt złożyć się miały w duszach polskich dwie 
wielkie miłości : miłość Kościoła Bożego i miłość Ojczyzny. 
N a szczyt wielkiej Polski Skarga n a r o d u za życia swego nie 
wyprowadził, ale przez zjednoczenie tych dwu miłości w swoim 
sercu i przez niestrudzoną swą działalność sprawił, że idea pol­
skości splotła się nierozerwalnie z ideą katolicyzmu. I tego 
nie osiągnął od razu, w każdym razie nie w pełni za swego 
życia. Postawił na ród przed al ternatywą: albo szczyt wiel­
kiego państwa, albo przepaść i katastrofa niewoli. I dopiero, 
gdy dosłownie spełniły się złowrogie przeczucia i p rzepo­
wiednie Skargi, przestrogi jego urosły do rzędu pewnika 
historycznego i zawładnęły duszą na rodu . Gi, co wobec pu­
szczenia upomnień Skargi przez współczesnych w niepamięć, 
mówią i piszą o tragizmie Skargi , patrzą tylko na jego ziem­
skie lata a nie na rolę, jaką Opa t rzność mu wyznaczyła 
w całym biegu historii polskiej, dokonywującą się nawet 
w stulecia po jego śmierci. Dla pokoleń Polski pbgrobowej 

Przegl. Pow. t. 212. 18 
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stał się Skarga głosem nieprzepar tym sumienia narodowego 
i jego drogowskazem. Zobaczymy, czy to posłannictwo Skargi 
nie ma przed sobą jeszcze i dalszych przeznaczeń? 

Takim Skarga był w pamięci na rodu i dziś w r. 1936 
i przy t rzechsetnym jubijeuszu jego śmierci, w r. 1912. Ale 
był pewien istotny rys, k tórym różniły się te dwa jubileusze. 

W r. 1912 byliśmy jeszcze w niewoli. W dwu byłych 
zaborach, rosyjskim i pruskim, obchód jubileuszowy Skargi 
nie mógł wcale odbyć się, obchodzono go tylko pod t rze­
cim zaborem, zwłaszcza w Krakowie. N a uroczystościach 
jubileuszowych krakowskich, szczególniej podczas kongresu, 
na którym omawiano duchową spuściznę po Skardze , widziało 
się wielu ziomków, którzy przekradal i się przez kordony . 
Sam ich widok, widok oczu, w których raz po raz rozpalały 
się ognie, widok łez spływających po twarzy, głębokie p rze ­
jęcie i zamyślenie spuszczonych ku ziemi głów, świadczyły 
wymownie, czym dla Polski pogrobowej jest Skarga. 

Bo też ludzie ci czuli, j ak dosłownie spełniły się na 
nich słowa Ska rg i : „Będziecie bez Ojczyzny i królestwa 
swego, wygnańcy wszędzie nędzni , wzgardzeni włóczęgowie, 
k tóre popychać nogami tam, gdzie was pierwej ważono, 
będą". Wyraz „Polska" w XIX wieku zadeptano doszczętnie 
a słowa pieśni „Jeszcze Po l ska nie zginęła" przytaczane były 
w całym świecie z sarkazmem jako objaw niepojęcie naiwnej 
lekkomyślności. Jeden „Kościół Boży", matka, którą Skarga 
pragnął w sercach polskich zjednoczyć z drugą matką 
Ojczyzną, jeden o n tylko pozostał Polsce wierny. Papieże 
nie uznając rozbiorów pisali encykliki „do biskupów Po l sk i " ; 
w liturgii kościelnej obchodzono co rocznie pamięć zwycięstw 
pod Grunwaldem, Chocimem i Wiedn iem; pod sklepieniami 
kościołów płynęło ustawicznie ku niebu wezwanie litanii lo re ­
tańskiej : „Królowo korony polskiej" — zjednoczenie polsko­
ści i katolicyzmu stało się forteczną obroną polskości, z k tóre j 
szła siła k u przetrwaniu niewoli i ufność w lepszą dolę. 

A że złowrogie przeczucia i przestrogi Skargi płynęły 
z najwyższej miłości Ojczyzny, że były bolesnym jękiem 
i rykiem broniącej swych szczeniąt lwicy, więc nic dziwnego, 
że ze wszystkich wielkich postaci historii polskiej Skarga 
był najbliższy sercu pogrobowców. To odczuł najlepiej i na j -
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silniej wyraził wielki mistrz Matejko. Obchodów jubi leuszo­
wych było wiele, raz .po razu jawili się przed pamięcią wielcy 
królowie, hetmani . Ale jawili się j ako złudny miraż minionej 
przeszłości. Przesuwali się przelotnie po widnokręgu naszej 
pamięci, po chwili zniżali się za widnokrąg i znikali. Wszystko, 
co mocą czynu i zasługi mogłoby dalej istnieć i żyć w p o ­
tomkach, wszystkie żywe arterie przelewające dziedzictwo 
w następców, wszystkie ogniwa łączące Po l skę królewską 
z Polską niewolników, wszystko to z upadkiem kraju roz ­
sypało się w nicość i pogłębiło jeszcze przepaść, rozdzielającą 
dni dzisiejsze od czasów minionych. Tylko jedna twarz wyr 
rywała się z tego zamierzchłego tła wieków nieprzepartą 
siłą, twarz zatlona płomieniami proroczej prawdy i apostol­
skiego gniewu, zapatrzona ze ścinającym krew przeraże­
niem w straszne d n o przepaści i poniżenia, dno , w którym 
•wschodziły i zachodziły dni naszego życia. N a d tym dnem 
królowała tylko twarz Skargi j ako tego, k tóry pierwszy 
przecierpiał m ę k ę naszej niedoli i naszej tragedii . 

Taki był naczelny nastrój , taka dominanta jubileuszu 
skargowskiego w r. 1912. 

Któż wtedy mógł przypuszczać, że za lat sześć nastąpi 
zmartwychwstanie Po l sk i? 

Odmienny zupełnie był nastrój obecnego jubileuszu 
w odrodzonej Ojczyźnie, jubileuszu czterechsetlecia urodzin 
P io t ra Skargi . Już nie w jednej dzielnicy, ale wszędzie jak 
kraj długi i szeroki, po miastach i wsiach, pod s t ropami 
świątyń i sklepieniami sal publicznych, w sztuce i prasie, 
w słowie mówionym i w książce, w pochodach przez ulice 

s miast i w uroczystych zgromadzeniach publicznych — wszę­
dzie pełnym blaskiem zajaśniało imię Skargi . Skarga szedł 
przez kraj j ako ten poseł Boży, który pierwszy wskazał na 
„trzeci dzień" zmartwychwstania. 

W Warszawie, podczas mszy świętej na placu Zamko­
wym, skupił się cały majestat Rzeczypospolitej — a po mszy 
świętej najwyższy dostojnik państwa odsłonił spiżową tablicę, 
wmurowaną w ściany zamku królewskiego. Napis na tablicy 
stwierdzał, że złożyła ją w hołdzie „wdzięczna Ojczyzna" — 
a treścią istotną tablicy były nieśmiertelne słowa Skargi : 
„Upominałem, aby obie matki swoje, Kościół Boży i Ojczyznę, 

18* 
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w jednym końcu złączone, wiernie i uprzejmie miłowali". 
N a tym dostojnym miejscu został przekazany spiżowymi 
głoskami wszystkim pokoleniom Polski tes tament Skargi . 
Skarga stanął znowu jako słup ognisty, wiodący na ród ku 
szczytom wielkiej Polski . 

To tylko jeden motyw obrazu. Uczucia radości były 
słońcem, naokó ł k tórego jednak, kłębiły się czarne chmury. 
P o wojnie światowej przeszła cała Europa przez cyklon za-
wichrzeń i burz , na wszystkich polach: społecznym, politycz­
nym, moralnym i religijnym, a zwłaszcza gospodarczym, za­
panowały chaos i anarchia. O d lat ki lkunastu patrzy cały 
świat z oszałamiającym zdumieniem na j eden z najtragicz­
niejszych momentów historii. Budowa, którą nowożytna ludz­
kość zaczęła wznosić przed pięciu wiekami, w naszych oczach 
jęła rozsypywać się w ruinę, całe piętra, całe skrzydła 
padają nieraz w jednej chwili w gruzy. P o wszystkich 
kątach świata wybuchają rewolucje i wojny domowe, n a d 
którymi unosi się ustawicznie widmo nowej wojny świato­
wej a w następstwie światowej rewolucji. Czy to przełom, 
czy skok w przepaść? 

Rocznica Skargi przypomniała nam, że żył on w po ­
czątkach tego okresu, na którego koniec obecnie patrzymy. 
Neopogański humanizm i reformacja, z k tórych w prostej 
linii idą dzisiejszy anarchistyczny subiektywizm i laicyzm, wy­
woływały również za życia Skargi wstrząsy, chaos i anarchię . 
N a okopach zagrożonej chrześcijańskiej cywilizacji w Polsce 
stanął Skarga. Z całą prostotą i niezłomną stanowczo­
ścią skreślił swój p rogram w następujących s łowach: „Na 
katolickiej wierze... Po lska jest zbudowana. Tak stała 600 lat, 
tak Chrystusa prawego i Jego świętą Ewangelię piastowała... 
tak się rozkwitnęła i t ak wiele narodów do siebie skupiła, 
tak nieprzyjaciołom odejmowała, tak sławy wielkiej u po ­
stronnych dostawała... Ten stary dąb tak rósł , a wiatr go 
żaden nie obalił, bo k o r z e ń j e g o j e s t C h r y s t u s . 
Ruszcież jeno tych fundamentów religii starej, a ujrzycie 
wielkie zarysowanie murów królestwa i Ojczyzny waszej; 
zatem i upadek, ob roń Bożel nastąpi". 

O t o pogląd Skargi . To, co spełniło się na Polsce pod 
koniec XVIII wieku, to grozi Europie dziś. Istota walki dzi-
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siejszej rozjaśnia się coraz bardziej — przeciwko Chrystusowi 
staje antychryst . 

W tej walce, na ołtarzu posłannictwa położył Skarga 
siebie całego w ofierze. Zmienił się w płomień, który go 
spopielał, i w piorun, który raził wrogów. Ustokrotniał się 
i rozdzielał na wszystkie s t rony; żadna bolączka społeczeń­
stwa nie była mu obcą. Był i apostołem i przewidującym 
mężem stanu i organizatorem i działaczem społecznym i pu ­
blicystą i p i s a r z e m i obrońcą warstw upośledzonych i jał-
mużnikiem. W fen sposób rocznica obecna objawiła nam 
Skargę jako najbardziej nowożytnego szermierza idei chrze­
ścijańskiej, jako bezpośredni wzór na dni dzisiejsze. 

To też pogląd Skargi, w którym gmach państwa opiera 
się na sześciu moralnych filarach, był podstawą jubi leuszo­
wego kongresu w Warszawie: miłość ojczyzny — zgoda współ­
obywateli — religia katolicka — silna władza — prawa sprawie­
dliwe — moralność poddanych . Te myśli przewijały się przez 
wszystkie referaty, z k tórych niestety kilka w ostatniej chwili 
odpad ło . W o b e c dzisiejszych wstrząsów i niebezpieczeństw 
szły wszystkie dążenia kongresu ku temu, ażeby wzmocnić 
wewnętrznie siły na rodu . P r z e d e wszystkim katolicyzm musi 
podjąć nieustraszoną walkę o moralność życia publicznego. 
Tu wspomniano na słowa Skargi przeciw letnim i oziębłym 
katol ikom: „barszczykowie letni", „strachy na wróble" . Tak, 
w takiej akcji t rzeba mieć odwagę Skargf, jego ducha 
ofensywy, ducha ofiary i poświęcenia. Dzięki tym przy­
miotom Skarga nie tylko rozbił i unicestwił szyki i ataki 
wrogów, ale i stworzył doko ła siebie elitę duchową ówcze­
snej Polski , a więc to samo, co stworzyć ma dzisiaj „akcja 
katolicka". 

To są n iezbędne warunki , by mógł powstać w Polsce 
katolicki front. W tym duchu zapadały też na tym kongresie 
stanowcze decyzje co do obrony praw katolickiej rodziny> 
katolickiej szkoły, zmiany społecznego ustroju, zmiany kon ­
stytucyjnego stanowiska katolickiej religii. To ostatnie jest 
ważnym precedensem dla akcji dążącej do tego, by w kon­
stytucji dzisiejszej przyznano religii katolickiej to, co przez 
cały ciąg historii polskiej było jej przyznawane, co przyznała 
jej konstytucja trzeciego maja, mianowicie, że religia ka to -
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licka w Polsce jest religią państwową i panującą. T.o ostat­
nie postanowienie było ho łdem godnym Skargi . 

N a . o b r a d y kongresu patrzył Skarga z zawieszonego na 
sali obrazu Matejki . Były chwile, w których zdawało się, 
że żywy Skarga jest wśród nas . 

II 
N a kongresie zapadła także rezolucja, ażeby rozpocząć 

starania o beatyfikację Skargi . O t o fakt, który pozwala nam 
mówić o przyszłych rocznicach Skargi . 

Nie naszą rzeczą jest rozstrzygać sprawę świętości 
Skargi . Ale gdy opinia o świętości jest ogólna, powinno się 
wszystko uczynić, by uznanie jej przez Kościół osiągnąć. 

Sprawa rozpoczęła się pod dobrym znakiem. Rezolucja 
o beatyfikacji, postawiona w znakomitym referacie p . Zofii 
Kossak-Szczuckiej , oddawała sprawę tę w opiekę najwyż­
szych dostojników hierarchii katolickiej w Polsce . Jego Emi­
nencja, ksiądz ka rdyna ł Kakowski, w prześlicznym p rzemó­
wieniu, otwierającym kongres , poświęcił beatyfikacji Skargi 
następujące s łowa: 

„Świętość Skargi była tak wielka, że jak zaraz po jego 
śmierci, tak i dzisiaj Po l ska katolicka pragnie, aby go p o ­
stawić jako męża świętego na ołtarzach naszych. Za mało 
j ednak energii pokazujemy w przeprowadzeniu naszych 
szlachetnych chęci w s tosunku d o Skargi, podobnie zresztą 
jak i w s tosunku do wielu świętych polskich, którzy przy 
pewnym staraniu i zachodzie, przy gorących modli twach 
od dawna mogliby być zaliczeni oficjalnie w poczet b łogo­
sławionych i w poczet świętych. Miejmy nadzieję, że k o n ­
gres obecny nie tylko przypomni Po lsce świętość Skargi, 
ale pobudzi na ród do bardziej energicznego zajęcia się 
sprawą jego beatyfikacji". 

I drugi pomyślny znak. Zaczęły się już, j ak w Krako­
wie tak i gdzie indziej publiczne modły o beatyfikację Skargi . 
Co więcej. Powstają już fundacje corocznej mszy Św., k tóra 
w rocznicę śmierci Skargi ma być odprawiana na intencję 
jego beatyfikacji. 

Sprawę merytoryczną świętości Skargi omówili już wy­
mownie, i omawiać jeszcze będą inni. W tym miejscu, w myśl 
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naszego założenia, że przeznaczeniem Bożym jest, by Skarga 
był s łupem ognistym w naszej historii, wiodącym na ród ku 
szczytowi wielkiej katolickiej Polski , stwierdzić musimy, że 
s łup ten ognisty ma przed sobą jeszcze wielką misję. W stule­
ciach po śmierci Skargi dojrzała w Polsce świadomość o jego 
szczególnym dla Polski posłannictwie. Dos łowne spełnienia 
się jego przeczuć i przepowiedni sprawiło, że Skarga stał 
się drogowskazem i sumieniem narodu , przynajmniej dla wielu 
w narodzie . Ale jakże daleko jeszcze do tego kresu, k tóry 
by ł głównym celem Skargil Skarga, k tórego już niejedno­
krotn ie określano, j ako przedziwne sharmonizowanie idea­
lizmu i optymizmu w stawianiu programu a zarazem rea­
lizmu w ścisłym ujmowaniu szczegółów i wprowadzeniu ich 
w życie, zdawał sobie dok ładn ie sprawę, że wszystko zależy 
od moralnego s tanu jednostek, od każdego serca pol ­
skiego. I dlatego z bólem rzucił wyzwanie: „to złodziejskie 
serce" . 

Otóż co do tego serca sprawa od czasów Skargi po 
dziś dzień nie poszła wiele naprzód. Są ludzie, którzy twier­
dzą, że p o d niejednym względem jest jeszcze gorzej niż 
było. Jest niewątpliwie garstka ludzi w każdym z pokoleń 
pogrobowych, k tóra usiłuje serce swoje u rob ić na mod łę 
Skargi i którą stać było na wielkie ofiary i poświęcenia dla 
ojczyzny. Ale ogół uznawał tylko teoretycznie stanowisko 
Skargi, w imię tego uznania potępiał ostro jego współcze­
snych, że nie poszli za jego głosem, w praktyce zaś czynił 
to samo, co tamci. 

Pisaliśmy już w innym miejscu, że w dzisiejszym sercu 
polskim płonie miłość ojczyzny, ale dodaliśmy, że gdy przyj­
dzie d o rzeczywistego życia, odzywa się zaraz odwieczna 
arytmia serca i chorobliwy jego przerost . Przychodzi wtedy 
d o głosu owo, przez Skargę wyklinane, ciasne, złodziejskie 
serce, k tóre ojczyznę utożsamia ze swoją prywatą, ze swymi 
interesami klasowymi czy partyjnymi, które, gdy okręt 
ojczyzny tonie, myśli tylko o zabezpieczeniu swych t łumocz-
ków, niepomne, że razem z zatonięciem okrę tu i t łumoczki 
zatoną. Sroży się również dziś, j ak za najgorszych czasów 
historii polskiej, waśń stronnicza, niezgoda sąsiedzka taka, 
że najsilniejsze węzły rozsypać się muszą. Wyklinali i wykli-
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nają tę wadę wszyscy a ona jak zły duch towarzyszy każ­
demu poczynaniu na każdym kroku. 

Trzeba wyklinać zło w polskim sercu, ale nie godzi się 
przeklinać serca polskiego. To serce jest tak dobre , że rów­
nych jemu w świecie niewiele. Jak mało gdzie indziej w p o ­
równaniu z nami, ciepła rodzinnego albo poświęcenia boha ­
terskiego w chwilach krytycznych. Ale to serce potrzebuje 
jeszcze pracy n a d sobą. Trzeba jeszcze długo temu sercu 
perswadować, że w duszy ludzkiej istnieją poza nim i r ozum 
i wola, że jasnowidzeniem uczuciowym nie zastąpi się r o ­
zumu a chwilowym porywem szlachetnym nie zastąpi się 
woli, nie stwarza się rządu, lecz przeciwnie, stwarza się 
chaos i niezgodę. Z przerostu uczucia, k tóre rozras ta się 
tak, że na rozum i wolę nie zostawia miejsca, t rzeba k o ­
niecznie serce polskie wyleczyć. 

Gdzież znaleźć ś rodek leczniczy? 
I oto znowu staje p rzed nami Skarga. Gdyby Skarga 

został ogłoszony przez Kościół świętym, to byłby p r zede 
wszyskim przedstawicielem i pa t ronem wielkiej chrześcijań­
skiej miłości, miłości Boga, miłości Kościoła, miłości bliź­
niego i miłości ojczyzny. Ta ostatnia miłość była u Skargi 
nie tylko skłonnością przyrodzoną, ale i nadprzyrodzoną 
cnotą. Święty Tomasz z Akwinu nazywa miłość ojczyzny 
jako cnotę piefas in pafriam i klasyfikuje ją j ako poddz ia ł 
cnoty sprawiedliwości, jednej z kardynalnych cnót chrze­
ścijańskich. 

Czyż można zaś wymyśleć jakiś typ ludzki, k tóryby 
miał do polskiego serca dostęp łatwiejszy od Skargi? Skarga 
cały jest taki polski a przy tym posiada wszystkie wartości 
pociągające ku sobie serca w takim stopniu, że t rudno go 
przewyższyć. I wielki szlachetny charakter i wielki umysł 
i wielki talent i wielka cnota i świętość i wielkie czyny 
i wielkie zasługi dla całej Polski i dla każdego Po laka . 
Uwielbień dla Skargi jest pełna cała l i teratura polska. Biorę 
do rąk pierwszą z brzegu l i teraturę polską Tarnowskiego. 
„W Walhali wielkich duchów polskich — pisze Tarnowski — 
w pamięci i sercu potomnych, ten czarny habit ma swoje 
miejsce obok najświetniejszych ko ron i purpury, obok mie­
czów, buław i pancerzy, najbardziej poszczerbionych i krwią 
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rdzawych. A gdyby przyszło kiedyś do wybudowania ja­
kiego narodowego pamiątek kościoła, w którym złożoneby 
były najdroższe po najlepszych relikwie, to w takim skarbcu 
pamiątek, obok miecza Chrobrego , obok księgi praw Kazi­
mierzowskich, obok ślubnego pierścienia Jadwigi, obok pa ­
miątek po Batorym, Żółkiewskim, Czarnieckim, obok b u ń -
czuków zdobytych przez Jana III i czerwonej czapki Ko­
ściuszki, schowalibyśmy niewątpliwie różaniec albo brewiasz 
Skargi. Dziwna istotnie postać tego człowieka, k tóry niczym 
być nie chciał... tylko wiernym opowiadaczem słowa bożego, 
a jest jedną z największych chwał i j ednym z największych 
dobroczyńców swego narodu, który sławy nie szukając, zna­
lazł sławę jednego z największych reformatorów Polski... , 
a pomiędzy natchnionymi stał się jednym z najbardziej 
natchnionych". 

Wiemy wszyscy, że podobnych ustępów w li teraturze 
wiele. Ze wspaniałego panegiryku Chrzanowskiego, następcy 
na katedrze po Tarnowskim, wybieram dla krótkości jeden 
tylko wykrzyk: „Jak nie kochać — jak nie czcić Skargi!" 
Dodajmy, że Chrzanowski d o patosu nie jest skłonny. 
A słowa Woronicza, Mickiewicza i całej plejady wielkich 
Po laków! Zresztą otworzyć gdziekolwiek Skargę i przeczytać 
jakiś jego zwrot! N a przykład taki : „Polak z Polski , bra t 
z braty, krew ze krwią, sąsiad ze sąsiady ku dob remu roz­
mawiam. Prawda , że złe heretyctwo, ale ludzie dobrzy" . 
Czyż t rzeba więcej, ażeby zrozumieć, czym dla Polski i P o ­
laków jest Ska rga? 

Otoż, jeżeli ten tak drogi każdemu sercu polskiemu 
Skarga, jest zarazem człowiekiem świętym, a z przeznaczenia 
Bożego s łupem ognistym, mającym prowadzić za życia swego 
i po śmierci pokolenia polskie d o szczytów wielkiej ka to­
lickiej Polski , do wielkiej miłości Boga i ojczyzny, to czyż 
nie jest jasnym, że jedynym rozwiązaniem tego problemu jest 
beatyfikacja i kanonizacja Skarg i ! 

Kultura ludzkiego serca, ś rodki lecznicze na duchowe 
choroby serca posiada tylko chrześcijaństwo. Mistrzem tej 
kultury jest tylko Chrystusowa miłość. Gdy jednego dnia 
serce polskie będzie wyleczone przez miłość Chrystusową 
z przerostu, na tura polska stanie się jednym z arcydzieł b o -
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źych. Oczywiście, że wyleczenie takie nie może dokonać się 
w jednej chwili ani w jednym wieku, wyleczenie ze słabości 
plemiennej i rasowej jest jedną z najtrudniejszych spraw. Tak 
samo nie dokonywa się takie wyleczenie jednym tylko ś rod­
kiem, wymaga stopniowania różnych zabiegów. W tym s top­
niowaniu może przyjść chwila, że miłość Chrystusowa raczy 
posłużyć się węzłami, jakie zadzierzgnęły się między Skargą 
a duszą polską. 

I wtedy nastąpiłyby te przyszłe rocznice Skargi , w k tó ­
rych dokonałby on posłannictwa, jakie rozpoczął za życia. 
Dziś, gdy co lat sto, w jakąś stuletnią rocznicę, zjawia się 
p rzed duszami polskimi Skarga, odczuwa się namacalnie, 
ile dobra w duszach z tego zetknięcia zostaje. Ale potem 
następuje stuletnia przerwa, w której Skarga znika w pa­
mięci. Cóż by było, gdyby liturgicznym zwyczajem Skarga, 
j ako święty uznany przez Kościół, zjawiał się p rzed sercami 
polskimi co rok, gdyby to coroczne obcowanie z tą umiło­
waną postacią połączone było ze wszystkimi najdostojniej­
szymi świętościami chrześcijaństwa, z sakramentami świę­
tymi, ze mszą świętą, z kazaniem, z tymi potężnymi źródłami, 
z k tórych płynie wielka i święta miłość Boga, bliźniego, Ko­
ścioła Bożego i Ojczyzny. 

Tak, wtedy zamiary Boże, co d o wielkiej katolickiej 
Polski , co do jej posłannictwa w budowaniu państwa Bożego 
n a ziemi, mogłyby się spełnić. 

A tak dziwnie wszystko składa się, jakby ku temu 
szło. Wielkie mocarstwa, przerafinowane kulturą materialną, 
rozsypują się dokoła — wszędzie widmo katastrofy. N a to 
miejsce wyprowadza Bóg zapomniane i wzgardzone k o p ­
ciuszku Wyprowadzi ł zadeptaną Po l skę i w dwa lata po jej 
powstaniu, w r. 1920, włożył jej w ręce sztandar przeciw 
bolszewickiemu antychrystowi i da ł wiekopomne zwycięstwo 
w „ośmnastej bitwie światowej" (lord d 'Abernon) . Drugim 
kopciuszkiem była Hiszpania, k tóra po okresach świetności 
zapadła w wiekowy sen odrętwienia. Dziś ta Hiszpania 
w walce z tym samym antychrystem jest podziwem świata 
całego. A zanosi się n a przedłużenie tego frontu państw 
katolickich. P r z e d 20 laty modną była teza, że narody ka ­
tolickie to wygasłe wulkany, przodownictwo zaś świata dzierżą 
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narody protestanckie. Nie tylko donna e mobile, ale i losy 
narodów. 

N a widowni świata stanęły dziś przeciw sobie k o m u ­
nizm i nacjonalizm. Czy j ednak nacjonalizm wszędzie jest 
taki, że pasować by go można na świętego Jerzego, p o ­
gromcę bezbożnictwa i obrońcę chrześcijaństwa? Niestety, 
wystarczy przypomnieć Niemcy. Nowożytna historia us i ­
łowała zerwać wszystkie mosty, łączące ją z chrześcijań­
stwem — zerwała je też między chrześcijaństwem a ideą 
narodowości . I jaki wynik? Czy jest dzisiaj gdzieś kąt, 
z k tórego nie fosforyzowałoby potworne barbarzyństwo, 
fanatyczny, wiodący do powszechnej katastrofy brutalny 
egoizm i nienawiść międzynarodowa? Oszukano ludzkość, 
że chodzi tu o wyzwolenie i rozwój indywidualności, tak 
jednostki ludzkiej jak narodów, ze średniowiecznych mroków 
przygniatającej kopuły państwa bożego. W rzeczywistości 
zaś chodziło o to, by w miejsce obiektywnego ładu chrze­
ścijańskiego prawa i prawości dać folgę wszystkim subiek­
tywnym instynktom i k ie runkom. Subiektywizm, materiali-
styczny, anarchistyczny, zakłamany subiektywizm, oto nowo­
żytna historia i dzień dzisiejszy. 

Dziś, gdy na tej d rodze świat doszedł d o absurdu , 
szuka się gorączkowo wyjścia z przepaści . Stworzyło się 
kopu łkę Ligi N a r o d ó w w Genewie — ale cóż może zdzia­
łać instytucja, której b r ak tych rozstrzygających moralnych 
sankcyj, jakie miało chrześcijaństwo. 

Stąd dzisiejszy zwrot ku Kościołowi katol ickiemu! 
P r z e d katolicyzmem stanęło wielkie zadanie , uchrześcijanie-
nie dzisiejszego zwyrodniałego nacjonalizmu. 

Ku temu celowi prowadzą różne drogi . Główna droga 
to odrodzenie wewnętrzne jednos tek . Dziś koniecznie p o ­
trzeba Kościołowi świętych wielkich patriotów! 

Skarga postawiony na ołtarze byłby apologią i wzorem 
chrześcijaństwa nie tylko w Polsce, ale w całym świecie — 
bo , drugiego takiego patrioty w całej historii nie znamy. 

Ks. Jan Pawelski. 



O humanizm chrześcijański. 

W literaturze i publicystyce ostatnich czasów, zwłaszcza 
przy rozstrząsaniu zagadnień pedagogicznych, często spływa 
z pióra wyraz „humanizm". Has łem humanizmu posługują 
się p rzede wszystkim zwolennicy ideologii radykalnych, 
niereligijnych. Socjaliści, nawet komuniści także poczynają 
określać swoje systemy jako humanizm. Humanizm staje się 
modnym. 

Powstaje i rozwija się dość już nawet skomplikowana 
problematyka humanizmu. Dodaje się niekiedy określnik: 
„humanizm współczesny". Chce się przez to powiedzieć, że 
pozostawia się poza sobą dawne pojęcie humanizmu, j ako 
zespołu objawów życia naukowego i artystycznego związa­
nych z wskrzeszeniem z pod gruzów zapomnienia zabytków 
literatury i sztuki antycznego świata i rozmiłowaniem się 
w nich ludzi epoki odrodzenia . Podobnież , kiedy mówimy 
o „humanizmie współczesnym", chodzi nam nie o jakieś 
szczególne zagadnienie polityki oświatowej, naprz . czy utrzy­
mać jako podstawę nauczania szkolnego dawne humaniora, 
dyscypliny humanistyczne, tj. języki tzw. klasyczne łącznie 
z historią Grecji i Rzymu, czy też punk t ciężkości przesu­
nąć na nauki przyrodnicze; nie chodzi nam o wzajemny 
s tosunek filologii i techniki , liczbowego rozkładu szkół 
o jednym i drugim typie. Pojęcie „humanizmu" znacznie się 
rozszerzyło, zbliżając się równocześnie do źródłosłowu: homo, 
człowiek. Kiedy dzisiaj mówi się o humanizmie, o huma­
nizmie współczesnym, to ma się na myśli cały z e s p ó ł d ą ­
ż e ń , w y s i ł k ó w i m e t o d w y c h o w a w c z y c h , z m i e ­
r z a j ą c y c h k u t e m u , b y c z ł o w i e k a w z n i e ś ć n a 
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s t o . p i e ń m o ż l i w i e n a j w y ż s z y w człowieczeństwie, 
wydobyć z człowieka i rozwinąć, ile się tylko da, tkwiące 
w nim. możliwości dodatnie . 

Humanizm, jak dzisiaj jest pojmowany, nie stawia przed 
sobą jakiegoś zakończonego ideału, poza który nie chciałby 
już wyjść; nie chce, by społeczność ludzka stała się na re ­
szcie, jak się Bergson wyraża, społecznością „zamkniętą", 
czymś już zakończonym i skazanym na nieruchomą „sta­
tykę" ; on chce, żeby ludzkość była czymś wiecznie „otwar­
tym" dla dalszych perspektyw, by pozostawała w ciągłej 
„dynamice", w nieprzerwanym ruchu ku coraz wyższemu 
doskonaleniu się. Jeżeli nawet stawia sobie jakieś skonk re ­
tyzowane ideały, to bierze je raczej jako etapy pośrednie 
n a swej d rodze . Gdy się do k tórego z nich zbliży, chce 
ujrzeć ideały dalsze, wyłaniające się z nieskończoności . 
W pojęciu humanizmu współczesnego mieści się założenie 
możliwości rośnięcia walorów ludzkich bez końca, wiara 
w nieograniczony ludzkości postęp. 

Do pojęcia humanizmu współczesnego należy dalej, że 
o n włącza w siebie dążenie do doskonalenia człowieka we 
wszystkich k ierunkach. W usta człowieka humanizm wkłada 
s tare słowa: „człowiekiem jestem i niczego, cokolwiek ludz­
kie, nie uważam za obce sobie" . Współczesnego humanis tę 
charakteryzuje to, że nie zamyka się on w kole zawodo­
wych zainteresowań, ekonomicznych czy naukowych, lite­
rackich czy artystycznych, lecz ma zrozumienie dla wszel­
kich wzlotów ludzkiego ducha ku prawdzie, p ięknu i dobru . 
Humanis ta współczesny ceni każdą zdobycz w dziedzinie 
prawdy, czy chodzi o przyrodę , czy o historię tworów ludz­
kiego ducha ; nie są dlań obojętnymi ani opanowywanie 
przez człowieka sił natury, ani pos tęp techniki w posługi­
waniu się nimi; życzliwie patrzy na fizyczną dzielność czło­
wieka i na zabiegi higieny czy nawet .eugeniki, zmierzające 
d o uszlachetnienia fizycznej s trony człowieka. Humanis ta 
dzisiejszy tym bardziej jest nie do pomyślenia, jeśli nie p ra ­
gnie także wzrostu walorów moralnych człowieka, wzmoże­
nia jego twórczości, by życie uczynić bujniejszym, ale i bar ­
dziej pięknym i lepszym. Humanis ta prawdziwy naszych 
czasów nie przyzna się do ideału sybarytycznego sobkostwa, 
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jakie może cechowało wielu, humanistów epoki odrodzenia ; 
przeciwnie, podkreś la on wartość cnót społecznych i pragnie 
wyzyskania ich w największej mierze dla pożytku ludzkości 
zorganizowanej. Słowem, humanizm, który mamy na my­
śli, cechuje u n i w e r s a l i z m z a i n t e r e s o w a ń , d ą ż e ń 
i w y s i ł k ó w . 

Niewątpliwie przy wzrastającym bezustannie ogromie 
wiedzy, a postępującej komplikacji życia, n iepodobna, by 
taki uniwersalny humanizm mógł być urzeczywistniony 
w jednostkach, przez jednostki . Zmuszone są one zatem d o 
coraz bardziej zróżniczkowanego podziału pracy, do coraz 
większej specjalizacji. Dlatego jednostki będą urzeczywist­
niały w sobie zaledwie jakieś okruchy humanis tycznego 
ideału, takie czy inne, stosownie do swoich zamiłowań, 
szczególnych uzdolnień, zawodowych powołań, lub po prostu 
narzucających się im z zewnątrz konieczności. Te okruchy 
wszakże składają się na wspólne dobro , pos iadane przez 
ludzkość. P rzez zdobycze geniuszów nauki , czy sztuki, czy 
świętości podnosi się ogólny poziom człowieczeństwa. P r z y 
koniecznym podziale pracy, humanizmowi na jednym wszakże 
powinno zależeć, mianowicie, by ludzie nie pogrążali się 
w swoich specjalnych zatrudnieniach cali, bez reszty, by nie 
uważali swoich osobistych zainteresowań za najważniejsze, 
by przez zawodowy pedantyzm nie zamykali sobie h o r y ­
zontów szerszych i nie tracili wspólnego z drugimi specjali­
stami języka. Chodzić winno im o to, by doskonaląc się 
w swoim zakresie, mieli zrozumienie i uznanie dla specjal­
ności innych i w ten sposób ułatwiali sobie korzystanie 
chociaż w jakiejś mierze z ich zdobyczy, a przede wszyst­
kim, by pielęgnowali i rozwijali w sobie to wszystko, co 
wspólne jest ludziom jako ludziom. Humanizm nie może 
być wrogiem podziału pracy i specjalizacji, wrogiem jes t 
natomiast tak często spotykanego u „specjalistów" zacieśnie­
nia horyzontów myśli, wrogiem wyłączności i pedanteri i-

P o podaniu definicji humanizmu współczesnego, a r a ­
czej opisaniu, co chcemy rozumieć przez humanizm współ­
czesny, możemy już przejść do pytania, jaki jest s to­
sunek katolickiego poglądu na świat i życie d o takiego-
humanizmu. 
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N a to pytanie odpowiadali już i odpowiadają rozmaici 
ludzie, ale najczęściej gromadząc t rudnośc i pogodzenia h u ­
manizmu z katolicyzmem, a katolicyzmu z humanizmem. 
Sceptycy pod tym względem pochodzą przeważnie z kół 
niechętnych lub wrogich katolicyzmowi, ale nie b r a k ich 
w samymże obozie katolickim. Różnią się jedni od drugich 
tylko wnioskiem praktycznym, jaki z rzekomej rozbieżności 
humanizmu i katolicyzmu wyprowadzają. Jedni bowiem 
w imię ideałów humanizmu potępiają i odrzucają katolicyzm, 
drudzy chcą ra tować swój katolicyzm potępiając i od rzu ­
cając humanizm. 

Czy ta atoli al ternatywa jest konieczna? Zadaniem n i ­
niejszego artykułu jest rozważenie bezzasadności owych wy­
łącznych stanowisk i dojście do wniosku, że humanizm 
i katolicyzm nie tylko nie wykluczają się wzajemnie, ale się 
dobrze godzą i uzupełniają. Chciałbym ułatwić zrozumienie, 
że możliwą jest i pożądaną synteza humanisty i katol ika; 
że możliwym jest i pożądanym h u m a n i z m k a t o l i c k i , 
lub, jeśli k to woli, h u m a n i s t y c z n y k a t o l i c y z m . 

A u t o r książki: L'Humanisme ef l'Humain,1) F. Charmot , 
t rudności pogodzenia humanizmu z katolicyzmem, p o d n o ­
szone z kół niechętnych lub wrogich chrześcijaństwu, sp ro ­
wadza d o czterech punktów. Chrześcijaństwo — a w pierw­
szym rzędzie katolicyzm — ma rzekomo sprzeciwiać się 
humanizmowi swoim d o g m a t y z m e m , swoim nastawie­
niem na t r a n s c e n d e n c j ę tj. na .cele i czynniki zaświa­
towe, pozaludzkie, swoim p e s y m i z m e m w poglądach n a 
przyrodę, a zwłaszcza na na tu rę człowieka, wreszcie swoim 
a s c e t y z m e m , tj. odwróceniem się. w zasadzie od wszyst­
kiego, c ó ziemskie. Czyż może — powiadają krytycy chrze­
ścijaństwa — czyż może być twórczym czynnikiem kul tury 
ludzkiej i postępu katolik prawowierny, k tórego myśl k rę ­
pują narzucone mu z zewnątrz hamulce dogmatów? C z y 
znajdzie w sobie dość zrozumienia dla wartości doczesnego 
życia ten, k to swoje cele i swoją ojczyznę umieszcza nie n a 
ziemi, lecz w jakichś fantastycznych zaświatach? Czy wy­
dobędzie ze siebie energię d o nadawania życiu ludzkiemu 

!) Paris, éd. Spes , 1934. 



280 O HUMANIZM CHRZEŚCIJAŃSKI 

coraz bujniejszych kształtów, człowiek, który na swoją wła­
sną naturę patrzy jako na grzechem skażoną, nieudolną 
i zbawienia szuka nie w sobie, lecz w zewnętrznej pbza-
światowej pomocy? Czy zechce tworzyć ku l tu rę ziemską 
człowiek, który widząc w niej przeszkodę do zbawienia 
duszy, głosi wyrzeczenie się przyjemności, jaką mu niesie 
kul tura a ideał doskonałości zakłada w rezygnacji, cierpieniu 
i w krzyżu? 

Tak brzmią t rudności i zarzuty, a wniosek z nich j e ­
d e n : prawdziwy humanista , tzw. miłośnik wzrastania, boga­
cenia się, doskonalenia ziemskiego człowieczeństwa, nie 
może jednocześnie być zwolennikiem katolickich ideałów. 
Wniosek nawet sięga dalej, bo doprowadza do tego, że h u ­
manista musi odwrócić się od wszelkiej religii, stać się bez­
bożnym. 

Tym deklamacjom o niekulturalności katolicyzmu przy­
takuje po cichu niejeden wierzący i pobożny katolik. Tak 
jest — mówi — dwom panom służyć nie można, n iepo­
dobna dążyć do wieczności, a kochać doczesność i p r aco ­
wać dla niej. Wobec tego żegnam was, humaniści , żegnam 
cię, ludzka mądrości, cywilizacjo i ku l tu ro! Mnie wystarczy 
moja wiara i moja nadzieja na dobra , trwalsze niż wasze, 
bo wieczne. Mając wybór między kulturą a krzyżem, wy­
bieram krzyż Chrystusowy! 

Czy atoli taka alternatywa jest dla katol ika konieczno­
ścią? Czy sam Bóg nie nak łada na nas obowiązku wznosze­
nia kultury doczesnej , by przez nią przygotować ludzkość 
d o osiągnięcia jej wiecznych przeznaczeń? Czy pracując dla 
zrealizowania pełniejszego człowieczeństwa w doczesności, 
musimy się sprzeniewierzyć d rodze krzyża? 

Rozpocznijmy od d o g m a t y z m u , rzekomego hamulca 
myśli ludzkiej. P rawda , że katolicyzm zobowiązuje swoich 
wyznawców do szeregu wierzeń, k tó re uważa za dogmaty, 
to jest za niezmienne, z Objawienia boskiego pochodzące, 
prawdy. Czy j ednak ten dogmatyzm krępuje w czymkol­
wiek myśl ludzką na tych polach, na których tworzy się 
czysto ludzka humanistyczna kul tura? 

Możemy najpierw upewnić, że katolicyzm nie głosi ani 
j ednego dogmatu w zakresie nauk ścisłych, przyrodni -
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czych, ani w zakresie l i teratury, sztuki, techniki . Dogmaty 
odnoszą się do rzeczy i s tosunków nadprzyrodzonych, k tó ­
rymi humanizm naturalny nie zajmuje się. Jak dotąd, żaden 
pewnik naukowy nie podważył żadnego dogmatu chrześci­
jańskiego. Tarcia bywały, ale tylko między hipotezami nauki, 
a opiniami teologicznymi, i takie tarcia przy dobrej woli 
s t ron obu będą zawsze wyrównane. Przynajmniej katolik 
jest dobrej pod tym względem myśli, b o wierzy, że jak 
Objawienie tak i rozum ludzki pochodzą z tego samego 
źródła , są udzia łem w wiedzy Bożej. Tarcia wynikały, 
prawda, niekiedy z winy teologów, zbyt ufających swoim 
dedukc jom z dogmatu, ale często także z winy uczonych, 
wkraczających na obce im pole koncepcyj metafizycznych 
lub zagadnień religijnych. 

Zasadnicza rozbieżność zachodzi tylko między wiarą 
w Boga - Stwórcę, wiarą zresztą opartą na rozumowych 
przesłankach, a dowolnym założeniem,, że poza widzialnym 
światem i materią nic niema i głoszeniem tego założenia 
j a k o pewnika. N ie jest to wszakże przeciwstawność wiary 
religijnej z nauką, b o materialistyczny pogląd na świat 
w żadnym razie nie może uchodzić za naukowo stwierdzony 
pewnik. Utożsamianie nauki z material izmem jest czystą 
uzurpacją ze s trony materialistów. 

Częściej niż w zakresie . teoretycznej wiedzy, „zarzut" 
dogmatyzmu bywa podnoszony, kiedy chodzi o moralność. 
W imię humanizmu żąda się etyki świeckiej zamiast etyki 
zależnej od wierzeń religijnych; jedynie moralność świecka 
m a być dźwignią prawdziwego postępu ludzkości , podczas 
gdy mora lność religijna, w szczególności katolicka, ma być 
przeszkodą w rozwinięciu różnych walorów natury ludzkiej . 

Mamy tu j ednak do czynienia z wielkim nieporozumie­
niem, owszem z pa ru nieporozumieniami, jeśli nie z świa­
d o m y m przeinaczaniem prawdy. Etykę religijną przedstawia 
się pospolicie jako coś, co sztucznie i z zewnątrz zostało 
człowiekowi narzucone, jako dowolność ze strony przypu­
szczalnego Bóstwa, przy tym jako coś, co nie dopuszcza 
w sobie żadnej ewolucji i zmiany. Tutaj właśnie tkwi n iepo­
rozumienie . P rawdą jest, iż wedle nauki katolickiej zasady 
e tyczne posiadają potwierdzenie woli Bożej, ale nie jest 

Przegl. Pow. r. 212. 19 " 
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prawdą, by to miało oznaczać, iż te przepisy w treści swej 
są dowolne, ze strony Boga arbitralne, albo naturze czło­
wieka przeciwne lub obce. N a u k a katolicka bowiem właśnie 
odwołuje się do prawa naturalnego i za n o r m ę etycznego 
postępowania uważa przede wszystkim wymogi samejże na­
tury człowieka. Bierze pod uwagę wszystkie jego stosunki, 
jako istoty materialnej i duchowej , jako jednostki z indywi­
dualnym przeznaczeniem, ale i jako istoty społecznej, obo ­
wiązanej żyć i działać wspólnie z podobnymi sobie ludźmi. 
To prawo nauka katol icka uważa za tak bezwzględne, że 
Bóg może je tylko uznać, zatwierdzić i sankcjami swymi 
opatrzyć, nie może natomiast ich odwołać i zmienić, skoro 
je sam włożył w na tu rę człowieka. Powtórzmy: w ł o ż y ł j e . 
w na turę człowieka stwarzając go, nie zaś dowolnie narzu­
cił naturze już ukonstytuowanej i wbrew jej wymogom 
i tendencjom. 

Zapytajmy teraz zwolenników etyki świeckiej: gdzie 
oni sami szukają wskazań do sądów, co pod względem m o ­
ralnym jest dobre , a co złe, jak nie w analizie natury czło­
wieka? I w tym właśnie zasadniczo spotykają się, za­
pewne o tym nie wiedząc, z etyką katolicką. Różnią się zaś 
od katolików w tym, że katolicy poza naturą człowieka wi­
dzą jej Stwórcę, od k tórego wymogi etyczne tejże na tury 
czerpią uświęcenie, potwierdzenie i całą swoją obowiązko­
wość, podczas gdy zwolennicy etyki świeckiej nie umieją 
uzasadnić obowiązku, tj. konieczności stosowania czynów 
ludzkich do ich normy naturalnej . Dodajmy, że w systemie 
katolickim, zwłaszcza w nauce św. Tomasza z Akwinu, na ­
wet same sankcje, jakimi opat rzone jest prawo natura lne , 
nie są bynajmniej czymś sztucznie do natury ludzkiej przy­
czepionym, lecz polegają na pełnym tejże natury rozwinię­
ciu poprzez czyny etycznie dobre , zamieniające się niejako 
automatycznie w szczęście wieczności, a w wypadku życia 
złego na skrzywieniu i odwróceniu człowieka od jego celu, 
k tóre też stanie się dlań przekleństwem i cierpieniem.*) 

Taką jest owa, zwalczana w imię humanizmu, e tyka 
„dogmatyczna" katolicyzmu. Zwolennicy etyki świeckiej win-

x ) Por. S e r t i l l a n g e s : Les gtandes fheses de la Philosophie fho~ 
misfe, Paris, Bloud et Gay, str. 232—239. 
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niby się uspokoić w swoich obawach co do „nienatura lno-
ści" etyki katolickiej. Mogą wprawdzie zajść między nimi 
a katolicyzmem, i często istotnie zachodzą, rozbieżności 
w interpretacji moralnych wymogów natury ludzkiej, lecz 
skąd oni — ludzie dzisiejsi dopiero — mają pewność, że 
lepiej tę na tu rę rozumieją, niż „katolicyzm", wychowawca 
tylu pokoleń? 

Dla całości dodajmy, że etyka katolicka, obok prawa 
naturalnego, podaje także prawo pozytywne, przyjęte już to 
od Boga, już to wytworzone przez historię, już to przez 
Kościół ustanowione. Przepisy tego prawa, o ile nie są tylko 
bliższym określeniem i przystosowaniem prawa naturalnego, 
są węzłami spajającymi ściślej członków społeczności chrze­
ścijańskiej i obowiązują tylko chrześcijan. Zasadniczo nie 
powinny one dziwić nawet najbardziej radykalnych wolno­
myślicieli, jak bez zdziwienia przyjmują oni różne konwen­
cjonalne przepisy życia towarzyskiego lub ustawy jakiegoś 
klubu, do k tórego należą. 

Ale owa niezmienność etyki katolickiej, opartej p rze ­
cież ostatecznie o prawo naturalne, ale boże, a przeto n ie­
zmienne! Czy nie przekreśla ona swobodnej twórczości 
w zakresie obyczajów, objętej także przez humanistyczny 
ideał wszechstronnego pos tępu człowieka? 

Możnaby to pytanie zaskoczyć pytaniem innym: czy 
żądanie takiej „swobodnej twórczości" w zakresie obycza­
jów nie jest równoznaczne z przekreśleniem wszelkiej etyki 
nawet świeckiej, j ako systemu pewnych norm, mających 
rządzić postępowaniem człowieka? Czy nie otwiera wrót nie 
do postępu, ale d o moralnego zdziczenia? 

Zamiast czekać na odpowiedź na to pytanie, wyjaśnimy 
jeszcze j edno nieporozumienie . Oczywista rzecz, że jeśli na ­
tura ludzka pozostaje niezmienną, pozostaną też niezmien­
nymi i opar te na niej zasadnicze nakazy i zakazy prawa 
naturalnego. Taką niezmienność zasad moralnych etyka ka ­
tolicka w istocie podkreśla . Ale równocześnie uznaje ona 
niemałą zmienność w praktycznym ich s tosowaniu . x ) 

3 ) Por. nasz artykuł „Katolicyzm a kultura", Pczegl. Powsz. 
"styczeń 1935 r. 

19* 
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Najpierw uznaje pewną ewolucję w świadomości m o ­
ralnej ludzkości, zależną od ogólnego intelektualnego p o ­
ziomu, od lepszego poznania samejże natury człowieka, od 
stopnia uspołecznienia ludzi. Jest to ewolucja etyczna w górę ; 
stawia ona człowiekowi coraz to wyższe wymagania. Wy­
magania te na pewnym stopniu rozwoju zjawiają się może 
jako odległe ideały, dopuszczające tolerowanie niższej r ze ­
czywistości, po pewnym czasie j ednak mogą wystąpić w p o ­
staci kategorycznych zakazów lub nakazów. Mamy nadzieję, 
że tak się stanie z wojną, którą, przynajmniej obronną, 
jeszcze musimy tolerować, dopóki w organizacji światowej nie 
zaistnieją warunki, k tóre wszelką wojnę uczynią zbyteczną, 
jak sądy publiczne uczyniły zbyteczną zemstę prywatną. 

Inna ewolucja w zakresie obyczajów, jaką dopuszcza 
etyka katolicka, polega na redukcj i , zewnętrznych obser-
wancyj i zakazów, k tó re na niższym szczeblu rozwoju m o ­
ralnego posiadają znaczenie symbolów i pedagogicznego 
środka, a z czasem stają się n iepotrzebne i odpadają, gdy 
punkt ciężkości przesuwa się na wewnętrzną wartość czło­
wieka. Redukcj i takiej ulegają różne przepisy prawa pozy­
tywnego lub zwyczajowego, k tó re z" prawem naturalnym 
stapiały się w jednolitą, zdawało się, całość, a powoli opa ­
dają z niego, jak więdnący powój z żywego dębu. Etyka 
wtedy ulega uproszczeniu, zmierzając wciąż, jako do ideału, 
do augustyńskiego powiedzenia: Äma ef fac quod vis. 

Sądzę, że wyjaśnienia powyższe usuną obawy, wyta­
czane z powodu rzekomego dogmatyzmu katolickiego w rze­
czach etyki, tak jak już uspokojone zostały obawy o swo­
b o d ę myśli w zakresie teoretycznej wiedzy. 

Na zarzucie dogmatyzmu zatrzymałem się dłużej, uwa­
żając go za podstawowy. Jest to też zarzut najczęściej p o d n o ­
szony i najbardziej popularny. Krócej już zatrzymam się 
przy zarzutach innych. 

Katolicyzm ma być nie do pogodzenia z humanizmem 
współczesnym z powodu swej t r a n s c e n d e n c j i , tj. nasta­
wienia na inne światy i wyglądania pomocy i zbawienia 
skądinąd. Zauważmy, że zarzut ten godzi nie w katolicyzm 
tylko, ale w każdą religię. Wysuwać go w imię humanizmu 
znaczyło by utożsamiać humanizm z bezbożnością. W myśl 
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tego zarzutu człowiek sam ma być swoim własnym celem, 
twórcą w sobie coraz wyższych wartości, swoim własnym 
zbawcą, swoim własnym bogiem. Przeciwnicy transcendencji 
wskazują nawet na faktyczne osiągnięcia dokonane na róż ­
nych polach jakoby własnymi siłami człowieka, siłami, k tó re 
pozostały by może bezczynne, gdyby się był oglądał na 
sukkurs zgóry. 

Takie postawienie kwestii może schlebiało by dumie 
człowieka, gdyby nie to, że łamie ono zasadę przyczyno-
wości, owszem .przekreśla właściwie aspiracje humanizmu. 
Poczynając od tych aspiracyj, czymże w rzeczy samej są 
owe tęsknoty ducha ludzkiego do coraz bogatszego rozwoju, 
do coraz wyższych form bytowania, jakimi określa się h u ­
manizm współczesny, jak nie porywem człowieka ponad 
samego siebie, jak nie transcendencją w k ie runku nieskoń­
czonego jakiegoś absolutu, gdy wszystko na świecie jest 
ograniczone i względne? Dąży się do osiągnięcia absolutnej 
prawdy, do bezwzględnego dobra , do czystego piękna, całej 
owej platońskiej trójcy ideałów. Jest to w rzeczywistości 
dążenie natury ludzkiej w k ie runku absolutnego Bytu, dą­
żenie do Boga. Niekażda zmiana, niekażdy ruch jest 
wznoszeniem się, postępem nap rzód ; może bowiem być c o ­
faniem się, dziczeniem. Lecz co będzie stanowić o praw­
dziwym postępie? W dziedzinie materialnej można to okre ­
ślić, stosując kategorię ilości: pos tępem będzie pełniejsze 
nasycenie żołądków, większa suma rozrywek. Lecz co uznać 
za postęp w dziedzinie duchowej , jak nie to, że zbliżamy 
się do jakiegoś idealnego celu, dla którego nie znajdujemy 
miary w swojej rzeczywistości? Chrześcijanin nazwie to zbli­
żaniem się do Boga przez coraz większy udział w Jego nie­
skończonej wiedzy, przez naśladowanie Jego w miłości, 
przez wcielanie w widome kształty Jego niewidomego 
piękna. Słowem, humanizm, jak go opisaliśmy, jest z natury 
swej teisfyczny, chociaż może nie wszyscy humaniści zdają 
sobie z tego sp rawę . a ) Humanizm jakby wzdychał za tym, 

J) Tak lwowskie Sygnały podały świeżo (nr. 22) „fezy socjali­
stycznego humanizmu", zaczerpnięte z przygotowanej do druku książki 
socjalisty belgijskiego L. Moulina. Z małym retuszem tezy te może przy-
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co Chrystus swoim uczniom nakazał : „bądźcie tedy, tj. s ta­
wajcie się tedy, doskonałymi, jak Ojciec wasz w niebie jest 
doskonały" . Nie, między humanizmem a katolicyzmem nie 
tylko nie zachodzi żadna sprzeczność z powodu t ranscen­
dencji katolickiego światopoglądu; przeciwnie i j eden i drugi 
wypowiadają jedną i tą samą dążność człowieka, którą 
chrześcijaństwo wypowiada przy tym silniej, b o w formie 
moralnego nakazu. 

Co się zaś tyczy rzekomej wystarczalności sił czło­
wieka do postępu, to należy ją zakwestionować wobec tego, 
że kłóci się ona z filozoficzną zasadą przyczynowości. Za­
sada ta głosi, że skutek nie może być doskonalszy od swo­
jej przyczyny, ani nikt nie może sobie ani innym dać tego, 
czego nie posiada. I nic tu nie pomoże powoływanie się na 
rzekome doświadczenie, mające jakoby stwierdzać wzno­
szenie się ludzkości na coraz wyższy poziom kultury 
i uczłowieczenia jedynie własnymi siłami. Jeżeli w dzie­
jach ludzkości, jak w przyrodzie, istnieje prawdziwa ewo­
lucja, postęp, to zarówno z jednej jak z drugiej wolno 
i t rzeba wnioskować o istnieniu także, poza widzialnymi 
czynnikami postępu, jakiejś niewidzialnej jego przyczyny. 
Przyczyny, k tóra uzupełnia niedostateczność mniej doskona­
łych przyczyn do zrealizowania doskonalszych skutków, 
przyczyny, k tóra z owych przyczyn wydobywa i realizuje 
te etapy rozwoju, k tó re pozostawały tylko w sferze możli­
wości. Ewolucja, zarówno dziejów ludzkich, jak ewolucja 
przyrody nie czyni bynajmniej Boga zbędnym; przeciwnie, 
dostarcza ona metafizycznego dowodu, że Bóg istnieje, 
jako ostateczne źródło wszelkiego nowego stopnia bytu, 
każdej nowej doskonałości . 

„ P e s y m i s t y c z n y " pogląd na naturę , „ a s c e t y c z n y " 
s tosunek do dób r tego świata, te dwa ostatnie z wymienio­
nych hamulców, k tó re r zekomo uniemożliwiają katolicy­
zmowi czynny udział w tworzeniu kultury ludzkiej i stawiają 
je jakby poza, nawiasem humanizmu, miałem sposobność 

jąć katolik. Ale też mają one mało wspólnego z materialistycznym socja­
lizmem marksowskim i autor łudzi się, jeśli swój humanizm uważa za coś 
specyficznie socjalistycznego, w przeciwieństwie do katolicyzmu. 
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omówić w dwóch ar tykułach: „W poszukiwaniu człowieka" 
i „Katolicyzm, a kul tura" . N ie będę się więc tutaj nad 
nimi dłużej rozwodził, odsyłając ciekawych czytelników do 
wymienionych artykułów. a) 

N a tym miejscu chciałbym zastrzec się p rzed sk łada­
niem na odpowiedzialność katolicyzmu, jakim on jest w swo­
ich określeniach dogmatycznych, poglądów właściwych nie­
k tórym religiom poza chrześcijaństwem, a nawet pewnym 
sektom w chrześcijaństwie, lub wreszcie wypowiedzeń pew­
nych ascetów i pisarzy z samegoż katolickiego obozu. 

Dualizm religii Zoroast ra i sekt gnostyckich, dopa t ru ­
jący się źródła wszelkiego zła moralnego w materialnym 
składniku natury ludzkiej, w ciele, zaciężył na myśli* ludz­
kiej nadługo, nawet poza o b r ę b e m tych sekt. Zdołał on za­
barwić sposób mówienia o człowieku nawet u katolików. 
Jest on wszakże zupełnie obcy autentycznemu chrześcijań­
stwu. W szczególności światopogląd katolicki jest bardziej 
optymistyczny, niż nawet filozofia Pla tona, dla k tórego ciało 
było tylko przymusowem więzieniem ducha . Dlatego, jeżeli 
neoplatończyk P lo tyn mógł mówić, iż wstydzi się tego, że 
jest człowiekiem, to katolik nie wstydzi się swego czło­
wieczeństwa, wiedząc, że cała przyroda, z człowiekiem, z cia­
ł em jego włącznie, wyszła z rąk Bożych, że wyszła z nich 
dobra , bo „widział Bóg wszystko co stworzył, że było 
ba rdzo d o b r e " — nie wstydzi się, że jest człowiekiem, skoro 
wierzy, że człowieczą na tu rę przyjął za swoją Syn Boży, 
przychodząc na świat dla naszego zbawienia i uświęcenia. 

Mówi się, prawda, o spustoszeniu sprawionym przez 
grzech pierworodny. Ale właśnie co do tego dogmatu pa ­
nuje najwięcej n ieporozumień. Bardzo często katolicyzm 
czyni się odpowiedzialnym nawet za takie zapatrywania, 
k t ó r e Kościół katolicki dawno potępił i odrzucił j ako herezję. 
N ie dogmat katolicki, ale Luter a p o nim Janseniści głosili 
o istotnym zepsuciu na tury ludzkiej przez upadek pierwszych 
ludzi. Dogmat katolicki mówi wprawdzie o dziedziczeniu 
grzechu pierworodnego przez potomstwo Adama, lecz teolo­
gia objaśnia, jak ten grzech dziedziczny należy rozumieć . 

J ) Zob. Przegl. Powsz. luty 1934 i styczeń 1935. 
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Mianowicie wyjaśnia ona, że grzech ten nie pozbawił n ikogo 
ani rozumu naturalnego, ani wolności woli, ani wogóle n i e 
zniszczył nic z tego, co stanowi istotę człowieka i jest na ­
leżnym jego naturze. Grzech pierworodny, według teologii 
katolickiej, polega na tym, że potomkowie A d a m a przycho­
dzą na świat z brakiem wyższego ponadna tura lnego wypo­
sażenia, jakie było udziałem pierwszego ich ojca p rzed 
upadkiem. Przez u p a d e k ów wypadli wszyscy z n a d p r z y r o ­
dzonej godności dzieci Bożych, stając się tym tylko, czym 
są ze swej natury, tj. tylko ludźmi. P o owym grzechu mają 
oni zdobywać ut racony przywilej przez łaskę Odkup ic ie l a . 
W natura lnym porządku jednak są oni dobrzy, co oczywi­
ście nie przeszkadza, że z woli Bożej wezwani są do tego, 
by przez nadprzyrodzone uświęcenie stali się lepsi. Jeżeli 
moralnie upadają, to upadają nie dlatego, że mają ciało, ale 
że wskutek nadużycia danej im wolności przekraczają 
w czymś prawo Boże, co możliwym jest zarówno dla synów 
łaski, jak dla zwyczajnych dzieci natury. 

O t o katolickie rozumienie owego grzechu pierworod­
nego, z k tórego tak często czyni się okazję do ośmieszenia 
katolicyzmu. Humanis ta nie-katol ik może nie wie o nad ­
przyrodzonym przeznaczeniu człowieka, głoszonym przez 
katolicyzm; niechaj przynajmniej uspokoi obawy o całość 
dóbr naturalnych w uznaniu katolicyzmu, bo katolicyzm nie 
po to przychodzi, by je potępiać, ale by i w nich widzieć 
dar Boży, nie po to, by je przekreślać, robiąc puste miejsce 
dla nadprzyrodzonego życia, lecz aby je uzupełnić, by n a 
bujnym natura lnym podłożu posiać wyższe życie łaski, ży­
cie dzieci Bożych. Gdzie tu zatem przeciwieństwo katoli­
cyzmu z human izmem? 

N a zakończenie musimy wypowiedzieć pewien żal p o d 
adresem tych katolików, którzy przyczyniają się do pod­
trzymywania przekonania o rzekomym pesymizmie chrześci­
jaństwa i niemożności zgody między nim a humanizmem. 
Chrześcijaństwo dużo cierpi na utożsamianiu go z janse­
nizmem. Dawne j ednak wpływy jansenizmu, dzięki takim 
jego przedstawicielom jak Pascal , zaciężyły niestety i na 
l i teraturze katolickiej. Mam na myśli liczne utwory asce­
tyczne, kaznodziejskie i pedagogiczne, najpierw we Francji , 
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a następnie i w innych krajach. Możnaby powiedzieć,. że ta 
l i teratura oddali ła się od właściwej teologii katolickiej. W y ­
tworzyła się dość duża rozbieżność między tezami teolo--
gicznymi o s tosunku natury do łaski i o istocie grzechu 
pierworodnego, a słownictwem piśmiennictwa pobożnego 
i kaznodziejskiego o tychże przedmiotach. Rozbieżność tę 
teraz uświadamiają sobie i wytykają historycy pobożności 
katolickiej. Pesymistyczne nuty zbyt głośno brzmiały przede 
wszystkim w ascezie. D o niej przesiąkło niemało janseni-
Stycznego rygoryzmu. Z pewnych praktyk ascetycznych, 
pewnych surowości i wyrzeczeń się, zrozumiałych i uspra ­
wiedliwionych w okreś lonych powołaniach, jak w stanie za­
konnym lub kapłańskim, wśród których się zrodziły, czy-* 
niono ideał chrześcijańskiego życia wogóle. Stopień zbliżenia 
się do tego ideału miał stanowić o wartości każdego czło­
wieka jako chrześcijanina. 

Gaszono w ten sposób niejedną niewinną radość ży­
ciową, uznając ją za nie licującą z nadprzyrodzonymi 
zadaniami człowieka, przekreś lano przyjemność jako zd radę 
Chrystusowego Krzyża. W szczególności nie dość zrozumie­
nia miano dla sztuki, widząc w niej w najlepszym razie 
rozrywkę, odciągającą chrześcijanina od życia na serio. Czy­
niono wyjątek co najwięcej dla sztuki religijnej, tj. służącej 
specjalnie celom kultu, lub moralnej , k tóra miała być m o ­
ralizatorską. P o d wpływem to jansenizmu zrywała się ta 
jedność między chrześcijaństwem a humanizmem, jaką tak 
wybitnie przedstawiali tacy teologowie katoliccy i święci 
zarazem, jak św. Robe r t Belarmin, lub św. Franciszek Sa-
lezy, a jaką trafnie określił H . Brćmond jako „humanizm 
pobożny" . Katolicy natomiast opisanego typu, przekonani , 
że służą tym sprawie religii i świętoŚGi, pomagali w k o ­
paniu przepaści między humanizmem a chrześcijaństwem 
i dostarczali broni tym wrogom chrześcijańtwa, którzy je 
zwalczali w imię humanizmu. 

W ostatnich dziesiątkach lat dużo się pod tym wzglę­
dem zmieniło. Echa wpływów jansenisfowskich może i dotąd 
niezupełnie zamarły, s łychać je było w utworach wybitnych 
pisarzy, zwłaszcza świeckich, uważanych i uważających s i ę — 
zresztą skądinąd słusznie — za pisarzy katolickich. Takim-
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w s w o i m c z a s i e b y ł Brunefiere, j a k o k r y t y k l i t e r a t u r y 
i s z t u k i . Do t a k i c h z a l i c z y ć m o ż n a w s p ó ł c z e s n e g o n a m 
Mauriac 'a , p r z y n a j m n i e j z d a w n i e j s z y c h j e g o u t w o r ó w . J e s t 
w s z a k ż e c a ł a plejada p i s a r z y d u c h o w n y c h i ś w i e c k i c h , 
t e o l o g ó w i k r y t y k ó w , k t ó r z y s k u t e c z n i e o t r z ą s n ą w s z y się, 
z w s z e l k i c h i n f i l t r a c y j j a n s e n i s t o w s k i c h , s t a r a j ą s i ę w y ­
k a z a ć , z k a t o l i c k ą d o g m a t y k ą w r ę k u , ż e m i ę d z y h u ­
m a n i z m e m a c h r z e ś c i j a ń s t w e m s p r z e c z n o ś c i n i e m a . Są p i ­
s a r z e — i m i ę i c h j e s t l e g i o n — d l a k t ó r y c h i d e a ł e m c h r z e ­
ś c i j a n i n a j e s t c z ł o w i e k , m a j ą c y z r o z u m i e n i e d l a W s z y s t k i e g o , 
c o w n a t u r a l n y m c z ł o w i e c z e ń s t w i e j e s t d o d a t n i e . Ideałem 
w i c h r o z u m i e n i u j e s t c z ł o w i e k , ż y j ą c y b o g a t y m ż y c i e m n a d ­
p r z y r o d z o n y m , a l e z a s z c z e p i o n y m n a r ó w n i e ż b o g a t y m 
i w c i ą ż d o r o z w o j u i w z r o s t u d ą ż ą c y m c z ł o w i e c z e ń s t w i e , 
s ł o w e m , h u m a n i s t a k a t o l i c k i . 

Niektórym t a k i s t o s u n e k k a t o l i c y z m u d o h u m a n i z m u 
wielce s i ę n i e p o d o b a , b o u s u w a i m jeden z p r e t e k s t ó w d o 
w a l k i z k a t o l i c y z m e m w i m i ę k u l t u r y , w i m i ę h u m a n i z m u . 
Tacy p o p r o s t u n i e c h c ą s p o s t r z e c i s t n i e n i a c h r z e ś c i j a ń s k i e g o 
h u m a n i z m u i w a l c z ą n a d a l z k a t o l i c y z m e m w j e g o z u b o ż o ­
n e j i s k a r y k a t u r o w a n e j p o s t a c i . Innym s y n t e z a k a t o l i c y z m u 
z h u m a n i z m e m n i e p o d o b a s i ę d l a t e g o , ż e p o z b a w i a i c h 
w i d o k u w a l k i . D o liczby t a k i c h p i s a r z y n a l e ż y u n a s 
n p . J. E. Skiwski. P o w i e l e k r o ć p o w r a c a o n d o z a g a d n i e n i a 
s t o s u n k u k a t o l i c y z m u i h u m a n i z m u , a l e p r e d y l e k c j ą j e g o 
j e s t k ł ó c i ć k u l t u r ę z Kościołem, m o r a l n o ś ć z e s z t u k ą , w y ­
c h o w a n i e r e l i g i j n e z p a ń s t w o w y m , s ł o w e m k a t o l i c y z m z h u ­
m a n i z m e m . Mistrz w w y ł a w i a n i u k o n t r a s t ó w , o w ł a d n i ę t y 
„ k o m p l e k s e m t r a g i z m u " , j a k o n i m k i e d y ś n a p i s a ł Irzykowski, 
Skiwski h u m a n i s t o m w y k a z u j e n i e k u l t u r a l n o ś ć k a t o l i c y z m u , 
a k a t o l i k ó w , p r a g n ą c y c h r ó w n o c z e ś n i e b y ć h u m a n i s t a m i , 
s t r a s z y o d s t ę p s t w e m o d d u c h a c h r z e ś c i j a ń s t w a , w s t y d z i 
p ł y t k i m k o m p r o m i s e m . O d k a t o l i k ó w ż ą d a ś w i ę t o ś c i h e ­
r o i c z n e j , l e c z n i e k u l t u r a l n e j , z a ś p r z e d s t a w i c i e l o m k u l t u r y 
o z n a j m i a , ż e u t o p i ą j e s t , b y m o g l i p o z o s t a ć d o b r y m i k a t o l i ­
k a m i . W s z t u c e w i d z ą c p r z e d e w s z y s t k i m t r a g i z m w a l k i , 
t e n t r a g i z m walki c h c i a ł b y u t r z y m a ć n a s t a ł e b e z z a w i e s z e ­
n i a b r o n i i b e z w i d o k ó w p o r o z u m i e n i a w s t o s u n k a c h m i ę ­
d z y r e l i g i ą a k u l t u r ą , m i ę d z y c z ł o w i e k i e m , a c h r z e ś c i j a n i -
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nem. Nie pragnie nawet przechylenia szali zwycięstwa na 
tę czy inną stronę, bo zwycięstwo zakończyłoby walkę 
i życie zostałoby pozbawione jego zdaniem swego tragicz­
nego piękna. 

Katolicyzm także głosi wojnę świętą, ale wojnę tylko 
przeciwko temu, co jest złe, a nie przeciwko temu, co jest 
dobre , chociaż może nie najdoskonalsze. Katolicyzm, śmiem 
powiedzieć — katolicyzm autentyczny, katolicyzm właśnie d o ­
gmatu stworzenia i wcielenia, nie widzi w humanizmie 
wroga, kfóregoby należało za wszelką cenę zniszczyć. W h u ­
manizmie, tj. w wysiłkach ludzkości d o wszechstronnego 
rozwoju naturalnego człowieka, katolicyzm widzi przygoto­
wanie gruntu dla swej boskiej misji: dania ludzkości wyż­
szego i bogatszego jeszcze życia z Boga i w Bogu. 

Ks. Jan Urban T. J. 



Refleksy hiszpańskich wypadków. 

Dojrzewa w opinii polskiej, jak i na całym świecie, 
proces krystalizacji dwóch jasno odgraniczonych obozów 
komunizmu i t ak zwanego nieściśle faszyzmu czy nacjona­
lizmu, a który bym określił prościej i logiczniej, według ich 
zasadniczych funkcji, obozem destrukcji i konstrukcji . Uwa­
żam, że ten proces podziału jest koniecznym i zdrowym, 
pomimo zgrozy jaką to wywołuje wśród wielce szanownych 
Diogenesów, którzy ze świeczką liberalizmu szukają nie 
człowieka, ale pośredniej drogi i nie chcą widzieć, że ta 
ukochana ścieżka kompromisu prowadzi prosto do obozu 
wroga. 

W dyskusji na ten temat, żeby się nie zgubić w pa­
jęczynie dialektyki misternie motanej przez pewne pająki, 
należy przede wszystkim ściśle określić kto i dlaczego jest 
wrogiem, a k to sprzymierzeńcem dla nas Polaków i ka to ­
l ików? Zdawałoby się, że dla ogromnej większości takie 
pytanie jest poniekąd obrazą, b o chwała Bogu komunizm 
zasadniczo wśród Polaków znalazł s tosunkowo mało adeptów, 
a jednak widzimy dziwne pomieszanie pojęć w związku z wy­
padkami w Hiszpanii , k tó re są niezawodnym probieżem 
s tosunku ludzi do rozgrywającej się w skali światowej walki 
między destrukcyjnym satanizmem nienawiści a chrześci­
jańskim ładem i postępem. Jeżeli jest pożałowania godnym, 
ale zrozumiałym, że elementy grawitujące ku Moskwie 
starają się przedstawiać komunis tów i anarchistów hiszpań­
skich jako obrońców demokracj i i wolności, to nie mogę 
zrozumieć, gdy niektórzy nasi katolicy, lub podający się 
za takich, ż taką trwogą spoglądają na coraz jaśniej rysu-



REFLEKSY HISZPAŃSKICH WYPADKÓW 293 

jące się kontury dwóch przeciwnych bloków, między k tó­
rymi wybór jest nieubłaganą koniecznością. 

Ojciec św. w swym przemówieniu do wygnanych z H i ­
szpanii biskupów, duchowieństwa i wiernych wyraźnie prze­
strzegł przed niebezpieczeństwem, jakie przedstawiają próby 
komunis tów wciągnięcia katolików do ugodowej współpracy, 
przy czym najwyraźniej wskazał, że „tam, gdzie się zwalcza 
Kościół i religię katolicką i jej wpływ zbawienny na jed­
nostki , rodziny, masy, tam się walczy w porozumieniu z si­
łami przewrotu na ich korzyść i dla tego samego celu", 
a zatem, że wszyscy, którzy się wyraźnie nie odgradzają od 
obozu przewrotu we wszystkich jego przejawach i forma­
cjach pracują na korzyść komunizmu a na szkodę chrze­
ścijańskiej dokt ryny i kul tury. 

Tak samo Ks. Biskup Kubina w liście pasterskim na 
święto Chrysfusa-Króla wzywa wiernych „do zajęcia jasnego 
stanowiska w walce o nowy świat i do wyraźnego wypowie­
dzenia się za j ednym z frontów dzielących coraz wyraźniej 
świat dzisiejszy na obóz Chrystusowy i anty-Chrystusowy". 
A dale j : „kto w tej walce stoi na uboczu i bezczynnie się 
jej przygląda ten rozprasza i osłabia nie tylko nasze siły 
katolickie, ale równocześnie nasze siły polskie". 

Dlatego też jest obowiązkiem każdego Polaka , jako 
takiego i j ako katolika, z bezkompromisową stanowczością 
odgrodzić się n ie tylko od samego komunizmu, ale także 
o d wszystkich jego świadomych, czy nieświadomych soju­
szników. Jesteśmy obecnie w samym ogniu walki na śmierć 
i życie dwóch ideologij, t ak wykluczających kompromis jak 
ogień i woda, a zatem opinia publiczna musi jasno zdawać 
sob ie sprawę kto walczy z chryst ianizmem i z zasadą zd ro ­
wego nacjonalizmu, i j . z tymi wartościami, k tó re są dla nas 
Po laków funHamenfem życia społecznego i państwowego. 

Otóż po tamtej s tronie ba rykady stoją nie tylko zde ­
klarowani komuniści , ale też może niebezpieczniejsi, b o 
przebrani , ich sprzymierzeńcy, r zekomo nieświadomi, którzy 
zarazę rozkładu rozsiewają w zdrowym dotychczas . orga­
nizmie narodowym. Ci pasożytniczy roznosiciele zarazków, 
stojący pozornie na przeciwległych od komunizmu krańcach 
politycznych, starają się odwrócić uwagę od sedna zagad-
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nienia, jakim jest walka komunizmu z Bogiem. Charaktery­
stycznym przykładem tego komuflowania istoty zagadnienia 
jest powszechnie używany chwyt polemiczny polegający na 
określaniu w czambuł pogardliwym przezwiskiem faszyzmu 
wszystkiego, co reagując przeciwko komunizmowi nie o d p o ­
wiada kanonom tego liberalizmu, który był dla przeszłych 
pokoleń synonimem wolności, a jest niestety w obecnym 
okresie walki o samo życie n a r o d u niedostępnym zbytkiem, 
takim samym jak np . wolna wymiana towarów w handlu 
międzynarodowym. 

W istocie rzeczy tak zwany „faszyzm" jest tym zabie­
giem leczniczym, który na rody wiedzione instynktem samo­
zachowawczym zastosowują przeciwko zarazie komunizmu. 
Że ta dieta wolności, nieraz ba rdzo gwałtowna, jest przykrą 
i krępującą z tym wszyscy są zgodni, ale dieta bolszewicka 
jest chyba jeszcze przykrzejszą? 

W pewnych wypadkach, zamiast określenia faszyzm, 
używa się w tym samym krytycznym znaczeniu słowa „na­
cjonalizm" i tutaj świadomie popełnia się nieścisłość p o d ­
stawiając pod to określenie zwyrodnienia nacjonalizmu, ja­
kimi są szowinizm, ksenofobia, krwawy antysemityzm itp. 
Że komuniści są przeciwnikami nacjonalizmu to zupełnie 
zrozumiałe, gdyż jest on antytezą internacjonalizmu, tej n e ­
gacji na rodu , ale miarą postępów internacjonalizmu wśród 
pewnych naszych konwentyklów jest objaw, że się włosy 
wyrywa nad istotnie pożałowania godnymi ekscesami anty­
semickimi, a równocześnie stosuje się konspirację milczenia 
i pobłażliwego sceptycyzmu co do wyczynów rycerzy młota 
i sierpa w zlanej krwią męczenników Hiszpanii . Co więcej 
w zapamiętałej zarozumiałości oskarża się Kościół katolicki 
o tolerowanie skrajnego antysemityzmu, co jest wierutnym 
kłamstwem, gdyż Kościół zawsze i wszędzie potępia n iena­
wiść i gwałt, co j ednak bynajmniej nie oznacza, żeby uwa­
żał samoobronę ekonomiczną za sprzeciwiającą się zasa­
dom chrześcijańskim, jak to wyraźnie stwierdził Ks. P r y m a s 
w swym liście pasterskim w tej sprawie. 

Czyta się nieraz zdanie, że będąc szczerym przeciwni­
kiem komunizmu można też być wrogiem ustrojów dykta-
torialnych. Otóż w tym tkwi niebezpieczne nieporozumienie^ 
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wyzyskiwane przez pajęczą robo tę Kominternu, tej centrali 
rozkładu. 

Jak się pali drewniany dom strzechą kryty, to zamiast 
dyskutować nad wyższością ogniotrwałych budowli najprzód 
wzywamy straż ogniową i sami jej pomagamy, pomimo, że 
przy gaszeniu ognia strażacy podeptali nasze kwietniki i n a ­
wet rozebrali ulubioną al tankę, w której przywykliśmy o d ­
poczywać po znojnym dniu pracy. Tymi kwietnikami, tą 
altanką, to nasze dawne przyzwyczajenia do ustalonych 
form ustrojowych, w których prawa rozwojowe człowieka 
były zabezpieczone przez gwarancje konstytucyjne swobód 
i wolności. Po lska była ich pozbawioną w epoce niewoli, 
ale po odrodzeniu własnej państwowości z tym większym 
zapałem zanurzyła się w tym morzu swobód i wolności i t o 
z takim zapamiętaniem, że od 1926 r. musiała się p o d d a ć 
radykalnej kuracji, jeszcze nie zakończonej , nie tylko dla­
tego, że ostateczne formy ustrojowe jeszcze się nie sk ry ­
stalizowały, ale także dlatego, że położenie międzynarodowe 
przechodzi przez nowy kryzys, wywołany na nowo rozgo­
rzałym wybuchem wojującego komunizmu. 

Tutaj należy zwrócić uwagę na inną dość u nas p o ­
wszechną tendencję lekceważenia postępów komunizmu, k tó ­
rego wichrzenia na terenie międzynarodowym były j akoby 
największym niepowodzeniem w historii świafa, z czego 
wysnuwa się wnioski, że o wiele groźniejszym wrogiem 
ludzkości jest nacjonalizm, który ma jakoby monopol p r o ­
wadzenia do wojen i nędzy. Otóż nie siląc się tutaj n a 
zbilansowanie roboty destrukcyjnej bolszewizmu wśród n a ­
rodów świata warto może sprawdzić, czy istotnie poli tyka 
zagraniczna Sowietów, tej macierzy komunizmu, nie może się 
poszczycić pewnymi sukcesami. 

Przypomnijmy sobie, że bolszewizm jako dykta tura 
państwowa przeszedł przez trzy fazy rozwojowe. Pierwsza 
to okres zdobywania władzy i p róby zewnętrznej ekspansji , 
k tó ra według teorii Trockiego była nieodzownym warun­
kiem utrzymania się u władzy w Rosji, przez wywołanie 
rewolucji światowej. Ta recepta dzięki Polsce okazała się 
narazie nieziszczalną, po czym konieczności państwowe zmu­
siły Sowiety do wewnętrznej odbudowy ekonomicznej i woj -
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skowej, a wykonanie różnych piatiletek spowodowało rozwój 
pokojowej współpracy z burżuazyjnymi mocars twami i zda­
wać się mogło, że rewolucja rosyjska, wzorem swoich p o ­
przedniczek, przeradza się w państwo na rodowe o fałszywej 
etykiecie socjalistycznej, a istotnej dykta turze jednostki . 
Przedstawiciel na zewnątrz polityki rosyjskiej Litwinow, ubra ł 
się w szaty prawdziwego Europejczyka i stał się zajadłym 
obrońcą na forum międzynarodowym pokojowej współ­
pracy narodów, wzmocnionej przymierzami według starej 
modły i gwarantowanej przez Ligę Narodów, Pomimo j ednak 
pokostu międzynarodowej poprawności , k tóra zresztą przy­
niosła Sowietom pozytywne korzyści w ekonomicznej o d b u ­
dowie państwa, w oficynach kremlowskich nie przestał 
istnieć i pracować cały apara t komunistycznej ideologii, 
eksportujący swój towar rewolucyjny i poszukujący odpo­
wiednich terenów dla kultury zarazków przewrotu. Z po ­
czątku skierował swe wysiłki na daleki Wschód, gdzie starał 
się wypróbowanymi metodami carskiej dyplomacji podważyć 
stan posiadania Francji i Anglii. Ale widocznie rezultaty nie 
odpowiedziały pokładanym nadziejom, na d rodze wschodnich 
apetytów Moskwy stanęła potęga Japonii i pomimo powo­
dzeń komunizmu w Meksyku, Sowiety zrozumiały, że te 
ekscentryczne pola działania nie dadzą pozytywnych wyni­
ków bez decydującego zwycięstwa rewolucji w Europie . 

Stąd w myśl tes tamentu Lenina zwrócono uwagę na 
Hiszpanię, gdzie po upadku monarchi i ustrój republ ikański 
i panowanie lewicy szczególnie pomyślną stworzyły kon iun­
kturę dla rozsądków integralnej rewolucji według wzorów 
rosyjskich. Hiszpania z dwojakich względów jest poda tnym 
obiektem polityki sowieckiej, najprzód społeczny ustrój na ­
dawał się do zastrzyknięcia komunizmu, poza tym półwysep 
iberyjski w polityce światowej jest jednym z tych punktów 
newralgicznych, gdzie krzyżują się najważniejsze drogi k o ­
munikacyjne i ekspansji kolonialnej tak Anglii jak i Francji. 
Gdyby więc udało się usadowić u wrót Europy i Afryki 
nowę twierdzę komunizmu na usługach Moskwy, t rzymać 
by można w szachu największe potencje kapitalizmu. 

W o b e c tego powodzenie komunizmu w Hiszpanii, pod 
egidą miejscowego Kiereńskiego, jakim jest Azana, na tych-
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miast ożywiło rewolucyjną politykę Sowietów, k tó re teraz 
•ze zdwojoną energią popierają tam front ludowy i zabrały 
się z kolei do rozsadzania największej fortecy kapitalizmu, 
jaką jest Francja, t akże przy pomocy frontu ludowego. F ran ­
cuskie wybory 3 maja rb . były nową wygraną bitwą przez 
cent ra lę rewolucji światowej. W Hiszpanii, choćby nawet chwi­
lowa tylko dykta tura proletariatu, we Francji ko*muniści je­
żeli nie w rządzie to u władzy, alians z Francją zabezpiecza­
jący od hitlerowskich zapędów, przymierze z Czechosłowacją -
dające dos tęp d o serca Europy, wreszcie pilnie przez różne 
międzynarodówki strzeżona zasada unikania bloków ideo­
wych, t o wszystko j ednak nie mpże być poczytywane jako 
fiasco komunizmu. 

A teraz co dalej? 
Z azjatyckiej Nirwany zrodzona dzika żądza niszczenia 

raz jeszcze runę ła na świat i w jałowym materializmie od 
Boga oderwanych t łumów znalazła sprzymierzeńca, ale 
w swej zarozumiałej nienawiści nie doceniła niespożytej siły 
chrześcijańskich pierwiastków ludzkości , k tóra z wierności 
swych wierzeń, z przywiązania d o swej ziemi, z ukochania 
swych domów wykuje broń , k tóra raz jeszcze, barbarzyń­
ców zwycięży. C u d nad Wisłą był tego dowodem i zadat­
kiem nowego zwycięstwa. 

Ałe nie łudźmy się, byśmy potrafili ojczyznę i ludzkość 
o d zguby wybawić innymi drogami, jak bezkompromisowym 
radykal izmem w zastosowaniu d o życia społecznego zasad 
katolicyzmu i nauki Kościoła. W bogactwie tej skarbnicy 
znajdziemy jedynie skuteczne ś rodki do zwalczania zarazy 
komunizmu, a także wskazówki, jak uniknąć rasistowskich 
zboczeń prowadzących do państwowej kontrol i dusz i n ie­
wolnictwa umysłów. 

Taks mobilizacja charakterów, zjednoczonych przez 
wiarę i patriotyzm jest dla nas Po laków tym Taardziej teraz 
niezbędną, że kłębią się chmury na horyzoncie światowym, 
i że p rawdopodobne zwycięstwo nacjonalizmu w Hiszpanii 
skoncentruje w Katalonii cały wysiłek bolszewizmu dla 
ob rony tej ostatniej twierdzy komunizmu w Hiszpanii. Ten 
mały zakątek morza ś ródziemnego stanie się pewno widow­
nią ba rdzo poważnych wypadków i komplikacji międzyna-

Przegl. Pow. t. 212. 20 
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rodowego znaczenia. Przypuszczać bowiem należy, że Wło­
chy i p rawdopodobnie Niemcy nie będą bezczynnie spoglą­
dać na interwencją Moskwy w Hiszpanii, k tóra to interwencja 
zwalczać będzie nie tylko przeciwne ideologie, ale też wkra­
czać w sferę najżywotniejszych interesów wielkich mocarstw 
zachodnich. A tam zapalony pożar musi objąć odrazu całą 
Europę, bo* konflikt włosko - niemiecki z Rosją sowiecką 
zbyt blisko obchodzi tak Francję jak i Anglię, k tórych za­
sada nieinterwencji w walki hiszpańskie musi ulec rewizji 
z chwilą, gdy chodzić będzie o taką stawkę, jak hegemonia 
na morzu śródziemnym. Zlokalizować pożar będzie niezmier­
nie t rudno, bo nie mówiąc już o imperialnych ambicjach 
Włoch, Niemcy nie poniechają tak pożądanej sposobności 
rozegrania, pod hasłem wojny krzyżowej z komunizmem, 
dawnych porachunków o swoje światowe znaczenie. 

Niedarmo Hitler z takim rozmachem zamienia mas ło 
na armaty, żeby n ie wyzyskać tak pomyślnych okoliczności, 
jak niedozbrojenie Anglii, mora lne • rozbrojenie Francji, p o d ­
minowanej przez rządy frontu ludowego i wreszcie gotowość 
bojową swego potencjalnego, włoskiego sprzymierzeńca. 

W tym właśnie tkwi niebezpieczeństwo dla pokoju 
świata i Polski w pierwszym rzędzie, że sz tandar obrony 
cywilizacji znalazł się w rękach niemieckich, z winy Francji 
i Anglii, k tó re uśpione pacyfizmem i materializmem wy­
puściły z rąk moralną hegemonię Europy, a historia nas 
uczy, że Niemcy zawsze umiały wyzyskać ideowe atuty dla 
bardzo realnych pożądliwości terytorialnych, dość p rzypo­
mnieć, gdy mieczem chrzcił pogan Zakon Krzyżowy, t en 
protoplasta Fryderyków, Bismarków, no i dzisiejszych wład­
ców Niemiec. 

Pat rząc uważnie na biuletyn metereologii politycznej 
Europy byłoby wysoce lekkomyślnym łudzić się, że nad ­
ciągająca burza Po l skę ominie, toteż należy życzyć tym, 
w których rękach spoczywa ster nawy państwowej, by czuj­
nie strzegli od wirów obcej zachłanności i w pogotowiu 
trzymali załogę narodową, świecąc jej przykładem świadomej 
niebezpieczeństw rozwagi. 

A społeczność katolicka musi się obudzić z tego kwie-
tyzmu myśli i woli, nie dać się teroryzować wymyślaniem 
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od faszyzmu i nacjonalizmu, ale odważnie i z otwartą przy­
łbicą iść do boju przeciwko wszelkim perfidnym próbom 
dywersji do jasno wytkniętego celu obrony wiary i na rodu . 

W tej dziedzinie walki z komunizmem wszelki k o m ­
promis jest kapitulacją przed wrogiem, który z szatańską 
przebiegłością wyzyskuje nasze wrodzone zamiłowanie wol­
ności, by nam ją odebrać . 

Władysław Sobański. 



Dokoła moskiewskiego procesu. 

14 sierpnia br . ogłoszono nagle proces przeciwko Troc­
kiemu, Zinowiewowi, Kamieniewowi i ich przyjaciołom. ł ) 
Rozprawę zaczęto 19 sierpnia, a przewód sądowy zakończył 
się 25 sierpnia krwawą egzekucją szesnastu. Stara gwardia 
Lenina zniknęła z powierzchni ziemi. Nie t rudno zrozumieć, 
iż te wypadki zdziwiły i zaalarmowały Europę . Wszak na 
k ró tko przed tą masakrą wieszczono narodziny nowej ery 
w Rosji sowieckiej. Nowa konstytucja miała zapewnić r o ­
syjskiemu ludowi wszechludzkie braterstwo, demokrację , 
wolność religii. Tymczasem cóż się zjawiło na miejsce tych 
wspaniałomyślnych obietnic? — Olbrzymi proces z 16 wy­
rokami śmierci, p roces zgodny zresztą całkowicie z okru t ­
nym protokołem dykta tury proletariatu, nawrót do najbar­
dziej ponurego azjatyzmu. Dreszcz przerażenia przeszedł po 
szeregach europejskich „frontów ludowych". Podajmy choć 
jeden przykład. Przy końcu swego długiego ar tykułu o mo­
skiewskich wypadkach, ogłoszonym w Le Peuple, 31 sierpnia, 
znany socjalista austriacki O t to Bauer wykrzykuje ze smut­
k iem: „Jestem przekonany i w przekonaniu tym trwam, iż 
obowiązkiem jest całego proletariatu świata skupić się d o ­
okoła sowieckiej Unii... wiem, iż światowy proletariat głównie 
dzięki naszym towarzyszom francuskim i hiszpańskim znacz­
nie posunął się na d rodze uznania tej konieczności. Ale też 
właśnie dlatego z przerażeniem stwierdzam, że ten nieszczę-

1 ) Podajemy ten artykuł wybitnego publicysty podług Lettres de 
Rome sur l'athéisme moderne. Nr. 11 — 12, wrzesień — październik 1936. 
Str. 161—8. 
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sny proces i to rozstrzelanie cofa nas daleko wstecz. To co 
zaszło w Moskwie jest nie tylko błędem, nie tylko zbrodnią 
ale jest przede wszyskim okropnym nieszczęściem, k tóre 
ugodziło w socjalizm całego świata bez różnicy partii czy 
k ierunku" . Dyskusje, jakie się rozpaliły dookoła tego p ro ­
cesu w środowiskach jak najbardziej między sobą różnych, 
dochodzą prawie wszystkie do tego samego wniosku: stoimy 
przed zagadką i da rmo się trudzić nad jej rozwiązaniem. 
O t o pierwsze wyznanie. Nareszcie niektórzy zaczynają r o ­
zumieć, iż Azja to j ednak inny świat niż Europa . Intelektua­
lista Zachodu z chwilą, gdy w badaniu jakiejś kwestii odna ­
lazł zasady logiki, nabiera przekonania , iż ją zrozumiał, ale 
to go wcale nie zbliża do przedstawiciela Wschodu, Azji. 
Myśl Azjaty nie biegnie szlakiem logicznego rozumowania, 
nie oderwała się ona jeszcze od rzeczywistości konkre tne j . 
A tej rzeczywistości konkre tne j nie wyczerpie nigdy ani 
w sobie nie zamknie jedna idea. Oscyluje ona między 
dwoma biegunami i łatwiej ją zrozumieć pod niejasnym 
natchnieniem instynktu niż przy pomocy refleksji oraz d r o ­
biazgowej analizy. I właśnie dlatego proces zwolenników 
Trockiego jest instruktywny, bo pozwala nam niejako d o ­
tknąć się życiowej rzeczywistości rewolucji rosyjskiej. 

Uwzględniwszy więc naprzód ewolucję, która doprowa­
dziła d o tego wstrząsu, przestudiujemy przesłanki, k tó re 
wchodzą jako integralna część w skład rewolucji, nakoniec 
poddamy analizie sytuację sowieckiego państwa i bolsze-
wizmu w chwili obecnej , usiłując wysnuć kilka przypuszczeń 
co do najbliższej przyszłości Sowdepii . 

I. 
Pods tawą filozoficzną bolszewizmu jest materializm. 

Słusznie więc twierdził gen. Hoffmann, świetny znawca 
Rosji, że „bolszewizm nie ma przed sobą żadnych możli­
wości ewolucji"; co najwyżej możnaby zburzyć wszystko, co 
wzniesiono na fundamentach materializmu. O t o cała przy­
szłość. I rzeczywiście ruch likwidacyjny w Rosji datuje się 
już od bardzo dawna. Można, biorąc Stalina za przykład, 
wskazać trzy różne stadia tej likwidacji. Obejmuje ona : zer­
wanie z osobistymi przyjaciółmi; osłabienie dyktatury partii 
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komunis tycznej ; porzucenie zasadniczych punktów dokt ryny 
partyjnej. P rzy tym sam marksizm pozostał nada l niety­
kalnym, przynajmniej w teorii. 

Kilka słów objaśnienia pozwoli nam wniknąć głębiej. 
Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że między przyjaciółmi, 
którzy się znają doskona le i wiedzą o wszystkich zb rod ­
niach, jakimi się każdy z nich obciążył, rodzi się wzajemna 
nieufność. Stalin, ze względu na swój charakter , szybciej 
niż pozostali towarzysze stanął u tej mety. Już Lenin p rze ­
strzegał p rzed nim swych współpracowników słowami: „Nie 
ufajcie Stalinowi"! Wkró tce po jego śmierci uda ło się s top­
niowe usunięcie Trockiego ze wszystkich zajmowanych p rze ­
zeń stanowisk. P o t e m wyłoniły się różnice w poglądach 
między szefami Pol i tb iura : Stalinem, Zinowiewem i Kamie-
niewem. Stalin usuwa swych rywali jednego po drugim 
i zostaje jedynym władcą Rosji. Wynikiem jednak tych zwy­
cięstw było kolejne opuszczenie go przez starych przyja­
ciół. Fakt, że morderca Kirowa był członkiem partii k o m u n i ­
stycznej dotknął go głęboko. Pewien szpieg polski, Poleszuk, 
zdołał przeniknąć do grona jego najintymniejszych przyja­
ciół. Gdy wreszcie spostrzeżono się, że chodzi o szpiega, 
Stalin uderzył w szefa G. P . II., Jagodę : „Cóż to za policja, 
powiedział, co w mym własnym biurze nie potrafi wykryć 
szpiegów". Podejrzliwy Stalin stawał się coraz bardziej osa­
motnionym. Zerwanie z tylu towarzyszami walki musiało 
siłą rzeczy zdecydowanie oddal ić gó od partii. Konieczność 
podjęcia dzieła budowy nowej Rosji zmusiła go do zastą­
pienia zasady prostego podporządkowania się partii; zasadą 
dyscypliny opartej na sile. Par t ia wreszcie sama poza r o ­
botnikami wchłonęła w siebie szerokie koła chłopskie i inne 
warstwy społeczne. Par t ia chciała odrodzić państwo. Pańs two 
musiało usunąć w cień zasadę partyjną. N a a renę polityczną 
wstępowało młode pokolenie, które, mimo czujnej opieki 
zaciekłych teoretyków partyjnych, mogło zażądać prawa 
pracy dla Rosji choćby tylko w imię dążności do samoistnego 
życia. To t łumaczy zaciekłą, w części brutalną walkę z p rzed­
stawicielami ducha partyjnego, jaki żył nadal w kole „sta­
rych bolszewików" a nawet skazańców politycznych. A prze­
cież ci starzy bojownicy rewolucyjni tworzyli, jak się zdawało, 
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nietykalną elitę. Zatem nie członkowie partii, lecz siły zbrojne 
na rodu okazały się ostoją dyktatury. Armię przetworzono 
i uczyniono ponownie narzędziem w ręku państwa, tak jak 
była nim niegdyś. Nic więc dziwnego, że koncepcje t eo re ­
tyczne, postawione wobec tych faktów i wobec konieczności 
liczenia się z nimi, uległy zmianie i nabrały dużej giętkości. 

Rozwiązanie np . zagadnienia rodziny, jakie głosił mar ­
ksizm, wydało ze siebie zjawisko tych t łumów opuszczo­
nych dzieci i nieletnich zbrodniarzy, k tóre w pewnym m o ­
mencie osiągnęły n ieprawdopodobną cyfrę ki lku milionów. 
Przywrócenie pierwotnego, silnego autorytetu rodziców, stało 
się nieubłaganym imperatywem chwili. — Jeżeli nauczyciel nie 
cieszy się szacunkiem swych uczniów, szkoła bezwzględnie 
nie jest w stanie wychowywać dzieci ni kształcić umysłów, 
t rzeba zatem było i w tym punkcie zrewidować dawne p o ­
jęcia. — Ateizm idzie często w parze z wzmożoną przestępczo­
ścią. Toteż komsomolcy stali się prawdziwą plagą kraju 
i musiano im nałożyć kaganiec. Oczywiście zmiany te nie 
równają się świadomemu odrzuceniu marksizmu, k tórego 
t rzymano się nada l w oczekiwaniu wypadków, jako zasad­
niczej doktryny. Mimo to j ednak wyjątki tego rodzaju pod­
ważyły poważnie światopogląd partyjny i co najmniej ze ­
pchnęły go do poziomu dogmatyki pełnej sprzeczności 
i pozbawionej zupełnie cech żywotności. Stalin, k tóry nigdy 
nie czuł zbytnich sympatyj dla teoretyków, obra ł sobie wła­
sną drogę. Ten ch łop i góral w jednej osobie, o zupełnie 
innym obliczu duchowym niż Lenin, a zwłaszcza Trocki, 
będący nowoczesnym intelektualistą, posiada t rudny do wy­
tłumaczenia dar wyczuwania rzeczywistości. Dlatego w ste­
rowaniu Rosją ku nieznanej przyszłości socjalistycznej k ie­
ruje nim raczej instynkt. Celem jego bezpośrednim jest 
zmontowanie potężnego państwa socjalistycznego w Rosji, 
gdyż jawi mu się ono w formie koniecznego e tapu w d r o ­
dze do wywołania światowego przewrotu. Spodziewa się, że 
w nim znajdzie szeroką i pewną pods tawę operacyjną. P rócz 
tego, Rosja musi być dla tego Gruzina czymś bliższym 
i rzeczywistszym, niż odległy kontynent europejski, o k tó ­
rym jednak bynajmniej nie zapomina. Trocki natomiast jest 
obrońcą „permanentnej rewolucji". Przyszłość Rosji j ako 



304 DOKOŁA MOSKIEWSKIEGO PROCESU 

takiej nic go nie obchodzi . Namiętnością jego jedyną jest 
światowa rewolucja. Wznieca więc ruchy rewolucyjne we 
wszystkich krajach bez zwracania uwagi na niebezpieczeń­
stwa, jakie mogą wyniknąć z jego działalności dla interesów 
Rosji. Pierwszym i bezpośrednim celem dla Trockiego jest 
rewolucja powszechna, sama zaś Rosja, jeśli zechce, będzie 
mogła coś zyskać dopiero po triumfie światowego przewrotu. 

W ten sposób Stalin oddali ł się od linii Lenina i jego 
koncepcji wszechwładztwa partii . W fen też sposób poróżni ł 
się z Trockim powierzchownym agitatorem światowej r ewo­
lucji. Wszyscy trzej zgadzają się wprawdzie w tym, co ma 
być celem zasadniczym, lecz chcą doń dojść bezwzględnie 
innymi drogami. Stalin zwyciężył. Zwyciężył dzięki sile swej 
rasy, dzięki góralskiej zawziętości, przebiegłości chłopskiej 
i chmurnemu romantyzmowi bandyty wielkich szlaków 
Kaukazu. W zestawieniu z Trockim a nawet Leninem, Stalin 
jest typowym synem dzikiej i przepaścistej natury kauka ­
skiej, dębem wrośniętym w twardą rolę, z której powstał. 

II. 

Stalin podjął się walki o państwo przeciw partii . Chce 
wywołać światową rewolucję przy pomocy s i l n e j R o s j i , 
wbrew opinii tych rewolucjonistów, którzy są wyłącznie agita­
torami i sekciarzami. Lecz tym samym stanął w opozycji d o 
Lenina i Trockiego. Nic więc dziwnego, że dwaj ostatni 
sprzysięgli się i że po śmierci Lenina Trocki konspirował 
z przyjaciółmi Lenina przeciw Stalinowi. Lecz poszczególne 
etapy walki i przewrotu ukrył i ukrywa nadal szczelny klosz 
straszliwego te r roru . Tylko korespondenci prasowi co pe ­
wien czas przynoszą szerokiemu światu dalekie echo tego, 
co się właściwie dokonywa. W tym padła b o m b a hiszpań­
skiej rewolucji. Wpływ jej na proces moskiewski został 
podkreślony przez anonimowego redaktora polskiego tygod­
nika Naród i Państwo (Warszawa 6 września). Rewolucja 
hiszpańska niespodziewanie zdawała się przyznawać rację 
rozumowaniom trockistów. Powsta ło pytanie, czy nap rawdę 
musi się przesunąć urzeczywistnienie zasadniczego celu — 
rewolucji światowej aż do chwili mniej lub więcej pełnego 
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zmontowania w Rosji państwa socjalistycznego? Europa zda­
wała się najoczywiściej dojrzałą do rewolucji. Dowodem 
wypadki w Hiszpanii i Francji. Wszystko przemawiało za tym, 
że właśnie tam ma się rozegrać rozstrzygająca bitwa. Ale czyż 
wobec tego nie należało uznać za zdrajcę naczelnika pań­
stwa rosyjskiego, który głosił zasadę nieinterwencji? Cała 
„linia Stalina" nagle znalazła się w niebezpieczeństwie. 
Gigantyczne pięciolatki stanęły we właściwym świetle, oka­
zały się niekończącymi się zboczeniami z właściwej drogi... 
Głośno było o tym w środowiskach komunistycznych całego 
świata, w których Trocki cieszył śię jeszcze dużym wpły­
wem. Szeptano o tym nawet w samej Rosji w kołach woj­
skowych i między „zgorszonymi" członkami partii, w ś r ó d 
których Trocki zachował wielu przyjaciół, zwolenników 
i agitatorów. Stalin musiał szybko działać. Bo czyż rewo­
lucja światowa nie jest codziennym, żarliwie upragnionym 
snem każdego, prawego bolszewika? Lecz w takim razie 
dykta torem może być jedynie ten, k to w najkrótszym czasie 
doprowadzi proletariat do tej mety. I chociaż życie Stalina 
nie wchodziło w grę bezpośrednio , to j ednak jego s tano­
wisko zostało silnie zagrożone, w razie zaś utraty władzy 
i życie dykta tora mogłoby znaleźć się w niebezpieczeństwie. 
Stalin zatem nie miał wyboru, musiał uderzyć na oślep 
i natychmiast, b o ostatecznie któż wie, jaki obró t wezmą 
wypadki w Hiszpanii i w Europie Zachodniej . Stalin musiał 
wymierzyć cios, lecz właściwe znaczenie śmiertelnej walki 
między nim i Trockim nie mogło wyjść na jaw. N a wyko­
nawców spadł psi obowiązek zagrania komedii w taki sposób, 
by Trocki i jego wyznawcy nie wyszli cało wobec, opinii 
publicznej. Wyreżyserowano więc sztukę, w której Troc­
kiemu przypadła w udziale rola wroga rewolucji i organi­
zatora niebezpiecznych machinacyj. Jest współwinowajcą 
razem z zabójcami Kirowa, spiskuje na życie Stalina, 
a nawet — b o kłamstwo, by się przyjęło, musi mieć rozmiary 
wręcz fantastyczne — współpracuje z faszyzmem, a co wię­
cej z Gestapo Hitlera, wroga numer 1 bolszewickiej Rosji. 
A dowody? Dowodów dostarczą sami oskarżeni — odbędą 
spowiedź publiczną. N ie ma zaś obawy, by się nie zgodzili, 
wszak G. P . U. ma wprawę w tych eksperymentach. Otóż 
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istotnie oskarżeni wyspowiadali się przykładnie ; tylko ich 
wyznania były tak niedelikatne, tak sprzeczne z ludzką 
godnością, tak oburzające, że zbladły wobec nich wyczyny 
wszystkich potworów z braćmi Karamazow włącznie. Czy 
wymuszono te zeznania to r tu rami? Być może, że wystarczyło 
tym ludziom zdruzgotanym i drżącym o swe życie p rzypo­
mnienie procesu Ramzina, w którym ofiary uniknęły śmierci 
za cenę dobrowolnego przyznania się. Albo też poczucie 
honoru u tych starych rewolucjonistów było tak silne, że 
nie chcieli skompromitować Trockiego i że woleli raczej 
oddać głowę niż zdradzić plany rewolucji światowej i jego 
intrygi. Wymieniony wyż,ej publicysta polski sądzi, że te 
i tym podobne pobudki t łumaczą w pewnym stopniu zacho­
wanie się więźniów. Być może. W każdym bądź razie 
„zbrodniarze" przyznali się i publicznie wypowiedzieli akt 
doskonałej skruchy: „Wyznaję mą winę? tym samym wyrze­
kam się nieodwołalnie wszelkiej walki skierowanej przeciw 
Unii Sowieckiej, sk ładam broń, wypowiadam mój szczery 
żal, itd. itd.". Zapadł wyrok śmierci i został wykonany. 
Proletar ia t całego świata dowiedział się, że przez stanowczą 
interwencję Stalina raj sowiecki został wybawiony z groź­
nego niebezpieczeństwa! Powszechne zdumienie, liczne wąt­
pliwości, fakt, że wielu za Leopoldem Schwarzschi ldem 
uważa oskarżenie utrzymywania ściślejszych s tosunków z G e ­
s tapo za całkowicie bezpodstawne, wszystko to niewielkie 
ma znaczenie. Wszystkie uczucia i wszelkie oczywiste fakty 
t łumi i usuwa w cień jedyna zwycięska idea : p rzekonanie 
niezłomne, mistyczna wiara milionów robotników i p ro le ­
tariuszy świata, że ocalenie Unii Sowieckiej, ich ojczyzny 
jest i będzie zawsze najpewniejszą rękojmą spełnienia się 
obietnic socjalistycznych. Zasypano Stalina telegramami dzięk­
czynnymi; nawet dzieci w liścikach wyraziły swą wdzięczność 
zbawcy Z. S. R. R. Przygotowano atmosferę na okropności 
nowego procesu przeciw Radkowi i jego towarzyszom nie­
dawno wtrąconym do więzienia. Dla światowego proleta­
r iatu mimo wszystko i wbrew wszystkiemu Sowdepia pozo­
stanie zawsze „Świętą Rosją". 

Nie należy też wcale przeceniać siły ciosu, jakim 
powinienby być ten krwawy i niespodziewany wyrok dla 



DOKOŁA. MOSKIEWSKIEGO PROCESU 307 

prestiżu Unii Sowieckiej w środowisku burżuazyjnym, do 
k tórego z pewnością zaliczyć t rzeba socjalistów w rodzaju 
O t to Bauer 'a . 

P o tylu morders twach systematycznie popełnianych 
przez kilkanaście lat — trupy szesnastu skazańców nie 
mają większego znaczenia. Co k o m u na nich zależy? Obie t ­
nice zaś mającej wejść w życie nowej demokracj i brali na 
serio jedynie ci, którzy mieli nadzieję wejść w szeregi r o ­
syjskiej armii. Zato nie można wcale niedoceniać pozytyw­
nego wpływu, jaki te krwawe wyczyny wywierają na zde ­
moralizowaną ludzkość. Jest to ś rodek rzeczywistej i s ku ­
tecznej propagandy. W przeprowadzeniu bowiem rewolucyj 
zawsze biorą czynny udział zbrodniarze . 

Większe jeszcze ma znaczenie fakt, że Trocki nie za­
przestał walki. W liście wysłanym do swego wydawcy < 
w Nowym Jorku czuć zwycięską nu t ę : „Przypuszczenie, że 
w Rosji sowieckiej możnaby urzeczywistnić śmiałe plany 
polityczne przy pomocy rewolweru i granatu, jest śmieszną 
naiwnością. Ale jeśli rewolucja hiszpańska zwycięży, jeśli 
proletariat francuski zdobędzie władzę, a nowy p o d k o p 
pozwoli wysadzić w powietrze całą Europę, proletariusze 
rosyjscy wyciągną właściwe wnioski bez cudzej pomocy. 
A wtedy ci bohaterzy przy biurowym stoliku, którzy obecnie 
uważają się za główne wiązadła świata, pójdą w kąt, między 
ludzi, o których milczy historia. Jeżeli dyktatorzy kremlińscy 
nienawidzą mnie dlatego, że prowadzę lud rosyjski d o zwy­
cięstwa nad biurokracją rewolucyjną, przyznaję się: Tak, to ~" 
moja wina!" 

Kto zatem zwycięży ostatecznie? Dzieci światowego 
bolszewizmu znajdują się w niesłychanie kłopotliwej sytua­
cji. Jakie znajdą wyjście? oto pytanie, na k tóre chcemy 
dać odpowiedź. 

III. 
Dla uniknięcia nieporozumienia musimy przede wszyst­

kim rozróżnić dwa rodzaje komun izmu: z jednej s trony ko ­
munizm zasadniczy, tak jak go ujęli P la ton i bł. Tomasz 
Moore i który szukał w rozmaitych epokach i miejscach 
swego urzeczywistnienia; z drugiej s trony bolszewizm w swej 
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konkre tne j , rosyjskiej postaci. W dalszym ciągu będziemy 
mówić tylko o tym ostatnim, i choć co do tego punk tu 
istnieją obecnie liczne zastrzeżenia, damy mu miano „mar­
ksizmu". W każdym bądź razie punktem bezspornym jest 
twierdzenie, że najgłębszą podstawą bolszewizmu jest ma­
terializm. Dodajmy jednak, że w materializmie nie może 
znaleźć pełnego wytłumaczenia fanatyzm, z jakim liczni 
komuniści szli i idą na śmierć za swe przekonania mafe-
rialistyczne. 

Przyjrzyjmy się teraz sprzecznościom, jakie musiały się 
wyłonić z chwilą przystąpienia d o pozytywnej budowy n o ­
wego świata rewolucyjnego przy pomocy systemu, który 
odrzuca istnienie Boga, pozbawia osobowość ludzką należ­
nych jej praw, ogłasza dykta turę jednej klasy i chce zni­
szczyć, razem z kapitalizmem, cały istniejący porządek, 
a zwłaszcza każdy światopogląd wybiegający poza ciasne 
ramy materii . Już w samych początkach bolszewizm nie 
mógł uniknąć prośby o pomoc właśnie tych sił kapitali­
stycznych, k tó re chciał zniweczyć; musiał się zgodzić na 
postawione warunki i poprzeć świat kapitału grubymi zamó­
wieniami. W ten sposób rząd komunistyczny pomógł nie­
k tórym społeczeństwom kapitalistycznym w walce z kryzy­
sem, we własnym zaś kraju musiał wprowadzić kapital izm 
w najtwardszej formie kapitalizmu państwowego. Oczywiście, 
można to t łumaczyć koniecznością, ale nie można nie do j ­
rzeć sprzeczności... 

Każde dzieło twórcze, by żyć i rozwijać się, musi się 
oprzeć o czyjąś osobistą odpowiedzialność. Dlatego ci sami 
ludzie, którzy z człowieka chcieli zrobić numer i mecha­
niczne kółko, skończyli na gloryfikacji ruchów tej natury, 
jak ruch Stachanowa i innych pionierów awangardy. P o m i ­
jamy tu już fakt, że cały ten kolektywizm principialny 
opiera się na tak ostro zarysowanych osobistościach jak 
Lenin, Stalin czy Trocki . Bezwątpienia to także koniecz­
ność, ale zarazem i potężna sprzeczność. 

Materializm bezbożny zabija w za rodku każdą tęksnotę 
ku wyższemu światu, a tymczasem jego kapłani muszą fabry­
kować nowy rodzaj wiary i mistyki z kapitalną wizją Rosji 
wyekwipowanej technicznie w bajecznych proporcjach, z kul -
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tem Lenina, z mesjanizmem bolszewickiej rewolucji... tego 
zbawcy świata. Znowu bezli tosna konieczność, ale i sprzecz­
ność ! A możnaby jeszcze d ługo wyliczać. Chce się mieć 
silną Rosję, powiedzmy, coś w rodzaju „narodowego bol -
szewizmu" wtedy, gdy poniekąd stał się on już rzeczywisto­
ścią, lecz mimo to równocześnie tęskni się gorąco za r ewo­
lucją międzynarodową. Kto chce w świecie zniweczyć g run­
townie s tare wartości, zwłaszcza uczucia na rodowe i religijne, 
musi dotrzeć do serca Zachodu i tam dokonać tego dzieła. 
Celu tego nie osiągnięto dotychczas, ale zabawnym jest, iż 
chce się go osiągnąć w chwili, kiedy właśnie w Rosji rodzi 
się i krwią wzbiera nowe uczucie na rodowe , duma z d o k o ­
nanej rewolucji bolszewickiej j ako zjawiska specyficzmie r o ­
syjskiego! Wystarczy pos łuchać tylko rosyjskich stacyj r a ­
diowych a uszom nie chce się wierzyć, że w „Międzynaro­
dówce" mogą tętnić akordy nacjonalistyczne. A zatem b u ­
dować można przyszłą Rosję jedynie z pomocą sił, na k tóre 
się targnięto! Nowa sprzeczność. 

P o wyzyskaniu s tosunków gospodarczych przyszła k o ­
lej na sojusze polityczne. Jeśli sojusz z Francją ma przed­
stawiać jakiś interes, Francja musi być silna. Tymczasem 
postulat rewolucji światowej wymaga, by przed tem wywołano 
we Francji społeczny oraz polityczny przewrót . Lecz podże ­
ganie d o walk i wstrząsów wewnętrznych równa się przecież 
osłabieniu na rodu sojuszniczego. Gdzież znaleźć rozwią­
zanie? Mimo to podejmuje się próby pogodzenia ognia 
z wodą. Tworzy się więc wewnątrz armii francuskiej jaczejki 
mające za cel podkopan ie starej dyscypliny a równocześnie 
zwraca się do rekru tów z apelami w tym guście: „Rekruci , 
synowie francuskiego narodu, bądźcie dpskonałymi żołnie­
rzami, w uniformie starajcie się pozostać nada l wolnymi 
obywatelami Republ iki Francuskie j . Rekruci , wstępujcie d o 
wojska silni ufnością"! 

Trwałość pokoju jest warunkiem wzmocnienia i we­
wnętrznego rozrostu Rosji. Tej samej trwałości domaga się 
również żmudna praca nad przygotowaniem rewolucji świa­
towej. Można się zgodzić na to , że życie jest pe łne sprzecz­
ności, sprzeczności j ednak mogą być różnej natury, mogą 
być i zabójcze właśnie dla życia! 
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P r o c e s moskiewski przez splot sprzeczności, jaki w so­
bie zamyka, rzuca żywe światło na wewnętrzny tragizm ca­
łego szeregu innych jeszcze sprzeczności bolszewickiego 
świata. 

W obecnej chwili, jeśli k toś wogóle mógłby się wy­
rzec dzieła umacniania Rosji i ustrzeżenia jej przed awan­
turniczymi przedsięwzięciami, to ty każdym razie nie Stalin. 
Dlatego to oficjalna polityka Z. S. R. R. opowiedziała się za 
zasadą nieinterwencji. Tylko konieczność zdobycia potęż­
nego sojusznika mogłaby w tym położeniu uzasadnić bolsze­
wicką interwencję. Ponieważ zaś, według koncepcji stalinow­
skiej, rewolucja światowa staje się niemożliwością w razie 
upadku Moskwy, Komintern postanowił poprzeć interesy r o ­
syjskiej racji s tanu i stworzyć w Europie przychylny dla M o ­
skwy kurs przy pomocy „frontów ludowych". Nie ulega więc 
żadnej wątpliwości, że celem głównym jest nadal rewolucja 
światowa mająca wstrząsnąć dotychczasowym porządkiem 
świata i obrócić go w niwecz oraz, że w tym zachowanym 
celu znajdują swe oparcie i pozostają nietknięte zasadnicze 
linie bolszewickiego światopoglądu. 

Stalin sam, być może, zdołał się przekonać , że obydwie 
sobie przeciwstawne tendencje, węższa ściśle rosyjska, i szer­
sza, międzynarodowa, mogą się równocześnie rozwijać w d o ­
skonałej zgodzie. Trudniej to j ednak wytłumaczyć i uza­
sadnić licznym szeregom członków partyjnych, skrzykniętych 
i t resowanych od tylu już lat d o fantastycznego boju z „wra­
żymi potęgami burżuazyjnego świata". Mnóstwo okrucieństw 
popełnionych w Hiszpanii, tych nawet, których dopuścili się 
anarchiści a nie komuniści , przypisuje świat komunis tom. 
Zaskoczyło to niemile zwolenników systemu stalinowskiego. 
Mimo to nie można było zaniechać popierania hiszpańskiego 
ruchu rewolucyjnego, więc się go skutecznie popiera, ale 
równocześnie t rzeba było we Francji zachęcać żołnierzy d o 
wiernej służby ojczyźnie. A zatem jak długo interes Moskwy 
i jej „wielkiej gry" na to zezwala, t rzeba być rewolucjonistą 
i działać jak przystało na rewolucjonistę. Gdyby j ednak 
z tego mogło wyniknąć niebezpieczeństwo, wówczas t rzeba 
przekształcić się w zapalczywego patr iotę i śpiewać M a r -
syliankę względnie inny hymn narodowy. Czy można sobie 
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pozwolić nawet na przyjazne stosunki z państwami faszy­
stowskimi? Czemu nie, jeśli konieczność zajrzy w oczy. 
Równie dobrze jak Stalin, „mąż stanu", rozumie to Dymi­
trow, który też jest czymś więcej, niż tylko „człowie­
kiem partii". Natomiast umysł tego rodzaju co Trocki nigdy 
nie zdoła przeniknąć podobnej taktyki. I dlatego potoczyły 
się głowy sekciarzy groźnych dla „linii Stalina". Dlatego 
potoczą się jeszcze głowy tych, którzy odwołują się d o pa ­
mięci Lenina przeciw Stalinowi; którzy wzywają do bun tu 
przeciw rodzącemu się państwu socjalistycznemu. Śmierć im! 
Pad sfienku! Sama Krupskaja, wdowa po Leninie, rozgrzeszy 
i pobłogosławi, bo w ten tylko sposób można zachować 
ideowy spadek Lenina. • Qui potest intelligere infettigaf! 
Jeszcze d ługo będzie musiała Europa studiować „człowieka 
Wschodu". . . 

N a zakończenie postawmy pytanie, co może wyniknąć 
dla religii z chaosu, jaki zapanował w obozie bolszewickim. 
W znalezieniu odpowiedzi pomogą wyżej rozsnute rozważa­
nia. Trzeba było przedstawić położenie współczesne bolsze-
wizmu tak, jak je nam odsłonił proces moskiewski.. N ie ­
d a w n o temu podróż d o Rosji prof. Madlena , dostarczyła 
nam kilku nowych szczegółów. Stwierdził on z całą s tanow­
czością, że prześladowanie religijne szaleje w dalszym ciągu. 
Dowodem tego najświeższe wypadki przytoczone przezeń 
w ostatnim numerze per iodyku czeskiego Nediefe. Z drugiej 
s t ronu salwy plutonu egzekucyjnego i t rupy najbliższych 
przyjaciół Lenina a zwolenników Trockiego głoszą ca łemu 
światu, że leninizm i t rockizm zostały pokonane . Jeśli Stalin 
utrzyma w przyszłości sz tandar zwycięstwa, Rosja podąży 
za gwiazdą jego myśli, a ta myśl chce i musi budować . 
Rozwiązania konkre tne i rea lne coraz skuteczniej usuwać 
będą w cień wszystkie teorie i wszystkich zagorzałych dok-
trynerów, fanatyków idei. 

Można zatem teraz zapytać, czy w bliskiej przyszłości 
słowa takie, jak rodzina, osoba, naród , a nawet „religia" 
nie znajdą miejsca w języku obecnych władców Ros j i? 
Rosja ma już swą arystokrację, ma kastę panujących „bon­
zów", bo tak tych uprzywilejowanych nazywa się zwykle w k o ­
łach partyjnych. Strój europejski odzyskuje u t racone prawa. 
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Wszędzie rozbrzmiewa wymawiane z zapałem słowo kul tura . 
Powstały nawet grupy propagujące religię niby rodzaj nowej 
mody. Jak długo potrwa era „nacjonal - bolszewicka" zaini­
cjowana z tak wielką energią, tego nikt nie potrafi przewi­
dzieć. Dalszy j ednak rozwój sytuacji zależeć będzie z całą 
pewnością w znacznej mierze od pozytywnego wpływu Ko­
ścioła: Kościoła zachodniego i Kościoła wschodniego. Bo 
ostatecznie, mimo największych wysiłków przeciwnych, nie 
będzie można, tak się nam zdaje, pozwolić na rozwój r o ­
syjskiemu ruchowi na rodowemu a równocześnie nie d o p u ­
ścić Kościoła, k tóry przez tyle wieków był głęboko związany 
z historią rosyjskiego na rodu , d ó wzięcia udziału w dalszym 
jej kształtowaniu się. Przyjdzie dzień, w którym musi zaja­
śnieć ta wielka miłość, o której wspomniał Ojciec św. 
P ius XI w mowie swej wygłoszonej do uchodźców hiszpań­
skich w uroczytość Podwyższenia Krzyża św. Chrys tus 
objawi się w nowym ruchu narodowym, tak jak już ukazy­
wał się nawet na początku przewrotu w rewolucyjnych 
poezjach pisarzy tej miary co Biełyj, Jessini, Aleksander 
Bloch. Ufajmy, że ten Chrys tus nie będzie tylko nowym 
„mitem Rosji" i najwyższym wyrazem myśli narodowej , ale 
Chrys tusem świętego Włodzimierza. 

Ks. Fryderyk Muckermann T. J. 



Europa powojenna. 

Poli tyka międzynarodowa wypełnia po brzegi łamy 
gazet. Mimo to, nie tylko ogół czytelników, ale niekiedy 
nawet sami redaktorowie orientują się w niej nade r p o ­
wierzchownie. Nie ma w tym nic dziwnego o tyle, że wypadki 
tłoczą się i gonią j edne za drugimi, dzienniki więc nie mają 
możności oświetlać ich inaczej j ak pod kątem najbliższej 
aktualności . Ten j ednak punkt widzenia nie wystarcza, gdyż 
wypadki, pomimo że się tłoczą i gonią, nie ukazują się na wi­
downi w d rodze improwizacji. Stanowią ogniwa łańcuchów 
przyczynowych rozwijających się w czasie i służących pew­
nym zasadniczym dążeniom. N iepodobna ich należycie z ro ­
zumieć, jeśli się nie rozporządza w pamięci odpowiednią 
perspektywą historyczną. Takiej właśnie perspektywy pragnę 
dostarczyć choć w minimalnym zakresie przypominając na j ­
ważniejsze przemiany powojennej polityki międzynarodowej 
d o chwili obecnej . 

Wielka wojna podzieliła Europę na wersalski obóz 
zwycięzców oraz grupę państw poszkodowanych. Zarówno 
przebieg jak wynik tej wojny okazały się o wiele bardziej 
złożone, niż to przypuszczać i przewidzieć mogli uczestnicy 
w jej początkach. Dlatego też oba obozy powojenne, zwy­
cięzców i zwyciężonych nie pokrywały się bynajmniej z t ró j -
porozumieniem mocars tw kresowych i t rójprzymierzem m o ­
carstw centralnych, k tó re pierwotnie do boju między sobą 
wystąpiły. Zespół prowersalski objął wprawdzie zachodnią 
„wielką en ten tę" anglo-francuską a pierwotnie również Wło­
chy. Ale wypadła zeń Rosja weszła zaś natomiast „mała en-
ten ta" naddunajska, oraz Polska . Zespół poszkodowanych 

Przegl. Powsz. t. 212. 21 
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zorganizował się nieco później w r. 1922 w postaci przymie­
rza b . przeciwników, Niemiec i Rosji. 

Racją stanu benefisantów pokoju wersalskiego była 
p rzede wszystkim obrona owoców zwycięstwa. Racją stanu 
grupy poszkodowanej — rewizja granic t raktatowych. N a 
tym tle rozwinęła się zacięta choć bezkrwawa walka. Wy­
pełniła ona pierwsze powojenne dziesięciolecie głębokim 
poczuciem chwiejności okreś lonego przez t rakta t wersalski 
nowego porządku międzynarodowego. Dręczący ten i go­
spodarczo zabójczy niepokój jakby przewidział swego czasu 
w Brześciu Litewskim, podczas uk ładów n iemiecko- rosy j ­
skich w 1918 r., ów komuno-ana rch i s t a , k tóry na ścianie 
sali ob rad wypisał has ło : „ani pokoju, ani wojny!" 

Has ło tym wierniej odpowiedziało powojennej rzeczy­
wistości, że nie tylko zwycięzcy i poszkodowani stanęli mię­
dzy sobą w przewlekłej zwadzie, lecz także w obrębie każ­
dej z tych wielkich grup czaiły się i s topniowo ujawniały 
rozbieżności. N a ogół grupa zwycięska zajęła postawę defen­
sywną, ku obronie j ednak nie tylko nowych granic europe j ­
skich, lecz bardziej jeszcze wielkich imperiów kolonialnych 
zamorskich (co bynajmniej nie leżało w interesie Europy 
wschodniej , nawet wersalskiej). Jako swój sz tandar ideowy 
wysunęły zachodnie mocarstwa wersalskie pacyfizm, powie­
rzając jego sprawę Lidze Narodów. 

Idei wiecznego pokoju podporządkował się cały świat, 
gdyż była wyrazem reakcji wobec wielkiej wojny, oraz p o ­
dobała się masom ludowym, rozkołysanym przez przebyte 
wstrząśnienia i suwerennie dyktującym swą wolę tak r ządom 
jak opinii. Ta wszakże zachodziła kapitalna różnica na tle 
pacyfizmu między zwycięzcami a zwyciężonymi, że pierwsi 
pragnęli pokoju jako uwiecznienia postanowień t rakta tu wer­
salskiego; drudzy zaś przeciwnie głosili, że warunkiem 
wstępnym wiecznej pacyfikacji musi być gruntowna teryto­
rialna rewizja tegoż t raktatu . 

Te stanowiska okazać się oczywiście musiały nie d o 
pogodzenia, tym bardziej , że obu s t ronom przytem s tanow­
czo więcej zależało na zasadzie zachowania lub zmiany 
istniejącego podziału terytoriów niźli na pokoju, mniejsza 
o to czy „wiecznym" lub terminowym. Grupa przeto poszko-
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dowanych z natury rzeczy wzięła w swe ręce inicjatywę r e ­
wizjonistyczną. Nie uczyniły tego pierwsze Niemcy zbyt osła­
b ione klęską wojenną i z bliska kontro lowane okupacją 
Nadreni i . Podjęła natomiast ofensywę Rosja, rozporządza­
jąca bogatszym zasobem sił i mniej od Niemiec wobec 
Zachodu eksponowana. Rewolucja bolszewicka odmłodzi ła 
ją wewnętrznie, bynajmniej nie niszcząc ustroju au tokra­
tycznego, ale wyposażając go w nowy personel rządzący, 
pełny żywiołowej energii. Zmieniła również wyznanie panu­
jące zastępując carosławie kul tem proletariatu, a p rawo­
sławie doktryną Marxa. Ta nowa wiara o tyle gorętszym 
zamanifestowała się fanatyzmem, o ile potężniejszą od dawnej 
carskiej biurokracji okazała się w inicjatywie zdobywczej 
nowa sowiecka kasta rządząca. 

Tak przebudowana i odnowiona Rosja wkroczyła szybko 
na dawny swój szlak imperialistyczny, pod nowym, bardziej 
dynamicznym i szerszym hasłem rewolucji światowej. O d ­
par ta od Warszawy w r. 1920 przerzuciła się od metody 
zbrojnych najazdów, do podziemnych działań Kominternu, 
i rozwinęła je z czasem do rozmiarów wręcz monstrualnych, 
pod naczelnym kierownictwem komisarza spr. zagr. Czicze-
rina. P o zawarciu sojuszu w Rapal lo z Niemcami, od r. 1923 
rozpoczyna się cykl wewnętrznych zamachów przewrotowych 
organizowanych naprzód na Bałkanie. Gdy te nie dają ocze­
kiwanego wyniku, przesuwa Cziczerin k ierunek swej ofen­
sywy na inne tereny, zwłaszcza Azję Zachodnią i Wschodnią. 
W ścisłym porozumieniu z Turcją pomaga jej naprzód już 
w r. 1921 materiałem wojennym do obrony Konstantynopola 
przed atakiem greckim, popieranym przez Anglię. Nie 
za d ługo zaś później mobilizuje też Turcję przeciwko nowym 
posiadłościom angielskim, zwłaszcza bogatemu w naftę wila-
jetowi Mossul na pograniczu tureckim. W r. 1924 i 25 roz­
wija się ta kampania dochodząc do takiego napięcia, że 
całe lewantyńskie imper ium Wielkiej Brytanii chwilami zdaje 
się wisieć na włosku, włącznie z Suezem i drogą do Indii. 
Równocześnie na Wschodzie Dalekim Rosja zawiera t rak ta t 
regulujący jej s tosunek do Chin, ale co ważniejsza interwe­
niuje tajnie przez Komintern w wojnie domowej generałów 
chińskich, podsyca ją i n iedwuznacznie zmierza do o p a n o -

21* 
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wania żółtego kolosa, k tóry po skomunizowaniu i rozcz łonko­
waniu na miejscowe republiki miał wejść w skład światowego 
Związku Socjalistycznych Republ ik Radzieckich. Dopiero 
w 1927 r. po zdobyciu Szanghaju przez południowców chiń­
skich, załamuje się ten gigantyczny plan czerwonego imperia­
lizmu, któryby mógł oddać pod przewagę Sowietów cały Stary 
Świat. Komintern w tym okresie szaleje nie tylko w Chinach 
i Mezopotamii , lecz poza te pierwszorzędne teatry przenika 
również do francuskiego Tonkinu, angielskich Indyj, hor 
lenderskieh Malajów, francuskiej Syrii, Arabi i i ,Marokka. 
Wszędzie sieje niepokój , lub wywołuje gwałtowne ruchy 
zbrojne, jak wśród Syryjczyków, oraz w maurytańskim 
powstaniu A b d - e l - K r i m a , cichaczem popieranym również 
przez Niemcy. 

W zasadzie zmierzały te działania do budowy świato­
wego sowieckiego imperium, taktycznie zaś d o tak ciężkiego 
zagrożenia kolonialnych interesów zachodnich mocars tw ka ­
pitalistycznych, k tóreby je zmusiło do uległości i otwarcia 
Rosji wielkich kredytów. Kredyty te zaś wydawały się n ieo­
dzowne dla gospodarczego rozwoju potęgi rosyjskiej. P l an 
się nie powiódł, ale wywarł wpływ przemożny na poli tykę 
wielkiej ententy wersalskiej. Nie chcąc zbyt komplikować 
tego pobocznego przeglądu, mimochodem tylko wspomnę, że 
d o r. 1924 Anglia i Francja postępowały wobec Niemiec 
dość rozbieżnymi szlakami, co silnie się odbi ło także i na 
Polsce. Rozbieżność doszła swego szczytowego punk tu gdy 
francuska metoda silnej ręki wobec Niemiec doprowadzi ła 
do okupacji zagłębia R u h r na prawym brzegu Renu . Wtedy 
Anglia usiłowała przystosować się do niemiecko-rosyjskiego 
sojuszu z Rapallo a nawet ra tować go, zwracając Moskwę, 
obietnicą kredytów, przeciwko Polsce i Rumunii , to znaczy 
przeciw sojusznikom Francji, a na pomoc przyciśniętym 
Niemcom. Pamię tne to dla Polski lata „akcji dywersyjnej" 
bolszewickiej w województwach wschodnich. Uda ło się j ed ­
nak socjalistycznemu pierwszemu gabinetowi angielskiemu 
Mac Donalda przeszczepić radykal izm i pacyfizm do Francji. 
Zrzekła się ona polityki silnej ręki Poincare 'go wobec Nie ­
miec. O b a mocarstwa zsolidaryzowały się odtąd w dążności 
do rozerwania sojuszu z Rapal lo przez pozyskanie Niemiec 
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za pomocą ustępstw. Komintern odtąd również tym gwał­
towniej począł je a takować w koloniach. 

O d roku zatem 1924 rozpoczyna się w powojennej 
historii Europy niezmiernie doniosły nowy okres . Wersalski za­
chód zawiera z Niemcami „pakt Dawesa" regulujący korzystnie 
dla nich sprawę odszkodowań. W roku nas tępnym powstaje 
pak t gwarancyjny granicy reńskiej w Locarno. N a tle równo­
ległej egzotycznej kampani i Kominternu, groźnej dla mocarstw 
kolonialnych, wytwarza się dla Niemiec o p t i m u m d o ­
godnej koniunktury politycznej. Mogą stawiać zachodowi 
warunki, domagać się, żądać coraz nowych ustępstw. Żądają 
p rzede wszystkim rewizji granic kosztem Polski na P o m o ­
rzu. Zarazem pilnie się strzegą, by nie nadwyrężyć tak dla 
nich wdzięcznego sojuszu z Rapal lo . Odnawiają go i precy­
zują w r. 1926. Osiągają też stopniową ewakuację Nadreni i , 
zniesienie kontrol i wojskowej itp. W dziedzinie gospodar­
czej, obok i w związku z regulacją odszkodowań, osiągają 
Niemcy niebywały, kapitalny, niesłychanie doniosły dla ca­
łej powojennej ewolucji ekonomicznej świata sukces . Sukce ­
sem tym staje się, (na zaufaniu do pacyfikacji Europy przez 
metody pacyfistyczne oparty) napływ olbrzymich wielomiliar­
dowych kredytów, głównie amerykańskich, do Niemiec. 

O k r e s ten, politycznie na zachodzie kierowany przez 
Brianda ze s t rony Francji, S t resemanna ze s t rony Niemiec, 
załamał się w swej bezpośredniej podstawie już w r. 1926—7, 
wraz z akcją Kominternu. Siłą wszakże inercji posunął się 
jeszcze nadal aż do konferencyj w Hadze i nowego „osta­
tecznego", gospodarczego i politycznego paktu mocarstw za­
chodnich z Niemcami, zawartego w r. 1930. Ten nowy 
„pakt Younga" przyniósł N iemcom ostatni owoc polityki 
pacyfistycznej w postaci całkowitej ewakuacji Nadren i i oraz 
jednej jeszcze pożyczki. Ale był zarazem łabędzim śpiewem 
pacyfizmu. Trudności w zakresie spłaty międzynarodowych 
długów mocarstw zachodnich wobec Ameryki , automatycznie 
związane z wypłacalnością odszkodowań niemieckich na rzecz 
tychże mocarstw zachodnich, a także bezpośrednia obser­
wacja sposobu w jaki Niemcy zużytkowują potop kredytowy 
amerykański napływający do ich narodowego gospodarstwa, 
otworzyły nareszcie oczy Anglosasom. Doszli d o trafnego 
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wniosku, że zbyt długo każe na siebie czekać rachuba, iż 
kredyty ładowane do Niemiec zostaną przez nie, we wła­
snym ich kupieckim interesie, rozprowadzone pośrednio dalej 
na europejskim wschodzie i południo-wschodzie; że pod­
niosą jego poziom gospodarczy, rozwiną obroty i pojemność 
konsumpcyjną rynków. Stało się wręcz przeciwnie. Niemcy 
zużytkowały kredyty nie według logiki kupieckiej, lecz wy­
łącznie politycznej. Nieustającym alarmem rewizjonistycznym 
wprost blokowali, w szczególności Polskę, przed dopływem 
obcego kapitału, nie tylko z ich rąk, ale i skądinąd. Sądzili, 
że w fen sposób wywrą na nas presję polityczną w punkcie 
Pomorza. Kapitał otrzymany z zewnątrz Niemcy przejedli 
po prostu w inwestycjach już to społecznie luksusowych, już 
też przeznaczonych na udoskonalenie aparatu przemysłowego, 
nie troszcząc się o rozwój rynków zbytu, dla których miałby 
produkować. Zauważyli więc w końcu wielcy mocarze za­
chodniego kapitału, że choć jego dopływem do Niemiec 
bilans płatniczy niemiecki utrzymywany był przez lat sześć 
w równowadze, choć za tę cenę otworzyli sobie szeroko 
niemiecki rynek zbytu, który w tym czasie znacznie silniej 
importował niż eksportował, to jednak taki stan rzeczy 
nie da się utrzymać na stałe, lecz musi znaleźć swój 
naturalny kres. Wyobrażali sobie, że Niemcy wyrobią 
czynne saldo płatnicze na wschodzie Europy i w Azji, 
że stamtąd zaczerpną środki dla wypełnienia swych zo­
bowiązań finansowych zachodnich. Skoro jednak na nic 
podobnego się nie zanosiło, zachodni wierzyciele Nie­
miec musieli wreszcie wstrzymać kredyty i zażądać od 
Niemiec rachunku. 

To nastąpiło równolegle z zawarciem „ostatecznego" 
paktu Younga i okazało się odeń znacznie donioślejsze, 
przynajmniej gospodarczo. Trwały ślad historyczny pozosta­
wił po sobie ten układ jedynie w postaci całkowitej ewa­
kuacji Nadrenii, wyczerpując tym samym do dna repertuar 
ustępstw politycznych, jakimi mocarstwa zachodnie mogły 
wygodzie Niemcom, nie naruszając bezpośrednio wersalskiego 
statutu terytorialnego. Poza tym jednak pakt Younga, wypra­
cowany z ogromnym rozgłosem na konferencjach haskich, 
utonął szybko i bezpowrotnie w wielkim krachu finansowym 
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Niemiec, w niewypłacalności odszkodowań z r. 1930 i n ie ­
wypłacalności generalnej z r. 1931. 

Ten krach stanowi punkt zwrotny w historii powojennej, 
tak w zakresie gospodarczym jak i politycznym. Wstrzyma­
nie kredytów zmusiło Niemcy do gwałtownej redukcji im­
portu, oraz forsowania eksportu, ażeby zrównoważyć bilans 
handlowy. Na ogół cel ten osiągnęli, ale musieli silnie skur­
czyć całość swego obro tu handlowego z zagranicą. W ło­
nie światowego gospodarstwa coraz wzmagająca się prężność 
produkcyjna wielkich potęg przemysłowych zachodnich wy­
magała rozszerzenia zbytu przez gospodarczy rozwój Wschodu 
i powierzyła tę funkcję Niemcom- Wynik zaś okazał się stąd 
taki, że wprawdzie rozszerzył się sam rynek niemiecki, d o ­
póki weń wlewano kapitały, ale wschód pozostał nadal 
ekonomicznie zacofany. P o n a d t o zaś z chwilą cofnięcia k r e ­
dytów zacieśnił się znów katastrofalnie zbyt w Niemczech, 
a do współzawodnictwa na rynku światowym wystąpił ze 
zdwojoną siłą ekspor t technicznie zracjonalizowanego p rze ­
mysłu niemieckiego. 

W ten sposób znalazła swój k res powojenna „wysoka 
kon iunk tura" gospodarcza, ukazała się zaś na widowni 
„klęska nadmiaru" oraz wielki kryzys. Rozwijał się on 
w dwóch równoległych falach: handlowej i finansowej. 
Pierwszą z nich wzmogła wprawdzie poważnie także „ży­
wiołowa klęska" urodzajów rolnych, j ednak w zakresie prze­
mysłu bodziec naczelny wyszedł z Niemiec. P ragnąc ześrubo-
wać do ostatniej możliwości przywóz, Niemcy pierwsze poczęły 
go kontyngentować oraz zastosowały reglamentację obro tu 
ś rodków płatniczych tj. dewiz z zagranicą. W ślad podążyć 
musiała stopniowo większość gospodars tw narodowych, b r o ­
niąc się ze swej strony przed przewagą importu z Niemiec 
i skądinąd, zwłaszcza forsowanego dumpingiem. Tak się 
rozszerzyła kryzysowa dążność do aufarchii gospodarczej , 
wywołując zanik handlu międzynarodowego, zastój i bez ro ­
bocie. Druga równoległa fala kryzysu, finansowa, uderzyła 
głównie w naczelnych wierzycieli Niemiec, w mocarstwa 
anglosaskie, k tórym ogromne sumy zamrożono. Niewypła­
calność Niemiec spowodowała bezpośrednio spadek funta 
angielskiego, odzew zaś bardziej pośredni , ale niemniej p o -
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tęźny znalazła w wielkich amerykańskich k rachach gieł­
dowych. 

Załamała się więc światowa polityka gospodarcza opar ta 
na pacyfizmie i złudzeniu, że z Niemcami można się „pogo­
dzić" zamykając je na wieki na ich przeludnionym terytor ium 
oraz ofiarując im korzyści kupieckie . Nie mogło to nie spo­
wodować równie doniosłych przemian także w zakresie polityki 
sensu sfricfo. Zamknięty został okres nie tylko sztucz­
nej gospodarczej prosperity w Ameryce jak i gdziein­
dziej. Z chwilą całkowitej ewakuacji Nadreni i skończyła się 
w zasadzie także militarna przewaga zwycięzców n a d p o k o ­
nanymi Niemcami. Odzyskały yone swobodę ruchów i ini­
cjatywy. O d t ą d też bezprzedmiotową się stała przewodnia 
tendencja polityki pacyfistycznej mocarstw zachodnich, by 
Niemcy oderwać od Rapal lo, związać zaś z obozem wersal­
skim, zwrócić przeciwko Rosji i zabezpieczyć się w ten spo­
sób przed nią w Azji. Stała się ta tendencja bezprzedmio­
tową najpierw dlatego, że ofensywa Cziczerina znalazła sama 
swój naturalny k res w Chinach, że s tan gospodarczy czerwo­
nego imperium osłabiał jego prężność zewnętrzną, oraz że na 
Dalekim Wschodzie ruszyła do czynu imperialistyczna Japo­
nia. Z drugiej zaś s trony zadecydowały o tym same Niemcy. 
Wyzyskały one d o ostatka agresywność rosyjską, ażeby wydo­
być od mocarstw zachodnich wszystko, co tylko w d rodze p o ­
kojowej możliwe było do uzyskania. O d t ą d Rosja przestała 
być dla nich użyteczną jako sojusznik. Natomias t kryzys 
gospodarczy, który ogarnął świat i Niemcy po zawieszeniu 
kredytów z natury rzeczy musiał spotęgować i zaktualizować 
niemieckie dążności te ry tor ia lno-ekspansyjne . Wyłamanie 
sobie wyjścia z ciasnoty europejskiej nie udało się N iemcom 
w wielkiej wojnie, gdyż rozpętali ją literalnie z całym świa­
tem. Nauczeni doświadczeniem postanowili odtąd bardziej 
jednos t ronnie orientować swoje wysiłki. Stąd hit lerowski 
program antyrosyjski. 

Zwrot wywołany przez ewakuację Nadreni i , za łamanie 
paktu Younga, cofnięcie k redy tów anglosaskich oraz krach 
finansowy wywołał wewnątrz Niemiec potężny ruch hit le­
rowski w k ie runku ofensywnej aktywizacji polityki n ie ­
mieckiej. Aktywnie też ustosunkowali się doń sąsiedzi. 
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W pierwszym rzędzie Po l ska i Rosja, nieco później również 
Włochy, Anglia i Francja. 

W poprzednim okresie zachodniej polityki pacyfistycz­
nej oraz sojuszu rapall i tańskiego na wschodzie, Po l ska za­
chowywała się w polityce międzynarodowej na ogół b ier ­
nie. Tak by ło po części dlatego, że rządzące podówczas k ra ­
jem masy ludowe i opar te na nich partie, politykę między­
narodową traktowały podrzędn ie w s tosunku do wewnętrznej , 
rozumiały ją zaś niewiele głębiej niźli zachodnia „opinia 
pacyfistyczna". Zdawało im się tedy, że polska racja s tanu 
niczego więcej nie wymaga jak tylko konserwowania granic 
wersalskich w oparciu o przymierza ze współzainteresowartą 
Francją i Rumunią. Wszystkie siły i cała uwaga na r odu 
tonęła bez reszty w wewnętrznej walce o władzę, przeciw­
stawiając niemieckiemu naciskowi na P o m o r z e jedynie opó r 
bierny. P o n a d t o zaś w kleszczach Rapal la z jednej strony, 
na tle zaś pacyfistycznej kołowacizny Zachodu z drugiej 
strony, istotnie nie łatwo było wówczas coś przedsięwziąć. 

Zwrot hit lerowski zmienił t ę kon iunk tu rę zasadniczo. 
Nadchodzi ła chwila, w której Po l ska nie mogła nie odczuć , 
że Opa t rzność osadziła ją w takim punkcie Europy, gdzie 
d ługo bez ruchu t rwać się nie da — pod grozą zagłady. 
Jakoż Polska wystąpiła z inicjatywą. Podjęta we właściwej 
chwili, osobiście i autorytatywnie przez ś. p . marszałka 
Pi łsudskiego, p rzeprowadzona rozważnie, dalekowzrocznie 
i konsekwentnie inicjatywa ta wywołała rozległe reperkus je 
oraz potężny wpływ wywarła na dalsze przemiany między­
narodowego uk ładu sił w Europie . Dowodzi to najoczywiściej 
faktu, że w geopolitycznym położeniu Polski e lementarną 
koniecznością życiową państwa jest współrozstrzygać o lo­
sach świata. 

Hit ler objął władzę w Niemczech na początku r. 1933. 
Spodziewając się stąd wzmożonego Drang nach Os fen i p r a - : 

gnąc uprzedzić niebezpieczeństwo Po l ska zawarła z Rosją 
już w r. 1932 pakt nieagresji. Uk ł ad formalnie skromny za­
wierał niezmiernie głęboką t reść w swych konsekwencjach 
pośrednich. P r z e d e wszystkim faktycznie obalał Rapal lo . 
Polsce zmuszonej dotąd mili tarnie liczyć się z wojną n a 
dwa fronty, pozwalał skupić wszystkie siły na froncie za-
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chodnim. Podwajał zatem potęgę naszego oporu przeciw 
Niemcom, podobn ie zresztą, jak rozwiązywał ręce Rosji na 
Dalekim Wschodzie wobec Japonii . Co więcej równoległe 
z po l sko- rosy j sk im odprężenie rosyjsko - rumuńsk ie w ten 
sam sposób podwaja siły Rumuni i wobec irredenfy węgier­
skiej i bułgarskiej . Tym samym zyskała znakomicie na p o ­
tędze Mała Ententa i w początkach r . 1933 mogła się prze­
kształcić w przymierze ob ronne przeciw Niemcom i Wjło-
chom. \ 

Nie próżnuje coprawda i Zachód. Mussolini entuzja­
stycznie wita nowego berl ińskiego „kolegę" w dyktaturze, 
ale speszony zostaje postawą Małej Ententy. W p a d a przeto 
na pomysł „paktu czterech" czyli konstelacji w ł o s k o - n i e ­
miecko - angielsko - francuskiej mającej zapewnić Niemcom 
swobodę ruchu na wschodzie, zwłaszcza północnym. W o d p o ­
wiedzi Moskwa markuje konsolidację obronną wielkiego 
„bloku wschodniego" pod has łem „definicji napastnika" . 
Blok ten obejmował oprócz Polski i Rosji, również całą 
Małą Ententę i sprzymierzoną z Rosją Turcję. Łącznie z na ­
turalną niechęcią Francji do pak tu czterech wystarcza to, 
by gruntownie sparaliżować fen uk ład . 

Z tego pierwszego starcia zapobiegawczego w s tosunku 
d o przewidywanej aktywizacji polityki międzynarodowej Nie ­
miec pod wodzą Hitlera, rodzą się niezmiernie da lekonośne 
następstwa. Hitler, k tó remu Zachód w pakcie czterech go­
tował się udzielić carte blanche na P o m o r z e i dalej, byle za 
tę cenę odwrócić niebezpieczeństwo agresji niemieckiej od 
zachodu, zastaje po objęciu władzy szlak Drang nach Osten 
szczelnie zabarykadowany. Więcej nawet, polski desant na 
Westerplat te pod Gdańsk iem ostrzega Hitlera, że jeśli d o ­
puści d o konsolidacji „bloku wschodniego" to może na 
wschodzie nie tylko nic nie zyskać, lecz ponieść straty te ­
rytorialne. Ażeby więc odwrócić od Niemiec widmo uza­
leżnienia, Hit ler wystawia na ogniową p róbę moc swej 
dyktatorskiej władzy wobec własnego na rodu i wbrew jego 
najgorętszej przeciwpolskiej namiętności politycznej, zwraca 
poli tykę niemiecką na tor odprężenia niemiecko - polskiego. 
Proponuje pakt pokojowy równoległy do polsko-rosyjskiego. 
I otrzymuje go w początku r. 1934. 
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T o nowy zwrot wysokiej doniosłości. Dzięki niemu 
upada konstelacja „bloku wschodniego" jako faza przej­
ściowa. Hit ler otrzymuje wolną r ękę od Polski dla działań 
politycznie zaczepnych wobec Europy zachodniej i po łudnio­
wej, k tóra n iedawno usiłowała zapewnić mu tę wolną 
r ę k ę od siebie — przeciwko Polsce . Tę swobodę ruchów 
wyzyskuje dykta tor niemiecki ku największej t rosce m o ­
carstw zachodnich przede wszystkim dla p r ó b opanowania 
Austri i drogą „hitleryzacji" tego kraju od wewnątrz. N a ­
stępują znane zamieszki hit lerowskie w Austri i w la­
tach 1933 i 34. Nie udają się, bo dykta tura katolicka 
w Austrii , opar ta o Włochy, okazuje się dość silną, by o d e ­
przeć zwycięsko ciosy. Natomiast Hitler, skutkiem tych p r ó b 
popada w antagonizm z Włochami, dla których obrona n ie ­
zawisłości Austr i i od Niemiec jest podstawową racją s tanu. 
Co więcej głęboko niepokoi się również nie tylko Mała 
Ententa, zagrożona austr iackim anszlussem, lecz także F ran­
cja, sprzymierzona blisko z Małą Ententą. N a tym tle 
dokonywa się nowa kapitalna przemiana: zbliżenie fran­
cusko - włoskie — w początku r. 1935. Niemcy nie mają już 
na to innej odpowiedzi jak poniechać Austrii , ogłosić dekre t 
o powszechnej służbie wojskowej i zbroić się. 

Włochy obok Niemiec są w Europie drugim ogniskiem 
przeludnienia oraz płynącej stąd organicznej konieczności 
rozszerzenia swego terytor ium na ziemie nieprzeludnione. 
N a tym tle od r. 1926 wywiązała się między nimi a Francją 
ciężka rozterka . Włochy domagały się od Francji ustępstw 
terytorialnych w koloniach, wzamian za poparcie przeciw 
Niemcom w Europie. Francja jednak wolała szukać n ie­
p rawdopodobnego zbliżenia do Niemiec za cenę dezorgani­
zacji warunków pokojowych wersalskich i odrodzenia po ­
tęgi niemieckiej. Mussolini nie pozostał zresztą w tym 
względzie Briandowi nic dłużny. Spotkawszy się z francuską 
odmową przerzucił swe dążenia ekspansyjne do Europy, 
na sąsiedni Bałkan, przeciwko sprzymierzonej z Francją 
Jugosławii, osaczając ją i atakując równolegle z niemieckim 
naporem na polskie Pomorze , oraz solidaryzując się osten­
tacyjnie z niemieckimi hasłami rewizji t raktatów. Jeżeli więc 
w r. 1935 dojść mogło do sku tku odprężenie włosko - f r an -
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cuskie, to spowodował je wprawdzie odwrócony od Polski , 
a zwrócony przeciw Austri i nacisk Niemiec, ale umożliwił 
to odprężenie tylko fakt, że dla ekspansji Włoch znaleziono 
k ierunek nie wymagający ofiar ze strony Francji. Był t o . 
k ie runek na Abisynię. 

Włochy zeń skorzystały. Niestety okazało się, iż k ieru­
nek ten dogadza wprawdzie Francji, ale bynajmniej nie Anglii. 
Zagrozić jej może w Sudanie zarówno technicznie, przez 
opanowanie źródeł Nilu jak geopolitycznie, osaczając tenże 
angielski Sudan pomiędzy Abisynią a Libią włoską. Stąd 
roz terkę francusko-włoską zastępuje roz terka anglo-włoska. 
Rozpada się jednolity front Stresy, w k tórym na wiosnę 1935 
Anglia solidaryzowała się z Francją i Włochami przeciwko 
niemieckiej powszechnej służbie wojskowej. W obronie im­
perium po raz ostatni mobilizuje Wielka Brytania pacyfizm 
i Ligę Narodów. Mocno naruszona w swej powadze już od 
r. 1931, gdy wykazała swą bezsilność wobec a taku Japonii 
na Mandżur ię , Liga i jej pacyfizm załamują się n a Abisynii 
w sposób nie do powetowania. Ważniejszym jednak jest fakt, 
że rozbita przez Abisynię sol idarność przeciwniemiecka Za­
chodu, w kulminacyjnym momencie naprężenia przeciwko 
Włochom, umożliwia Hitlerowi — remilitaryzację Nadreni i . 

Doniosły ten wypadek nie pozostaje bez związku z inną 
jeszcze odnogą ewolucji międzynarodowej , k tóra znów Pol ­
ski dotyczy. O t o gdy układ polsko-niemiecki z początku 
roku 1934 wywołał na zachodzie niebezpodstawną obawę 
o zwrot zaczepny Niemiec przeciwko Austri i i Nadreni i , 
wówczas Francja, nieufna jeszcze co d o możliwości zbliżenia 
się tanim kosztem (bez większych ustępstw kolonialnych) 
do Włoch, wpadła na pomysł rekonstrukcj i swego p rzed­
wojennego przeciwniemieckiego sojuszu z Rosją i pos tano­
wiła pozyskać dla tej koncepcji Po l skę . Wiosną 1934 r. 
przybywa w tym celu do Warszawy min. Barthou. Misja ta 
pozostaje j ednak zasadniczo bez skutku, ponieważ pro jekto­
wany „pakt wschodni wzajemnej pomocy" byłby równo­
znaczny z przymierzem militarnym polsko-swieckim, prowa­
dziłby bezpośrednio do wojny niemiecko-rosyjskiej na zie­
miach polskich i uzależniłby P o l s k ę całkowicie od Moskwy. 
Podkreś lmy, że myśl „paktu wschodniego" z r. 1934 zasa-
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dniczo odbiega od myśli „bloku wschodniego" z r. 1933. 
Tamten bowiem rozwinął się z polsko-sowieckiego uk ładu 
o nieagresji i nie był przymierzem, lecz jedynie pozwalał 
zwrócić wszystkie siły Polski i Małej Ententy przeciwko 
Niemcom oraz po części Włochom. 

Po l ska odmowa nie odwiodła wprawdzie Francji i Cze­
chosłowacji od nowego przymierza z Rosją, ale mocą wa­
runków geograficznych zredukowała je do podrzędnego 
znaczenia. Stąd potężny nacisk na Francję w k ie runku źbli-. 
żenią quand même d o Włoch, co też się staje na początku 
r. 1935. Z kolei j ednak wojną abisyńska i roz terka anglo-
włoska na tym tle osłabiają również i tę gwarancję bezpie­
czeństwa Francji, co się wyraziło realnie w obsadzeniu N a d ­
renii przez wojska niemieckie w r. 1935. Berlin upozorował 
je jako protest przeciwko ratyfikacji paktu francusko - so­
wieckiego. Gdy zaś równocześnie gwałtownie postępowało 
naprzód zbrojenie Niemiec roz te rka zaś anglo-włoska spo ­
wodowała ponowne próby zbliżenia włosko - niemieckiego, 
Francja ujrzała się zmuszoną powrócić nareszcie d o zasa­
dniczej podstawy powojennej równowagi przeciwniemieckiej 
w Europie, do swego przymierza z Polską. Nastąpiła wy­
miana odwiedzin naczelnych wodzów obu państw, oraz umowa 
o kredytach wojskowych, mających wzmocnić pogotowie mi­
li tarne Polski . Dodatn io do tego przymierza Polski z Francją 
us tosunkowała się z natury rzeczy również Mała Ententa. 
W ten sposób zarysowała się na szachownicy europejskiej 
myśl ustalenia chwiejnej dotąd równowagi międzynarodowej 
w oparciu o wzmocniony ś rodkowy Wschód europejski. 

Myśl ta logicznie wypływa z zastosowania przez Po l skę 
zasady utrzymania równowagi pomiędzy Niemcami a Rosją 
za pomocą obus t ronnych z nimi paktów przeciwnapastniczych. 
Ta zasada okazała się jedynym nieruchomym elementem 
pośród powszechnej fluktuacji sprzecznych dążeń i zagrożeń. 
Do niej też jako do punk tu oparcia skłoniła się w końcu 
polityka najwybitniej „wersalskich" państw na kontynencie . 
Więcej nawet, b o także polityka Niemiec. O d chwili swej 
aktywizacji pod wodzą Hitlera, oraz stwierdzenia przezeń 
siły oporu Polski , począł on głosić hasło solidaryzacji 
Europy przeciwko Moskwie. Formalnie zbliża się to hasło do 
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tendencyj przeciwrosyjskich polityki pacyfistycznej Zachodu 
przed r. 1930, a w praktyce towarzyszyły mu ze strony 
Niemiec także wysiłki bezpośredniego wzmocnienia pozycji 
niemieckiej kosztem sąsiadów. Wysiłki te zostały uwień­
czone powodzeniem w Nadren i i oraz uzbrojeniu, ale na tym 
wyczerpał się zakres pokojowo dostępnych możliwości. P o ­
nieważ równocześnie zarysowały się nowe drogi umocnienia 
pozycji sąsiadów Niemiec, a zbrojenie wyczerpało Niemcy 
gospodarczo i walka z kryzysem" znów tam weszła w sta­
dium ostre, przeto ugodowa niemiecka skłonność pod 
adresem Francji i Polski może mieć w zasadzie pewien wa­
lor realny. 

Rola Polski w całej tej dotychczasowej ewolucji była 
wybitnie czynna, nawet przodownicza. Droga dalszego jej 
postępu zarysowuje się w k ie runku ściślejszej solidaryzacji 
kontynentu oprócz kresowych Rosji i Anglii. Ażeby na nią 
wkroczyć t rzeba j ednak przyjąć w rachubę także obecny 
stan ewolucji międzynarodowo - gospodarczej i wewnęt rzno-
ustrojowej, o czym już tym razem mówić nie będę . 

St. Szczutowski. 



Przełom w nauce. 
D o d a t n i e i u j e m n e s t rony . 

P o uwypukleniu zmian, k tó re zaszły w naukowych poglą­
dach, zamierzamy obecnie przystąpić do zasadniczego tematu 
niniejszej rozprawy, mianowicie d o rozważania, czy prze łom, 
jaki dokonuje się w nauce współczenej, pozostaje w jakim-
bądź związku' z ogólnym kul tura lnym przełomem, jaki 
bezprzecznie przeżywa ludzkość XX wieku* Bo do niedawna 
jeszcze panowało ogólne mniemanie, że umysł współcze­
snego badacza nie znajduje się w żadnej zależności od 
środowiska, i że przeto nauka ścisła jest objektywnym ba ­
daniem przyrody, że jest ona niezależną od środowiska 
i ogólnego nastawienia myśli ludzkiej w danej epoce. O b e c ­
nie pogląd ten zaczyna stopniowo znikać, a świadczyć o tym 
może chociażby fakt, że fizyk takiej miary, jak Schrodingęr , 
zajmuje już zupełnie wyraźne stanowisko w tej sprawie. 
Mianowicie w swej rozprawie p . f. Środowisko, a nauki przy­
rodnicze dochodzi d o wniosku, że j ednak ściśle objektywne 
badan ie przyrody nie istnieje i że nauka nosi na sobie 
zawsze ogólne piętno danej epoki . A Edington w swym dziele 
p . t. Nowe oblicze na fury pisze w następujący sposób : „na­
sze umysły, nasze konwencje i zainteresowania odgrywają 
znacznie większą rolę w opisie zachowania się przedmiotów 
świata fizycznego, niż się nam wydaje." Wiara w rzekomą 
objektywność nauki zaczyna coraz więcej słabnąć, a poza 
tym pozostaje wogóle otwartym pytanie, co należy rozumieć 
pod objektywnym badan iem przyrody, i czy takie pojęcie 
posiada jakiś rzeczywisty sens. 
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Zjawiska natury poznajemy przez nasze zmysły, k tó re 
podają je naszej świadomości duchowej, sama j ednak obser ­
wacja, gromadzenie faktów i ich klasyfikacja nie stanowią 
jeszcze właściwie nauki , za którą należy uważać tylko te 
działy, k tóre zajmują się najogólniejszymi prawami, rządzą­
cymi przemianami materialnej substancji, to znaczy p rze ­
miany te, doprowadzane przez zmysły d o naszej świadomo­
ści, porównują z abstrakcyjnymi wytworami naszego własnego 
umysłu. Taka jest droga nauki ścisłej, innej nie ma i być 
n ie może. Dla tego też gdy obecnie przy obserwacji zjawisk 
świata mikroskopowego stwierdziliśmy istnienie zjawisk nie 
dających się w żaden sposób powiązać z wytworami naszego 
umysłu, k tórego podstawową cechę stanowi idea ciągłości, 
nasze rzekomo objektywne badan ie natury doprowadza nas 
d o konieczności unicestwienia samej materialnej substancji 
i przeobrażenia jej w jakieś urojone falowanie, w którym 
powracamy znów do ciągłości, to znaczy do praw na­
szego myślenia. Gdy zdawało się nam, że jesteśmy już 
w obliczu rzeczywistego tajnego mechanizmu natury, zmu­
szeni zostaliśmy d o wyrzeczenia się samej idei materialnej 
substancji. 

Należy poza tym uprzytomnić sobie, że jakieś ściśle 
objektywne badanie natury jest niemożliwe już z tego względu, 
że do badania na tury możemy podchodzić z różnych stron, 
zaś przy nieskończonej wprost różnorodności zjawisk natury 
musimy siłą rzeczy wybierać tylko niektóre i przy nich się 
zatrzymywać, a nie ulega żadnej wątpliwości, że wybór ten 
zależeć będzie w pierwszym rzędzie od naszego nastawie­
nia duchowego, p rzede wszystkim zaś od tego, czy umysł 
nasz nastawiony jest syntetycznie czy też analitycznie. Umysł 
grecki naprzykład, miał jak wiadomo, nastawienie synte-
tyteczne, dla tego też analityczne badanie przyrody, badanie 
przez rozdrabnianie było mu zasadniczo obce, a samo p o ­
znawanie natury posiadało dla Greka raczej cechy radosnego 
z nią obcowania. Średniowiecze znów naskufek swego poza­
ziemskiego nastawienia nie interesowało się zupełnie zagad­
nieniem istoty materialnej substancji i działania sił w świecie 
zjawisk. Wszelkie, tak zwane, obiektywne badan ie natury 
było wówczas niemożliwe, bo duch ludzki dążył bezpośrednio 
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do Boga i pragnął raczej zniknięcia świata materialnego, 
jako zapory do realizacji królestwa Bożego. Idea chrześci­
j ańska była tak potężną syntezą, że w ramach jej nie pozo­
stawało miejsca ani dla analizy, ani też dla żadnej pomniej ­
szej syntezy. Gdy j ednak ludzie Zachodu poczęli s topniowo 
odwracać się od zaświatów, nadchodzi okres analitycznego 
badania przyrody. Bo jak to zaznaczyliśmy już na początku 
niniejszej rozprawy, chrześcijaństwo wbrew szablonowym 
mniemaniom przygotowało właściwie psychologicznie grunt 
d o analitycznego badania przyrody, k tóre , jak stwierdza 
historia, nie rozwinęło się dotąd nigdzie poza światem chrze­
ścijańskiej kultury, nigdy bowiem przeciwstawienie ducha 
mater ia lnemu światu zjawisk nie doszło do takiego napięcia, 
j ak w okresie chrześcijańskiego średniowiecza. Człowiek wy­
zwolił niejako swego ducha z pod panowania materialnej 
przyrody, stanął p o n a d nią, a odwracając się od bezpoś red­
niej drogi wiodącej ku Bogu, począł zagłębiać swój skalpel 
w świat zjawisk, narzucając mu podświadomie analityczne 
prawa swego myślenia. 

Pierwsi wielcy uczeni z okresu analitycznego badania 
p rzyrody Kopernik, Kepler, Newton znajdowali się jeszcze 
p o d wpływem poprzedniego chrześcijańskiego syntentycz-
nego ujęcia przyrody, a swe badania łączyli bezpośrednio 
z wiarą w Boga, na której opierali znów wiarę w niezłomne 
p r a w a natury, nadane jej przez Stwórcę. Nie zdawali oni so­
bie, rzecz jasna, sprawy z ujemnych skutków, do jakich może 
doprowadz ić w przyszłości nieokiełznana analiza świata, 
pozbawiona tradycyjnych podstaw syntentycznych, to też 
w miarę zacierania się tych podstaw nauka europejska n o ­
wych czasów przestała s topniowo dostrzegać Boga w przy­
rodzie, jako źródło harmónji i organizacji w świecie mate­
rialnym. Zaczęto odnajdywać w przyrodzie jedynie mater ię 
i siły, organizacja zaś świata miała tkwić immanentnie w nim 
samym, przechodząc deterministycznie kolejne stadia ewolucji. 
Jeżeli nawet niektórzy przyrodnicy XIX wieku łączyli tak 
zwane odkrycia naukowe z wiarą w Boga, to było to jedynie 
wyrazem ich indywidualnych skłonności , bo oficjalna nauka, 
będąca we własnym mniemaniu obiektywnym badaniem na­
tury, nie odkryła Boga w przyrodz ie . 

Przegl. Pow. t. 122. 22 
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Obecnie zdajemy już sobie dostatecznie sprawę z tego, co 
należy sądzić o rzekomym objekfywiźmie nauki nowych wie­
ków, wiemy już, że obraz świata stworzony przez nią, był 
właściwie światem widm naszego umysłu, światem symboli, 
w ramy których wtłaczano stopniowo zjawiska świata ma te ­
rialnego, poznawanego przez nasze zmysły, a w związku z tym 
przestajemy już wogóle wierzyć, by mogło istnieć jakieś 
objektywne badanie przyrody niezależne od epoki, ś r o d o ­
wiska i ogólnego światopoglądu." Gdy zaś stanęliśmy już raz 
na tym stanowisku, to nieodłącznie od niego staje p rzed 
nami pytanie, jaki może być faktyczny związek między ana­
lityczną nauką nowych czasów, a środowiskiem jej, to zna­
czy wszystkimi społeczeństwami, objętymi zasięgiem kul tury 
rzymsko - chrześcijańskiej? Otóż stwierdzamy tu, że społe­
czeństwa te objęte są od czasów reformacji wzmagającym 
się wrzeniem; a w wieku XVIII i XIX następuje ostateczny 
rozkład konserwatywnego ongiś ustroju średniowiecza, opar ­
tego w zasadzie na syntezie chrześcijańskiej. Ten p roces 
wrzenia posiada charak te r analityczny, rozczłonkowujący 
społeczność chrześcijańską w ujęciu średniowiecznym na 
niezależne od siebie elementy, dochodzi zaś do swego 
szczytu w doktrynie Rousseau 'a i rewolucji francuskiej. Miej­
sce wiary w Boga i społeczność chrześcijańską zajmuje s top­
niowo wiara w naukę i jednostkę , jako niezależny element 
społeczności ludzkiej, przy czym wiara ta mimo wszelkich 
pozorów była wytworem tych potężnych sił duchowych, j ak ie 
nagromadziły się w łonie ludzkości w okresie średniowiecza. 
Bo wiara w jednos tkę wypływała z wiary w możliwość sta­
łego jej doskonalenia się, zaś wiara w naukę opierała się n a 
wierze W istnienie stałych praw rządzących światem i możli­
wość dla rozumu ludzkiego odkrycia i wyjaśnienia tych praw. 
Dlatego też wiara w jednos tkę i naukę wywodzi się z wiary 
w Boga mimo tego, że chełpi się swą rzekomą niezależno­
ścią, obecna zaś niewiara zarówno w jednos tkę jak i n a u k ę 
łączy się bezpośrednio z poprzednim okresem niewiary 
w Boga. 

Stwierdziliśmy więc analityczny charakter rozwoju s p o ­
łeczeństw europejskich w nowych czasach, analityczną n a u k ę 
tej epoki można przeto całkiem słusznie uważać za o d p o -
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wiednik tego analitycznego procesu, który odbywał się w ł o ­
nie społeczeństw zachodnich , ą który zda się zbl iżać w na ­
szych czasach do swego nieubłaganego końca. Jednocześnie 
z tym stwierdzamy, że wywodząca się z chrześcijaństwa wiara 
w niezłomne prawa natury i w jednos tkę sprzyjała w- okresie 
wieku XLX rozwojowi pojęć demokratycznych, uznających 
prawa jednostki w społeczności ludzkiej . To też państwo 
XIX wieku stawało się coraz więcej państwem praworzą­
dnym, zmierzającym ku realizacji i obronie praw jednostki , 
jako równouprawnionej komórk i społecznej, której odpo­
wiada a tom w "świecie materialnej substancji. 

Ideał socjalnej demokracji , k tóra nadaje ton drugiej 
połowie XLX wieku, to naukowa, inżynieryjna niejako bu ­
dowa społeczeństwa, w k tórym szanowane i b ron ione byłyby 
prawa jednostki bez oparcia o światopogląd i e tykę chrze­
ścijańską. Socjalizm i, nauka XIX wieku 1 pozostają w zupeł­
nej zgodzie, istnieje między nimi harmonia, kontynuowana 
w dalszym ciągu w bolszewiźmie rosyjskim, k tóry należy 
właściwie uważać za k res analitycznego procesu, za nową 
antychrystyczną syntezę, pogrążającą całkowicie jednos tkę 
w niezróżniczkowanej zbiorowości. Mechaniczna nauka i m e ­
chaniczny światopogląd XLX wieku pozostają w zgodzie z tym 
procesem, podczas gdy obecny przełom w nauce odpowiada, 
jak to postaramy się wykazać w dalszym ciągu, temu tragi­
cznemu przełomowi, jaki przeżywa obecnie cała kul tura Za­
chodu. To też bolszewizm akceptuje w dalszym ciągu wy­
wody nauki XIX wieku, odnosi się natomiast niechętnie do 
wszelkich zmian, jakie dokonywują się obecnie w światopo­
glądzie naukowym, i do wszelkich nowych teoryj, a p rzede 
wszystkim teorii kwantów. Bo bolszewizm, jako ruch' p r a ­
ktyczny pa r excellence, zdaje sobie należycie sprawę z tego, 
że nie istnieje i nie może nawet istnieć nauka o jakimś wy­
łącznie obiektywnym charakterze, j ak w to wierzono w ok re ­
sie atomizacji mieszczańskiej, lecz że nauka musi być w swej 
końcowej fazie na usługach stabilizowanego środowiska. 
Postępuje zaś bolszewizm w tym wypadku konsekwentnie , 
jak każdy totalny system, który dąży do stabilizacji s tosun­
ków ludzkich na podstawie podporządkowania sobie czło­
wieka w całości. 

22* 
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Zdaje sobie bolszewizm również sprawę ze znaczenia 
ogólnego światopoglądu dla stabilizacji środowiska, dla 
tego też dąży do stworzenia własnej prawowiernej filozofii, 
k tóra z natury rzeczy nie może być niczym innym, jak 
materialistycznym monizmem, dostosowanym do życio­
wych praktycznych zasad bolszewizmu. To też materializm 
w ujęciu bolszewickim odbiega zasadniczo od materializmu 
pierwszych materialistów francuskich XVIII wieku i ich 
następców, wogóle od materializmu wyznawanego przez 
środowiska mieszczańskie XIX wieku. Bo w ujęciu mater ia­
listów europejskich materia była czymś zupełnie martwym 
biernym, co musiało z natury rzeczy suponować wbrew za­
mierzeniom istnienie ducha, jako primum movens, wprawia­
jącego w ruch mar twe atomy materii . Taki światopogląd mógł 
odpowiadać ideologii mieszczaństwa zachodniego, gdzie jed­
nostka mimo swego nastawienia materialistycznego posiadała 
odczucie swej indywidualnej energii duchowej, p rzeobraża­
jącej i przetwarzającej martwą materię w produkcji p rzemy­
słowej, światopogląd ten jednak nie może przypadać do gu­
stu bolszewikom, którzy go też zupełnie słusznie zwalczają 
ze swego punktu widzenia, j ako wytwór ducha burżuazyj-
nego. Natomiast ich prawowierna filozofia czyni substancję 
materialną jakby czymś żyjącym, czymś, co poza innymi 
atrybutami, posiada również zdolności d o myślenia. Filozofii 
tej możnaby nadać miano hylozoizmu i zdaje się, że w dziele 
jej tworzenia największy udział przypada chyba żydow­
skiemu spinozizmowi i niemieckiemu heglizmowi. W myśl 
zasad tej prawowiernej filozofii bolszewickiej w łonie tej 
żyjącej substancji materialnej rozwija się proces dialektyczny, 
który dochodzi do swego szczytu w klasie proletariatu. 
Klasa ta staje się jakby tytanem tego procesu, główną osią 
i treścią rozwoju his torycznego; jednostka zaś, j ako taka, 
nie odgrywa żadnej roli w tym procesie, jest ona bowiem 
tylko ciągłą nierozerwalną częścią jednostki zbiorowej, ludz­
kości, k tóra jest znów tylko czasową falą, wzbierającą w ł o ­
nie żyjącej materii . 

Taka jest w zasadniczych rysach obecna prawowierna 
filozofia bolszewicka, króra , jak wszelki monizm wogóle, 
musi opierać się na idei ciągłości, przeciwnej i wrogiej 
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wszelkiemu pluralistycznemu światopoglądowi, dla tego też 
filozofia ta musi odnosić się w konsekwencji wrogo, jak to 
już zaznaczyliśmy poprzednio , do nowoczesnych prądów 
naukowych, a p rzede wszystkim do teorii kwantów, jako 
zaprzeczenia idei ciągłości. Tendencjom bolszewickim o d ­
powiada, przynajmiej na razie, nauka XIX wieku z jej mikro­
skopowym światem sztywnych atomów, skutych w jedną 
całość więzami powszechnej siły grawitacyjnej, k tóra nadaje 
światu mater ia lnemu charakter ciągłości pomimo nieciągłości 
materii . Atom w tym ujęciu pozbawiony jest wszelkiego 
indywidualnego bytu w łonie substancji materialnej, jak p o -
pozbawiona go jest j ednos tka ludzka, pochłonięta całkowicie 
przez jednos tkę zbiorową. Natomiast , w myśl teorii kwantów, 
znika ciągłość materialnej substancji, atomowi przyznaje się 
jakby pewien niezależny indywidualny byt, staje się on jakby 
monadą w ujęciu Leibnizowskim, a w związku z tym przy­
wraca się właściwe znaczenie pojęciu organizacji, j ako 
czegoś nadrzędnego, nie tkwiącego immanentnie w materii 
samej. Rzecz jasna, że taki możliwy nowy obraz natury 
musi być z gruntu wstrętny bolszewizmowi, k tóry od­
rzuca wszelką organizację nadrzędną świata, uznając na to ­
miast, że własności ewolucyjne materii tkwią immanentnie 
w niej samej. 

Widzimy więc, że bolszewizm, jako konsekwentny socja­
lizm kontynuujący mieszczańską ideologię ruchu produkcji 
w nieskończoność, pozostaje narazie w zasadzie w zgodzie 
z nauką XIX wieku z jej materialisfyczno-monistycznym k ie ­
runkiem, zmienia tylko i przystosowuje do wymogów swego 
praktycznego światopoglądu koncepcję samej materialnej 
substancji, odrzuca mianowicie ideę sztywnej i martwej ma­
terii, jako podłoża, k tó re musiałoby suponować istnienie 
jakiejś nadrzędnej energii, czyni natomiast tę substancję 
czymś żyjącym, innymi słowy tworzy konsekwentny pan te -
izm materialistyczny. N ić powinniśmy przy tym zapominać, 
że bolszewizm jest ruchem uniwersalistycznym, że dąży on 
do stworzenia ustroju stabilizowanego w całym świecie, że 
na razie ruch ten nie osiągnął swego zakończenia, lecz 
w razie swego zwycięstwa w skali światowej stabilizowałby 
on antychrystycznie nie tylko stosunki ludzkie, lecz bez 
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wątpienia stabilizowałby na swój sposób również filozofię 
i naukę . 

Szukaliśmy poprzednio analogii między k ierunkiem 
nauki nowoczesnej a k ie runkiem rozwojowym środowiska, 
to znaczy narodów europejskich, poczynając od reformacji, 
i zdawało się nam, że jesteśmy uprawnieni do przyjęcia tezy, 
iż analityczny k ie runek nowych czasów odpowiadał analitycz­
nemu procesowi rozszczepienia ogólnoludzkiej społeczności 
chrześcijańskiej, k tóra w niedoskonałej wprawdzie formie 
wytworzyła s^ę jednak w pewnym stopniu w okresie ś redn io ­
wiecza. Sądzimy również, że bolszewizm jest właśnie tym 
uniwersalistycznym ruchem syntetycznym, k tóry na gruncie 
analitycznego rozszczepienia społeczności chrześcijańskiej 
zmierza do utworzenia nowej społeczności antychrystycznej ; 
jest on niejako zakończeniem tego złowrogiego procesu ana­
litycznego w łonie społeczności chrześcijańskiej, k tó re zbiega 
się — należy wątpić, czy przypadkowo — z zakończeniem 
analitycznego k ie runku nauki zachodniej . Obecn ie mamy się 
jeszcze zastanowić n a d pytaniem, jaki jest wewnętrzny sens 
przełomu, który dokonuje się w naszych czasach w sferze 
nauki ścisłej, w jakim stopniu odzwierciedla się w nim ogólny 
kulturalny przełom, przez który przechodzą obecnie narody 
świata zachodniego, wciągając jednocześnie w wir ogólnego 
chaosu narody świata wschodniego. 

Wydaje się nam, że w współczesnym przełomie n a u k o ­
wym da się niejako wyróżnić dwie strony, jedną dodatnią, 
a drugą ujemną. Dodatnią s t ronę cechuje p rzede wszystkim 
głębsze zrozumienie istoty naszej niewiedzy i faktycznej n ie ­
możliwości przeniknięcia istotnej na tury materialnej substan­
cji. O tej stronie nauki współczesnej wzmiankowany już 
Jeans wyraża się w ten sposób: „najwyższą zdobyczą fizyki 
XX wieku nie jest ani teoria względności, ani teoria kwantów, 
ani też nowa koncepcja atomu, lecz zrozumienie, że nie 
zetknęliśmy się jeszcze z ostateczną rzeczywistością". Wpraw­
dzie znakomity fizjolog niemiecki XIX wiektt Du Bois-
Reymond ujął stan naszej nauki mniej więcej w ten sam spo­
sób w swym słynnym referacie na zjeździe przyrodników, 
który zakończył słowami: Ignoramus ignorabimus. Jednakże 
ówczesny światopogąd naukowy był tego rodzaju, że słowa 
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powyższe nie odnalazły głębszego oddźwięku w szerszych 
kołach naukowych, dziś natomiast, dzięki całkiem innemu 
ujęciu natury, przytoczone powyżej zdanie Jeansa odzwier­
ciedla bezsprzecznie pogląd większości przyrodników. 

Za dodatnią s t ronę obecnego ujęcia natury należy rów­
nież uznać nową koncepcję przestrzeni na miejsce dawnej, 
wytworzonej na tle koperniko-newtonowskiego światopoglądu 
astronomicznego, k tóra odpowiadając lepiej naszemu odczuciu 
rzeczywistości zdradza j ednak wszelkie cechy nadzwyczajnej 
płytkości i prowadzi w ostatecznym wyniku do horendalnego 
wprost astronomicznego obrazu świata. Nowa koncepcja prze­
strzeni nie posiada wprawdzie przejrzystości dawniejszej, nie 
odpowiada naszemu odczuciu rzeczywistości, jest ona raczej 
symboliczna, każdy j ednak człowiek, przyzwyczajony do a b ­
strakcyjnego myślenia odczuwa, że mimo wszystko jest ona 
bliższą prawdy i tajemnicy budowy świata, że zahacza ona 
jakąś tajemnicę bytu nie wyświetlając jej wprawdzie, lecz p o d ­
kreślając jej odmienność od tego, co daje nasze zmysłowe 
odczucie . W tej dziedzinie nauka "współczesna zaczyna stykać 
się niejako z metafizyką czyli raczej z mistyką, bo to, co ona 
n a m tu podaje, należy właściwie już uważać nie za wytwór 
myśli naukowej w dawniejszym znaczeniu tego słowa, lecz 
za jakieś nowe mistyczne odczucie rzeczywistości. Wydaje 
się, że zaczyna powoli naras tać w, świecie jakaś nowa p o d ­
świadomość, nie mająca już nic wspólnego z analizą, która, 
być może, poprzedza jakąś przygotowującą się w przyszłości 
wielką przemianę świata. Ta dodatnia s t rona nauki sięga, 
zdaniem naszym, w przyszłość i nie ma nic wspólnego z naszą 
groźną teraźniejszością. 

Jako na inną s t ronę nowego ujęcia natury, wskazano 
jeszcze na narastające w nauce zrozumienie znaczenia orga­
nizacji dla porządku i harmoni i świata, jako czegoś nad ­
rzędnego, stojącego niejako ponad materialną substancją. 
Bo w poprzednim ujęciu organizacja świata tkwiła niejako 
immanentnie w nim samym w ten sposób, że pozycja w p rze ­
strzeni i los każdego a tomu były jednoznacznie wyznaczone 
przez jego własne działania i oddziaływanie nań otaczających 
go atomów, co wyznaczało również jednoznacznie organizację 
i los całego świata, k tóry był przeto podległy n ieubłaganemu 
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determinizmowi. W nowym ujęciu atom odzyskuje niejako 
pewną wolność, los jego nie jest niczym predestynowany, 
w każdym razie ta predestynacja, gdyby nawet istniała, p o ­
zostaje dla nas obecnie zupełnie nieuchwytną, a wobec tego 
zjawia się nieodzowna konieczność uznania jakiejś siły orga­
nizacyjnej, k tóra nadała początkowo i utrzymuje w dalszym 
ciągu organizację świata fizycznego. W ujęciu takim musi 
rzecz jasna, znikać tym bardziej pojęcie determinizmu w od­
niesieniu do woli człowieka, której przyznaje się pewną s amo­
dzielność w.ogólnej organizacji świata duchowego. Mamy tu 
nawrót do pluralizmu. 

Takie są naszym zdaniem główne dodatn ie cechy 
nowego ujęcia natury . Zdawałoby Się, że powinny one p r o ­
wadzić w prostej linii do wskrzeszenia teistycznego świato­
poglądu, w rzeczywistości j ednak nie da się jeszcze stwier­
dzić na szerszą skalę, by nowe ujęcie natury prowadzi ło d o 
Boga. To też obserwujemy wzrost sceptycyzmu w s tosunku 
do nauki, czy też odnajdujemy jakąś mglistą wiarę w dalszą 
świetną przyszłość nauki, p rzed którą mimo wszystko otworzą 
się w przyszłości jakieś nowe wspaniałe horyzonty, w żadnym 
jednak z tych wypadków nowe ujęcie natury nie łączy się 
jeszcze wyraźnie z uznaniem Boga w wszechświecie. Dla tego 
też nie wydaje się nam, powtarzamy, aby dodatn ie cechy na ­
szego ujęcia natury wiązały się w jakiś sposób z ogólnym sta­
nem ludzkości w naszych czasach, uważać je należy raczej za 
jakąś intuicję, za jakiś rzut w przyszłość, z naszą smutną 
rzeczywistością natomiast wiążą się, zdaniem naszym, inne 
ujemne cechy współczesnego naukowego światopoglądu, d o 
rozpatrzenia których przystąpimy, obecnie . Do liczby ich za­
liczamy sceptycyzm, upadek wiary w możliwość wyjaśnienia 
zjawisk natury, z którymi łączy się wzrastająca sofistyczność 
współczesnej nauki, poza tym zachwianie, jeżeli jeszcze nie 
obalenie zasady przyczynowości, tego kamienia węgielnego 
wszelkiej interpretacji zjawisk natury, wreszcie zupełnie d o ­
wolne upraszczanie lub elimowanie pojęć, nastręczających wię­
ksze t rudności , innymi słowy ruch po linii najmniejszego 
oporu, byle osiągnąć wyniki chociażby pozorne . 

Co do pierwszej ze wskazanych cech, to wprawdzie z ro ­
zumienie swej niewiedzy należałoby właściwie uważać, j ak 
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to zaznaczyliśmy poprzednio , raczej za cechę dodatnią, k tó ra 
winnaby nas z powrotem prowadzić do teistycznego świato­
poglądu, gdyby nie fakt, że łączy się z nią jednocześnie wzra­
stająca sofistyczność, k tóra zaczyna wprost żonglować p o ­
jęciami. Przecież w swoim czasie sofistyka grecka, k t ó r a 
zaprzeczała możliwości poznania prawdy, mogła również wy­
dawać się pogłębieniem myśli w porównaniu z dawnymi na ­
iwnymi wierzeniami pierwszych filozoficznych szkół greckich, 
była ona j ednak w rzeczywistości tylko wyrazem wzrastającej 
zgrzybiałości kul tury helleńskiej. To też moglibyśmy ana­
logicznie uznać, że współczesne kierunki naukowe mimo swej 
głębokości pod niektórymi względami są j ednak przejawem 
zgrzybiałości, w okres której według wszelkich danych za­
czyna już wyraźnie wstępować nasza kultura. 

Jako przykład sofiśtyczności, k tóra zaczyna panować 
w współczesnej nauce, przytoczę kilka zdań wzmiankowanego 
już parokrotn ie dzieła Edingtona p . t. Nowe oblicze nafuty. 
Roztrząsając wszelkie możliwe t łumaczenia ruchu ziemi do ­
okoła słońca, autor uznaje między innymi możliwość również 
takiego tłumaczenia, że ziemia wogóle biegnie w przestrzeni, 
j ak się jej podoba . O t o są jego własne słowa: „Obstaję przy 
tym, że ziemia idzie tam, gdzie się jej podoba , tylko że t o 
my musimy wykryć, dokąd się jej podobało powędrować. 

> Zagadnienie nasze nie polega tu na tym, by odkryć to 9 c o 
się stało z ziemią w niepoznawalnym absolucie, ukrytym poza 
zjawiskami, lecz by ją u lokować w naszym konwencjonalnym 
schemacie czasu i przestrzeni." A na innym znów miejscu: „Nie 
wypieram się poglądu, że jakieś błądzenie ziemi z samej na ­
tury niezmierzalne, nie może mieć pretensji do istnienia fizy­
cznego. Nikt nie wie, co właściwie takie błądzenie ma ozna­
czać. Powiedziałem przedtem, że ziemia może wędrować, 
gdzie się jej podoba , ale nie da łem jej tego „gdzie" do wy­
boru" . Lub też takie zdanie : „Prawo grawitacji nie jest su ro ­
wym władcą, który rządzi ciałami niebieskimi, jest raczej czu­
łym przyjacielem, który pokrywa wszystkie ich wybryki". 

Nie przeczymy, że zdania tu przytoczone zahaczają być 
może w sposób tajemniczy o jakąś nieuchwytną rzeczywistość, 
że jest w nich pewna mistyka i poezja nawet, nie można j ednak 
nie uznać jednocześnie, że są one wyrazem sofiśtyczności 
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i dezorganizacji, jakie powstały w wykończonym pozornie 
gmachu nauki ścisłej. N ie możemy poza tym dziwić się temu, 
gdy zaczynają się załamywać same podstawy i cele n a u k o ­
wego badania, gdy zaczyna znikać sam podstawowy objekt 
nauki ścisłej, substancja materialna z jednej strony, a z drugiej 
zostaje zakwestionowana podstawowa zasada naukowego my­
ślenia, zasada przyczynowośći. To załamywanie się zasady 
przy czy nowości stanowi zdaniem naszym jedną z najważniej-

zych ujemnych cech nauki współczesnej, gdyż bez tej zasady 
nie można sobie po pros tu wyobrazić istnienia nauki ścisłej. 
A widzieliśmy przecież, że w świecie mikroskopowym nie da 
się doszukać przyczynowośći, nie da się w żaden sposób 
stwierdzić, co kieruje losem poszczególnego atomu, zaś prawa 
rządzące agregatami atomów nabierają w takim razie tylko 
cech praw statystycznych, opartych na zasadzie wielkich liczb 
czyli wyników przeciętnych. 

W związku z tym dla każdego nieuprzedzonego umysłu, 
nie hołdującego przy tym pompatycznym, lecz fałszywym ha­
słom ciągłego postępu, staje się coraz więcej jasnym, że s tanę­
liśmy w swym badaniu przed jakąś nieprzekraczalną ścianą, 
przed czymś, od czego odbijają się z powrotem wszelkie 
abstrakcje, jakie założyliśmy u podstaw przyrodoznawstwa. 
Wydaje się, że myśl ludzka obiegła już ostatecznie jakiś 
zaczarowany krąg^ by wrócić do początkowego punk tu wyj­
ścia, to znaczy d o samej siebie, zatracając w tej d rodze p o ­
czucie przeciwstawności własnej i materialnej substancji oraz 
związku przyczynowego w świecie zjawisk świata ma te ­
rialnego. . 

Gdy zaś sprawy tak stanęły, nie pozostawało p rzed ­
stawicielom wiedzy ścisłej nic innego, jak przystąpić do sta­
bilizacji gmachu nauki drogą uproszczenia i eliminowania 
wszelkich pojęć, k tó re związane były z poprzednim ana­
lityczno-przy czynowym ujęciem zjawisk natury, bez nowych 
p rób wypełnienia powstałych luk, jak to zwykle czyniono 
dawniej . Poza tym zaczęto ułatwiać sobie fikcyjną pozorną 
interpretację zjawisk natury czyli upraszczać zadanie przez 
przyjęcie zasady dowolności obioru tej lub innej geometrii, 
to znaczy euklidesowej lub nieeuklidesowej, zależnie od tego, 
k tóra z nich okaże się dogodniejszą dla interpretacji tego 
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lub innego zagadnienia; wreszcie przy zagadnieniach, k tóre , 
w myśl dawnych pojęć, dopuszczały tylko jednoznaczną od­
powiedź, unika się obecnie takowej , przez wymijającą i u ła­
twiającą odpowiedź: „to zależy." Wszystko to razem składa 
się, zdaniem naszym, na trzecią zasadniczą ujemną cechę 
współczesnej nauki ścisłej. 

Uwypukliliśmy trzy zasadnicze ujemne cechy współ­
czesnego naukowego światopoglądu, załamanie się autoryta­
tywnej zasady przyczynowości, sofistyczność, k tóra kwitując 
z poznania rzeczywistości, zaczyna dowolnie żonglować poję­
ciami, wreszcie symplifikację całego gmachu nauki , mającą , 
na celu ułatwiać pozorne poznanie , a przez to prowadzić 
do pewnej stabilizacji naukowego myślenia, k tó re s tanęło 

. obecnie przed jakąś nieprzekraczalną ścianą. 
W myśl przyjętej zasady o związku między światopo- • 

glądem naukowym a środowiskiem postaramy się jeszcze 
odnaleźć odpowiednie analogie między zanalizowanym przez 
nas s tanem nauki współczesnej , a s tanem społeczeństw za­
chodniej kultury, w których łonie odbywa się obecnie p roces 
prze łomu światopoglądu naukowego . 

Inż. Adolf Kliszewicz. 



Przegląd piśmiennictwa. 
Karl Anton Prinz Rohan: S c h i c k s a l s s t u n d e E u r o p a s . Erkennt­

nisse und Bekenntnisse. Wirkllichkeiten und Möglichkeiten. 1937. 
Leykam Verlag. Graz. Str. 432. 

Austr iack i p o t o m e k z n a k o m i t e g o r o d u f r a n c u s k i e g o z n a n y 
jako r e d a k t o r m i e s i ę c z n i k a p o l i t y c z n e g o Europäische Revue i j a k o 
organ iza tor „Unij i n t e l e k t u a l n y c h " , k t ó r e t a k ż e w P o l s c e zorgan i ­
z o w a ł y s w e g o c z a s u j e d e n z e s w y c h z j a z d ó w m i ę d z y n a r o d o w y c h , 
w y d a ł o b e c n i e d u ż e , n i e z w y k l e c i e k a w e d z i e ł o . C i e k a w e w p o ­
d w ó j n y m z n a c z e n i u , j a k i e t e n p r z y m i o t n i k m a w j ę z y k u p o l s k i m . 
K s i ą ż k a t o c i e k a w a czyl i in t ere su jąca dla c z y t e l n i k a , k t ó r e g o 
u w a g ę t r z y m a w n a p i ę c i u o d p i e r w s z e j d o os tatn ie j s t r o n y , p o ­
n i e w a ż brak w nie j w s z e l k i e j r o z w l e k ł e j f razeo log i i , a n i e b r a k 
ś m i a ł y c h s k r ó t ó w m y ś l o w y c h i j ę d r n y c h a f o r y z m ó w . A l e j e s t t e ż 
c i e k a w ą — ein neugieriges Buch, jak ją o k r e ś l a p r z e d m o w a — 
g d y ż ś l a d e m c i e k a w o ś c i s w e g o autora d o t y k a n a j p r z e r ó ż n i e j s z y c h 
z a g a d n i e ń życ ia . N i e m a w n ie j w s k u t e k t e g o tak ie j zwar tośc i , 
tak l o g i c z n e j b u d o w y , j a k , w d z i e l e o p o d o b n y m ty tu le i p o k r e w ­
n e j ideo log i i , f r y b u r s k i e g o p r o f e s o r a i p o e t y G o n z a g u e d e R e y n o l d . 
A l e s a m fakt , ż e s y n t e z ę p r z e m y ś l e ń k s i ę c i a R o h a n m o ż n a p o s t a w i ć 
o b o k ś w i e t n e j Europe tragique, ś w i a d c z y o w i e l k i e j , n i e p r z e m i j a ­
j ą c e j war tośc i j e g o ks iążk i . 

S k ł a d a s i ę o n a z c z t e r e c h r o z d z i a ł ó w o n i e r ó w n e j o b j ę t o ś c i . 
P i e r w s z y najkrót szy , pt . Erbgut Europas j e s t j e d n ą z w i e l u 
p r ó b ś c i ś l e j s z e g o zde f in iowania E u r o p y , n i e p o j ę c i a g e o g r a f i c z n e g o , 
l e c z ducha e u r o p e j s k i e g o . P r ó b y t e , z a w s z e p o ż ą d a n e , n igdy n i e 
b ę d ą w o l n e o d p e w n e g o s u b i e k t y w i z m u . S t ą d k a ż d a z n i c h da je 
p o l e d o dyskus j i . W d a n y m w y p a d k u n i e z m i e r n i e t ra fnym s i ę 
w y d a j e s t w i e r d z e n i e z w i ą z k u m i ę d z y kulturą e u r o p e j s k ą a p o s z a ­
n o w a n i e m o s o b o w o ś c i ludzk ie j , p o d c z a s gdy wątp l iwośc i w z b u d z a 
t w i e r d z e n i e o r e w o l u c y j n y m c h a r a k t e r z e ducha" e u r o p e j s k i e g o , 
k t ó r e g o c h y b a racze j c e c h u j e d ą ż e n i e d o s z l a c h e t n e g o umiaru 
i z d r o w e j harmoni i . B e z s p o r n y m j e s t t y l k o dla k a ż d e g o n i e u p r z e -
d z o n e g o u m y s ł u z w i ą z e k m i ę d z y tradycją e u r o p e j s k ą a kul turą 
chrześc i jańską , a c h r z e ś c i j a ń s k i e s t a n o w i s k o autora w y s t ę p u j e n i e ­
m n i e j w y r a ź n i e w drug im r o z d z i a l e o z n a m i e n n y m t y t u l e : Zwi­
schen Gottlosigkeit und Goffsuche. 
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Z b y t e c z n y m b y ł o b y d o w o d z i ć , ż e p o r u s z a o n tutaj naj i s to t ­
n i e j s z e , najbardz ie j z a s a d n i c z e z a g a d n i e n i e n a s z y c h c z a s ó w , a w ł a ­
ś c i w i e w s z y s t k i c h e p o k w o g ó l e i n i e s a m e j t y l k o E u r o p y . W i ę c e j 
j e s z c z e o d w n i k l i w e j c h a r a k t e r y s t y k i t e g o , c o za L e o p o l d e m 
Z i e g l e r ' e m n a z y w a myfhos afheos, za s tanawia p r ó b a w y t ł ó m a -
c z e n i a d r ę c z ą c e j n a s w s z y s t k i c h zagadki , d l a c z e g o E u r o p a d o t ą d 
n i e s ta ła s i ę n a p r a w d ę c h r z e ś c i j a ń s k ą , s k o r o a t e i s t y c z n y p o z y t y ­
w i z m zawiód ł ją tak g r u n t o w n i e . Z n a k o m i c i e w y k a z u j e t e ż au tor 
n i e d o s t a t k i w s z e l k i c h „Ersatz'ow" religii , a t r z e ź w e j e g o u w a g i 
k r y t y c z n e o „mi tach" p o l i t y c z n y c h warto p o d k r e ś l i ć t y m b a r d z i e j , 
ż e — jak z o b a c z y m y — w j e d n y m z d a l s z y c h u s t ę p ó w s w e g o 
dz ie ła s a m zdaje s i ę o n i c h z a p o m i n a ć . 

P r z e d t y m j e d n a k w b l i s k o s tu s t r o n i c o w y m r o z d z i a l e 
pt . Pesönlichkeif und Lebensgesfalfung p i s z e w ł a ś c i w i e de omni­
bus rebus ef quibusdam aliis. S t w i e r d z e n i e t e g o faktu n i e m a b y ć 
z a r z u t e m . P r z e d e w s z y s t k i m b o w i e m n a w e t tam, g d z i e w s p o m i n a 
n p . o g a s t r o n o m i i lub o m o d a c h k o b i e c y c h , R o h a n u m i e r z u ­
c a ć s p o s t r z e ż e n i a b ę d ą c e c o najmnie j na m a r g i n e s i e f i lozof i i . 
C o zaś wa żn ie j s ze , z n a j d u j e m y t u o ś w i e t l e n i e tak w a ż n y c h z a g a d ­
n i e ń , jak z w ł a s z c z a ro la r o d z i n y w ż y c i u s p o ł e c z n y m , a c h o ć b y 
n a s n i e p r z e k o n a ł a c a ł k o w i c i e o b r o n a p s y c h o a n a l i z y i z e s t a w i e n i e 
jej z ć w i c z e n i a m i d u c h o w n y m i ś w . Ignacego , t o w k a ż d y m jrazie 
ca łoksz ta ł t t y c h r o z w a ż a ń j e s t zdrową , w ł a ś n i e z p u n k t u w i d z e n i a 
k a t o l i c k i e g o p o ż ą d a n ą reakcją p r z e c i w k o s p a c z e n i u ku l tury e u r o ­
p e j s k i e j i c h r z e ś c i j a ń s k i e j w ż y c i u w s p ó ł c z e s n y m . 

P o k o l e n i e m w s p ó ł c z e s n y m , „ c z ł o w i e k i e m 2 0 - g o w i e k u i p o ­
l i t y c z n y m i f o r m a m i j e g o ż y c i a " zajmuje s i ę au tor w c z w a r t y m 
rozdz ia l e , n a j d ł u ż s z y m , b o s t a n o w i ą c y m w i ę k s z ą c z ę ś ć ks iążk i . 
P o d y g r e s j a c h p o p r z e d n i e g o w r a c a m y t u d o z a s a d n i c z e j m y ś l i 
dz ie ła . P r z e c i w s t a w i a j ą c t y p o w i „ m i e s z c z a ń s k i e m u " 1 9 - g o w i e k u — 
d z i s i e j s z e g o c z ł o w i e k a „ a n t i m i e s z c z a ń s k i e g o " , k s i ą ż ę R o h a n , a c z k o l ­
w i e k so l idaryzuje s i ę w ł a ś c i w i e z e ś w i a t e m w s p ó ł c z e s n y m , c h a ­
r a k t e r y z u j e t e n t y p d z i s i e j s z y b e z j a k i c h k o l w i e k z ł u d z e ń i w s p o ­
s ó b n ie w z b u d z a j ą c y z b y t n i e j sympat i i . Kładąc z a ś s ł u s z n y n a c i s k 
na k w e s t i ę s p o ł e c z n ą , w s k a z u j e j a k o jej r o z w i ą z a n i e z a s a d y e n c y ­
kl iki Quadragesimo anno „ c z ę s t o w s p o m i n a n e j a za m a ł o c z y t a n e j " , 
którą s t r e s z c z a b a r d z o d o k ł a d n i e . W p e ł n i t e ż z g a d z a m y s i ę z n i m , 
k i e d y p r z e p r o w a d z a n a s t ę p n i e k r y t y k ę k o m u n i z m u , rewoluc j i b o l ­
s z e w i c k i e j . G d y j e d n a k p r z e c h o d z i d o f o r m p o l i t y c z n y c h , k t ó r e 
w y t w o r z y ł a „ k o n t r - r e w o l u c j a nac jona l i s tyczna" , t o o p u s z c z a g o 
s t o p n i o w o s p o k o j n a , i ś c i e f i l ozo f i czna r o z w a g a : r z e c z o w y w o b e c 
p r z e c i w n i k ó w , n i e potraf i n i m b y ć w o b e c t y c h , k tórzy w y w o ł u j ą 
w n im entuz jazm b e z z a s t r z e ż e ń . A je ś l i tak ie z a s t r z e ż e n i a o d z y ­
wają s i ę j e s z c z e t u i ó w d z i e w u s t ę p i e o f a s z y z m i e , t o na 5 0 m n i e j 
w i ę c e j s t r o n a c h p o ś w i ę c o n y c h h i t l e r y z m o w i mi lkną o n e c a ł k o ­
w i c i e . M a m y tu j e d n o s t r o n n ą a p o l o g i e n a r o d o w e g o s o c j a l i z m u , 
n a p i s a n ą z n i e w ą t p l i w y m t a l e n t e m , z e s z c z e r y m d ą ż e n i e m do p o -
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g o d z e n i a j e g o d o k t r y n y z c h r y s t i a n i z m e m , l e c z j e d n a k raz p o raz 
w y w o ł u j ą c ą s t a n o w c z y s p r z e c i w , jak c h o c i a ż b y tam, gdz i e m o w a 
o Austr i i , a w k a ż d y m raz ie d a l e k o odb iega jącą o d t o n u c z y k l i ­
m a t u w s z y s t k i c h i n n y c h c z ę ś c i ks iążk i . Z r o z u m i a ł y m je s t , ż e au tor 
wita z z a d o w o l e n i e m u g o d ę z 11 l ipca 1 9 3 6 r., a l e p i s z e o n i e j , 
jak g d y b y jej o w o c n o ś ć za l eża ła n a p r a w d ę t y l k o o d d o b r e j wo l i 
aus tr iack ie j s t r o n y , o d ehrliche Einschaltung der österreichischen 
Deutschen in das Gesamtdeutschem und seinen Kultur — und Le~ 
benssfrom. To p r z e c i e ż j e s t r ó w n o z n a c z n e z Gleichschaltung z n a ­
r o d o w y m s o c j a l i z m e m . 

D o o b i e k t y w n e g o n a s t a w i e n i a wraca na s z c z ę ś c i e c z ę ś ć 
k o ń c o w a , s z c z e g ó l n i e d o n i o s ł a . Ś m i a ł o s z k i c u j e t u autor m o ż l i w o ­
śc i d a l s z e g o r o z w o j u E u r o p y , k t ó r y c h widzi trzy. P i e r w s z a i o s ta t ­
nia w ł a ś c i w i e r o z p a c z l i w e : s t o p n i o w a p r z e m i a n a w k o l e k t y w n e 
m r o w i s k o a lbo n o w a wojna o n i e b y w a ł e j p o t w o r n o ś c i . To t e ż 
w s k a z u j ą c jako j e d y n ą m o ż l i w o ś ć r a t u n k u w y t w o r z e n i e s i ę n o w e j 
e l i ty o p r a w d z i w y m a u t o r y t e c i e , n i e z m i e r n i e s ł u s z n i e i p r z e k o ­
nująco , c h o ć m o ż e n i e c a ł k i e m z g o d n i e z e s w ą t e z ą o r e w o l u c y j ­
n y m c h a r a k t e r z e E u r o p y , n a w o ł u j e w z a k o ń c z e n i u d o k o n s e r w a ­
t y w n y c h , a w i ę c e w o l u c y j n y c h m e t o d działania, w p r z e c i w i e ń s t w i e 
d o w s z e l k i c h r a d y k a l i z m ó w . A c h o ć p o d z i e l a n i e c h ę ć w s z e l k i c h 
p o l i t y k ó w p r a w i c o w y c h d o s a m e g o s ł o w a p a c y f i z m u , n i e o d b i e g a 
p r z e c i e ż z b y t d a l e k o o d j e g o i s t o t y i z d o b y w a s i ę n a w e t na p e ł n e 
z r o z u m i e n i e dla ide i Ligi N a r o d ó w m i m o na w s k r o ś n e g a t y w n e g o 
s t a n o w i s k a w o b e c t rakta tów p o k o j o w y c h , z k t ó r y m i ją z ł ą c z o n o . 

W z w i ą z k u z t y m o s t a t n i m z a s t r z e ż e n i e m t r z e b a s t w i e r d z i ć , 
ż e P o l a k o w i t r u d n o s i ę z g o d z i ć z c a ł y m s z e r e g i e m p o g l ą d ó w 
autora na p o s z c z e g ó l n e k w e s t i e p o l i t y c z n e . B y ł o b y j e d n a k n i e ­
w d z i ę c z n o ś c i ą w o b e c n i e g o , g d y b y ś m y s i ę na t y c h s z c z e g ó ł a c h 
zatrzymal i , zamias t p o d n i e ś ć na z a k o ń c z e n i e j e g o s y m p a t i ę i u z n a ­
n i e d la P o l s k i . Jej j e d n e j z p o ś r ó d w s z y s t k i c h państw w s c h o d n i o ­
e u r o p e j s k i c h p r z y z n a j e w ł a s n ą f i z jognomię p o l i t y c z n o - k u l t u r a l n ą : 
Kompromisfreie, arteigene Gestalt. O n a j e d n a — j e g o z d a n i e m — 
potrafi ła p o g o d z i ć p r z y n a l e ż n o ś ć d o f rontu k o n t r - r e w o l u c y j n e g o 
z e z u ż y t k o w a n i e m t w ó r c z y c h p o d w z g l ę d e m n a r o d o w y m s i ł d a w ­
n e j d e m o k r a c j i . A oddając h o ł d z a s ł u g o m m a r s z a ł k a P i ł s u d s k i e g o , 
cy tu je d ługie wyjątki z j e g o p i s m , z a r ó w n o na t e m a t s t o s u n k u w o j ­
s k a d o d e m o k r a c j i , a u t o r y t e t u d o w o l n o ś c i , jak r ó w n i e ż w z w i ą z k u 
z uwagami o c h a r a k t e r z e w o j n y w s p ó ł c z e s n e j . 

Zaraz o b o k o d e z w a ł o s i ę t e ż w p o t o m k u d a w n y c h k s i ą ż ą t 
Bretani i t r a d y c y j n e p r z y w i ą z a n i e d o Francj i , g d z i e — jak p i s z e — 
n a w e t b o l s z e w i z m , f a s z y z m lub n a r o d o w y soc ja l i zm m u s i a ł b y p r z y ­
b r a ć ksz ta ł ty „ b a r d z o f r a c u s k i e " . Jej „wie lką m i s j ę " widz i w z d o ­
b y c i u dla o s o b o w o ś c i n a l e ż n e g o m i e j s c a w n o w y c h f o r m a c h us tro ju 
p a ń s t w o w e g o , a t o j e s t w s z a k ż e p o t r z e b a ca łe j E u r o p y w j e j 
dz i s ie j sze j Schicksalssfunde.. 

O. Halecki. 
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Dr. Jan Hupka. Z c z a s ó w w i e l k i e j w o j n y . Pamiętnik nie komba­
tanta. Niwiska. 1936. Str. 446 in 8°. 

Jakko lwiek p i s a n o już b a r d z o w i e l e o t y c h g r o ź n y c h , n i e ­
s p o k o j n y c h c z a s a c h , w k t ó r y c h , w ś r ó d walk, n i e p o r o z u m i e ń 
i p o m y ł e k rodz i ła s i ę p r a c o w i c i e n o w a P o l s k a , n i e m o ż e n i e b y ć 
p o ż ą d a n y p a m i ę t n i k d o b r e g o o b s e r w a t o r a i m ą d r e g o c z ł o w i e k a , 
k tóry , j a k o b a r d z o c z y n n y c z ł o n e k N K N u i s a m d u ż o dz ia ła ł 
i mia ł s p o s o b n o ś ć p r z y p a t r y w a ć s i ę z b l i ska dz ia łaniu i n n y c h . 
D r H . mia ł t o d o b r e n a t c h n i e n i e , ż e o d w y b u c h u w i e l k i e j w o j n y 
p r a w i e c o d z i e n n i e n o t o w a ł , c o rob i ł , c o s łysza ł , na c o p a t r z y ł , 
z k i m s i ę s p o t y k a ł i dotrwał w t e j d o b r e j p r a k t y c e aż p r a w i e 
p o r o k 1 9 2 0 . O b e c n i e w y d a ł t e s w o j e zap i sk i b e z z m i a n y , d o ­
dając t y l k o w s t ę p i z a k o ń c z e n i e . Mi łą c e c h ą t y c h n o t a t e k j e s t , 
ż e i ch autor b a r d z o m a ł o s i ę za jmuje w ł a s n ą o s o b ą , n i e roz tk l i -
w i a s i ę ani n a d s w o i m i s tratami, ani p r a c a m i , ani n i e p o w o d z e ­
n iami , t y l k o na p i e r w s z y i p r a w i e j e d y n y p lan w y s u w a z a w s z e 
d o b r o p u b l i c z n e , d o b r o o j c z y z n y , k t ó r e g o c a ł y m s e r c e m , w e d l e 
n a j l e p s z e g o s w e g o r o z u m i e n i a , us i ln ie s z u k a . P r z y z n a j e b e z 
o g r ó d k i w ś w i e t l e p ó ź n i e j s z y c h w y p a d k ó w , ż e n i eraz s i ę m y l i ł , 
a l e b y ł y t o o m y ł k i , w k t ó r e p o p a d a l i w ó w c z a s w s z y s c y , z w y ­
j ą t k i e m c h y b a t e g o j e d n e g o c z ł o w i e k a , k t ó r e m u D r H . o d d a j e 
p o d Jconiec p e ł n e u z n a n i e , z w y j ą t k i e m w i e l k i e g o M a r s z a ł k a . 
O b o k o m y ł e k j e d n a k przebi ja na k a ż d e j s t r o n i e o g r o m n a , s z l a ­
c h e t n a , b e z i n t e r e s o w n a praca t y c h ludzi , k t ó r z y w ó w c z a s s i ę s k ł a ­
dali na N K N , a praca w a l c z ą c a z n i e p o j ę t y m i t r u d n o ś c i a m i , j a k i e 
w y p ł y w a ł y p o c z ę ś c i z r o z m a i t y c h or i en tacy j w ł o n i e s a m e g o 
n a r o d u , p o c z ę ś c i z e z m i e n n e g o u s p o s o b i e n i a i s t a n o w i s k a wa l ­
c z ą c y c h m o c a r s t w . D o s k o n a l e j e s t u w y d a t n i o n a p r z e d e w s z y s t k i m 
n i e p o j ę t a , j a k b y n a d p r z y r o d z o n a g łupota , k r ó t k o w z r o c z n o ś ć , c i a ­
s n o t a i m a ł o s t k o w o ś ć a u s t r i a c k i e g o rządu. A u t o r cy tu je d o s ł o w ­
n i e b a r d z o l i c z n e s w e r o z m o w y z l u d ź m i p o c z ę ś c i dz i ś j e s z c z e 
ży jącymi . P o c i e s z a s i ę w p r a w d z i e , ż e t e n i e d y s k r e c j e j u ż n i k o m u 
n i e z a s z k o d z ą , a l e m o g ą z r o b i ć n i e j e d n e m u p r z y k r o ś ć , m o g ą t e ż 
w y w o ł a ć n i e j e d n e p o r ó ż n i e n i a . L e p i e j b y ł o t e g o rodzaju r o z m o w y 
p o m i n ą ć . Zresz tą cała k s i ą ż k a p e ł n a r o z u m n y c h , n a d z w y c z a j c e n ­
n y c h u w a g . S z k o d a , ż e z e w n ę t r z n a je j szata jest b a r d z o n i edba ła 
i ż e c iąg le s i ę s p o t y k a d u ż o p r z y k r y c h b ł ę d ó w d r u k a r s k i c h . 

Ks. J. Rostworowski T. J. 

Leon Halban; R e l i g i a w T r z e c i e j R z e s z y . (Archiwum Tow. Nauk 
we Lwowie, dział II, tom XVII, zesz. 2). Lwów 1936, str. 403. 

W s z e r e g u t o m ó w „ A r c h i w u m T o w a r z y s t w a N a u k o w e g o " 
l w o w s k i e g o u k a z a ł a s i ę praca , k t ó r a m a z n a c z e n i e zgo ła n i e 
arch iwa lne , l e c z c a ł k i e m a k t u a l n e , ż y c i o w e . G r u b y , 4 0 0 - s t r o n i -
c o w y , z e s z y t p o ś w i ę c o n y j e s t z a g a d n i e n i o m re l ig i jnym w N i e m -
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c z e c h h i t l e r o w s k i c h . Jest to p u b l i c y s t y k a , t y l k o ujęta , p o w i e d z m y , 
p o p r o f e s o r s k u , z m a s ą c y t o w a n e g o mater ia łu z a r ó w n o w y p o w i e ­
d z e ń u r z ę d o w y c h n a r o d o w o - s o c j a l i s t y c z n y c h , jak i l i t eratury 
i d e o l o g i c z n e j p r o w o d y r ó w T r z e c i e j R z e s z y . A u t o r s i ę g a i w s t e c z , 
o m a w i a j ą c t e p r ą d y , k t ó r e p o w o l i p r z y g o t o w y w a ł y i d e o l o g i ę 
p a ń s t w o w ą i ś w i a t o p o g l ą d o w ą h i t l e r y z m u . A l e n a j w i ę c e j m i e j s c a 
p o ś w i ę c a t y m r u c h o m re l ig i jnym, k t ó r e uważają s i ę za n a j ­
p e ł n i e j s z y wyraz mis tyk i r a s i s t o w s k i e j , j ak Deutsche Chrisfen 
i Deutsche Glaubensbewegung ( n e o p o g a n i z m ) , rozpatruje t a k ż e 
c h a o s p a n u j ą c y w o b o z i e p r o t e s t a n c k i m , w r e s z c i e o m a w i a t r e ś ć 
k o n k o r d a t u , z a w a r t e g o p r z e z Trzec ią R z e s z ę z e S t o l i c ą a p o s t o l ­
s k ą i w y k r ę t n e k o m e n t a r z e , j a k i m t e n akt p o d d a w a n y j e s t w rzą­
d z ą c y m o b o z i e , t u d z i e ż f a k t y c z n e p o ł o ż e n i e K o ś c i o ł a k a t o l i c k i e g o . 
K a ż d e m u , k t o i n t e r e s u j e s i ę s t o s u n k a m i re l ig i jnymi w w s p ó ł c z e ­
s n y c h N i e m c z e c h , k s iążka prof . H a l b a n a o d d a n i e o c e n i o n e us ług i 
b o g a c t w e m p r z y t o c z o n e g o mater ia łu . W ś w i e t l e w ł a s n e j ideo log i i 
r a s i s t y c z n e j i „rel ig i jnej", o b ó z k i eru jący dz i ś N i e m c a m i rob i 
w r a ż e n i e s z a l e ń c a b a r d z o dla świa ta n i e b e z p i e c z n e g o , b o s i l n e g o 
f i z y c z n i e a m o r a l n i e w o b e c i n n y c h n i e s k r ę p o w a n e g o . Z n a ć d o b r z e 
m e n t a l n o ś ć t a k i e g o sąs iada n i e j e s t r z e c z ą c i e k a w o ś c i t y l k o , a le 
n a s z y m p i l n y m o b o w i ą z k i e m . P r a c a prof. H a l m a n a d o w y p e ł n i e ­
nia t e g o o b o w i ą z k u w a l n i e n a m d o p o m o ż e . 

Ks. J. Urban. 

M i s c e l l a n e a T h e o l o g i c a . Praca zbiorowa profesorów Semina­
rium Metropolitalnego w Warszawie. — Ks. Dr. W. Rosłan; Idea 
życia w pismach ojców Apostolskich. — Ks. Dr Majewski; Post 
z stanowiska tradycji kościelnej. — Ks. Dr W. Padacz: Podstawy 
prawne istnienia i działalności zrzeszeń katolików świeckich. — 
Ks. Dr S. Mystkowski: Prawo małżeńskie w konkordatach. — 
Ks. Dr A. Pawłowski: Eucharystia jako sakrament solidarności 
chrześcijańskiej. — Ks. Lic. S. Ulatowski: Idea soteriologiczna 
u św. Hieronima. — Ks. Dr. E. Szlenk: Prawo do pracy w ujęciu 
historyczno-krytycznym. — Ks. Mg. T. Radkowski: Hebrajskie 
imiona Boże. — Ks. Dr E. Dąbrowski; Św. Paweł w Atenach. 
1936, str. 305. 

P i ę k n i e i g o d n i e , jak p r z y s t a ł o na p r o f e s o r ó w s e m i n a r i u m 
d u c h o w n e g o w s to l i cy , uczc i l i n a u c z y c i e l e i w y c h o w a w c y k l e r u 
p i ę ć d z i e s i ę c i o l e t n i j u b i l e u s z k a p ł a ń s k i J. E. Kardyna ła K a k o w -
s k i e g o , wydając p r a c ę z b i o r o w ą pt . Miscellanea Theologica, d e d y ­
k o w a n ą d o s t o j n e m u Jubi latowi . 

S z e r e g r o z p r a w r o z p o c z y n a g o r ą c a i s e r d e c z n a p r z e d m o w a 
r e g e n s a s e m i n a r i u m k s . H e n r y k a F i a t o w s k i e g o , k t ó r y s k ł a d a t o 
d z i e ł o Eminencj i w h o ł d z i e , j a k o s z c z e g ó l n e p o d z i ę k o w a n i e za 
u k o c h a n i e tak u c z e l n i jak i m ł o d z i e ż y s eminary jne j , k t ó r e j A r c y -
pas terz p o ś w i ę c i ł t y l e c i e p ł y c h s ł ó w i t y l e p r a k t y c z n y c h w s k a z a ń 
w s w y m j u b i l e u s z o w y m o r ę d z i u . 
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Trudno j e s t n a p i s a ć o c e n ą d o k ł a d n ą w s z y s t k i c h r o z p r a w , 
o b e j m u j ą c y c h n a j r o z m a i t s z e d z i e d z i n y w i e d z y t e o l o g i c z n e j , j e d n o 
t y l k o m o ż n a s t w i e r d z i ć z ca łą p e w n o ś c i ą , ż e w s p o m n i a n e p r a c e 
s to ją w p r z e w a ż n e j c z ę ś c i na w y s o k i m p o z i o m i e n a u k o w y m i n i e 
t y l k o ś w i a d c z ą o g ł ę b o k i e j e r u d y c j i t e o l o g i c z n e j a u t o r ó w , a le t a k ż e 
0 n a l e ż y t y m s p o s o b i e n a u c z a n i a ; u j ę c i e p o s z c z e g ó l n y c h t e m a t ó w 
1 p r z e d s t a w i e n i e t re śc i m a w i e l k i e w a l o r y p e d a g o g i c z n e i jeś l i 
w t e n s p o s ó b p o d a j e s i ę a d e p t o m t e o l o g i i „ świę tą w i e d z ę " u s p r a ­
w i e d l i w i o n ą j e s t nadzie ja , ż e z s e m i n a r i u m d u c h o w n e g o w y c h o ­
d z i ć b ę d ą k a p ł a n i u z b r o j e n i w tak k o n i e c z n y dz i ś r y n s z t u n e k 
w i e d z y , wiern i z r e s z t ą o b o w i ą z u j ą c e m u w i e c z n i e o d c z a s ó w a p o ­
s t o l s k i c h n a k a z o w i Rafionabile sif obsecuium vesfrum. W i e l c e p o ­
c i e s z a j ą c y m f a k t e m w o d r o d z o n e j P o l s c e j e s t r o z w ó j n a u k t e o l o ­
g i c z n y c h , k t ó r y znajduje s w ó j w y r a z w coraz to w i ę k s z e j l i c z b i e 
w y d a w n i c t w i n d y w i d u a l n y c h i z b i o r o w y c h . U n i w e r s y t e t y i s e m i ­
naria mają już w t y m w z g l ę d z i e s w ą c h l u b n ą k a r t ę ; n a u k a 
t e o l o g i c z n a jak o n g i ś k r ó l o w a ł a n i e p o d z i e l n i e w s z k o ł a c h ś r e d n i o ­
w i e c z n y c h j a k o ś w i ę t a u m i e j ę t n o ś ć i t w o r z y ł a p u n k t wyjśc ia n i e 
t y l k o dla życ ia i n d y w i d u a l n e g o , l e c z i s p o ł e c z n e g o i p a ń s t w o w e g o , 
tak dz i ś c h c e o d z y s k a ć n a l e ż n e s o b i e m i e j s c e w k r ę g u m y ś l i 
w s p ó ł c z e s n e j , przyswaja jąc s o b i e n o w e warunk i w i e d z y i m e t o d y 
n a u k o w e j . W t e n s p o s ó b toruje d r o g ę u z n a n i u z g o d y m i ę d z y 
w i e d z ą a wiarą i te j w ie lk i e j p r a w d y , ż e d u c h kato l i ck i i n a u ­
k o w y , to d w a r ó ż n e w p r a w d z i e , a l e b l i sk i e s o b i e p o k r e w n e 
o b j a w y , d w a u z e w n ę t r z n i e n i a s i ę j e d n e g o i t e g o s a m e g o d u c h a , 

Zdzisław Stahl: P o l i t y k a P o l s k a p o ś m i e r c i P i ł s u d s k i e g o 
Wydanie Organizacji Myśli Politycznej. Lwów - Warszawa, sir. 123. 

B r o s z u r a po l i tyczna , r e p r e z e n t u j ą c a m y ś l t e g o o d ł a m u „na­
r o d o w c ó w " , k t ó r z y p r z e d paru laty przy łączy l i s i ę d o o b o z u 
m a r s z a ł k a P i ł s u d s k i e g o . N a p i s a n a z werwą , p o l e m i z u j e p r z e w a ż n i e 
z S t r o n n i c t w e m N a r o d o w y m i z j e g o frondą m ł o d z i e ż y n a r o d o w o -
r a d y k a l n e j , odp iera jąc zarzuty , j ak imi ta s t rona o b a r c z a z w y k l e 
p o l i t y k ę i o s o b ę m a r s z a ł k a . A u t o r zas tanawia s i ę n a d p o l i t y c z ­
n y m i zadan iami P o l s k i na d o b ę dz i s i e j szą , uważając , ż e najpi l ­
n i e j s z y m z a d a n i e m j e s t k o n s o l i d a c j a ideo log i i s p o ł e c z e ń s t w a na 
g r u n c i e n a s z e j kons ty tuc j i k w i e t n i o w e j . U m i e j s c o w i e n i m i ę d z y 
b o l s z e w i c k ą R o s j ą a N i e m c a m i h i t l e r o w s k i m i , n i e m o ż e m y p r z y ­
s w a j a ć s o b i e ż a d n e j z t y c h i d e o l o g i j , l e c z w y t w o r z y ć w ł a s n ą , n i e ­
za leżną . Jeże l i c h o d z i o us t ró j p o l i t y c z n y P o l s k i , autor go d o ś ć 
j a s n o o k r e ś l a (kons ty tuc ja k w i e t n i o w a , m o r a l n y a u t o r y t e t w o ­
d z a itd.) , a l e j e ś l i b y ś m y zapyta l i k u j a k i m i d e a ł o m m a t e n 
us tró j P o l s k ę k i e r o w a ć , b r o s z u r a n a m na to n i e o d p o w i e . Z a ­
p e w n e autor i n n y m r a z e m o d p o w i e na t o p y t a n i e . 

d u c h a świat ła i p r a w d y . Ks. Dr. Zygm. Kozubski. 
profesor Uniw. J. P. 

Przegl. Powsz. f. 212. 
J. Urban. 
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Dr Arnold Rademacher: R e l i g i a a ż y c i e . Przyczynek do rozwiązania 
chrześcijańskiego problemu kultury. Z niem. tłum. J. Kusztela-
nówna. Poznań, księg. Św. Wojciecha, str. XI+222, zł. 4.50. 

W s p ó ł c z e s n o ś ć u j ą ć b y m o ż n a s y n t e t y c z n i e j a k o r o z b r a t 
m i ę d z y rel igią a ż y c i e m , c h r z e ś c i j a ń s t w e m a s z l a c h e t n y m c z ł o ­
w i e c z e ń s t w e m , k a t o l i c y z m e m a kulturą, K o ś c i o ł e m a p a ń s t w e m l 
Ś w i a d o m o ś ć t y c h p o r ó ż n i e ń z a z n a c z y ł a s i ę p r z e d n i e d a w n y m c z a ­
s e m i w p o l s k i e j m y ś l i p u b l i c y s t y c z n e j w f o r m i e z a g a d n i e n i a 
s t o s u n k u k a t o l i c y z m u d o kul tury . W t e d y t o J. E. S k i w s k i w o g ł o ­
s z o n y c h w Pionie a r tyku łach s t w i e r d z a ł i d o w o d z i ł i s t o t n e g o i k o ­
n i e c z n e g o m i ę d z y n imi r o z d z i a ł u ; n a t o m i a s t k s . Jan U r b a n T. 
g o d z ą c s i ę na ł a m a c h Przeglądu Powszechnego, na fakt a k t u a l n e g o 
rozbratu , u w a ż a ł g o za s z t u c z n y i n i e s z c z ę ś l i w y w y n i k n i e z r o z u ­
m i e n i a k a t o l i c y z m u i ku l tury , k t ó r y c h p r z e z n a c z e n i e m j e s t w s p ó ł ­
i s t n i e ć i w s p ó ł d z i a ł a ć d la r o z w o j u ż y c i a j e d n o s t k i i s p o ł e c z e ń s t w . 

Ks iążka , k tórą t u k r ó t k o o m a w i a m y , za jmuje s i ę o b s z e r n i e 
s t w i e r d z e n i e m faktu i n a s t ę p s t w rozbra tu m i ę d z y k a t o l i c y z m e m 
c z y c h r z e ś c i j a ń s t w e m a ż y c i e m w z g l ę d n i e kul turą — a n a s t ę p n i e 
o k r e ś l a p o d s t a w y , f o r m y i ś rodk i p r z e p r o w a d z e n i a p o ż ą d a n e j 
m i ę d z y n imi uni i . A u t o r , prof. t eo log i i na u n i w e r s y t e c i e w B o n n , 
j e s t p r z e k o n a n y , ż e „w r o z ł a m i e m i ę d z y rel igią a ż y c i e m , m i ę d z y 
c h r z e ś c i j a ń s t w e m a s z l a c h e t n y m c z ł o w i e c z e ń s t w e m , k a t o l i c y z m e m 
a kulturą świata — zbiegają s i ę jak w o g n i s k u w s z y s t k i e p o ­
s z c z e g ó l n e k r y z y s y n o w o c z e s n e " ; i „ ż e p o n o w n e p o ł ą c z e n i e rel igi i 
i życ ia j e s t z a t e m z a ł o ż e n i e m i k l u c z e m d o rozwiązan ia d z i s i e j ­
s z y c h z a g a d n i e ń l u d z k o ś c i " ( P r z e d m o w a , str. V i VI) . U s k u t e c z ­
n ić j e m a „aktywis ta re l ig i jny" — „ m i s t y k z w r ó c o n y d o ż y c i a " , 
i t e n t o t y p n o w o c z e s n e g o kato l ika , w y m a g a n y w a r u n k a m t w s p ó ł ­
c z e s n e j sytuacj i , s tara s i ę autor o k r e ś l i ć . 

W k r ó t k i m o m ó w i e n i u t r u d n o j e s t p o d a ć t r e ś ć tej b a r d z o 
c i e k a w e j i arcyaktua lne j ks iążk i , a l e p o z w o l ę s o b i e z w r ó c i ć u w a g ę 
na d w i e g ł ó w n i e j s z e j e j m y ś l i : na p r a w o n a p i ę c i a , o k r e ś l a j ą c e 
w s p ó ł i s t n i e n i e i w s p ó ł d z i a ł a n i e rel igi i i życ ia (str. 6 — 2 8 ) oraz n a 
w z m i a n k o w a n y w y ż e j t y p re l ig i jnego aktywis ty (str. 1 3 1 — 1 8 0 ) . 

Re l ig ia i ż y c i e to d w i e ż y w i o ł o w e p o t ę g i i s tn ien ia — p o t ę g i 
r ó ż n e a le z a r a z e m i p o k r e w n e . R ó ż n e , b o re l ig ia c h c i a ł a b y o d d a ć 
c z ł o w i e k a B o g u , a ż y c i e c h c i a ł o b y z d o b y ć c z ł o w i e k a dla s w y c h 
d o c z e s n y c h d ó b r i d a r ó w . O t o n a p i ę c i e różn ic , k i e r u n k ó w , d ą ż e ń 
i pragn ień , p o w o d u j ą c e t ę s k n o t y , walk i i c i e r p i e n i a . A l e re l ig ia 
i ż y c i e mają t e ż c o ś w s p ó l n e g o , o b o j e n a l e ż ą d o natury ludzk ie j — 
w o b u c h c e o n a s i ę w y ż y ć i u d o s k o n a l i ć 1 

N a t y m n a p i ę c i u m i ę d z y t e n d e n c j a m i rel igi i i ż y c i a t r z e b a 
u m i e ć grać . Potraf i t o t e n , k t o m a z r o z u m i e n i e dla o b u t y c h 
r z e c z y w i s t o ś c i . A k t y w i s t a rel ig i jny j e s t w y n i k i e m , a p o t e m i t w ó r c ą 
u p o r z ą d k o w a n e g o n a p i ę c i a m i ę d z y rel igią a ż y c i e m . U p r a g n i o n y 
t e n dla n a s z y c h c z a s ó w typ ludzki , p r ó c z formacj i w ł a s n e j o s o ­
b o w o ś c i na p o d s t a w a c h n a p i ę c i a m i ę d z y rel igią a ż y c i e m , m a z a 
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z a d a n i e na tej s a m e j z a s a d z i e z n i e ś ć w i e k o w y rozdz ia ł m i ę d z y 
re l ig ią a ż y c i e m w m a s a c h d z i s i e j s z e g o s p o ł e c z e ń s t w a . 

Z a d a n i e m teo log i i , k tóra w p r z e s z ł o ś c i ca łą b o g a t ą l i t eraturę 
p o ś w i ę c i ł a m i s t y c e o d w r ó c o n e j o d świata , j e s t dz i ś o k r e ś l e n i e 
i u z a s a d n i e n i e t y p u re l ig i jnego a k t y w i s t y czy l i m i s t y k a z w r ó c o ­
n e g o d o świata , k t ó r y u t r z y m u j e g ł ę b i ę życ ia n a d p r z y r o d z o n e g o , 
a j e d n o c z e ś n i e j e s t p r z y j a c i e l e m ż y c i a i kul tury . A s c e z a i m i s t y k a 
re l ig i jnego a k t y w i s t y b ę d z i e inną, n iż a s c e z a i m i s t y k a z a k o n n i k ó w ! 

P r z e k ł a d tej trafnie w y b r a n e j ks iążk i j e s t b a r d z o d o b r y . 
K u r s y w a c e l o w o z a z n a c z a w a ż n i e j s z e t e r m i n y i myś l i . 

Lektura „Rel ig i i i życ ia" n i e da s i ę n igdy z b y t z a l e c i ć ! 
K a ż d e g o i n t e l i g e n t n e g o i j a k o t a k o c z y n n e g o kato l ika n ie m o g ą 
n i e z a i n t e r e s o w a ć tak ie z a g a d n i e n i a j a k : p r a w o nap ięc ia w z a ­
s t o s o w a n i u d o religi i i życ ia , s z k o d l i w o ś ć r o z ł a m u m i ę d z y re l ig ią 
a ż y c i e m , o b j a w y r o z d w o j e n i a w d z i s i e j s z y m ż y c i u k u l t u r a l n y m , 
re l ig i jno - m i s t y c z n y t y p życ ia , re l ig i jno - a k t y w i s t y c z n y t-yp ż y c i a , 
a s c e t y k a re l ig i jnego a k t y w i s t y i tp . 

J e s t e m p e w i e n , ż e k s i ą ż k a znalaz ła już wie lu z a d o w o l o n y c h 
c z y t e l n i k ó w , a m o ż e i w p ł y n ę ł a n a z a t y t u ł o w a n i e „Kulturą" 
p o w s t a ł e g o o s ta tn io k a t o l i c k i e g o t y g o d n i k a w P o z n a n i u ! Jeże l i z a ś 
n i e — t o p o p r z e c z y t a n i u „Rel ig i i i życ ia" u ś w i a d a m i a m y s o b i e 
s ł u s z n o ś ć t a k i e g o ty tu łu . 

Ks. Z. Goliński. 

E n c y k l o p e d i a W y c h o w a n i a pod nacz. red. Stanisława Łempic-
kiego, t. I, Warszawa, Nasza Księgarnia Związku Naucz. Polskiego, 
1933—1936. 

Zakro jone j na trzy o b s z e r n e t o m y Encyklopedii Wychowania, 
a p o ś w i ę c o n e j k o l e j n o p e d a g o g i c e , d y d a k t y c e o g ó l n e j 
i s z c z e g ó ł o w e j oraz o r g a n i z a c j i n a u c z a n i a i w y ­
c h o w a n i a w P o l s c e i z a g r a n i c ą — w y c h o d z i j u ż 
t o m II. O d d a n y p e d a g o g i c e t o m I, k t ó r e g o o m ó w i e n i e tu p o d a ­
j e m y , n i e j e s t j e s z c z e u k o ń c z o n y . B r a k u j e m u o p r a c o w a n i a k o ń ­
c o w y c h , a l e w a ż n y c h z a g a d n i e ń o p o l s k i c h t r a d y c j a c h 
w y c h o w a w c z y c h i p o l s k i m i d e a l e w y c h o w a w c z y m . 
W os ta tn io w y d a n y m , s z e s n a s t y m z e s z y c i e I t o m u , r o z p o c z ę t o 
j u ż druk r o z p r a w y n a c z e l n e g o r e d a k t o r a prof. S t . Ł e m p i c k i e g o 
pt. „ P o l s k i e t radyc je w w y c h o w a n i u " , a l e z a p e w n e k w e s t i a p o l ­
skiego i d e a ł u w y c h o w a w c z e g o , w y m a g a j ą c a u w z g l ę d n i e n i a r ó ż n y c h 
k i e r u n k ó w i d e o w y c h , p o w s t r z y m u j e w y d a n i e o s t a t n i e g o już m o ż e , 
s i e d e m n a s t e g o z e s z y t u I t o m u . O b u w y m i e n i o n y m z a g a d n i e n i o m 

' w a r t o b ę d z i e p o ś w i ę c i ć o s o b n e s ł o w o , a t y m c z a s e m w y p a d a po­
d a ć i o m ó w i ć i s tn ie jący j u ż o l b r z y m i mater ia ł I t o m u . 

A l e n a j p r z ó d p a r ę s ł ó w o ca ło śc i . W p r o w a d z a w nią p r z e d ­
m o w a prof. B . N a w r o c z y ń s k i e g o ( 1 — 6 ) , k t ó r y z a z n a c z a , ż e c e l e m 
w y d a w n i c t w a j e s t z b i o r o w y m i s i łami p o i n f o r m o w a ć s p o ł e c z e ń s t w o 

23* 
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p o l s k i e o w s p ó ł c z e s n y m s tan ie rozwi ja jących s i ę bu jn i e najroz­
m a i t s z y c h z a g a d n i e ń p e d a g o g i c z n y c h . R e d a k c j a przyję ła m e t o d ę 
s y s t e m a t y c z n e g o uk ładu rozpraw, c o p o z w a l a na l e p s z ą organ i ­
zację treśc i i c a ł o ś c i o w e ujęc ia k w e s t i i ; d o d a n e d o k a ż d e g o t o m u 
a l f a b e t y c z n e i n d e k s y r z e c z o w e ułatwią o d s z u k a n i e z a g a d n i e ń 
d r o b n i e j s z y c h . -

E n c y k l o p e d i a o b e c n a m a w p o l s k i m j ę z y k u s w o j e p o p r z e d ­
niczki . W r. 1 8 7 7 r o z p o c z ę t o w W a r s z a w i e w y d a w n i c t w o „ E n c y ­
k l o p e d i i W y c h o w a w c z e j " , p r z e r w a n e j w r. 1 9 2 1 na f. IX, w y ­
c z e r p u j ą c y m l i t erę P . O s t a t n i jej r e d a k t o r F e l i k s Kiersk i o p r a c o w a ł 
w o b e c t e g o z g r o n e m p o m o c n i k ó w małą d w u t o m o w ą „ P o d r ę c z n ą 
E n c y k l o p e d i ę P e d a g o g i c z n ą " ( K s i ą ż n i c a - A t l a s 1 9 2 3 — 1 9 2 5 ) . 

E n c y k l o p e d i a o b e c n a w y c h o d z i w z e s z y t a c h in 4°, z a w i e ­
rających 4 a r k u s z e d w u k o l u m n o w e g o druku . W p r e n u m e r a c i e 
m i e s i ę c z n i e k o s z t u j e 3 zł., p ó ł r o c z n i e 14 , r o c z n i e 2 7 zł . P o j e ­
d y n c z y z e s z y t p o z a p r e n u m e r a t ą zł . 4. 

D l a l e p s z e j or ientacj i w y m i e n i m y ty tu ły r o z p r a w i a u t o r ó w 
w I t o m i e . W e w s t ę p i e Z. M y s ł a k o w s k i daje r o z p r a w ę pt. „ P e d a ­
gogika , jej m e t o d y i m i e j s c e w s y s t e m i e nauk" ( 9 — 2 9 ) . W dz ia l e 
n a u k p o m o c n i c z y c h p e d a g o g i k i Wł . D y b o w s k i o p r a c o w a ł p o d d z i a ł 
„Fiz jo log iczne p o d s t a w y w y c h o w a n i a " ( o k r e s y r o z w o j u f i z y c z n e g o 
d z i e c i i m ł o d z i e ż y oraz ich h ig iena , 3 3 — 1 6 4 ) ; „ A n t r o p o l o g i c z n e 
p o d s t a w y w y c h o w a n i a " ( 1 6 5 — 1 8 3 ) da ł L. J a x a - B y k o w s k i . W pod­
dz ia le „ P s y c h o l o g i c z n e p o d s t a w y w y c h o w a n i a " napisa l i : M . Kreutz 
„ N o w e k i erunk i p s y c h o l o g i i ( 1 8 5 — 2 3 0 ) ; St . S z u m a n „ R o z w ó j 
p s y c h i c z n y d z i e c i i m ł o d z i e ż y " ; St. B a l e y „ C h a r a k t e r o l o g i a 
i t y p o l o g i a d z i e c i i m ł o d z i e ż y " ( 2 7 5 — 3 0 4 ) oraz „Zadania p s y ­
cholog i i p e d a g o g i c z n e j „ ( 3 0 5 — 3 1 1 ) ; St . S z u m a n , „ M e t o d y p s y c h o ­
logi i p e d a g o g i c z n e j " ( 3 1 2 — 3 4 8 ) ; S tan . B ł a c h o w s k i „ W y n i k i 
p s y c h o l o g i i p e d a g o g i c z n e j " ( 3 4 9 — 3 9 8 ) ; Jakub Frost ig „ P s y c h o p a ­
to log ia dz i ec i i m ł o d z i e ż y " ( 3 9 9 — 4 3 4 ) . W p o d d z i a l e „ S o c j o l o ­
g i c z n e p o d s t a w y w y c h o w a n i a " W. G o t t i i e b p r z e d s t a w i ł : „ S o c j o ­
log iczną t e o r i ę w y c h o w a n i a " ( 4 3 5 — 4 6 7 ) , „ M o r f o l o g i ę s o c j o l o g i c z n ą 
w y c h o w a n i a dz iec i i m ł o d z i e ż y " ( 4 6 8 — 5 0 8 ) oraz „ S o c j o l o g i ę 
o świa ty p o z a s z k o l n e j " ( 5 0 9 — 5 2 2 ) . 

W dz ia le h i s t o r y c z n y m p r z e d s t a w i a n a p r z ó d B. N a w r o -
c z y ń s k i „ W s p ó ł c z e s n e p r ą d y w y c h o w a w c z e " ( 5 2 5 — 5 Ó 8 ) , da le j 
St . K o t „Zarys d z i e j ó w w y c h o w a n i a j a k o funkcj i s p o ł e c z n e j " 
( 5 6 9 — 6 6 0 ) , a w r e s z c i e H . Rad l ińska „ D z i e j e o ś w i a t y p o z a ­
s z k o l n e j " ( 6 6 1 — 6 9 7 ) . 

W dz ia le pedagog ik i s y s t e m a t y c z n e j Z. M y s ł a k o w s k i o p r a ­
c o w a ł „ P e d a g o k ę ogó lną" ( 7 0 1 — 7 8 5 ) , a w p o d d z i a l e „ W y c h o w a n i e 
w r ó ż n y c h o k r e s a c h rozwoju" , P . D ą b r o w s k i rozwija, , W y c h o w a n i e 
dz i ec i i m ł o d z i e ż y " ( 7 8 6 — 8 1 3 ) , z a ś H. R a d l i ń s k a p r z e d s t a w i a 
„ W y c h o w a n i e d o r o s ł y c h " ( 8 1 4 — 8 3 6 ) . W p o d d z i a l e „ W y c h o w a n i e 
o s o b o w o ś c i " k s . Z. B i e lawsk i z a r y s o w u j e „ W y c h o w a n i e r e l i g i j n o -
m o r a l n e " ( 8 3 8 — 8 6 7 ) , B . S u c h o d o l s k i „ W y c h o w a n i e m o r a l n o - s p o -
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ł e c z n e " ( 8 6 8 — 9 4 2 ) , H . P o h o s k a „ W y c h o w a n i e o b y w a t e l s k o - p a ń ­
s t w o w e " ( 9 4 3 — 9 6 0 ) , K. S o ś n i c k i „ W y c h o w a n i e i n t e l e k t u a l n e " 
( 9 6 1 — 9 8 4 ) , K. S z a r r a s ó w n a „ W y c h o w a n i e e s t e t y c z n e " ( 9 8 5 — 1 0 0 8 ) , 
a W . S i k o r s k i „ W y c h o w a n i e f i z y c z n e " ( 1 0 0 9 — 1 0 2 3 ) . R o z p o c z ę t y m 
n a str . 1 0 2 4 a r t y k u ł e m St . Ł e m p i c k i e g o „ P o l s k i e t radycje w w y ­
c h o w a n i u " k o ń c z y s i ę w y d a n y d o dz i ś t e k s t t. 1. 

Jak w i d a ć — w s z y s c y n i e m a l au torzy są p r o f e s o r a m i p o l ­
s k i c h s z k ó ł a k a d e m i c k i c h . 

P o m y s ł wydan ia E n c y k l o p e d i i w y c h o w a n i a u w a ż a ć m o ż e m y 
z a b a r d z o s z c z ę ś l i w y , a w y k o n a n i e p i e r w s z e g o t o m u n a o g ó ł za 
d o d a t n i e . R o z u m i e s i ę , ż e r o z p r a w y w i e l u i r ó ż n y c h a u t o r ó w n i e 
s to ją na j e d n y m p o z i o m i e . Zdarzają s i ę t e ż p o w t ó r z e n i a m a t e r i a ­
ł ó w , o p r a c o w a n y c h p r z e z autora p o p r z e d n i e g o . 

D o bardz ie j c i e k a w y c h r o z p r a w n a l e ż y B . N a w r o c z y ń s k i e g o 
„ W s p ó ł c z e s n e p r ą d y p e d a g o g i c z n e " , gdz i e autor m a m o ż n o ś ć 
o c e n i ć k r y t y c z n i e dz i s i e j szą m y ś l w y c h o w a w c z ą , k tóra o k a z u j e 
p r z e w a g ę b a d a ń m a t e r i a l n y c h nad k o n s t r u k c j ą c a ł o ś c i o w e g o s y ­
s t e m u w y c h o w a w c z e g o , a n a d t o i w i e l e k o n t r a s t ó w , brak j e d n o ś c i , 
w a l k ę i d e a ł ó w i ide i (str. 5 2 6 ) . A u t o r u w a ż a t o z j e d n e j s t r o n y 
za brak, a z drugiej za s w o i s t e b o g a c t w o e p o k i , k tóre j s ty l p o ­
l e g a na k o n t r a s t a c h i b e z s t y l o w o ś c i . 

P o ś r ó d r ó ż n y c h k i e r u n k ó w p e d a g o g i c z n y c h K o ś c i ó ł ka to l i ck i 
r e p r e z e n t u j e kato l i ck i i d e a ł p e d a g o g i c z n y , o k r e ś l o n y o s ta tn io 
p r z e z E n c y k l i k ę p e d a g o g i c z n ą P i u s a XI (z 2 9 . XII. 1 9 2 9 ) . Z w a ć b y 
g o m o ż n a „ p e d a g o g i k ą r e l i g i j n o - m o r a l n ą " . R e s z t a k i e r u n k ó w w y ­
c h o w a w c z y c h , m n i e j l u b w i ę c e j w z n i o s ł y c h , w y c h o w u j e na w a r ­
t o ś c i a c h d o c z e s n y c h i d o t a k i c h c e l ó w — b e z l i c zen ia s i ę 
z w i e c z n y m i p r z e z n a c z e n i a m i c z ł o w i e k a i n a d p r z y r o d z o n y m i s t o ­
s u n k a m i , k t ó r e z a s z ł y m i ę d z y n i m a B o g i e m . 

, T a k ż e i n a s z a E n c y k l o p e d i a , c h o ć dała g ł o s k a t o l i c k i e m u 
k a p ł a n o w i (ks . Z. B ie lawsk i , W y c h o w a n i e r e l i g i j n o - m o r a l n e ) — 
j a k o c a ł o ś ć t c h n i e s z l a c h e t n y m n a t u r a l i z m e m p e d a g o g i c z n y m . 
A u t o r o w i e nadal i j e j p i ę t n o w z n i o s ł e g o sp iry tua l i zmu, a le p o z a 
t y m n i e okazują z r o z u m i e n i a dla p i e r w i a s t k a t e o l o g i c z n e g o , a t y m 
b a r d z i e j n a d p r z y r o d y w ż y c i u l u d z k i m . Re l ig i ę , w u j ę c i u p o n a d -
w y z n a n i o w y m , p o t r a k t o w a n o j a k o j e d e n z n a j s z l a c h e t n i e j s z y c h 
w y t w o r ó w g e n i u s z u l u d z k i e g o i j a k o b a r d z o w a r t o ś c i o w y mater ia ł 
w y c h o w a w c z y . 

P o z a k i lku o b j a w a m i n i e ś c i s ł e g o c z y n i e p e ł n e g o r o z u m i e n i a 
i s t o t y chrześc i jańs twa , K o ś c i o ł a lub k a t o l i c y m u — d y d a k t y c z n o -
p e d a g o g i c z n a i ku l tura lna rola K o ś c i o ł a w p r z e s z ł o ś c i i t e r a ź n i e j ­
s z o ś c i p o t r a k t o w a n a zos ta ła z u z n a n i e m . 

W E n c y k l o p e d i i znajdz ie t e ż p o l s k i c z y t e l n i k na t l e o g ó l n o ­
ś w i a t o w y m d o r o b e k p o l s k i w d z i e d z i n i e p e d a g o g i k i i d y d a k t y k — 
z a r ó w n o w f o r m i e m y ś l i i e k s p e r y m e n t u , jak i w f o r m i e p i s a r s k i e j . 

W s z y s t k i e n i e m a l r o z p r a w y w y s z ł y p o z a t y m w o s o b n y c h 
Odbitkach. Ks^ z . Goliński. 
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Ks. Jan Fondaliński, K o e d u k a c j a w ś w i e t l e b a d a ń w s p ó ł ­
c z e s n e j p s y c h o l o g i i , (Kultura Katolicka t. XIV.) Nakładem 
Nacz. Instytutu Akcji Katolickiej. Poznań 1936, str. 304. 

W o b e c p r ą d ó w , j a k i e o d k i l k u lat wieją u n a s a zmierza ją 
d o t e g o , b y w p r o w a d z i ć k o e d u k a c j ę (raczej k o i n s t r u k c j ę ) n i e 
t y l k o d o s z k ó ł p o w s z e c h n y c h , l e c z t a k ż e d o s z k ó ł ś r e d n i c h , 
t r z e b a p r z e k o n a ć s z e r s z e k o ł a ś w i a t l e j s z y c h w y c h o w a w c ó w i r o ­
d z i c ó w o t y m , ż e p r ą d y t e , r z e k o m o tak p o s t ę p o w e , w ś w i e t l e 
nauki n a p r a w d ę n ie są w c a l e tak m ą d r e i u c z o n e , j ak t o g ł o s z ą 
ich propagatorzy . Z w ł a s z c z a p s y c h o l o g i a m a tu dużr> d o p o ­
w i e d z e n i a , s k o r o s twierdza , ż e i s tnieją z a s a d n i c z e i w r o d z o n e 
r ó ż n i c e p s y c h i c z n e m i ę d z y m ł o d z i e ż ą obojga płc i , ż e r ó ż n e j e s t 
t e m p o r o z w o j u c h ł o p c a i d z i e w c z y n y , ż e k o e d u k a c j a w c a l e n i e 
sprzyja p o d n i e s i e n i u p o z i o m u nauki s z k o l n e j i td. 

P r a c y takiej podją ł s i ę k s . Fonda l ińsk i i z ebra ł z o b s z e r n e j l i t e ­
ratury m o c i n f o r m a c y j , n i e t y l k o z p sycho log i i , l e c z t a k ż e z h is tor i i , 
p e d a g o g i k i i s ta tys tyk i . Z t e g o p u n k t u w i d z e n i a t r z e b a k s i ą ż k ę 
o m a w i a n ą przyjąć z radośc ią i p r z y z n a ć jej z n a c z e n i e p r a k t y c z n e . 

Ze s t a n o w i s k a n a t o m i a s t n a u k o w e g o , w t y m w y p a d k u 
p s y c h o l o g i i , t r z e b a u z n a ć ją za p r a c ę prawie a m a t o r s k ą . Z n a ć 
to z a r ó w n o w s p o s o b i e a r g u m e n t o w a n i a jak i p r z y t a c z a n i a 
oraz o p r a c o w a n i a mater ia łów. Raz i n i e w ł a ś c i w e a c z ę s t e u ż y w a n i e 
t e r m i n ó w b a d a c z i b a d a n i e p s y c h o l o g i c z n e . A u t o r p r z y z n a j e t ę 
n a z w ę n a w e t p i s a r z o m , k t ó r z y n igdy n i c z e g o n i e badal i w p s y c h o ­
logii , j e n o pisal i o n i e k t ó r y c h s p r a w a c h p s y c h o l o g i c z n y c h , c h o ć b y p o 
l i t eracku , a przy t y m n i e d o ś ć k r y t y c z n i e p o s ł u g u j e s i ę o k r e ś l e ­
n iami jak w y b i t n y , t e g o a u t o r y t e t u i tp . P r a c ę s w o j ą t a k ż e n a z y w a 
b a d a n i e m , c h o ć j e s t o n a t y l k o z e b r a n i e m w y n i k ó w b a d a ń i n n y c h . 
C y t a t ó w b a r d z o d u ż o , n i eraz p o k i lka s tron , m o w a t e ż o s p r a w a c h 
extra v iam, np . o n o w y c h p r o g r a m a c h s z k o l n y c h , a w s p i s a c h 
p o d a j e A u t o r i t a k i e dz ie ła , k t ó r e n i e mają z w i ą z k u z z a g a d n i e ­
n i e m k o e d u k a c j i , 

W rozdz ia l e IV pt . P o g l ą d y k a t o l i c k i c h u c z o n y c h na k o e d u ­
kac ję p o d a j e k s . F. t y l k o w y w o d y O . d e la V a i s s i e x e T. J., a p r z y 
k o ń c u c y t u j e u s t ę p y d o t y c z ą c e k o e d u k a c j i z e n c y k l i k i P i u s a XI o w y ­
c h o w a n i u . Encyk l ik i p a p i e s k i e są dla nas w a ż n y m ź r ó d ł e m a u t o ­
r y t a t y w n y m , zawierają w s o b i e d u ż o m ą d r o ś c i p e d a g o g i c z n e j , l e c z 
n i e podają m a t e r i a ł ó w p s y c h o l o g i c z n y c h . A u t o r n i e dał s y n t e z y 
b a d a ń p s y c h o l o g i c z n y c h n a d s p r a w ą k e o d u k a c j i , z e s t a w i ł j e n o 
i ch wynik i o b o k s i e b i e , n i e z a w s z e m e t o d y c z n i e i n i e w e d ł u g 
j e d n o l i t e g o p u n k t u widzen ia , a dz i ęk i t e m u p o w t a r z a c z ę s t o i b e z 
p o t r z e b y t e s a m e r z e c z y . U n i k a j ą c t y c h p o w t ó r e k oraz z b y t 
o b s z e r n y c h o p i s ó w m o ż n a b y ł o b e z s z k o d y dla z a g a d n i e n i a s k r ó ­
c i ć k s i ą ż k ę c h o ć b y o p o ł o w ę . S ty l z w ł a s z c z a w k o n k l u z j a c h z b y t 
p a t e t y c z n y jak na r z e c z naukową . 

P o n i e w a ż praca ta o b e j m u j e n i e t y l k o s p r a w y p s y c h o l o g i c z n e 
z w i ą z a n e z k o e d u k a c j ą , l e c z t a k ż e r o z w a ż a n i a p e d a g o g i c z n e , i n -
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f o r m a c j e h i s t o r y c z n e i s t a t y s t y c z n e , a r ó w n i e ż d u ż o p o l e m i k i 
p u b l i c y s t y c z n e j , n a l e ż a ł o b y ją z a t y t u ł o w a ć i n a c z e j , n p . „ K o e d u k a c j a 
w o b e c nauki i życ ia" . W ó w c z a s o d p a d ł y b y r ó ż n e zarzuty , na k t ó r e 
k s i ą ż k a w o b e c n e j f o r m i e zas ługuje . 

Bibl iograf ia b a r d z o bogata , z w ł a s z c z a p o l s k a , t r u d n o b y ł o b y 
c o ś d o d a ć , racze j m o ż n a b y n i e j e d n o ująć. 

K s i ą ż k ę tę r o z e b r a ł e m dla t e g o tak k r y t y c z n i e , g d y ż m a m 
na o k u t a k ż e s t r o n ę p r z e c i w n ą . Zdaje s i ę , ż e s p o k o j n e , b e z 
t e m p e r a m e n t u p u b l i c y s t y c z n e g o , o p r a c o w a n i e t y c h s a m y c h m a ­
t e r i a ł ó w m i a ł o b y w i ę k s z ą s i łę p r z e k o n y w u j ą c ą . R z e c z o m tak 
p ł y t k i m i n a i w n y m , jak e labora ty n i e k t ó r y c h p r o p a g a t o r ó w k o e ­
dukacj i z w ł a s z c z a w P o l s c e , n a l e ż a ł o b y p r z e c i w s t a w i ć p r a c e 
g r u n t o w n e i s o l i d n e , t y m w i ę c e j , ż e m a m y za s o b ą n i e t y l k o 
w i e k o w e d o ś w i a d c z e n i e p e d a g o g i c z n e , l e c z t a k ż e p o w a ż n ą n a u k ę . 
Jeże l i z a ś c h o d z i ł o o s z e r s z y o g ó ł ka to l i ck i m o ż n a b y ł o o b y ć s i ę 
b e z ba las tu i p o z o r ó w n a u k o w y c h , a z ks iążk i w i d a ć , ż e autor 
u m i a ł b y w s z l a c h e t n e j pupularyzac j i z z a p a ł e m i m o c n y m i argu­
m e n t a m i b r o n i ć s t a n o w i s k a K o ś c i o ł a . 

Ks. K. Werbel. 

K s i ę g a P a m i ą t k o w a 50-ciolecia Konwiktu i Gimnazjum OO. Je­
zuitów w Chyrowie. 1886—1936. Kraków 1936. Nakładem Konwiktu 

• w Chyrowie, druk Anczyca, str. 190 in 4-to. 

Z okazj i j u b i l e u s z u 5 0 - c i o l e c i a Zak ładu c h y r o w s k i e g o , w y d a n o 
k s i ę g ę w które j znajdujemy h i s tor i ę Zakładu, o p i s u r z ą d z e ń i z b i o ­
r ó w s z k o l n y c h , n i e c o s ta tys tyk i , a t a k ż e i g ł o s y b. w y c h o w a n k ó w , 
j a k o w s p o m n i e n i a s z k o l n y c h c z a s ó w . P r ó c z t e g o d o ł ą c z o n o b o ­
ga ty a l b u m r o t o g r a w i u r o w y , i lus trujący dz i e je i ż y c i e k o n w i k t u . 

N a s z c z e g ó l n ą u w a g ę zas ługuje m o ż e artykuł o z a s a d a c h 
p e d a g o g i c z n y c h , jak imi s i ę k i eru je t e n Zakład w y c h o w a w c z y , j a k o 
w y b i t n i e ka to l i cka s z k o ł a , p r o w a d z o n a p r z e z k s i ę ż y . 

Z o p i s ó w t y c h widać , ż e Zakład j e s t z a o p a t r z o n y w ś r o d k i 
n a u k o w e tak o b f i c i e , jak ż a d e n c h y b a w P o l s c e . D a l e j , ż e p e d a ­
g o g i k a j e z u i c k a już d a w n o w p r o w a d z i ł a t e p o s t u l a t y : „ s z k o ł y 
p r a c y " , j a k i e u w a ż a s i ę za z d o b y c z e os ta tn ie j d o b y . I t ak c z y ­
t a m y w „ K s i ę d z e p a m . " , ż e b o i s k a s p o r t o w e , o s o b n e dla k a ż d e j 
k l a s y , i s tnieją w C h y r o w i e już o d 5 0 lat. M u n d u r k i s z k o l n e i k a ­
p e l e s z k o l n e , z a p r o w a d z o n o w s z k o ł a c h b . Galicji d o p i e r o w ó w ­
c z a s , g d y z o b a c z o n o jak to w y g l ą d a w C h y r o w i e . U c z n i o w i e t u ­
te j s i p r a c o w a l i p o z a klasą , c z y n i ą c p o m i a r y i p l a n y Z a k ł a d u — 
w y d a n e s w e g o c z a s u d r u k i e m — s p o r z ą d z a j ą c p o m o c e n a u k o w e , 
p r a c u j ą c w g a r d e r o b i e t ea tra lne j , j e s z c z e p r z e d wojną . W C h y r o ­
w i e p o w s t a ł a b o d a j p i e r w s z a p r a c o w n i a d e n t y s t y c z n a s z k o l n a , lat 
t e m u prawie 5 0 ; p i e r w s z a b i b l i o t e k a u c z n i o w s k a , p i e r w s z e p i s e m k o 
u c z n i o w s k i e , d r u k o w a n e s ta le o d lat 4 0 k i lku . Tutaj t e ż p o w s t a ł 
p i e r w s z y z w i ą z e k b . a b s o l w e n t ó w Zakładu. . . S ą t o r z e c z y , o k t ó ­
r y c h s i ę w o g ó l e u n a s n i e w i e . 
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C i e k a w ą j e s t b ibl iograf ia b . w y c h o w a n k ó w Z a k ł a d u , w k t ó ­
rej f igurują n a z w i s k a t a k i c h p i sarzy jak A l e k s a n d e r i Józef B ir -
k e n m a j e r o w i e , B e ł z a Wito ld , B e r n a c k i Ludwik , O r ł o w i c z M i e c z y ­
s ław i in . a l b o i n ż y n i e r o w i e d r u k u j ą c y f a c h o w e dz ie ła , jak v i c e ­
p r e m i e r K w i a t k o w s k i , inż . I g n a s z e w s k i Janusz, R o s i ń s k i W ł a d . 
prof. Ros ta f ińsk i Jan i in. 

S p i s a b s o l w e n t ó w d o w o d z i , ż e b . c h y r o w i a c y pracują na 
w s z y s t k i c h p o l a c h , ż e n i e brak i ch b y ł o t a k ż e w s z e r e g a c h t y c h 
c o za n a s z ą O j c z y z n ę k r e w prze l ewa l i , n i e brak i ch i w s z e r e ­
g a c h t y c h , c o o b e c n i e P o l s k ę budują . — W sp i s i e r e k t o r ó w Za­
k ładu z a u w a ż y l i ś m y brak O . M a ć k o w s k i e g o , k t ó r y p r z e c i e ż b y ł 
w y b i t n y m o r g a n i z a t o r e m ; w s z a k o n w ł a ś n i e z a ł o ż y ł p i e r w s z e 
w s z k o ł a c h p o l s k i c h a te l i er d e n t y s t y c z n e w C h y r o w i e , a t a k ż e 
z a k ł a d fo tograf iczny , p o c z y n i ł t e ż p i e r w s z e p r z y g o t o w a n i a d o z a ­
p r o w a d z e n i a e l e k t r y c z n e g o o ś w i e t l e n i a w k o n w i k c i e . — Za j e s z c z e 
w a ż n i e j s z y brak u w a ż a m , iż n i e d o ś ć p o d k r e ś l o n o p r a c ę i d u c h a 
n i e p o d l e g ł o ś c i o w e g o , k t ó r y z a w s z e p a n o w a ł w c h y r o w s k i m z a k ł a ­
dz i e . U m i e s z c z o n o w p r a w d z i e w a l b u m i e r y c i n y k i l k u c h y r o w i a -
k ó w l eg ion i s tów , a l e n i e m a n p . fotografi i z n a n e g o i z a s ł u ż o n e g o 
k a p e l a n a l e g i o n o w e g o O . K. K o n o p k i ; n i e m a t e ż ż a d n e j w z m i a n k i 
o t y m c h w a l e b n i e ś w i a d c z ą c y m o p a t r i o t y c z n y m d u c h u C h y r o w a 
p r o c e s i e , k t ó r y w y t o c z y ł y w o j s k o w e w ł a d z e aus tr iack ie j e z u i t o m 

0 p o l s k i s z o w i n i z m , s z e r z o n y w ś r ó d m ł o d z i e ż y . W y n i k i e m t e g o 
o s k a r ż e n i a b y ł o p o z w a n i e p r z e d Feldgericht aż 1 0 j e z u i t ó w , w te j 
l i czbje 6 z grona p r o f e s o r ó w i b . w y c h o w a w c ó w z a k ł a d u c h y r o w -
s k i e g o . 

M i m o te i i n n e d r o b n e us terk i , m i m o n i e d o c i ą g n i ę ć w k o ­
r e k c i e i n i e d o ś ć p r e c y z y j n e g o w y k o n a n i a n i e k t ó r y c h i lus tracyj , 
Księga pamiątkowa s t a n o w i n a p r a w d ę c h l u b n y d o k u m e n t C h y r o w -
s k i e g o Zak ładu . 

Ks. E. Kosibowicz T. J. 

Stevan Sremac: P o p C y r y l i p o p S p i r y d i o n , (Instytut wyd. „Bi­
blioteka Polska") — Ivo Vojnovic: S t a r e g r z e c h y , (Instytut 
wydawniczy „Biblioteka Polska"). 
Jakby r ó w n o l e g l e z r u c h e m t u r y s t y c z n y m d o Jugos ławi i r o z ­

wija s i ę u n a s i z a i n t e r e s o w a n i e d o l i teratury t e g o kraju . B i b l i o ­
t e k a J u g o s ł o w i a ń s k a j e s t w y d a w n i c t w e m b a r d z o a k t y w n y m . P o 
ser i i t o m ó w , p r z e z k t ó r e z a p o z n a l i ś m y s i ę z n a j c e l n i e j s z y m i u t w o ­
rami j u g o s ł o w i a ń s k i e j l i teratury d a w n y c h e p o k ( d o s k o n a l e o m ó w i ł a 
t o w y d a w n i c t w o Maria D ą b r o w s k a w 3 4 nr. Pionu) u k a z a ł y s i ę 
o s ta tn io w tej k o l e k c j i d w i e p o w i e ś c i w s p ó ł c z e s n e . T e o c z y w i ś c i e 
b ę d ą i n t e r e s o w a ć n i e t y l k o b a d a c z y l i teratury a l e s z e r s z y o g ó ł 
1 d l a t e g o w a r t o j e o m ó w i ć p o d k ą t e m , jeś l i s i ę tak wyraz i ć m o ż n a , 
u ż y t e c z n o ś c i c z y t e l n i c z e j . 

P i e r w s z ą z t y c h p o w i e ś c i j e s t S t e v a n a S r e m a c a : Pop Cy­
ryl i pop Spirydion. Jes t t o g r u b y t o m , o p o w i a d a j ą c y n a m w f o r m i e 
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h u m o r y s t y c z n e j d z i e j e d w ó c h r o d z i n p r a w o s ł a w n y c h s e r b s k i c h 
p o p ó w i i ch rodz in . O c z y w i ś c i e dla n a s , n i e z n a j ą c y c h s t o s u n k ó w 
l o k a l n y c h , o s t r z e d o w c i p u j e s t t r o c h ę p r z y t ę p i o n e . Sa tyra n i e 
m o ż e n a s b a w i ć ani swoją trafnośc ią , ani aktua lnośc ią . Z r e s z t ą 
zdaje s i ę , ż e i S e r b ó w n i e z b y t n i o b a w i ta sa tyra . Tak p r z y n a j ­
m n i e j m o ż e m y w n i o s k o w a ć z t r o c h ę przyd ług ie j p r z e d m o w y 
A . G. M a t o s a . D o w i a d u j e m y s i ę z n i e j , ż e S r e m a c n i e j e s t u w a ­
ż a n y za p isarza p i e r w s z o r z ę d n e g o , ż e n i e m a ani d o b r e g o s ty lu , 
ani d o b r e j b u d o w y , ż e n a w e t jak na sa tyryka n i e d o ś ć o r y g i n a l n i e 
m y ś l i i w o g ó l e n i e o d z n a c z a s i ę w y b i t n i e j s z ą in te l igencją . J e s t 
u w a ż a n y racze j za h u m o r y s t ę n iż za s a t y r y k a a c e n i o n y j e s t 
p r z e d e w s z y s t k i m za r z e t e l n ą p o e z j ę rozs ianą w j e g o u t w o r a c h , 
a t a k ż e za s z l a c h e t n y r a c j o n a l i z m i t radyc jona | j zm s w e j i d e o l o g i i . 
S ą d z ą c z tej j e d n e j p o w i e ś c i o c e n a taka j e s t trafna. A l e m i m o 
t a k p o z o r n i e u j e m n e g o s ą d u o S r e m a c u n i e ź l e s i ę s t a ł o , ż e Pop 
Cyryl i pop Spitydion zos ta l i n a p o l s k i e p r z e t ł u m a c z e n i . Jes t t o 
g r o t e s k a m o ż e p r y m i t y w n a i na iwna , a l e d o b r z e r o b i o n a , j e s t 
w te j k s i ą ż c e jakiś w d z i ę k s t a r o ś w i e c z c z y z n y (dawnie j sze j n i ż b y 
b y ć p o w i n i e n , b o autor u m a r ł w r o k u 1 9 0 6 ) jes t c o ś z c z a r u j ą c e j 
r o z w l e k ł o ś c i D i c k e n s a , j es t t e n m i ł y p o u f a ł y s t o s u n e k c z y t e l n i k a 
d o autora , z w r a c a j ą c e g o s i ę d o ń g r z e c z n i e p e r „a t e r a z s z a n o w n y 
c z y t e l n i k u " . . . Jes t k o j ą c a p e w n o ś ć z w y c i ę s t w a c n o t y n a d w y s t ę p ­
k i e m , c h a r a k t e r ó w j a s n y c h n a d c z a r n y m i , j e s t w y g o d n a p r z e j r z y ­
s t o ś ć w najbardz ie j s p l ą t a n y c h in trygach , j e s t ta p r y m i t y w n o ś ć 
d o w c i p u , k tóra m i m o w s z y s t k o n a j p e w n i e j n a s r o z ś m i e s z a , j e s t 
p r z e d e w s z y s t k i m t o n p r o s t e j w z r u s z a j ą c e j u c z u c i o w o ś c i , t o n n i e -
s a d z ą c e j s i ę na o r y g i n a l n o ś ć poez j i . Z d o s k o n a ł ą s y m e t r i ą r o z ­
p l a n o w a n e i s o b i e p r z e c i w s t a w i a n e p o s t a c i e d w ó c h p o p ó w , d w ó c h 
p o p a d i i , d w ó c h m ł o d y c h p a n i e n e k , d w ó c h k o n k u r e n t ó w , d w ó c h 
s ł u ż ą c y c h , n i e są m o ż e z b y t o r y g i n a l n e , a l e są ż y w e i' w y r a ź n e . 
T o t e ż jeś l i k t o ś n i e s zuka w k s i ą ż c e w z r u s z e ń w s t r z ą s a j ą c y c h 
i s ensac j i , j eś l i k t o lubi t e k s i ą ż k i k o ł y s z ą c e s w ą p o g o d n ą b e z ­
troską , ks iążk i ł a g o d n i e n u d n e t e n p r z e c z y t a Popa Cyryla i popa 
Spirydiona z p r z y j e m n o ś c i ą . P r z y j e m n o ś ć j e s t t y m w i ę k s z a , ż e 
ś r o d o w i s k o j e s t c a ł k i e m n o w e , p r a w i e e g z o t y c z n e i ż e j e g o cou­
leur locale c h w y t a m y d o s k o n a l e . 

Z n a c z n i e w y ż s z ą k la są p o d k a ż d y m w z g l ę d e m je s t k s i ą ż k a 
I v o V o j n o v i c a : Sfare grzechy. Ivo V o j n o v i c j e s t już t a k ż e 
p i s a r z e m n i e ż y j ą c y m (umar ł w r o k u 1 9 2 9 ) . J e s t e ś m y d o n i e g o 
nas tro jen i s y m p a t y c z n i e już p o p r z e c z y t a n i u i n t e r e s u j ą c e j p r z e d -

- m o w y dr. Józe fa G o ł ą b a . Ivo V o j n o v i c j e s t g o r ą c y m patr io tą 
c h o r w a c k i m , s ta l e p r z e ś l a d o w a n y m p r z e z A u s t r i a k ó w za s w o j ą 
n a r o d o w ą d z i a ł a l n o ś ć , j e s t p r z y t y m patr iotą d u b r o v n i c k i m , r o z ­
m i ł o w a n y m w p i ę k n o ś c i t e g o c z a r o w n e g o z a k ą t k a z i e m i ; n a l e ż ą c 
d o d u b r o v n i c k i e j arys tokracj i p i e l ę g n u j e t e n s p e c y f i c z n y d u m n y 
s e p a r a t y z m r o d z i n n a l e ż ą c y c h d o s tarej d u b r o v n i c k i e j repub l ik i . 
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V o j n o v i é j e s t t e ż na w s k r o ś artys tą i p o e t ą , j e s t p o s t a c i ą t r a ­
g iczną, ży je jak s a m o t n i k , o d d a n y p r a w i e b a ł w o c h w a l c z e j m i ł o ś c i 
d o matki , k tórą g loryf ikuje w k a ż d y m p r a w i e u t w o r z e , a na w i e l e 
lat p r z e d ś m i e r c i ą w a l c z y z e ś l e p o t ą , k tóra o s t a t e c z n i e ogarnia 
n i e s t a r e g o j e s z c z e p i sarza s w y m z ł o w r o g i m m r o k i e m . G ł ó w n i e 
j e s t V o j n o v i é d r a m a t u r g i e m , k i lka j e g o s z t u k b y ł o g r a n y c h s w e g o 
c z a s u w P o l s c e . Teraz B i b l i o t e k a J u g o s ł o w i a ń s k a p r z e d s t a w i a n a m 
j e d n ą z j e g o p o w i e ś c i , w ł a ś c i w i e długą n o w e l ę , n o s z ą c ą p i e r ­
w o t n i e ty tu ł „Ksanta." Ta „Ksanta" p r z e c h r z c z o n a na Sfare 
grzechy t o t a k ż e u t w ó r o w y r a ź n y m p o s m a k u m i n i o n y c h e p o k , 
u t w ó r na w s k r o ś r o m a n t y c z n y . I t a j e m n i c z a d z i e w c z y n a c u d n e j 
u r o d y i c z a r n y t y p s t a r e g o k o r s a r z a i m o r s k i e g o b a n d y t y i r o m a n ­
tyczny, , p i ę k n y a -smutny b o h a t e r — t o w s z y s t k o p o s t a c i e n i e 
z p o w i e ś c i d z i s i e j s z e j ; r ó w n i e n i e w s p ó ł c z e s n e j e s t t a j e m n i c z e 
z a w i k ł a n i e intrygi , p o l e g a j ą c e j na n i e m o ż l i w o ś c i z i d e n t y f i k o w a n i a 
o s ó b ; n i e m o ż n o ś ć ta o c z y w i ś c i e n i e i s tn i e j e dla c z y t e l n i k a , b o t u 
t a k ż e , jak w p r a w i e w s z y s t k i c h s t a r o ś w i e c k i c h p o w i e ś c i a c h , c z y t e l ­
n ik w i e o d s a m e g o p o c z ą t k u who is who, m i m o t o z u l e g ł o ś c i ą 
d z i e c k a e m o c j o n u j e s i ę n i e p e w n o ś c i a m i i w ą t p l i w o ś c i a m i p o w i e ­
ś c i o w y c h p o s t a c i . A l e w k s i ą ż c e V o j n o v i c a w s z y s t k o t o j e s t u r o ­
k i e m . R o m a n t y z m te j p o w i e ś c i j es t k l a s y c z n y i w n a j l e p s z y m 
g a t u n k u , j e s t j a k b y u s p r a w i e d l i w i o n y s z c z e r ą w i e l k ą p o e z j ą , 
w k tóre j s k ą p a n y j e s t c a ł y u twór . D u b r o v n i k i j e g o na jb l i ż sze 
o k o l i c e (akcja r o z g r y w a s i ę na p ó ł w y s p i e Lapad) o d m a l o w a n y 
j e s t z p r z e d z i w n ą wyraz i s tośc ią , au tor u m i e w y d o b y ć ca ły w d z i ę k 
i u r o k t e g o j e d y n e g o w s w o i m rodzaju zakątka z i e m i . S c e n y 
tak ie , jak b ł ą d z e n i e b o h a t e r a w ś r ó d burz l iwej n o c y , jak n a b o ż e ń ­
s t w o w k o ś c i ó ł k u ś w . M i c h a ł a p o z o s t a j ą w p a m i ę c i na d ł u g o , 
z c a ł y m s w o i m r o m a n t y c z n y m w d z i ę k i e m . V o j n o v i é w p r z e c i w i e ń ­
s t w i e d o S r e m a c a j e s t w y s o k o k o t o w a n y p r z e z K r o a c k ą inte l i ­
genc ję . Kroac i twierdzą , ż e czaru t e g o autora n i e s p o s ó b u c h w y c i ć 
w p r z e k ł a d z i e , ż e j e g o w i e l k o ś ć jako p i sarza t k w i w j ę z y k u , 
w s ty lu i ż e t o p i ę k n o j e s t n i e p r z e t ł u m a c z a l n e , p o d o b n i e jak 
n i e p r z e t ł u m a c z a l n a j e s t p o e z j a zawarta w d z i e l e Ż e r o m s k i e g o . 
N i e znając j ę z y k a t r u d n o o t y m sądz i ć , a l e n a w e t jeś l i tak j e s t 
f a k t y c z n i e , t o t e j poez j i w p r z e k ł a d z i e z o s t a ł o j e s z c z e tak w i e l e , 
ż e s tarczy w z u p e ł n o ś c i , a b y z e Starych grzechów u c z y n i ć l e k ­
t u r ę mi łą i p e ł n ą w d z i ę k u . Z w ł a s z c z a k t o z n a D u b r o v n i k , k t o 
p r z e c h a d z a ł s i ę p o c i e n i s t y c h z b o c z a c h Lapadu , t e n k s i ą ż k ę 
V o j n o v i c a czy tać b ę d z i e z n a j ż y w s z ą p r z y j e m n o ś c i ą . 

Zofia Starowieyska-Morstinowa 

Henryk Życzyński: M i c k i e w i c z . 1 Młodość. Lublin 1936. Tow. B. Kat. 
Uniw. Lub. — 4 zł. 

Kul t M i c k i e w i c z a p o g ł ę b i a s i ę w s p ó ł c z e ś n i e n i e t y l k o d l a ­
t e g o , ż e u ś w i a d a m i a m y s o b i e coraz l e p i e j j e g o w a r t o ś c i i d e o w e 
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i f o r m a l n e , a le i ż e odpowiada o n w i ę c e j e p o c e zdążające j k u 
n o w e m u r e a l i z m o w i . Czuje s i ę w p o e c i e p o t ę ż n y t y p rel igi jny, 
w idz i s i ę j e g o związk i z o ś w i e c e n i e m i w o g ó l e n a t c h n i e n i e m 
r d z e n n y c h p o l s k i c h p o k o l e ń , p o d z i w i a j e g o n i e j e d n o k r o t n y z m y s ł 
r z e c z y w i s t o ś c i i ł ą c z n o ś ć z o g ó ł e m , k t ó r y z n a m i o n u j e p e w n a 
t r z e ź w o ś ć , umiar , e n t u z j a z m dla r z e c z y w i e l k i c h , z d o l n o ś ć d o 
h e r o i z m u , s e r d e c z n o ś ć i o t w a r t o ś ć , p o s z u k i w a n i e t re śc i a n i e 
t y l k o f o r m y . 

I d la tego w y d a j e s i ę , ż e S ł o w a c k i p o c z y n a z a c h o d z i ć n i e c o 
w c i e ń , gdy M i c k i e w i c z , m i m o p r ą d u r e w i z j o n i s t y c z n e g o , n i e 
traci na n i m b i e , z y s k u j e na ż y w o ś c i , a k t u a l n o ś c i , g ł ęb i . Z a c z y n a 
z n a j d o w a ć s i ę w n i m p e ł n i ę c z ł o w i e c z e ń s t w a z j e g o w z l o t a m i 
i u p a d k a m i , w j e g o d y n a m i z m i e i w i e r n y m s e n s i e , w j e g o m ę s k o ­
śc i i z m y ś l e s p o ł e c z n y m , w j e g o d u m i e i p o k o r z e , w j e g o p r o ­
s t o c i e i b r a k u p a t o s u , w d ą ż e n i u d o u k s z t a ł t o w a n i a s i e b i e ' a z a ­
r a z e m z j e d n o c z e n i a z e z b i o r o w o ś c i ą . D l a t e g o w i t a m y k a ż d ą p r ó b ę 
biograf i i t e j p r a w d z i w i e w ie lk i e j o s o b o w o ś c i z o g r o m n y m z a c i e ­
k a w i e n i e m , s k o r o c z a s j e s t o g a r n ą ć całą ż y w i o ł o w o ś ć tej natury , 
c a ł y d e m o n i z m tej organizacj i , ca łą z a g a d k o w o ś ć t e g o r o z w o j u 
t w ó r c y o c h a r a k t e r z e i n s p i r a c y j n y m , o g ó l n o l u d z k i m , s k ł o n n y m 
d o c z y n u i b o g a t y m w d a l e k o i d ą c e p o c z y n a n i a . 

U c z o n y l u b e l s k i o g r a n i c z a e l e m e n t b iogra f i czny d o m i n i m u m 
i s z u k a w ł a s n e g o t y p u monogra f i i . Zwraca u w a g ę na s tudia f i l o ­
z o f i c z n e p o e t y , na j e g o p o s t a w ę w o b e c życ ia i p o g l ą d na ś w i a t . 
W y s z u k u j e s k w a p l i w i e w s z y s t k o , c o m o ż e t e n p o g l ą d w y j a ś n i ć , 
c o m o ż e t a j e m n i c ę o s o b o w o ś c i o d k r y ć . P r o s t u j e w i e l e o m y ł e k 
i n i e d o c i ą g n i ę ć b i o g r a f ó w w s t o s u n k u d o o k r e s u d z i e c i ń s t w a 
i s t u d i ó w w i l e ń s k i c h , p o d n o s i w a ż n o ś ć prze j śc ia p r z e z d o b r ą 
s z k o ł ę k l a s y c z n ą , o p i s u j e o s o b o w o ś ć p o e t y w e p o c e p r e r o m a n -
t y z m u , roz trząsa i n t e r e s u j ą c o t w ó r c z o ś ć z a w s z e w z w i ą z k u z p r z e ­
ż y c i a m i re l ig i jnymi i f i l o z o f i c z n y m i , h i s tor iozo f ią i e s t e t y k ą . W y ­
r a z i ś c i e w y s t ę p u j e s t o s u n e k H e r d e r a , p o w s t a n i e d z i a d ó w j a k o 
d z i e ł o o c h a r a k t e r z e f r a g m e n t a r y c z n y m , nas tró j p e s y m i z m u w la­
t a c h p r z e ś l a d o w a ń , k i e d y i t w ó r c z o ś ć b a z y l i a ń s k i e g o w i ę ź n i a s ł a b ­
n i e i p o d u p a d a . C z e k a m y z z a c i e k a w i e n i e m d a l s z e g o c iągu m o ­
nografi i . 

N i e c h c e o n a b y ć p r z e c i e ż s u m ą w i e d z y o p o e c i e . W y z n a ­
cza s o b i e z a d a n i e w i ę c e j s k r o m n e i z p e w n o ś c i ą Osiągnie c e l . 
Erudycja , w n i k l i w o ś ć , ta lent autora w r ó ż ą jak naj lep ie j o c a ł o ś c i 
p r z e d s i ę w z i ę c i a . A i s to tn i e p o t r z e b a tak ich m o n o g r a f i i j e s t w i e l k a . 
P o s u w a s i ę n a p r z ó d b o g a t e w o d k r y c i e w y d a n i e s e j m o w e d z i e ł . 
O b o k s t u d i ó w s p e c j a l n y c h m i c k i e w i c z o l o g i a w y m a g a dz i ś i o b e j ­
m o w a n i a c a ł o ś c i i p r z y g o t o w a n i a gruntu p o d s y n t e z ę na m i a r ę 
G u n d o l f a . D o m a g a s i ę t e g o n a u k a p o l s k a , k tóra na p o l u s y n ­
t e z y , dała s i ę już d a w n o p r z e ś c i g n ą ć n i e m i e c k i e j . 

T. Grabowski 
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Bronisław Gładysz: C a s s i o d o r e e t l ' o r g a n i s a t i o n d e l ' é c o l e 
m é d i é v a l e . Lwów, 1936. 

Z a p o m i n a n o b a r d z o d ługo , ż e m i ę d z y dz ie jami l i teratury 
a n t y c z n e j i n o w o ż y t n e j rozc iąga s i ę s fera , k t ó r a n i e j e s t ani 
a n t y c z n ą ani n o w o ż y t n ą . W n ie j tkwi ły z a s a d y p r z y s z ł o ś c i , w n ie j 
d u c h c h r z e ś c i j a ń s k i e g o ś r e d n i o w i e c z a t w o r z y ł r z e c z y , k t ó r e w y ­
d a ł y s i ę p ó ź n i e j s z y m i t w o r a m i ludzi . Tak b y ł o z e p o p e j a m i ś r e d ­
n i o w i e c z a , tak j e s t z c a ł y m w y r a z e m d o r o b k u w y r o s ł e g o na g r u n ­
c i e ku l tury c h r z e ś c i j a ń s k i e j o w y s o k i m a m a ł o j e s z c z e z n a n y m 
p o z i o m i e . R o z p o c z ę ł a s i ę r eakc ja na k o r z y ś ć b a d a ń nad łac ińską , 
t w ó r c z o ś c i ą ś r e d n i o w i e c z a , k t ó r e j k o r o n ą j e s t dz i ś roz l eg ła a n i e -
u k o ń c z o n a j e s z c z e s y n t e z a Mani t iusa . 

S ł u s z n i e z a t e m p o ś w i ę c a s i ę tej ga łęz i m e d i e w a l i s t a p o z n a ń ­
s k i ks . G ł a d y s z . Jego o d k r y c i a idą s z c z e g ó l n i e w k i e r u n k u ś r e d ­
n i o w i e c z n e j hymnograf i i i o b e j m u j ą z w o l n a i n n e o b s z a r y . O s t a t n i o 
d o t k n ę ł y dz ia ła lnośc i C a s s i o d o r a , c o z a c h ę c a ł m n i c h ó w b e n e d y k ­
t y ń s k i c h n i e t y l k o d o u p r a w y t eo log i i a l e i n a u k ś w i e c k i c h . R o ­
z u m i a ł b o w i e m , ż e p o m o g ą o n e d o z r o z u m i e n i a n a u k b ib l i jnych , 
ż e u łatwią p o p r a w ę t e k s t ó w ś w i ę t y c h , ż e p o z w o l ą r o z w i n ą ć k o ­
m e n t a r z e r ó w n i e ż na t le s p u ś c i z n y p a t r o l o g i c z n e j . N a tak ich , za­
m i e r z e n i a c h opar ł i s w ą s z k o ł ę , k tóra mia ła na c e l u p o g ł ę b i e n i e 
z r o z u m i e n i a wiary , d o p o d c i ą g n i ę c i a ku l tury d o p o z i o m u p i e r w s z y c h 
w i e k ó w c h r z e ś c i j a ń s k i c h , w n i k n i ę c i e w s k a r b y myś l i a n t y c z n e j . N i e 
z a p o m n i a ł C o s s i o d o r u s i o p o t r z e b a c h c z y s t o l u d z k i c h , j a k o 
c z ł o w i e k u n i w e r s a l n y i p e d a g o g na s k a l ę światową. S y l w e t k a 
w i e l k i e g o organizatora w y p a d a p o d p i ó r e m autora n i e z w y k l e 
r e w e l a c y j n i e i za jmująco . 

T. Grabowski 

I Z a p y s k i C z i n a ś w , W a s y l i a W e ł y k o h o (Analecta Ordinis 
S. Basilii Magni). Tomu VI, zesz. 1—2. Wydawca i redaktor O. Jo­
zafat Skruteń. Lwów 1935, str. 480. 

| 0 . M. Karoweć C S. W. W. W e ł y k a r e f o r m a C z i n a ś w . W a s y ­
l i a W. 1882 r. Cz. III. Wydawnictwo OO. Bazylianów w Żółkwi, 
1936, str. 516. ' 

Z a k o n O O . B a z y l i a n ó w , p r a c u j ą c y z b o ż n i e na p o l u l u d o w e g o 
p i ś m i e n n i c t w a re l ig i jnego (naprz . m i e s i ę c z n i k Misjonar), z w r a c a 
u w a g ę t a k ż e na p o w a ż n e s tud ia z z a k r e s u w ł a s n e j histori i , t u d z i e ż 
histori i c e r k w i rusk ie j i n a r o d u r u s k i e g o . O w o c e m t y c h z a i n t e ­
r e s o w a ń j e s t pub l ikac ja o c h a r a k t e r z e n a u k o w y m , w y c h o d z ą c a 
od s z e r e g u lat p . t. „ Z a p y s k i " i td . D o r. 1 9 3 3 ukaza ło s i ę i ch 
p i ęć p o k a ź n y c h t o m ó w , p o t e m w y d a w n i c t w o u l e g ł o p r z e r w i e , 
o b e c n i e w y s z e d ł z p o d p r a s y n o w y t o m , jako 1 i 2 z e s z y t t o m u 
V I - g o . W y p e ł n i a o n l u k ę lat 1 9 3 3 — 1 9 3 5 . N a s t ę p n e t o m y są 
w p r z y g o t o w a n i u . 

„Zapyski" p r z y n o s z ą z w y k l e s z e r e g s t u d i ó w n a u k o w y c h 
t u t o r ó w z a k o n n y c h i p o s t r o n n y c h , p o t e m r ó ż n e archiwal ia , d r o b -
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n i e j s z e « m i s c e l l a n e a " , w r e s z c i e b o g a t y dz ia ł r e c e n z y j n y . T o m , 
k t ó r y s i ę o b e c n i e ukaza ł , w y r ó ż n i a s i ę d o b o r e m t r e ś c i ; s a m y c h 
r o z p r a w h i s t o r y c z n y c h m i e ś c i p i ę ć , m i a n o w i c i e S. F e d o r o w a 
o p e w n e j s t e p o w e j eparch i i w XIII i XIV w., D . O l a n c z y n a 
0 s t o s u n k a c h h a n d l o w y c h U k r a i n y z krajami b a ł t y c k i m i w XVII 
1 XVIII w., I. K r y p i a k i e w y c z a „Z histori i mias ta Ż ó ł k w i " , N . H o ­
ł u b c a z p r z e s z ł o ś c i u k r a i ń s k i e g o b u d o w n i c t w a d r e w n i a n e g o , w r e s z ­
c i e N . A n d r u s i a k a o w a l c e o b i s k u p i ą k a t e d r ę w e L w o w i e p o d 
k o n i e c XVII st. Mater ia ły i m i s c e l l a n e a w y p e ł n i a j ą w i ę k s z ą c z ę ś ć 
t o m u , s z c z e g ó l n y i n t e r e s b u d z ą mater ia ły d o t y c z ą c e M a z e p y 
i Orl ika . D z i a ł r e c e n z y j n y p r z y n o s i o m ó w i e n i a , s u m i e n n e i fa ­
c h o w e , p r z e s z ł o 4 0 k s i ą ż e k u k r a i ń s k i c h , p o l s k i c h i z a g r a n i c z n y c h 
a u t o r ó w treśc i p r z e w a ż n i e h i s t o r y c z n e j , a l e i i n n y c h , jak naprz . 
w y d a w n i c t w l i turg icznych . N i e p o d o b n a w n o t a t c e n in ie j sze j r o z ­
p a t r y w a ć p o s z c z e g ó l n y c h t y c h p r a c , m o ż n a t y l k o , p o z a z n a j o ­
m i e n i u s i ę z n i e k t ó r y m i , z a ś w i a d c z y ć , ż e „Zapysk i" są c e n n y m 
w k ł a d e m ukra ińsk i e j nauki w P o l s c e d o o g ó l n e j s k a r b n i c y nauki . 

Z a z n a c z o n a na drug im m i e j s c u k s i ą ż k a O . K a r o w c a j e s t 
już t r z e c i m t o m e m m a t e r i a ł ó w , d o t y c z ą c y c h histori i „wie lk i e j 
r e f o r m y " Z a k o n u O O . B a z y l i a n ó w , d o k o n a n e j p o c z ą w s z y o d 
r. 1 8 8 2 p r z e z O O . Jezu i tów. O p i e r w s z y c h d w ó c h t o m a c h b y ł a 
w n a s z y m p i ś m i e w z m i a n k a w s w o i m c z a s i e . O b e c n y t o m m i e ś c i 
p r z e w a ż n i e p o l e m i k ę z e s t r o n y prasy ruso f i l sk i ę j i u k r a i ń s k i e j 
i r o z m a i t e p r o t e s t y i m e m o r i a ł y p r z e c i w k o r e f o r m i e i t o za n i e ­
c a ł y j e d e n rok 1 8 8 2 . Z t e g o w i d a ć , jak m a ł o z r o z u m i e n i a z n a l a ­
z ł a w ś r ó d ó w c z e s n e g o s p o ł e c z e ń s t w a r u s k i e g o w Galicj i r e f o r m a , 
k tóra w s k u t k a c h o k a z a ł a s i ę tak k o r z y s t n ą i d o n i o s ł ą dla c e r k w i 
u n i c k i e j . W y d a w c a z a p o w i a d a j e s z c z e d w a t o m y t y c h mater ia łów. 

J. Urban. 

t>. Siwek S. I.: L a s t r u c t u r e l o g i q u e d e l ' i n d u c t i o n . Roma, 
Pontificia Università Gregoriana. — Odbitka z „Gregorianum" XVII. 
(1936), str. 224—253. 

B a r d z o ł a d n e u z a s a d n i e n i e indukcj i p o d a j e n a m A . w b r o ­

s z u r c e nin i e j s ze j . N a jakiej p o d s t a w i e c z ł o w i e k m o ż e w y p r o w a ­
d z a ć , s tawiać i o g ł a s z a ć s ą d y i w n i o s k i p o w s z e c h n e o r z e c z a c h 
d o ś w i a d c z a l n y c h i d o ś w i a d c z o n y c h ? — o t o p y t a n i e , na k t ó r e 
A . o d p o w i a d a . I o d p o w i e d ź p r z e k o n y w u j e . B y n a j m n i e j n i e ś l e p ą 
„wiarą" w i e d z e n i c z y n i m y tak. A n i t e ż i n s t y n k t e m k o n i e c z n o ś c i 
p r z y m u s z e n i . Racja t e g o z jawiska i faktu tkwi g ł ę b i e j . W p o ­
s z c z e g ó l n y c h z jawi skach p r z e z n a s z a o b s e r w o w a n y c h tkwi d y ­
n a m i z m p e w i e n , p e w n a si ła i m o c , k tóra j e s t i ch j a k o b y p u l s e m , 
i ch p r z y c z y n ą sprawczą , j e w y w o ł u j ą c ą , u trzymującą j e , p r z e ­
nikającą i p o p r z e z n i e w n i e o g r a n i c z o n ą i lo ść t o ż s a m y c h z jawisk 
s i ę prze l ewającą . S i ła i m o c , k t ó r ą p o w s z e c h n i e z w i e m y „ p r a w e m 
f i z y c z n y m " , „ p r a w e m natury" . 
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Jak s i ę mają d o s i e b i e natura i p r a w o , j a k i e j e s t z n a c z e n i e 
h i p o t e z w tej d z i e d z i n i e , jaka j e s t ro la z a s a d p r z y c z y n o w o ś c i 
w c a ł y m p r o c e s i e i n d u k c y j n y m — o t o t r e ś ć d a l s z y c h s t r o n n i c z e k 
t e j n i e w i e l k i e j , a le t r e ś c i w e j broszurk i . „Indukcja — k o ń c z y 
A u t o r — je s t drogą normalną , k tórą d u c h n a s z o d faktu w z n o s i 
s i ę k u p r a w u " . W s z y s t k i m s z u k a j ą c y m wyjaśn ien ia p o j ę ć n o w o ­
c z e s n y m o ś w i e t l e n i e m w tej d z i e d z i n i e p o l e c a m y t ę p r a s ę . 

Ks. Józef Warszawski T. J. 

A. Ehi: D i r e c t i o n s p i r i t u e l l e d e s R e l i g i e u s e s . Adapté 
de l'allemand par J. Creusen S. J. «Muséum Lessianum", Bruxel­
les 1936, str. 548. 

Ks iążka f rancuska , b ę d ą c a l e k k ą p r z e r ó b k ą n i e m i e c k i e j , 
s ł u ż y ć m a za p o d r ę c z n i k d la t y c h k a p ł a n ó w , k t ó r y m j a k o s p o ­
w i e d n i k o m p o w i e r z o n e z o s t a ł o d u c h o w e k i e r o w n i c t w o z a k o n n i c . 
S t a n o w i w i ę c w a ż n y dz ia ł t eo log i i pas tora lne j . N i e m i e c k i au tor 
mia ł na c e l u g ł ó w n i e k s i ę ż y paraf ia lnych , o p i e k u j ą c y c h s i ę d u ­
c h o w o r ó ż n y m i k o n g r e g a c j a m i ż e ń s k i m i , pracującymi p o paraf iach 
j a k o n a u c z y c i e l k i , ochron iark i , p i e l ęgn iark i i td. Belgi jski t ł u m a c z 
p r z y s t o s o w a ł k s i ą ż k ę w i ę c e j d o be lg i j sk ich i f r a n c u s k i c h s t o s u n ­
k ó w . A l e i w P o l s c e , g d z i e t e g o rodzaju k o n g r e g a c j e c z y n n e 
s z y b k o s i ę m n o ż ą i rozrastają , k s i ą ż k a E h l a - C r e u s e n a m o ż e o d d a ć 
k a p ł a n o m z n a k o m i t e us ługi , d o p ó k i n i e pojawi s i ę p o d o b n a , a d o 
n a s z y c h s t o s u n k ó w a d a p t o w a n a p o l s k a k s i ą ż k a . Z ks iążk i t e j 
k a p ł a n ś w i e c k i n a b i e r z e z n a j o m o ś c i ż y c i a z a k o n n e g o , r o z u m i e n i a 
ś l u b ó w z a k o n n y c h , p r a k t y k p o b o ż n y c h . Znajdzie w s k a z ó w k i jak 
radz i ć s o b i e z r ó ż n y m i rodzajami d u s z z a k o n n y c h jak o z i ę b ł y c h , 
skrupula tek , s k ł o n n y c h d o p r z y w i d z e ń , c h o r y c h , c h w i e j ą c y c h s i ę 
w p o w o ł a n i u i td . D o d a m y , ż e za r ę k o j m i ę wartośc i k s i ą ż k i s ł u ż y ć 
m o ż e n a z w i s k o b e l g i j s k i e g o jej t ł u m a c z a , k t ó r e g o k o m p e t e n c j a 
w te j d z i e d z i n i e j e s t u z n a n a , j e s t o n b o w i e m r e d a k t o r e m s p e c j a l ­
n e g o c z a s o p i s m a pt . Revue des Communautés religieuses. 

J. U. 

Tomasz Janowicz: C z e s i . Studium historyczno-polityczne. Kraków, 1936. 
(Bez podania nakładcy). Str. 158. 

C a ł y s p l o t w a r u n k ó w natury g e o p o l i t y c z n e j s k ł a d a s i ę na t o , 
ż e w s t o s u n k a c h p o l s k o - c z e s k i c h i s tn ie je s z e r e g p u n k t ó w zapa l ­
n y c h . T a k i m p u n k t e m z a p a l n y m j e s t Ś l ą s k C i e s z y ń s k i , g d z i e d la 
u t w i e r d z e n i a s i ę w p o s i a d a n i u b o g a c t w k o p a l n i a n y c h , p o t r z e b n y c h 
c z e s k i e m u p r z e m y s ł o w i , w y n a r a d a w i a s i ę r d z e n n i e p o l s k ą l u d n o ś ć . 
Tak im ź r ó d ł e m k o n f l i k t ó w j e s t na t e r e n i e po l i tyk i m i ę d z y n a r o ­
d o w e j s t o s u n e k d o e k s p a n s y w n y c h d ą ż n o ś c i n i e m i e c k i c h , k t ó r e 
C z e s i p r a g n ę l i b y s k i e r o w a ć r a c z e j na p ó ł n o c n y w s c h ó d , c e l e m 
o d w r ó c e n i a i ch o d s w o i c h granic . T a k i m w r e s z c i e p u n k t e m z a ­
p a l n y m je s t s k r z y ż o w a n i e dróg po l i tyk i p o l s k i e j i c z e s k i e j na p o -



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA 359 

ł u d n i u , gdz i e C z e s i w s w y m c i ą ż e n i u k u Ros j i odc inają n a s 
d o W ę g i e r , z k t ó r y m i j e s t e ś m y c z ę s t o k r o ć z m u s z e n i s z u k a ć 
d r ó g k o m u n i k a c j i aż d o o k o ł a Europy . Te w s z y s t k i e m o m e n t y 
u ś w i a d a m i a p o l s k i e m u s p o ł e c z e ń s t w u b r o s z u r a T. Janowicza w s p o ­
s ó b j a s k r a w y , zaos trzając j e t e n d e n c y j n i e d o b r a n y m i p r z y k ł a d a m i 
z histori i dla wykazan ia , ż e „dzie l i n a s o b e c n i e w s z y s t k o , a n i e 
ł ą c z y n ic" . U z n a j ą c z p u n k t u w i d z e n i a k a t o l i c k i e g o i o b y w a t e l ­
s k i e g o o b o w i ą z e k u ś w i a d a m i a n i a s p o ł e c z e ń s t w a o l in iach w y t y c z ­
n y c h n a s z e j po l i tyk i z a g r a n i c z n e j , n a l e ż y j e d n a k p o t ę p i ć t e n d e n ­
c y j n e pog ł ęb ian ia p r z e p a ś c i m i ę d z y p o b r a t y m c z y m i n a r o d a m i , b o 
j e d n a k i z C z e c h a m i ł ą c z y n a s d u ż o , c h o c i a ż b y t o p r z y j ę c i e z i c h 
rąk chrześc i jańs twa , k t ó r e g o t y s i ą c l e c i e b ę d z i e m y o b c h o d z i l i w n i e ­
d a l e k i e j p r z y s z ł o ś c i . 

W. Z. 

Mann Henryk: M ł o d o ś ć k r ó l a H e n r y k a IV. I. str. 305 II. str. 320. 
Warszawa 1936, Wydawn. „Rój". 

Tytuł b a r d z o z a c h ę c a j ą c y , z a p o w i a d a j a k ą ś p o p u l a r n ą m o ż e 
a l e p o w a ż n i e j s z ą w t o n i e k s i ą ż k ę h i s toryczną , o tak c i e k a w y c h c z a ­
s a c h w o j e n h u g e n o c k i c h w e Francji . N o c ś w . Bart łomie ja , Katarzyna 
d e M e d i c i s i w o j n a 3 H e n r y k ó w , t o m a ł o z n a n e u n a s dz i e j e . 
Z d a w a ł o b y s i ę , ż e „ R ó j " , wkracza jąc o b e c n i e na t e r e n p o w i e ś c i 
h i s t o r y c z n e j , s p o p u l a r y z u j e w t e n s p o s ó b w i e d z ę . N i e s t e t y , t e n 
s p o s ó b p i san ia k s i ą ż e k , n a l e ż a ł o b y n a z w a ć n i e p o w i e ś c i ą h i s t o ­
ryczną , jak r a c z e j pornograf ią uprawianą p o d p ł a s z c z y k i e m hi ­
stori i , i to w d o d a t k u w tak n u d n y s p o s ó b , ż e t r u d n o d o k o ń c a 
d o c z y t a ć . P o w i e ś ć , zamias t u ł a t w i a ć z r o z u m i e n i e ż y c i a c o d z i e n ­
n e g o , utrudnia j e , f a ł s z y w i e p r z e d s t a w i a n p . h u g e n o t ó w j a k b y 
b a r a n k ó w n i e w i n n y c h , c o z e s p o k o j e m i u f n o ś c i ą w c u d a B o ż e 
czekają aż i c h k t o ś w y r ż n i e , n i e z d o l n y c h w p r o s t d o w y s t ą p i e n i a 
e n e r g i c z n e g o . R z e c z p i sana b e z z r o z u m i e n i a e p o k i rob i w r a ż e n i e 
racze j jak ie j ś c e l o w e j , an tyro ja l i s tyczne j publ ikacj i , niż p o w i e ś c i 
h i s t o r y c z n e j , k t ó r a b y m o g ł a bawiąc , u c z y ć . 

K. K. 

Ks. Dr. Ferdynand Machay; F i n a n s o w e w s k a z ó w k i E w a n g e l i i . 
Lwów, 1936. Wydawnictwo „Gazety Kościelnej". Str. 24. 

K i l k a n a ś c i e kar tek , szara o k ł a d k a — n ic z a c h ę c a j ą c e g o . 
Zraz ić m o ż e d o r e s z t y tytuł , b o o s t a t e c z n i e p r z e r a b i a n i e Ewange l i i 
na p o d r ę c z n i k f i n a n s o w y n i e n a d a j e s i ę d o w y w o ł a n i a z a c h w y t u . 
„Jakaś gon i twa za n i e z w y k ł o ś c i ą " narzuca s i ę p i e r w s z a m y ś l . P o 
p i e r w s z y m j e d n a k p r z e c z y t a n i u n i k ł e j broszurk i s ą d u l ega z m i a n i e . 
C z y t e l n i k a o p a n o w u j e z a m y ś l e n i e i sk łan ia d o p o n o w n e g o jej 
o twarc ia . W s k a z ó w k a m i , o k t ó r y c h m o w a , są s ł o w a Nie możecie 
służyć Bogu i mamonie (Mt . VI , 2 5 ) i Skoro mamy żywność i czym 
sie przyodziać na tym poprzestawajmy (I T y m , VI , 8 ) i Pożyczajcie, 
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niczego sie sfad nie spodziewając (Łk. VI , 3 5 ) . Z a s a d y z n a n e 
w ś w i e c i e c h r z e ś c i j a ń s k i m o d p r a w i e 2 0 - t u w i e k ó w , a n i e u r z e ­
c z y w i s t n i o n e w o d p o w i e d n i m ustroju m i m o h e r o i c z n y c h w y s i ł k ó w t 

j e d n o s t e k c z y d r o b n y c h grup . D o z a s t a n o w i e n i a s i ę n a d t y m 
w p r o w a d z a d o s k o n a l e b r o s z u r a K s . D r . M a c h a y ' a . N i e ż e b y za ­
w i e r a ł a r z e c z y n i e z w y k ł e . P r z e c i w n i e , l e c z t e , k t ó r e z a w i e r a , są 
p o w a ż n e i są s z c z e r z e p o w i e d z i a n e . N a j w i ę c e j u z u p e ł n i e ń , a n a w e t 
z a s t r z e ż e ń w y m a g a c z ę ś ć 3 - a o k r e d y c i e , p r o c e n t a c h i td . 

J. P. 

W. Majdański: E k o n o m i a z i e m i . Warszawa, 1936. Str. 20. 

O b e c n a p r a c a W . M a j d a ń s k i e g o w s k a z u j e na k o n i e c z n o ś ć 
u w ł a s z c z e n i a rodz in . U w ł a s z c z e n i e t o s ł u s z n i e u w a ż a A . za k o n i e c z n y 
w a r u n e k m o r a l n e g o r o z w o j u o s o b o w o ś c i l u d z k i c h . P i e r w s z e s t r o ­
n i c e o b e j m u j ą c e rozważan ia o z w i ą z k u ś c i s ł y m , jak i i s tn ie je 
m i ę d z y n i e p o d l e g ł o ś c i ą mater ia lną a m o r a l n o ś c i ą są p e ł n e g ł ę b o ­
k i c h s t w i e r d z e ń . J e d n o s t r o n n y m j e d n a k w y d a j e s i ę u j ę c i e 
u w ł a s z c z a n i a . A u t o r za w y s t a r c z a j ą c e uznaje j e d y n i e p r z y d z i a ł 
w i e j s k i e j zagrody . T w i e r d z e n i e t o ł ą c z n i e z paru i n n y m i d o p r o ­
w a d z i ł o d o n i e p r a w d o p o d o b n e j u top i i r o z d z i a ł u : „Zagroda l a b o r a ­
t o r i u m " (str. 1 0 — 1 1 ) i s z e r e g u i n n y c h s ą d ó w n a j z u p e ł n i e j n i e r e ­
a l n y c h . A s z k o d a , ż e z b y t d u ż o w tej p r a c y u top i i , g d y ż b e z n ie j 
( m o j e m z d a n i e m n i e z w i ą z a n e j w e w n ę t r z n i e z b o g a t ą t r e ś c i ą 
p o z y t y w n ą ) m i e l i b y ś m y w r ę c e u d a n y w y n i k m y ś l i i śmia łe j 
i t w ó r c z e j . 

/ • A 
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Sprawozdanie z ruchu religijnego, 
naukowego i społecznego. 

Sprawy Kościoła. 
Postępy komunizmu we Francji. — Akcja i hasła czerwonych chrze­

ścijan. — Potępienie organu Terre Nouvelle. 

Nie ulega dziś żadnej wątpliwości, iż współczesna Fran­
cja radykalizuje się i czerwienieje w przyspieszonym tem­
pie. Podz iemne knowania komunizmu, k tóre już od lat kilku 
sygnalizowano i demaskowano na łamacn prawicowej prasy, 
stały się obecnie jawną, zorganizowaną a przez socjali­
styczny rząd Bluma tolerowaną robotą. Zwycięstwo frontu 
ludowego w wyborach, utworzenie skrajnie lewicowego 
rządu, zawarcie sojuszu z sowiecką Rosją, oto etapy, k tó re 
wyzwoliły francuski komunizm i uczyniły z niego groźny 
problem najbliższej przyszłości. Rewolucja hiszpańska roz ­
paliła umysły, tworząc wyborny atut propagandowy dla 
czerwonych, którzy widmem faszyzmu i czarnej reakcji s t ra­
szą social - demokra tów i radykałów a wśród najszerszych 
warstw proletariackich rozpalają żagwie bun tu i krwawych, 
okupacyjnych strajków na rzecz sowiecko-hiszpańskięj k o ­
muny. Wzrost wpływów partii pułk. de la R o q u e rozgrze­
sza w oczach francuskiej lewicy alarmy i intrygi komun i ­
stów. Jeśli n a d to stanie się dokonanym faktem najświeższa 
zapowiedź Moskwy, dotycząca przeniesienia siedziby K o -
minternu do Barcelony, względnie utworzenia w stolicy Ka­
talonii drugiej oficjalnej ekspozytury Sowietów, to można 
przypuszczać, iż wpływ komunistów we Francji niezmiernie 
się wzmoże, a przez niewątpliwą swą ekspansję zagrozi n o ­
wym widmem przewrotu dotychczasowy ustrój i uk ład sił 
w zachodniej Europie . 

Jeśli chodzi o reakcję francuskiego społeczeństwa n a 
zjawisko rodzimego komunizmu, to jak dotychczas jest ona 
zbyt słaba. Armia, względnie kadry wyższych oficerów są 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU RELIG., NAUK. 1 SPOŁ. 363 

oburzone , ale na oburzeniu się kończy; wódz partii .naro­
dowej, choć oblicza szeregi swych zwolenników na 2 mi­
liony i nieustannie urządza mityngi, jest n ieporównanie 
słabszy niż wodzowie komunizmu z wielomilionowymi r ze ­
szami proletar ia tu; najpotężniejsza partia polityczna r adyka­
łów jest wewnętrznie rozdarta , bo i w jej łonie nie b rak 
sympatyków skrajnej lewicy, d o w o d e m : nikłe wyniki ostat­
nich ob rad radykalnego obozu; wreszcie socjalistyczny rząd 
tow. .Bluma boi się zerwać z komunistami, bo jego istnienie 
od ich poparcia oraz cichego przymierza zależy. Pozostaje 
zatem czynnik mniej uchwytny i niezorganizowany ale 
w swoich odruchach oraz zbiorowej akcji potężny: społe­
czeństwo. 

A przecież wiadomo, iż społeczeństwo francuskie jest 
w swej olbrzymiej większości konserwatywne. Wpływowy 
zastęp kapitalistów, wielka arystokratyczna własność, za­
sobne mieszczaństwo, bogaci i dobrze zagospodarowani wło­
ścianie a obok tego rzesza d robnych rent ierów i ciułaczy 
ani myśli o zniesieniu czy ograniczeniu prawa prywatnej 
własności a formalnie drży przed wstrząsami przewrotu. 
P r z y tym Francja jest krajem zasobnym, s łabo tylko d o ­
tkniętym przez światowy kryzys ekonomiczny, kwestia spo­
łecznej nędzy czy plagi bezrobocia prawie że nie istnieje, 
a tymczasem komunizm mimo wszystko robi zastraszające 
postępy, natrafiając na dziwnie słaby opór społeczeństwa. 
Ale bo też to społeczeństwo jest g łęboko przeżar te laicy-
zmem i antyreligijnym radykal izmem. I tu tkwi, naszym zda­
niem, źródło bezkarnego i zwycięskiego szerzenia się k o ­
munizmu - we Francji. Komunizm głosi ideę wprawdzie 
przewrotną, na bezwzględnym materializmie opartą, w wiel­
kiej mierze utopijną, ale, w dzisiejszej atmosferze przełomu, 
potężną i porywającą masy. Otóż idei tej nie rozbroi samo 
przywiązanie do renty i burżuazyjnych wygód, tym mniej 
nie zwalczy jej antyreligijny radykalizm. Dziesiątki lat sekta-, 
ryzmu b e z w z ś l c d n e g o i wojującego przygotowało idealnie 
grunt pod dzisiejszy rozwój komunizmu. Bezbożny zasiew 
Gambetty, Ferry 'ego, Viviani 'ego, Combes 'a , Jaures 'a, i ich 
towarzyszów wydaje dziś zatrute plony. Działalność tych 
polityków i mężów stanu możnaby scharakteryzować s ło­
wami, k tó re napisał J. d e Maistre o współczesnych sobie 
a teuszach: „Ludziom tym jeden tylko przyświeca cel : odry­
wać sprawy ludzkie od Bóstwa, separer de la dwinife". I oto 
bezbożnemu laicyzmowi uda ło się rozbroić moralnie fran­
cuski lud. Skrępowano religię przez d rakońsk ie prawa 
a nowe pokolenie wychowano w szkole nie tylko bezwyzna­
niowej ale wprost wrogiej religii. Potężny, masoński związek 
nauczycielstwa, liczący dziś p o n a d 80.000 członków stał się 

24* 
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czynnikiem odchrześcijanienia młodej Francji.. Nic więc 
dziwnego, iż hasło komunizmu „religia, opium dla ludu" 
znajduje we Francji tak silne echo. 

Byłoby oczywistą krzywdą pomniejszać rolę i znaczenie 
Kościoła we Francji. Ma on swoje bohaterskie kar ty w hi­
storii katolicyzmu ale to nie zmienia faktu, iż Kościół we 
Francji stracił niestety wpływ na szerokie masy. Istnieją całe 
depar tamenty, w których między hierarchią a ludem wznosi 
się chiński mur uprzedzeń à nawet nietajonej nienawiści. 
Francja posiada bezwątpienia katolicką elitę, której może 
jej pozazdrościć nawet katolicka Polska, ale francuski kler 
pomimo swego wyrobienia oraz wysokiej duchowej wartości 
stoi ciągle bezsilny wobec potężnej mafii radykal izmu. Wiele 
na ten smutny fakt złożyło się przyczyn, nie miejsce tutaj 
je analizować. Podkreś l imy przynajmniej jedną, iż słusznie 
czy niesłusznie szerokie masy ludu uważają Kościół i jego 
hierarchię za wroga demokracji a zaciętego ob rońcę daw­
nego reżimu. Całą awanturniczą działalność de l'Action 
Française zapisała Francja na korito Kościoła, a t r u d n o za­
przeczyć, iż Camelofs de roi podają się istotnie za gorliwych 
katolików. Potępienie przez Rzym naczelnego organu tego 
stronnictwa, nie wiele zmieniło w tej sytuacji. Z chwilą zaś 
kiedy raz skutecznie wmówiono w szerokie masy, że Ko­
ściół jest ostoją reakcji, zagorzałym zwolennikiem kapita­
lizmu a zaprzysiężonym wrogiem republ ikańskiego ustroju — 
łatwo zrozumieć, iż wpływ Kościoła na społeczeństwo mu­
siał niepomiernie zmaleć. Nie pomaga olbrzymia akcja cha­
rytatywna, ani misyjne wysiłki, patronaty, heroiczna ob rona 
wyznaniowego szkolnictwa, czy wybitne zasługi w dziedzinie 
nauki — szerokie masy stoją nadal pod komendą bezboż­
nego radykalizmu. Tym się też t łumaczy fakt, iż Kościół 
pomimo swej potężnej ideologii nie może we Francji przy­
najmniej na razie odegrać wybitniejszej roli w zapasach 
z zalewem komunistycznej dokt ryny. 

I być może, iż z. świadomości tej właśnie beznadziejnej 
bezsiły i przymusowej inercji zrodził się świeżo wśród ka to­
lików francuskich radykalny ruch za zbliżeniem się do sze­
rokich mas proletariatu w imię nowych haseł . Faktem jest, 
iż obok komunistów ma Francja od dwu lat stowarzyszenie 
„chrześcijańskich rewolucjonistów". Skupiają się oni dokoła 
swego wodza Maurycego Laudrain, który jest równocześnie 
naczelnym redaktorem prganu Terre Nouvelle. Nazwa tego 
pisma nie jest nowa, gdyż od szeregu lat publikowano pod 
tą samą nazwą skromny kwartalnik w 300 egzemplarzach, 
j ako organ Zjednoczenia komunistów spiritualistów. Z koń­
cem jednak grudnia 1934 r. doszło do porozumienia Zjed­
noczenia z liczniejszą protestancką grupą Federacji socjali-
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s t ó w c h r z e ś c i j a n i g ł ó w n i e za s p r a w ą p . L a u d r a i n s t w o r z o n o 
w ł a ś n i e o b ó z „ c h r z e ś c i j a n r e w o l u c j o n i s t ó w " . W p o ł o w i e b . r . 
o r g a n Terre Nouvelle o s i ągną ł n a k ł a d 15.000 e g z e m p l a r z y 
i l iczył 3.000 p r e n u m e r a t o r ó w . S a m w y g l ą d z e w n ę t r z n y p i s m a 
o d t w a r z a j e g o n a c z e l n ą i d e ę . N a z i e l o n y m t le o k ł a d k i w i d a ć 
p ó ł k u l i s t ą m a p ą E u r o p y ; k r z y c z ą c a c z e r w i e ń p o k r y w a F r a n c j ę 
i R o s j ę . O l b r z y m i k r z y ż w z n o s i s ię n a d tą p ó ł k u l ą Î r z u c a 
n a nią swó j c i eń , a le w c e n t r u m k r z y ż a , w s p o j e n i u j e g o 
r a m i o n , widnieje , s y m b o l ś w i a t o w e g o p r o l e t a r i a t u : s i e r p 
i m ł o t . T a k w i ę c k a t o l i c y z m i p r o t e s t a n t y z m z j e d n o c z o n y 
d r o g ą k o m p r o m i s ó w m a p o d a ć r ę k ę soc j a l i s t om i k o m u n i ­
s t o m , b y z a p r o w a d z i ć n o w y u s t r ó j s p o ł e c z n y , o p a r t y n a s p r a ­
w i e d l i w o ś c i d l a k l a s p r a c u j ą c y c h . T e n n o w y u s t r ó j m a w. c a ­
łe j p e ł n i z a s p o k o i ć a s p i r a c j e p r o l e t a r i a t u a t y m s a m y m zb l i ­
ż y ć go d o s t w o r z e n i a C h r y s t u s o w e g o k r ó l e s t w a n a z i emi . 
S i e r p i m ł o t r o z p i ę t e n a k r z y ż u u r a s t a j ą n a m i a r ę s y m b o l u , 
k t ó r y m a w s o b i e p o ł ą c z y ć i d e a ł C h r y s t u s o w e j mi ło śc i z i d e ­
a ł e m p r a c y . „ C h r z e ś c i j a ń s c y r e w o l u c j o n i ś c i " chcą iść z t y m 
s y m b o l e m w m a s y p r a c u j ą c e g o l u d u , b y m u p o d a ć k r z y ż 
w p o s t a c i n a u k i o b r a t e r s t w i e i mi łośc i , k t ó r e g łos i ł C h r y s t u s . 

W y c h o d z ą c z t y c h p r z e s ł a n e k p . L a u d r a i n r o z p o c z ą ł 
p ł o m i e n n ą ag i t ac ję . P o d k r e ś l a j ą c swój k a t o l i c y z m i w z o r o w e 
życ i e głosi z f a n a t y c z n y m u p o r e m t r y b u n a l u d u , iż m a r k s i z m 
w a u t e n t y c z n e j swej f o r m i e n i e s p r z e c i w i a s ię w n i c z y m 
c h r y s t i a n i z m o w i . C a ł y r u c h b e z b o ż n i c z y j e s t t y l k o o l b r z y ­
m i m n i e p o r o z u m i e n i e m o r a z n a d u ż y c i e m soc ja l i s tyczne j 
d o k t r y n y d o z u p e ł n i e i n n y c h c e l ó w . Z a oczywi s ty d o w ó d , 
ż e czys ty soc j a l i zm n i e z w a l c z a b y n a j m n i e j rel igi i m a s ł u ż y ć 
fak t , iż a n g i e l s k a Labour porty, u z n a n a p r z e z w s z y s t k i e m i ę ­
d z y n a r o d ó w k i za p r a w d z i w y soc ja l i zm liczy w s w y c h s z e r e ­
g a c h wie lu p r a k t y k u j ą c y c h k a t o l i k ó w a n a w e t c z ł o n k ó w 
k o ś c i e l n e j h i e r a r c h i i . S a m w ó d z m i ę d z y n a r o d ó w k i E m i l V a n -
d e r v e l d e w y z n a ł w j e d n y m z s w o i c h a r t y k u ł ó w , iż w r o b o t ­
n icze j m i ę d z y n a r o d ó w c e soc ja l i s tyczne j z w ł a s z c z a w jej s e k ­
c j ach b r y t y j s k i e j i s k a n d y n a w s k i e j z n a c z n ą w i ę k s z o ś ć s t a ­
n o w i ą c h r z e ś c i j a n i e . N a 4.500.000 c z ł o n k ó w tej o rgan i zac j i 
m o ż n a t y l k o o k o ł o 1.500.000 u z n a ć z a b e z w y z n a n i o w y c h l u b 
b e z b o ż n y c h . T a k w i ę c m a t e r i a l i z m h i s t o r y c z n y , n a k t ó r y m 
o p i e r a s ię m a r k s i z m , n i e m u s i s ic ł ą c z y ć z m a t e r i a l i z m e m 
f i lozof icznym czyli a t e i z m e m . S p a j a n i e j e d n e j i d e o l o g i i z d r u g ą 
j e s t j a s k r a w y m n a d u ż y c i e m . D l a t e g o t eż „ r e w o l u c j o n i ś c i 
c h r z e ś c i j a ń s c y " uważa j ą k o m u n i s t ó w za s w y c h t o w a r z y s z y 
o ty le o i le g łoszą o n i h a s ł a s p o ł e c z n e g o p r z e w r o t u i w a l k i 
z k a p i t a l i z m e m a le zwalcza ją i ch b e z w z g l ę d n i e w d z i e d z i n i e 
h a s e ł b e z b o ż n i c z y c h . T o t eż n i e m a m o w y o z a s y m i l i z o w a n i u 
k o m u n i z m u p r z e z c h r y s t i a n i z m , r z e c z to z r e s z t ą r ó w n i e 
z b ę d n a j a k i n i e m o ż l i w a . W s z a k d w i e t e d o k t r y n y zna jdu ją 
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się w dwu zupełnie odmiennych poziomach. Komunizm tkwi 
w porządku ekonomiczno-społecznym a chrystianizm w dzie­
dzinie ducha i metafizyki. Wprawdzie Kościół katolicki po ­
siada także swój p rogram społeczny, przejęty szlachetnymi 
zamiarami, ale zamiary te nie wystarczą do stworzenia spo ­
łecznego ustroju. Kościół bowiem mając pełne posłannictwo 
głoszenia swych zasad moralnych nie ma prawa narzucać 
swym wiernym jakiejś określonej techniki społecznej, bo 
jego zasady moralne mogą się dać pogodzić z innymi tech­
nikami społecznego ustroju. I dlatego katolicy muszą mieć 
pełną swobodę w wyborze tego ustroju, który, nie sprzeci­
wiając się w niczym Chrystusowej nauce, realizuje lepiej 
d o b r o ogólne. Otóż „rewolucjoniści chrześcijańscy" uznają 
socjalizm za najidealniejszą formę społecznego ustroju a p o ­
nieważ kapitalizm jest jego radykalnym zaprzeczeniem, dla­
tego kapitalizm ten muszą zwalczać i to wszelkimi godzi­
wymi środkami, nie wyłączając zbrojnej rewolucji, zgodnie 
zresztą z tezą wielu teologów katolickich, którzy głoszą, iż 
w pewnych wypadkach dozwolonym jest powstanie i wojna 
przeciw tyranowi, zgodnie też i z tą drugą tezą, iż nie tylko 
swej osoby ale i dób r swoich wolno bronić przed n iespra­
wiedliwym napastnikiem. Tym tyranem jest dziś właśnie 
kapitalizm, on też jest najniesprawiedliwszym napastnikiem, 
grabiącym nie tylko dobra materialne ale p rzede wszystkim 
dobra ducha. To też „rewolucjoniści chrześcijańscy", uznając 
w całej pełni Boży autorytet władzy, żadną miarą nie mogą 
się zgodzić na przyznanie charakteru sakralnego funkcjom 
wykonywanym przez potentatów kapitalizmu. P ragną więc 
złożyć fen autorytet Boży w godniejsze ręce, rozróżniając 
między posłuszeństwem dla Boga a posłuszeństwem dla 
władzy cywilnej, k tóra nie uznaje woli Bożej. Do takiego 
rozsądzenia sprawy uprawniają same wypadki dziejowe, wy­
kazując dowodnie, ile nieszczęść i zbrodni płynie z przedłu­
żania i tolerowania systemu, który się legitymuje przed na­
rodami swą prawnie przejętą władzą. Tymczasem zdrowy 
rozum wykazuje, iż ta rzekoma władza jest tylko jednym 
wielkim nadużyciem, radykalnie sprzecznym z Ewangelią. 
Nadejdzie niewątpliwie dzień, kiedy sam Kościół potępi ka­
pitalizm jako taki i napiętnuje związane z istotą tego systemu 
niemoralne nadużycia, potępiając tym samym i władze le­
galne, k tóreby system ten usiłowały podtrzymać. 

Chwila ta jeszcze nie nadeszła, gdyż kapitalizm owład­
nął niestety w sprytny i pods tępny sposób Kościołem i jego 
hierarchią. Pogańska etyka kapitalizmu zaciemniła umysły 
wielu teologów katolickich, n a d czym boleją prawdziwi sy­
nowie Kościoła. P . Laudra in zapewnia, iż jeden z wybitnych 
prałatów, szanowany powszechnie w całej Francji oświadczył 
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mu, że „nigdy nie odczuwał w takim stopniu zależności K o ­
ścioła od klasy panującej w dzisiejszym reżimie, jak od 
chwili gdy został b iskupem". I dlatego obiecał modlitwy za 
powodzenie akcji „chrześcijańskich rewolucjonistów", bo 
między nim a nimi jest ta tylko właściwie różnica, iż oni 
pragną zerwać okowy brutalnie, by ocalić Kościół, on zaś 
woli przepiłować je powoli. To też świadomi swej niesłycha­
nie doniosłej misji chrześcijańscy rewolucjoniści, głosząc swe 
synowskie poddan ie nauczycielstwu Kościoła w dziedzinie 
dogmatu, domagają się szerokiej wolności akcji w dziedzi­
nie obywatelskiej, w wielkiej pracy nad przebudową spo­
łecznego ustroju. Nie zamierzają oni bynajmniej reformować 
Kościoła, lecz pragną jedynie wyzwolić także i Kościół z za­
bójczego uścisku kapitalizmu. A że przy tym potoczyć się 
mogą głowy także i sług Kościoła, którzy związali swe ży­
cie z kapitalizmem, to już jedynie n ieuchronna konsekwecja 
zbawczego przewrotu. Co więcej na j ednym z publicystycz­
nych zebrań p . Laudra in wyznawał, iż wraz z księżmi, zwo­
lennikami nowego ruchu rewolucyjnego, układa polityczny 
katalog kleru i episkopatu. „Nasza działalność i ideologia — 
wyznawał — nie pozwoli nam pozostawić u steru diecezyj 
we Francji ludzi, którzy chcieliby służyć nie tylko Chrys tu­
sowi ale i mamonie. . ." „Oczywiście nie będziemy ich ścinać, 
zadowolimy się zesłaniem do jakiegoś obozu trapistów, na ­
śladując w tym zresztą me todę samego Kościoła, który nie­
poprawne sługi ołtarza wysyła na pokutę do klasztorów". 

Tak się przedstawiają główne tezy chrześcijańskiej r e ­
wolucji we Francji. Tak głosi je fanatyczny t rybun prole ta­
r iatu p . Laudra in na łamach swego organu. Tezy to mocne , 
w części bez wątpienia słuszne, głoszone szczerze, opromie­
n ione aureolą entuzjazmu i dlatego znalazły już dość silny 
odzew, c h o ć to dopiero początek kampanii . To też dokoła 
krzyża, uwieńczonego emblematem sierpa i młota stanęła 
dość znaczna grupa przede wszystkim młodzieży. Są tam 
s tudenci Sorbony i wyższych szkół akademickich, jest pe ­
wien odsetek urzędników, nie b rak również adeptów z klasy 
robotniczej . Element przeważnie młody, zapalny, domagający 
się gwałtownej zmiany społecznego ustroju a w swych p rze ­
konaniach niewątpliwie szczery. Wszyscy są przekonani , iż 
klasa robotnicza pragnie istotnie wznieść zręby nowego 
ustroju, k tóry człowiekowi pracy zapewni bezpieczeństwo 
oraz zaspokoi maks imum jego ludzkich potrzeb. Ale ten 
egoizm klasowy, jakkolwiek słuszny, nie jest główną sprężyną 
ich rewolucyjnych dążeń. P ragną oni p rzede wszystkim 
wprowadzić w czyn socjalizm, by uwolnić klasę robotniczą 
z pod jarzma kapitalizmu, realizując ustrój społeczny oparty 
na sprawiedliwości i braterstwie. Trzeba tylko czuwać, by 
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ten rewolucyjny ideał pozostał tym czym jest, a będzie na -
pewno ideałem wielkiej szlachetności oraz wysokiej wartości 
etycznej. P rzy tym ci młodzi rewolucjoniści nie chcą za­
pomnieć o swym charakterze chrześcijan i dlatego pragną 
zaszczepić w zrewolucjonizowanych masach Chrystusowego 
ducha . Socjalizm nie przejęty do głębi duchem Ewangelii ' 
grozi bowiem zwyrodnieniem w kontakcie z materią i uży­
ciem. Tylko chrystianizm może zepewnić bojowcom rewo­
lucji niezłomną energię i ustrzec ich przed pokusami zato­
nięcia w ziemskich rozkoszach ćzy upojenia się zdobytą 
władzą. Stąd has ło : „jesteśmy socjalistami, gdyż jesteśmy 
chrześcijanami." 

Główne ogniska nowego ruchu istnieją w Paryżu , Ly­
onie, w Autun, w Orleanie, oraz w kilku innych miastach. 
Odzew jednak w szeregach organizacyj socjalistycznej mię ­
dzynarodówki oraz komunis tów dotychczas prawie że żaden. 

I w tym tkwi może największa tragedia wewnętrzną 
wodzów chrześcijańskiej rewolucji, tu może j ednak również 
tryśnie źródło otrzeźwienia młodych zagorzalców, zanim nie 
pochłonie ich moloch bezbożnego komunizmu. 

Jest rzeczą nawskroś oczywistą, iż Kościół nie może 
poprzeć swą powagą czy choćby otoczyć życzliwą opieką 
tego ruchu młodych zapaleńców wyzutych z poczucia r ze ­
czywistości i zamykających oczy na historię dążeń czerwonej 
międzynarodówki . Wytoczenie procesu Kościołowi, iż odstą­
pił od ducha Ewangelii i stał się sługą kapitalizmu jest w swej 
zaczepnej stylizacji, w swym fanatycznym upowszechnieniu 
oskarżeń i obrazą i krzywdą. Rewolucjoniści ci tworzą świa­
domie czy może podświadomie karyka tu rę Kościoła i ka ry­
ka turę kleru, by może tym śmielej rzucić mocne hasło o wy­
zwolenie Kościoła. Has ło w swej rozciągłości fałszywe, jak 
fałszywym jest twierdzenie, że Kościół nie może głosić swo­
jej nauki społecznej. Jest to jawne potępienie społecznych 
encyklik Leona XIII i P iusa XI, jawne odrzucenie enuncjacyj 
papieży, iż socjalizm nie utopijny ale ten praktyczny, his to­
ryczny i dzisiejszy nie da się pogodzić z katolicyzmem. 
M a r k s był materialistą i marksizm opiera się na materializ­
mie, nie tylko w dziedzinie socjologii, j ak przyznaje Laudra in , 
ale i metafizyki. Chrys tus nie był rewolucjonistą, nie zapro­
wadzał społecznego ładu siłą, nie głosił hasła fizycznej prze­
mocy, więc wszelkie ruchy dla których cel uświęca ś rodki , 
k tóre apelują d o krwawego przewrotu, k tóre głoszą sup re ­
mację klasy... nie mogą legitymować się Chrystusowym d u ­
chem. 

Piętnując z ogromnym oburzeniem rzekome nadużycia 
panoszące się w Kościele równocześnie zamykają oczy chrze­
ścijańscy rewolucjoniści na wszystkie zbrodnie komunizmu. 
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Wołające o pomstę do Boga prześladowanie religii w Rosji, 
w Meksyku czy Hiszpanii, mordowanie księży, oraz bezbron­
nych zakonnic, ok ru tna niewola w jaką zakuli lud czerwoni 
tyrani Kremlu — wszystko to na łamach organu chrześci­
jańskiej rewolucji nie jest p ię tnowane z tym przekonaniem, 
jakiego należałoby się spodziewać od chrześcijan. I to jest 
fakt mocno podejrzany, k tórego nie okupią słpwne utarczki 
p . Laudra in w obronie religii na komunistycznych mityngach. 

Nic więc dziwnego, iż rzymska Kongregacja św. Officium, 
stojąca na straży katolickiego dogmatu i katolickiej etyki, 
potępiła 8 lipca br . swym dekre tem i zamieściła na indeksie 
Terré Nouvelle, o rgan rewolucjonistów chrześcijan. 

Przy tej okazji dołączyła przestrogę, skierowaną d o 
wszystkich wiernych, przestrzegając ich przed wszelkimi 
publikacjami, k tó re podstępnie , zwłaszcza pod pozorem 
przyjaznego współdziałania w dziełach miłosierdzia, zachę­
cają katolików do współpracy ze zwolennikami komunizmu. 
Z kolei papież P iu s XI dn. 9 lipca dekre t ten św. Officium 
swoją najwyższą powagą potwierdził oraz~ polecił ogłosić. 

Sytuacja dla wierzących katol ików jasna. Czy wpłynie 
decydująco na zahamowanie ruchu chrześcijańskiej r ewo­
lucji we Francji, pokaże przyszłość. Przypuszczamy, iż ruch 
się utrzyma, wszak w redakcj i proskrybowanego organu 
obok naczelnego r edak to ra p . Laudra in jest jeszcze t rzech 
katolików, ale prócz nich trzech protestantów, dla k tórych 
dekrety rzymskie są niczym. Ponieważ zaś w szeregach zwo­
lenników tego ruchu jest dość znaczny odsetek pro tes tan­
tów, więc i sama organizacja przetrwa przynajmniej jakiś 
okres czasu. Zlikwiduje ją dopiero życie, k tóre wykaże d o ­
wodnie, że wszelkie pakty z komunizmem czy socjalizmem, 
wszelkie próby uchrześcijanienia tych społecznych dok t ryn 
są w najlepszym razie utopią, jeśli nie sprytną grą agentów 
Kominternu, działających w myśl instrukcji VII kong re su : 
„rozsadzać od wewnątrz !" Nie tędy wiedzie droga d o r ea ­
lizacji Civifafis Dei. 

Tak więc we Francji i p rawe skrzydło katolickie nacjo­
nalistycznej Action Française i skrajnie lewe Terre Nouvelle 
znalazły się na indeksie, szamocąc się w swych sprzeczno­
ściach czy utopiach, rozbijając katolicki front," wprowadzając 
zamęt w sumienia a tymczasem potężna fala komunizmu, 
tego autentycznego, bezbożnego i krwawego, prze zwycięsko 
naprzód pod osłoną frontu ludowego, na k tórego czele stoi 
tow. żyd Blum. Może dopiero krwawy wstrząs czerwonej 
rewolucji, ku której Francja dość szybko podąża, wyzwoli, 
podobnie jak na iberyjskim półwyspie, siły prawdziwej ka ­
tolickiej Francji. Może i t am znajdą się lwy Alkazaru, w każ ­
dym razie trzeba będzie ich szukać nie w szeregach de 
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tAction Française czy de chrétiens révolutionnaires ale p o ­
dobnie jak w Hiszpanii pośród katolików pełnej krwi. 

Dekre t rzymski choć dotyczy bezpośrednio Francji 
ma znaczenie także i dla Polski , wszak i u nas pojawiały 
się hasła wzywające do „rozwinięcia czerwonych sztandarów 
katolicyzmu", i u nas nie b r ak młodych zapaleńców, którzy 
zbawienie Kościoła i państwa widzą w rewolucyjnym rady­
kalizmie i haseł i czynów. I dla tych młodych, często szlachet­
nych i pełnych idealizmu fanatyków, tragedia p. Laudra in 
winna być zbawczą przestrogą. 

Ks. Edward Kosibowicz T. J. 

Sprawy Państwa. 
Łuna od Hiszpanii — Polityka w cieniu katedr — Walka o pakty — 

Widnokręgi londyńskie — Gdańsk. 

Jeden z d z i e n n i k ó w w a r s z a w s k i c h z a m i e ś c i ł n i e d a w n o d z i w n i e 
p i ę k n ą w s w e j d r a m a t y c z n e j i s y m b o l i c z n e j w y m o w i e f o t o g r a f i ę 
z pola walki h i s z p a ń s k i e j . S z c z y t s t a r o ż y t n e j d z w o n n i c y k o ś c i e l ­
n e j . Tuż o b o k d z w o n ó w , u s a d o w i o n a jak w o k o p i e p o ś r ó d s p i ę ­
t r z o n y c h za łamań d a c h u garść o b ł a d o w a n y c h amunic ją ż o ł n i e r z y 
p r a ż y o g n i e m k a r a b i n o w y m n i e w i d z i a l n e g o p r z e c i w n i k a . P o n a d 
fotograf ią n a p i s „ p i e ś ń d z w o n ó w h i s z p a ń s k i c h " oraz m o t t o : Vivos 
voco, morfuos pfango, fufgura frango... 

Fulgura frango... P i o r u n y kruszę . . . G ł o s d z w o n ó w d z i w n y 
u r o k rzuca na d u s z e l u d z k i e . Koi m e l a n c h o l i j n ą s ł o d y c z ą , p o c i ą g a 
t ę s k n o t ą , u f n o ś ć budz i po tęgą , p o r y w a m a j e s t a t e m , z a c h w y c a p i ę k ­
nośc ią . Zawładnął s e r c a m i c z ł o w i e c z e ń s t w a n ie t y l k o o d s t r o n y 
wiary, k tóre j b e z p o ś r e d n i o s ł u ż y , l e c z i w ś w i e c k i e ż y c i e s i ę g n ą ł 
tak g ł ę b o k o jak s a m o c h r z e ś c i j a ń s t w o . I leż razy z w i a s t o w a ł w i e l ­
k i e p r z e ł o m y . M i l c z e n i e m n a w e t b y w a w y m o w n y , g d y g o u c i s k 
przyt łumi , jak w M o s k w i e , a ż e b y „n ie p r z e s z k a d z a ł w p r a c y " . 
P o w i e l e k r o ć w dz ie jach g ło s t e n , tak p r z e d z i w n i e k o j a r z ą c y s ł o ­
d y c z z p o t ę g ą — „kruszy ł p i o r u n y " . N i e z a w s z e n a t y c h m i a s t g d y 
g o z d z w o n n i c s trącały , a l e z a w s z e n i e z a w o d n i e . 

T y m r a z e m , w Hi szpan i i nas tąp i ło to s t o s u n k o w o s z y b k o , 
a j e d n a k n i e w c z e ś n i e j jak p o paru latach o f e n s y w y c z e r w o n y c h 
p o d p a l a c z y św ią tyń . Ki lkase t i ch p o d o b n o u l e g ł o z n i s z c z e n i u , z a ­
n i m w o b r o n i e wiary i z j e j d u c h a p o c z ę t e j ku l tury z a b ł y s n ą ł 
h i s z p a ń s k i , m i e c z . O d t ą d w p r a w d z i e z n i s z c z e n i e j e s z c z e s i ę w z m o ­
g ł o , a le już t y l k o n i e u n i k n i o n e z n i s z c z e n i e b o j o w e , o k u p i o n e d o ­
brą nadz ie ją z w y c i ę s t w a . Z je j p r o m i e n i e m w d u s z y ła twie j p r z e ­
b o l e ć r o z t r z a s k a n e w y b u c h a m i m i n p o d A l k a z a r e m 700, ś r e d n i o -
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w i e c z n y c h witraży s ł y n n e j k a t e d r y w T o l e d o . Łatwie j p r z e b o l e ć 
w y r w y o d granatów na s ł o n e c z n y c h p l a c a c h M a d r y t u , d o s t o j n e 
m u r y p a ł a c ó w p o d h u r a g a n o w y m o g n i e m artyleri i oraz c a ł y t e n , 
b e z p r z y k ł a d n y o d lat s tu , s z t u r m na p r z e s z ł o m i l i o n o w e m i a s t o , 
z d o b y w a n e jak S a r a g o s s a za N a p o l e o n a z d z i e l n i c y w d z i e l n i c ę , 
z u l i cy w u l i c ę , z g m a c h u d o g m a c h u . 

N i e na p r ó ż n o l e j e s i ę w H i s z p a n i i k r e w i k r u s z ą o d p o c i ­
s k ó w arcydz i e ła . Ł u n a s t a m t ą d b i je na ca łą E u r o p ę . R z u c a o d ­
b l a s k i na p s y c h i k ę i na p o l i t y k ę . P r z e d e w s z y s t k i m p r z e z Francję . 
W y p a d k i h i s z p a ń s k i e z a s k o c z y ł y ją w s t a n i e w e w n ę t r z n e g o r o z ­
s troju s p o w o d o w a n e g o p r z e z k r y z y s g o s p o d a r c z y a s k o m p l i k o w a ­
n e g o s p o ł e c z n i e i p o l i t y c z n i e p r z e z t ryumf w y b o r c z y l e w i c y . Za­
s k o c z y ł y Francję w y p a d k i h i s z p a ń s k i e r ó w n i e ż w s tan ie d e z o r i e n ­
tacj i z e w n ę t r z n e j w y w o ł a n e j remi l i taryzacją N a d r e n i i oraz n o w y m 
a n t a g o n i z m e m a n g l o - w ł o s k i m . W o b u t y c h d z i e d z i n a c h , w e w n ę t r z ­
n e j i z e w n ę t r z n e j , tragedia h i s z p a ń s k a wprowadz i ła Franc ję w p o ­
ł o ż e n i e k r y t y c z n e . Ś m i a ł o r z e c m o ż n a , iż z a l e ż n i e o d w y n i k u 
w o j n y d o m o w e j u p o ł u d n i o w e g o sąs iada , Francja b ę d z i e z m u s z o n a 
o d p o w i e d n i o p r z y s t o s o w a ć tak s w ó j us tró j jak s t a n o w i s k o m i ę ­
d z y n a r o d o w e . G b y b y z w y c i ę ż y ł a h i s z p a ń s k a k o m u n a t o n i e z a w o d ­
n i e r o z z u c h w a l i ł o b y t o j e s z c z e bardz ie j skrajną l e w i c ę f r a n c u s k i e g o 
„ frontu l u d o w e g o " , s p o t ę g o w a ł o jej a n a r c h i c z n e w i c h r z e n i a s t r e j -
k o w e i m o g ł o p o p c h n ą ć d o p r ó b dykta tury k o m u n i s t y c z n e j . T y m 
s n a d n i e j ż e w t e d y na a r e n i e m i ę d z y n a r o d o w e j f r a n c u s k o - s o w i e c k i 
p a k t w z a j e m n e j p o m o c y m i a ł b y z a p e w n i o n e p o p a r c i e i... g w a ­
r a n c j ę m a r k s i s t o w s k i e j H i szpan i i . W raz i e z a ś z w y c i ę s t w a h i s z p a ń ­
s k i c h p o w s t a ń c ó w p o d n i o s ł y b y g ł o w ę f r a n c u s k i e f a s z y s t o w s k i e 
croix de fen oraz w o g ó l e ż y w i o ł y p r a w i c o w e ; a t o t y m ł a t w i e j , 
ż e w ó w c z a s Francja z o s t a ł a b y z t r z e c h s tron o s a c z o n a p r z e z 
r z ą d y a u t o r y t a t y w n e , i a n t y m a r k s i s t o w s k i e , k t ó r e m i a ł y b y p o ­
w a ż n e p o w o d y i d o b r e w i d o k i u d a r e m n i e n i a z a r ó w n o s p o ł e c z n e g o 
p r z e w r o t u w e Francji , jak j e j s o j u s z u z B o l s z e w i ą . 

O d w y n i k u w o j n y h i s z p a ń s k i e j z a l e ż y w i ę c w w i e l k i e j m i e ­
r z e z a r ó w n o ustrój jak s t a n o w i s k o m i ę d z y n a r o d o w e Francji . To 
d la n i k o g o n i e m o ż e b y ć o b o j ę t n e , rozs trzyga b o w i e m z k o l e i 
o m i ę d z y n a r o d o w y m u k ł a d z i e s i ł w E u r o p i e i b e z p i e c z e ń s t w i e 
p a ń s t w p o s z c z e g ó l n y c h . C z y u k ł a d t e n m a o b e j m o w a ć R o s j ę w s o ­
j u s z u z Francją, a t y m s a m y m z a b e z p i e c z a ć c z e r w o n e i m p e r i u m 
p r z e d h i t l e r o w s k i m i N i e m c a m i , lub też p r z e c i w n i e m a w y ł ą c z y ć 
M o s k w ę ? A jeś l i tak, t o w j a k i c h w a r u n k a c h i c z y d o s t a t e c z n i e 
b e z p i e c z n i e dla b e z p o ś r e d n i c h s ą s i a d ó w N i e m i e c ? N a t e p y t a n i a 
o d p o w i e d z i a ł Hi t l er już w m a r c u br. p o w o j s k o w y m zajęoiu N a d ­
reni i . P r z e d s ł y n n ą k a t e d r ą w Kolon i i n i e o m a l p r z y s i ę g a ł ( jest 
k a t o l i k i e m „z paszpor tu") , ż e N i e m c y . z r z e k a j ą s i ę w s z e l k i e g o 
o d w e t u i w s z e l k i c h r o s z c z e ń t e r y t o r i a l n y c h w o b e c w s z y s t k i c h 
p a ń s t w , z k t ó r y m i N i e m c y graniczą , a z a t e m z w y j ą t k i e m M o s k w y . 
S t a w i a ł przy t y m za w a r u n e k , ż e E u r o p a z e c h c e w e s p ó ł z N i e m -
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c a m i u t w o r z y ć so l idarny front p r z e c i w b o l s z e w i c k i — kul tura lny , 
oraz p r z e c i w s o w i e c k i — p o l i t y c z n y . 

N i e s t e t y z a p e w n i e n i o m t y m , jak s i ę t o z r e s z t ą d o w o d n i e 
p ó ź n i e j o k a z a ł o , u f a ć n i e b y ł o m o ż n a , d o p ó k i n i e z o s t a ł y b y n a ­
l e ż y c i e o b w a r o w a n e o d p o w i e d n i m i gwarancjami . S p r a w a n o w e g o 
u k ł a d u sił w E u r o p i e p o z o s t a ł a w i ę c nadal o twartą i e w o l u o w a ł a 
p o d w p ł y w e m t r z e c h g ł ó w n i e c z y n n i k ó w : 1° o d m o w y P o l s k i p r z y ­
s t ą p i e n i a d o p a k t u z S o w i e t a m i , d z i ę k i c z e m u s ta ł s i ę o n dla 
Francji m a ł o w a r t o ś c i o w y m 2° r o z t e r k i a n g l o - w ł o s k i e j , k tóra o c h ł o ­
dz i ła s t o s u n e k W ł o c h r ó w n i e ż d o Francji i w y w o ł a ł a p r ó b y u g o d y 
W ł o c h z N i e m c a m i n a w e t w tak draż l iwej d la o b u p a ń s t w spra ­
w i e jak n i e p o d l e g ł o ś ć Aus tr i i , oraz w r e s z c i e 3° w o j n y h i s z p a ń ­
s k i e j . C z y n n i k i t e w y w o ł a ł y już c z ę ś c i o w y z w r o t w sytuacj i , w p o ­
s tac i o d w r o t u Francji o d S o w i e t ó w na r z e c z o d b u d o w y p r z y m i e ­
rza z P o l s k ą . T e g o rodzaju z w r o t n i e z b y t o d p o w i a d a ł ż y c z e n i o m 
N i e m i e c , i n i e z b y t i n t e r e s o w a ł W ł o c h y , t o t e ż o b a m o c a r s t w a 
f a s z y s t o w s k i e , zdając s o b i e s p r a w ę z w p ł y w u h i s z p a ń s k i c h r o z ­
s t r z y g n i ę ć na p o s t a w ę Francji , n i e s z c z ę d z i ł y k o s z t ó w dla p o ­
parc ia p o w s t a n i a , p o d o b n i e jak M o s k w a — M a d r y t u . 

H i s z p a n i a p o c z ę ł a w y r a s t a ć d o m i a r y teatru p r ó b y sił m i ę ­
d z y m a r k s i z m e m , a f a s z y z m e m w Europ ie . S trasz l iwa g r o z a ś m i e r ­
t e l n y c h z a p a s ó w na i b e r y j s k i m p ó ł w y s p i e a k c e n t o w a ł a t y m s i ln ie j 
n i e t y l k o s p o ł e c z n ą i p o l i t y c z n ą , l e c z r ó w n i e ż p s y c h i c z n ą i k u l ­
turalną w a g ę ś w i a t o w e g o s p o r u d w ó c h n a j p o t ę ż n i e j s z y c h w s p ó ł ­
c z e s n y c h n a m i ę t n o ś c i l u d o w y c h , oraz d w ó c h t y p ó w m o n o p a r t y j n e g o 
to ta l i zmu, k t ó r e z n i c h w y r o s ł y . W m i a r ę jak p o w s t a n i e o s i ą g a ł o 
p r z e w a g ę n a d M a d r y t e m , m o c a r s t w a f a s z y s t o w s k i e t y m us i ln ie j 
g łos i ły has ła o b r o n y ku l tury p r z e d z a l e w e m c z e r w o n e g o b a r b a r z y ń ­
s twa . S t o s u n e k N i e m i e c d o s p r a w y kul tury b y ł j e d n a k n i e j a s n y 
z e w z g l ę d u na a n t y k a t o l i c y z m i n o w e p o g a ń s t w o . To t e ż p r z e d 
k i lku t y g o d n i a m i H i t l e r d e l e g o w a ł s a m e g o g ł ó w n e g o w i n o w a j c ę 
t y c h g r z e c h ó w , s z e f a „ w y c h o w a n i a par ty jnego" A l f r e d a P o s e n b e r g a 
d o w y g ł o s z e n i a p r z e d m i ę d z y n a r o d o w y m a u d y t o r i u m w B e r l i n i e 
d w u o d c z y t ó w p o ś w i ę c o n y c h g loryf ikacj i n a r o d o w e g o s o c j a l i z m u 
i N i e m i e c j a k o p o t ę g i b r o n i ą c e j s k a r b u ku l tury e u r o p e j s k i e j (z W a ­
w e l e m w ł ą c z n i e ) p r z e d n i e b e z p i e c z e ń s t w e m zag łady z e s t r o n y 
b o l s z e w i c k i e g o W s c h o d u . C o n a j z n a m i e n n i e j s z e t o fakt , ż e R o s e n ­
b e r g z d o b y ł s i ę p r z y t y m n a w e t na p e w i e n u k ł o n p o d a d r e s e m K o ­
śc io ła k a t o l i c k i e g o , a p e l u j ą c d o j a k i e g o ś k a r d y n a ł a , k t ó r y r z e ­
k o m o m a h i t l e r y z m o c e n i a ć w ł a ś c i w i e i p o z y t y w n i e . 

P o t e m o d b y ł y s i ę z n a n e n a r a d y w ł o s k i e g o m i n . spr . zagr . 
hr. C i a n o z r z ą d e m i k a n c l e r z e m r z e s z y w Ber l in i e i B e r c h t e s g a d e n . 
N a n ich o p a r ł os ta tn ią s w ą w i e l k ą m o w ę p o l i t y c z n ą M u s s o l i n i . 
Jej i n s c e n i z a c j a kul turalna z o r g a n i z o w a n a zos ta ła p o m i s t r z o w s k u . 
U r o c z y s t y d z i e ń W s z y s t k i c h Ś w i ę t y c h . M e d i o l a n . W i e l k i p r o s t o ­
kąt p l a c u k a t e d r a l n e g o , a k u s t y c z n y n i c z y m hala k o n c e r t o w a , 
w y ł o ż o n y p o s a d z k ą z p ł y t k a m i e n n y c h , o b r a m o w a n y g m a c h a m i , 



NAUKOWEGO I SPOŁECZNEGO 375 

p r z y s t r o j o n y f lagami . P o ś r o d k u p o n a d c a ł e a r c h i t e k t o n i c z n e o t o c z e ­
n i e p i ę t r z y s i ę b i a ł o m a r m u r o w y k o l o s g o t y c k i e j a r c h i k a t e d r y „ ó s m y 
c u d świata „ t y s i ą c a m i p o s ą g ó w z d o b n y . N a p l a c u m o r z e l u d z k i e , 
2 5 0 t y s i ę c y s t ł o c z o n y c h g łów. N a f a s a d z i e świą tyn i , na p u r p u r o w e j 
a k s a m i t n e j draperi i wie lk i n a p i s : „ N i e c h a j C h r y s t u s Kró l da d ług ie 
Wieki z w y c i ę s k i e j Italii i j e j w o d z o w i , a ż e b y cywi l i zacja świata m o g ł a 
z c h r z e ś c i j a ń s k i e g o R z y m u c z e r p a ć w i e c z n e świat ło" . . W s p a n i a ł e 
t ło , p o r y w a j ą c e h a s ł o , j a k ż e w y m o w n i e d o b r a n e w k o n t r a ś c i e 
z- o ś c i e n n ą Hiszpanią , b r o d z ą c ą w e krwi , w ś r ó d o s m a l o n y c h p o ­
ż o g ą k o ś c i e l n y c h zg l i s zcz , p o k r u s z o n y c h granatami k o l u m n , w ś r ó d 
s z k l i w a p o t r z a s k a n y c h b e z c e n n y c h wi traży . Ś m i a ł e t e ż w e z w a n i e 
r z u c i ł św ia tu z p o d m e d i o l a ń s k i e j a r c h i k a t e d r y w ó d z Italii. N i e ­
c h a j n a r o d y s k u p i ą s i ę d o k o ł a W ł o c h i N i e m i e c j a k o c e n t r a l n e j 
w E u r o p i e „ o s i p o k o j u " oraz j a k o o s to i ku l tury p r z e c i w b o l s z e ­
w i c k i e j d z i c z y . 

W e z w a n i e d o s i l idarnośc i w o b r o n i e ku l tury s ł u s z n e , a le jej 
o ś organizacyjna z a p r o j e k t o w a n a z b y t s u b i e k t y w n i e . S o l i d a r n o ś ć 
ta j e s t p o l i t y c z n i e n i e m o ż l i w a , d o p ó k i n i e z o s t a n i e u s t a l o n y tak i 
s y s t e m r ó w n o w a g i s i ł p o m i ę d z y N i e m c a m i i W ł o c h a m i oraz i c h 
sąs iadami , k t ó r y b y t y m o s t a t n i m t a k ż e i b e z p o p a r c i a Ros j i z a ­
p e w n i a ł n a l e ż y t e b e z p i e c z e ń s t w o , w o b e c n i e w y g a s ł y c h r e w i z j o n i ­
s t y c z n y c h d ą ż e ń w ł o s k o - n i e m i ę c k i c h na t e r e n i e E u r o p y . Italia 
i Trzec ia R z e s z a m y ś l ą j e d n a k t e r a z o c z y m ś z g o ł a i n n y m . P o s ą ­
d z a n e są o c h ę ć w s k r z e s z e n i a , z p e w n y m i m o d y f i k a c j a m i , p a k t u 
c z t e r e c h z r. 1 9 3 3 . ] ) T e n u k ł a d m i a ł na c c l u z a p e w n i ć z e s t r o n y 
m o c a r s t w z a c h o d n i c h s w o b o d ę r u c h ó w N i e m c o m p r z e c i w p o l s k i e m u 
P o m o r z u , a W ł o c h o m — w d o r z e c z u D u n a j u . Zos ta ł u b e z w ł a d h i o n y 
p r z e z wie lk i „ b l o k w s c h o d n i " p a ń s t w b a ł k a ń s k i c h i n a d d u n a j s k i c h 
z P o l s k ą i R o s j ą na c z e l e . O b e c n i e W ł o c h y i N i e m c y są p o t ę ż ­
n i e j s z e n i i l i p r z e d t r z e m a laty, b o f o r s o w n i e d o z b r o j o n e , N i e m c y 
z a ś p o n a d t o , w z m o c n i ł y s w ą p o z y c j ę o b r o n n ą w o b e c Z a c h o d u 
p r z e z w o j s k o w ą r e o k u p a c j ę N a d r e n i i . P o ł o ż e n i e Francj i p o g o r ­
s z y ł o s i ę z p r z y c z y ń w e w n ę t r z n y c h oraz s k u t k i e m w o j n y h i s z p a ń ­
s k i e j , s t o s u n k i p o l s k o - r o s y j s k i e są n a d w e r ę ż o n e . R ó w n o c z e ś n i e 
j e d n a k W ł o c h y n i e p o k o j ą s i ę z b r o j e n i a m i Angl i i n a m o r z u Ś r ó d ­
z i e m n y m oraz n a w i ą z a n y m p r z e z k r ó l a Edwarda k o n t a k t e m z p a ń ­
s t w a m i b a ł k a ń s k i m i . , 

W takiej k o n i u n k t u r z e o b a m o c a r s t w a f a s z y s t o w s k i e w ' n a ­
s t ę p u j ą c y s p o s ó b u z g o d n i ł y s w e działania p o d c z a s o d w i e d z i n 
hr . C i a n o w B e r l i n i e : 1° N i e m c y domagają s i ę , a ż e b y tzw. „ n o w e 

• Ł o c a r n o " , czy l i mający b y ć o d n o w i o n y m p o remi l i taryzacj i N a d r e n i i 
p a k t gwarancy jny r e ń s k i , u s t a n a w i a ł a b s o l u t n ą n i e t y k a l n o ś ć gra­
n i c z a c h o d n i c h i n i e p r z e w i d y w a ł ż a d n y c h w y j ą t k ó w w z w i ą z k u 
z b e z p i e c z e ń s t w e m w s c h o d n i c h s ą s i a d ó w N i e m i e c . To z n a c z y ż e 
p o p r o s t u z r y w a ł b y n i e t y l k o f r a n c u s k o - s o w i e c k i „uk ład w z a j e m -

Ł) Patrz artykuł „Europa powojenną" w niniejszym zeszycie . . 
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n e j p o m o c y " , l e c z t a k ż e p r z y m i e r z e Francji z P o l s k ą i C z e c h o s ł o ­
wacją. T y m s a m y m z o s t a ł a b y u r z e c z y w i s t n i o n a idea „ p a k t u c z t e ­
r e c h " z r. 1 9 3 3 z d o d a t k i e m w z m o c n i o n e j przewag i w o j s k o w e j Nie­
m i e c i p o g o r s z o n y c h s t o s u n k ó w p o l s k o - r o s y j s k i c h . W t y c h w a r u n ­
k a c h w z u p e ł n e j n i e z a l e ż n o ś c i o d „ n o w e g o Locarna" N i e m c y b y ł y b y 
g o t o w e p r o l o n g o w a ć u k ł a d p o k o j o w y z P o l s k ą i z a w r z e ć n o w y 
z C z e c h o s ł o w a c j ą ; a le ż e n i e za d a r m o o t y m ś w i a d c z y w z m o ż o n y 
o d p e w n e g o c z a s u n i e m i e c k i n a c i s k na Gdańsk'. 2 ° W ł o c h y d o ­
magają s i ę p a k t u g w a r a n c y j n e g o ś r ó d z i e m n o m o r s k i e g o , k t ó r y prak­
t y c z n i e zmierza ł b y d o t e g o , a b y w raz ie a taku Ang l i i p r z e c i w k o 
W ł o c h o m , f lota f r a n c u s k a o b o w i ą z a n a b y ł a p r z y j ś ć i m z o d s i e c z ą . 
3° Jeżel i Italia tak ie j gwarancj i n i e o t r z y m a , t o p o p r z e żądan ia 
n i e m i e c k i e w s p r a w i e „ n o w e g o L o c a r n a " w t e n s p o s ó b , ż e g o ­
t o w a b ę d z i e z a w r z e ć z N i e m c a m i f o r m a l n y so jusz p r z e c i w k o Francj i . 
M o c ą t e g o s o j u s z u z o b o w i ą z a ł a b y s i ę d o u d e r z e n i a na Francję o d 
s t rony A l p , g d y b y Francja u d e r z y ł a na N i e m c y o d s t r o n y R e n u , 
c h o c i a ż b y t o Francja u c z y n i ł a w o b r o n i e P o l s k i , u p r z e d n i o zaata­
k o w a n e j p r z e z N i e m c y . Jest to z a t e m p e r s p e k t y w a b l i s k o o b c h o ­
dząca P o l s k ę , b o ł ą c z n i e z fortyf ikacją N a d r e n i i p r z e z N i e m c y , 
s p r o w a d z a ł a b y w a r t o ś ć p r z y m i e r z a z Francją dla P o l s k i d o zera , 
n i e m n i e j s k u t e c z n i e , n i ż p r o p o n o w a n a p r z e z B e r l i n f o r m a „ n o w e g o 
Locarna" . 

Te p o s t u l a t y w y s u n i ę t e z o s t a ł y z e s t r o n y N i e m i e c i W ł o c h c z ę ­
ś c i o w o o d d z i e l n i e , j e s z c z e p r z e d o d w i e d z i n a m i C i a n o w B e r l i n i e ; 
n a s t ę p n i e zaś , p o u z g o d n i e n i u , z n a l a z ł y r o z g ł o ś n y c h o ć d y p l o m a ­
t y c z n i e z ł a g o d z o n y w y r a z w m e d i o l a ń s k i e j m o w i e M u s s o ł i n i e g o . 
N a w i a s o w o w t r ą ć m y , ż e z p o ś r ó d f a k t ó w ś w i e ż e j da ty r ó w n o l e g l e 
z in icjatywą n i e m i e c k o - w ł o s k ą p o d ą ż y ł a k r ó l e w s k o - b e l g i j ś k a d e ­
klaracja neutra lnośc i . M o w a M u s s o ł i n i e g o d o c z e k a ł a s i ę p r a w i e 
n a t y c h m i a s t o w e j o d p o w i e d z i i to z m i e j s c a o s y m p a t i e dla b o l s z e w i c ­
k ie j zarazy n i e p o d e j r z a n e g o , a ś w i e t n o ś c i ą tradycj i ku l tura lne j n i e 
u s t ę p u j ą c e g o p l a c o w i k a t e d r a l n e m u w M e d i o l a n i e . U d z i e l i ł j e j 
n a p r z ó d kró l Edward VIII w m o w i e t r o n o w e j w y g ł o s z o n e j w p a ­
ł a c u w e s t m i n s t e r s k i m , w i z b i e l o r d ó w , na o t w a r c i u n a j s t a r s z e g o 
z p a r l a m e n t ó w E u r o p y . O d p o w i e d ź s p r e c y z o w a ł p o t e m m i n . E d e n 
w i zb ie gmin . O d p o w i e ź n i e b y ł a o d m o w n ą a le s tawia ła s p r a w ę 
z a s a d n i c z o t a k : n a p r z ó d m u s i b y ć z a w a r t e n o w e L o c a r n o , n i e p o 
m y ś l i n i e m i e c k i e j , l e c z m o c a r s t w z a c h o d n i c h , t o z n a c z y z u w z g l ę d ­
n i e n i e m c o najmnie j s o j u s z ó w z e w s c h o d n i m i s ą s i a d a m i N i e m i e c , 
m o ż e n a w e t z Rosją . G d y t o nas tąp i w ó w c z a s b ę d z i e m o ż n a p o ­
m ó w i ć t a k ż e o p a k c i e ś r ó d z i e m n o m o r s k i m , k t ó r e g o pragną W ł o c h y . 

Efekt tej b ł y s k a w i c z n e j o d p o w i e d z i r ó w n i e ż n a t y c h m i a s t o w o 
p o p a r t y zos ta ł d w o m a w a ż k i m i p o s u n i ę c i a m i p o l i t y c z n y m i , p r z y ­
g o t o w a n y m i u p r z e d n i o . D o L o n d y n u p r z y b y ł na z a p r o s z e n i e r z ą d u 
Jego Bryty j sk ie j M o ś c i p o l s k i m i n . spr . zagr. p . Józe f B e c k , o r a z 
o p a r ę dni p ó ź n i e j j u g o s ł o w i a ń s k i k s . r e g e n t P a w e ł , s p o k r e w n i o n y 
z a n g i e l s k i m d o m e m p a n u j ą c y m a zaprzy jaźn iony z E d w a r d e m VIII 
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p o d c z a s , j e g o le tn iej p o d r ó ż y p o m o r z u Ś r ó d z i e m n y m . O b i e t e 
w i z y t y l o n d y ń s k i e mają b a r d z o in tere su jącą p e r s p e k t y w ę . R e g e n t 
j u g o s ł o w i a ń s k i c h c i a ł s i ę p o r o z u m i e ć z d w o r e m i r z ą d e m b r y t y j ­
s k i m c o d o da l sze j so l idarnej p o s t a w y w o b e c W ł o c h , p r z e d y s k u ­
t o w a n e j już w l e c i e ; o b e c n i e z a ś M u s s o l i n i w m e d i o l a ń s k i e j 
s w e j m o w i e p o c z y n i ł Jugos ławi i p r o p o z y c j e p o j e d n a w c z e , r ó w n o ­
l e g ł e d o w ł o s k i c h ż y c z e ń w o b e c Angl i i . P o l s k i e g o minis tra 
d w ó r i rząd ang ie l sk i p o d e j m o w a ł z tak o s t e n t a c y j n ą o k a z a ł o ś c i ą , 
ż e n i e w ą t p l i w y m jes t , iż c h c i a n o w t e n s p o s ó b z a m a n i f e s t o w a ć 
z e s t rony Angl i i c h ę ć w k r o c z e n i a na t ę s a m ą l in ię p o l i t y c z n ą , 
na którą w e s z ł a Francja p o d e j m u j ą c l a t e m w P a r y ż u , z m o n a r ­
s z y m i n i emal h o n o r a m i , n a c z e l n e g o w o d z a wojsk p o l s k i c h . Jest t o 
l inia o d s u w a j ą c a na drugi p l a n p a k t y z Rosją , w y s u w a j ą c a z a ś n a 
p lan p i e r w s z y f r a n c u s k i e s o j u s z e z b e z p o ś r e d n i m i w s c h o d n i m i 
sąs iadami N i e m i e c . A n g l i a w o b e c t y c h s o j u s z ó w z a c h o w y w a ł a s i ę 
d o t ą d z n a c z n i e c h ł o d n i e j niż w o b e c Ber l ina . O b e c n i e s o l i d a r n o ś c i 
n i e m i e c k o - w ł o s k i e j p r z e c i w s t a w i ł a ś c i ś l e j s z e s w e z b l i ż e n i e n i e t y l k o 
z Francją, l e c z t a k ż e z jej na jb l i ż szymi w s c h o d n i m i s p r z y m i e r z e ń ­
c a m i P o l s k ą i Jugos ławią . 

Jes t t o zwrot , k t ó r y m o ż e p o c i ą g n ą ć p o w a ż n e k o n s e k w e n c j e , 
j e ś l i Angl ia w n i m w y t r w a i w p r o w a d z i go mater ia ln i e w c z y n . 
W ł o c h y i N i e m c y w y s t ą p i ł y z groźbą , ż e zamurują i u n i e r u c h o ­
mią Z a c h ó d p o z a l iniami j e g o f o r t e c , s a m e z a ś opanują e u r o p e j ­
ski ś r o d k o w y - w s c h ó d p o d h a s ł e m a n t y b o l s z e w i z m u , o i l e Z a c h ó d 
s a m na t o im n i e p o z w o l i przyjmując n i e m i e c k ą f o r m ę „ n o w e g o 
Locarna" . W w a r u n k a c h jak ie s i ę w y t w o r z y ł y n i e m o ż n a t e ) 
g r o ź b y o d e p r z e ć z p o m o c ą Ros j i . W a ż n i e j s z ą i j e d y n i e r o z s t r z y ­
gającą p r z e c i w w a g ę w y t w o r z y ć j e s t z d o l n e g o s p o d a r c z e i m i l i t a r n e 
w z m o c n i e n i e ś r o d k o w e g o w s c h o d u , p r z e d e w s z y s t k i m P o l s k i p r z e ­
c iw N i e m c o m , oraz Jugos ławi i p r z e c i w k o W ł o c h o m . Z a m i e r z y ł a 
t o u c z y n i ć Francja za p o m o c ą p r z y r z e c z o n e j l a t e m p o ż y c z k i z b r o ­
j e n i o w e j dla P o l s k i w w y s o k o ś c i mi l iarda z ł o t y c h . Francja j e d n a k 
popad ła w s tan rozs tro ju , k t ó r y je j d o t r z y m a n i e u m o w y k r e d y t o ­
w e j utrudnia . A n g l i a m o g ł a b y ją w t y m zas tąp ić , l u b t e ż w s p ó ł ­
dz ia łając z Francją r o z s z e r z y ć r o z m i a r y k r e d y t u dla s p r z y m i e ­
r z e ń c ó w w s c h o d n i c h . U ł a t w i ć m o ż e r ó w n i e ż t o z a d a n i e p o ś r e d n i o 
fakt p o n o w n e g o w y b o r u na n o w ą k a d e n c j ę cz tero l e tn ią p r e z y d e n t a 
R o o s e v e l t a w A m e r y c e . W w y k o n a n i u u m o w y zawarte j z A n g l i ą 
i Francją p r z y dewaluacj i f ranka s p o d z i e w a ć b y s i ę n a l e ż a ł o , i ż 
R o o s e v e l t z e c h c e d a ć d o b r y przyk ład p a r t n e r o m i św ia tu , z n i ­
żając c ła a m e r y k a ń s k i e . G d y b y t o zna laz ło n a ś l a d o w c ó w g d z i e 

- indz i e j , t o w z m o g ł y b y s i ę z a p e w n e o b r o t y h a n d l u m i ę d z y n a r o d o ­
w e g o , u lga w k r y z y s i e g o s p o d a r c z y m p o s u n ę ł a b y s i ę o k r o k dalej, , 
p r z e s z k o d y dla real izacj i k r e d y t u , n a w e t p o l i t y c z n e g o , z m a l a ł y b y . 

G d y b y z a ś u m o c n i w s z y Jugos ławię , A n g l i a p r z y z n a ł a n a s t ę p ­
n i e W ł o c h o m ś r ó d z i e m n o m o r s k i pakt gwarancyjny , t o t y m s a m y m 

p o d e r w a ł a b y j e o d N i e m i e c i o d o s o b n i ł a N i e m c y . M o g ł a b y w t e d y 
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w e s p ó ł z Francją i P o l s k ą łatwiej s k ł o n i ć N i e m c ó w d o r o z s ą d n i e j s z e j 
p o s t a w y w s p r a w i e gwarancj i granic na z a c h o d z i e i na w s c h o d z i e , 
oraz — w y p e r s w a d o w a ć i m Gdańsk . W ł o s i to czują i podwajają 
z a b i e g i . N i e m c o m r z e d n i e mina . 

Taka w s t ę p n a regulac ja j e s t n i e o d z o w n a , a ż e b y m ó c p o d j ą ć 
d a l s z e w y s i ł k i n a d p o g ł ę b i e n i e m so l idarnej w s p ó ł p r a c y m i ę d z y ­
n a r o d o w e j w E u r o p i e d o t e g o s topn ia , j a k i e g o w y m a g a s k u t e c z n y 
o d p ó r w o b e c k o m u n i z m u . W i ę c e j nawet , d o s t o p n i a k t ó r y b y 
u m o ż l i w i ł w y j ś c i e p o z y t y w n e i t rwałe z w i e l k i e g o k r y z y s u c y ­
wil izacji . 

Andrzej Prawdzic. 

Wobec projektu „Ustawy Eugenicznej". 
P r z e d s t a w i o n o już i o m ó w i o n o k r y t y c z n i e na ł a m a c h Prze­

glądu P. p r o j e k t p o l s k i e j u s t a w y e u g e n i c z n e j . x ) D o k o ł a t e g o p r o ­
j e k t u toczą s i ę w d a l s z y m c i ą g u o ż y w i o n e d y s k u s j e a, c o j e s t 
r z e c z ą najzupe łn ie j zrozumia łą , św ia t l e k a r s k i riie t r z y m a s i ę 
w t y c h d y s k u s j a c h na u b o c z u . O c z y w i ś c i e n i e brak l e k a r z y z d e ­
c y d o w a n y c h z w o l e n n i k ó w projektu . T r z e b a j e d n a k p o d k r e ś l i ć , iż 
i z e s t r o n y świata l e k a r s k i e g o p o d n i o s ł y s i ę l i c z n e g ł o s y k r y ­
t y k i , a przynajmnie j d a l e k o p o s u n i ę t y c h z a s t r z e ż e ń . W ś r ó d k r y ­
t y k ó w p i e r w s z e m i e j s c e zajmują l e k a r z e , s t o j ą c y ś w i a d o m i e p r z y 
ś w i a t o p o g l ą d z i e k a t o l i c k i m . W W a r s z a w i e ci w ł a ś n i e l e k a r z e -
k a t o l i c y u tworzy l i spec ja lną k o m i s j ę , k tóra p o d p r z e w o d n i c t w e m 
d r a KI. Ł a z a r o w i c z a o d b y ł a w maju (5 i 14) d w a p o s i e d z e n i a 
a p o g r u n t o w n y m r o z p a t r z e n i u s p r a w y i p r z e s t u d i o w a n i u p r o ­
b l e m u zaję ła z d e c y d o w a n i e n e g a t y w n e s t a n o w i s k o w o b e c c a ł e g o 
s z e r e g u p o s t u l a t ó w p r o j e k t u p o l s k i e j u s t a w y e u g e n i c z n e j . 

Jakko lwiek w t o k u r o z w a ż a ń i d y s k u s j i w y ł o n i ł y s i ę p e w n e 
w ą t p l i w o ś c i na tury d o g m a t y c z n e j , w k w e s t i i z w ł a s z c z a s tery l izacj i , 
m i m o t o na w n i o s e k p r z e w o d n i c z ą c e g o p o s t a n o w i o n o zająć s i ę* 
r o z p a t r z e n i e m p r o j e k t u p r z e d e w s z y s t k i m z p u n k t u w i d z e n i a c z y ­
s t o l e k a r s k i e g o , c o i tak p o z w o l i ł o z e b r a ć b a r d z o o b f i t y mater ia ł . 
W r e z u l t a c i e b a d a ń i dyskus j i u s t a l o n o o s ta tn io , i ż p r o j e k t m u s i 
w y w o ł a ć z w i e l u w z g l ę d ó w s p r z e c i w y o g ó ł u u c z c i w i e m y ­
ś l ą c y c h l e k a r z y , g d y ż o d b i e g a z n a c z n i e o d p r z y j ę t y c h z a s a d 
e t y k i l e k a r s k i e j . A o t o p o d s u m o w a n e wyn ik i narad i r o z w a ż a ń 
w a r s z a w s k i e j Komis j i l e k a r s k i e j . 

L e k a r z w y k o n y w u j ą c y z a b i e g o p e r a c y j n y , k t ó r y m a z n a c z e ­
n i e kary , p o d e j m u j e s i ę t y m s a m y m przynajmnie j w p e w n y m 
z n a c z e n i u rol i kata i c h o c i a ż m o g ą z n a l e ź ć s i ę j e d n o s t k i , k t ó r e 
n p . z e w z g l ę d ó w uty l i tarnych f u n k c j ę t ę w y k o n a j ą , j e d n a k s tan 

ł ) Ks. St. Podoleński: Projekt polskiej Ustawy Eugenicznej. Prze­
gląd Powszechny 1934, grudzień, str. 387—393. 
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l e k a r s k i jako c a ł o ś ć m u s i z e w z g l ą d ó w z a s a d n i c z y c h z a s t r z e c 
sie, p r z e c i w k o n a r z u c a n i u m u p o d o b n e j ro l i ; c o w i ę c e j , na ­
l e ż y wątp ić , c z y sami t w ó r c y p r o j e k t u p o d j ę l i b y s i ę t e j n i e z a -
s z c z y t n e j rol i . 

Z e sprawą tą w i ą ż e s i ę ś c i ś l e z e r w a n i e z przyję tą d o t y c h ­
c z a s z a s a d ą k o n i e c z n o ś c i u z y s k a n i a z g o d y p a c j e n t a n a w y k o n a ­
n i e z a b i e g u o p e r a c y j n e g o . P r o j e k t u s t a w y e u g e n i c z n e j z a s a d ę t ę 
o b a l a . 

. Z chwi lą z a p r o w a d z e n i a k a r t o t e k z d r o w i a p r z e s t a j e i s t n i e ć 
t a j e m n i c a l e k a r s k a , g d y ż k a r t o t e k i mają p r o w a d z i ć w ł a d z e a d m i ­
n i s t racy jne , s k ą d w i a d o m o ś c i ł a t w o m o g ą d o j ś ć d o o s ó b t rzec i ch , 
t y m b a r d z i e j , ż e o ż a d n e j t a j e m n i c y o b o w i ą z u j ą c e j p r o w a d z ą c y c h 
k a r t o t e k i p r o j e k t n i e w s p o m i n a . 

Z p u n k t u w i d z e n i a o b e c n e g o s tanu w i e d z y l e k a r s k i e j p r o ­
j e k t n a s u w a r ó w n i e ż w i e l e w ą t p l i w o ś c i , p o d n o s z o n y c h p r z e z s z e ­
r e g p o w a g l e k a r s k i c h , c o z r e s z t ą p o t w i e r d z i ł a op in ia 3 Izb L e k a r ­
s k i c h , m i a n o w i c i e l u b e l s k i e j , ł ó d z k i e j i p o z n a ń s k o - p o m o r s k i e j , t o 
z n a c z y w s z y s t k i c h , k t ó r e n a r a z i e w s p r a w i e p r o j e k t u z d ą ż y ł y 
s i ę w y p o w i e d z i e ć . W y m i e n i o n e Izby p o d k r e ś l i ł y p r z e d w c z e s n o ś ć 
p r o j e k t u , n i e j a s n o ś ć n i e k t ó r y c h a r t y k u ł ó w u s t a w y b ą d ź ich n i e ­
w y k o n a l n o ś ć . 

D a n e l i c z b o w e , z a c z e r p n i ę t e z c z a s o p i s m a Higiena Psychiczna, 
w k t ó r e g o r e d a k c j i pracują n a o g ó ł z w o l e n n i c y p r o j e k t u u s t a w y 
e u g e n i c z n e j , p r z e d s t a w i a j ą s i ę n a s t ę p u j ą c o : w e d ł u g Ri idina t y l k o 
1 0 % d z i e c i e p i l e p t y k ó w z a p a d a na e p i l e p s j ę , l e c z n i e n a l e ż y za ­
p o m i n a ć , ż e , o b o k w y p a d k ó w z n a c z n e g o u p o ś l e d z e n i a u m y s ł o ­
w e g o , w ś r ó d e p i l e p t y k ó w m a m y p r z y k ł a d y g e n i u s z y ( n p . z a ­
p e w n e e p i l e p t y c z n e ataki N a p o l e o n a , M a h o m e t a ) ; t e n ż e au tor 
p r z y t a c z a , ż e w ś r ó d s c h i z o f r e n i k ó w j e d y n i e 9 — 1 0 % p o t o m ­
s t w a c h o r u j e r ó w n i e ż na t ę c h o r o b ę , a w p s y c h o z i e m a n i a k a l n o -
d e p r e s y j n e j 17,3%. P r z y p a d k i t e g o c i e r p i e n i a zdarzają s i ę s z c z e ­
g ó l n i e w ś r ó d tzw. c y k l i k ó w , k t ó r z y w y k a z u j ą c n a w e t o b j a w y p s y ­
c h o z y c z ę s t o są e l e m e n t e m w a r t o ś c i o w y m , a n a w e t na l eżą d o 
j e d n o s t e k w y b i t n y c h . Zresz tą c i erp ien ia p o w y ż s z e , p o d o b n i e jak 
i p l ą s a w i c a w r o d z o n a (chorea Huffingfoni), objawiają s i ę d o ś ć 
p ó ź n o , g d y c h o r z y zdąży l i już m i e ć z d r o w e p o t o m s t w o . — E n t r e s 
o b s e r w o w a ł 5 p o k o l e ń o d c h o r e g o n a p l ą s a w i c ę H u t t i n g t o n a i z p o ­
ś r ó d 1 0 2 p o t o m k ó w — z a l e d w i e 1 3 o s o b n i k ó w b y ł o c h o r y c h . — 
O s o b y o b a r c z o n e d z i e d z i c z n ą ś l e p o t ą i g łuchotą , jak r ó w n i e ż c iężr 
k i m a l k o h o l i z m e m , m o g ą m i e ć p o t o m s t w o z u p e ł n i e z d r o w e , a n a ­
w e t o d c z u w a j ą c e w s t r ę t d o a l k o h o l u . 

Jak widać z p o w y ż s z y c h d a n y c h p r o c e n t w y p a d k ó w d z i e d z i ­
c z e n i a n i e je*st z b y t d u ż y i a c z k o l w i e k u n i e k t ó r y c h a u t o r ó w s p o ­
t y k a m y l i c z b y z n a c z n i e w y ż s z e , j e d n a k c o d o t e g o p a n u j e d u ż a 
r o z b i e ż n o ś ć z a p a t r y w a ń ; z r e s z t ą p r z e k o n y w a m y s i ę , ż e natura 
s a m a o c z y s z c z a l u d z k o ś ć o d t y p ó w z d e g e n e r o w a n y c h i t r z e b a j e j 
w t y m u m i e j ę t n i e p o m a g a ć , a n i e g w a ł t o w n i e ją p o p r a w i a ć , g d y ż , 

Przegl. Pow. t. 122. 25 



578 SPRAWOZDANIE Z R U C H U RELIGIJNEGO, 

jak n i e k t ó r z y obl iczają , w s a m y c h N i e m c z e c h t r z e b a b y w y j a ł o ­
w i ć o k o ł o 4 0 0 t y s . o s o b n i k ó w , a na z n i k n i ę c i e c h o r y c h c z e k a ć 
z e 2 0 0 0 lat . 

L e k a r z e m u s z ą r ó w n i e ż z a p r o t e s t o w a ć p r z e c i w k o z a m i e r z o ­
ne j r e f o r m i e j a k o o b y w a t e l e k r a j u , g d y ż p i ę t r z e n i e n i e s ł y ­
c h a n y c h u t r u d n i e ń i k o n t r o l n y c h f o r m a l n o ś c i p r z e d k a ż d y m z a ­
m i e r z o n y m z w i ą z k i e m m a ł ż e ń s k i m p r o w a d z i ł o b y w r e z u l t a c i e , 
z w ł a s z c z a w ś r ó d ludu, d o s z e r z e n i a r o z p u s t y , m n o ż e n i a s i ę m a ł ­
ż e ń s t w dz ik ich , d o w r o g i e g o s t o s u n k u l u d n o ś c i d o w ł a d z p a ń ­
s t w o w y c h , i d o o b n i ż e n i a p r z y r o s t u l u d n o ś c i z e s z k o d ą dla p o t ę g i 
mi l i tarnej pańs twa . 

P r z y kwa l i f ikowaniu d o grupy o s ó b z a s ł u ż o n y c h , k t ó r y m 
p a ń s t w o m a p o m ó c f i n a n s o w o w raz i e z a w i e r a n i a m a ł ż e ń s t w a , 
r o z w i n ą ł b y s i ę n i e w ą t p l i w i e s y s t e m protekc j i i p o z a t y m w i a d o ­
m o ś c i u r z ę d n i k a s t a n u c y w i l n e g o , k t ó r y d o w i e d z i a w s z y s i ę o c h o ­
r o b i e w e n e r y c z n e j j e d n e j z e s t r o n m o ż e ż ą d a ć n o w y c h z a ś w i a d ­
c z e ń , o p i e r a ł y b y s i ę na d o n o s i c i e l s t w i e a n i e k o n i e c z n i e b y ł y b y 
p r a w d z i w e . P o w y ż s z e w z g l ę d y m i a ł y b y n a d t o n i e w ą t p l i w i e u j e m n y 
w p ł y w na r o z w ó j p o j ę ć e t y c z n y c h w s p o ł e c z e ń s t w i e . 

N a w i ą z u j ą c w i ę c d o p o s z c z e g ó l n y c h a r t y k u ł ó w p r o j e k t u . 
Komis ja zaję ła n a s t ę p u j ą c e s t a n o w i s k o . 

Dz ia ł I. O p o r a d n i c t w i e p r z e d ś l u b n y m . 
Art . I. p u n k t 1. O b o w i ą z k o w e ś w i a d e c t w a p r z e d ś l u b n e , k t ó r e 

m o g ł y b y u n i e m o ż l i w i ć m a ł ż e ń s t w o , n i e p o w i n n y b y ć w p r o w a d z a n i a 
n a t o m i a s t s t r o n y w i n n y m i e ć o b o w i ą z e k p r z e d s t a w i e n i a z a ś w i a d l 
c z e ń , s tw ierdza jących j e d y n i e z a s i ę g n i ę c i e p o r a d y l e k a r s k i e j 
p r z e d ś l u b n e j , p o d o b n i e jak t o i s tn ie je w e Francji . 

P u n k t 2 . O k r e ś l e n i e w a ż n o ś c i ś w i a d e c t w a p r z e d ś l u b n e g o 
na d w a t y g o d n i e n a s u w a p r z y p u s z c z e n i e , ż e w s z y s t k i c h k a n d y d a ­
t ó w d o m a ł ż e ń s t w a u w a ż a s i ę za ludz i n i e e t y c z n y c h , b ą d ź n i e ­
m o r a l n y c h , a z p u n k t u w i d z e n i a l e k a r s k i e g o n i e w y t r z y m u j e 
naj lżejszej krytyk i , g d y ż k t o ś m o ż e s i ę zaraz ić n a w e t w p r z e d ­
d z i e ń ś lubu , c h o c i a ż b y w c z a s i e t zw. „ p o ż e g n a n i a k a w a l e r s t w a " . 

P u n k t 3 . Z a s t r z e ż e n i a p r z e c i w k o d o n o s i c i e l s t w u o c h o r o b i e 
z o s t a ł y już o m ó w i o n e w y ż e j . 

A w i ę c z p o w y ż s z e g o dz ia łu p o z o s t a j e j a k o r e a l n y ś r o d e k 
j e d y n i e jak naj szersza p r o p a g a n d a b a d a ń p r z e d ś l u b n y c h i k ł a ­
d z e n i e n a c i s k u na o d p o w i e d z i a l n o ś ć za z d r o w i e w s p ó ł m a ł ż o n k a 
oraz p o t o m s t w a , a w d a l s z e j k o n s e k w e n c j i c o na jwyże j w p r o w a d z e ­
n i e o b o w i ą z k o w y c h z a ś w i a d c z e ń s t w i e r d z a j ą c y c h , ż e „ N . N . o d b y ł 
p o r a d ę p r z e d ś l u b n ą " . 

D z i a ł II. O p o m o c y dla n o w o ż e ń c ó w . 
Art . 7 n i e m ó w i , k t o m a kwa l i f ikować o b y w a t e l i d o g r u p y 

z a s ł u ż o n y c h ; n a s t ę p n i e p o d k r e ś l a w p r a w d z i e w a r t o ś ć f i z y c z n ą 
i u m y s ł o w ą c z ł o w i e k a , a l e n i e m a l p r z e m i l c z a s t r o n ę e ty czną . 

W art. 8 n i e jasny j e s t p u n k t d) o u b e z p i e c z e n i u d z i e c i 
p r z e z g m i n y , s a m o r z ą d y i p a ń s t w o . 
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P o m o c dla n o w o ż e ń c ó w j e s t n i e w ą t p l i w i e g o d n a na jgorę t ­
s z e g o poparc ia , a l e dla w s z y s t k i c h , b o j e d y n i e tak ie s t a n o w i s k o 
b y ł o b y s p r a w i e d l i w e i p r z e k r e ś l a ł o o m ó w i o n e już n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w o pro tekc j i . 

D z i a ł III. O k a r t o t e k a c h zdrowia . 
N i e nadaje s i ę w o g ó l e d o przy jęc ia , g d y ż s twarza o g r o m n y , 

a w i ę c i k o s z t o w n y aparat b i u r o k r a t y c z n y , s t o s y z b ę d n y c h p a p i e ­
rów, a c e l o w o ś ć z a p r o w a d z e n i a p o d o b n y c h k a r t o t e k n i e w y t r z y ­
m a ł a p r ó b y ż y c i o w e j w c z a s i e s t o s o w a n i a i ch n p . w w o j s k u . I s tn ie ­
n i e i ch n p . w b . z a b o r z e p r u s k i m b y ł o o p a r t e na d a w n y m p r a w i e 
p r u s k i m i ż o ł n i e r z m u s i a ł o b o w i ą z k o w o zg ła szać s i ę na z a b i e g 
p r o f i l a k t y c z n y , a w raz ie z a c h o r o w a n i a ujawnić ź r ó d ł o z a k a ż e n i a . 

O t ó ż d la u n i k n i ę c i a k a r y z g ł a s z a n o s i ę bardzo c z ę s t o już 
w o k r e s i e c h o r o b y , a b y u z y s k a ć n o t a t k ę s twierdzającą z g ł o s z e n i e 
s i ę d o z a b i e g u , a przy u j a w n i e n i u źród ła z a k a ż e n i a n i e r z a d k o 
o s k a r ż e n i a b y ł y fa łszywe* c z e g o p o d ł o ż e m b y ł a c h ę ć z e m s t y 
o s o b i s t e j , a o s o b y z a i n t e r e s o w a n e n a r a ż a n o na n i e p o w e t o w a n e 
s traty natury m o r a l n e j . 

D z i a ł IV. O z m n i e j s z e n i u c i ę ż a r ó w z w i ą z a n y c h z o p i e k ą 
s p o ł e c z n ą . 

Z a s t r z e ż e n i a natury l e k a r s k i e j w s t o s u n k u d o art. 1 6 z o ­
s t a ł y już o m ó w i o n e . 

P o z a t y m w i a d o m o jes t , ż e wyja łowien ie , c h o c i a ż p r z e k r e ś l a 
z d o l n o ś c i r o z r o d c z e , j e d n a k n i e u s u w a n i e b e z p i e c z e ń s t w a gwał tów, 
l u b c z y n ó w n i e m o r a l n y c h , t y m bardz ie j ż e p o p ę d p ł c i p w y m o ż e 
b y ć w z m o ż o n y . S a m z a ś fakt s tery l izacj i n i e k o n i e c z n i e m u s i b y ć 
o d c z u w a n y j a k o kara , p r z e c i w n i e , n i e k t ó r e j e d n o s t k i m o g ą trak­
t o w a ć g o n a w e t j a k o w y g o d n ą p r e m i ę za n i e m o r a l n e ż y c i e . 

S t ery l i zac j ę j a k o k a r ę m o ź n a b y z a s t ą c i ć n p . d e p o r t a c j ą n a 
o d l u d n ą w y s p ę , c o p r z y p e w n y c h s taran iach b y ł o b y n i ewątp l iw ie 
w y k o n a l n e . 

Art.« 2 2 c z y n i p r z e w r ó t w s ą d o w n i c t w i e , za l iczając l ekarza 
w s k ł a d s ą d u j a k o s ę d z i e g o o r z e k a j ą c e g o , c o dla s t a n u l e k a r s k i e g o 
w c a l e n i e j e s t p o ż ą d a n y m , a p o z a t y m daje w ł a d z o m a d m i n i s t r a ­
c y j n y m ( w o j e w o d o m ) w p ł y w n a s k ł a d sądu , c o o t w i e r a p o l e d o 
r ó ż n y c h n a d u ż y ć . 

R e a s u m u j ą c , n a l e ż y s t w i e r d z i ć , ż e ca ła us tawa oparta j e s t na 
p r z e s ł a n k a c h w y b i t n i e m a t e r i a l i s t y c z n y c h ( z m n i e j s z e n i e c i ę ż a r ó w 
o p i e k i ) , m a ł ż e ń s t w o traktuje j a k o h o d o w l ę ludzi , s twarza n i e s ł y c h a n e 
t r u d n o ś c i w ż y c i u c o d z i e n n y m , a p o n i e w a ż p o d s t a w y n a u k o w e s ą 
r ó w n i e ż n i e p e w n e , n a l e ż y ją u z n a ć za s z k o d l i w ą i p r z e d w c z e s n ą , 
z w ł a s z c z a , ż e w i e l e s p r a w p i l n i e j s z y c h dojrzało d o za ła twien ia . 

W o b r o n i e s a m o i s t n o ś c i p o l s k i e j k u l t u r y m u s i m y 
p r o t e s t o w a ć p r z e c i w k o i m p o r t o w a n i u o b c y c h w z o r ó w i e k s p e r y ­
m e n t ó w , na k t ó r y c h w y n i k i n a l e ż y j e s z c z e d ł u ż s z y c z a s p o c z e k a ć . 

Dr. med. K. C. 
25* 
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Polityka społeczna państwa polskiego 
1918—1935 r. 

B y ł o to r z e c z y w i ś c i e ś m i a ł y m p r z e d s i ę w z i ę c i e m , c h c i e ć p r z e d ­
s tawić d z i e j e i wyn ik i p o l s k i e j po l i tyk i s p o ł e c z n e j o d r. 1 9 1 8 d o 
p o ł o w y 1 9 3 5 r. K t o k o l w i e k ś l e d z i ł u n a s r o z w ó j t y c h p r a c , p r z e ­
rzuci ł k i l k a n a ś c i e s p o r y c h t o m ó w Pracy i Opieki Społecznej, s p r ó ­
b o w a ł z a p o z n a ć s i ę z u s t a w o d a w s t w e m n i e k t ó r y c h p r z y n a j m n i e j 
d z i a ł ó w i c h o ć spojrzał na s t o s y z w i ą z a n e j z n imi l i teratury, r o z ­
praw, broszur , c z a s o p i s m i s p r a w o z d a ń , t e n potraf i o c e n i ć war­
t o ś ć dzie ła , k t ó r e w krótkim s y s t e m a t y c z n y m z a r y s i e z d o ł a ł o 
Streścić ca ły t e n o g r o m n y mater ia ł , 

O b o k o b j ę t o ś c i m a t e r i a ł u n i e m a ł ą t r u d n o ś ć m o g ł a n a d t o s ta­
n o w i ć o k o l i c z n o ś ć , ż e n a j w y ż s z a ins tytucja , d o k tóre j n a l e ż a ł o 
k i e r o w n i c t w o dz ia łami , za l i c zanymi dz i ś d o po l i tyk i s p o ł e c z n e j , 
u l e g a ł a c o p e w i e n c z a s n o w y m p r z e o b r a ż e n i o m . D o ś ć n a d m i e n i ć , 
ż e p o c z ą t k o w e M i n i s t e r s t w o O p i e k i S p o ł e c z n e j i O c h r o n y P r a c y 
z o s t a ł o już p o kilku m i e s i ą c a c h , d e k r e t e m z d n . 4 k w i e t n i a 1 9 1 8 r. 
p r z e k s z t a ł c o n e n a M i n . Zdrowia P u b l i c z n e g o , O p i e k i S p o ł . i O c h r o n y 
P r a c y ; w s k u t e k t e g o p r z e s z ł y d o n i e g o t a k ż e s p r a w y s ł u ż b y z d r o ­
wia, k t ó r e d o t ą d na leża ły d o M i n . S p r a w W e w n ę t r z n y c h . N i e 
m i n ę ł o j e d n a k p ó ł r o k u , a już d e k r e t R a d y R e g e n c y j n e j z dn. 3 0 paź­
dz i ern ika 1 9 1 8 r., w p r o w a d z i ł n o w y p o d z i a ł na M i n . Z d r o w i a 
P u b l i c z n e g o i O p i e k i S p o ł . , oraz o s o b n e M i n . O c h r o n y P r a c y . 
T e n s tan v rzeczy prze trwał z a l e d w i e k i l k a n a ś c i e dni , p o c z y m , 
d n . 1 4 l i s topada 1 9 1 8 r., u t w o r z o n o Min . P r a c y i O p i e k i S p o ł . , 
k t ó r e o b j ę ł o c z t e r y s e k c j e : o c h r o n y pracy , u b e z p i e c z e ń s p o ł e c z ­
n y c h , p o ś r e d n i c t w a p r a c y i emigracj i r o b o t n i c z e j , o p i e k i s p o ł e c z ­
n e j ; p r z e j ś c i o w o na leża ła tu r ó w n i e ż d z i e d z i n a r o b ó t p u b l i c z n y c h , 
k tóra z k o ń c e m s t y c z n i a 1 9 1 9 r. p r z e s z ł a d o M i n . R o b ó t P u ­
blicznych. S p r a w y zdrowia o b j ę ł o z p o c z ą t k i e m 1 9 1 9 r. o s o b n e 
M i n . Zdrowia P u b l . ; t o o s t a t n i e z o s t a ł o w r. 1 9 2 4 z n i e s i o n e dla 
w z g l ę d ó w o s z c z ę d n o ś c i o w y c h , a a g e n d y j e g o p o d z i e l o n o zrazu 
m i ę d z y Min . Spraw. W e w n . i M i n . P r a c y i O p i e k i Społ . , o d 
r o k u zaś 1 9 3 2 p r z e k a z a n o w c a ł o ś c i ( o p r ó c z s p r a w t e c h n i k i s a ­
nitarnej) M i n i s t e r s t w u P r a c y i O p i e k i Spo ł . , k t ó r e w l ipcu t e g o ż 
r o k u zos ta ło z n o w u p r z e m i a n o w a n e na M i n . O p i e k i S p o ł e c z n e j . 
D o d a ć m o ż n a , ż e o b o k t y c h , z a s a d n i c z y c h , z a c h o d z i ł y j e s z c z e c o 
j a k i ś c z a s z m i a n y w ł o n i e s a m e g o M i n i s t e r s t w a , w f o r m i e r e o r g a -
n izacyj , n o w y c h s ta tutów, przydz i e lan ia i o d ł ą c z a n i a r ó ż n y c h 
a g e n d i td . 

Jeśli m i m o tej p ł y n n o ś c i f o r m o r g a n i z a c y j n y c h z d o ł a n o z e ­
s tawić ca łoksz ta ł t dz ia ła lnośc i w d z i e d z i n i e po l i tyk i s p o ł e c z n e j , 
z a w d z i ę c z a ć t o n a l e ż y u j ę c i u j e j z e s t r o n y c z y s t o r z e c z o w e j , n i e ­
z a l e ż n i e o d z a z n a c z o n y c h p o w y ż e j p r z e m i a n . Jes t to zas ługą K o ­
m i t e t u W y d a w n i c z e g o w G a b i n e c i e Minis tra O p i e k i S p o ł . , k t ó r y 
o p r a c o w a n i e p o s z c z e g ó l n y c h c z ę ś c i p o w i e r z y ł u r z ę d n i k o m t y c h ż e 
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d z i a ł ó w w M i n i s t e r s t w i e O p . S p o ł . W r e z u l t a c i e o t r z y m a l i ś m y 
s p o r y t o m , o b j ę t o ś c i 4 5 7 s t ron , pt . Polityka Społeczna Państwa 
Polskiego, 1918 — 1935 ( W a r s z a w a , nakł . M i n . O p i e k i S p o ł . ) , 
dający n a m — jak w p r z e d m o w i e z a z n a c z y ł b . m i n i s t e r O . S. , 
W ł . Jaszczo ł t — „obraz dróg , k t ó r y m i p o s z ł a n a s z a R z e c z p o s p o ­
lita P o l s k a w s w y c h b e z p o ś r e d n i c h w y s i ł k a c h n a d p o d ź w i g n i ę -
c i e m b y t u i p o l e p s z e n i e m w a r u n k ó w p r a c y s z e r o k i c h wars tw, 
s z c z e g ó l n i e p o t r z e b u j ą c y c h p o m o c y i o p i e k i p a ń s t w a " . 

O b r a z t e n m ó g ł j e d n a k w y s t ą p i ć w y r a z i ś c i e j e d y n i e na t l e 
w y p a d k ó w , k t ó r e — jak p o z o s t a ł o ś c i p o r z ą d a c h z a b o r c z y c h , 
e k o n o m i c z n e i s p o ł e c z n e n a s t ę p s t w a w o j n y , k o n i e c z n o ś ć t w o r z e ­
nia w s z y s t k i e g o o d p o d s t a w , powtarza jąca s i ę d e w a l u a c j a i s tab i ­
l izacja p i en iądza , ś w i a t o w y k r y z y s g o s p o d a r c z y — w p ł y w a ł y na 
u k s z t a ł t o w a n i e s i ę r z e c z y w i s t o ś c i i s tąd w y m a g a ł y o d p o w i e d n i c h 
m e t o d dz ia łania , o g r a n i c z a ł y lub r o z s z e r z a ł y j e g o m o ż n o ś ć . W y ­
c h o d z ą c z t e g o z a ł o ż e n i a p o ś w i ę c i ł t e ż K o m i t e t W y d a w n i c z y k i lka ­
dz i e s ią t s t r o n n a k r e ś l e n i u t a k i e g o tła. Jest to r o z d z i a ł r z e c z y w i ś c i e 
c e n n y , g d y ż p o z w a l a z o r i e n t o w a ć s i ę w sytuacj i , a p r z y t y m 
s tanowi s a m w s o b i e p e w n e g o rodzaju c a ł o ś ć , o b e j m u j ą c ą 
p o l i t y c z n e i g o s p o d a r c z e d z i e j e n a s z e g o kraju w o m a w i a n y m 
o k r e s i e c z a s u . 

N i e m n i e j t e n w ł a ś n i e r o z d z i a ł n a s u w a n a m p e w n e k r y t y c z n e 
uwagi . O t y m , ż e n a s z e u s t a w o d a w s t w o s p o ł e c z n e , z w ł a s z c z a d o ­
t y c z ą c e z a g a d n i e ń p r a c y i u b e z p i e c z e ń s p o ł e c z n y c h , w y r o s ł o p o ­
n a d m i a r ę , w i a d o m o o g ó l n i e . P r z y c z y n i ł a s i ę d o t e g o najbardziej 
o k o l i c z n o ś ć , ż e r e s o r t t e n o d p o c z ą t k u przeję l i soc ja l i śc i , k t ó r z y 
z w ł a ś c i w y m s o b i e d o k t r y n e r s t w e m i c h ę c i ą z jednania s o b i e m a s , 
n i e l iczyl i s i ę z r z e c z y w i s t o ś c i ą , l e c z r o z b u d o w a l i u s t a w o d a w s t w o 
s p o ł e c z n e d o tak ich r o z m i a r ó w , ż e p r z e r a s t a ł o m o ż l i w o ś c i g o s p o ­
d a r c z e n a s z e g o kraju. D o p i e r o w jak i ś c z a s p o n a s t a n i u r z ą d ó w 
p o m a j o w y c h s ter M i n i s t e r s t w a O p i e k i S p o ł . w y p a d ł z rąk P . P . Ś. , 
l e c z b y ł o już za p ó ź n o , g d y ż n a j w a ż n i e j s z e p o c i ą g n i ę c i a u s t a w o ­
d a w c z e z o s t a ł y t y m c z a s e m d o k o n a n e . N a s t ę p c y n i e mog l i o c z y ­
w i ś c i e z r e a l i z o w a ć n i e w y k o n a l n y c h r z e c z y , a soc ja l i śc i wygrywal i 
f e n atut p r z e d n i e z a d o w o l o n y m i m a s a m i , t ł u m a c z ą c im, ż e t y l k o 
;'za i ch r z ą d ó w b y ł o u b e z p i e c z o n y m d o b r z e . B y ł to c h w y t p o d o b n y 
jak w t e d y , k i e d y z c u d z e j k i e s z e n i g o s p o d a r o w a l i na s w ó j r a c h u ­
n e k ; m i l i o n o w e f u n d u s z e U b e z p i e c z a l n i ( p r z e d t e m K a s C h o r y c h ) 
b y ł y b o w i e m p i e n i ą d z e m p u b l i c z n y m , p r z y t y m w* lwiej, c z ę ś c i 
w y d o b y t y m o d p r a c o d a w c ó w , a t y m c z a s e m , w p r z e m ó w i e n i a c h 
i w p r a s i e , socja l i śc i o d z y w a l i s i ę z a w s z e d o r o b o t n i k a w t y m 
d u c h u : t o m y , P . P . S. , ci t o d a j e m y ! 

P o t r ą c i l i ś m y tę s p r a w ę n a w i a s e m , p o n i e w a ż w e w s p o ­
m n i a n y m p o p r z e d n i o rozdz ia l e „Tło p o l s k i e j po l i tyk i s p o ł -
c z e s n e j " z a s t a j e m y p a r ę s z c z e g ó l n i e u p r z e j m y c h u k ł o n ó w p o d 
a d r e s e m P . P . S. , k t ó r y c h ż e w z g l ę d ó w r z e c z o w y c h n i e p o ­
d z i e l a m y . 
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N a s t ę p n e r o z d z i a ł y o m a w i a n e j ks iążk i in formują n a s b l i ż e j 
0 p o s z c z e g ó l n y c h o d c i n k a c h p o l i t y k i s p o ł e c z n e j n a s z e g o p a ń s t w a . 
O b e j m u j ą o n e : 1) z a g a d n i e n i a p r a c y w n a j s z e r s z y m t e g o s ł o w a 
z n a c z e n i u , oraz z w i ą z a n e z n imi s p r a w y o c h r o n y p r a c y , r y n k u 
p r a c y i b e z r o b o c i a , oraz emigracj i ; 2) u b e z p i e c z e n i a s p o ł e c z n e ; 
3) o p i e k ę s p o ł e c z n ą n a d d o r o s ł y m i i d z i e ć m i ; 4 ) p o m o c ińwalir 
d o m i 5) s p r a w y z w i ą z a n e z e z d r o w i e m p u b l i c z n y m . P o p r z e d z o n e 
c z ę ś c i o w o k r ó t k i m w s t ę p e m h i s t o r y c z n y m , s i ę g a j ą c y m n i e k i e d y 
d o c z a s ó w z a b o r c z y c h , u z u p e ł n i o n e l i c z n y m i d a n y m i s t a t y s t y c z ­
n y m i i w y k r e s a m i , dają n a m t e r o z d z i a ł y d o s t a t e c z n y p o g l ą d na 
c a ł o k s z t a ł t w y m i e n i o n y c h z a g a d n i e ń . A u t o r o m i c h n a l e ż y s i ę 
u z n a n i e za w ł o ż o n ą p r a c ę i u m i e j ę t n y Wybór s p o ś r ó d r o z l e g ł e g o 
mater ia łu , z a r ó w n o u s t a w o d a w c z e g o , jak f a k t y c z n e g o . 

S t r e s z c z a ć t y c h rozdz ia łów, ' k t ó r e już s a m e są s t r e s z c z e ­
n iami , n i e p o d o b n a w o b e c s z c z u p ł y c h r o z m i a r ó w n i n i e j s z e g o 
sprawozdania . U s t ę p y o o c h r o n i e p r a c y , p o ś r e d n i c t w i e p r a c y , 
w a l c e z b e z r o b o c i e m , u b e z p i e c z e n i a c h s p o ł e c z n y c h , p o m o c y i n w a ­
l i d o m w o j e n n y m i z d r o w i u p u b l i c z n y m , t r z e b a p r z e c z y t a ć w c a ­
ło śc i . S t a r a n n i e i p r z e j r z y ś c i e j e s t t e ż o p r a c o w a n y d z i a ł o p i e k i 
s p o ł e c z n e j , o k t ó r e j , z w ł a s z c z a w z a k r e s i e o p i e k i n a d m a t k ą 
1 d z i e c k i e m , p i s a l i ś m y n i e j e d n o k r o t n i e o b s z e r n i e j w Przeglądzie 
Powszechnym. 

A k t u a l n y m , z e w z g l ę d u na p o r u s z a n y c o r a z c z ę ś c i e j — j u ż 
n i e t y l k o u n a s , a l e i na f o r u m m i ę d z y n a r o d o w y m — p r o b l e m 
l u d n o ś c i o w y , j e s t r o z d z i a ł o r u c h a c h e m i g r a c y j n y c h . P o l s k a , k tóra 
n a d w y ż k ę l u d n o ś c i o d d a w n a w y s y ł a ł a d o krajów z a m o r s k i c h 
(przed wojną r o c z n i e o k o ł o 2 5 0 rys.) , a p o n a d t o , z w ł a s z c z a na 
r o b o t y s e z o n o w e , t a k ż e d o e u r o p e j s k i c h ( r o c z n i e p r z e d w o j n ą 
b l i s k o 6 0 0 t y s . ) , znajduje s i ę d z i ś w c i ę ż k i m p o ł o ż e n i u w o b e c 
s u r o w y c h o g r a n i c z e ń e m i g r a c y j n y c h , z a p o c z ą t k o w a n y c h w r. 1 9 2 2 
p r z e z S t a n y Z j e d n o c z o n e A m . P . 

J e s z c z e o d l i s topada 1 9 1 8 r. d o k o ń c a 1 9 3 1 r. e m i g r o w a ł o 
z P o l s k i p r z e c i ę t n i e r o c z n i e o k o ł o 5 0 t y s . o s ó b d o k r a j ó w z a ­
m o r s k i c h i o k o ł o 7 4 t y s . d o e u r o p e j s k i c h . O d o d z y s k a n i a n i e ­
p o d l e g ł o ś c i d o k o ń c a 1 9 3 4 r. w y j e c h a ł o z n a s z e g o kraju 6 9 1 . 0 8 8 
e m i g r a n t ó w za m o r z e , a 5 9 3 . 5 2 3 d o krajów e u r o p e j s k i c h , n i e 
l i cząc s e z o n o w c ó w ( r a z e m z n imi 1 , 0 1 7 . 2 8 2 o s ó b ) . L e c z j u ż o d 
1 9 3 1 r. r o z p o c z y n a s i ę z a h a m o w a n i e emigracj i , o w s z e m n a s t ę ­
p u j e reemigrac ja , k t ó r a w p e w n y c h la tach p r z e w y ż s z y ł a l i c z b ę 
e m i g r a n t ó w o k i l k a n a ś c i e t y s i ę c y . Naj s i ln i e j z a z n a c z y ł s i ę , w y w o ­
ł a n y b e z r o b o c i e m i p o s t a w ą w ł a d z m i e j s c o w y c h , r u c h p o w r o t n y r o ­
b o t n i k ó w p o l s k i c h z Francj i ; w p r z e c i ą g u c z t e r e c h lat, 1 9 3 1 — 1 9 3 4 r., 
p o w r ó c i ł o i ch 8 8 t y s . 

O i le c h o d z i o s y t u a c j ę o b e c n ą , t o w S t a n a c h Zjedn . A m . P . , 
k t ó r e b y ł y p r z e d wojną n a j w i ę k s z y m t e r e n e m emigracj i , n i e z a ­
n o s i s i ę dz i ś na z m i a n ę o g r a n i c z e ń . Kanada , m i e s z c z ą c a o k o ł o 
1 0 0 tys . P o l a k ó w i 3 0 0 t y s . R u s i n ó w , m o ż e przy jąć t y l k o n i e -
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l i c z n y c h e m i g r a n t ó w z P o l s k i . D a l e k o l e p s z e w i d o k i p r z e d s t a w i a 
A r g e n t y n a , w które j znajduje s i ę o k o ł o 1 5 0 t y s . o b y w a t e l i p o l ­
s k i c h . M n i e j p r z y c h y l n e są o n e w, Brazyl i i , mające j o k r ą g ł o 
2 0 0 t y s . P o l a k ó w i 7 5 t y s . R u s i n ó w . P a l e s t y n a w r e s z c i e , d z i ę k i 
p o m o c y ś w i a t o w e j organizacj i ż y d o w s k i e j , zdo ła ła w ciągu 1 6 lat, 
o d 1 9 1 9 — 1 9 3 4 r., przyjąć z P o l s k i o k o ł o 6 0 t y s . Ż y d ó w . L i c z b a 
e m i g r a n t ó w ż y d o w s k i c h w t e s t r o n y ros ła , w r. 1 9 3 3 b y ł o i ch 
p r z e s z ł o 1 0 tys . , a w r. 1 9 3 4 p o n a d 12 t y s . ; r e e m i g r a c j a z P a ­
l e s t y n y z a z n a c z y ł a s i ę j e d y n i e w la tach 1 9 2 6 i 1 9 2 7 . 

O s t a t n i e w n i o s k i , jak imi au tor r o z d z i a ł u o r u c h a c h e m i g r a ­
c y j n y c h k o ń c z y s w e s p r a w o z d a n i e , n i e b r z m i ą w e s o ł o : 1) P r z e d e 
w s z y s t k i m sądzi o n , ż e z a h a m o w a n i e tych r u c h ó w m a c h a r a k t e r 
d ługo trwa ły , p o n i e w a ż j e s t n a s t ę p s t w e m z a s a d n i c z y c h p r z e s u n i ę ć 
w ś w i a t o w e j s t r u k t u r z e g o s p o d a r c z e j . 2) Emigracja o s a d n i c z a d o 
k r a j ó w A m e r y k i n i e m o ż e z o s t a ć podję tą , d o p ó k i kraje t e n i e Wpro­
w a d z ą o d p o w i e d n i e j po l i tyk i k o l o n i z a c y j n e j , p o l e g a j ą c e j m . i. na 
z n a c z n y m o b n i ż e n i u k o s z t ó w n a b y c i a o s a d y , oraz z a p e w n i e n i u 
d o g o d n e g o k r e d y t u na p r z e j a z d i z a g o s p o d a r o w a n i e s i ę na m i e j - ' 
s c u . 5 ) D u ż ą stratą j e s t d la n a s r ó w n i e ż o b e c n y zanik c z a s o w e j 
emigrac j i z a r o b k o w e j ; w s k u t e k n i e g o p r z e p a d a j ą b o w i e m p o w a ż n e 
kapi ta ły , k t ó r e tą drogą n a p ł y w a ł y dawnie j d o kraju i p o z w a l a ł y , 
u b o ż s z y m z w ł a s z c z a w a r s t w o m , z d o b y ć p o d s t a w y l e p s z e j e g z y ­
s tenc j i . — T o t e ż z a g a d n i e n i e w y c h o d z t w a , t r w a ł e g o I c z a s o w e g o , 
s t a n o w i d z i ś p r z e d m i o t p o w a ż n e j t ro sk i R z ą d u i, jak w i a d o m o 
z d z i e n n i k ó w , p o r u s z o n e z o s t a ł o n i e d a w n o p r z e z d e l e g a t a P o l s k i 
na t e r e n i e Ligi N a r o d ó w . 

W s p ó ł p r a c a P o l s k i z Ligą N a r o d ó w w z a k r e s i e po l i tyk i 
s p o ł e c z n e j , oraz w s p ó ł d z i a ł a n i e z r ó ż n y m i ins ty tucjami m i ę d z y n a ­
r o d o w y m i , j a k : U r z ę d e m H i g i e n y P u b l i c z n e j , Organizac ją P r a c y , 
S t o w a r z y s z e n i e m P o s t ę p u S p o ł e c z n e g o i C z e r w o n y m K r z y ż e m , 
s t a n o w i p r z e d m i o t os ta tn ie j c z ę ś c i i daje o g ó l n e a l e w y s t a r c z a ­
j ą c e p o j ę c i e o t e j d z i e d z i n i e . 

K s i ą ż k ę z a m y k a p o t r ó j n y s p i s r z e c z o w y : a l f a b e t y c z n y , p o ­
r z ą d k o w y i w y k r e s ó w , c o p o z w a l a z ł a t w o ś c i ą z n a l e ź ć ż ą d a n y 
p r z e d m i o t . 

N a t y m z a m k n ę l i b y ś m y s p r a w o z d a n i e o w y d a w n i c t w i e , k t ó r e 
r a d z i m y p r z e c z y t a ć k a ż d e m u , k t o i n t e r e s u j e s i ę j a k i m k o l w i e k 
s p o ś r ó d w y m i e n i o n y c h z a g a d n i e ń po l i tyk i s p o ł e c z n e j . P o l i t y k a ta , 
w d z i s i e j s z e j s w e j f o r m i e , j e s t c z y m ś n o w y m i t y m t ł u m a c z y s i ę , 
d l a c z e g o p a ń s t w o p o l s k i e m o g ł o tu s t a n ą ć w p i e r w s z y m s z e r e g u , 
o b o k najbardz ie j z a a w a n s o w a n y c h krajów. T r u d n o ś c i e k o n o m i c z n e 
s t a n ę ł y n a p r z e s z k o d z i e w y k o n a n i u n i e j e d n e j p o ż y t e c z n e j r z e c z y , 
a l e z chwi lą u s u n i ę c i a i ch b ę d z i e m y mog l i s t o p n i o w o u z u p e ł n i ć 
r e s z t ę p r o g r a m u . 

Ks. St. Podoleński T. J. 
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Biennale wenecka. 
W ł o c h y , p o s i a d a j ą c e taki o g r o m b e z k o n k u r e n c y j n y c h w p r o s t 

p o w a b ó w , p r z y c i ą g a j ą c y c h t ł u m y t u r y s t ó w i p i e l g r z y m ó w , W ł o c h y 
z k t ó r y c h B ó g w p r z y r o d z i e , a g e n i u s z ludzk i w s w y c h t w o r a c h 
s t w o r z y ł z a c z a r o w a n ą kra inę p i ękna , drugą k a ż d e g o e u r o p e j c z y k a 
o j c z y z n ę , potraf i ły s t w o r z y ć i t rwale u t r z y m a ć długi s z e r e g i m p r e z 
ku l tura lnych c z y r o z r y w k o w y c h , p o t ę g u j ą c y c h i w z m a c n i a j ą c y c h 
n i e p r z e r w a n ą fa lę t u r y s t ó w . P r z e z t e i m p r e z y s tare zabytk i , s t a r e 
p o w a b y aktual izują s i ę n i e j a k o , nabierają ś w i e ż o ś c i , w z a m i a n za 
t o dają n o w y m i m p r e z o m n i e p o r ó w n a n e , j e d y n e w s w o i m rodzaju 
t ło . Jedna z e s t a r s z y c h t a k i c h i m p r e z , pos iadająca już n a w e t s w o j ą 
t radycję , t o B i e n n a l e w e n e c k a , w ie lk i p o k a z m i ę d z y n a r o d o w y 
w s p ó ł c z e s n e j sz tuki , b e z p r z e c z n i e n a j w i ę k s z a t e g o rodzaju ś w i a ­
t o w a i m p r e z a a r t y s t y c z n a . A n i d o r o c z n e s a l o n y p a r y s k i e , ani i n n e 
s p o r a d y c z n e w y s t a w y , o r g a n i z o w a n e w r a m a c h m i ę d z y n a r o d o w y c h 
w y s t a w n i e d o r ó w n u j ą w e n e c k i e j B i e n n a l e tak p o d w z g l ę d e m 
I l o ś c i w y s t a w i a n y c h d z i e ł jak i p o d w z g l ę d e m z n a c z e n i a . N i c w i ę c 
d z i w n e g o , ż e w y s t a w a ta, b ę d ą c a w i e l k ą rewią w s p ó ł c z e s n e j s z tuk i , 
ś c iąga c o d w a lata l i c z n e dz ie s ią tk i t y s i ę c y z w i e d z a j ą c y c h (w rb. b y ł o 
i ch p o n a d 2 0 0 , 0 0 0 ) . N i e p o t r z e b a o c z y w i ś c i e t ł u m a c z y ć jak w ie l ­
k i e z n a c z e n i e g o s p o d a r c z e p o s i a d a tak wie lk i zjazd o b c y c h dla 
W e n e c j i ; p e w n e p o j ę c i e o m a s o w o ś c i t e g o z jazdu m o ż e d a ć fakt , 
ż e w e w r z e ś n i u b y ł y dni, w k t ó r e n i e m o ż n a b y ł o z n a l e ś ć p o k o j u 
w h o t e l a c h b l i sk i ch d w o r c a , o i le s i ę g o p r z e d t e m n i e z a m ó w i ł o , 
a h o t e l e l e ż ą c e przy p l a c u ś w . M a r k a m i a ł y p r a w i e k o m p l e t y . 

T e m a s y z w i e d z a j ą c y c h n i e upoważn ia ją j e d n a k d o w y c i ą g a n i a 
w n i o s k ó w o z w i ę k s z o n y m n a t ę ż e n i u z a i n t e r e s o w a n i a s z t u k ą w s p ó ł ­
c z e s n ą . K o l e j e w ł o s k i e p r z y z n a ł y p r z y b y s z o m 5 0 % zn iżk i n i e 
t y l k o w d r o d z e d o W e n e c j i i z p o w r o t e m , a l e r ó w n i e ż 4 b i l e t y 
zn iżkowe- w d o w o l n y c h turach . W a r u n k i e m u z y s k a n i a t y c h z n i ż e k 
b y ł o j e d n a k o s t ę p l o w a n i e karty w b i u r z e w y s t a w y . Z n a j d o w a ł o 
s i ę o n o w p r z e d s i o n k u p a w i l o n u w ł o s k i e g o , z tąd w j e g o s a l a c h 
b y ł o m i m o s ł o t y d o ś ć n a w e t ro jno , za t o w p a w i l o n a c h p a ń s t w 
w i o n ę ł o pus tką , p o sa lach p r z e c h a d z a l i s i ę z n u d z e n i w o ź n i i p r z e ­
c iągały z n u d z o n e , c h r o n i ą c e s i ę p r z e d d e s z c z e m k o t y . W d n i e 
p o g o d n e b y ł o o c z y w i ś c i e l e p i e j , w o g ó l e j ednak w y s t a w a entuz ja ­
z m u n i e w z b u d z i ł a , z n a c z n y o d s e t e k z w i e d z a j ą c y c h p r z y b y c i e na 
w y s t a w ę uważa ł t y l k o za k o n i e c z n y ś r o d e k z d o b y c i a p o ż ą d a n y c h 
z n i ż e k . 

B o t e ż r z e c z y w i ś c i e w y s t a w a m o ż e w y w o ł a ć t y l k o w i e l k i e 
r o z c z a r o w a n i e . W i e l k a l i czba w y s t a w i o n y c h dz i e ł i r e p r e z e n t o w a ­
n y c h ar tys tów p o w i ę k s z a t y l k o n a t ę ż e n i e t e g o r o z c z a r o w a n i a . 
7 4 8 ar ty s tów w ł o s k i c h , 5 1 5 a r t y s t ó w o b c y c h , w t e m 6 1 0 malarzy , 
2 5 3 rzeźb iarzy , 2 3 7 graf ików, 1 2 8 i lus tra torów i 3 5 m i s t r z ó w 
p r z e m y s ł u a r t y s t y c z n e g o . J e s z c z e w y ż s z y c h cyfr t rzeba u ż y ć p r z y 
z e s t a w i e n i u l i c zby w y s t a w i o n y c h dz ie ł . S z t u k a w ł o s k a r e p r e z e n t o -



NAUKOWEGO I SPOŁECZNEGO 385 

w a n a b y ł a 1 9 0 5 dz i e łami , s z t u k a p o z a w ł o s k a 1 7 4 5 . W o g ó l n e j 
s u m i e 3 6 5 0 e k s p o n a t ó w , b y ł o o b r a z ó w 1 6 9 8 , r z e ź b 5 8 5 , dz i e ł 
gra f i cznych 8 8 0 , k s i ą ż e k 3 0 0 ( i lustracje i o p r a w y ) i 1 8 7 p r z e d m i o ­
t ó w p r z e m y s ł u a r t y s t y c z n e g o ( w y ł ą c z n i e w ł o s k i e ) . 

P r z e k r a c z a j ą c prog i w y s t a w y , m i a ł e m już o k r e ś l o n e d w a z a ­
gadnien ia , k t ó r e p r a g n ą ł e m s o b i e r o z w i ą z a ć . W ł o c h y przeżywają 
o b e c n i e o k r e s n i e z m i e r n i e i n t e n s y w n e j pracy s p o ł e c z n o - n a r o d o w e j , 
o k r e s w i e l k i e g o o d r o d z e n i a , w i e l k i e j e k s p a n s j i ku l tura lne j i p o ­
l i t y c z n e j . F a s z y z m , k t ó r y ura tował W ł o c h y o d p r z e w r o t u k o m u ­
n i s t y c z n e g o , p o o k r e s i e b o j o w y m , w k t ó r y m b u r z y ł s tary p o r z ą d e k 
i n i s z c z y ł w r o g ó w , w s z e d ł w o k r e s p r z e k s z t a ł c e n i a i p r z e r o b i e n i a 
c a ł e g o s p o ł e c z e ń s t w a w d u c h u s w o j e j ideo log i i . P r a c a ta m a s i ę 
d o k o n y w a ć na w i e l k i m i w s p a n i a ł y m t le w s k r z e s z o n y c h asp iracyj 
r z y m s k i e g o c e s a r s t w a . Już dz i ś m o ż e m y s t w i e r d z i ć , ż e w i ę k s z o ś ć 
s p o ł e c z e ń s t w a w ł o s k i e g o dała s i ę p o r w a ć t y m d a l e k o s i ę ż n y m p e r ­
s p e k t y w o m , a w o j n a a b i s y ń s k a , a p r z e d e w s z y s t k i m n i e f o r t u n n e 
s a n k c j e , k t ó r e mia ły w intencj i i c h in ic ja torów s p r o w a d z i ć u p a d e k 
f a s z y z m u , s p r o w a d z i ł y z j e d n o c z e n i e i s c e m e n t o w a n i e s p o ł e c z e ń ­
s twa . D o p i e r o w e W ł o s z e c h , w a t m o s f e s z e t a m t e j s z e j , c zu je s i ę 
n a m a c a l n i e w i e l k o ś ć k l ę s k i , jaką p o n i o s ł a Ang l ia , p r z e z p r z e f o r ­
s o w a n i e n i e s k u t e c z n y c h s a n k c y j . Tej e k s p a n s i i m p e r i a l i s t y c z n e j 
o d p o w i a d a n i e z m i e r n i e i n t e n z y w n a w e w n ę t r z n a praca organiza­
cyjna oraz z d u m i e w a j ą c a dz ia ła lność i n w e s t y c y j n a . O l b r z y m i e 
r o b o t y p u b l i c z n e , m e l i o r a c j e , b u d o w y autos trad , e l ektryf ikac ja 
k o l e i i g o s p o d a r s t w a , ^ t o w s z y s t k o osza łamia i zadz iwia , w y w o ­
łu je u P o l a k a z a z d r o ś ć i w s t y d . 

Mając t e w s z y s t k i e fak ta j a k b y w j e d n y m o b r a z i e p r z e d 
/ o c z y m a , n i e m o ż n a przy p r z e k r a c z a n i u p r o g ó w Biennale n i e p o ­

s tawić s o b i e p y t a n i a : c z y i jak t e n c y w i l i z a c y j n o - p o l i t y c z n y r o z ­
m a c h n a r o d u w ł o s k i e g o wyraz i ł s i ę i z a z n a c z y ł w s z t u c e ? Z a ­
g a d n i e n i e n i e z m i e r n i e i n t e r e s u j ą c e , o z n a c z e n i u o g ó l n y m i C z y 
s p o t ę g o w a n i e , n a p i ę c i e r o z w o j o w y c h s i ł w s p o ł e c z e ń s t w i e na 
p o l u g o s p o d a r s t w a n a r o d o w e g o i po l i tyk i m a za o d p o w i e d n i k 
t a k i e ż s a m o n a p i ę c i e t w ó r c z o ś c i a r t y s t y c z n e j ? 

O d p o w i e d ź na t o p y t a n i e w y p a d a n i e s t e t y — u j e m n i e . S p o ­
t y k a n a s na ca łe j linii z a w ó d . Rinascimenfo p o l i t y c z n o - g o s p o d a r ­
c z e W ł o c h n i e z a p o w i a d a n o w e g o o d r o d z e n i a sz tuk i , n a w e t j e s z c z e 
p r z e s ł a ń c ó w n i e w idać , k t ó r z y b y p r o s t o w a l i drogi dla w i e l k i c h 
g e n i u s z ó w . W ś r ó d 1 9 0 5 w y s t a w i o n y c h d z i e ł w ł o s k i c h jes t s p o r o 
r z e c z y p i ę k n y c h , n a w e t b a r d z o p i ę k n y c h , z w ł a s z c z a w d z i a l e 
r e t r o s p e k t y w n y m , w sa lach z a j ę t y c h p r z e z a r t y s t ó w „ z a p r o s z o ­
n y c h " . Z p r z y j e m n o ś c i ą o g l ą d a m y dz ie ła ar ty s tów już b a r d z o p o ­
d e s z ł y c h w i e k i e m , o d p o w i a d a j ą c y c h n a s z e m u C h e ł m o ń s k i e m u , 
S t a c h u r s k i e m u , M a t e j c e , M a l c z e w s k i e m u , S t a n i s ł a w s k i e m u . P o d z i ­
w i a m y p r z e d e w s z y s t k i m w i e l k i e b o g a c t w o p a l e t y H e k t o r a Tito , 
a l e to w s z y s t k o jes t już p r z e s z ł o ś c i ą , t o karta z a m k n i ę t a sz tuk i 
w ł o s k i e j . W ł o s k a s z t u k a w s p ó ł c z e s n a , s z tuka ż y w a n i e zdradza 
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ani z n a m i o n w i e l k o ś c i , ani z n a m i o n or ig ina lnośc i , j e s t b l i ź n i a c z o 
p o d o b n a d o w s p ó ł c z e s n e j k o s m o p o l i t y c z n e j sz tuki , p o s i a d a w s z y s t ­
k i e jej n i e d o s t a t k i i n i e d o m a g a n i a . A n i razu moją duszą , m o i m 
s e r c e m nie s z a r p n ę ł o ż a d n e g ł ę b s z e , s i l n i e j s z e u c z u c i e , ani r a z u 
n i e o d c z u ł e m t e g o o c z a r o w a n i a i b e z i n t e r e s o w n e g o Zadowolen ia 
k o n t e m p l a c j i , j aka c h w y t a d u s z ę , s e r c e , w y o b r a ź n i ę w o b e c s z t u k i 
w i e l k i e j . O k o ł o t y c h t y s i ę c y o b r a z ó w i r z e ź b p r z e c h o d z i m y 
o b o j ę t n i e , w y j ą t k o w o z b u d z i s i ę j a k i e ś z a i n t e r e s o w a n i e , c z ę ś c i e j 
w z b i e r a w n a s o b u r z e n i e na b e z c z e l n o ś ć i n o n s z a l a n c j ę a r t y ­
s t y c z n ą t y c h malarzy , m a j ą c y c h o d w a g ę w y s t a w i a ć n i e p r a w d o p o ­
d o b n e w n i e c h l u j s t w i e r y s u n k o w y m i b a r w n y m k i c z e , l u b f u t u r y ­
s t y c z n e łamig łówki , p r z y p o m i n a j ą c e m a l o w i d ł a u m y s ł o w o c h o r y c h . 
W s z e l k i e r e k o r d y pobijają o b r a z y , w y s t a w i o n e p r z e z f u t u r y s t ó w 
w ł o s k i c h w s o w i e c k i m p a w i l o n i e . T e n p r z y p a d k o w y z b i e g o k o ­
l i c z n o ś c i , s p o w o d o w a n y n i e w z i ę c i e m udz ia łu w Biennale p r z e z 
S o w i e t y , j e s t j e d n a k z n a k o m i t y m s y m b o l e m , o d d a j ą c y m i s t o t ę w ł o ­
s k i e g o f u t u r y z m u : a n a r c h i z m , n ih i l i zm i aberacja . S z t u k a n i e j e s t ge^-
o m e t r i ą w y k r e ś l n ą ; k o m b i n a c j e d o w o l n e linii, t ró jkątów, t r a p e z ó w , 
p ł a s z c z y z n , p o u z u p e ł n i a n e p o p r z y c z e p i a n y m i k a w a ł k a m i b l a c h y , 
s k ó r y , t ek tury , z w o j a m i drutów, n i e s t w o r z ą d z i e ł a s z t u k i . W y k r e s 
g e o m e t r y c z n y m a swoją l o g i k ę , m a i d e ę kons truk cy jną , o b r a z fu tu ­
r y s t y c z n y n ie p o s i a d a n a w e t t e j l og ik i k o n s t r u k c y j n e j , j e s t irra­
c jona lny , j es t a b s u r d e m . N i k o g o n i e p r z e k o n a j ą s z u m n e w s t ę p y , 
wyjaśn ia jące w e w n ę t r z n y s e n s o b r a z ó w , p o z o s t a n ą o n e b e z s e n ­
s o w n ą igraszką. Mar inet t i , w ó d z f u t u r y s t ó w w ł o s k i c h , w r z e c z y ­
w i s t o ś c i a lbo wie lk i man iak , a l b o wie lk i b lagier , w m a w i a w widza , 
ż e r z e k o m e s c e n y b a t a l i s t y c z n e z A b i s y n i i oddają n i e t y l k o b e z ­
u s t a n n y d y n a m i z m walki , o i l e o n wyraża s i ę w z j a w i s k a c h 
o p t y c z n y c h , a l e mają w y r a ż a ć n a w e t w s z y s t k i e z jawiska a k u ­
s t y c z n e , w s z y s t k i e d o z n a n i a w a l c z ą c y c h , w o g ó l e p e ł n i ę r z e c z y ­
w i s t o ś c i walki , a t y m c z a s e m n i e wyrażają n i c z e g o , i g d y b y n i e 
b y ł o p o d p i s u , n a w e t na jbys t rze j s zy o b s e r w a t o r n i e d o m y ś l i ł b y s i ę 
z a m i e r z e ń p s e u d o a r t y s t y . T o s a m o m u s i m y p o w i e d z i e ć o re l ig i j ­
n y c h o b r a z a c h f u t u r y s t y c z n y c h n i e j a k i e g o c z y n ie jakie j n a z w i s ­
k i e m Fillia, b o n i e p o d a n o n a w e t i m i e n i a ; k o m b i n a c j e k ó ł i t r ó j ­
k ą t ó w c z y i n n y c h f igur g e o m e t r y c z n y c h raz mają p r z e d s t a w i a ć 
ś w . R o d z i n ę , drugi raz ś w . A n t o n i e g o , a k i e d y i n d z e j z n o w u aż 
w i e c z n o ś ć . I n t e r e s u j ą c e n a t o m i a s t tak k o l o r y s t y c z n i e jak i k o n ­
s t r u k c y j n i e są o b r a z y , w y o b r a ż a j ą c e p e j s a ż e z l o t u p t a k a o r a z 
a e r o p l a n y w l o c i e , są t o j e d n a k k o m p o z y c j e g r a f i c z n o - d e k o r a ­
c y j n e , a n i e s z t a l u g o w e . 

G d y ś m y s i ę w y ż e j zastrzeg l i , ż e w ś r ó d dz i e ł a r t y s t ó w w ł o s k i c h 
są t a k ż e i r z e c z y d o b r e , p i ę k n e , t o m i e l i ś m y na m y ś l i przede -
w s z y s t k i m r z e ź b ę . O b o k p r a c f u t u r y s t ó w c z y r z e ź b i a r z y , h o ł d u ­
j ą c y c h p r z e s ą d n e m u p r i m i t y z m o w i , a w ł a ś c i w i e ś w i a d o m e j b r z y ­
d o c i e i z n i e k s z t a ł c e n i u f o r m , s p o t y k a m y dwa s i ln ie z a z n a c z a j ą c e 
s i ę k i erunki . J e d e n n a w r a c a d o sz tuk i k l a s y c z n e j c z y r e n e s a n s -
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s o w e j , c e c h u j e go d o s k o n a ł o ś ć t echn ik i , a l e i p e w n a z i m n o ś ć , 
a k a d e m i c k o ś ć , p r z y p o m i n a j ą c a r z e ź b ę n e o k l a s y c y z m u ; drugi z a ś 
k i e r u n e k h o ł d u j e rea l i zmowi , p r z e c h o d z ą c e m u , w natura l izm, s z u ­
kający s i lnego , c z ę s t o k r z y c z ą c e g o w y r a z u . N i e m o g ą c C z y t e l ­
n i k o m p r z e d s t a w i ć m a t e r i a ł u i lu s t racy jnego , n i e w y m i e n i a m y , 
n a z w i s k , k t ó r e s a m e n i c n i e m ó w i ą ; n i e m o ż e m y j e d n a k p/^mi-
n ą ć m i l c z e n i e m ładne j a w i e l k i e j r o z m i a r a m i . k o m p o z y c j i (g ips 
p a t y n o w a n y ) p . Liwii P a p i n i d e K u z m i k , p r z e d s t a w i a j ą c e j „ U c i e c z k ę 
d o Egiptu". 

Z a t r z y m a l i ś m y s i ę d ł u ż e j n a d sz tuką w ł o s k ą , p o n i e w a ż j e j 
c h a r a k t e r y s t y k a j e s t r ó w n o c z e ś n i e c h a r a k t e r y s t y k ą w s p ó ł c z e s n e j 
s z t u k i ś w i a t o w e j , a t y m s a m y m daje n a m o d p o w i e d ź na d r u g i e 
p y t a n i e , k t ó r e g o rozwiązan ia ś w i a d o m i e s z u k a l i ś m y w p a w i l o n a c h 
Biennale. M a j ą c s p o s o b n o ś ć w os ta tn ich la tach o g l ą d a ć k i l k a 
w i ę k s z y c h w y s t a w m i ę d z y n a r o d o w y c h , z w ie lk im z a c i e k a w i e n i e m 
ś l e d z i ł e m c h o c i a ż b y za z a p o w i e d z i ą j a k i c h ś n o w y c h n a p r a w d ę 
ż y w o t n y c h k i e r u n k ó w , k t ó r e b y o c z y ś c i ł y z a t ę c h ł ą a t m o s f e r ę w s p ó ł ­
c z e s n e j sz tuki , b ę d ą c e j (poza arch i tekturą i s z t u k ą s t o s o w a n ą 
i za w y j ą t k i e m s t a r s z y c h ar tys tów) j e d n ą w i e l k ą b lagą , j e d n y m 
w i e l k i m m o n s t r e - k i c z e m . N i e s t e t y n i e z n a l a z ł e m 1 D u ż o o b i e c u j ą c e 
n a w r o t y d o w c z e s n e g o r e n e s a n s u , k t ó r y c h w y r a z e m w P o l s c e 
j e s t s z k o ł a prof. S l e d z i ń s k i e g o i B r a c t w o ś w . Ł u k a s z a , na Biennale 
l e d w i e s i ę t u i ó w d z i e n i e ś m i a ł o z a z n a c z y ł y ; w o g ó l e p a n u j e tan­
d e t a i m i e r n o t a r z a d k o doc iąga jąca p o p r a w n o ś c i ; c z a s e m s p o t ­
k a m y d o b r y portre t , t o z n o w u n i e z ł y p e j s a ż c z y martwą n a t u r ę , 
d o s k o n a ł ą r z e ź b ę , a r c y d z i e ł a n i e z n a j d z i e m y . • , 

W s p ó ł c z e s n a r z e c z y w i s t o ś ć ma w s o b i e t y l e d y n a m i z m u , 
t y l e z a w i e r a m o m e n t ó w d r a m a t y c z n y c h , n i e w y d a j e j e d n a k , jeżeli 
j u ż n i e g e n i a l n y c h , t o p r z y n a j m n i e j w y b i t n y c h a r t y s t ó w , którzyby 
n a t c h n i e n i r z e c z y w i s t o ś c i ą w s p ó ł c z e s n ą potrafi l i z a k l ą ć ją na wieki 
w u t w o r a c h w i e l k i c h , w a r c y d z i e ł a c h . Ż a d n e p r o g r a m y a r t y s t y c z n e 
nic tutaj n i e p o m o g ą , w i e l k i e j s z t u k i n i e s t w o r z ą ; t ę r o d z ą wielcy 
ar tyśc i , a t y c h n i e m a . S t w i e r d z e n i e w i e l k i e g o u p a d k u sz tuki , Oto 
k r ó t k o u j ę t e w r a ż e n i e z Biennale w e n e c k i e j . 

P r z e c h o d z ą c s a l e p a w i l o n ó w n a r o d o w y c h , c z u j e m y przykry 
u c i s k m o n o t o n i i , jaka roz la ła s i ę w t y c h s e t k a c h o b r a z ó w i rzeźb. 
N a j b a r d z i e j d o d a t n i e w r a ż e n i s p r a w i a p a w i l o n g r e c k i , gdzie pej-
s a r z e i p o r t r e t y A r g y r o s a U . , Cal l igasa P . , M a t h i o p o l u a a P., 
i Lytrasa N . o d z n a c z a j ą s i ę d o s k o n a ł y m o p a n o w a n i e m s t r o n y 
t e c h n i c z n e j , ś w i e t n y m r y s u n k i e m i k o l o r y t e m o r a z o z a r e m praw­
d z i w e j poezj i . W y s o k o s to i — r z e c z t o z r e s z t ą znana — grafika 
h o l e n d e r s k a ; zaję ła o n a w s z y s t k i e ś c i a n y p a w i l o n u h o l e n d e r s k i e g o , 
o b r a z ó w n i e p o k a z a n o ani j e d n e g o . W p a w i l o n i e w ę g i e r s k i m wy-
ftija s i ę s i lna a r t y s t y c z n a i n d y w i d u a l n o ś ć m ł o d e g o j e s z c z e rai*-
biarza E u g e n i u s z a A b o n y j (ur. 1 9 0 7 ) ; j e g o m a r m u r o w y p o s ą g 
iw. E lżb ie ty j e s t w p r o s t c zarujący w s w e j e k s p r e s j i , wyraża jące j 
n i e w y p o w i e d z i a n y w d z i ę k z ł ą c z o n y z h a r m o n i ą . W p a w i l o n i e 
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a n g i e l s k i m n i e o b e s ł a n y m p r z e z A n g l i k ó w , w y s t a w i o n o d z i e ł a 
a r t y s t ó w o b c y c h , p r a c u j ą c y c h w e W ł o s z e c h , n a j w i ę k s z y tutaj 
p r o c e n t p ł ó c i e n n a p r a w d ę p i ę k n y c h i w a r t o ś c i o w y c h , a t w ó r c z y , 
o ż y w c z y w p ł y w ś r o d o w i s k a p r z y r o d y w ł o s k i e j i s z t u k i w ł o s k i e j 
z a z n a c z a s i ę w p r o s t n a m a c a l n i e . W ś r ó d k i l k u d z i e s i ę c i u o b r a z ó w 
w y s t a w i o n y c h w t y m d z i a l e 7 w i d o k ó w R z y m u B e l e b o r o d o f f a 
A n d r z e j a u w a ż a m za n a j l e p s z e r z e c z y ca łe j Biennale. 

A p a w i l o n p o l s k i ? O n i m m ó w i ę na o s t a t k u , b o t e ż ś w i a ­
d o m i e n a s a m y m k o ń c u d o p i e r o , p o o g l ą d n i ę c i u c a ł e j w y s t a w y 
p r z e k r o c z y ł e m j e g o progi . P r a g n ą ł e m b o w i e m dz ie ła t a m w y s t a ­
w i o n e u j r z e ć n i e j a k o na b e z p o ś r e d n i m t le ś w i a t o w e j sz tuki . N i e ­
s t e t y , p o r ó w n a n i e t o z b r a k u m a t e r i a ł u p o r ó w n a w c z e g o z e s t r o n y 
p o l s k i e j j e s t n i e m o ż l i w e d o p r z e p r o w a d z e n i a . P o k a z a n o n a m 
d z i e ł a 2 malarzy , 1 r z e ź b i a r z a i 8 graf ików. M . Tre ter n i e t y l k o 
d y r e k t o r T o w . K r z e w i e n i a z n a j o m o ś c i sz tuki p o l s k i e j zagranicą , 
a l e t a k ż e i d y k t a t o r t e g o T o w a r z y s t w a , p r o g r a m o w o n i e d o p u s z c z a 
na Biennale d z i e ł w i e l u ar tys tów, l e c z daje w y s t a w y z b i o r o w e 
n i e l i c z n y c h a r t y s t ó w w y b r a n y c h , pragnąc w t e n s p o s ó b p o w o l i 
w s z e r e g u n a s t ę p u j ą c y c h p o s o b i e Biennale z a p o z n a ć świa t z p o l ­
s k i m i ar tys tami . T a k i e p o s t a w i e n i e s p r a w y n i e j e s t p o z b a w i o n e 
p e w n e j rac jona lnośc i , b u d z i j e d n a k s ł u s z n i e p o w a ż n e s p r z e c i w y ; 
w i e l u ar ty s tów n i e d o c z e k a s i ę n i g d y s w e j k o l e j k i ; p i e r w e j umrą , 
n iż s p o t k a i ch z a s z c z y t w y s t a w i a n i a na Biennale. P r z y w y s t a ­
wianiu c o d w a lata d z i e ł k i l k u d z i e s i ę c i u ar ty s tów z a c h o d z i zna­
c z n i e m n i e j s z e n i e b e z p i e c z e ń s t w o s k r z y w d z e n i a i p o m i n i ę c i a r z e c z y 
w a r t o ś c i o w y c h , n iż przy w y s t a w i e n i u d z i e ł 2 malarzy , j e d n e g o 
rzeźb iarza i k i l k u graf ików. N a s i ar tyśc i z u p e ł n i e s ł u s z n i e b a r d z o 
b o l e ś n i e o d c z u w a j ą m e t o d ę p r z y w i l e j ó w , s t o s o w a n ą p r z e z p . T r e -
t era . W rb . d o p u ś c i ł o n na Biennale Fr. P a u t s c h a , a r t y s t ę pracują­
c e g o w kraju, oraz T. M a k o w s k i e g o , ar tys tę p r a c u j ą c e g o w P a r y ż u . 
W y b ó r P a u t s c h a n ie b u d z i ż a d n y c h z a s t r z e ż e ń ; bujna i n d y w i ­
d u a l n o ś ć ar ty s tyczna t e g o malarza , ż y w y , g o r ą c y k o l o r y t j e g o 
o b r a z ó w b a r d z o k o r z y s t n i e odbijają na t l e o g ó l n e j m o n o t o n i i t y ­
s i ę c y i n n y c h płócien. Nie p o d z i e l a m y j e d n a k e n t u z j a z m u , z j a k i m 
p . Tre t e r p i s z ę o o b r a z a c h M a k o w s k i e g o ; n i e d o ł ę s t w o r y s u n k u , 
n i e c h l u j s t w o f o r m y , p r y m i t y w i z m k o l o r y t u i n i c o ś ć t re śc i , o t o 
p r z y m i o t y , s tawiające o b r a z y M a k o w s k i e g o w r z ę d z i e najbardz ie j 
p r o w o k a c y j n y c h i o b u r z a j ą c y c h . N a z w a n i e M a k o w s k i e g o ś w . F r a n ­
c i s z k i e m malars twa , n a l e ż y u z n a ć z a b l u ź n i e r s t w o , a n o w o c z e s n y m 
B r e u g h e l e m za g r u b e p r z e s a d z o n e p o c h l e b s t w o . D r u g ą n a t o m i a s t 
d o d a t n i ą w a r t o ś c i ą p o k a z u p o l s k i e g o j e s t w y s t a w i e n i e p r a c 8 na­
s z y c h d o s k o n a ł y c h graf ików z e S k o c z y l a s e m na c z e l e . Z a k u p i e n i e 
p r z e z kró la w ł o s k i e g o ś w i e t n e j „ U c i e c z k i d o Eg ip tu" B a r t ł o -
m i e j c z y k a , a p r z e z M u z e u m m o r s k i e w T r i e ś c i e „ W o j e n n e g o 
o k r ę t u p o l s k i e g o " C h r o s t o w s k i e g o - O s t o i , j e s t z a s ł u ż o n y m w y r a ­
z e m uznan ia . 
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T a k i e są m o j e w r a ż e n i a , r e f l e k s j e 1 s ą d y o t e g o r o c z n e j 
Biennale! W y p a d ł y u j e m n i e , b o n i e l i c z n e wyjątki n i e m o g ą z m i e ­
n ić opin i i o ca łośc i . Znalazła ta op in ia b a r d z o s i l n e p o t w i e r d z e n i e , 
g d y p o k i l k u g o d z i n n y m p o b y c i e na Biennale o g l ą d a ł e m w Palazzo 
Rezzonico u r z ą d z o n ą t a m ż e w y s t a w ę w e n e c k i e g o S e t t e c e n t a . T a m 
o d e t c h n ą ł e m z ulgą, jak s i ę o d d y c h a p o w y j ś c i u z d u s z n e j , z a d y ­
m i o n e j sali na ś w i e ż e p o w i e t r z e . S z t u k a XVIII w. n i e jes t już 
s z t u k ą p i e r w s z e j k lasy , a j e d n a k k o n t r a s t o l b r z y m i . W n ę t r z a , 
m e b l e , obrazy , r z e ź b y , s tro je , p r z e d m i o t y c o d z i e n n e g o u ż y t k u , 
a w i ę c p r z e d e w s z y s t k i m p o r c e l a n a , o t o p r o z a i c z n y w y k a z p r z e d ­
m i o t ó w , k t ó r e ..joa w s p a n i a ł y m t le b a r o k o w o - r o k o k o w e g o p a ł a c u , 
s t a w i a n e g o p r z e z L o n g h e n e , o z d o b i o n e g o f r e s k a m i i m a l o w i d ł a m i 
T iepo la i L u c a Giordana , zamien ia ją s i ę w b a r w n y korowód, 
przeds tawia jący n a m ż y c i e w e n e c k i e g o S e t t e c e n t a , o s t a t n i e g o 
w i e k u s a m o d z i e l n y c h d z i e j ó w „ K r ó l o w e j A d r i a t y k u » . 
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